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ROZDZIAŁ  I. 

Pr2)'szli  wygnance  na  ziemia  sybirską  i  obrawszy  miej- 
sce szerokie,  zbudowali  dom  drewniany,  aby  zamieszkać 
razem  w  zgodzie  i  w  miłości  braterskiej;  było  zaś  ich  około 
tysiąca  ludzi  z  różnego  stanu. 

A  rząd  dostarczył  im  niewiast,  aby  się  żenili,  albowiem 
^ekret  mówił,  ze  posłani  są  na  zaludnienie. 
'     Przez    jakiś    czas    był    pomiędzy    nimi    wielki    porządek 
i  wielki  smutek,   albowiem  nie  mogli  zapomnieć,  ze  są  wy- 
gnańcami i  ie  juz;  nie  zobaczą  ojczyzny ;  chyba  Bóg  zechce... 

A  gdy  już  zbudowali  dom  i  każdy  się  zajął  swoją  pracą, 
oprócz  ludzi,  którzy  chcieli,  aby  je  nazywano  mądrymi, 
i  zostawali  w  bezczynności  mówiąc:  oto  myślimy  o  zbawie- 
niu ojczyzny,  ujrzeli  raz  wielką  gromadę  ptaków  czarnych, 
lecącą  z  północy. 

Za  ptakami  zaś  ukazał  się  obóz,  jakoby  i  tabor  i  sanie 
zaprzężone  psami  i  trzoda  renów  z  gałęzistymi  rogami  i  lu- 
,dzie  na  łyżwach  niosący  oszczepy;  był  to  cały  lud  sybirski. 

Na  czele  zaś  szedł  król  ludu,  a  zarazem  ksiądz,  ubrany 
podług  zwyczaju  w  futrach  i  w  koralach,  na  głowie  zaś 
miał  wieniec  z  wężów  nieżywych  zamiast  korony. 

Więc  mocarz  ów,  przybliżywszy  się  do  gromady  wy- 
gnańców, przemówił  językiem  ich  ziemi:  Witajcie  I 

Oto    ja    znałem    ojców    waszych    takie    nieszczęśliwych 


i    widziałem,    jak    żyli    bogobojnie    i  umierali,    mówiąc:    Oj- 
czyzno 1  Ojczyzno  1 

Więc  chcę  być  przyjacielem  waszym  i  zrobić  przymierze 
między  wami  a  moim  ludem,  abyście  byli  w  ziemi  gościn- 
nej i  w  kraju  dobrze  życzących. 

A  z  ojców  waszych  już  nie  żyje  żaden  oprócz  jednego, 
który  jest  już  stary  i  mnie  sprzyja;  a  mieszka  stąd  daleko 
w  samotnej  chacie. 

Jeżeli  chcecie,  aby  przyjaciel  ojców  waszych  był  prze- 
wodnikiem waszym,  zostanę  z  wami  i  lud  mój  opuszczę; 
albowiem  wy  jesteście  nieszczęśliwsi. 

Mówił  jeszcze  dłużej  starzec  ów,  i  uszanowali  go  i  za- 
prosili do  swej  szopy. 

I  zrobiono  przymierze  z  ludem  sybirskim,  który  się  roz- 
szedł  i  zamieszkał  w  swoich  śnieżnych  siołach;  a  król  jego 
został  z  wygnańcami,  aby  je  pocieszał, 

I  dziwiono  się  mądrości  jego,  mówiąc:  oto  jej  zapewne 
od  ojców  naszych  nabył,  a  słowa  jego  są  od  przodków  na- 
szych. 

Nazywano  gó  zaś  Szamanem,  tak  albowiem  nazywa  lud 
sybirski  królów  i  księży  swoich,  którzy  są  czarownikami. 


ROZDZIAŁ  II. 

Rozpatrzywszy  się  Szaman  w  sercach  owej  zgrai  wy- 
gnańców, rzekł  sam  w  sobie:  zaprawdę,  nie  znalazłem  tu, 
czegom  szukał,  oto  serca  ich  słabe  i  dadzą  się  podbić 
smutkowi. 

Dobrzy  byliby  z  nich  ludzie  w  szczęściu,  ale  je  nędza 
przemieni  w  ludzi  złych  i  szkodliwych.  Co  uczyniłeś.  Boże  I 

Azaż  każdemu  kwiatowi  nie  daiesz  dokwitać  tam,  gdzie 
mu  jest  ziemia  i  życie  właściwe?  Dlaczegóż  ci  ludzie  mają 
ginąć? 

Wybiorę   więc    jednego    z  nich    i  ukocham  go    jak  syna, 


a  umierając  oddani  mu  ciężar  mój,  i  większy  ciężar,  niź 
mogą  unieść  inni,  aby  w  nim  było  odkupienie. 

I  pokażę  mu  wszystkie  nieszczęścia  tej  ziemi,  a  potem 
zostawię  samego  w  ciemności  wielkiej  z  brzemieniem  myśli 
i  tęsknot  na  sercu. 

To  powiedziawszy,  przywołał  do  siebie  młodzieńca  imie- 
niem Anhelli  i  położywszy  na  nim  ręce,  wlał  w  niego  mi- 
łość serdeczną  dla  ludzi  i  litość. 

A  obróciwszy  się  do  gromady,  rzekł:  odejdę  z  tym  mło- 
dzieńcem, abym  mu  pokazał  wiele  rzeczy  bolesnych,  a  wy 
zostaniecie  sami  uczyć  się,  jak  znosić  głód,  nędzę  i  smutek. 

Ale  miejcie  nadzieję;  bo  nadzieja  prz5'jdzie  z  was  do 
przyszłych  pokoleń  i  ożywi  je;  ale  jeśli  w  was  umrze,  to 
przyszłe  pokolenia  będą  z  Indzi  martwych. 

A  to,  o  czem  pomyślicie,  wypełni  się  i  wielka  radość 
będzie  na  ziemi  w  on  dzień  zraartW5'chwstania. 

Lecz  Avy  będziecie  w  grobach,  i  całuny  będą  na  was 
spróchniałe;  wszakże  wasze  groby  będą  święte,  a  nawet 
Bóg  od  ciał  waszych  odwróci  robaki,  i  ubierze  was  w  umar- 
łych dumną  powagę  ..  będziecie  piękni. 

Tak  jak  ojcowie  wasi,  którzy  są  w  grobach;  bo  spoj- 
rzyjcie na  każdą  czaszkę  ich;  nie  zgrzyta  ani  cierpi,  lecz 
spokojną  jest  i  zdaje  się  mówić:  dobrzem  uczyniła. 

Czuwajcie  nad  sobą,  bo  jesteście  jak  ludzie  stojący  na 
podniesieniu;  a  ci,  co  przyjdą,  widzieć  was  będą. 

Oto  powiedziałbym  wam  tajemnicę,  że  jednych  dusze 
idą  w  słońce,  drugich  dusze  oddalają  sję  od  słońca  na  cie- 
mne gwiazdy,  lecz  nie  zrozumiecie  mniel 

Powiedziałbym  wara,  dlaczego  żyjecie  i  dlaczego  się  ro- 
dzą miliony  dusz  nowych,  i  na  jaki  cel  dane  jest  ciało;  lecz 
nie  pojmiecie  mniel 

Lecz  mówię  wam,  bądźcie  spokojni  nie  o  jutro,  lecz 
o  dzień,  który  będzie  jutrem  śmierci  waszej. 

A  gorsze  jest  jutro  życia,  niż  jutro  śmierci.  Choć  nie 
tak  myślą  ludzie  podli  i  ludzie  małego  serca. 
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Rzekły  więc  do  Szamana  zgraje:  Któż  ci  dat  wTadzę 
nauczać  o  iyciu  i  o  śmierci?  oto  mamy  między  sobą  ksic/y, 
do  nich  naleiy  słowo  boskie. 

Na  to  im  odpowiedział  Szaman:  słyszeliście  o  Mojżeszu 
i  o  cudacli,  które  czynił?  Jam  jest  Mojżesz  między  sj^bir- 
okim  ludem,  a  cudy  czyniłem  straszniejsze,  niż  tamten,  co 
przed  wiekami. 

A  nie  wyszedlże  z  zorzy  północnej  anioł,  kiedym  go 
wywołał  z  płomieni?  spytajcie  ludu  mojego. 

Na  moje  słowo  ten  śnieg  stał  się  krwią,  a  to  słońce 
zczerniało  jak  węgiel;  wiele  bowiem  we  mnie  jest  Boga. 

Lecz  nie  kuście  mnie  o  cudy;  albowiem  jesteście  ludem 
starym,  a  wskrzesić  was  cudem  jest.  O  to  proście  Boga. 

Aby  was  wskrzesił,  mówię,  i  dobył  z  mogiły  i  uczynił 
was  narodem,  który  drugi  raz  kładziony  jest  w  kołysce 
i  spowity;  by  wyrósł  prosty  i  nie  skrzywiony  na  ciele. 

Tak  mówił  Szaman,  i  nie  śmieli  mu  odpowiedzieć  wy- 
gnance; lecz  przyrzekli  z  ludem  sybirskim  chować  przy- 
mierze. 

ROZDZIAŁ  Tli. 

A  oto  raz  nocą  obudził  Szaman  Anhellego,  mówiąc  mu: 
nie  śpij,  ale  chodź  ze  mną,  albowiem  są  rzeczy  ważne  na 
pustyni. 

Wdziawszy  więc  białą  szatę,  Anhelli  udał  się  za  star- 
cem, i  szli  przy  blasku  gwiazd. 

Niedaleko  więc  zaszedłszy,  ujrzeli  obóz  cały  małych 
dzieciątek  i  pacholąt  gnanych  na  Sybir,  które  odpoczywały 
przy  ogniu. 

A  we  środku  gromadki  siedział  pop  na  tatarskim  ko- 
niu, mający  u  siodła  dwa  kosze  z  chlebem. 

I  zaczął  owe  dzieciątka  nauczać  podług  nowej  wiary 
ruskiej  i  podług  nowego  katechizmu. 

I  pytał  dzieci   o  rzeczy  niegodne,   a  pacholęta    odpowia- 


dały   mu,    przymilając   się,    albowiem    miał    u    siodła    kosze 
z  chlebem  i  mógł  je  nakarmić;  a  były  głodne. 

Więc  obróciwszj'-  się  ku  Anhellemu,  Szaman  rzekł:  po- 
wiedz; nie  przebrałze  miary  ten  ksiądz,  zasiewając  złe 
ziarno  i  każąc  czystość  dusz  tych  maleńkich? 

Oto  zapomniały  jvLz  płakać  po  matkach  swoich  i  tu  się 
wdzięczą  do  chleba  jak  małe  szczeniątka;  szczekając  rze- 
czy złe  i  które  są  przeciwko  wierze. 

Użyię  więc  przeciwko  temu  księdzu  ognia  niebieskiego 
aby  go  spalić  i  stracę  go  w  oczach  dzieciątek. 

A  skoro  wyrzekł  Szaman  słowo  przekleństwa,  zapalił 
się  ów  pop  na  koniu  i  wyszły  mu  z  piersi  płomienie,  które 
się  złączyły  w  powietrzu  nad  głową< 

I  przelękniony  koń  unosić  go  zaczął  po  stepie  palącego 
się;  a  potem  wzdrygnąwszy  się,  zrzucił  z  siebie  węgiel  sie- 
dzący na  siodle  do  ostatka. 

A  oto  na  owem  próchnie  człowieka  chodziły  skry...  jak 
owe  iskierki,  które  są  na  spalonym  papierze,  błędne  i  snu- 
jące się  w  różne  strony. 

Prz3'bliźywszy  się  więc  Szaman  ku  dzieciątkom,  rzekł: 
nie  lękajcie  się;  Bóg  z  wami. 

Ogień  przestraszył  was  jak  gołąbki  śpiące,  aleście  za- 
sypiały w  domie  pożaru  i  ciałka  wasze  juz  więdły. 

I  wyciągały  do  starca  rączki  owe  dzieciny,  krzycząc: 
staruszku,  weź  nas  z  sobą! 

I  rzekł  Szaman:  gdzież  was  zaprowadzę?  oto  ja  idę 
w  drogę  śmierci,  chcecież,  abym  was  wziął  i  ukrył  pod 
płaszczem  i  wysypał  was  z  poły  mojej  przed  Panem  Bo- 
giem? 

Odpowiedziały  mu  dzieciątka:  weź  nas  i  zaprowadź  nas 
szerokimi  gościńcami  aż  do  matek  naszych. 

I  wszystkie  krzyczeć  zaczęły  z  wielką  dumą:  my  Po- 
laki, odprowadź  nas  do  ojczyzny  i  do  matek  naszych,  aż 
Szaman  począł  płakać,  uśmiechając  się... 
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I  nie  mógł  odejść,  bo  mu  jedna  dziecina  usnęła  nu 
płaszczu,    i  na  pole  płaszcza  jego,  wtenczas  gdy  rozmawiał. 

A  przybywszy  Kozacy,  patrzali  w  zdumieniu  na  owe 
dzieło;  i  zaczęli  odganiać  dzieciątka  od  ludzi  obcy  cli,  nie 
śmiejąc  jednak  bić  żadne,  pamiętni  na  ów  ogień. 


ROZDZIAŁ  IV. 

I  przechodził  Szaman  z  Anhellim  pustemi  drogami  .Sy- 
beryi,  gdzie  stały  turmy. 

I  widzieli  twarze  niektórych  więźni  przez  kraty  patrzą- 
cych się  na  niebo,  smutne  i  blade. 

A  przy  jednej  z  onych  turm  spotkali  ludzi  niosących 
trumny  i  zatrzymał  je  Szaman,  każąc  otworzyć. 

Więc  gdy  zdjęto  triunien  wieka,  wzdrygnął  się  Anhelli, 
widząc,  że  umarli  byli  jeszcze  w  łańcuchach  i  rzekł:  Sza- 
manie, oto  się  boję,   żeby  nie  zmartw-ychwstali  ci  umęczeni. 

Obudź  którego  z  nich,  albowiem  masz  siłę  cudów;  obudź 
tego  starca  z  siwą  brodą  i  z  białymi  włosami;  bo  mi  się 
zdaje,  żem  go  znał  żywym. 

A  Szaman,  spojrzawszy  surowo,  rzekł:  Cóż  więc?  Oto 
go  wskrzeszę,  a  ty  go  znów  zabijesz.  Zaprawdę,  i  dwa 
razy  go  wskrzeszę  i  dwa  razy  od  ciebie  śmierć  weźmie. 

Lecz  niech  będzie,  jak  żądasz,  abyś  wiedział,  że  śmierć 
nas  ochrania  od  smutków,  które  już  się  były  w  drogę  ku 
nam  wybrały,  a  znalazły  nas  martwymi. 

Tak  mówiąc,  spojrzał  Szaman  na  starca  w  trumnie  i  rzekł: 
wstań!  A  ciało  w  łańcuchach  podniosło  się  i  usiadło,  pa- 
trząc się  na  ludzi,  jak  człowiek  śpiący. 

A  poznawszy  go  wtenczas,  Anhelli  rzekł:  witaj,  czło- 
wieku możny  niegdyś  w  radzie  i  jeden  z  najmędrszych. 
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Cóź  więc  przywiodło  ciebie  w  więzieniu,  abyS  się  spła- 
szczył przed  władzą  i  czynił  owo  wyznanie  winy,  o  którem 
słyszeliśmy? 

Dlaczego  zaparłeś  się  serca  twojego  i  przeszłości  two- 
jej? czy  ci  mękami  odebrano  rozum  i  pamięć?  Cóźeś  u- 
czyniłl 

Zaszkodziłeś  nam;  albowiem  dziś  mówią  do  nas  ludzie 
obcy:  oto  przewodnicy  wasi  zapierają  się  i  zmieniają  serca 
dla  narodu,  a  tylko  ludzie  mali  trwają  w  stałości. 

Ta  więc  stałość  małych  uporem  jest,  gdy  ludzie  pierwsi 
w  narodzie  uznają  błąd  swój,  nie  spodziewając  się  nawet 
przebaczenia. 

A  gdy  to  mówił  Anhelli,  stało  się  podług  słów  Szamana, 
ze  wskrzeszony  ów,  jęknąwszy,  umarł  na  nowo. 

Rzekł  więc  Szaman:  zabiłeś  go,  Anhelli,  powtarzając 
ludzkie  obmowy  i  oszczerstwo,  o  którem  nie  wiedział  przed 
śmiercią. 

Lecz  ja  go  wskrzeszę  raz  drugi,  a  ty  się  strzeż,  abyś 
go  powtórnie  o  śmierć  nie  przyprawił. 

To  powiedziawszy,  zbudził  umarłego,  i  podniósł  się  ów 
człowiek  w  trumnie,  łzy  wylewając  z  otwartych  powiek. 

1  rzekł  doń  Anhelli:  przebacz,  bom  nie  wiedział,  ze  mó- 
wię obmowę  i  oszczerstwo. 

Oto  widziałem  cię  w  radzie  narodu  z  bratem  twoim, 
i  widziałem  wasze  dwie  głowy  zawsze  razem,  a  białością 
podobne  dwom  gołębiom,  które  razem  zlatują  na  proso. 

Bo  zaprawdę,  ie  jak  dwaj  gołębiowie  zlatywaliście  na 
urnę  projektów  i  wyłuszczaliście  ziarno  praw;  a  na  plewy 
wasze  zlatywali  się  maleńcy  wróblowie,  świergocąc  o  rze- 
czach mniejszej  wagi. 

Przebacz  mi,  ze  was  równam  ptakom  bożym  i  rzeczom 
błahym;  ale  białość  wasza  i  prostota  tak  każe. 

O  nieszczęśliwi!  oto  jeden  na  cmentarzu  sybirskim  szuka 
spocznienia,  a  drugi  leży  pod  różami  i  cyprysami  Sekwany. 
Biedni  gołębiowie  i  rozłączeni  i  umarli! 
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Usłyszawszy  owe  słowa  wskrzeszony  krzyknął:  mój  brat  I 
i  powalił  si^  w  trumnie  i  umarł, 

A  Szaman  rzekł  do  Anhellego:  nacóześ  mu  powiedział 
o  śmierci  brata?  oto  chwila,  a  dowiedziałby  się  od  Boga 
i  spotkałby  sii^  z  bratem  miłym  w  krainie  niebieskiej. 

Stało  się  I  Niecił  zakryją  te  trumny  i  zaniosą  je  na 
cmentarz.  A  ty  nie  proś  mnie  więcej,  abym  wskrzeszał 
tych,  którzy  śpią  i  odpoczywają. 


ROZDZIAŁ  V. 

I  tak  odbywali  Szaman  z  Anhellim  wędrówkę  po  ziemi 
smutnej  i  po  gościńcach  pustych  i  pod  szumiącymi  lasami 
Sybcryi,  spotykając  ludzi  cierpiących  i  pocieszając  ich. 

A  oto  jednego  wieczora  przechodzili  około  cichej  i  sto- 
jącej wody,  nad  którą  rosło  kilka  wierzb  lamentujących 
i  mało  sosen. 

A  Szaman,  ujrzawszy  wyskakujące  rybki  ku  zorzy  wie- 
czornej, rzekł:  oto  widzisz  tę  plotkę,  co  przeleciała  przez 
powietrze  i  znów  utonęła. 

A  teraz  opowiada  siostrom  swoim  na  dnie,  ze  zobaczyła 
niebo  i  opowiada  o  niebie  róine  rzeczy,  i  z  tego  ma  sławę 
między  inszemi  rybkami. 

Słuchając  więc  powieści  o  niebiosach,  zapłyną  do  sieci 
i  jutro  będą  sprzedawane  na  rynku. 

Nie  jestźe  to  nauka  dla  ludzi  i  dla  tych,  którzy  za  lu- 
dźmi rozpowiadającymi  o  Bogu  i  o  niebiosach  wędrują  gir- 
landami, a  tak  dają  się  ułowić  sieciom  ludzkim  i  przeda- 
wani  są. 

A  chorobą  zgubną,  mówię,  jest  melancholia  i  zamyślenie 
się  zbytnie  o  rzeczach  duszy. 

Dwie  są  bowiem  melancholie:  jedna  jest  z  mocy,  druga 
ze  słabości:  pierwsza  jest  skrzydłami  ludzi  wysokich,  druga 
kamieniem  ludzi  topiących  się. 


Mówię  ci  o  tem,  albowiem  poddajesz  się  smutkowi  i  tra- 
cisz nadzieję. 

Tak  mówiąc,  nadeszli  na  gromadę  Sybirców,  którzy  łowili 
ryby  w  jeziorze.  A  rybacy  owi,  spostrzegłszy  Szamana,  przy- 
biegli ku  niemu,  mówiąc:  Królu  nasz!  opuściłeś  nas  dla  lu- 
dzi obcych  i  smutni  jesteśmy,  nie  widząc  ciebie  między  nami. 

Zostań  przez  tę  noc,  a  zastawimy  wieczerzę  i  poście- 
lemy  ci  łoże  w  lodzi. 

Usiadł  więc  Szaman  na  ziemi,  a  kobiety  i  dzieci  ryba- 
ków otoczyły  go  i  zadawały  mu  różne  pytania,  na  które 
Szaman  odpowiadał  z  uśmiechem,  bo  były  błahe. 

Lecz  po  wieczerzy,  gdy  wstał  księżyc  i  rozciągnął  swoje 
światło  po  gładkiej  wodzie,  jakoby  gościniec  złoty  ku  po- 
łudniowi. 

Kobiety  i  dzieci  zaczęły  gadać  smutniej,  mówiąc:  oto 
opuściłeś  nas  i  nie  robisz  więcej  cudów  między  nami. 

Więc  zaczęliśmy  wątpić  o  rzeczach  wiary,  i  wątpimy 
nawet,  czy  jest  w  nas  jaka  dusza. 

Na  to  Szaman  uśmiechnąwszy  się  rzekł:  chceciez,  abym 
duszę  pokazał  oczom  waszym? 

A  wszystkie  dzieci  i  kobiety  zawołały  zgodnie:  chcemy! 
uczyń  to! 

Obróciwszy  się  więc  Szaman  do  Anhellego,  rzekł:  cóż 
uczynię  z  tą  zgrają  kawek?  Chceszli,  abym  ciebie  uśpił, 
a  duszę  twoją,  wywoławszy  z  ciała,  pokazał  ją  tym  ludziom. 

Anhelli  odpowiedział  mu:  czyn,  jak  ci  się  podoba,  jestem 
w  twojej  mocy. 

Przywoławszy  więc  Szaman  jedno  dzieciątko  z  gromady, 
posadził  je  na  piersiach  Anhellemu,  który  się  był  położył 
jak  do  snu,  i  rzekł  do  owego  dzieciątka: 

Oto  połóż  twe  rączki  na  czole  tego  młodzieńca  i  zawo- 
łaj go  trzy  razy  imieniem  Anhelli  I 

I  stało  się,  że  na  dziecka  wołanie  wyszedł  z  Anhellego 
duch  mający  postać  piękną  i  barwy  rozmaite  i  skrzydła 
białe  ua  ramionach. 
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A  ujrzawszy  się  wolnym,  poszedł  ów  anioł  na  wodę 
i  po  słupie  światłości  lisięźycowej  odcliodził  na  południc. 

Gdy  więc  juz  był  dalelfo  i  na  środlsu  stawu,  rozł^azał 
Szaman  owej  dziecinie  zawołać  duszę,  aby  wróciła. 

I  obejrzał  się  ducli  jasny  na  wołanie  dziecka  i  powracał 
leniwo  po  złotej  fali,  wlekąc  po  niej  końce  skrzydeł  obwi- 
słych ze  smutku. 

A  gdy  mu  rozkazał  Szaman  wstąpić  w  ciało  człowieka, 
jęknął  jak  harfa  rozbita  i  wzdrygnął  się:  lecz  posUichał. 

A  zbudziwszy  się  Anhelli,  usiadł  i  zapytał,  co  się  z  nim  stało. 

Odpowiedzieli  mu  rybacy:  Panie!  widzieliśmy  duszę  twoją 
i  prosimy  cię,  bądź  królem  naszym!  albowiem  nie  w  takiej 
jasności  ubrani  są  królowie  chińscy,  jak  dusza,  która  jest 
z  Iwego  ciała. 

A  nie  widzieliśmy  nic  jaśniejszego  na  ziemi  oprócz  słońca 
i  nic  jaśniej  migającego  oprócz  gwiazd,  które  są  różowe  i  sine. 

Skrzydeł  takich  nie  mają  łabędzie  przelatujące  w  maju 
przez  ziemię  naszą. 

A  nawet  uczuliśmy  woń,  jakby  woń  tj^siąca  kwiatów 
i  zapach  konwalii. 

Słysząc  o  tem  Anhelli,  obrócił  się  do  Szamana  i  rzekł: 
prawdaź  to  jest?  a  Szaman  rzekł:  prawda,  opętany ś  jest 
przez  anioła. 

Cóz  więc,  zapytał  Anhelli,  uczyniła  dusza  moja  będąc 
wolną?  powiedz,  bo  nie  pamiętam. 

Odpowiedział  mu  Szaman:  oto  poszła  po  tym  gościńcu 
złotym,  co  jest  na  wodzie  od  księżyca  i  uciekała  w  tamtą 
stronę  jak  człowiek,  co  się  śpieszy. 

A  na  le  słowa  spuścił  głowę  Anhelli  i  zamyśliwszy  się, 
zaczął  płakać  mówiąc:  oto  chciała  powrócić  do  ojczyzny. 

ROZDZIAŁ  Vr. 

Uspokoiwszy  więc  Szaman  pLacz  w  Anhcllim  opuścił  ry- 
baków i  odszedł  w  pustynie. 


—     13     — 

A  księżyc  jeszcze  był  wysoko,  gdy  zaszli  do  chaty  sta- 
rego człowieka,  który  przywitał  Szamana  jako  dawnego 
przyjaciela.    Był  to  jeden    z  wygnańców  barskich...    ostatni. 

Chata  jego  ocieniona  szeroką  jabłonią  i  pełna  gniazd 
gołębich  i  śpiewająca  od  świerszczów,  ustronna  była  i  spo- 
kojna. 

I  postawił  ów  starzec  przed  gośćmi  cynowy  dzban, 
chleby  i  jabłka  czerwone,  a  potem  zaczął,  jak  zwykle,  roz- 
mowę o  dawnych  czasach  i  o  ludziach  już  umarłych. 

Nie  wiedział  zaś  nic,  że  nowe  pokolenie  w  Polsce  i  nowi 
byli  rycerze  i  nowi  męczennicy;  i  nie  chciał  wiedzieć  o  tem, 
będąc  człowiekiem  przeszłości. 

A  nie  było  już  w  nim  żadnej  pamięci,  ale  była  pamięć 
o  rzeczach,  które  mu  się  zdarzyły  za  miodu;  lecz  o  dniu 
wczoraiszym  nie  wiedział  i  nie  myślał  o  jutrze. 

A  utrzymywał  się  z  robaczków,  które  nazywają  czerw- 
cem; i  z  nich  płacił  podatek  Carowi,  a  by^ł  właśnie  dzień 
składania  daniny. 

Jakoż  o  godzinie  późnej  zajechał  przed  chatę  celnik, 
i  napiwszy  się  ze  dzbana,  dopomniał  się  o  rzecz  winną. 

Stary  więc  ów  człowiek  obnażał  się  ze  wszystkiego,  aby 
wystarczył  podatkowi  i  sługę  onego  zbogacił. 

A  zabrawszy  wszystko,  celnik  wychodził  z  chaty,  mó- 
wiąc: oto  masz  jabłoń  owocami  okrytą,  muszę  z  niej  wziąć 
dziesięcinę. 

To  powiedziawszy,  sługom  swoim  rozkazał  trząść  drzewo 
stare  i  rozrosłe,  a  Szaman  do  Anhellego  rzekł: 

Pójdź  i  stań  pod  jabłonią,  a  nic  nie  mów  do  tych,  co 
trzęsą  drzewem,  aż  się  moc  boska  pokaże. 

Poszedł  więc  Anhelli  i  stanął  pod  ulewą  jabłek  czerwo- 
nych, jak  człowiek  spokojny. 

A  oto  jabłoń  okryła  się  wielką  jasnością,  a  owoce  na 
niej  stały  się  gwiazdami  i  błyszcząc  bardzo  nie  upadały 
więcej. 

I   gołębie    śpiące    obudziły    się,   myśląc,   że   już  jest  go- 
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dżina  ranna,  a  umywszy  pióra,  wyleciały  w  powietrze  ró- 
żane. 

Więc  światłość  nowa  przeraziła  celnilci  tak,  źe  zosta- 
wiwszy cały  podatek,  uciekli  w  przestrachu  i  wsiadłszy  na 
wóz,  odjechali. 

A  Szaman,  zawoławszy  Anhellego,  rzekł:  chodźmy  stąd, 
albowiem  gospodarz  pytać  nas  będzie,  jaką  władzą  to  czy- 
nimy, a  to  jest  tajemnicą  i  znaczenie  tych  gwiazd  taje- 
mnicą jest. 

Tak  mówiąc,  otoczył  się  ciemnością  z  Anhellim  i  wyszli. 


ROZDZIAŁ  VII. 

I  rzekł  Szaman:  oto  już  nie  będziemy  cudów  okazywać, 
ani  mocy  bożej,  która  w  nas  jest,  ale  płakać  będziemy,  bo 
zaszliśmy  do  ludzi,  którzy  nie  widzą  słońca. 

Ani  nauk  im  dawać  należy,  bo  ich  więcej  nauczyło  nie« 
szczęście:  ani  nadziei  im  dawać  będziemy,  bo  nie  uwierzą. 
W  dekrecie,  co  je  polepił,  napisano  było:  na  wieki!.., 

Oto  są  kopalnie  Sybiru  1 

Stąpaj  tu  ostrożnie,  bo  ta  ziemia  brukowana  jest  ludźmi 
śpiącj^mi.  Słyszysz?  oto  oddychają  głośno,  a  niektórzy  z  nich 
jęczą  i  gadają  przez  sen. 

Jeden  o  matce  swojej,  drugi  o  siostrach  i  braciach, 
a  trzeci  o  domie  swoim  i  o  tej,  którą  miłował  sercem, 
i  o  łanach,  gdzie  mu  się  zboże  kłaniało  jak  panu  swemu, 
i  szczęśliwi  są  teraz  przez  sen...  lecz  się  obudzą, 

W  innych  kopalniach  wyją  zbrodniarze,  lecz  ta  jest  tylko 
grobem  synów  ojczyzny  i  pełna  cichości. 

Łańcuch,  co  tu  szczęka,  smutny  ma  głos,  a  w  sklepie- 
niu są   różne  echa,    i  jedno  echo,    które  mówi:    żałuję  was. 

Gdy  się  litował  Szaman,  weszli  strażnicy  i  żołnierze 
z  lampami  budzić  śpiące  do  pracy. 

Powstali  więc  wszyscy  z  ziemi  i  rozbudzili  się,  i  szli  jak 
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owce  ze  spuszczonemi  głowami,   oprócz  jedneg"©,   który  nie 
wstał,  bo  był  umarł  we  śnie. 

Więc  przystąpiwszy  Anhelli  do  tych,  co  szli  na  pracę 
z  młotami,  zapytał  jednego  z  nich  cichym  głosem:  kto  był 
ten  umarły  i  z  jakiej  choroby  skończył. 

Na  to  mu  odpowiedział  człowiek  blady  i  aresztant... 
Ten,  o  którego  pytasz,  księdzem  był,  ja  go  znałem;  spo- 
wiadał zonę  moją  i  dzieci  w  ojczyźnie. 

A  gdy  przyszła  wojna,  siadł  na  koń  z  krzyżem  w  ręku 
i  z  bosemi  nogami;  a  gdy  był  ogień  przed  szeregami,  stał, 
krzycząc:  za  ojczyznę!...  za  ojczyznę! 

I  przywołał  go  biskup  i  wydał  katom  w  ręce,  ale  wprzódy 
zdjął  z  niego  poświęcenie  na  rynku  miejskim  i  wypuścił 
z  rąk  pastorał  i  omdlał. 

A  kąty  pochwycili  człowieka  bożego  i  wepchnęli  go 
w  ciasną  siermięgę,  a  potem  go  w  niej  zamknęli  z  trudno- 
ścią, bo  był  otyły  ten  człowiek,  i  stał  bez  ruchu  jak  rzecz 
martwa. 

Więc  przywieziono  go  do  kopalni,  udawał,  że  mu  jest 
dobrze  na  sercu;  alem  ja  widział,  że  był  blady  i  smutny. 

I  poddał  się  rozpaczy  i  sechł  jak  stare  drzewo.  A  przy- 
stąpiwszy raz  do  niego,  rzekłem:  bój  się  Bogal  dlaczego 
się  gryziesz? 

I  rzekł  mi  z  wielką  tajemnicą,  jak  człowiek  obłąkany: 
zapomniałem  wyrazów  pacierza...  i  pogroziwszy  mi  palcem, 
abym  był  cicho,  odszedł. 

I  zobaczyłem  go  raz,  ze  brał  w  ciemności  ołów  zgniły 
i  truciznę  ową  pozywał. 

A  po  kilku  dniach  rumieniec  ceglany  wyszedł  mu  na 
twarz,  a  ciało  opadło  na  kościach,  jak  zmoczone  płótno  na- 
miotu, oczy  zaś  miał  błyszczące. 

A  dziś  nie  wiem,  jak  umarł,  bo  oto  spałem  przy  nim, 
a  nie  słyszałem,  aby  choć  westchnął. 

A  jeżeli  macie  serce,  żałujcie  go,  bo  go  znam,  był  czło- 
wiek uczciwy. 
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Więc  Anhelli  obróciwszy  się  do  Szamana,  rzekJ:  to  sa- 
mobójca I 

Lecz  Szaman  zasłonił  oczy  i  podniósłszy  kawałek  oło- 
wiu z  ziemi,  rzekł:  ten  ołów  zabójcą  jest  i  doradcą  złym, 
bo  mówił:  weź  mnie  i  zjedz,  jam  jest  końcem  i  spokoj- 
nością. 

Ten  ołów  oszukańcem  jest,  bo  się  udał  przed  człowie- 
kiem za  Boga,  który  sam  tylko  cierpienie  kończy  na  wieki 
i  serce  uspokaja. 

A  przeklęty,  kto  przed  najmniejszym  wichrem  pada  na 
ziemię  i  łamie  się!...  podobny  strzaskanej  kolumnie. 

Lecz  przed  wichry  silnymi  wam  padać  wolno...  będzie- 
cie żałowani. 

Cóz  więc!  odmówią  wam  poświęconego  cmentarza?  kto 
wie,  jaki  jest  sen  w  niepoświęconej  mogile. 

Wszakże  lepiej  jest  umierać  w  gromadce  dzieci  i  wnu- 
cząt, które  płaczą,  i  patrzeć  na  rozwijanie  się  drzew  wio- 
sennych, i  mieć  godzinę  cichą. 

Gdy  tak  mówił  Szaman,  otoczyli  go  kołem  nędzarze 
i  rzekli:  dobrze  nauczasz,  jesteś  człowiekiem  z  serca,  a  może 
przysłanym  od  Boga. 

Więc  oto  wiedz,  ze  przed  pięcia  dniami  upadła  skała 
i  zawaliła  jeden  z  korytarzów,  gdzie  pracował  człowiek  pe- 
wny stary  z  pięcia  synami,  a  strażnicy  nie  chcą  jej  roz- 
walić prochem,  mówiąc:  to  długa  praca,  niech  umrze. 

A  my  stajemy  co  dnia  przy  owej  skale  słuchać,  czy 
jeszcze  żyją,  lecz  nie  słychać  nic  w  tej  jaskini,  nawet  jęku. 

Jeżeliś  jest  człowiek  boży,  odwal  kamień,  może  jeszcze 
żyje  ojciec,  lub  które  z  dzieci  jego. 

Spraw  przynajmniej  zadziwienie  katom  naszym,  uwol- 
niwszy tych  ludzi,  albowiem  pomrą  z  głodu. 

Przyprowadzili  więc  Szamana  ku  owej  skale  i  stało  się 
wielkie  milczenie,  a  Szaman,  podniósłszy  oczy  w  górę,  mo- 
dlił się. 

I    przyszedł    wiatr    podziemny  i  wywrócił   skałę    tak,    że 
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otworzyła  się  czeluść  ciemna  i  g2(^boka,  a  żaden  w  nią  nie 
śmiał  wstąpić  najpierwszy. 

Więc  Szaman  wziąwszy  kaganiec,  wszedł  do  lochu  po 
rozwalonych  kamieniach,  a  za  nim  Anhelli  i  więźniowie. 

I    okropny    ujrzeli    widok!     Oto    na    ciele    najmłodszego 
syna,  ojciec  leżał  jak  pies,  co  położy  łapy  na  kości  i  gnie 
wny  jest. 

A  oczy  tego  ojca  otwarte  błyszczały  jak  szkło,  a  czworo 
innych  umarłych  leżało  w  blizkości,  leząc  jedni  na  drugich. 

I  spojrzawszy  na  nie  Szaman,  rzekł:  co  uczyniłem? 
Oto  ojciec  żyje,  a  synowie  pomarli  juz.  Dlaczegozem  się 
modlił! 

Tak  mówiąc,  wyszedł  z  lochu,  a  połowa  zgrai  szła  za 
nim. 

ROZDZIAŁ  VIII. 

A  przechodząc  dalej,  ujrzeli  wiele  ludzi  bladych  i  umę- 
czonych, któr)'ch  imiona  wiadome  są  w  ojczyźnie. 

I  przyszli  nad  jezioro  podziemne,  i  postępowali  brzegami 
ciemnej  wody,  która  się  nie  ruszała,  a  złota  była  gdzienie- 
gdzie od  światła  kagańców. 

I  rzekł  Szaman:  jestże  to  morze  Genezaretańskie  Pola- 
ków? A  ci  ludzie  sąz  rybakami  nieszczęścia? 

Jeden  więc  z  tych,  którzy  siedzieli  smutni  nad  brzegami 
czarnej  wody  z  twarzą  zadumaną,  odpowiedział:  pozwalają 
nam  odpoczywać,  albowiem  dziś  są  imieniny  królewskie 
i  dzień  wytchnienia. 

Więc  usiadamy  tu  nad  ciemną  wodą  dumać  i  rozmyślać 
i  odpoczywać;  bo  serca  nasze  są  strudzone  gorzej  niż  ciała. 

A  oto  utraciliśmy  niedawno  naszego  proroka,  którego 
ta  skała  była  miejscem  ulubionem  i  te  wody  miłemi  mu 
były. 

Człowiek  to  był  blady,  z  błękitnemi  oczyma,  wychudfy 
i  pełny  ognia. 

PISUA    JULIUSZA    SŁOWACKIEGO.    T.    U  • 


—      i8     — 

A  oto  przed  siedmią  laty  ogarnął  go  pewnej  nocy  duch 
proroctwa,  i  uczuł  wstrząśnienie,  które  było  w  ojczyźnie 
i  rozpowiadał  nam  przez  noc  całą  to,  co  widział,  śmiejąc 
si<5  i  płacząc. 

A  dopiero  o  poranku  zasmucił  się  i  krzyknął:  oto  zmar- 
twycłiwstali,  lecz  nie  mogą  odwalić  mogiły!  i  to  powie- 
dziawszy, upadł  martwy.  A  myśmy  tu  postawili  jemu  ten 
krzyż  drewniany. 

A  we  dwa  lata  później,  powiedzieli  nam  nowi  wygnańcy, 
co  się  stało,  i  policzywszy  noce,  poznaliśmy,  ie  ów  prorok 
nam  prawdę  mówił:  więc  chcieliśmy  go  uczcić,  lecz  już  był 
w  ziemi. 

Szanujemy  więc  ten  krzyż,  nie  mówiąc  więcej:  oto  czło- 
wiek, który  leiy  pod  nim,  byt  waryatem  i  obłąkanym  i  go- 
dnym śmiechu.  Cóź  mówicie  na  to?... 

A  obróciwszy  się  Szaman  ku  Anhellemu,  rzekł:  czemuś 
się  tak  zamyślił  nad  tą  czarną  wodą,  co  z  łez  jest  ludzkich? 
czy  o  tym  proroku  dumasz?  czy  o  sobie? 

Gdy  mówił,  rozeszło  się  wielkie  echo  od  wybuchu  miny, 
i  powtarzało  się  nad  głowami,  bijąc  jak  dzwon  podziemny. 
I  rzekł  Szaman:  oto  jest  dzwonienie  po  umarłym  proroku  1 
Oto  jest  Anioł  pański  dla  tych,  którzy  nie  widzą  słońca. 
Módlmy  się. 

I  podniósłszy  oczy,  rzekł:  Boiel  Boże!  prosimy  Cię,  aby 
nasza  męka  była  odkupieniem. 

A  nie  będziemy  cię  już  błagać,  abyś  powrócił  słońce 
oczom  naszym,  i  powietrze  piersiom  naszym,  bo  wiemy,  że 
Twój  sąd  nad  nami  jest  zapadły...  lecz  nowonarodzeni  nie- 
winnymi są.  Zlituj  się,  Boże. 

A  przebacz  nam,  że  ze  smutkiem  krzyż  dźwigamy  i  nie 
weselimy  się  jak  męczennicy;  bo  nie  powiedziałeś,  czy  męka 
nasza  policzoną  nam  będzie  za  ofiarę:  lecz  powiedz,  a  roz- 
weselimy się. 

Bo  cóż  jest  życie,  aby  go  żałować?  czy  to  jest  Anioł 
dobry,  który  nas  opuszcza  w  godzinie  śmierci? 
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Gorąco  krwi  jest  ogniem  ofiary,  a  ofiarą  są  chęci  nasze. 
Szczęśliwi,  którzy  się  mogą  za  lud  poświęcić. 

I  rzekli  na  to  nędzarze:  oto  prawdę  mówi  ten  człowiek; 
albowiem  nieszczęśliwszą  jest  od  nas  ta  niewiasta,  która  tu 
za  mężem  przybyJa  i  cierpi  za  serce  człowieka. 

Chodźcie,  a  pokażemy  wam  wilgotną  jamę,  gdzie  Ż3'je 
ta  męczennica  z  małżonkiem  swoim. 

Wielką  panią  i  księżną  była,  a  dziś  jest  jako  służebnica 
Żebraka. 

A  nie  godzien  jest  litości  ten,  którego  ona  ukochała;  al- 
bowiem, klęknąwszy  przed  cesarzem,  błagał  o  życie,  i  dano 
mu  je  pogardziwszy  nim. 

Tak  mówiąc,  przyszli  pod  ścianę  i  przez  kratę  ujrzeli 
owych  dwoje  małżonków. 

Niewiasta  klęczała  przed  mężem  i  w  misie  wody  obmy- 
wała jego  nogi;  powracał  bowiem  z  pracy  jak  wyrobnik. 

A  woda  w  misie  zaczerwieniła  się  krwią  jego  i  niewia- 
sta nie  brzydziła  się  mężem  i  krwią,  a  była  młoda  i  pię- 
kna, jak  anieli  niebiescy. 

Tych  dwoje  ludzi  byli  cesarscy. 


ROZDZIAŁ  IX. 

A  gdy  już  miał  Szaman  wychodzić  z  Anhellim  na  gwia- 
zdy, pocieszywszy  niektóre  więźnie,  usłyszał  szczęk  wielki 
w  jednym  z  korytarzów. 

Więc  obróciwszy  się  do  jednego  z  tych,  co  szli  za  nim, 
spytał  go:  coby  to  było,  ów  szczęk  żelaza  i  bicie?  a  zaś 
aresztant  odpowiedział:  karzą  jednego  z  nas. 

Zapewne  starca,  który  wczoraj  nie  chciał  pracować  dla 
święta  boskiego,  pędzą  przez  łańcuchy. 

A  udawszy  się  na  miejsce  mqki  Szaman  z  Anhelbm, 
ujrzeli  w  korytarzu  dwa  szeregi  ludzi  stojących  z  łańcu- 
chami w  ręku,  każdy  w  postawie,  co  się  zamierza  uderzyć. 
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T  ujrzeli  postępujących  naprzód  dwóch  żołnierzy  z  lam- 
pami, a  we  środku  za  nimi  obnażonego  po  pas  człowieka 
z  brodą  siwą. 

A  za  każdym  krokiem,  gdy  się  przybliżał,  słychać  było 
uderzenie  łańcucha  i  szczęk  drugi,  wychodzący  z  chudej 
piersi  bitego  starca. 

Gdy  zaś  już  był  u  końca  kary  i  zostawało  mu  zaledwie 
dziesięć  kroków  lub  mało  w^ięcej,  usłyszał  Anhelli  dwa  ude- 
rzenia słabsze,  jakoby  dane  przez  ludzi  litosnych. 

Lecz  starzec,  odebrawszy  je,  upadł  krzyżem  na  ziemi 
i  był  martwy. 

Więc  owi  dwaj  młodzieńcy,  którzy  go  uderzyli  litośnie, 
padli  mu  na  ramiona  i  położyli  się  na  trupie,  wołając  jeden 
i  drugi:  mój  ojcze I... 

I  odwrócił  się  Szaman,  a  spojrzawszy  na  Anhellego,  na- 
krył mu  głowę  połą  szaty  swojej. 

I  kazał  się  wynieść  duchom  niebieskim,  a  otworzywszy 
oczy,  Anhelli  zobaczył  śnieg  i  gwiazdy. 

I  przekonany  był,  że  widzenie  kopalni  snem  było,  al- 
bowiem nie  wiedział,  jak  z  nich  wyszedł. 


ROZDZIAŁ  X. 

A  oto  wygnańcy  owi  w  szopie  śniegowej,  w  niebylności 
Szamana,  kłócić  się  zaczęh  pomiędzy  sobą  i  podzielili  się 
na  trzy  gromady;  a  każda  z  nich  myślała  o  zbawieniu  oj- 
czyzny. 

Więc  pierwsza  na  czele  miała  Grafa  Skir,  który  utrzy- 
mywał stronę  tych,  co  się  przebiorą  w  kontusze  i  nazywać 
się  będą  szlachtą,  jakby  z  Lachem  na  nowo  przybyli  do 
kraju  pustego. 

A  druga  miała  na  czele  żołnierza  chudego,  imieniem 
Skartabellę,  który  chciał  ziemię  podzielić  i  ogłosić  wolność 
chłopów  i  równość  szlachty  z  żydami  i  z  cyganami. 
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A  trzecia  na  czele  swojem  miafa  księdza  Bonifata,  który 
chciał  kraj  zbawić  modlitwą  i  na  ocalenie  kraju  podawał 
sposób  jedyny:  iść  i  ginąć,  nie  broniąc  się,  jak  męczennicy. 

Te  więc  trzy  gromady  zaczęły  być  między  sobą  nie- 
zgodne w  duchu,  i  kłócić  się  poczęły  o  zasady. 

A  oto  druga  owa  gromada,  uzbroiwszy  się  w  siekiery, 
wyszła  w  pole  odgrażając  się,  ze  u  pierwszych  dowie  się, 
jaka  jest  krew,  drugim  zaś  da  to,  czego  żądają:  męczeństwo. 

Lecz  nim  przyszło  do  walki,  a  umysły  już  były  roz- 
grzane, zgodzono  się  za  poradą  któregoś  z  tych,  co  był 
z  trzeciej  gromady,  aby  rzecz  tę  przez  sąd  Boga  rozstrzygnąć. 

I  rzekł  do  nich  ów  doradca:  oto  postawmy  trzy  krzyże 
na  naśladownictwo  męki  Pana  naszego  i  na  tych  trzech 
drzewach  przybijmy  po  jednemu  z  najmocniejszych  w  każ- 
dej gromadzie  rycerzy:  a  kto  najdłużej  żyć  będzie,  przy 
tym  zwycięstwo. 

A  że  umysły  tych  ludzi  były  jakoby  w  stanie  pijanym, 
znaleźli  się  trzej  rycerze,  którzy  za  swoje  przekonanie 
śmierć  ponieść  chcieli  i  być  ukrzyżowanymi,  jako  Chrystus 
Pan  przed  wiekami. 

Postawiono  więc  trzy  krzyże  z  najwyższego,  jakie  było 
w  tym  kraju  drzewa,  i  wystąpili  trzej  męczennicy  po  je- 
dnemu z  każdej  gromady;  wszakże  nie  wybrani  losem,  lecz 
z  własnej  woli.  Nie  byli  to  gromad  wodzowie,  lecz  jedni 
z  najmniejszych. 

Kiedy  więc  cieśle  postawili  krzyże  na  Wysokiem  wzgó- 
rzu śniegowem,  odezwał  się  głos  z  nieba  jakoby  wicher, 
pytając:  co  czynicie?  lecz  go  ci  ludzie  nie  przelękli  się. 

I  zawieszono  na  krzyżach  ludzie  owe  obłąkane,  i  przy- 
bito im  ręce  ćwiekami;  a  ten,  co  był  na  prawo,  krzyczał: 
równość!  a  ten,  co  był  z  lewej,  krzyczał:  krew!  wiszący 
zaś  pośrodku  mówił:  wiara! 

I  tłumy  stały  w  milczeniu  pod  krzyżami,  czekając,  co 
się  stanie,  i  tak  je  noc  zastała  na  śniegu,  a  była  wielka 
ciemność  i  okropne  milczenie. 
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Aź  o  północy  zorza  borealna  rozciągnęTa  się  na  cafej  nie- 
bios połowicy,  i  ogniste  wystrzeliły  z  niej  miecze;  a  wszystko 
stało  się  czerwone  i  te  krzyże  z  męczennikami. 

Wtenczas  strach  jakiś  ogarnął  tłumy  i  rzekły:  ile  czy. 
nimy!  godzii  się,  aby  za  nasze  wiary  ci  ludzie  ginęli  nie- 
winnie? 

I  przeraziły  się  zgraje,  mówiąc  do  siebie:  oto  umierają 
i  nie  skarżą  się. 

Rzekli  więc  do  tych,  co  byli  ukrzyżowani:  chcecie, 
a  zdejmiemy  was?  lecz  ci  im  nic  nie  odpowiedzieli,  będąc 
już  umarłymi. 

A  poznawszy  to,  rozbiegły  się  zgraje  pełne  przerażenia 
a  żaden  z  tych,  co  uciekali,  nie  odwrócił  głowy,  aby  spojrzeć 
na  martwe    i  umęczone.    Zorza  je  czerwieniła,  zostali  sami. 

A  właśnie  wtenczas  Szaman  z  Anhellim  powracali  z  wę- 
drówki podziemnej  i  zadziwili  się,  postrzegłszy  na  ognistych 
niebiosach  trzy  czarne  krzyże,  i  rzelcli  z  przestrachem:  co 
się  stało? 

A  przyszedłszy  bliżej,  strwożyli  się,  widząc  na  krzyżacli 
ciała  trupów,  i  poznali  w  nich  swoje  znajome;  więc  Sza- 
man usiadłszy  pod  krzyżami  płakał... 

A  powstawszy,  rzekł  do  Anhellego:  oto  mi  duch  boży 
oznajmił  winę  tego  ludu,  i  wiem  dlaczego  tych  ludzi  ukrzy- 
żowano; lecz  ażeby  ciała  ich  nie  ucierpiały  jakiej  nowej 
sromoty,  zdejmiemy  je  i  zaniesiemy  na  cmentarz. 

Niech  mają  spoczynek  w  ziemi,  albowiem  w  dobrej  wie- 
rze na  śmierć  się  wydali,  i  nie  będzie  im  to  na  potępienie, 
ale  na  zagładę  grzechów.  Krzyż  je  oczyścił. 

Tak  mówiąc,  zdejmowali  owe  zmarzłe  i  skościałe  na 
krzyżu,   i  przenosili  je   na  dawne   grobowisko    wygnańców. 

ROZDZIAŁ  XT. 

A  gdy  się  zbliżali  ku  cmentarzowi,  Anhelli  usłyszał  hymn 
skarżących  się  mogił,  i  jakoby  skargę  popiołów  na  Boga. 
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Lecz  skoro  się  jęki  podniosły,  anioł  siedzący  na  szczycie 
wzgórza  skinął  skrzydłami  i  uciszył  je. 

I  trzy  razy  to  uczynił,  albowiem  po  trzykroć  rozplałtaly 
się  mogiły. 

I  zapytał  się  Aniielli  Szamana...  co  to  za  anioł  z  bia- 
lemi  skrzydłami  i  ze  smutną  gwiazdą  na  włosach,  przed 
którym  ucichają  grobowce? 

Lecz  nic  mu  nie  odpowiedział  starzec:  zasypy  wał  bowiem 
śniegiem  ciała  umarłych  i  był  zatrudniony. 

A  przybliżywszy  się  Anhelli  ku  owemu  aniołowi,  spoj- 
rzał na  niego  i  upadł  jak  człowiek  martwy. 

Skończywszy  więc  Szaman  grzebanie  umarłych,  szukał 
go  oczyma  i  nie  widząc  nigdzie,  szedł  na  wzgórze. 

A  natrafiwszy  ciało  Anhellego,  spotknął  się  na  niem 
i  krzyknął  boleśnie;  ale  poznawszy,  że  młodzieniec  żyje, 
ucieszył  się. 

Wziął  go  zatem  za  rękę  i  rzekł:  wstań!  nie  jest  jeszcze 
czas  spoczynku. 

A  powstawszy,  Anhelli  oglądał  się  w  około  i  spuścił 
przed  Szamanem  głowę  jak  człowiek,  co  się  wstydzi,  mó- 
wiąc : 

Otom  zobaczył  anioła,  podobnego  tej  niewieście,  którą 
kochałem  z  całej  duszy  mojej,  będąc  jeszcze  dzieckiem. 

A  miłowałem  ją  w  czystości  serca  mego;  dlatego  łzy 
mię  zalewają,  kiedy  myślę  o  niej  i  o  mojej  młodości. 

Bo  oto  byłem  przy  niej  jak  ptak  swojski,  co  się  boi, 
i  nie  wziąłem  nawet  pocałowania  od  jej  ust  koralowych, 
choć  byłem  blizko;  jak  gołąb,  mówię,  siedzący  na  ramieniu 
dziewczyny. 

Dziś  już  to  snem  jest.  Oto  szafirowe  niebo  i  gwiazdy 
białe  patrzą  na  mnie:  sąż  to  gwiazdy  te  same,  które  mnie 
widziały  młodym  i  szczęśliwym? 

Dlaczegóż  nie  powstanie  wicher,  co  mię  z  ziemi  zwieje 
i  zaniesie  w  krainę  cichą!  dlaczego  ja  żyję? 

Oto   już   jednego   włosa  niema   na  mojej  głowie  z  tych, 


które  bjiy  dawniej,  oto  się  nawet  kości  we  mnie  odnowiły, 
a  ja  zawsze  pamiętam. 

A  niema  jednej  kawki  w  powietrzu,  któraby  nie  spała 
przez  jedną  noc  życia  w  spokojnem  gnieździe.  Lecz  o  mnie 
Bóg  zapomniał.  Cłiciałbyin  umrzeć. 

Bo  zdaje  mi  się,  źe  gdy  będę  umarłym,  to  sam  Bóg 
pożałuje  tego,  co  ze  mną  uczynił,  myśląc:  ze  oto  już  nie 
narodzę  się  raz  drugi. 

Wszak  rodzić  się  nie  jest  to,  co  zmartwychwstać,  trumna 
nas  odda,  lecz  nie  spojrzy  na  nas  jak  matka. 

Oto  mi  więc  smutno,  że  ujrzałem  tego  anioła,  i  wolał- 
bym był  wczoraj  umrzeć. 

A  Szaman,  zapatrzywszy  się  w  gwiazdy,  rzekł:  za- 
prawdę, że  jak  dawniej  wiele  było  opętanych  przez  czarty, 
tak  dziś  wielu  jest  opętanych  przez  czyste  anioły. 

Cóż  zrobię!  Oto  wypędzę  wszystkie  te  duchy  z  ciał 
i  pozwolę,  aby  w^eszły  w  lilie  wodne,  i  rozleciały  się  po 
gwiazdach  różanych,  i  zamieszkały  w  tern,  co  jest  najpię- 
kniejszego, a  opuściły  ludzi, 

A  wieszłi,  kto  to  jest  ten  anioł  smutny  na  cmentarzu? 
Oto  się  zowie  Eloe,  a  urodził  się  ze  łzy  Chrystusowej  na 
Golgocie,  z  tej  łzy,  która  wylana  była  nad  narodami. 

Gdzieindziej  napisano  jest  o  anielicy  tej  i  wnuczce  Ma- 
ryi Panny. .  jak  zgrzeszyła,  ulitowawszy  się  nad  męką  cie- 
mnych Cherubinów  i  umiłowała  jednego  z  nich,  i  poleciała 
za  nim  w  ciemność. 

A  teraz  jest  wygnaną,  jak  wy  jesteście  wygnani,  i  uko- 
chała mogiły  wasze  i  piastunką  jest  grobowców,  mówiąc 
kościom:  nie  skarżcie  się,  lecz  śpijcie! 

Ona  odpędza  reny,  kiedy  przyjdą  mecli  wyciągać  z  pod 
głowy  trupów,  ona  jest  pasterką  renów. 

Przywyknij  do  niej  za  życia,  albowiem  będzie  na  mogile 
twojej  stąpać  przy  blasku  księżyca;  przywyknij  do  głosu 
jej,  abyś  się  nie  obudził,  gdy  mówić  będzie. 

Zaprawdę,    że  dla  tych,    co  są  smutni,  ta  kraina  piękną 
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jest  i  niebezlndną;  albowiem  lu  śnieg  nie  plami  skrzydeł 
anielskich,  a  gwiazdy  te  są  piękne. 

Tu  przylatują  mewy  i  gniezdią  się  i  kochają  się,  nie 
myśląc,  ie  jest  jaka  piękniejsza  ojczyzna. 

Tak  mówił  i  podniósł  jedne  z  czaszek  tych,  które  leżały 
odkryte;  a  w  niej  było  rodzeństwo  małych  ptasząt. 

I  wyciągały  główki  przez  miejsce,  gdzie  były  oczy  ludz- 
kie, i  pełna  była  płaczącej  troski   kość  śpiącego  człowieka. 

A  wziąwszy  ją  rozgniewany  Anhelli,  rzucił  o  ziemię, 
mówiąc:  precz,  kościele  shańbiony. 

A  płomień  z  ziemi  wyszedłszy,  stanął  przed  nim  w  kształ- 
cie jakoby  ludzkim,  i  w  ubraniu  biskupiem  z  infułą  i  z  krzy- 
żem na  głowie,  a  wszystko  ogniste. 

I  rzekł  z  wielką  zgrozą:  oto  przyszliście  ruszać  umarłe; 
czyż  nie  dosyć  trupom  wichry  mieć  nad  sobą  i  zapomnienie? 

Ręce  moje  łamały  hostyę,  a  teraz  je  wyciągnę  nad  wami 
i  przeklnę,  mówiąc:  bądźcie  przeklęci  burzyciele  grobów. 

Azaż  nie  dosyć  wycierpiałem  na  moim  tronie  i  na  bi- 
skupim oparty  pastorale,  modląc  się  za  kraj,  który  miał  gi- 
nąć jak  człowiek  potępiony. 

Kiedy  Kimbar  wywołał  Sybir  i  postawił  go  przed  obli- 
czem sejmu  bladego,  mówiąc:  oto  jest  krzyż. 

Nie  poszedłemźe  na  wygnanie  jak  człowiek  czysty?  któż 
mi  co  zarzuci  i  grobowi  mojemu?  Oto  umarłem  i  zapo- 
mniano o  mnie;  czegol  więcej  chcecie  od  ludzi,  co  umarli? 

Widzicie  tę  białą  ziemię,  jam  tu  mieszkał;  widzicie  kości 
te,  ja  żyłem  z  niemi. 

A  to  jest  moja  kość,  ta  kość  spróchniała.  Ludzie  ją  nie- 
gdyś szanowali,  a  dawniej  jeszcze  całowała  ją  matka  moja, 
a  dzisiaj  mewa  w  tej  czaszce  uwiła  gniazdo  i  mieszka;  daj- 
cie wy  pokój  białemu  ptakowi  Boga. 

Ja  znałem  matkę  jego  matki,  gdzież  jest?  gdzie  są  gile, 
które  przylatywały  ubierać  róż  girlandami  suche  drzewa 
Syberyi,  abym  sobie  przypomniał  jabłonie  sadów  moich 
w  ziemi  ojczystej. 
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Tak  skarżył  się;  i  przepraszał  go  Anhelli  za  obelgę 
kości  jego,  mówiąc:  olo  ja  wkrótce  przyjdę  poloŹ3X  się 
z  wami,  nie  klnij  mnie. 

Myślałem,  ze  się  smucisz  za  wzgardę  kości  twojej... 
jestze  to  świątynia  pełna  ptasiego  wrzasku?  Jęcz  niech  tak 
będzie,  jak  się  Bogu  podobało. 

A  nie  powiem  ci,  co  się  stało  z  nazwiskiem  rodu  two- 
jego, bo  nie  mógłbyś  zasnąć,  choć  jesteś  umarłym,  i  po- 
szedłbyś, jęcząc  po  świecie. 

A  teraz  przestań  być  latarnią  grobu  własnego  i  zrzuć 
ogniste  szaty  i  rozbierz  się  z  płomieni. 

Gdy  to  mówił,  utopił  się  duch  w  śniegu  i  stało  się  cie- 
mno, gdy  zgasnął. 

Więc  pobiegł  za  nim  Anhelli,  wołając:  powiedz  mi  na- 
zwiska tych  ludzi,  którzy  tu  spoczywają  przy  tobie. 

Skoro  to  wyrzekł,  usłyszał  z  pod  ziemi  jakoby  głosem 
tym,  co  był  w  ogniu,  wychodzący  długi  szereg  imion  jui 
zapomnianych. 

I  obudził  Anhellego  Szaman,  mówiąc:  wróćmy  do  ludzi, 
grobowce  bowiem  powiedziały  nam  swoje  tajemnice. 

I  zeszli  ze  wzgórza  mogił,  modląc  się. 


ROZDZIAŁ  XIT. 

A  gdy  przyszli  pod  dom  wygnańców,  usłyszeli  zgiełk 
wielki  i  śmiech  i  wrzaski  i  szczękanie  kielichów  i  brudne 
pieśni;  a  stanąwszy  Szaman  pod  oknami,  słuchał,  nim  wszedł 
do  lej  jaskini  nieszczęsnej. 

A  gdy  się  ukazał  pośród  zgrai,  ucichła;  poznano  bowiem 
człowieka  silnego  w  Bogu,  i  nie  śmiano  mu  się  urągać. 

A  podniósłszy  Szaman  oczy  błyszczące,  zaczął  mówić, 
zapalając  się  w  smutku. 

Cóieście  uczynili,  rzekł,  bezemnie  ?  widziałem  waszą 
Golgolę.  Biada  wami 
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A  nie  zostanę  z  wami,  lecz  to,  co  powiem,  zostanie 
z  wami.  Bądźcie  potępieni,  kłótliwi  ludzie. 

Wichry  rozsiewają  dębu  nasiona  i  roznoszą  je  po  ziemi, 
lecz  wichry  te  będą  przeklęte,  co  wasze  mowy  i  rady  do 
ojczyzny  zaniosą.  Pomrzecie. 

Zbliża  się  wielki  dzień,  a  iaden  nie  dożyje  wieczora 
dnia  tego.  Zbliża  się  dzień  sybirski  i  słońce  zatracenia, 

Diaczegozeście  nie  słuchali  rad  moich  i  nie  żyli  spokoj- 
nie w  zgodzie  i  miłości  braterskiej,  jak  przystoi  na  ludzi, 
klórzy  nie  maią  ojczyzny. 

Oto  obraziliście  ludy  tej  ziemi,  i  z  oszczepami  stoją,  czy- 
hając na  was;  psy  ich  nawet  czyhają,  aby  z  was  którego 
rozedrzeć. 

Spotkałźe  z  was  kto  kiedy  Oslyaka  i  obszedł  się  z  nim 
łagodnie  i  po  ludzku?  Zaprawdę  koło  psa  nie  przeszedł  ża- 
den, nie  uderzywszy  go  nogą  jak  węża.  O  ludzie  bez  pa- 
mięci i  serca! 

Więc  wstanie  słońce  i  dzień  przyniesie  straszniejsza-  niz 
ciemność,  a  ciszę  okropniejszą,  niż  są  burze  na  morzu,  bo 
będziecie  się  lękać  sami  siebie. 

A  śnieg  ten  stanie  się  morzem,  a  fala  jego  zieloną  bę- 
dzie, a  dom  wasz  ginącym  będzie  okrętem. 

Wyostrzcie  wasze  topory,  bo  potrzebne  wam  będą;  a  kto 
z  was  umie  zabijać,  jest  człowiek  pożyteczny. 

Zbliża  się  Wielkanoc  i  krzyż  czerwony  napiszecie  na 
waszych  wrotach,  lecz  jaką  krwią?  Zaprawdę,  nie  krwią 
baranka. 

Gdy  to  mówił  Szaman,  niektórzy  się  przelękli,  lecz  je- 
den z  pijanych  chwyciwszy  za  dzban  gliniany,  rzucił  go  na 
proroka  i  włos  mu  krwią  poczerwienił. 

Ująwszy  więc  za  topór,  Anhelli  chciał  się  zemścić,  ale 
go  zatrzymał  Szaman,  mówiąc:  bądź  cierpliwy. 

Kto  tu  za  rok  powróci,  będzie  płakał  nad  nimi;  dlacze- 
góż brać  zemstę  z  tych,  którzy  jutro  będą  rzeczą  godną 
litości. 
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Boże!  nie  karz  ich. 

Tak  mówił,  a  jeden  ze  zgrai  zawołał:  czarowniku!  urze- 
kłeś nas,  oto  dzban  był  pełny  i  wysechł. 

A  inni,  zajrzawszy  w  dzbany,  potwierdzili  to  zgodnie, 
mówiąc:  odczaruj  nas,  albo  cię  ukarzemy  śmiercią. 

I  stał  się  wielki  wrzask,  i  groźne  podniosły  się  przekli- 
nania; a  jeden,  wziąwszy  nóż,  wraził  go  w  piersi  Szamana, 
mówiąc:  oczarowałeś  nas. 

Upadł  starzec  na  ręce  Anhellego,  a  ten  go  wj^nióst 
•j  chaty,  i  pomogła  mu  młoda  niewiasta  EUenai,  która  nie- 
gdyś była  zbrodniarką. 

A  gd}'  wyszli  na  miejsce  oświecone  gwiazdami,  prze- 
mówił starzec:  nieście  mnie  blizko  grobowców,  bo  już  zasnę. 

Położyli  go  więc  na  jednej  z  mogił,  i  zimno  śniegu  oży- 
wiło go,  a  kobieta  owinęła  nogi  jego  włosami  i  trzymała 
je  na  łonie. 

I  otworzywszy  oczy,  starzec  zawołał  po  trzykroć:  An- 
hellil  Anhelli!  Anhelli!  a  głos  jego  był  smutny. 

I  rzekł  mu:  weź  reny  moje  i  pójdź  na  północ,  znajdziesz 
mieszkanie  w  śniegu  i  spokojność.  A  będziesz  żył  mlekiem 
renów. 

Wei  z  sobą  tę  niewiastę,  i  niech  ci  ona  będzie  siostrą; 
ona  mię  ukochała  w  godzinę  śmierci,  więc  nie  chcę,  aby 
zginęła  jak  tamci. 

Cóż  ci  mówić  będę!  Oto  śmierć  będzie  mówić  za  mnie 
i  wyręczy  mię.  Ja  cię  kochałem. 

Boś  czysty  był  jak  lilia,  biorąca  z  wody  liście  i  kolory 
niewinne,  boś  mi  był  jak  syn  dobry. 

Nie  smuć  się  aż  do  śmierci  po  zgonie  ojczyzny  twojej... 
Ani  płacz,  myśląc,  że  jej  nie  zobaczysz;  wszystko  jest  snem 
smutnym. 

Gdy  tak  mówił,  usłyszał  Anhelli  stąpanie  po  śniegu 
i  rzekł:  ktoś  nadchodzi,  czy  to  śmierć  stąpa  głośno? 

Lecz  był  to  ren,   który  stanąwszy  nad  umierającym  pa- 
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nem,  zadziwione  oczy  napełnił  wielkiemi  łzami;  i  odwrócił 
się  od  niego  Szaman,  płacząc. 

A  po  oliwili  przystąpiwszy  doń  Anhelli,  wziął  go  za  rękę 
i  poczuł,  ze  była  martwa. 

Więc  pochował  starca  w  śniegu,  i  obróciwszy  się  do 
niewiasty,  rzekł:  chceszli  mnie  wziąć  za  brata?  chodź  ze 
mną.  A  ta  mu  do  nóg  upadła,  mówiąc:  aniele  mój. 

Podniósł  lą  z  ziemi  Anhelli,  i  udali  się  oboje  na  północ, 
a  za  nimi  szli  reno  wie  Szamana,  wiedząc,  ze  za  nowymi 
idą  panami. 

A  zaś  Anhelli  milczał,  bo  miał  serce  pełne  łez  i  boleści. 


ROZDZIAŁ  XIir. 

Odeszli  więc,  Anhelli  z  ową  niewiastą  i  z  renami  Sza- 
mana, na  daleką  pustynię  północną,  a  znalazłszy  pustą 
chatę  w  lodzie  wykutą,  zamieszkali  w  niej. 

A  po  królkiem  poiyciu,  Anhelli  przyzwyczaił  się  nazj'-- 
wać  siostry  imieniem  zbrodniarkę  tę  i  pokutnicę. 

Ona  mu  była  sługą  i  uścielała  łoże  liściami  i  doiła  reny 
wieczorem,  a  rano  ^;\Trpędzała  je  na  paszę. 

Serce  jej  od  modlitwy  ciągłej  stało  się  pełne  łez,  smu- 
tków i  niebieskich  nadziei,  i  wypiękniało  na  niej  ciało. 

Oczy  rozpromieniły  się  blaskiem  cudownym  i  ufnością 
w  Bogu;  a  włosy  stały  się  długie  i  podobne  szacie  obszer- 
nej, kiedy  się  w  nie  ubrała,  i  podobne  namiotowi  biednego 
pielgrzyma. 

I  dziwił  się  Anhelli,  ze  była  spokojną  o  przyszłość,  po- 
pełniwszy niegdyś  zbrodnię  wielką,  a  nawet  krwią  mając 
zmazane  ręce. 

I  dziwił  się,  ze  skarga  jej  była  maleńką  i  skarżącą  się 
jak  płacz  niewinnej  dzieciny,  kiedy  zazdrościła  ptakom 
skrzydeł  niebieskich,  widząc,  jak  rybitwy  białe  wędrują  ku 
słońcu  złotemu  i  toną  w  promieniach, 
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A  lękała  się  zmazać  słowami  nieczystemi,  mówiąc:  oto 
nas  dwoje  na  ogromnej  pustyni,  więc  nas  Bóg  pewnie  słu- 
cha i  na  nas  patrzy;  a  jeśli  o  rzeczy  dobre  prosić  go  bę- 
dziemy, to  nie  opuści  nas. 

Przyszedł  więc  dzień  sybirski,  a  słońce  nie  zachodziło, 
lecz  biegało  niebem,  jak  koń  w  zawodzie  z  płomienistą 
grzywą  i  z  białem  czołem. 

Straszliwe  światło  nie  kończyło  się  nigdy,  a  huk  lodów 
był  jakoby  głos  boży,  odzywający  się  na  wysokościach  do 
ludzi  nędznych  i  opuszczonych. 

A  długi  smutek  i  tęsknoty  przyprawiły  o  śmierć  ową 
wygnankę,  i  położyła  się  na  łożu  liścianem  pomiędzy  re- 
nami swoimi,  aby  umrzeć, 

A  był  zachód  słońca:  albowiem  od  niejakiego  czasu  za- 
częły się  noce  w  ziemi  sybirskiej  i  słońce  coraz  dłużej  zo- 
stawało pod  ziemią. 

Obróciwszy  więc  ku  Anhellemu  szafirowe  oczy,  zalane 
łzami  wielkiemi,  rzekła  EUenai:  umiłowałam  ciebie,  bracie 
mój,  i  opuszczam. 

A  powiedziawszy,  gdzie-  ją  miał  pochować,  że  pod  so- 
sną, która  była  w  smutnym  parowie,  leżeć  pragnie,  rzekła: 
czemże  ja  będę  po  śmierci? 

Oto  chciałabym  być  jaką  rzeczą  żyjącą  przy  tobie,  An- 
helli,  pajączkiem  nawet,  który  jest  miły  więźniowi  i  schodzi 
jeść  z  jego  ręki  po  złotym  promyku  słonecznym. 

Jam  się  przywiązała  do  ciebie  jak  siostra  i  jak  matka 
twoja,  i  więcej  jeszcze,..    Ale  grobowiec  wszystko  kończy,.. 

Nie  zapominaj  o  mnie,  bo  któż  o  mnie  będzie  pamiętał 
po  śmierci,  chyba  ren,  któregom  doiła,  zalewając  się  łzami. 

Jeżeli  wiesz,  gdzie  ludzie  idą  po  śmierci,  to  mi  powiedz, 
bo  niespokojna  jestem,  choć  mam  nadzieję  w  Bogu. 

Oto  ja  polecę  do  krainy  twojej  rodzinnej  i  obaczę  dom 
twój,  sługi  twoje  i  rodzice  twoje,  jeżeli  jeszcze  żyją. 

I  nawet  miejsce  to,  gdzie  stało  twoje  łóżeczko  dziecinne, 
mała  niegdyś  kołyska  twoja. 
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Ty  powiesz,  ze  lo  są  myśli  gminne,  ze  człowiek  po 
śmierci  nie  lata...  Cózl  kiedy  z  taką  myślą  śmierć  pię- 
kniejsza. 

A  oto  patrzaj,  nad  lozem  mojem  ta  szyba  lodu  słońcem 
czerwona,  z  dwoma  skrzydłami  promieni:  nie  jestźe  to  aniot 
złoty  stojący  nademną? 

Ren}^  wyciągają  mech  z  pod  mojej  pościeli  i  skubią  łozę 
śmierci,  jedząc...  Biedne  reny  moje,  żegnam  was. 

A  teraz  podniosę  oczy  do  Królowej  Niebieskiej  i  będę 
się  modliła  do  Niej. 

Zaczęła  więc  tu  umierająca  mówić  litanie  do  Matki 
Chrystusowej,   i  właśnie   wymówiwszy:   Różo  złota/  skonała. 

I  na  znak  cudu  upadła  róża  żywa  na  białe  piersi  umar- 
łej, i  leżała  na  nich,  a  w  jamie  rozeszła  się  od  niej  woń 
różana  i  mocna. 

Nie  śmiał  więc  Anhelli  ruszyć  ciała  umarłej,  ani  złożyć 
rąk,  które  były  wyciągnięte,  lecz  usiadłszy  na  końcu  łoża, 
płakał. 

A  oto  jakoby  o  północy  stał  się  wielki  szelest,  i  myślał 
Anhelli,  że  reny  szeleszczą,  wyjadając  mech  z  pod  loża 
śmierci;  lecz  inna  była  przyczyna. 

Chmura  jakoby  duchów  ciemnych  zatrzymała  się  nad 
jamą,  śmiejąc  się  głośno,  a  ciemne  twarze  pokazały  się 
przez  rozszczepione  lodu  sklepienie  i  krzyczały:  naszą  jestl 

Lecz  róża  owa  cudowna,  dostawszy  skrzydeł  gołębich, 
podleciała  w  górę  i  spojrzała  na  nie  oczyma  niewinnego 
aniołka. 

Ciemne  więc  owe  duchy  i  chmura  ich  wzniosła  się  z  da- 
chu, krzycząc  w  ciemnem  powietrzu  smutne  przeklinania, 
i  stała  się  znów  cichość,  jaka  przystoi  w  miejscu,  gdzie 
trup  spoczywa. 

We  trzy  zaś  godziny  po  północy  usłyszał  Anhelli  stuka- 
nie do  drzwi,  które  były  z  lodu,  i  odwaliwszy  bryłę,  wy- 
szedł na  księżyc. 

I  zobaczył  owego  anioła,  który  mu  był  przypomniał  mi- 
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łość  dla  niewiasty  i  pierwszą  jego  miJość  na  ziemi;  więc 
spuściwszy  przed  nim  głowę,  stal  cicho. 

I  rzekła  do  niego  Eloe:  wynieś  mi  tu  umarłą  twoją 
siostrę,  ja  wezmę  ją  i  pochowam  litośnie;  moją  jest. 

Odszedłszy  więc  Anhelli  do  jamy,  wziął  na  ręce  trupa, 
wyniósł  i  położył  go  na  śniegu  przed  aniołem. 

A  Eloe,  uklęltnąwszy  nad  śpiącą,  podłożyła  pod  nią 
z  obojej  strony  końce  skrzydeł  łabędzich  i  zawiązała  je  pod 
umarłą. 

I  z  pełnymi  trupa  skrzydłami,  wstawszy,  na  księżyc 
odeszła. 

Wrócił  więc  Anhelli  do  jamy  pustej,  i  spojrzawszy  na 
ściany,  zajęczał,  bo  już  jej  nie  było. 


ROZDZTAŁ  XIV. 

Około  więc  onego  czasu,  gdy  ziemia  zaczyna  się  od 
słońca  odwracać  i  zasypia  w  ciemnościach. 

Zawołał    Jehowa    dwa   odwieczne    Cherubiny    przed    tron 
swój,  i  rzekł:  idźcie  na  równinę  Syberyi, 

A  patrząc  w  światło  boże,  zrozumieli  aniołowie,  jaką 
była  wola  Pana,  i  zeszli  w  krainę  mglistą,  ukrywszy  w  so- 
bie światłość. 

I  przyszli  na  miejsce,  gdzie  była  posieleńców  szopa,  lecz 
nic  znaleźli  śladu  jej,  wicher  ją  był  bowiem  powalił. 

A  z  owych  tysiąca  zostało  jakoby  dziesięciu  ludzi  bla- 
dych i  strasznych  z  postaci. 

A  przybliżywszy  się,  aniołowie  ujrzeli  ich  przy  stosie 
wielkim  z  drzewa,  na  którym  leżał  trup  człowieczy. 

I  wzdrygnąwszy  się,  rzekli:  ludzie,  co  czynicie?  Azai 
to  jest  ofiara  bogom  piekielnym. 

Odpowiedział  im  na  to  człowiek  najstarszy:  Zaprawdę, 
ie  ofiarą  naszą  jest  trup,  a  bogiem,  który  go  przyjmie, 
jest  głód. 
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Zrobiliśmy  rzecz  równą  z  naszego  społeczerislwa,  a  rzą- 
dził nami  los,  nie  zaś  iaden  pan  ziemski,  ani  króle. 

A  cói  więc  mieliśmy  czynić  z  wnętrznościami  naszemi, 
i  z  gniazdem  węży,  które  nam  gryzło  wnętrzności! 

Czy  Bóg  pamiętał  o  nas?  i  dał  nam  umrzeć  w  ojczyźnie 
i  w  ziemi,  gdzieśmy  się  urodzili? 

Niel  Uczynił  nas  ludem  Kaimów  i  ludem  Samojedów. 
Przeklęty  I 

Tak  mówił  ów  człowiek  i  ocierał  usta,  na  których  była 
krew  świeia!  A  na  to  zaś  anieli: 

Nawróćcie  się,  rzekli:  i  proście  Boga!  albowiem  poka- 
żemy wam  znak  jego  gniewu  ten  sam,  który  był  niegdyś 
znakiem  przebaczenia. 

I  roześmieli  się  głośno  ci  ludzie,  nie  wiedząc,  że  z  anio- 
łami rozmawiali  i  rzekli:  jakiż  jest  znak? 

A  wyciągnąwszy  rękę,  anieli  pokazali  na  wielką  tęczę, 
która  przebiegła  i  położyła  się  na  połowicy  chmurnych  nie- 
bios, mówiąc:  oto  ten  jest. 

I  straszliwe  przerażenie  zdjęło  te  ludojady  na  widok 
rzeczy  tak  pięknej  i  błyszczącej,  której  Bóg  użył  na  znak 
swego  rozgniewania. 

A  usta  ich  były  otwarte,  a  języki  czarne  jak  węgiel, 
a  oczy  ich,  jakoby  szklane,  nie  odwracały  się  od  niebieskich 
kolorów. 

1  w  zadziwieniu  wyrzekli  imię  Chrystusa  i  poupadali 
martwi. 

ROZDZIAŁ  XV. 

Tego  samego  dnia,  przed  wschodem  słońca,  siedział 
Anhelli  na  bryle  lodu,  na  miejscu  pustem,  i  ujrzał  zbliża- 
jących się  ku  sobie  dwóch  młodzieńców. 

Po  wietrze  lekkim,  który  szedł  od  nich,  poczuł,  że  byli 
od  Boga,  i  czekał,  co  mu  zwiastować  będą,  spodziewając 
się,  że  śmierć. 

P1»M/I  JUtlUt2*  KOWACKIEBO.  T.   H.  4 
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A  gdy  go  pozdrowili  jak  ziemscy  ludzie,  rzekł:  pozna- 
łem was,  nie  kryjcie  się:  aniołami  jesteście. 

Przychodzicie-li  pocieszyć  mnie?  Czy  sprzeczać  się  ze 
smutkiem,  który  się  nauczył  w  samotności  milczenia? 

I  rzekli  mu  ci  młodzieńcy:  oto  przyszliśmy  ci  zwiasto- 
wać, ie  dzisiejsze  słońce  wstanie  jeszcze,  lecz  jutrzejsze 
nie  pokaże  się  nad  ziemią. 

Przyszliśmy  ci  zwiastować  ciemność  zimową  i  większą 
okropność,  niż  jacy  ludzie  doznali  kiedy;  samotność  w  cie- 
mnościach. 

Przyszliśmy  ci  zwiastować,  że  bracia  twoi  pomarli,  jedząc 
trupy  i  będąc  wściekli  od  krwi  ludzkiej :  a  ty  jesteś  ostatni. 

A  jesteśmy  ci  sami,  którzy  przed  wiekiem  przyszli  do 
chaty  kołodzieja  i  usiedli  za  jego  stołem,  w  cieniu  lip  pa- 
chnących. 

Lud  wasz  wtenczas  był  jako  człowiek,  który  się  budzi 
i  powiada  sobie:  oto  mnie  rzecz  mila  czeka  o  południu 
i  weselić  się  będę  wieczorem. 

Zwiastowaliśmy  wam  nadzieję,  a  teraz  przyszliśmy  zwia- 
stować koniec  i  nieszczęście,  a  Bóg  nie  kazał  nam  wyjawić 
przyszłości. 

I  rzekł  im  odpowiadając  Anhelli:  zaprawdę,  urągacie 
mi,  mówiąc  o  Piaście  i  o  początku  wtenczas,  kiedy  ja  cze- 
kam śmierci,  a  w  życiu  mojem  widziałem  tylko  nędzę? 

Czy  przyszliście  przerazić  mnie,  wołając:  ciemności  nad- 
chodzą! Na  cóż  wam  przerażać  tego,  co  cierpi?  nie  dosyćże 
jest  przerażenia  w  grobowcu? 

Zycie  moje  zaczęło  się  od  przerażenia.  Ojciec  mói  umarł 
śmiercią  synów  ojczyzny,  zamordowany,  a  matka  moja 
umarła  z  boleści  po  nim,  a  jam  był  pogrobowcem. 

Pierwsza  lilia  na  grobie  ojca  mego  jest  moją  rówien- 
niczką,  a  pierwsza  róża  na  grobie  matki  mojej  była  mi 
siostrą  młodszą. 

Oto  mię  w  kołysce  owionęła  woń  krwi  ojcowskiej,  i  wy- 
rosłem z  twarzą  smutną  i  przelęknioną. 
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A  gdym  usiadł  dzieckiem  na  kolanacli  u  ludzi  obcych, 
to  gadaJem  wyrazami  przeraiem"a  z  ciemnością,  a  liść  je- 
sienny szumiący  z  wichrami  rozumiałem,  co  szeptał. 

Nad  kołyską  moją  był  przestrach;  więc  niech  przynaj- 
mniej sam  smutek  cichy  będzie  w  godzinę  śmierci. 

Idiciel  i  powiedzcie  Bogu,  ze  jeżeli  ofiara  duszy  przy- 
jętą jest,  oddaję  ją  i  zgadzam  się,  aby  umarła. 

Taki  mam  smutek  w  sercu,  ie  mi  światła  anielskie 
w  przyszłości  natrętnemi  są,  a  obojętny  jestem  na  wie- 
czność, a  nawet  znużony  jestem  i  chcę  zasnąć. 

A  choć  Bóg  wie,  ie  jestem  czysty  na  duszy  i  nie  ska- 
lany żadnym  grzechem  podłym  —  oto  powiedzcie  mu,  ze 
jeżeli  chce  ofiary  z  duszy  mojej,  to  ją  dam. 

I  przerwali  mu  anieli,  mówiąc:  gubisz  się,  żądanie  czło- 
wieka jest  sądem  na  niego. 

A  wieszli  ty,  czy  od  spokojności  twojej  nie  zależy  żywot 
jaki,  a  może  żywot  i  los  milionów. 

Możeś  jest  wybrany  na  ofiarę  spokojną,  a  chcesz  się 
zamienić  w  piorun  gwałtowny  i  być  rzuconym  w  ciemność 
dla  przestrachu  zgrai? 

I  ukorzył  się  Anhelli,  mówiąc:  Anieli,  przebaczcie  mi! 
uniosłem  się,  i  skrzydła  myśli  moich  uniosły  mnie. 

Więc  będę  cierpiał  jak  dawniej:  oto  język  mój  rodzinny 
i  mowa  ludzka  zostanie  we  mnie  jak  harfa  z  porwanemi 
strunami...  do  kogóż  mówić  będę?... 

Ciemność  będzie  towarzyszem  moim  i  krajem  moim. 

A  oczy  moje  jak  służebnice,  które  przestają  pracować 
dla  braku  oliwy  w  lampie  wieczornej. 

A  wzrok  mój  jak  gołębie  latające  po  nocy,  które  się 
tłuką  o  drzewa  i  skały  piersią  zlęknioną. 

Płomieniste  koła  urodzą  się  w  mózgu  moim  i  staną 
przed  oczyma,  jak  wierne  sługi,  idące  z  latarniami  przed 
panem. 

I  wyciągnę  ręce  w  ciemności,  aby  ułowić  którą  z  plam 
płomienistych,  jak  człowiek  obłąkany. 
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Lecz  okropności  ziemi  są  niczem,  zgryzota  moja  dla  oj- 
czyzny okropniejszą  jest.  Cói  uczynić? 

01  dajcie  mi  moc  miliona  ludzi,  a  potem  mękę  miliona 
tych,  którzy  są  w  piekle. 

Czemuźem  się  targał  i  męczył  dla  rzeczy  będącej  sza- 
leństwem? czemu  nie  żyłem  spokojnie? 

Rzuciłem  się  w  rzekę  nieszczęścia  i  fala  jej  zaniosła 
mnie  daleko  i  jui  nie  wrócę  —  nigdy! 

A  znowu  przerwali  mu  anieli  mówiąc:  oto  się  raz  unio- 
słeś aź  do  bluinierstwa  przeciwko  duszy  własnej,  a  teraz 
bluinisz  przeciwko  woli,  która  była  w  tobie,  kiedyś  się  po- 
święcił za  ojczyznę. 

Jestźe  jaki  zły  duch  w  najczystszych  sercach  ludzi,  który 
je  miesza  i  przerzuca  za  kres  dobrego? 

Ostrzegamy  więc  ciebie  z  woli  boskiej,  ze  za  niewiele 
godzin  umrzesz,  przeto  bądź  spokojniejszy. 

Usłyszawszy  to,  Anhelli  spuścił  głowę  i  poddał  się  woli 
boskiej.  A  zaś  aniołowie  odeszli. 

ROZDZIAŁ  XVI. 

A  zostawszy  sam,  Anhelli  zawołał  smutnym  głosem: 
więc  koniec  juź! 

Cóż  robiłem  na  ziemi?  by  łże  to  sen? 

A  gdy  rozmyślał  Anhelli  o  tajemnicach  przyszłych,  za- 
czerwieniło się  niebo  i  wybuchnęło  wspaniałe  słońce;  a  sta- 
nąwszy na  kręgu  ziemskim,  nie  podniosło  się,  czerwone  jak 
ogień. 

Korzystały  z  dnia  krótkiego  ptaki  niebieskie  i  białe 
mewy,  którym  Bóg  uciekać  kazał  przed  ciemnością,  i  wiel- 
kimi tłumami  leciały  jęcząc. 

Więc  spojrzał  na  nie  Anhelli  i  zawołał:  gdzie  wy  leci- 
cie, o  mewy? 

I  zdawało  mu  się,  ie  w  jęku  ptaków  usłyszał  głos  od- 
powiadający mu:  lecimy  do  ojczyzny  twojej  I 
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Czy  kaiesz  nam  pozdrowić  kogo?  czy  usiadłszy  nad  ja- 
kim miłym  domem,  zapiać  w  nocy  pieśń  nieszczęścia? 

Aby  się  obudziła  matka  twoja,  lub  który  z  krewnych 
twoich,  i  zaczęli  płakać  w  ciemności  z  przerażenia. 

Myśląc  o  synie,  którego  poiarła  kraina  grobowcowa, 
i  o  bracie,  którego  pochłonęło  nieszczęście. 

Taki  był  głos  ptaków  i  rozkruszyło  się  serce  w  Anhellim 
i  upadł. 

A  słońce  utonęło  nad  ziemią,  i  tylko  jeszcze  najwyiej 
lecące  ptaki  świetniały  na  szafirowem  niebie,  jak  róz  bia- 
łych girlandy,  ulatujące  ku  południowi. 

Anhelli  był  umarły. 

ROZDZIAŁ  XVII. 

W  ciemności,  która  była  potem,  rozwidniła  się  wielka 
zorza  południowa  i  poiar  chmur. 

A  księżyc  znużony  spuszczał  się  w  płomienie  niebios, 
jakoby  gołąb  biały,  spadający  wieczorem  na  chatę  czerwoną 
od  słońca  zachodu. 

Eloe  siedziała  nad  ciałem  zmarłego,  z  gwiazdą  melan- 
choliczną  na  rozpuszczonych  włosach. 

I  oto  nagle  z  płomienistej  zorzy  wystąpił  rycerz  na  ko- 
niu, zbrojny  cały,  i  leciał  z  okropnym  tętentem. 

Śnieg  szedł  przed  nim  i  przed  piersią  konia  jak  fala 
zapieniona  przed  łodzią. 

A  w  ręku  rycerza  była  chorągiew,  a  na  niej  trzy  ogni- 
ste litery  paliły  się. 

I  przyleciawszy  ów  rycerz  nad  trupa,  zawołał  grzmią- 
cym głosem:  tu  był  żołnierz,  niech  wstanie  1 

Niech  siada  na  koń,  ja  go  poniosę  prędzej  nii  burza 
tam,  gdzie  się  rozweseli  w  ogniu. 

Oto  zmartwychwstają  narody  I  oto  z  trupów  są  bruki 
miast!  oto  lud  przeważał 

Nad   krwawemi    rzekami    i  na  krużgankach  pałacowych 
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stoją  bladzi  królowie,  trzymając  szaty  na  piersiach  szkar- 
łatne, aby  zakryć  pierś  przed  kulą  świszczącą  i  przed  wi- 
chrem zemsty  ludzkiej. 

Korony  ich  ulatują  z  głów,  jak  orły  niebieskie,  i  czaszki 
królów  są  odkryte. 

Bóg  rzuca  pioruny  na  głowy  siwe  i  na  obnażone  z  ko- 
ron czoła. 

Kto  ma  duszę,  niech  wstanie!  niech  iyje!  bo  jest  czas 
iywota  dla  ludzi  silnych. 

Tak  mówił  rycerz,  a  Eloe,  powstawszy  z  nad  trupa, 
rzekła:  rycerzu,  nie  budź  go,  bo  śpi. 

On  był  przeznaczony  na  ofiarę,  nawet  na  ofiarę  serca. 
Rycerzu,  leć  dalej,  nie  budź  go. 

Jam  jest  w  części  odpowiedzialna,  ze  serce  jego  nie 
było  tak  czyste  jak  dyamentowe  źródło  i  tak  wonne  jak 
lilie  wiosenne. 

To  ciało  do  mnie  należy,  i  to  serce  mojem  było.  Ryce- 
rzu, koń  twój  tętni,  leć  dalej! 

I  poleciał  ów  rycerz  ognisty  z  szumem  jakoby  burzy 
wielkiej;  a  Eloe  usiadła  nad  ciałem  martwego. 

I  uradowała  się,  ze  serce  jego  nie  obudziło  się  na  głos 
rycerza  i  ze  juź  spoczywał. 


Zobacz;  Dopełnienia. 


PLAN   I  FRAGMENTY  POEMATU 
W  TERCYNACH 


i 


POSIELENIJE  '). 

Pieśń  I.  (Zgon    poety    —   cisza   —    ksiądz    —    ostatnia    go- 
dzina —  jezioro  —  zachód  słońca. 
II.  Obudzenie    si^)   —    Dante   —   (kraj    nowy,    wicher 
płacze). 

III.  Dzieci  —  Tonio. 

IV.  Spalenie  się  człowieka  na  koniu  —  próchno. 
V.  Forteca  (obłąkany,  trują  go). 

VI.  Chata  —  jabłoń  gwiazd. 
VII.  Uczta  jeńców  pijanych. 
VIII.  Noc  —  życie  poety. 
IX.  Wilki  —  ciało  jeńca. 
X.  Jama  —  historya. 
XI.  Dalszy  ciąg  —  zgon  kobiety  — 
XII.  Druga  śmierć  —  ostatnie  światło  — 

XIII.  Mewy  —  słońce  na  wschodzie  —  Boże  Narodzenie. 

XIV.  Cień  matki  —  przeczucie  —  koło  ogniste  — 
XV.  Cmentarz  —  gil  —  palą  kości  — 

XVI.  Uczta  duchów  —  zorza  północna  —  Anieli  Piasta  — 


*)  Taki  tytuł  nosi  pierwszy  pomysł  Anhellego,  rzucony  przez 
poetę  w  Dzienniku  podróży  do  Ziemi  ^wiątej  w  roku  1837.  Biblio- 
teka Warszawska  1891.  H.  Biegeleisen:  Wrażenia  z  podróży  J.  Sło« 
wackiego  na  Wschód.  Tom  IV.  —  Wyrazy  uj^te  nawiasem  są  w  rę- 
kopisie przekreślone. 
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XVII.  Omdlenie  śmierci  —  Dante  i  Anioł  — 
XVIII.  (Orzeł  świętych  —  Dante  tlómaczy) 
XIX.  Dante    znika    —    Anioł    w    podziemne     prowadzi  | 

kraje  —  M 

XX.  Sen  jeńców  —  zgon  księdza  — 
XXL  Rąbanie  skał  rozżarzonych  —  spalenie  nogi  — 
XXII.  Odpoczynek  nad  solnem  jeziorem. 

XXIII.  Przez  rózgi  —  starzec  łańcuchami  bity. 

XXIV.  Wielki  kolos 

XXV.  Świecznik  biblijny  — 
XXVI.  Gwiazda  sumienia  — 
XXVIII.  Drzewo  pod  deszczem  ognistym. 


FRAGMENTY 
TERCYN  PIEŚNI  DRUGIEJ  I  TRZECIEJ. 

(PIEŚŃ  II)  '). 
(Obudzenie  sią).  Danie.  (Kraj  nowy,  wicher  płacze). 


14.  Któż  jest  ten,  który  tak  głodnie 
Pożera  ludy  i  krwią  prawa  rzyga? 
Kiedy  niebieskie  pytałem  przechodnie 

15.  O  imię  jego...  to  kaidy  się  wzdrj^ga 

I  w  niebie  nie  śmie  nazwać  go  przed  Bogiem; 
Tego,  co  jako  płazy  w  krwi  zastyga. 

< 

16.  O  biada  mu...  ja  przed  Jehowy  progiem 
Widziałem  tylu  się  na  to  skariącycU, 
Ile  ma  róź  dolina,  kwitnąc  głogiem. 

(17),  Gdy  mówił  Duch  mi  to,   —  zwyczajem  śpiących, 
Gdy  się  obudzą  nagle  —  snów  szelestem, 
Macałem  ścian  a  wzrokiem  gw^iazd  błyszczących 


')  Z  Dziennika  podróży  do  Ziemi  Świętej  ogłosił  po  raz  pierwszy 
L.  Mćyet.  Biblioteka  Warszawska  1893.  II.  Noiatka. 
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(i 8).  I  Chrystusowym  czoło  znacząc  chrzęstem, 
Patrzałem  w  Ducha  bladą  twarz  głęboko, 
Mówiąc  doń  głosem  ledwo  słyszanym.  .    gdzie  jestem? 

(19),  Na  to  mi  rzekł  z  uśmiechem  Duch:   » Szeroko 
Oczom  zaspanym  było  w  tej  krainie, 
Gdzie  przebudzone  we  łzach  patrzy  oko«, 

(20).  I  nie  słuchając  głosu,  co  tak  płynie 

Jako  śpiew  harfy,  co  na  drzew  altanie 
Liściami  kryta,  rzuca  po  dolinie 

(21).  Wybuchy  wiatru  i  akordów  łkanie 
1  długie  jakieś  harmonijne  wycie, 
Bo  tak  mówiłeś  do  mnie  Duchn-Paniel 

(22).  Sam  siebie  wtenczas  rozbudziłem  skrycie, 
Duszy  połową  —  pierwszą  myślą  pewny, 
Że  to  sen,  —  drugą,   ze  to  mogił  śnicie. 

(23).  I  myśląc  dłużej,  (bo  głos  ducha  śpiewny 
Do  myśli  nęcił),  znowu  pomyślałem 
Że  to  był  zmarłych  sen...  i  byłem  pewny 

(24).  I  pierwszą  myślą  grobów  zaraz  chciałem- 
•Przywołać  świat...  i  patrzeć,  jak  cięży 
Na  wyjściu  ciał...  to,  co  nie  jest  ciałem... 


[Na  przedartej  kartce  pozostały  ze  strof  25  do  44  tylko 
wyrazy  początkowe  na  jednej  stronie,  a  końcowe  na  dru- 
giej. Ostatnie  tercyny  zachowane  brzmią:] 

45.  A  kiedy  blaski  zeszły  z  mego  czoła, 
Zdawało  mi  się,  źem  taką  tęsknotą 
Omdlewał  w  sercu  po  blaskach  anioła, 


I 
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46.  Jak  po  tej,  która  przez  aleję  złotą 

PeJnym  księżycem  na  wieczność  odeszła. 
Dant  podniesiony  światłości  istotą 

Milcząc  na  boleść  mą  czekał,  aź  przeszła. 


PIEŚŃ  III  ^). 

Gdym  podniósł  myślą  w  dół  nagiętą  głowę, 
Wielce  zdziwiłem  się  ciemności  nocy. 
Nie  pomnąc,  jako  zeszły  mgły  różowe. 

I  gwiazd  ujrzałem  wiele  wielkiej  mocy, 
I  między  nimi  lutnię  z  gwiazd  uwitą. 
Na  której  bije  godzina  północy. 

Poznałem  ziemskie  niebo!  —  ale  czy  to 
Ziemia,  czy  morze,  czy  było  co  trzecie, 
Nie  mogłem  wiedzieć,  mgłę  widząc  obfitą. 


Lecąc  z  lotnemi  przeciw  mnie  gwiazdami, 
Znaleźliśmy  się  pod  ogromną  górą, 
O  której  czoło  grad  bił  wielki  krami. 

Lecz  widać  było,  ze  za  gradu  chmurą 
Świeciło  dzienne  światło  —  bo  kryształy 
Rzadsze  iskrzyły  się  jasną  purpurą. 

Rzekł  mi  ów  wielki:   »Masz  ty  serce  —  cały 

Oddać  się  mojej  władzy  i  opiece? 

Ja  ci  powiadam,  że  duch  jestem  biały*. 


*)  Z  wyiej  cytowanego  pamiętnika  poety  ogłosił  H.  Biegeleisen. 
Bibl.  Warszawska  1891.  IV. 
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Rzekłem:  »Jest  fala  na  wypadków  rzece, 

Jeili  się  rzuci  człowiek  z  nią,  popłynie 

Az  na  wierzch  ludzi  —  w  szczęśliwych  fortecę; 

Lecz  jeźli  raz  się  z  tą  falą  ominie, 

To  całe  jego  iycie  płynie  smętne 

Nędzą  i  bólem.   —  —  W  młodości  godzinie 

Ja  się  minąłem.  —  I  dziś  serce  mętne 
Nie  dba,  gdzie  idzie,  z  kim  i  komu  wierzy, 
Jui  zmordowane  tern,  co  mu  pamiętne; 

Ale  przepaście  wszystkie  chętnie  mierzy, 
Próbując  szczęścia,  co,  zawrotem  głowy 
Sprawione,  myślą  i  krwią  je  rozszerzy. 

A  więc  mię  prowadź  na  wierzch  piorunowy 
Posępnej  góry«.  Mówiąc,  z  wielkim  trudem 
Szedłem,  po  śladach  czyniąc  ślad  nie  nowy. 

I  tam,  gdzie  miasta,  grzesznym  pełne  ludenii 
W  ciemnem  powietrzu  zabiłyby  grady, 
Dante  prowadził  mię  iywego  cudem. 

Wszedłszy  nad  obłok  na  szczyt  lodowaty, 
Gdzie  chyba  kocioł  jakiej  grzesznej  jędzy 
Warzył  kość  zmarłych  i  jaszczurek  gnaty, 

Na  spóźnionego  Dant  zawołał:  Prędzej, 
Abyś  obaczył  dwie  dnia  pory  w  jednej: 
Światła  krainę  światłą  i  kraj  nędzy. 
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FRAGMENT  »). 

I  wstał  Anhelli  z  grobu,  za  nim  wszystkie  duchy: 
Szaman,  Eloe,  cała  ćma  z  grobów  wstała, 
I  wszystkie  brały  dawno  porzucone  ciała. 

A  Sybir  był  zaćmiony,  jakby  zawieruchy 
Ciemnemi  i  powietrze  się  ciągle  mieszało, 
I  chmury  szły  i  grady  błyskały  i  grzmiało. 

Wstaliśmy  i  ku  Polszczę  szli,  a  na  cmentarzu 
Zatrzymał  Szaman  oną  straszną  duchów  zgraję, 
I  spytał  głośno:  Kogo  z  mogilnych  nie  staje? 

A  wszyscy  byli.  Straszny  i  zimny  grabarzu 

Śmierci,  gdzie  jest  twój  oścień,  gdzie  zwycięstwo  twoje  ? 

Wszyscyśmy  byli  i  krwi  naszej  poszły  zdroje. 


^)  Fragment  niniejszy,  złożony  z  czterech  tercyn,  pomieszczony 
na  marginesach  autografu  >Króla  Duchac,  wydrukował  p.  Henryk 
Biegeleisen  w  »TygQdniu«,  Lwów  1991,  nr.  17, 


PODROŻ  DO  ZIEMI  ŚWIĘTEJ 

z  NEAPOLU 


rOEMAT  NIEDOKOŃCZONY 


PISMA   JULIUSZA   8ŁCWACKIE60.    T     rt. 


PIEŚŃ  PIERWSZA. 

WYJAZD    Z    NEAPOLU. 

I. 

Muzo  mdlejąca  z  romantyczny.ch  cierpień, 
Przybądź  i  pomóż  1  Wzywam  ciebie  krótko, 
Sentymentalna,  bo  kończy  si^  sierpień, 
Bo  z  końcem  sierpnia  i  koniem  i  łódką 
Puszczam  się  w  drogę  przez  Pulią,  Otranlo, 
Korfu...  Gdzie  jadę?  powie  drugie  canlo. 

2. 

Tymczasem  pierwsze  opowiedzieć  musi, 
Skąd  się  wybrałem,  po  co  i  dlaczego? 
Chrystusa  dyabeł  kusił,  i  mnie  kusi; 
Na  wieiy  świata  postawił  smutnego 
Życia  nicością,  i  pokazał  wszędzie 
Pustynie,  mówiąc:  »tam  ci  lepiej  będzie*. 

3- 

A  jednak,  gdyby  mniej  pamięci  bólu, 
Zachceń  i  marzeń,  a  więcej  rozsądku: 
Toby  mi  dobrze  było  w  Neapolu, 
Gdzie  przed  oknami  na  prawym  przylądku 
'Widziałem  szare  więzienie  stolicy, 
A  zaś  Wezuwiusz  górą,  po  lewicy. 
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Błękitne  morze  pomiędzy  więzieniem 
A  między  górą  popiołów  i  lawy 
Czekało  ciche,  aż  góra  płomieniem, 
A  konstytucyą  buchnie  wulkan  prawy. 
Tak  było  niegdyś,  nim  się  na  Francuzów 
Król  i  Fra-dyabeł  ruszyli  z  Abruzów. 

5- 
To  jest  za  króla  ruszał  się  kardynał, 
Za  kardynałem  Fra-dyabelska  banda. 
Ta  rozgrzeszała,  rak  czerwony  ścinał 
W  imieniu  Boga,  Papy,  Ferdynanda; 
Gdy  zaś  wyrąbał  do  Kyrie  elejson 
Litanią  świętych,  wyręczył  go  Nelson. 

6. 

Mówiłbym  dalej,  ale  Pan  Podsioli, 

Dztady.  a  zwłaszcza  tych  Dziadów  część  czwarta^ 

Uczą  porządku  w  opowiadań  roli, 

Rysując  proste  ścieżki.  Więc  do  czarta 

Mego  pegaza  wyskoki,  i  liczne 

Opowiadania  semi-historycznel 

7- 
Więc  do  porządku  I  A  jednak  mię  boli 
Dawać  odsyłacz  do  pana  Coletly, 
Gdzie  opowiada,  jak  trup  Caraccioli 
Z  łańcuchem  u  nóg  na  morzu...  Niestety, 
Przyrzekłem  trzymać  wędzidło  na  pysku 
Apolinowym.  Lecz  powiem  w  przypisku. 

8. 

A  jeśli  drukarz  znajdzie,  że  do  treści 
Z  podróży  wątkiem  zlewa  się  przypisek, 


1 
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To  go  pod  strofą  poprzednią  umieści, 
Zmazawszy  parę  skrzyżowanych  kresek, 
I  nie  dozwoli,  by  za  gwiazdek  tropem 
Czytelnik  gonił  z  Herszla  teleskopem. 

9- 

Przypisek  winien  być  pisany  prozą, 
Lecz  ja  nie  mogę  pisać,  tylko  wierszem. 
Ktoby  pomyślał,  ie  mnie  rymy  wiozą, 
Ze  sobie  konno  usiadłem  na  pierwszym, 
A  za  mną  drugi  jedzie  krok  za  krokiem. 
Rym  z  parasolem,  z  płaszczem  i  z  tlómokiem. 

10. 

Wierzcie  mi  jednak,  ze  \eksza.  od  rymu 

(Dla  śniegów  jechać  nie  mogłem  przez  Turyn) 

Para  mnie  gnała  z  Marsylii  do  Rzymu; 

Do  Neapolu  zaś  przywiózł  vetnryn. 

Carozze  jego  i  cabrioletti 

Zalecam  wszystkim  —  zowie  się  Parettf. 

II. 

Zalecam  nowy  hotelik  Yittoria, 

Który  staremu  nie  ująwszy  sławy, 

Tak  się  podzielił  famą,  jak  cykorya 

Wmieszana  zgrabnie  do  mokanskiej  kawy. 

I  marmurami,  wygodą  i  luxem 

Ze  starym  idzie,  jak  Kastor  z  Polluxem. 

12. 

Zalecam  także  (zostanę  Astolfem, 
Bo  mój  hipogryf  staje  się  skrzydlatym), 
Zalecam  tobie  mieszkanie  nad  golfem 
Na  świętej  Łucyi;  a  jeśliś  bogatym, 
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Jeśli  ci  kura  złote  nosi  jaja, 
Mieszkaj  przy  Villa  Reale,  na  Chiaja. 

13- 

Dosyć  juz,  dosyć!  Wyznaję  ze  wstydem, 
Ze  pohamować  nie  umiejąc  wen}^ 
Z  wieszcza  zostanę  prozaicznym  gidcm ; 
Ja,  com  zamierza!  wypłakiwać  treny 
Nad  Caracciolim  i  kląć  Ferdynanda, 
Dziś  piszę,  jaka  gdzie  stoi  lokanda. 

Bo  tez  kto  dzisiaj  jest  na  stałym  lądzie 
A  jutro  myśli  wędrować  po  morzu, 
A  pozajutro  jeździć  na  wielbłądzie, 
Nie  jedząc  mięsa,  ani  śpiąc  na  łoza: 
Chciałby  Europę,  co  mu  z  oczu  znika, 
Unieść  jak  Jowisz  przemieniony  w  byka. 

Jeśli  Europa  jest  Nimfą  —  Neapol 
Jest  Nimfy  okiem  błękitnera,  —  Warszawa 
Sercem,  —  cierniami  w  nodze  Sewastopol, 
Azow,  Odessa,  Petersburg,  Mitawa:  — 
Paryi  jej  głową,  —  a  Londyn  kołnierzem 
Nakrochmalonym,  a  zaś  Rzym...  szkaplerzem. 

i6. 

Gdzieś  porównanie  podobne  w  Szekspirze 
Na  Niderlandach  kończy  się  zamknięte... 
Lecz  ja  wyjeżdżam  pod  Golgoty  krzyże 
Po  święte  myśli  i  szkaplerze  święte. 
Więc  przed  wyjazdem  robię  ślub  niezłomny, 
Ze  będę  nieco  zabawny  —  lecz  skromny. 
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17. 
A  jeśli  kiedy  mój  przyjaciel  Szekspir 
Na  złą  myśl  zagna  rymy  buntownicze, 
Połoię  jaki  suspir  albo  expir; 
Z  muzyki  —  znaku  milczenia  pożyczę 
I  muzę  moją  w  rymowym  balecie 
Na  zakręconym  wstrzymam  piruecie. 


O  Neapolu  1  ty  nie  pożegnany 
Czekasz,  az  ciebie  pożegnam  epicznie. 
Jak  biała  Wenus,  urodzona  z  piany, 
Wyszedłeś  z  morza  zapłoniony  ślicznie 
Skrawymi  słońca  zachodniego  łuny, 
Cichy,  pod  górą,  co  ciska  pioruny. 

19. 

O  Neapolu,  gdzie  jest  twoja  dusza? 

—  Bo  duszą  twoją  nie  jest  ruch  i  życie!  - 

Patrzę  na  ciebie  z  grobu  Wirgiliusza, 

A  ty  na  niebie  i  na  fal  błękicie 

Tak  roztopiony  w  zorzy  malowidła, 

Jak  upuszczona  na  brzeg  bańka  z  mydła. 

20. 

O  Neapolu!  wieczorne  wyziewy 

Twym  są  rumieńcem,  twe  dymy  są  tęczą. 

Harmonizujesz  się  tak,  jako  śpiewy 

Z  ciszą  powietrza;  twe  dzwony  nie  jęczą; 

A  twój  domami  okryty  pagórek 

Ma  białość  lekkich  na  błękicie  chmurek. 

21. 

Tylko  po  Chiai  i  po  Margelinie 
Idą  przeciwne  sobie  dwa  rynsztoki; 
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Rój  mrówek  lezie  i  rząd  karet  płynie, 
Wszystko  się  rusza.  Grób  wieszcza  wysoki 
WJaśnie  lam  stoi,  dove  fa  U  torso 
Ulica;  —  z  grobu  patrzałem  na  Corso. 

2  1   »). 

A  choć  przejeżdżał  w  prześwietnej  osobie 
Królewic  mały,  choć  mu  się  rój  kłaniał, 
Jam  się  nie  skłonił;  bom  siedział  na  grobie. 
Masztelarz  jechał  i  kijem  rozganiał 
Mrówki  idące  w  przeznaczenia  drogę 
Z  królewicami...  gdzie?  zgadnąć  nie  mogę. 

22. 

Choć  bardzo  lubię  filozofię  Kanta, 
Gniewam  się  na  nią,  ze  ludzi  nie  uczy, 
Gdzie  iść  po  śmierci.  Wolę  piekło  Danta: 
Właśnie  je  czytam  podług  nowych  kluczy, 
Które  przyczyną  może  będą  schizmu 
Mówiąc,  że  Dant  chciał  republikanizmu 

23. 
I  w  poemacie  uiywał  języka 
Sekretnych  związków.  A  gdy  tajemnicze 
Kładł  majuskule,  to  podług  krytyka 
Na  końcu  rymu  położone  B.  I.  C.  E. 
Wcale  znaczyło  co  innego  w  pieśni 
Niż  Beatricze.  Wam  się  o  tem  nie  śnił... 

24. 
A  ja  dowodzę,  że  Dant  o  kochance 
Nie  śnił,  a  jeszcze  mniej  śnił  o  Yororcic  2) 


*)  Poeta  pteiń  I  ponumerował  i  przy  tej  zwrotce  pomylił  slq 
wszakże,  poloŻ3'wszy  dwa  razy  21.  Stąd  pochodzi,  że  ostatnia 
strofa  tej  pieśni,  mającej  istotnie  50  strof,  oznaczona  jcsl  liczbą  49. 

«)  Yororł,  Dyrektoiyat  fedcrahiy  w  Szwajcaryi.  Przypisek  przy 
1-giem  wydaniu  Pism  pośmiertnych  J,  S.  Lwów  18S5. 


—     57     — 

Albo  Konwencyi  —  i  nie  topił  w  szklance 
Cesarza  Niemców,  i  w  piekła  retorcie 
Nie  smarzył  rządu  lepszego,  co  przyjdzie, 
Jak  niegdyś  Platon  kiep  na  Atlantydzie. 

25- 

Z  grobowca  wieszcza  widzę,  jak  nad  głową 
Wulkanu  księżyc  wysunął  się  biały, 
A  u  stóp  góry  Castello  dell'Ovo, 
Zamek  podobny  do  sterczącej  skały, 
Gmach,  co  się  trzyma  przez  królewską  wolę 
W  morzu,  jak  jaje  Kolumba  na  stole  — 

26, 

Zczerniał  przy  fali  migającej  złocie;  — 
A  gdy  na  niebie  szafirowem  ze  dna 
Gwiazd  zapalonych  wychodziło  krocie: 
I  z  okien  zamku  błysła  gwiazda  jedna 
Czerwona,  rubin  zamglonych  błękitów. 
Siostra  błyszczących  gwiazd  —  u  Karmelitów, 

27, 

0  gladyatory,  wydarci  ludowi 

W  godzinie  zgonu  i  mrący  na  słomie! 

Idę  powiedzieć  o  was  Chrystusowi 

Pod  Jego  krzyżem,  w  Jego  męki  domie; 

Idę  zapytać  głośno  w  Oli  wecie, 

Gdzie  się  zbudzicie  i  zmartwycliwstaniecie? 

28. 

1  tam,  gdzie  Chrystus  zapłakał  sam  w  sobie, 
Z  oliwy  bladej  gałązki  rwać  będę; 

A  jeśli  znajdę,  ze  juź  śpicie  w  grobie, 
Liściami  płaczu  posypię  lę  grzędę, 
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Pod  którą  będzie  cidiy  sen  grobowy  — 
Kości  bez  czaszek  i  trupy  bez  głowy, 

29. 

O  bracia  moi,  łańcuchami  zbrojni, 

O  nie  targajcie  wy  s'\ą  jak  w  rozpaczy! 

0  bracia  moi,  bądźcie  wy  spokojni! 
Słońce  was  jutro  po  kratach  zobaczy 
Bledszych  wilgocią,  strawą  i  myślami, 
A  ja  was  żegnam,.,  niech  śmierć  będzie  z  wami  i 

30- 

Żegnam  i  ciebie,  o  garsteczko  prochów 
Leżąca  zawsze  pod  laurem  klasycznym; 
Turkot  powozów  z  Pauzylipu  lochów 
Woła  pod  tobą  hymnem  romantycznym, 
Że  sława  przejdzie,  a  bryki  nie  przejdą. 
Ze  ta  bryk  droga  jest  wieku  Enejdą .. 

Most  pod  Tamizą  jest  kupców  Iliadą  — 

1  wiele  będzie  do  sprzeczki  powodów. 
Czy  jeden  Rotszyld,  jak  wieszcz  nad  Helladą, 
Czy  też  brzęczących  kompania  Rapsodów 
Autorem  mostu,  gdzie  w  oknach  przez  szyby 

Anglikom  się  w  twarz  przypatrują  ryby.  I| 

32. 

Lecz  niech  mię  ciemność  Erebu  ogarnie. 

Jeśli  okłamię  Pauzylipu  grotę! 

W  ciemny  korytarz  spadają  latarnie  — 

Jedna  za  drugą,  jak  gwiazdeczki  złote; 

A  tam,  gdzie  nikną  i  gdzie  ciemność  krucza, 

Światło  dnia  wpada,  jak  z  dziurki  od  klucza. 
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33- 
I  jeszcze  wyżej  wzniosłsz}^  się  na  duchu, 
Powie  ci  muza  w  opisaniach  szczytna, 
Że  na  uwitym  z  latarni  łańcuchu 
Zawisła  mała  gwiazda  dnia  błękitna, 
A  w  tej  gwiazdeczki  lazurowem  łonie 
Rodzą  się  ludzie,  powozy  i  konie. 

34- 
Rodzą  się,  rosną  i  w  latarni  błyskach 
Idą,  większejąc  długim  l^orytarzcm. 
Jeżeliś  nie  był  w  romantycznych  spiskach, 
A  jesteś  przyszłych  wulkanów  malarzem, 
Tu,  nie  lękając  się  dyb  i  powroza, 
Zbieraj  modele,  jak  Salvator  Rosa. 

35- 
Lecz  chodźmy  w  miasto! 'Już  księżyc  wysoko, 
A  golf  ubrany  latarni  przepaską. 
Stolico!  gdzie  nikt  nie  myśli  głęboko, 
Gdzie  zabroniono  nawet  myśleć  płasko, 
Niech  twój  rząd  stworzy  jakie  słowo  święte 
Na  niemy  sienie,  jak  na  far-iuente! 

36. 
Dyogenesów  lud  rynki  zasiada. 
Czego  chcesz?  pyta  wolność  Lazarona: 
Zejdź  z  mego  słońca  —  nędzarz  odpowiada. 
Jeżeli  nie  ma  karlinów,  to  skona 
Z  głodu  i  pójdzie  do  łódki,  gdzie  Charon 
Dusze  przepławia...  wolność?  czy  Lazaron? 

37- 
Wolność!...  Już  dla  niej  uszyto  symarę 
Z  g^azct  Giovine  Italia...  Lazaron 
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Badzie  źyf,  póki  ma  frutti  di  marę. 

Niebo  błękitne  i  iólty  makaron, 

1  koszyk,  w  którym  leży  jak  ostryga. 

Pytasz  się,  co  w  dzień  porabia?  —  dościgal... 

38. 
A  młodzież  lepsza,  co  ma  grosz  w  kieszeni, 
Tytuły  contów  i  w  oknach  firanki, 
W  cieniu  dopiero  się  ledwo  zieleni... 
Kto.  temu  winien?  —  Neapolitanki!... 
One  to  winne,  że  się  lud  nie  budzi; 
Bo  kto  z  młodzieży  umie  robić  ludzi?... 

39. 
Ja  wiem,  ie  wiele  winienem  kochance; 
Sama  po  włosku  uczyła  mnie  czytać, 
Improwizować,  (ale  nie  przy  szklance), 
Brwi  smutnie  marszczyć,  we  śnie  płakać,  zgrzytać, 
Na  Archipelag  uciekać  po  laur 
1  awantury  —  jak  Korsarz  i  Giaur, 

40. 

Ona  uczyła  mię  chodzić,  jak  scenar« 
(Lepsze  niż  aktor  słowo  niech  zostanie); 
Wmówiła  we  mnie,  że  zamiast  Ojcze-nasz 
Lepszą  modlitwą...  księżyco- wzdychanie ; 
Dziś  mię  nawraca  bez  żadnego  skutku 
Na  katolicyzm...  mam  religię  smutku  I 

41. 

I  odpisałem...  co?  już  nie  pamiętam  — 
Coś  odpisałem,  lecz  nie  tak  gorąco 
Jak  Russo  —  ani  tak  sucho,  jak  Benthara: 
»Jako  dwie  skały,  kiedy  je  roztrącą 
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Strumienie  rzeki,  choć  je  nurt  rozdziera, 
Patrzą  na  siebie  niebem*  et  cetera. 

42. 

I  znowu  wspomnień  pieśń  dzika,  echowa, 
Zagrała  w  sercu  i  Izy  moje  płyną. 

0  Ludkol  dziecka  kochanko,  bądź  zdrowa I... 
Jeżeli  kiedy  pod  tą  jarzębiną, 

Co  nieraz  kładła  koralowe  grona 
Na  twoje  włosy,  siądziesz  zamyślona; 

43- 

Jeżeli  książkę  położysz  przy  sobie. 

Jeśli  szalona  ta  pieśń  z  tobą  będzie:   — 

Kart  nie  odwracaj!...  bo  nim  spocznę  w  grobie, 

Będę  ci  śpiewał,  jak  mrące  łabędzie 

Tak  nieśmiertelnym  płaczem,  że  raz  jeszcze 

Łez  brylantowych  osypią  cię  deszcze. 

44. 

1  łzy  się  iywe  rozbiegną  po  łonie 
I  strumień  palce  różowe  otworzy, 
Jeśli  spłakaną  twarz  ukryjesz  w  dłonie. 
Ja  wtenczas  będę  spokojny;  jak  w  zorzy 
Gwiazda  niknąca,  blady;  lub  z  obliczem 
Pełnem  promieni  boskich...  albo  niczem. 

45- 

Jednak  jeżeli  Ten,  co  jest  na  niebie, 
Słyszał  o  słońca  mówione  zachodach 
Modlitwy  moje  —  wszystkie  nie  za  siebie, 
A  tak  rozlane  na  świat,  jak  na  wodach 
Mórz  lazurowych  rozlewał  się  cały 
Krąg  tonącego  słońca  skrawo  biały; 
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46. 


Jeśli  Bóg  wiedział,  jak  mi  byJo  trudno 
Do  tego  życia,  co  mi  dal,  przywyknąć 
I  nie  przeklinać...  i  drogą  bezludną 
Iść  po  tym  świecie  szalonym,  i  niknąc, 
Co  dnia  myśl  jedn^  rozpaczy  zaczynać, 
Myślą  tą  modlić  się...  i  nie  przeklinać; 

47- 

Jeśli  i  Boga  nie  zwiodła  udana 

Spokojność  moja,  ta  Chrystusa  szata, 

Krwią  poplamiona  i  drugi  raz  wdziana 

Na  dusz(j  pełną  bólu...  i  ze  świata 

Uciekającą  na  chmurach  jesiennych 

We  dnie  tak  smutne,  jak  noce  bezsennych:  -- 

48. 

To  mojej  duszy,  dobytej  z  popiołów. 

Da  wiele  ciszy  —  i  na  jaką  bladą 

Gwiazdę  do  smutnych  krainy  aniołów  || 

Przeniesie  senną.  Trnpi  prędko  jadą. 

Mówi  poeta  ballad  w  Leonorze;  .  ^ 

Więc  na  niemieckim  chciałbym  siąść  upiorze  ^ 

49. 

I  ruszyć  w  podróż;  bo  się  pieśń  przewlecze 

Nie  jedną  jeszcze  przerwaną  ideą. 

Jutro  kuryerem  wyjeżdżam  do  Lecce, 

Jutro  więc  zacznę  śpiewać  Odysseą, 

Albo  wyprawę  o  Jazona  runach 

Na  nowej  lutni  i  na  złotych  strunach. 


-     63     - 

PIEŚŃ  TRZECIA  '). 

STATEK    PAROWY. 

Na  morze  statek  wyleciał  parowy; 

Wre  para,  słychać  dźwięk  żelaza  szklanny. 

A  jako  z  płaskiej  wieloryba  głowy 

W  niebo  srebrzyste  tryskają  fontanny, 

Tak  z  pod  okrętu  młyńskiem  bita  kołem 

Wytryska  piana  —  a  dym  leci  czołem. 

Jeszcze  nie  rzucę  porównania,  chyba 
Słów  mi  zabraknie.  Ogień  wre  zamknięty 
W  drewniano-smolnem  łonie  wieloryba. 
A  jako  niegdyś  płynął  Jonasz  święty, 


^)  W  oryginale  zaraz  po  Ptchn  I  następuje  tieiń  III.  Dlaczego, 
odpisując  na  czysto,  wypuścił  poeta  Piesń  II,  która  zapewne  za- 
wierała podróż  lądem  do  Otranto  i  morzeni  do  Korfu,  trudno  wie- 
dzieć. W  rękopisie,  z  którego  drukujemy,  nie  została  wydarta,  bo 
w  paginac3'i  ręką  poety  dokonanej,  nie  ma  żadnej  przerwy.  —  Ze 
istniała  jednak,  dowodzą  następujące  okoliczności:  i)  W  pierwszej 
strofie  Piehn  I  poeta  wyraźnie  mówi:  Gdzie  jadę?  powie  drugie 
canto.  2)  Na  końcu  każdej  pieśni  przepisanej  na  czysto  znajdujemy 
zanotowaną  przez  Słowackiego  liczbę  stiof;  na  końcu  7-ej  zaś  obli- 
czenie wierszy,  których  suma  wynosić  miała  1656.  Otóż  zliczyliśmy 
liczbę  strof  każdej  pieśni:  I  49  (popełniwszy  z  umysłu  tęż  samą  co 
poeta  omyłkę).  111  40,  IV  61,  V  46,  VI  42,  VII  38,  co  czyni  razem 
356  po  6  wierszy,  czyli  1536  wierszy.  Brakuje  przeto  120  wierszy, 
pieśń  zatem  II  istniała  i  miała  20  strof.  3)  W  tym  samym  raptu- 
larzu na  ostatniej  karcie  jest  zaczęty  Dzieimik  podróży,  którego  za- 
ledwie kilka  wierszy  poeta  napisał:  »Otranto  d.  29  Sierpnia  1836  r. 
poniedź.  Puściłem  się  nareszcie  w  moje  pobożne  wędrówkę  przez 
Grecyą,  Egipt  do  Jeruzalem;  i  stoję  już  nad  brzegiem  morza 
adryatyckiego  (cały  ten  początek  przekreślony)  tak,  iż,  podniósłszy 
nogę  i  wstąpiwszy  na  pierwszą  falę  bijącą  o  brzeg  piaszczysty, 
mogę  dać  pożegnanie  Włochom;  czekam  tylko  na  statek  Kuiyerski 
przypływający  co  tygodnia  do  Otranto  i  z  tego  miasta  wracając)' 
do  Korfu,  aby  się  dostać  do  tego  anglo-greckiego  miasta.  Nie  ro- 
zumiesz zapewne,  moja  droga,  (widocznie  Słowacki  miał  zamiar 
pisać  ten  dziennik  dla  matki),  co  mnie  do  takiej  nakłoniło  podróży, 
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W  łonie  okrętu  bez  desek  i  miedzi 
Wesoło,  w  licznem  towarzystwie  śledzi, 

Zapewne  nieraz  śmiejąc  się  z  kłopotu 
Trawionych  flader,  ostryg  i  czefalów: 
Tak  nasz  kapitan  i  wódz  paketbotu 
Z  pasażerami  jak  z  tłumem  wasalów, 
Otyły,  wesół,  dowcipny  i  mądry 
Nas  ma  za  śledzie,  ostrygi  i  fladry. 

Tu  majtek  rudel  obraca  mosiężny; 
Dalej  zantejski  sędzia  i  sędzina, 
A  między  nimi  synek  niedołężny, 
Sędziątko  z  twarzą  zwierzęcą  kretyna, 


że  sam  praAvdziwie  nie  mogę  sobie  wytłómacz)'^ć,  dlaczego  z  takim 
smutnym  zapałem  rzucam  się  w  świat  nieznajomy,  pełny  niebez- 
pieczeństwa, gdy  AV  Grecyi  rozboje,  w  Egipcie  zaraza  panuje.  M}'- 
ślisz  że  chcę  się  coraz  bardziej  oddalić  od  ludzi.  Dla  czego? 

Ostatni  wiersz  również  przekreślony.  Pod  lym  urywkiem  jest 
podana  już  przez  dr.  A.  Małeckiego  notatka  ołówkowa: 

August  24  Neapol  Wrześ.  28  w  S)^ra 

»  »  28  w  Otranto  Paździer.  12  z  Syra  do  Alexandryi 

Wrześ.  2,  do  4  podróż  »    »    »    20  w  AIexandryi 

»  »  4,  do  8  w  Korfu  Listop.     i  w  Kairze 

>  »  10  w  Patras  »     >       6  z  Kaim 

»  »  12  w  Yostizy  »     »     13  w  Siout 

»  »  13  w  Megespileon  »    »     19  w  Denderze 

»  »  16  w  Tripolizie  »    »     26  w  Płiilae 

»  »  17  w  Neapoli  di  Romania    »    »     30  w  Tebach 

»  »  18  Argos  Grud.  10  w  Kairze 

»  »  19  w  Koryncie  >    »     15  z  Kairu  * 

,  >  20  w  Atenach  »    »    22  w  El  Arish  i  Kwarantann 

^  »  27  z  Aten  do  Syon  Styczeń  2  z  El  Arish. 

Z  porównania  tego  itiniraue  z  poematem  wynika,  że  posiadamy 
Wyjazd  z  Neapolu  do  Otranto,  w  II  pieśni  brakującej  był  zapewne 
opis  podróży  lądem  z  Neapolu  do  Otranto  i  Lecce,  a  może  i  mor- 
skiej aż  do  Korfu,  skoro  Pieht  III  dopiero  od  opuszczenia  Koi  fu, 
t.  j.  d.  8  Września  się  zaczyna.  (Przyp.  j.  wyż.J, 
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Może  przekleństwo  jakiego  klienta 
Ubrane  w  takie  ciało,  jak  zwierzęta. 

Zdziwiony  patrzy  na  okręt  i  twarze; 
Nie  wie,  co  znaczą  łzy  na  matki  licu, 
Nie  wie,  że  przezeń  Bóg  rodziców  karze; 
A  nam  widniejsze  góry  na  księżycu, 
Morza  przy  góracli  i  na  morzach  statki, 
Nii  temu  dziecku  łzy  na  oczach  matki... 

Kapitan  krzyknął  Wirgilem:   i>et  tantae^ 

Tantaene  divis  coelestibiis  irafi 

Na  to  się  podniósł  graf  Solomon  z  Zanie, 

Poeta  grecki;  ucho  mu  rozdziera 

Zmiana  wyrazów  i  kradzież  średniówek; 

Więc  chciał  poprawić  —  lecz  żałował  słówek. 

Może  też  słabość;  bo  prędko  rękoma 

Wziął  się  za  serce  i  na  dwóch  lokai 

Głośno  zawołał  nazwiskami  dwoma; 

Bo  skoro  tylko  jeden  się  narai, 

Zaraz  poeta  na  drugiego  krzyczy, 

Aby  wiedziano,  że  dwóch  w  służbie  liczy. 

Wielki  poeto!  Jako  między  skały 
Rzucony  Tytan,  tak  ty  w  puchowniczki 
Strącon  słabością;  a  twój  surdut  biały 
I  glansowane  białe  rękawiczki 
I  twój  z  usłużonych  lokajów  paszalik 
Świadczą,  że  jesteś  coxcomb  *)  lub  migdal ik. 

>0!  znam  ja  ciebie,  której  ręka  trzyma 
Miecz  w  piorunową  uzbrojony  jasność; 


^)  Koguci  grzebień  —  fanfaron,  blazenek,  chłystek.  (Przyp.  i.  wj. 
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01  znam  ja  ciebie,  skrawymi  oczyma 
Na  świat  patrzącą,  jak  na  przyszłą  własność?..^ 
Z  takim  to  niegdyś  do  Wolności  iarem 
Przemówił  ów  graf  -  i  został  Pindarem. 

Gdy  go  raz  wieńcem  uwieńczyła  oda, 
Mówią,  że  dzisiaj  co  napisze,  spali; 
Mówią,  ze  wierszy  popalonych  szkoda; 
Mówią,  że  przy  nim  wszyscy  wieszcze  mai.. 
Szkoda,  źe  zamiast  wiersze  chować  w  szafę, 
Czyni  z  nich  codzień  pan  graf  auło  da  fe. 

Przy  tym  poecie,  co  był  tak  ognistym 
Wewnątrz,  a  z  wierzchu  drżał  jak  galareta. 
Siedział  na  środku  w  krześle  rozłoźystem 
Senator,  starzec  z  twarzą  Epikteta, 
Z  uśmiechem  słodkiej  starości  na  twarzy, 
Z  podagrą  w  nogach,  z  tłumem  sekretarzy. 

Jeden  sekretarz  był  jnk  kropla  wody 
Podobny...  Muzo,  cytl  niechaj  opm.a 
Żadna  i  żadnej  nie  poniesie  szkody. 
Taki  był  pokład.  Dalej  biała  lima 
Od  indywiduów  oddzielała  masy, 
To  jest  podróżnych,  ale  drugiej  klasy. 

Tam  pod  żelazną  kolumną  komina 
Siedział  Grek  w  czapce  czerwone)  i  Turek, 
Wzajemnie  dymy  rzucając  z  bursztyna; 
A  miedzy  nimi  z  tłómoków  pagórek 
żółtych  i  czarnych  -  a  kolo  te)  góry 
Kuchnia,  kuchciki,  kucharze  i  kury. 

Przy  piersi  matek  rozpłakane  dzieci, 
Przy  bokach  starców  stoją  flasze  z  glmy; 
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Czasem  iskierka  czerwona  wyleci 
Z  czeluści  statku  i  pomiędzy  liny 
Błąka  się  długo,  nim  zagaśnie  smutna, 
Nie  doleciawszy  pod  namiotu  płótna. 

Nad  pierwszą  klasą  cień  i  lekkie  chłody, 
Nad  drugą  klasą  cięży  jakaś  para 
I  komin  sypie  deszczem  wrącej  wody. 
Proszę  1  za  czworo  nędznego  talara 
Możną  uniknąć  piekła...  ale  za  to 
W  Paryżu  nazwą  cię  arystokratą. 

Miło  tak  płynąć  w  tym  okrągłym  świecie 
Po  morzu  cichem,  jasnolazurowem. 
Wkrótce  choroba  z  pokładu  wymiecie 
Tłum  pasażerów,  i  zostawi  zdrowym 
Odgłos  dalekiej  po  salonach  czkawki, 
Rozległy  pokład  i  bezludne  ławki. 

Cicho.  Dzień  cały  po  błękitach  bije 

Okręt  kręconą  machinami  skrzelą. 

Już  zbłękituiało  Korlu  —  już  się  kryje; 

Juz  się  fortece  Santa  Maura  bielą; 

A  z  drugiej  strony  przedzielona  żwirem 

Forteca  Turków,  w  górach  pod  Epirem. 

Ta  ani  w  buńczuk  ustrojona  koński, 
Ani  w  błyszczące  pióro  półksiężyca, 
Cicha  jak  kamień;  kiedy  zamek  Joński, 
By  ustrojona  do  ślubu  dziewica, 
Ma  kwiat  na  głowie,  tysiąc  iskier  w  oku, 
Bukiet  z  latarni  portowej  u  boku. 

A  niech  wie  każda  poetyczna  Laura, 
Każda  sawantka  z  twarzą  bardzo  bladą 

.5* 
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I  księżycową,  ie  la  Santa  Mama 
W  starożytności  zwala  się  Leukadą. 
1  pod  błękitnym  unosi  obłokiem 
Skałę  wsławioną  biednej  Safo  skokiem. 

Znałem...  lecz  szczęściem  uleczoną  z  żalu 
Safonę,  bardzo  podobną  do  greckiej. 
Ta  się  nieszczęściem  kochała  w  Moskalu, 
A  Moskal  zginął  na  wojnie  tureckiej; 
Ta  poszła  zabrać  na  Warneńskiem  polu 
Zwłoki  -  a  uszy  w  Konstantynopolu. 

Smutna,  ubrana  w  kwiaty  sympatyczne, 
Poszła  nieszczęsna  na  brzegi  Marmora, 
Kędy  osobne  biuro  statystyczne, 
Liczyło  uszy  z  rana  do  wieczora 
I  oddzieliwszy  od  niezgrabnych  zgrabne, 
Nizało  sztucznie  na  sznurki  jedwabne. 

I  przyszła  sama,  smutna  jak  Armida, 
I  rzekła  z  płaczem:   .oddajcie  mi  skarby!* 
-  .Jakie?,  rzekł  gruby  Emir  Bej  Raszyda. 
Chciała  powiedzieć,  lecz  rumieńca  farby 
Zeszły  na  twarzy  płaczącej  dziewczynie, 
Bo  nie  znalazła  frazesu  w  Korynie.,. 

•Wróćcie  mi,  wróćcie  U  i  znowu  zamilka, 
Patrząc  na  skarbów  zniżanych  pół-pluton. 
Zrozumiał  Emir  i  dał  sznurków  kilka, 
I  gładząc  brodę  śmiał  się  jak  bóg  Pluton; 
Śmiał  się,  zważając  na  prośby  szalone  - 
Orfeuszowskie,  co  prosił  o  ionę 

I  musiał  piekłu  grać,  jak  Paganini, 
Na  jednej  strunie  cały  płaczu  kwartet. 
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Ale  powróćmy  do  naszej  bogini: 
Chciała  z  rozpaczy  wmrzeć  broken-harted^)^ 
Więc  wiodła  ciągłą  z  doktorami  sprzeczkę 
O  krwi  troszeczkę  i  jeszcze  miseczkę... 

Skało  Leukady  tykająca  nieba! 

Śmiej  się  echami  grot  tłuczonych  falą 

Z  lancetów,  mdłości  i  pigułek  z  chleba!  — 

Noc  bezmiesięczna  i  gwiazdy  się  palą  — 

Sam  na  pokładzie,  wichrem  bity,  blady, 

Płynę  przy  skale  nieszczęsnej  Leukady. 

Piana  pod  piersi  okrętu  się  garnie, 
Stukanie  pompy  jak  dźwięk  idzie  rymu; 
Na  maszcie  statku  błyszczą  dwie  latarnie 
Pod  obłokami  kirowego  dymu; 
Zda  się,  ze  światła  te,  zamglone  sadzą, 
Okręt  w  krainę  piekielną  prowadzą. 

Te  same  gwiazdy  i  ta  sama  skała, 

To  samo  morze!  Lecz  gdzież  na  tej  skale 

Postać  kochanki  pogardzonej  biała 

Jak  drugi  księżyc?  gdzie?  tu  —  o  dwa  cale, 

Pod  tą  podłogą,  gdzie  lampa  się  pali, 

Safo  śpi  jakaś  —  sama,  w  kobiet  sali... 

Raz  tylko  wyszła  na  pokład  i  słońce. 

Siadła  na  ławce,  spojrzała  w.  błękity 

Tak  mglistem  okiem,  ze  się  zeszły  końce 

Rzęs  długich,  czarnych  —  i  wzrok  był  przykryty 

Cyprysem  oczu;  nie  spojrzała  w  żadną 

Twarz  na  pokładzie.  Kiedyś  była  ładną. 


*)  Powinno  być  broken  hearłed,  ze  zlamancm  sercem. 
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Zniszczył  ją  smutek.  vSmutna  poszła  w  ciemność 

Na  dno  okrętu;  a  z  wierzchu  mówiono, 

Ze  lą  kobietę  dręczy  niewzajeraność, 

Zc  przed  miesiącem  była  mniej  niz  ioną, 

Więcej  niz. .  dyabial  niecłi  dokończy  zycer... 

Ze  ją  angielski  porzucił  oficer. 

Mój  czytelniku,  uderz  się  ty  w  piersi! 

Bądź  na  pokładzie  okrętu,  w  noc  ciemną, 

Frzy  skoku  Safo:  a  będziemy  szczersi. 

Ja  ci  opowiem,  jaki  cień  był  ze  mną 

W  ciemnościach  nocnych...  co  za  mną  tułaczem 

Biegło  po  morzu  z  przel^łeństwy  i  płaczem. 

Sumienie  moje,  niewidome  światu, 
Jałc  Nereida  wyszło  z  morza  głębi; 
Na  czole  pełne  liliowego  kwiatu  — 
I  znów,  jak  Wenus,  na  wozie  gołębi 
Leciało  między  gwiazd  sferami  śliczne, 
Pół  chrześcijańskie,  pół  mitologiczne. 

Bo  przez  noc  całą  tak  ciemną  i  mglistą 
Co  robić?  —  serce  własne  gryść  i  kąsać? 
Trzeba  nareszcie  zostać  panteistą. 
Poznać  się  z  duszą  natury  i  pląsać 
Z  czarownicami,  co  się  stają  widne, 
Podług  strawności  —  piękne  lub  ohydne. 

Ave  Maria!  Jui  rosy  brylanty 

Sypią  się  z  nieba  i  niebo  różowe. 

Już  przypływamy  —  i  nad  czołem  Zanty 

Widać  fortecy  uzbrojoną  głowę 

W  niebie,  nad  miastem.  Już  wychodzą  różni 

Na  pokład  statku  zmytego  podróżni. 
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Ten  pije  kawę,  ów  rozciąga  członki; 

Wszyscy  się  zdają  rozrastać  jak  krzewy. 

(Naszeby  damy  mówiły  koronki). 

i>Bon  jonrlt  Tak  do  mnie  akcentem  z  Genewy 

Przemówił  młody  Zantejczyk,  figura 

Przez  lat  dwanaście  kształcona  na  ;ura. 

Przez  lat  dwanaście  uczona  w  Genewie, 
Zdała  od  ojca,  matki  i  ojczyzny... 
Mozę,  czy  wszyscy  jeszcze  żyją  —  nie  wie: 
Może  nie  pozna  pod  śniegiem  siwizny 
Zmienionycti  twarzy.  Nim  został  studentem 
Jecłiał,  dziś  wraca  tym  samym  okrętem... 

Te  same  deski,  co  go  dzieckiem  niosły, 
Dziś  odnosiły  do  domu  człowiekiem. 
Gdyby  tak  drzewom  przypomnieć,  ze  rosły: 
Toby  się  sęki  zasklepione  wiekiem 
Same  otwarły,  przez  kory  szczeliny 
Niepowstrzymanych  łez  lejąc  bursztyny. 

Ale  ten  człowiek  był,   jako  Ilissos 

Pod  Atenami,  bez  fal  i  bez  wody; 

I  ten  sam  statek,  ten  sam  Heptanissos,  ') 

Co  go  odnosił  w  rodzinne  zagrody, 

Dla  niego  prostą  b3'ł  tylko  machiną, 

Na  której  ludzie  za  pieniądze  płyną. 

Z  jakiejie  gliny  byli  ulepieni 
Ci,  co  wracając  na  ziemię  ojczystą. 
Padali  czołem  na  czoło  kamieni. 
Całując  ziemię  chwastami  nieczystą, 


O  Sicdm  wysp.  (Przyp.  Ant.), 
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Zimną...  co  nieraz,  nim  usla  oddarli, 
Na  głazach  ziemi  całowanej  marli  I... 

Ojczyzno  moja!  może  wszyscy  wrócą 

Na  twoje  pola,  ale  ja  nie  wrócę  1 

Śmierć  —  lub  to  wszystko,  co  mi  losy  rzucą 

Na  kamienistej  drodze  życia  —  pluce 

Ogniem  pożarte,  widziane  oczyma 

Sny  straszne  twarzą:  wszystko  m\ą  zatrzyma! 

Wszystko  mię  wstrzyma  w  obcej  ziemi  łonie 

Umarłym,  może  jedne  chwilę  wcześniej  \ 

Niż  zmartwychwstanie  twoje,  o  Sj^onie,  j 

Jerozolimo,  trapiona  boleśniej. 

Niż  gród  Chrystusa!...  A  gdy  na  twą  grzędę. 

Ojczyzno,  inni  powrócą  —  spać  będę! 


PIESN  CZWARTA. 

GRECYA. 

I  zaraz  ku  nam  olbrzym  Adamastor 
Wyjechał  z  Zan  te  na  barce  Trytonów; 
Na  głowie  swojej  miał  pomięty  kastor, 
Surdut  na  plecach,  parę  pantalonów. 
Nie  epopeję  pisząc,  nie  idyłią, 
Powiem,  że  to  był  metr  hotelu  Giglio. 

Stanął  i  zaczął  trwożyć:  01  nie  płyńcie 
Na  greckie  brzegi  —  w  Patras  kwarantanal 
Lepiej  do  mego  hotelu  zawińcie, 
Oberża  moja  podróżnikom  znana  I 
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W  Patras  musicie  duł  dziesięć  i  cztery 
Przebyć  kwarantan  —  od  osp  i  cholery. 

Chociaż  poznałem,  ze  to  syn  Adama, 
Nie  Adamastor  staJ  przy  nas  na  lodzi, 
Zląkłem  się  bardziej,  niz  bohater  Gama. 
Lecz  pomyślawszy  rzekłem:  nic  nie  szkodzi  — 
Płynę  do  Patras,  sam  ujrzę  w  Patrasie, 
Czy  jaką  szkodę  poniosę  na  czasie. 

A  ty,  co  trwożysz,  maleńki  Cyklopie, 
Zamiast  nas  pożreć  zatrzymanych  trwogą, 
A  może  miłych  jakiej  Penelopie, 
Prowadź  nas  w  miasto,  —  albo  lotną  nogą 
Spiesząc  przed  nami,  na  stołach  bez  Harpii 
Postaw  nam  zrazów,  biisteku  i  karpi. 

Zamiast  nas  pożreć,  my  ciebie  pożremy, 

Jeżeli  obiad  nie  wystarczy  głodnym. 

Z  taką  odprawą  oberżysta  niemy 

Odjechał.  Ja  zaś  z  czołem  niepogodnem 

Jako  Eneasz  modliłem  się:   »Panie, 

Nie  daj  mi  w  greckiej  siedzieć  kwarantaniel* 

A  potem  wszedłszy  na  fortecy  góry 
Spojrzałem:  Zante  szmaragdami  siana, 
W  szczerych  szafirów  oprawna  lazury, 
Niebem  i  morzem  dokoła  oblana. 
Taiła  mnóstwo  domków  w  głębi  łona 
Z  domkiem  poety,  hrabi  Solomona. 

Szczęśliwy!  zastał  swój  ogród  i  drzewa, 
Swoje  kanapę  i  okno  na  morze. 
Swój  miły  stolik,  gdzie  pisze  i  ziewa, 
Swoje  gazami  oskrzydlone  łoże* 
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Moie  dziś  będzie  cieszył  się  lub  szlochał, 
Palrząc  na  domek,  gdzie  kocha,  lub  kochał... 

Milo  powrócić  i  usiąść  na  ławach 

Przed  własnym  domkiem,  gdy  ucichną  gwary,  | 

Gdy  nocne  świerszcze  i  koniki  w  trawach  ^1 

Zaczną  piosenkę  nocy,  a  pies  stary 

Łapą  drzwi  chaty  zawartej  otworzy, 

Przyjdzie  i  u  nóg  pana  się  położy; 

I  myśleć  wtenczas!  O  fale!  o  falel 

Szumcie  wy  głucho  pod  okrętu  łonem. 

Patrzę  na  gwiazdy  i  cygaro  palę 

I  nieraz  wielkim  rozpaczy  pokłonem 

Biję  przed  Bogiem,  gdy  z  chmurnych  obsłonic 

Błyska...  modlę  się...  lecz  nie  proszę  o  mc. 

Milo  być  także  na  morzu  ozłotnem 

Błyskawicami  i  białym  ognikiem; 

Miło  być  także  dumnym  i  samotnym, 

1  niedzielone  mieć  uczucia  z  nikim, 

I  nad  powietrza  ulatując  ciszą, 

Słuchać  harf  takich,  jak  ludzie  nie  słyszą. 

Chrystus  nas  woła:  wy,  którzyście  smutni, 

Chodźcie  na  łono  Ojca!..  Patrz  w  błękity: 

010  gwiazd  siedem  -  wszystkie  w  kształcie  lutni  - 

Wychodzą  z  fali  tam,  gdzie  zorzy  świty 

Mają  zabłysnąć.  Lutnio  ogniem  sina, 

Na  tobie  dzwoni  północna  godzina, 

Godzina  cicha,  tajemnicza,  senna  — 
Na  wielkiem  morzu  falą  wahanemu; 
Oto  nad  lutnią  lśni  gwiazda  promienna  - 
Dowiąż  gwiazd  dziesięć  ogniowi  złotemu 
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Okiem  i  myślą,  a  z  niebios  wyleci 
Koń,  który  parska  gwiazdami  i  świeci. 

Gdy  go  raz  oko  z  błękitów  wyczyta, 

Jui  go  nie  straci  i  myślą  nie  zmazę. 

Na  strunach  lutni  połoiyi  kopyta; 

W  nozdrzach,  jak  w  rumu  zapalonej  czarze, 

Płomyk  wytryska  wielki,  błękitnawy, 

Czasem,  jak  w  nozdrzach  arabskiego  krwawy. 

Za  tymi  gwiazdy  wychodzi  Dyanna, 

Z  gwiazd  najświetniejsza,  a  najmilsza  oku, 

Gdy  ją  obleje  światłem  zorza  ranna, 

Kiedy  w  różanym  topniejąc  obłoku, 

Z  błękitnej  razem  staje  się  zielona 

Jak  listek,  potem  czerwieniąc  się  kona. 

Lecz  kiedy  wyjdzie,  nim  zorzą  pobladła, 
Zapowiadając  prędkie  cieniom  końce: 
Błyśnie  ci  w  oczy  jak  kawał  zwierciadła, 
Z  którego  dziecko  rzuci  tobie  słońce; 
A  gdy  na  smutnym  takie  blaski  roni, 
Przywykasz  razem  do  smutku  i  do  niej. 

Niebo  na  wschodzie  okrywa  purpura, 
Potem  ją  skrawa  zastępuje  białość, 
A  róz  odcięty,  jako  lekka  chmura. 
Płynie  w  błękity...  O!  klasyczna  stałość! 
Nieraz  widziałem  przez  ten  obłok  cienki 
Łono  sypiącej  różami  jutrzenki. 

1  dzisiaj  —  pełna  jasnego  brylantu, 
Rosy,  róż  pełna,  wyleciała  do  mnie 
Z  błękitnej  fali,  z  po  nad  gór  Lepantu; 
A  za  nią  słońce  rozlane  ogromnie 
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Wyszło,  jak  zegar  wieczystego  czasu, 
Nad  błękitnymi  górami  Patrasii. 

Takie  olbrzymie  twarze  Nibelungi 
W  północnych  pieśniach  opisują,  —  Słońce  1 
Pierwszy  twój  promień  padł  na  Missolungi, 
Gniazdo,  gdzie  niegdyś  wolności  obrońcę 
Sto  razy  większym  oparli  się  silom, 
Kapitulacyj  nie  biorąc  mogiłom. 

Jezeliś  widział  rząd  domków  i  fraszek 

Poustawianych  na  dziecinnym  stole, 

Tak  owo  miasto.  —  Cóz  to?  biedny  ptaszek 

Leci  przez  morza  lazurowe  pole, 

I  pada  przy  mnie  na  ławie,  a  potem 

Kania  z  ogromnym  twardych  piór  łoskotem 

Lecąc,  o  ławki  stuknęła  się  drewno, 

1  długo  w  statku  zabłąkana  liny 

Na  morze  wyszła  z  pieśnią  płaczu  gniewną. 

A  ja  patrzyłem  na  serce  ptaszyny, 

Jak  biło,  jak  się  układały  piórka 

Do  spokojności...  była  to  przepiórka. 

O  Missolungi  I  czy  pieśń  moja  zdąży 
Za  pieśnią  wieszczów,  co  sławili  ciebie? 
O  Missolungi  —  Jak  ta  kania  krąży 
Żelaznem  skrzydłem  po  morzu  i  niebie! 
Jak  oczy  iskrzą  się  nad  dziobu  hakiem... 
—  Ten  biedny  ptaszek  jest  prawie  Polakiem 

Dla  niego  może  Kościuszkowskim  czasem 
Było  zniszczenie  w  Missolungi  gniazda; 
A  dziś  —  gdy  kania  z  okropnym  hałasem 
Piór  natężonych,  jak  lecąca  jazda 
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Kirasyerów  na  polach  Grochowa 
Goniła.,.  Lecisz,  ptaszyno?  bądź  zdrowal 

Lub  niech  cię  kania  zje  —  boś  mi  przerwała 

Do  Missolungi  już  zaczętą  odę. 

Ta  sobie  stoi  maleńka  i  biała 

Pod  górą  —  patrząc  na  błękitną  wodę, 

Jako  nad  Styxem  zebrane  do  kupy 

Białe  umarłych  domków  kościotrupy. 

Stoi  nad  brzegiem,  nie  owiana  liściem 
Żadnego  drzewa;  lecz  na  nie  upada 
Z  gór  czatujących  nad  Lepantu  wniściem 
Ciemność  i  światło  —  a  każda  z  gór  blada 
Mgłą  błękilawą,  a  jedna  z  gói   mroczna, 
Jak  piramida  stoi  sześcioboczna. 

Tak  równe  ściany  pokazuje  słońcu, 

Tak  równe  boki  ma  cieniem  pokryte. 

Tak  ciężka  spodem,  tak  lekka  na  końcu, 

Jako  pod  niebo  ręką  ludzką,  wzbite 

Z  cegieł  pomniki...  Nim  się  ten  kraj  wsławił, 

Bóg  wielki  przeczuł  i  pomnik  postawił. 

Nieuwieńczona  śniegowymi  srebry, 
Musi  być  u  stóp  śniegiem  kości  biała. 
Gdybyś,  Byronie,  był  nie  umarł  z  lebry, 
Ale  od  bomby,  kuli,  lub  kindźała:  — 
Dałbym  tej  górze  posępnej  nazwisko 
Grobu  twojego  —  a  Parnas  tak  blisko  I 

I  mnie  dziś  łatwiej  wieść  na  szczyt  Parnasu, 
Niż  ludziom  przebyć  przed  świętym  aliansem 
Rów  wykopany.  Trzeba  na  to  czasu  I 
Na  Parnas  będą  jeździć  dyliżansem 
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Wieszcze  Europy  —  a  republikanie 

Za  lat  dwadzieścia...  kto  wie,  co  się  stanie? 

Wierzę  w  respublik  ojca  jedynego 

Robespiera  (to   Trybuny  wina, 

Ze  został  Ojcem).  Credo  w  Moclmackieg^o, 

Rzeczpospolitej  jedynaka  syna. 

Co  wielkich  marzeń  nie  przestając  snować, 

Przez  Dyktatora  dał  się  ukrzyżować. 

Potem  zaś  wstąpił  do  arystokracyi 
I  trzy  dni  bawił;  a  po  tej  troszeczce 
Przyszedł  w  obliczu  przyszłej    generacyi 
Sądzić  umarłych  i  żywych  —  w  książeczce! 
Weń  uwierzywszy  z  dwóch  tomów  zaczętych, 
W  emigracyjnych  wierzę  wszystkich  świętycli. 

I  w  obcowanie  ich  ducha  z  narodem 

I  w  odpuszczenie  naszym  wodzom  grzesznym 

I  w  zmartwychwstanie  sejmu  pod  Herodem 

Obieranego:  a  gdyby  mię  śmiesznym 

Nie  okrzyczano,  powiedziałbym  grzeczny, 

Ze  w  tego  sejmu  wierzę  żywot  wieczny. 

Zrobiwszy  taki  sumienia  examen, 
Takie  wyznanie,  biedny  wierszokleta, 
Chciałbym  dokończyć  i  dobić...  lecz  Amen 
Uwięzło  nagle,  jak  w  gardle  Makbeta. 
Zacząłem  pisać  —  teraz  z  wielką  biedą 
Biię  się  w  głowę,  jak  zakończyć  Credo? 

Wierzę,  ze  idą  ludy,  jako  chmura 
Pełna  błyskawic  na  trony  zachwiane, 
Wierzę,  że  nawet  królewska  purpura 
Próchnieje  w  trumnach;  wierzę  w  zatrzymane 
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Ławy  żołnierza,  tam  gdzie  stanął  Kokles; 
Wierzę,  źe  Milcyad  ijl  i  Temistokles. 

Wierzę,  źe  jeszcze  żyje  dziś  Kanaris  ■), 
Bo  właśnie  teraz  wracam  z  jego  domu; 
Bo  sam  widziałem,  jak  błękitów  Farys 
Od  ogniowego  opalony  gromu 
W  Patrasie  grecką  dowodzi  flolylą, 
Wierzę,  bo  sam  go  widziałem  przed  chwilą. 

On,  co  żył  niegdyś  jako  salamandra 

W  ogniu  brulotów  —  dziś  spokojny  mieszka 

W  domku  glinianym,  jak  domek  Ewandra; 

Dzikimi  chwasty  zaplątana  ścieżka 

Do  progów  jego  prowadzi  —  przed  progiem 

Odłam  marmuru,  co  był  kiedyś  bogiem. 

Belek  się  ledwo  dotykały  heble, 
W  ścianach  obficiej  powietrza  niż  gliny; 
Sosnowe  szczeble  i  niebieskie  szczeble, 
To  jest  deszczu  I  ki  z  sosen  i  szczeliny, 
Wiodą  na  piętro  —  wejście,  pierwsza  próba, 
Już  było  dla  ranie,  jako  sen  Jakóba. 

Sen  mi  pokazał  aż  w  Litwie  niebieską 
Niezabudkami  rzeczułkę  —  przy  zdroju 
Miejsce  kładkową  przeskoczone  deską, 
Zawsze  błękitne  i  zawsze  w  pokoju, 
Dokoła  w  kalin  ustrojone  wianki 
Było  kąpielą  gwiazd  i  mej  kochanki. 


1)  Znakomity  marynarz  grecki  I  jeden  z  bohaterów  walki  o  nie- 
podległość Grecyi.  On  to  zaproponował  admirałowi  Miaulisowł 
spalić  flotę  turecką  w  porcie  Chi  o  i  dokonał  tego  d\A-oma  brulo- 
tami  z  niesłychaną  śmiałobcią.  Wiele  razy  czyn  ten  powtórzył; 
był  później  admirałem  i  ministrem  marynarki.    (Przyp.  2 go  wyd.). 
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Nie  wiem,  dla  czego  —  lecz  nieraz  w  gorąco, 
Gdy  si^  na  upał  zaczjmają  skariyć 
Świerszcze  piosenką  po  trawach  syczącą, 
Szedłem  na  kładkę  —  czytać  albo  marzyć. 
I  tak  czytałem  niegdyś  walkę  Greka 
Jak  dziecko,  które  czegoś  chce  i  czeka.  . 

Chce  z  głębi  wody  ślad  srebrzysty  dostać, 
(Rankiem  kąpała  się  Ludka  w  tej  wodzie) 
Czeka,  czy  biała  i  powiewna  postać 
(Widać  aleje  i  lipy  w  ogrodzie) 
Mozę  z  pod  wielkiej  jarzębiny  wstanie 
I  wyjdzie.,.  Dziwnie  uczące  czytanie! 

I  czj^tara  marząc,  jako  Ipsylanty 
Zw3'^ciężył  —  ginął...  i  dal  Grecyi  brata; 
A  kiedy  czytam,  to  rosy  brylanty 
Strząsając,  zefir  po  kwiatach  przelata 
I  fale  w  złote  pomarszczywszy  prążki, 
Przewraca  karty  welinowe  książki... 

Kartki  rozwiane  przycisnę  kamykiem 
I  będę  czytał.  Oto  wódz  naczelny 
Dem«trius,  licznym  dowodzący  szykiem, 
A  za  nim...  czarny  hufiec  nieśmiertelny; 
Każdy  z  nich  mocny,  każdy  bez  nadziei.,. 
Skąd  są?  —  powstali  z  mogił  Cheronei...   ) 

Wszyscy  —  prócz  wodza!...  ten  nie  zmartwychwstanie, 
Zabity  miec;;em  zgubionej  stolicy! 
Lecz  innych  dusze  jak  w  urnowym  dzbanie 
Chowane  w  piersiach  marmurowej  lwicy, 


i)  Ostatnia  batalia  Greków  przeciw  Alexandrowi.     (P.  A.), 


Która  im  była  pomnikiem  po  śmierci, 
Wyszły  —  i  pomnik  rozpadł  się  na  ćwierci. 

Pierś  lwa  rosnące  roztrzaskały  dusze  1 
I  dzisiai  leży  na  samotnem  polu, 
Jak  wielkim  prochem  rozsadzone  kusze; 
A  głowa  pełna  przedwiecznego  bólu 
Padła  na  ziemię  —  zda  się,  ze  spoczywa, 
Wydaną  duszą  smutna  i  straszliwa. 

Długo  Grek  patrzał  na  tę  lwicy  głowę, 
Jak  na  zamilkłe  nieszczęściami  wróżki. 
Snycerz  dał  smutną  marmurowi  mowę; 
Patrząc  —  słyszałem  dwa  słowa  Kościuszki: 
Fmis  Foloniae.,  przechowane  w  głazie, 
Jak  łza  w  kamieniu  —  albo  myśl  w  obrazie. 

O  Cheroneo!  o  Maciejowice! 

Cyt...  coś  białego  śród  liści  jaśnieje... 

Ach  nie!  to  tylko  białe  gołębice 

Przez  ogrodową  leciały  aleję... 

Chodź  znowu,  książko  na  kwiaty  rzucona, 

Będę  znów  czytał  —  to  jeszcze  nie  ona. 

Pieniędzy,  krzyczą  —  Grek  rzuca  na  szalę 

Dyamentową  oprawę  pałasza; 

Nie  dosyć  jeszcze  —  rzucił  miecza  stale, 

Płaci  ielazera...  Już  Ibrachim  basza, 

Jak  Nil,  co  wszystkie  wody  na  świat  wyda, 

Lub  jak  waląca  się  z  gór  piramida, 

Spada  na  Grecyą.  —  Gdzie  są  Termopile, 
Po  których  niegdyś  wąż  Xerxesa  przełazi? 
Gdzie  są  ci  ludzie,  co  żywota  chwile 
Licząc,  nie  drżeli  —  i  marli?...  Zavellas 
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w  polach  Klissowy  z  ośmią  set  człowieka 
Zastąpił  drogę  dwom  baszom  —  i  czeka. 

Styszę,  jak  serce  w  moich  piersiach  bije; 
Zda  się,  ie  patrząc  w  trup  Leonidasa, 
Patrząc  głęboko  —  czekam,  az  oźyie:    — 
A  wtenczas  ani  jasnych  kwiatów  krasa 
Ani  lecący  aleją  gołąbek 
Nie  obłąkały  mych  oczu,  na  ząbek. 

Lecz  wtem  nadzieja  odbiegła  mię  wszystka: 
Zerwałem  róię,  co  tam  kwitła  świeża, 
I  przywiązawszy  do  każdego  listka 
Myśl  i  Z3'^czeuie  i  życie  rycerza 
I  Zavellasa...  o  szaleństwo  młode  I 
Wszystkie  te  listki  rzuciłem  na  wodę. 

I  jeszcze  listków  zostało  mi  trocha; 
Myśląc,  ie  siane  w  ziemi  nie  zakwitną, 
Więc  jeszcze  jeden  listek  —  czy  mnie  kocha? 
Posłałem  falą  wędrować  błękitną; 
I  nie  wiem,  jaki  los  tamte  pochłonął, 
Ale  ostatni  —  pamiętam  —  utonął... 

I  znowu  książkę  rozłożyłem  białą 
I  zimne  karty  zacząłem  całować, 
Wołając:  Greki,  niechaj  ginę  z  chwałą! 
Wy  mnie  nauczcie,  jak  wrogów  mordować, 
Jak  rzucić  drogę  marzeń  księżycową 
Z  umarłem  sercem  i  z  twarzą  surową... 

I  marząc  o  krwi  z  uczuciem  tygrysa, 
Stężałem  członki,  krew  czując  na  licu.>. 
Słyszycie  tętent?...  to  koń  Botzarisal 
W  obóz  turecki  leci  po  księżycu; 


i 
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A  nim  si^  straie  obudzone  zwarły, 

Botzaris  w  baszy  namiot  wpadł  —  umarły...  ^) 

I  odezwały  się  w  góracli  klasztory; 

A  nie  były  to  pogrzebowe  dzwony, 

Które  kupuje  na  śmierć  człowiek  cłiory; 

Lecz  jakieś  wielkie  pomieszane  tony 

Płaczu,  rozpaczy  —  wyjące  po  skałach, 

I  większej  zemsty  głos  —  zamknięty  w  działach. 

A  wielkie  morze,  lazurowe  morze, 
Któremu  niegdyś  poświęcano  w  Aulis 
Córy  królewskie,.,  ciebie  teraz  porze 
Między  flotami  tureckimi  Miaulis; 
Z  nim  jest  drewniana  ateńska  forteca, 
Którą  Kanaris  brulotem  oświeca. 

Obydwa  płyną  uwieńczeni  w  laury 
Wydarte  w  morzu  —  prędkim  idą  lotem; 
A  ów  Kanaris  zda  się,  jak  centaury. 
Na  pół  człowiekiem,  a  na  pół  brulotem. 
Ten  człowiek  śmiały  i  pan  dwóch  żywiołów, 
Którymi  niszczy  —  czy  ma  twarz  aniołów? 

Czy  pod  nim,  jako  pod  niebieskim  dachem, 
Cicha  się  łódka  nastąpiona  nie  gnie? 
Czy  jego  wiosło  niesłyszane  uchem? 
Czy  ogień  za  nim  jak  pies  wierny  biegnie? 
Jak  on  wygląda,  gdy  błękitne  morze 
Pięć  jego  czółen  oblało  w  Bosforze? 


^)  Botzaris,  jeden  z  najdzielniejszych  przywódców  powstania 
w  Grecyi  (1820  r.).  Osaczony  w  Missolungi,  które  się  poddać  mu- 
siało, powziął  myśl  ocalenia  miasta  przez  wycieczkę.  W  200  ludzi 
napadł  w  nocy  na  obóz  lurecki  i  wielką  w  nim  rzeź  sprawił,  ale 
padł  od  kuli.  Do  tego  czynu  robi  tu  poeta  alluzyę.    (P,  2-go  wydj 
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SuUan  go  widzi  -  lecz  zniszczyć  niezdolny  I 
Nie  zgasi  nawet  płomyka  w  stambuke 
Wodza  greckiego...  Oto  konik  polny 
Usiadt  przcdemną  na  cichej  rzeczułce, 
I  suszy  skrzydeł  przeźroczystych  szkiełka 
Blyszczf^ce  w  słońcu,  by  tqczy  perełka. 

I  suclią  nogą,  na  źdźble  żółtej  słomy, 
Dziecko  powietrza,  wędruje  na  łódce 
Przez  zwierciadlane  rzeczułki  załomy, 
I  port  w  rozchwianej  znajdzie  niezabudce, 
Albo  popłynie  dalej  z  nurtem  wody 
Pod  brzóz  płaczących  nachylone  chłody. 

A  kiedy  płynął  i  srebrzystym  rysem 
Znaczył  rzeczułki  fale  zwierciadlane, 
Myśl  moja  cala  z  wielkim  Kanarisem 
Płynęła  za  nim  w  kraje  malowane^ 
Piękną  przyszłością.  .  i  widziałem  życie 
Z  twarzą  na  słońcu  -  z  oczyma  w  błękicie. 

O  przyszłość,  przyszłość!  -  Jam  się  lak  do  ciebie 
Uśmiechał  dzieckiem:  -  ty  z  tal<ą  światłością 
Dni  moje  siałaś,  jak  gwiazdy  na  niebie! 
A  moje  smutne  dzisiaj...  jest  przyszłością. 
Kwiat  spodziewany  na  wątlej  łodydze 
Życia  mojego  —  rozwinął  się...  widzę  - 

Co?  Jeszcze  w  myślach  owa  przeszła  chwila, 
Jeszcze  marzone  dawniej  Greków  twarze, 
Jeszcze  Kanaris  —  na  słomce  motyla. 
Jeszcze  nad  księgą  leżę,  jeszcze  marzę... 
I  chciałbym  cały  włosem  się  osłonić 
Nad  dawną  księgą  -  i  dawne  łzy  ronić; 


I  być  zbudzonym,  jak  dawniej   —  nad  rzeka. 

Gdy  na  aleje  złote  słońce  spadło; 

Kiedy  słyszany  jakiś  głos  daleko 

Wołał,  jak  echo;  gdy  w  rzeki  zwierciadło 

Patrząc  —  patrzałem  na  twój  wzrok  uroczy, 

Nie  śmiejąc  prosto  patrzeć...  w  twoje  oczy. 


PIESŃ  PIĄTA. 

PODRÓŻ    KONNA. 

Czytałem  kiedyś  wielkie  porównanie... 
Jak  wystawiony  na  niebieskie  rosy 
Pielgrzym,  gdy  ze  snu  głębokiego  wstanie, 
Listek  uwiędł}',  co  mu  spadł  na  włosy, 
Odrzuca  z  czoła:  —  takeś  ty  skaliste 
Nakrycie  grobu  precz  odrzucił,  Chryste!  ^) 

Lecz  kiedy  przyjdzie  zmartwychwstanie  ludu, 
Kiedy  się  skończy  sen  pełny  omamień: 
Jakiegoz  trzeba  będzie  wtenczas  trudu, 
Aby  odwalić  nasz  grobowy  kamień?... 
Ów  marmur,  pełny  naszych  cierpień  ryt3'ch, 
Na  którym  modlą  się  dzieci  —  zabitych? 

Patrząc  na  oczy  pełne  błyskawicy, 

Na  czoło  króla  płomieni  brązowe. 

Pytałem  znanej  mu  już  tajemnicy. 

Bo  sam  odwalał  kamienie  globowe 

Z  grobu  uśpionej  głęboko  ojczyzny; 

Musi  znać  leki   —  bo  zna  wszystkie  blizny. 


')  Oda   Manzoniego    na   Zmarł wychwsianie   Jezusa   Chrystusa. 
(:    Auł.). 
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Pytałem  Greka  —  ale  w  nim  juz  nie  ta 
Z  kradzionj^m  ogniem  pierś  Prometeusza! 
Moje  pytanie  było,  jak  Hamleta 
Metafizyczne  słowo  —  czy  śni  dusza? 
Kładzione  zawsze  na  grobach  od  wieka, 
Nie  rozwiązane  dotąd  przez  człowieka. 

Chciałem  mu  nadać  wielkość  Waszingtona, 

Mojem  pytaniem  na  zbawca  pasować; 

Bo  też  mu  złotych  brakło  milijona, 

A  mógłby  spalić  Stambuł,  zamordować  *) 

Tylu  wezyrów,  tyle  krwi  wytoczyć, 

Ze  Sułtan  miałby  gdzie  pióro  umoczyć 

I  czem  podpisać  na  wolność  firmany 
I  Kanarisa  odesłać  z  krainą 
Temistoklesa,  przez  drewniane  ściany 
Zdobytą.  Dzisiaj  Rigny  —  Navarino  «) 
Kanarisowi  wykradły  jak  Paris 
Helenę  sławy.   —   Czy  cierpi  Kanaris? 

Nie  wiem...  Czy  orzeł  kiedy  myśli  o  tera, 
Że  kiedy  w  zimie  słońce  zda  się  nisko, 
Mógł  o  południu  natężonym  lotem 
Dolecieć  —  patrząc  oczyma  w  ognisko 
Niebieskich  krain?  —  myśl  głupia  dla  ludzi, 
Lecz  może  dręczyć  orla,  co  się  nudzi... 

Ale  powtarzam,  myśl  głupia  dla  świata 
Mogła  się  przyśnić  orłowi  na  skale. 


1)  Był  pod  Stambułem  i  Alexandryą.    (P  Aut.).  A 

2)  Ricny  dowodził  eskadrą  francuską  w  bitwie  pod  Nawaryncm  | 
d  "O  paz"dz.  1827,  w  której  połączone  floty  Anglii,  Rosyi  i  Francyi  J 
zniszczyły  flotę  turecko-egipską  i  tym  sposobem  przyczyniły  siq  * 
do  zupełnego  oswobodzenia  Grccyi.     (P.  2-50  -wydj. 
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Lub  temu  z  ludzi,  co  jak  orzeł  lata... 
Dosyci  —  cygaro  hawan skie  zapala 
Tymi  strofami,  które  nie  są  odą 
I  do  niczego  mądrego  nie  wiodą. 

I  właśnie  takie  ciężkie  i  nietrafne 

Z  ust  wychodziły  moich  parabole, 

Kiedy  żądałem,  by  słowa  ja  Dafne 

W  laur  przemienione  kładły  się  na  czole 

Zapomnianego  przez  ludzi  Greczyna; 

Lecz  ze  świat  taki   —  to  nie  moja  wina. 

Moiebym  także  chciał,  (to  wszystko  mary), 
By  jaki  człowiek,  spotkawszy  w  ulicy 
Moje  figurę...  włożył  okulary... 
Po  dyabła  nosić  sławę  w  tajemnicy? 
Cieszył  się  Dante,  gdy  przekupka  rzekła: 
Patrzcie!  ten  człowiek  dziś  powrócił  z  piekła. 

Ja  bardzo  lubię  sławę  popularną, 
Lękam  się  bardzo  wymuskanej  sławy; 
Dla  tego  każę  na  bibułę  czarną 
Bić  nowe  dzieło  —  gołe,  bez  oprawy; 
I  wyjdzie  na  świat  książeczka  pokorna, 
Jak  gdyby  z  pod  pras  Bogumiła  Korna  *). 

O  moja  głupia  Muzo,  zapominasz 

Uszanowania  winnego  księgarzom! 

Ja  nie  znam  Korna  —  mówią,  że  luminarz... 

A  zaś  skład  jego  podobny  cmentarzom, 

Gdzie  sobie  cicho  autorowie  leżą, 

Co  lato  ziemią  przysypani  świeżą. 


')  Ówczesny  księgarz  i  wydawca  wrocławski. 
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A  czasem  zajrzy  Bogumił  na  cmentarz, 
Patrząc,  czy  kiedy  nie  zjadł  się  w  letargu 
Jaki  kalendarz  albo  elementarz; 
A  kogo  kocha  —  tego  na  świat  targu 
Drukiem  prowadzi...  i  stawia  za  kratą, 
Wieńcząc  go  świeżą  laurową  erratą. 

0  mój  księgarzu  wrocławski,  o  Kornie, 
Dokończ  tej  strofy  1..,  dalibóg  zaczęta 

1  pindarycznie  żywo  i  wytwornie: 
Lecz  moje  pióro  nigdy  nie  pamięta 

O  drugim  wierszu...  wbrew  dawnej  przestrodze: 
Nim  pierwszą  stawisz,  myśl  o  drugiej  nodze. 

Tak  chciał  Feliński:  wiersz  skomponuj  drngi, 
A  potem  pierwszy  dosztukowuj  zgrabnie; 
A  będą  mocne  —  i  łańcuch  się  długi 
Nie  przerwie  nigdzie,  nigdzie  nie  osłabnie; 
Na  takim  niańki  uwiązani  pasie 
Chodzą  dawniejsi  wieszcze  po  Parnasie. 

Lecz  ja...  Dobranoc  1...  Jutro  zorza  złota 
Ujrzy  mię  w  siodle  i  na  Rossynancie, 
Tam,  gdzie  Cerwantes,  autor  Donkiszota, 
Utradł  rękę  —  mój  obraz  w  Lepancie 
Będzie  odbijał  się  tak  lazurowie, 
Jak  cień  Quichota  w  Cerwantesa  głowie. 

Naprzód  malować  trzeba  kawalkadę, 
Która  się  brzegiem  Lepantu  pomyka. 
Guid  jedzie  przodem,  a  ja  za  nim  jadę... 
Lecz  wam  opiszę  pierwej  przewodnika, 
Który  albańskie  rozwiawszy  wyloty, 
Jechał  na  koniu,  gdyby  motyl  zloty. 
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Na  kapeluszu  słomianym  miał  mycę 

Do  roziskrzonych  podobną  płomyków; 

Ze  sztuki  płótna  marszczoną  spódnicę; 

Gadał  mozajką  dziesięciu  języłców; 

Śmiał  się  jak  dziecko  —  a  dzieckiem  był  prawie; 

Śpiewał  —  jak  polny  konik  śpiewa  w  trawie. 

Twarz  jego  młodą  gdzieś  widziałeś  we  śnie, 

Mozę  na  jakim  widziałeś  rj^sunku, 

Gdzie  młody  Greczyn,  wysłany  zawcześnie 

Z  ojcowskiej  chaty  w  wojennym  rynsztunku, 

Patrzy  na  Turków  oczyma  tygrysa... 

Na  litografii  zgonu  Botzarisa. 

Są  twarze  w  ludach  powszechne,  <^est  łotit  clair  — 
Tłómaczyć  przyczyn  byłoby  to  wstydem; 
AV reszcie  opisze  go  wam  książę  Piikler  — 
Muskau  —  co  z  naszym  podróżował  guidem 
I  pokazywał  swą  karykaturę 
Grekom,  wylazłszy  nad  Parnasu  górę; 

Który  się  nie  kładł  spać,  aź  biła  czwarta; 

Który  chciał  ogród  założyć  niemiecki 

W  guście  angielskim  tam,  gdzie  była  Sparta; 

Dla  Bawarczyków  pozawieszać  niecki, 

By  się  hojdając,  z  krainy  Likurga 

Mogli  przenosić  myślą  —  do  Strasburga; 

Który  —  to  zawsze  mówię  o  tym  księciu,  — 

Niechaj  pamięta  autor  o  autorze  — 

Który  zasnąwszy  wieczór  w  przedsięwzięciu, 

Zbudzony  —  spytał  się:  w  jakim  kolorze? 

A  rząd  bawarski,  myśląc  o  sadzonym 

W  Sparcie  ogrodzie  —  powiedział:  w  zielonym  .. 
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Który  się  na  to  obraził...  i  chwilę 
Zastanowiwszy  się  —  po  kilku  chwilkach 
Tak  zadrżał  gniewem,  że  wszystkie  motyle 
Na  kapeluszu  siedzące  na  szpilkach 
Z&częły  spadać  i  kłuć  w  nos  Ottona  »). 
O  zemsto...  mówią,  źeś  słodka  -   ty  słona  1 

Zwłaszcza,  gdy  ciebie  PUckler  w  sól  attycką 

Całą  osypie  ..  i  da  na  zabawkę 

Figurę  wroga  —  pod  Momusa  mycką, 

Osolonego  solą  —  jak  pijawkę  — 

Tak  się  zapewne  kręcić  i  wić  będzie 

W  dziele...  pan  Otton...  na  króla  urzędzie. 

Lecz  kłaniaj  za  to  ogrodowi  w  Sparcie; 
Ziemia  gruzami  pozostanie  skalna... 
Sparta  zostanie  na  światowej  karcie 
Spartą...  historya  straci  naturalna 
Na  jakim  kwiatku,  co  ma  kształt  pantofli, 
Lub  na  rodzaju  spartańskich  kartofli. 

Adieu,  Plicklerze,  bo  mi  nie  do  uszu 
Twe  imię,  w  rymów  sadzone  ogrodzie; 
Podróżuj  w  twoim  wielkim  kapeluszu. 
Co  tak  wygląda,  jak  żagiel  na  wodzie, 
W  górach  jak  tarcza  okrągła  Pelida, 
Nad  ruinami  bogów...  jak  egida... 

Bądź  zdrowi  -  a  jednak  miałbym  prośbę  małą 

Do  waszej  Mości  książęco-autorskiej, 

Ażebyś  także  moje  grzeszne  ciało 

Na  koniu  skreślił  -  na  szkapie  cecorskiej... 


J)  Ówczesny  król  grecki.      {P.  i-  «".). 
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Tak  musiał  niegdyś  Żółkiewski  ponury 

W  trzy  dni  po  zgonie  straszyć  grzeszne  ciury.. 

Trudno  znać  siebie,  powiada  przysłowie; 
A  ja  powiadam:  trudniej  widzieć  siebie 
Przez  te  szkła  biedne,  które  w  naszej  głowie 
Oprawił  Stwórca  —  kryjąc  się  na  niebie 
Tak,  że  choć  błękit  przenikniecie  do  dna, 
Skryta  wam  jedna  rzecz...  widzenia  godna  .. 

A  druga  także  rzecz  bardzo  ciekawa 
Dla  nas  —  my  sami...  takie  nam  ukryta; 
Szczęściem,  ze  wierne  zwierciadło  —  i  sława 
Często  niewierna  —  wszak  wiecie,  kobieta  — 
Dopomagają  nam  szkłem  i  umysłem 
Patrzeć  na  siebie...  i  są  szóstym  zmysłem. 

Dlatego  bardzo  i  gorąco  żądam 
Widzieć  się  kiedy  w  gazet  artykule 
Takim,  jak  jestem  —  albo  jak  wyglądam  .. 
Tymczasem  muszę  całą  ziemską  kulę 
Przebiegać  sobie  samemu  nieznany 
Z  twarzy  i  z  głow}',..  nie  wymalowany. 

Szczęśliwy  Józef  Poniatowski,  (czyli 

Szczęśliwy,  gdyby  nie  umarł),  ze  widzi 

Siebie  samego  w  najciekawszej  chwili 

Na  każdej  ścianie.  —  A  niech  nikt  nie  szydzi 

Z  tej  strofy,  bo  ją  skończy  myśl  Solona: 

»Nie  mów,  ze  człowiek  szczęśliwy  —  aż  skona< 

Zaprawdę  ja  wam  powiadam,  co  rzekły 
Przedemną  usta  filozofów  wielu, 
Ze...  Lecz  nadzwyczaj  staję  się  rozwlekły; 
Więc  nic  nie  powiem  —  i  prosto  do  celu 
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Nie  zatrzymany  strofą  ni  morałem 

Na  moim  koniu  biednym  pędzę  czwalem. 

Hop!  hop...  lak  upiór...  obracam  tak  nogi, 

Że  kwadratowe  tureckie  strzemiona 

Kolą  w  bok  konia  jakoby  ostrogi; 

A  moja  szkapa  z  wiatrami  puszczona 

Pędzi,  jak  gdvby  czuła  źlób  koniczyn; 

Lecz  wtem  zwolniłem  kroku...  dla  trzech  przyczyn. 

Primo:  towarzysz  mój,  (a  tu  mi  skłonno 
Az  do  łez,  pomnąc  na  konia  strukturę), 
Był  jako  człowiek,  który  idzie  konno; 
A  kiedy  biedne  zwierzę  szło  pod  górę, 
J  chociaż  mogło  iść  o  własnej  mocy, 
Jeździec  udzielał  mu  swych  nóg  pomocy. 

I  lak  się  razem  nieśli.  O  widoku 
Rozczulający!  łez  nie  pojmie  profan. 
A  jako  niegdyś  w  błękitnym  obłoku 
Sokrata  skreślił  błazen  Arystofan 
Latającego  po  niebieskim  sklepie 
Na  żółwia  nogach,  w  szyidkietu  czerepie: 

Tak  ja  po  greckich  w  gimnazyum  naukach 
Mógłbym  podobną  ubawić  was  sceną, 
Wymalowawszy  na  głębokich  jukach 
Ukochanego  filozofa  Zeno... 
Który  w  tej  chwili  przez  niemożność  skoku 
Był  pierwszą  z  przyczyn,  że  zwolniłem  kroku  »). 

Druga  z  tych  przyczyn  była  także  cnotą 
Filantropiczną:  właściciele  koni 

"^^"t^J^^^^Zcnonic  Brzozowskim,  towarzyszu  podróży. 
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Za  kochanymi  końmi  szli  piechotą; 
Jeden,  jak  Turek,  miał  turban  na  skroni, 
Drugi,  jak  ojciec  podobny  do  syna, 
Belwederskiego  miał  twarz  Apolina. 

Trzecią  z  tych  przyczyn,  dla  których  wstrzymana 
Wietrzność  mojego  była  wiatronoga: 
Oto  ze  nagle  ja  i  karawana 
Przyszliśmy,  gdzie  się  zakończyła  droga 
Przeszkodą  —  wprawdzie  dla  Mojżesza  małą: 
Z  tej  strony  morzem,  a  z  tej  strony  skałą  —  — 

Więc  wszystkich  świętych  wezwawszy  i  biesa, 

Rzucam  się  w  morze.  .  czy  w  cuda  wierzycie? 

Z  fali  stracona  ręka  Cerwantesa, 

Jak  cień  wielkiego  nosa  na  suficie 

Wyszła,  figowe  pokazując  godła 

Światu  —  a  mnie  zaś  przez  fale  przewiodła. 

I  opryskani  falą  o  brzeg  bitą, 

Na  popas  w  małym  stanęliśmy  Ichanie; 

Tam  z  głową  senną,  cieniem  drzew  nakrytą 

Inni  spoczęli  przy  chróścianej  ścianie, 

A  ja,  nie  spity  napojami  maku, 

Znalazłem  grotę  —  w  rododendrów  krzaku. 

Na  samej  wstążce  srebrzystego  żwiru, 
Co  się  nad  morzem  pod  krzakami  winął, 
Jak  sztuczna  biała  oprawa  szafiru, 
Spocząłem...  i  wzrok  na  błękicie  zginął 
I  myśl  smutniejsza  przyszła  mię  kołysać, 
Niż  myśli,  które  chcę  i  mogę  pisać. 

Smutna  I  Myślicie,  że  grze.hów  siedmioro 
Przyszło  mię  dręczyć  —  lub  łza  emigranta? 
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Nie!  —  Ach,  myślatem,  ze  już  madreporą 
StaJo  się  ramię  biednego  Cerwanta, 
Ramię  nieszczęsne,  które  zaczynało 
Czuć,  ze  się  jakiś  duch  oblekał  w  ciało... 

I  urodzony  w  Cerwantesa  głowie 
Będzie  radością  wstrząsał  wszystkie  nerwy; 
Ramię,  co  było  w  romansu  połowie, 
Potem  doznało  takiej  wielkiej  przerwy, 
Jak  kiedy  zabrzmi  trąb  dziesięć  tysięcy, 
Potem  milczenie...  nic  nie  słytłiać  więcej. 

Dziwnie  utracić  jaki  ciała  członek 

I  myśleć  potem,  ze  już  leży  trupem, 

Ze  już  w  nim  żadna  z  kosteczek  ni  z  błonek 

Nie  myśli  o  nas...  i  stała  się  łupem 

Robaków  —  a  zaś  dusza  pełna  sromu 

Do  ciaśniejszego  przeniosła  się  domu. 

Dziwnie  być  musi  płakać  nad  cząsteczką 

Własnej  mogiły  i  czyśca  męczarnie 

Od  niej  odwracać...;  bo  jeszcze  jest  sprzeczką, 

Czy  dusza  za  nas  płaci  solidarnie; 

Czy  członek,  co  się  na  ciała  pogrzebie 

Nie  znajdzie,  w  piekle  zapłaci  za  siebie... 

A  tu-bym  bardzo  mądrze  i  głęboko 
Dowiódł:  że  kiedy  nasz  Zbawiciel  kazał 
Wyłamać  rękę  lub  wy  łupić  oko... 
Więc  trzeba,  abym  tę  strofę  przemazał, 
Bo  jej  dokończyć,  jak  chcecie,  nie  mogę. 
Bo  osiodłany  koń...  i  ruszam  w  drogę. 
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PIEŚŃ  SZÓSTA. 

NOCLEG    W    YOSTIZY. 

Dalej,  mój  koniu,  powoli  —  dość  czasu. 

Krajograficznie  strofami  wyłoży, 

Jaka  mię  droga  prowadzi  z  Patrasu. 

Po  prawej  stronie  góry  —  z  lewej  morze, 

Za  morzem  znowu  i  skały  i  góry, 

Nad  niemi  niebo  błękitne  bez  chmury. 

Nie  ma  tu  ziemia  czego  złożyć  w  stercie; 

Koń  dzwoni  w  głazy  —  depce  chwast  —  dziewanny; 

Czasem  po  drodze  w  rozłożystym  mircie 

Widać  rudery  tureckiej  fontanny. 

Gdzie  w  kamień  woda  płacząca  nie  tętni. 

Na  które  patrząc,  nawet  Grecy  smętni. 

Taka  głęboka  przy  fontannach  cisza, 
Tak  ciemne  mirty  i  tak  liściem  szumią 
Nad  fontannami,  jak  pacierz  derwisza. 
Cały  ten  smutek  błękitami  tłumią 
Wody  Lepantu  i  z  czystego  nieba 
Patrzące  czoło  (jestem  w  Grecyi)  Feba. 

Ani  po  drogach  bawiącej  się  dziatwy, 
Ani  człowieka  w  polu,  ni  na  drodze; 
Czasem  szumiącym  lotem  kuropatwy 
Porwą  się  w  stado,  tuz  przy  konia  nodze, 
I  padną  blizko  —  i  znów  cisza  wielka... 
Jaskółek  żadna  nie  wyśle  ci  belka. 

Niebo  tych  czarnych  gwiazdek  pozbawione  — 
Wdzięcznie  błękitne.,,  zda  się,  ie  nad  smętnym 
Krajem  przeszłości  leży  zamyślone 
Jakim  obrazem  dawnym  i  pamiętnym 
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Tylko  samemu  Bogu,  co  w  niem  duma. 
Kraj  ten  zniszczyła  tak  wolności  dżuma... 

Ząbek  się  lasu  dopiero  wyrzyna; 
Małe  sosenki,  jako  pszczoły,  brzęczą 
Jedwabnym  kolcem...  Jeieli  masz  syna, 
A  twego  kraju  ludzie  nie  zamęczą: 
Moie  zobaczy  Grecyą  pełną  krasy. 
Ubraną  w  ludzi  szczęśliwych  —  i  w  las3\ 

Ale  my,  dzieci  nieszczęścia,  stąpamy 

Po  głazach,  chwastach  i  ruinach  głuchych: 

My  się  przez  wielkie  pustynie  wo*amy 

W  ciszy  bezludnej;  my  przy  źródłach  suchych 

Szukamy  wody  spaleni  zarzewiem. 

Gdzie  będą  szukać  naszych  mogił?  —  nie  wiem. 

Gdy  tak  myślałem,  mrok  osłonił  szary 
Przybywających  wreszcie  do  Yostizy. 
Tu  jeszcze  pomnik  turecki.,    dąb  stary 
Na  podniesieniu  z  głazów,  przy  ulicy, 
Siedział  spokojny.  O  tejto  godzinie 
Turek  tu  niegdyś  pił  dymy  w  bursztynie. 

Lubiłem  lipę,  co  nad  sławnym  Janem 
Cień  rozstrzelony  zbierała  pod  siebie 
I  co  rok  miodu  obdarzała  dzbanem 
Niewymyślnego  w  żądzach  i  w  potrzebie. 
Co  była  drugiem  poety  mieszkaniem. 
Głośna  słowików  —  szpaków  narzekaniem. 

Pod  którą  nieraz  błyszczał  dzban  na  stole; 
Co  tak  wysoko  niosła  czoła  wianki, 
Jakby  ze  dworu  wyglądała  w  pole 
Na  przyjazd  pana  lub  pańskiej  kochanki; 
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Co  nad  szmerami  słodkich  ust  dziewicy 
Szumiała  cicłio,  pełna  tajemnicy. 

Ta  lipa  dla  nas,  jak  Partenon  grecki, 
Ma  pełno  smutku  niewymówionego. 
Stanąłem  patrząc  na  ów  dąb  turecki; 
Smucił  mię  także  —  lecz  nie  wiem  dlaczego; 
Bezużyteczny  liściami  i  chłodem, 
Oko  zadziwia  wielkim  pnia  obwodem. 

Pień  jego  w  sobie  ma  siły  potęgę 
I  wielki  smutek  starości...  i  żałość 
Nad  tymi,  co  go  znali...  stone-henge 
Zaniesie  myśli  w  olbrzymią  zuchwałość 
Tytanów  dawnych...  W  tej  świątyni  progu 
INlyślisz  o  człeku,  co  ją  siał...  i  Bogu. 

O  mój  turecki  dębie,  dębie  stary! 

Ty  mi  cudownym  wyrosłeś  kościołem: 

Tutaj  się  mogą  modlić  wszystkie  wiary, 

Tu  wszyscy  ludzie  bić  ugiętem  czołem. 

Lubię  cię,  dębie  wyniosłego  czoła, 

Z  liściem  rozwianem,  jak  skrzydło  anioła. 

Szczęśliwi  ludzie,  których  anioł  dzierży 
W  swojej  opiece!  szczęśliwe  te  kraje. 
Co  mają  drzewa  —  na  miejscu  oberży  — 
Siane  po  łąkach,  gdzie  płaczą  ruczaje; 
Wędrowiec  staje,  gdzie  kwiatów  najwięcej... 
Nagle  krzyknąłem  —  do  kroćset  tysięcy 

Milionowi...  tu  rai  kochany  Eurypid 

Słowo  Eumenid  dał  do  wykrzyknika; 

A  mój  towarzysz  rzekł:  mafs  c'est  msipide 

Spać  tu,  .  w  tej  klatce.  .  co  ma  kształt  kurnika; 

PISMA   JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    łU 
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Comment,  Giuliano?  —  tak  się  zwal  nasz  shiga  — 
W  Vostizy  musi  być  oberża  druga  I 

Non  c'ey  rzekł  sługa.  Więc  spać  tu  —  na  ziemi? 
Wszak  to  nie  ściany,  lecz  z  łuczywa  krata, 
Pajęczynami  wybita  czarnymi  — 
A  ja  dodałem:  jak  horyzont  świata 
Zawarty  zewsząd,  bez  okien,  którędy 
Dusza-by  mogła  wyjść  za  zmysłów  błędy... 

I  zakończyłem  słowami:  daj  świćcyl 
—  Świecy?  rzekł  kompan  —  wszak  tu  wiatr  zagasi 
Słońce  w  lichtarzu,  księżyc  w  szabaśnicyl 
Rzekłem:  Giuliano,  hej!  tho  se  mu  krasst...  ^) 
Gorzkie  jak  piołun  —  niech  Bóg  będzie  z  nami! 
Jest  co  jeść?  nie  ma?  więc  tho  se  imt  psami! 

To  się  po  grecku  znaczy:  daj  mi  chleba  1 
Przyniósł...  postawił...  i  znowu  zapytał 
Bardzo  układnie:  czego  panom  trzeba? 
A  gdym  na  chlebie  zębami  pozgrzytał, 
Zdjęty  przeczuciem  nieszczęśliwych  wróżek, 
Nie  spodziewając  się,  wołałem  —  łóżek! 

I  światła!  Tu  jak  na  biegunie 

Północnym  ciemno  —  i  wiatr  wszędy  świszczę; 

Pusto  jak  w  zgniłym  orzechu  świstunie... 

Tu  mój  towarzysz  rzekł:  więc  ja  przepiszczę 

Na  hebanowem  moim  flażolecie 

Tę  noc  —  przepędzę  ją  najlepiej  w  świecie. 

I  już  wyciągnął  wiatro-brzmiący  bardon; 
Lecz  ledwie  zaczął,  dmuchnąwszy  w  otwory, 


*)  Wino  w  całej  Grecyi  zaprawiają  żywicą.    {£",  Aut^. 
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Przegrywać:  jakiś  głos:  »/  hcg  you  fardo7i 
But  I  don't  like  the  musie,  I  am  sorry  * 
Z  prawej  się  strony  wydobył  przez  kratki  — 
Anglik  zamknięty  był  do  drugiej  klatki. 

I  była  Babel  okropna  języków, 

Aż  wreszcie  jakaś  Opatrzności  ręka 

Zesłała  parę  płonących  knocików, 

I  dwa,  napięte  jak  struny,  krosienka; 

To  były  łóżka...  jeśli  kto  nie  wierzy, 

Tłómaczę  jaśniej  —  to,  na  czem  się  leiy. 

Ach!  leży  tylko!  —  bo  wszystkie  zefiry 
Zbiegły  się  do  nas  i  wiatr  z  nami  pląsał; 
A  dar  krosienek,  jako  Dejaniry 
Koszula  —  gdzie  się  go  dotkniesz,  tam  kąsał. 
Ach,  jam  się  dotknął  —  i  ogień  mię  złapał 
I  byłem  w  piekle  —  mój  towarzysz  chrapał 

Są  chwile  w  życiu,  w  których  człowiek  zda  się 

Samemu  sobie  bardzo  poetycznym: 

Na  skały  igle  —  na  ruin  terasie 

W  usposobieniu  umysłu  Yehmicznem,  ') 

Kiedy  głos  przeczuć  bardzo  głośno  gada 

Trzykrotnym  głosem  biada:  biada!  biada! 

Gdy  patrzy  w  słońce,  o  zachodzie  krwawsze, 
Kiedy  się  żegna  z  kim,  i  przy  miesiącu 
Mówi  z  westchnieniem  głębokiem:  na  zawsze  1 
Gdy  przy  dognanym  zeskoczy  zającu, 
Dobędzie  noża  i  obcina  skoki  — 
Gdy  nań  piorunem  strzelają  obłoki; 


^)  Sądy  Yehmiczne,  tajemne  w  Niemczech.  Osądzony  na  śmierć 
był    ostrzegany    o    wyroku    trzykrotnym    wykrzyknikiem:    biada. 

iP     1.    7U.) 
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w  chwili,  gdy  skończy  szkoły  i  nauki, 
Gdy  go  za  rękę  uściśnie  sam  rektor; 
Gdy  go  mianują  sędzią    —  gdy  go  wnuki 
Obsiada  —  gdy  kraj  obroni,  jak  Hektor, 
Albo  gdy  myśli  o  zbawieniu  Lachów  — 
Gdy  wygra  partyą  bilardu  lub  szachów; 

Albo  gdy  idzie  sam  w  nocy  na  cmentarz 
I  na  kochanki  usiądzie  mogile; 
Albo  gdy  mówi  doń  kto:  czy  pamiętasz 
Paryż?  —  Są  różne  poetyczne  chwile: 
Kiedy  naprzj^^kład  w  towarzystwie  znanem 
Siądziesz  pośrodku...  na  cenzurowanem  — 

Albo  gdy  ciebie  nazwą  obskurantem, 

To  jest,  ze  możesz  zgasić  oświecenie; 

Albo  gdy  jesteś  dział  asekurantem 

I  w  Napoleońskie  wierząc  przeznaczenie. 

Słuchasz  bez  drżenia  kul  lecących  świstu; 

Gdy  »Comte«  przeczytasz  na  kopercie  listu  — 

Gdy,.,  i  tam  dalej.  Z  tych  miłości  własnych 

Żadna  nie  przyszła  do  snu  mię  kołysać; 

Przy  dwóch  światełkach,  jak  gwiazdy  niejasnych, 

Chciałem  z  krosienek  moich  wstać  i  pisać, 

Czekając  zorzy  różowego  świtu, 

AV  tern  deszcz...  w  tej  klatce  nie  było  sufitu... 

I  zawołałem:  ty  śpisz,  Eneaszu, 
A  tu  deszcz  na  nas  leje  się  z  dachówek  I 
Wnet  rozbudzeni  oba  na  poddaszu, 
Wiece  i  do  czynu  sposobni  niz  słówek, 
"Wściekać  się  więcej  zdolni,  niż  łzy  ronić, 
Przemyślaliśmy,  jak  i  gdzie  się  schronić. 
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Szczęściem,  ze  w  ścianie  uwitej  z  sośniiiy 

Po  obu  stronach  były  dwie  framugi; 

Ach  nie  framugi  —  zaczęte  kominy! 

Więc  ja  jak  krótki,  mój  kompan  jak  długi, 

Oba  jak  dłutem  z  marmuru  wycięci 

W  mszach  przeciwnych  —  ktoby  rzekł,  że  święci. 

Przy  naszych  nogach  zapalone  lampy, 
Ręce  złożone  na  piersiach  pobożnie; 
Każdy  z  nas  biały,  jak  w  operze  Zampy 
Wiedźma  z  marmuru  —  bardzo  nieostrożnie 
Pierścionkiem  złotym  za  zonę  pojęta; 
Lub  jak  niewiasta  Lotowa  w  sól  ścięta; 

Lub  jak  mumija  w  ścianie  piramidy... 
Niech  porównania  dalej  lecą  kłusem. 
Byliśm}',  jako  ów  posag  Tetydy 
Zakryty  wody  srebrzystej  obrusem, 
Stojący  sucho  w  wodnej  samołówce, 
Który  czytelnik  ujrzy  w  Zofijówce. 

Tu,  wychyliwszy  głowę,  mój  towarzysz 
Głosem  żałosnym  rzekł:  czy  żyjesz?  —  Zyię. 
A  on  mi  znowu  rzekł:  o  czem  ty  marzysz? 
A  ja  mu  rzekłem:  źe  się  nie  ukryje 
Żadna  zasługa  pod  żadną  przeszkodą; 
Ja  mówię  pacierz...  Bóg  słyszy  pod  wodą. 

Cnota  skarb  wieczny ^  cnota  klejnot  drogie 
Nie  spali  ogień...  a  kompan:  nie  słyszę; 
Woda  tak  szumi,  już  mokre  mam  nogi... 
A  ja  mu  na  to:  cierp,  a  ja  opiszę 
Nasze  cierpienia  ściągnięte  bez  winy 
I  przedam  wiernie  córkom  Mnemozyny  — 
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I  kiedyś,  w  późne  wieki,  wstanie  mściciel 
I  tu  postawi  hotel,  mości  panie  I 
Tu,  na  tern  miejscu,  gdzie  teraz  Jan  Chrzciciel 
Mógłby  duszeczki  kąpać,  jak  w  Jordanie; 
Tu    gdzie  stoimy  -  Ja  ci  przepowiadam  - 
Że  stanie  hotel  -  tu,  gdzie  w  nurty  padam, 

W  nurty  natchnienia,  myśląc  o  żegludze 
Dawnych  rycerzy  —  Eneja  -  Ulissa... 
A  mój  towarzysz  rzekł  mi;  ja  się  nudzę, 
Stojąc  w  tej  niszy  jak  kozacka  spisa; 
Wyznaj,  że  Grecya  c'est  ennuyeux  en  diable. 
Ja  cały  mokry  -  nmis  c'est  insupportahle i 

Nie  masz  zegarka?  ja  mój  do  kompasu 
Zregulowałem,  tam  na  łóżku  leży; 
A  ja  mu  na  to:  mamy  dosyć  czasu! 
Nim  Febus  we  drzwi  Aurory  uderzy, 
Gadajmy  sobie  o  czem  pożytecznem, 
Lub  o  zbawieniu...  lub  o  ogniu  wiecznym... 

Albo  śpiewajmy  sobie  kontredansy 
Tańczone  dawniej  -  ja  dyszkantem  wlekę; 
Albo  ci  powiem  powieść  Sancho  Pansy 
O  trzystu  owcach  wiezionych  przez  rzekę  — 
Ty  licz,  ja  będę  tron  mówcy  dziedziczył; 
Jeśli  chcesz,  ty  mów...  a  ja  będę  liczył. 

^a„../^nc?  —  Nie!  —  To  wielka  szkoda! 
Czy  znasz  Byrona  «•  —  imci 

Móo-lbyś  się  teraz  przenieść  w  ideały; 

Czalld  Harold  niegdyś  był  w  Grecyi...  Ta  woda 

Łóżka  nam  porwie  srebrzystymi  wały. 

Czy  znasz  Platona?  ..  przyszło  mi  do  głowy 

Zaczęcie  jednej  Sokrata  rozmowy: 


I 
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•  Chodimy  —  rzekł  —  w  klonu  szerokiego  cieniu 

Na  pochylonej  odpocząć  murawie; 

Oto  zanurzmy  tu  stopy  w  strumieniu;  — 

Jak  tu  cień  miły,  jak  tu  świerszcze  w  trawie 

Śpiewają  słońcu  !...€  Dalej  w  mowie  walnej 

Sokrat  piękności  daje  idealnej 

Rysy,  granice  —  i  w  mgliste  przezrocze 
Obwija  posąg  cudownego  wdżi^u, 
A  strumień  iywy  stopy  mu  łaskocze,.. 
Tu  nasz  Giuliano  z  latarenką  w  ręku 
Wszedł  i  zobaczył  nasze  dwie  figury, 
Jak  dwa  posągi,  oprawione  w  mury, 

Z  lampami  w  nogach.  —  Rzekłem:  Pigmalionie, 
Jeśli  z  posągów  chcesz  mieć  żywych  ludzi 
Przynieś  parasol!  —  Tak  przez  wodne  tonie 
Przeszliśmy  oba  —  a  jeśli  was  nudzi 
Ta  pieśń,  pomyślcie,  ie  to  jest  obrazem 
Greckich  oberży,  łóżek...  i  nas  razem. 


PIESN  SIÓDMA. 

MEGASPILEON  KLASZTOR. 

Wiera,  ie  ze  śmiechu  przeskakiwać  w  smulek 
Jest  wielkim  błędem...  charakteru  wina, 
A  raczej  nerwów  rozkiełznanych  skutek  — 
Brak  sentymentu  —  ze  w  trop  Lamartina 
Idąc,  nie  łączę  w  pieniach  —  o  herezyal  — 
Trzech  westchnień  ciągłych :  Miłość  —  Bóg  —  Poezya 

Miłość  od  Boga  staje  się  odporem, 
(Spytaj  się  o  to  panny.,.  (Choło)niewskiej, 
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Co  rządzi  młodych  panienek  klasztorem... 
Miłość  —  (prócz  czystej  miłości  niebieskiej)  — 
Wprowadza  dusz^  w  jakiś  grzeszny  zauK^t  — 
Nie  wolno  kochać,  jak  światy  sakrament. 

Lecz  pierwsza  miłość  —  pierwsza,  platoniczna. 

0  wstaw  się  za  mną  —  o  Najświętsza  Panno  I 
Ty  jesteś  taka  na  obrazach  śliczna  — 
Widziałem  Ciebie  dziś  —  pod  tęczą  ranną, 
Nad  błękitami  Lepantu  —  w  niebiosach  — 
W  tęczy  —  na  chmury  rozpłakanej  włosach... 

Poezya  takie  często  walczy  z  Bogiem; 
Chybabyś  pisał  ciągle  o  myślistwie, 
Jak  Fan   Tadeusz  obeznany  z  rogiem.  — 
Bóg  Lamartina  jest  w  złem  towarzystwie  I 
Chrystusa  trzeba  dać  do  takich  kmotrów, 
Byłby  znów  Chrystus  między  dwojgiem  łotrów. 

Więc  rozwiązawszy  tak  dobrze  zawiłość 

Teologiczną,  przyjmuję  za  godło 

Tych  kart  —  Poezyą,  Chrystusa  i  Miłość  — 

1  to  mię  będzie  teraz  ciągle  wiodło 

Z  góry  na  górę  —  od  boru  do  boru  — 
Do  Megaspilion,  na  tę  noc,  klasztoru. 

A  ty,  Poezyo,  nie  bądź  więcej  mniszką, 
Ale  opowiedz,  jak  szedłem  wysoko 
Nad  przepaściami  zawieszoną  ścieiką; 
Jak  coraz  dalej  posyłałem  oko 
Za  laurem  pięknie  kwitnącym  podemną, 
I  za  otchłanią  mórz  —  błękitnie  ciemną; 

Jak  o  południu  cień  kolczatej  gruszy 
Osłonił  całą  podróinych  gromadę; 
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Jak  ciernia  krzaki,  które  wiatr  wysuszy, 
Daty  nam  ognie  w  oczach  słońca  blade; 
Jak  źródło  w  naszym  zajęczało  dzbanie, 
Jakeśmy  orłów  słyszeli  krakanie... 

A  morze  jasnym  wabiące  lazurem 
Daleko  od  nas  —  szukane  oczyma  — 
Za  gór  przebytjcłi  błysnęło  się  murem 
Przez  dwie  szczeliny  maczugą  olbrzyma 
Albo  Rolanda  rozcięte  zamachem. 
Powietrze  cząbrów  poiło  zapachem... 

A  teraz  myślę,  jak  z  liter  i  cyfer 
Ułożyć  oczom  klasztor  Megaspilion, 
Klasztor,  gdzie  niegdyś  bronił  się  Lucyfer 
Mahometowi  —  tak  dłago,  jak  Ilion, 
Albo  jak  nasza  piękna  Częstochowa, 
Kulami  ryta  —  cudem  boskim  zdrowa... 

Zjeidzaj  na  koniu  w  dolinę  głęboką. 

Góra  zielona...  wjeżdżaj  na  tę  górę 

Ślimaczą  drogą...  teraz  podnieś  okol 

Gdzie  patrzysz?  wyżej!...  tam,  tam  ai  pod  chmurę! 

O  jaki  widok!...  skała  rośnie  złota 

Z  arabeskowym  rysunkiem  Callota  *). 

Z  łona  zielonych  krzewin  i  cyprysów 
Wyrasta  ścianą  prostopadłą  skała 
Porysowana,  jak  mnóstwem  napisów, 
Mnóstwami  domków  —  a  jaskółka  śmiała, 
Ów  miły  piastun  wieśniaczy  i  boiy, 
Tak  nie  przylepi  gniazd  i  nie  ułoży. 


O  Sławny  rysownik  arabesków  i  snów  dziwacznych. 

{P.  AutX 
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Cała  budowa,  iako  wachlarz  płaska, 
Jeden  ma  tylko  bok  i  jedno  lice; 
A  wytnij  sobie  z  jakiego  obrazka 
Całą  niemieckich  miasteczek  ulicę, 
Niechaj  mur  jeden  jednostajnie  siny 
Nosi  te  domki  —  krużganki  —  kominy 

I  galeryjki  —  i  sine  okienka  — 
I  domki  wczora  tynkowane  świeżo. 
Niechaj  to  wszystko  różnorodnie  wsicka 
W  jedne  podstawę  —  poiegnaj  się  z  wieią 
I  z  dzwonicami,  któreś  sobie  roił, 
A  jeśliś  domki  pobudował,  spoil, 

I  sobie  całą  ułożył  strukturę  — 
Zanieś  to  wszystko  wyobraźni  okiem 
Na  szmaragdową  cyprysami  górę, 
Przylep  do  skały...  jeszcze  pod  obłokiem 
Na  samym  szczycie,  gdzie  głazu  ułomek, 
Postaw  forteczkę  i  jaskółczy  domek... 

Niech  dym,  co  mnichów  kominami  goni, 
Framugę  sadzy  zrobi  nad  klasztorem; 
Niech  się  to  wszystko  kiedyś  Turkom  broni. 
Niech  teraz  będzie  spokojne  wieczorem, 
I  zda  się  lekkiem  pajęczyny  włóknem, 
W  promieniach  słońca  jasne  kaźdem  oknem; 

Niechaj  to  wszystko  razem  się  pokaże 

Nad  głową  twoją  i  za  drzewy  znika, 

I  znów,  jak^^ dziewic  szpiegujące  twarze, 

Gdy  z  poza  liści  śledzą  wędrownika 

I  same  także  śledzone  ciekawie. 

Znów  błyska   —  znika  —  i  śni  się  na  jawie; 
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A  będziesz  widział  —  nie  widzisz?  więc  próżno  I 
Ja  doskonalej  nie  opiszę  rymem... 
Trzeba,  ażebyś  wziął  sakwę  podróżną, 
Mój  czytelniku,  i  został  pielgrzymem; 
Inaczej  z  wielką  litością  i  żalem 
Będę  o  tobie  myślał  w  Jeruzalem. 

Tymczasem...  co  to?  wieczorny  skowronek 
Śpiew^a  nad  nami  w  obłoków^  błękicie? 
Nie  —  to  klasztorny  na  krużganku  dzwonek 
Już  zapowiedział  pielgrzymów  przybycie. 
Widzę  na  ganku  dzwoniącego  mnicha. 
Znów  karawana  idzie  w  górę  —  cicha. 

Oczy  po  takiem  ciągłem  wniebowzięciu 
Patrzą  w  obłoki  —  a  klasztor  przed  nami, 
A  mnichów  trzystu  sześćdziesięciu  pięciu 
W  błękitnych  szatach,  z  czarnymi  brodami, 
Snuło  się  w  słońca  złotego  odbłysku, 
Jak  rój  komarów  —  lub  mrówki  w  mrowisku, 

Lub  jak  rój  pszczelni  —  bo  tak  doskonale 

W  plastrze  tynkowym  porobił  komory; 

Tak  poświdrował  korytarze  w  skale, 

Wiszącym  domkom  takie  dał  podpory; 

Tyle  zapasów  nagromadził  w  doły. 

Ze  Bóg  się  spyta:  —  ludzie  wy,  czy  pszczoły? 

Czy  jakie  irme  i  mniejsze  robaki, 

Co  w  przylepionym  na  skale  listeczku 

Nagromadziliście  wina,  tabaki, 

Cnót  po  troszeczku,  grzechów  po  troszeczku, 

Czekając  jasnej  zmartwychwstania  chwały. 

Gdy  cicho  listek  odedrę  ze  skały? 
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I  wy  myślicie,  ie  ja  wam  przepuszczę, 

Patrząc  na  tynku  odpadłego  łatę, 

Na  korytarze  wasze   —  co  jak  bluszcze 

Idą  na  skałę  kręte,  węzłowate  — 

Na  źródło  wasze  cudowne,  na  składy? 

0  moje  małe  bezpłciowe  owady  1 

Wy,  którzy  świecę  zapalacie  jasną, 

Gdy  pielgrzym  kładzie  grosz  swój  do  skarbony, 

Nie  obrazowi  —  lecz  na  miłość  własną 

Rzucając  blaski,  wy,  kraczące  wrony 

W  kraju  bezpłodnym  i  pięknego  nieba, 

Gdzie  się  i  modlić   —  lecz  i  orać  trzeba  I 

A  taźto  beczka?  (to  wszystko  Jehowa 
Mówi  do  mnichów  tam,  gdzie  sąd  ich  czeka, 
A  ja  powtarzam  tylko  boże  słowa) 
Ta  beczka,  votum  chorego  człowieka, 
Którą  dał  biedny   —  ach,  nie  mnie  Jehowie, 
Lecz  wam  —  za  cudem  odzyskane  zdrowie... 

1  wasze  głupstwo,  żeście  się  chwalili 
Z  takiego  daru,  i  wasza  ciemnota  — 
Zycie  podobne  do  próżniackiej  chwili  — 

I  wasza  grubość  chłopska,  nie  prostota  — 
I  wasze  kłamstwa  cudów  —  i  tam  dalej... 
Weź,  Lucyferze!  niech  ich  piekło  spali! 

Tu  się  jednego  twarz  archimandryty 
Odwróci,  z  jednem  mnichów  pokoleniem, 
I  rzeknie  Bogu:  »Nasz  dom,  niezdobyty 
Ibrahimowym  mieczem  i  płomieniem, 
Zniszczyłeś,  Boże;  a  Lucyfer  dumny, 
Żeś  odkrył  pełne  prochem  grzechów  trumny. 


—     >09     — 

»A  ślad  na  skale  gmachu  —  jak  na  belce 

Znak  skruszonego  gniazdeczka  jaskółek; 

A  pomyśl,  kiedyś,  zatrwożony  wielce 

W  naszym  klasztorze  lud  znalazł  przytułek, 

Wtenczas  widziałbyś  dla  mrących  z  przestrachu 

Aniołem  stróżem  każdy  kamień  gmachu. 

»I  gmach  się  wtenczas  cały  w  lud  zamienił, 
Jak  twój  tron  jasny  mieni  się  w  aniołów; 
Tak  wiele  duchów  zebrał  i  spromienił 
W  twoje  podnóże...  i  do  naszych  stołów 
Siadało  wiele  —  nas  mnichów  niegodnych, 
Lecz  wiele  sierót  płaczących  i  głodnych... 

»I  w  nocy  pełnej  pioruna  i  błysku 

Sam  szedłem  —  własne  zapalić  szpichlerze  ^), 

Co  pod  nogami  na  skały  urwisku 

Stały,  ubrane  w  cyprysowe  wieże; 

I  zapaliłem...  i  przy  tym  pożarze 

Widziałem  w  dole  białe  Turków  twarze. 

»Potem  z  klasztoru  patrzaliśmy  mnichy 

Na  mur  poryty  ognistymi  rysy. 

Na  dom  nasz  własny...  już  jak  węgiel  lichy, 

I  na  stojące  w  płomieniach  cyprysy, 

Jak  ci  szatani,  co  tam  —  widzisz.  Boże  — 

Stoją  przy  piekła  płomiennym  otworze. 

•Niejeden  mrący,  spragniony  i  ranny 
W  ostatniej  chwili  —  usłj-szał  nad  sobą 
Płacz  brylantowej  cudami  fontanny, 
Otworzył  usta    —  westchnął  —  i  był  z  Tobą... 


*)  Budynek  spalony.    (P.  Auf.). 
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Źródło,  źe  wiecznie  płakało  nad  ludem 
Żywych  i  mrących    —  nazwaliśmy  cudem«. 

Wtenczas  przytomny  obronom  szlachetnym, 
Na  potopienie  mnicha  rzekłem  z  boku: 
A  owa,  owa  —  w  tysiącznym  ośmsetnym 
Trzydziestym  szóstym  (nie  myl^  się)  roku, 
Dnia  trzynastego  września  (tak  mi  świeża 
Data  i  dzień  ten)  dana  mi  wieczerza? 

Sam  ją  kazałeś  zastawić  na  stole 
I  sam  przyszedłeś,  o  archimandr\to. 
Cieszyć  się  patrząc,  jak  mię  w  gardło  kole 
Kość  twoich  garnków  —  twego  chleba  żyto    — 
Mszcząc  się,  ze  paszport  wydała  mi  Francya, 
Ze  czczę  papieia  —  lecz  gdzie  tolerancya? 

Czyliź  dlatego,  ze  wam  do  kościoła 
Przysłano  z  Moskwy  obraz  Nikołuszki?  *) 
Tu  mnich  uleciał  na  skrzydłach  anioła, 
A  ja  na  łonie  tureckiej  poduszki 
Budząc  się,  widma  spłoszyłem  niesforne. 
Słońce  błyszczało  przez  szyby  klasztorne. 

Lubię,  gdy  cichy  promień  słońca  strzeli 

W  ciemną  altanę  —  lub  na  sklep,  gdzie  prix  fixe 

Błyszczą  klejnoty  —  lub  do  księżej  celi 

Złotym  promieniem  lecąc  na  krucyfix  — 

Albo  na  rzymskich  kościołów  mozajki, 

Lub  na  błękitny  dym  rzucony  z  fajki. 

Lubię,  gdy  pada  promień  złotolity 
Na  siwe  włosy  starego  żebraka; 


')  Obraz  istotnie  przysłany  z  Moskwy.    (P.  Anf.). 
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Albo  na  czoJo  umarJej  kobiety, 
Albo  na  skrzydła  pływające  ptaka; 
Albo  na  róie,  co  wysoko  niosą 
Jesienne  czoła  błyszczące  się  rosą. 

Lubię,  gdy  pada  z. chmur  na  odsłoniouą 
W  pochmurnym  rynku  statuę  Kopernika; 
Lubię,  gdy  pada  w  nasze  ciemne  łono 
I  znów  z  człowieka  robi  słonecznika, 
Za  światłem  życia  obracając  twarzą 
Myśli  marzące...  poty,  póki  marzą. 

W  komnacie  mniszej,  otoczonej  w  koło 
Rzędem  tureckich  sof  kwiecistej  barwy, 
Promień  słoneczny  padł  na  moje  czoło; 
I  snów  zwichrzone  rozpędziwszy  larwy, 
Rozwinął  znowu  moje  myśli  senne 
Na  życie  marzeń  mglistych...  całodzienne. 


PIEŚŃ  ÓSMA. 

NAPOLI  DT  ROMANIA. 

Spocząłem  wreszcie...  Przeklinam  podróże! 
Cztery  dni  konno...  po  chwastach  i  skałach, 
Aż  się  Neapol  włoski  w  miniaturze 
Znalazł  na  morza  Egiejskiego  wałach...  *) 


')  Pierwsze  cztery   wiersze  podał   z  cyt.  Dziennika   H.  Biege- 
leisen.  Bibl.  warszawska  1891  r.  IV. 
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Gdzie  nasz  Neapol   —  i  morze  —  i  ganek? 
Skąd  widać  było  dwa  białe  miesiące, 
Skąd  widać  było  wybrzeie  —  i  wianek 
Białych  iagielków  —  i  światła  płonące 
Pod  źagielkami  —  gdzie  ostrygi  szare 
Ze  srebrną  piersią  —  i  frutti  di  marę? 

Gdzie  na  wybrzeżu  sklepik  przy  sklepiku, 
Żagiel  przy  żaglu  —  przy  świetle  światełko, 
I  tych  światełek  na  brzegu  bez  liku, 
A  każde  swoje  białe  ma  skrzydełko. 
Jakby  gwiazdeczek  jakich  nowych  plemię, 
Które  skrzydłami  Bóg  przysłał  na  ziemię. 

Czarowny  widok  —  czaro  wne  wieczory  I 

Ciebie  zachwycał  zgiełk  ludzi  i  tęcza, 

W  Jaką  się  ludzkie  wiązały  kolory 

Nad  błękitnawem  morzem  w  pół  obręczą. 

Jam  patrzał  w  księżyc  —  co  lotem  aniołów 

Puszczał  się  w  błękit  —  z  mogiły  popiołów  ^). 

Dziwnie  dziś  jestem  w  mieście  —  miniaturze 
Znanego  tobie  Neapolu.  Domy 
Zaległe  tutaj  ponad  morskie  wzgórze, 
Forteca  weszła  na  szczyt  skały  stromej. 


^)  War3'ant  tej  trzeciej  zwrotki  opiewa: 

Czarowny  widok  —  czarowne  wieczory  — 

Ciebie  zachwyca  ów  zgiełk  —  owa  tęcza, 

W  jaką  się  ludzkie  wiązały  kolory... 

Jara  czekał  cichy,  aż  po  lawy  ścianie 

Drący  się  księżyc  wejdzie  na  szczyt  —  stanie; 

Aż  spojizy  na  mnie  z  ogromnej  mogiły 

Czarnych  popiołów.  —  I  mnie  także  trzeba 

Na  jakim  wielkim  grobie  nabrać  siły, 

Nim  się  puścimy  w  świat...  nie  drogą  nieba. 
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Mniejsza  zaś  dmga  w  otchłań  lazurową 
Weszła  się  kąpać  —  jak  Gastel  deirOvo. 

Morze  błękitne  —  i  góry  z  mgłą  siną, 
Lecz  nie  tak  ścięte,  jako  cukru  głowa 
Ani  jak  krater...  ^) 


GRÓB  AGAMEMNONA. 

Niech  fantastycznie  lutnia  nastrojona 
Wtóruje  myśli  posępnej  i  ciemnej  — 
Bom  oto  wstąpił  w  grób  Agamemnona 
I  siedzę  cichy  w  kopule  podziemnej, 
Co  krwią  Atrydów  zwalana  okrutną. 
Serce  zasnęło,  lecz  śni.  —  Jak  mi  smutno! 

O!  jak  daleko  brzmi  ta  harfa  złota, 

Której  mi  tylko  echo  wiecznie  słychać! 

Druidyczna  to  z  głazów  wielkich  grota; 

Gdzie  wiatr  przychodzi  po  szczelinach  wzdychać 

I  ma  Elektry  głos  —  ta  bieli  płótno  I 

I  odzywa  się  z  laurów:  jak  mi  smutno  1 

Tu  po  kamieniach  z  pracowną  Arachną 
Kłóci  się  wietrzyk,  i  rwie  jej  przędziwo. 
Tu  cząbry  smutne  gór  spalonych  pachną; 
Tu  wiatr,  obiegłszy  górę  ruin  siwą, 
Napędza  nasion  kwiatów  —  a  te  puchy 
Chodzą  i  w  grobie  latają,  jak  duchy. 


^)  Więcej  niema.  {Prsyf.  i,  w.), 

PISIU  JULIUS2A   SŁOWAOICEeO.    T.    II. 
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Tu  świerszcze  polne,  pomiędzy  kamienie 
Przed  nadgrobowym  pochowane  słońcem, 
Jak  by  mi  chciały  nakazać  milczenie, 
Sykają.  —  Strasznym  jest  Rapsodu  końcem 
Owo  sykanie,  co  się  w  grobach  słyszy: 
Jest  objawieniem  —   wielką  pieśnią  ciszy. 

O!  cichy  jestem  —  jak  wy,  o  Atrydzi, 

Których  popioły  śpią  pod  świerszczów  straią 

Ani  mię  teraz  moja  małość  wstydzi, 

Ani  się  myśli  tak  jak  orły  wazą. 

Głęboko  jestem  pokorny  i  cichy 

Tu,  w  tym  grobowcu  sławy,  zbrodni,  pychy! 

Nad  drzwiami  grobu,  na  granitu  zrębie 

Wyrasta  dąbek  w  trójkącie  z  kamieni; 

Posadziły  go  wróble  lub  gołębie, 

I  listkami  się  czarnymi  zieleni, 

I  słońca  w  ciemny  grobowiec  nie  puszcza; 

Zerwałem  jeden  liść  z  czarnego  kuszcza. 

Nie  bronił  mi  go  iaden  duch  ni  mara, 
Ani  w  gałązkach  jęknęło  widziadło; 
Tylko  się  słońcu  stała  większa  szpara 
I  wbiegło  złote,  i  do  nóg  mi  padło. 
Z  razu  myślałem,  ie  ten,  co  się  wdziera 
Blask,  była  struna  to  z  harfy  Homera  — 

I  wyciągnąłem  rękę  na  ciemności, 

By  ją  ułowić  i  napiąć  i  driącą 

Przymusić  do  lez  i  śpiewu  i  złości 

Nad  wielkiem  niczem  grobów  —  i  milczącą 

Garstką  popiołów!  —  ale  w  mojem  ręku 

Ta  struna  drgnęła  i  pękła  bez  jęku. 
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Tak  więc  —  to  los  mój,  na  grobowcach  siadać 
I  szukać  smutków  błahych,  wiotkich,  kruchych. 
To  los  mój,  senne  królestwa  posiadać, 
Nieme  mieć  harfy  i  słuchaczów  głuchych 
Albo  umarłych  —  i  tak  pełny  wstrętu  — 
Na  koń!  chcę  słońca  i  wichru,  tętentu! 

Na  koń!  —  Tu  łożem  suchego  potoku, 
Gdzie  zamiast  wody  płynie  laur  różowy, 
Ze  łzą  i  wielką  błyskawicą  w  oku, 
Jakby  mię  wicher  gnał  błyskawicowy, 
Lecę  —  a  koń  się  na  powietrzu  kładnie, 
Jeźli  napotka  grób  rycerzy  —  padnie. 

Na  Termopilach?  —  Nie,  na  Cheronei 
Trzeba  się  memu  załamać  koniowi; 
Bo  jestem  z  kraju,  gdzie  widmo  nadziei 
Dla  mało  wiernych  serc  —  podobne  snów  ". 
Więc  jeśli  koń  mój  w  biegu  się  przestraszy, 
To  tej  mogiły,  co  równa  jest  —  naszej... 

Mnie  od  mogiły  termopilskiej  gotów 

Odgonić  legion  umarłych  Spartanów; 

Bo  jestem  z  kraju  smutnego  Ilotów, 

Z  kraju  —  gdzie  rozpacz  nie  sypie  kurhanowi 

Z  kraju  —  gdzie  zawsze,  po  dniach  nieszczęśliwych 

Zostaje  smutne  pół-rycerzy  —  żywych. 

Na  Termopilach  Ja  się  nie  odważę 
Osadzić  konia  w  wąwozowym  szlaku. 
Bo  tam  być  muszą  tak  patrzące  twarze, 
Ze  serce  kruszy  wstyd  —   w  kaidym  Polaku. 
Ja  tam  nie  będę  stał  przed  Grecyi  duchem  — 
Nie  —  pierwej  skonam,  nii  tam  iść  —  z  łańcuchem! 

8* 
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Na  Termopilach  —  jakąbym  zdał  spraw-, 

Gdyby  stanęli  mcźe  nad  mogiłą 

I  pokazawszy  mi  swe  piersi  krwawe, 

Potem  spytali  wr^cz:  —  »Wielu  was  bylo?«   - 

Zapomnij,  ie  jest  długi  wieków  przedział  — 

Gdyby  spytali  tak  —  cózbym  powiedział?! 

Na  Termopilacli  bez  złotego  pasa, 

Bez  czerwonego  leży  trup  kontusza  — 

Ale  jest  nagi  trup  Leonidasa, 

Jest  w  marmurowych  kształtach  piękna  dusza; 

I  długo  płakał  lud  takiej  ofiary 

Ognia  wonnego  i  rozbitej  czary. 

0  Polsko!  póki  ty  duszę  anielską 
Będziesz  więziła  w  czerepie  rubasznym: 
Poty  kat  będzie  rąbał  twoje  cielsko. 

Poty  nie  będzie  twój  miecz  zemsty  strasznym; 
Poty  mieć  będziesz  hyjenę  na  sobie  — 

1  grób  —  i  oczy  otworzone  w  grobie  1 

Zrzuć  do  ostatka  te  płachty  ohydne, 
Xę  —  Dejaniry  palącą  koszulę, 
A  wstań,  jak  wielkie  posągi  bezwstydne, 
Naga  —  w  styxowym  wykąpana  raulel 
Nowa  —  nagością  żelazną  bezczelna  — 
Niezawstydzona  niczem  -  nieśmiertelna  I 

Niech  ku  północy  z  cichej  s\ą  mogiły 
Podniesie  naród  -  i  ludy  przelęknie, 
Ze  taki  wielki  posąg  -  z  Jednej  bryły! 
A  tak  hartowny,  ze  w  gromach  nie  pęknie, 
Ale  z  piorunów  ma  ręce  i  wieniec  — 
Gardzący  śmiercią  wzrok  -  życia  rumieniec. 
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Polsko!  lecz  ciebie  błyskotkami  łudzą  1 

Pawiem  narodów  byłaś  i  papugą, 

A  teraz  jesteś  służebnicą  cudzą   — 

Choć  wiem,  że  słowa  te  nie  zadrżą  długo 

W  sercu  —  gdzie  nie  trwa  myśl  nawet  godziny: 

Mówię,  bom  smutny  —  i  sam  pełen  winy! 

Przeklnij!  —  lecz  ciebie  przepędzi  ma  dusza, 
Jak  Eumenida,  przez  wężowe  rózgi. 
Boś  ty,  jedyny  syn  Prometeusza  — 
Sęp  ci  wyjada  nie  serce  —  lecz  mózgi. 
Choć  Muzę  moje  w  twojej  krwi  zaszargam. 
Sięgnę  do  wnętrza  twych  trzew  —  i  zatargam. 

Szczeknij  z  boleści  i  przeklinaj  syna! 

Lecz  wiedz,  ze  ręka  przekleństw,  wyciągnięta 

Nademną  —  zwinie  się  w  łęk  jak  gadzina, 

I  z  ramion  ci  się  odkruszy  —  zeschnięta! 

I  w  proch  ją  czarne  szatany  rozchwycą; 

Bo  nie  masz  władzy  przekląć  —  niewolnico!  1!  - 


PIESN  VIII, 

(KONIEC). 


Nie,  nie,  dopóki  będziesz  ręką  drżącą 
Zakrywać  piersi  puste,  owdowiałe, 

To  ja  nie  klęknę,  nawet  przed  klęczącą, 
Bo  ja  mam  inną,  smutną  matkę,  chwałę, 

Co  mi  ociera  Izy  płynące  rzadko, 

A  i  te  trzecią  mam,  co  mi  jest  matką. 

O  najbiedniejsza!  tobie  z  pól  myceńskich 

Chciałbym  juz  posiać  prochów  moich  urnę. 
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Wrzuć  w  proch  ten  dwoje  obrączek  małżeńskich, 

Zaklnij  Dyann^  i  duchy  pochmurne, 
Aby  ci  widzieć  mnie  raz  pozwoliły 
W  promieniach...  jam  ci  był  drogi  i  miły. 

Teraz  nie  jestem  niczem,  a  te  mary, 
Co  okrążyły  mnie,  wzywają  dalej, 

I  pokazują  girlandy  i  gwary 

Anielskich  duchów,  pójdę...  krew  mnie  pah; 

Już  osądzony  śpiewam  jak  łabędzie, 

Lecz  gdy  cię  dojdzie  pieśń,  co  z  tobą  będzie  I 

Tyś  uśmiechała  się,  to  było  wczora, 

Kiedyś  mię  smętnym  w  dzień  znalazła  inny 

Zapłakanego  nad  śmiercią  Hektora. 

Nie  był  to  głupi  płacz,  ani  dziecinny. 

Głupsze  są  teraz  Izy,  co  lecą  skorsze, 

Gdy  wspomnę  los  mój,  ach!  łzy  stokroć  gorsze. 

Żórawie,  co  tam  nad  Koryntu  górą 
Rozciągnęłyście  łańcuch  ku  północy, 

Weźcie  na  skrzydła  moje  pierś  ponurą, 
Zanieście  z  sobą,  może  przyszłej  nocy 

Kraj  przelatywać  będzie  ta  pieśń  głucha, 

Jak  dzwon  żałosny  brzmiąc  w  krainach  ducha. 

Żórawie  1  wy  co  w  powietrze  różane 
Co  rano  długą  wzlatujecie  szarfą, 

Wyście  mi  były  niegdyś  ukochane, 
Wyście  jesienną  moją  były  harfą  I 

Wy  i  szumiące  sosny  nad  grobami, 

Gdzież  się  ja  dzisiaj  zobaczyłem  z  wami! 

A  jednak...  jam  to  przeczuł  w  życia  wiosnę. 
Że  będę  kiedyś  nieszczęsny  i  błędny, 
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Że  może  z  serca  niedoli  urosnę 

I  będę  z  duchów  miał  wieniec  podrzędny 
I  z  dziką  kiedyś  pożegnam  tęsknotą 
Wasz  łańcuch,  zorzą  pochłonięty  złotą. 

Dziś  ta  godzina  przyszła,  bądźcie  zdrowe  I 
Tam  Archipelag  mnie  woła  błękitny. 

Tam  Korynt  trzyma  koronową  głowę 
A  za  Lepantem  Parnas  starożytny.., 

O  Muzo  moja,  jakie  ty  pozdrowisz 

Górę,  gdzie  siedział  Apollo  i  Jowisz? 

0  romantyczna  Muzo,  na  kolana! 

Bo  ja  ukłony  mam  tu  dla  tej  góry 
Od  lipy  wonnej  klasycznego  Jana 
I  od  śpiewaka  dzieci  i  tonsury, 

1  od  śpiewaka  Potockich  ogrojca 
I  cichy,  łzawy  pokłon  mego  ojca. 

Ja  wiem,  ie  teraz  on  jest  przy  mnie  duchem, 
Ale  mu  twarda  śmierć  zamknęła  wargi; 

Oto  mi  nawet  szeleści  nad  uchem 

Figowe  drzewo,  jakby  szmerem  skargi. 

Słyszę  głos  mi  jui  ojca  niepamiętny, 

Lecz  jego  musi  to  być  głos,  bo  smętny. 

Więc  smutnym  głosem  i  niedomówionym 
Pozwala  czasem  śmierć  mówić  po  śmierci. 

Góro,  co  błyskasz  księżycem  czerwonym, 

Jak  wulkan  krwawy...  o  pęknij  na  ćwierci. 

Boś  ty  wyśmiana  wróblów  świergotaniem, 

Albo  zawczesnem  rannych  kurów  pianiem. 
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PIEŚŃ  DZIEWIĄTA. 

Jest  na  korynckiej  górze  mała  grota, 
Figowem  drzewem  od  wejścia  zakryta, 

I  tam  odbiegła  mię  moja  tęsknota; 
Stamtąd  albowiem  oko  tęskne  wita 

Kraj  cały,  żyzny,  zielony,  szeroki. 

Przerżnięty  wstęgą  korynckiej  zatoki. 

Nigdzie  tak  piękne  i  tak  szafirowe 

Morze  nie  świeci,  jak  tu  w  tej  dolinie. 

Kiedy  przez  szarą  drzew  oliwnych  głowę 
Oko  na  morze  to  błękitne  wpłynie, 

To  zamyślone  odwrócić  się  nie  chce. 

Tak  go  ten  błękit  rozwidnia  i  łechce. 

A  tam  na  prawo,  gdzie  drzew  nagle  braknie, 
Korynt...  już  myślisz...  ic  tam  kolumnady, 

Jakich  wzrok  często  północnika  łaknie; 

Lecz  Korynt  dzisiaj,  to  chatek  gromady, 

Nad  niemi  kolumn  niewielkich  wierzchołek, 

A  matką  wszystkich  kolumn  ten  kościółek. 

Wszedłem...  w  świątyni  dwie  młode  Graczy nki 
Miotłami  z  ziemi  zmiatały  na  kopce 

Czarne  od  prochu  korynckie  rodzynki, 
A  na  kolumnach  ściętych  mali  chłopce. 

Pasterze  ..  w  dudki  z  trzcin  wycięte  grali, 

Kilka  baranów  sennych  i  tam  dalej... 

Już  wiesz,  jakie  są  obrazy  sielanek... 

Lecz  nie  widziałeś  ich  na  greckiej  ziemi; 
Ten  smutny  kolumn  już  bezżennych  wianek, 

Te  drzewa  żywe,  co  z  marmurowymi 
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Takimi  są  tu  nieraz  przyjacioły, 
Jak  u  nas  lipy  z  •wiejskimi  kościoły. 

Tu  słońca  krwawy  blask  czerwieni  niwy, 
Pełny  baranów  cień  każdej  kolumny, 

I  pełny  owiec  cień  każdej  oliwy, 

A  pasterz  na  te  cienie  patrzy  dumny, 

Bo  są  jak  sznury  pereł  dla  kochanki, 

A  w  cieniu  od  drzew  leżą  owiec  wianki. 

Tu  duch  przeszłości...  spokojność  rozlewa 
Na  śpiące  owce...  na  pasterzy  twarze. 

Zefir  się  rzadko  na  trawy  rozgniewa 
I  Jowisz  rzadko  tu  piorunem  karze. 

Wszystko  zamknięte  na  wiekowe  blizny... 

1  w  takiej  ziemi  być!  i  bez  ojcz5'zny! 

Czemuż  nie  jestem  tu  owiec  pasterzem? 

Czemuż  nie  jestem  panem  tej  winnicy, 
Panem  tej  chaty  nad  morza  wybrzeżem, 

Nad  którą  Parnas,  w  hełmie  z  błyskawicy 
Czuwa  —  i  cicho  sny  bogów  nastręcza. 
Co  się  w  powietrzu  unoszą  jak  tęcza. 

0  słońca  wschodzie  wstawałbym,  pobożny, 

Od  moich  owiec  raniej  —  od  jaskółki, 
Do  mnieby  gołąb  zlatywał  nietrwożny, 

Z  Hymetu  by  się  zlatywały  —  pszczółki, 

1  kładły  miody  w  złamanej  kolumnie, 
Bóg  byłby  ze  mną  i  spokojność  u  mnie. 

Na  mej  policy...  czara  starożytna 

I  pełna  wina  starego  amfora; 
Przed  chatą  —  jaka  najada  błękitna. 

Wylewająca  łzy  w  ciszy  wieczora, 


Brzęcząca  smutno  o  marmur  wymyty; 
Kilka  drzew,  kilka  malw  z  jasnymi  kity 

I  sad,  gdzie  ciemna  liściami  cytryna 

Słońce  odstrzelą  liściem  zwierciadlanym, 

Pod  którą  wcześnie  noc  już  być  zaczyna, 
Noc  sprzyjająca  myślom  zadumanym, 

Zielono-ciemna,  cicha,  wonna,  świeża, 

Noc  dla  poety  i  owiec  pasterza. 

0  wy  amora  słudzy,  wieczne  duchy, 

Z  motylowymi  skrzydłami  wietrzniki... 
Jabym  rozesłał  was  gdzie  na  podsłuchy 
I  przez  was  wiedział  natury  tajniki, 

1  co  wieczora,  pijąc  nektar  słodki, 
Strącałbym  z  czary  —  was  mówiących  plotki... 

O  różnych  ludzkich  miłościach  tajemnych, 
O  sercach,  które  nie  kochane  —  pękły, 

O  skarbie  w  straży  aniołów  podziemnych. 
A  gdybyście  mi  o  czem  smutnem  jękły, 

O  jakim  kraju,  co  leży  w  mogile, 

Wziąwszy  was,  duchy,  za  skrzydła  motyle, 

Skąpałbym  całych  w  czerwonym  Falernie, 
Malwy  rozkwitłą  schłostałbym  łodygą, 

Między  różami  gdzie  zarzucił  ciernie; 

Lub  wziąwszy  za  łeb,  zrobiłbym  go  frygą, 

Aby  się  kręcił,  szedł  w  ciemne  Ereby, 

Że  mi  przypomniał  smutek  bez  potrzeby. 

Przed  moją  chatą  przyjaciele  młodzi, 
Kiedy  się  dla  nich  cały  baran  piecze. 

Pokazaliby  słońcu,  co  zachodzi, 

W  piryjskim  tańcu  wydobyte  miecze; 
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Przed  nimi  z  twarzą  jasną  i  wesołą 
Grałbym  na  lutni  i  prowadził  koło. 

A  tam  na  szarej  kolumny  ułomku 

Wianek  sąsiadów  moich  siwobrodych, 

Pochyłych  ludzi,  przy  pochyłym  domku, 
Dawałby  ręką  takt  tańcowi  młodych... 

I  przyklaskiwałby  temu  rymowi. 

Duchy,  sny,  straty,  starce,  bądźcie  zdrowi... 

Czy  nie  widzicie?  żem  chory:  szatanizm, 
Bajronizm,  siedem  mnie  dręczy  boleści; 

"Wierzę  w  religią  mas,  w  republikanizm, 

W  postęp...  a  nawet...  wierzę  w  te  czterdzieści 

Cztery...  choć  nie  wiem,  co  ta  liczba  znaczy, 

Ale  w  nią  wierzę  jak  w  dogmat...  z  rozpaczy. 

Mam  także  ufność  wielką  w  jezuicką 
Reakcyą...  lecz  się  nie  łączę  i  czekam; 

Tymczasem  trudnię  się  mową  sanskrycką, 
I  z  Europy  znudzony  uciekam, 

Jak  człowiek,  co  się  na  przyszłość  sposobi 

I  chce  przekonać  ludzi,  że  coś  robi. 

Najwyćwiczeńsi  w  tej  sztuce  kłamania 
Nie  warci  są  mi  rozwiązać  trzewika; 

Ciągle  mam  czarny  palec  od  pisania 

I  w  oczach  ciągle  coś  nakształt  płomyka 

Poetycznego...  stąd  mię  częściej  wita 

Poetą  —  ten,  co  widzi,  nii  co  czyta. 

Biorę  na  świadki  te  strofy  ostatnie, 

Czy  w  nich  poezyi  jest  choć  za  trzy  grosze 

Nie  bój  się,  niech  je  twa  krytyka  płatnie. 
Od  nieprzyjaciół  moich  więcej  znoszę, 
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Te  strofy  są  złe,  powiedz  to  otwarcie; 
Pisałem,  jakb3^m  nigdy  nie  był  w  Sparcie. 

Te  strofy  są  złe,  no  wi^c  na  to  zgoda; 

Niepoetyczne...  zgadzam  się  i  na  to,.. 
Cłiodźcie  tu  do  mnie...  patrz,,,  błękitna  woda 

Igra  pod  moją  kaiką  skrzydlatą; 
Łódka  przez  fale  rozbudzone  pędzi, 
Jak  najkształtniejszy  z  Olimpu  łabędzi. 

Przez  nachylone  żagle  księżyc  blady 

Pokazuje  mi  majtki  zadumane; 
Stoją  jak  dawni  rycerze  Hellady 

0  maszt  oparci..,  złotem  haftowane 
Pancerze  mają  i  białe  kapoty.,. 
Księżyc  jest  na  nich  błękitny  i  złoty. 

Oni  umieją  zostać  nieruchomi, 

Jako  posągi,  patrząc  w  niebo  czyste, 
Eol  siini  wichry  szalone  poskromi 

1  z  iaglów  muszle  porobi  srebrzyste, 

W  których  się  oni...  na  pół  skryci,  mieszczą, 
Jak  duchy  —  myślą  wywołane  wieszczą. 

1  cicho,  i  wraz...  o!  godzino  święta, 

Łódka  się  w  morskie  rzuciła  głębiny, 

I  z  jękiem  nagle  stanęła  wzdrygnięta,.. 
To  była  pierwsza  fala  Salaminy: 

Spotkać  pierwszego  Polaka  przybiegła, 

I  wstrzęsła  mnie  lak...  i  jękla  i  legła. 

A   za  nią  inne  fale  z  wielkim  gwarem 

Od  brzegu  biegły,  szerzące  wzdychania. 

Jutrzenka  żywym  spłonęła  pożarem. 

Słońce...  już  było  bli.skie  swego  wstania; 
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Myślałem,  ie  w  tym  wiekopomnym  kraju 
Sianie  w  piorunach,  jak  Bóg  na  Synaju. 


FRAGMENT  % 

I  porzuciwszy  drogę  światowych  omamied, 
I  wysłuchawszy  serca,  gdy  rzekło:  Jam  czyste  I 
Tu  rzuciłem  się  z  wielką  rozpaczą  na  kamień, 
Pod  którym  trzy  dni  martwy  leżałeś,  o  Chryste! 
Skarżyłem  się  grobowi,  a  ta  skarga  była 
Ani  przeciwko  ludziom  ani  przeciw  Bogu... 


1)  Na  grobie  Chrystusa  w  Jerozolimie. 


Zobacz:  Dopełnienia, 


LISTY  ZE  WSCHODU 


DO  TEOFIT.A  JANUSZEWSKIEGO  '). 

Gdzie  dziś  Neapol  jasny?  Kto  zasiadł  nasz  ganek? 
Kio  patrzy  na  rybackich  sklepów  złoty  wianek? 
Gdzie  koczujące  światła  w  pół  okręgu  z  wite, 
Od  wiatru  żagielkami  białymi  nakryte, 
Jak  te,  o  których  prawi  gdzieś  Szecherazada, 
Ptaków  z  ognistą  piersią,  z  białem  skrzydłem  stada? 
Nad  błękitami  siedzą.  Przy  świetle  światełko, 
Każde  ma  białe  sobie  dodane  skrzydełko; 
Rzekłbyś,  ze  gwiazd  znudzonych  lazurami  plemię 
Bóg  skrzydłami  uzbroił  —  i  przysłał  na  ziemię. 
Lubiłeś  taki  widok  —  ludu  rucłiy  —  niigi  — 
Krzyk  —  życie  —  otwierane  nożami  ostrygi  — 
Z  polipów  i  gwiazd  morskich  malownicze  wzorki  — 
Siarczaną  wodą  z  hukiem  wystrzelone  korki  — 
Falę  ludu,  co  z  sobą  po  ulicach  niesła 
Osoby  —  granem  widok  płacące  i  krzesła... 
Lubiłeś  na  to  patrzeć,  lecz  poważnie  —  z  tronu 
Drżącego  nad  falami  morskimi  balkonu, 
Którym  architekt  tkanki  podrzeźniał  paięcze..  — 
Ja  tymczasem,  kolorów  przeleciawszy  tęczę  ^), 


^)  Zobacz:  Dopełnienia. 

')  War.  I.    Ujrzałem  niebo,  które  po 

bł3^skawioe  letnie 

Czy  i^amietasz  chwile, 

Gdy  księżyc,  wszedłszy  stąpał  po  lawy  mogile. 

PISMA  JULIUSZA   StOWACKIEGO.    T.    II.  O 
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Patrzałem  na  Wezuwiusz,  aż  po  lawy  ścianie 
Drący  się  ks'cżyc  wejdzie,  na  kraterze  stanie 
I  stamtąd  białe  czoło  obróci  do  świata. 
Tak  zrodzone  na  grobie  dziecko  twego  brata, 
Któremu  pierwsza  grobu  lilia  rówieśniczką, 
Zamyśloną  na  ludzi  spojrzało  twarzyczką 
Z  cichej  ojca  mogiły...  Gdzie  nasz  lazurowy 
Golf?  i  ciche  przy  białym  księżycu  rozmowy? 
Jak  się  wieniec  związanych  ludzi  prędko  kruszy! 
Wczoraj  widziałem  wróble  spłoszone  na  gruszy; 
Cała  hurma  na  bliskie  uniosła  się  drzewka 
Tak  zgodnie,  ze  raz  biała  skrzydełek  podszewka 
Ku  słońcu,  to  znów  cała  chyli  się  ku  roli, 
Jak  podsrebrzone  liście  rozchwianej  topoli. 
Lecz  ludzie,  piorunową  spłoszeni  ulewą, 
Nigdy  razem  na  bliskie  nie  usiędą  drzewo, 
Ale  niezgodnym  lotem  rozchodzą  się  błędnie. 
Ani  tam  listek  róiy,  gdzie  liść  lauru  więdnie... 

Już  miesiąc,  jak  z  jednego  wyjechawszy  grodu, 
Ty  pod  strzechę  własnego  domu,  w  cień  ogrodu, 
Ja  w  nieznane  uciekam  krainy  południa 
Przed  ścigającą  myślą  i  mrozami  grudnia. 
A  gdy  mi  już  na  opak  idą  roku  pory, 
Gdy  zima  kwiatowymi  ubrana  kolory 


Znając  ustawicznego  drogę  wędrownika, 
Widzieliśmy,  że  wyszedł  z  chaty  pustelnikat 
A  potem  szedł  po  góry  czarnej...  krańcu 
I  stanął  na  kraterze,  jalc  rycerz  na  szańcu, 
Lub  jak  anioł  na  skrobie  zmarłego  człowieka... 
Kim  odleci  av  błękity...  zatrzyma  się...  czeka... 
/Far.  //.  Gdzie  Wezuwiusz  czarniejszem  zasępiony  licem 

Nie  lawą,  lecz  ma  srebrnym  wybuclinąć  księżycem. 
l'oranisz,  miesiąc,  z  krateru  wynurzony  dołów, 
Gdy  stanął  na  ponurym  kurhanie  popiołów 
I  stamtąd  białe  czoło  obrócił  do  świata.,. 
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Ani  po  górach  lekkim  płatkiem  śniegu  sypie, 

Ani  w  kryształ  ubiera  brzozy,  ani  skrzypie 

Pod  saniami  wieśniaka,  ani  pod  stodoły 

Zgania  wróble,  ni  smutno  zielone  jemioły 

Różami  świegocącycli  osypuje  gilów, 

W  kraju  porzniętym  wstążką  jasną  siedmiu  Nilów 

Mógłbym  o  spokojnikach  zapominać  wiejskicli, 

Pijąc  muł  Etyopów  zamiast  wód  letejskich. 

Lecz  ja  przeciwnie  —  wszystkie  widziane  obrazy 

W    myśl  kładę,  jak  na  wielkie  zwierciadło  bez  skazy, 

I  chciałbym  wam,  gdy  noc  was  zimowa  zaskoczy, 

Tem  zwierciadłem  Egiptu  słońce  rzucić  w  oczy. 

Obłąkany  nasz  okręt  zawołał  o  świcie: 

Ziemia!  I  ziemia  wyszła  na  morza  błękicie, 

Jak  złocistego  piasku  dzierzgany  obrąbek. 

Rzekłbyś,  ie  biały  siedzi  na  piaskach  gołąbek, 

Prz3'patrując  się  sobie  w  zwierciadlanej  fali... 

A  to  był  pałac  wielki  Moharaeda-Ali. 

Rzekłbyś,  ze  przed  nim  resztki  wieśniaczego  plola 

Sterczą...  to  była  Ali-Mohameda  flota. 

Nad  tym  brzegiem,  a  z  twarzą,  jak  ją  widzę  co  daia, 

Leżała  niesplamiona  purpura  przedwschodnia; 

Na  niej  stada  gwiazdeczek  bladego  lazuru   — 

I  jedna  tylko  palma  na  prawo  z  marmuru. 

Otoczona  rojami  nieśpiących  wiatraków. 

W  przezroczu  nieba  stada  wędrujące  ptaków, 

Tak  jak  je  ręka  boża  w  jeden  łańcuch  sprzęże, 

Przedemną  w  czarne,  długie  wiązały  się  węże... 

Tak  mi  się  ukazały  afrykańskie  brzegi 

Smutne,  obumarłymi  południka  śniegi 

Zasypane,  pod  nieba  sklepionego  łuną. 

Długą  i  rozciągniętą  położone  struną. 

Z  niej  jak  z  boskiego  łuku  na  niebieskie  stropy 

Strzał  słonecznych  wiązane  wypadały  snopy. 
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Chciałbym  s'^ą  teraz  zbliżyć  teleskopu  szkiełkiem 

Do  brzegu  —  spoić  tęczr^  kolorów  i  zgiełkiem. 

Tu  przeszywany  złotem,  przetkany  bławatem 

Chce  być  człowiek  bawiącym  oczy  twoje  kwiatem; 

Nawet  w  ub-orach  ludu  taka  rozmaitość, 

Że  c\ą  wkrótce  dusząca  opanuje  sytość, 

I  szukasz  znużonymi  oczyma  błękitu, 

Lecz  próżno!  —  bo  dom  szczytem  przyrasta  do  szczytu; 

Bo  ledwo  się  oglądniesz,  zaraz  ciebie  horda 

Oślarzy  za  złotego  zwąchała  milorda 

I  osiołkami  drogę  zwężoną  przegradza  — 

Chwyta  —  piastuje  —  z  ziemi  podnosi  —  i  sadza 

Na  szybkolotnym  ośle,  razów  mu  nie  szczędzi, 

Aż  biegnąc  pod  złotego  orła  cię  zapędzi. 

Szczęśliwy,  kto  tak  gnany,  pod  rozsądek  ścisły, 

Oczy  podda  i  wszystkie  razem  zwiąże  zmysły! 

Nieszczęsny,  kto  na  boczne  bramy  się  ogląda! 

Schyl  głowy!...  osioł  wleciał  pod  juki  wielbłąda  — 

Patrzysz...  nad  tobą  arka  tłómoków  i  skrz3-ni  — 

Rozbiłeś  się  na  lądzie  —  a  okręt  pustyni 

Popłynął.  —  I  znów  idzie  całunem  nakryta 

Jakaś  trumna,  szeroka,  czarna  —  to  kobieta  1 

Płaszczami  rozszerzona  na  całą  ulicę, 

Z  oczami  błyszczącemi  jako  dwie  gromnice 

Przez  dwa  białe  otwory,  z  jedwabiu  szelestem 

Biegnąca...  zda  się  tobie,  że  pyta:  kto  jestem? 

W  łokciach  ufaj,  jak  ryba  pływająca  w  skrzelach, 

Rozpychaj  tłum  —  błękitny  ustępuje  felach. 

Tu  pilnująca  głową  równowagi  dzbanka, 

Wyprężona  przy  murach  staje  Egipcyanka, 

Podobna  karyatydzie  w  ścianę  wmurowanej; 

Jej  koszula,  posłuszna  piersi  z  bronzu  lanei, 

Nad  łonem  się  podnosi  i  na  dół  opada, 

O  każdy  kształt  jak  wodna  łamiąc  się  kaskada. 

Tu  europejski  ubiór,  wielki  równacz  stanów, 
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Dalej  żebrzące  stado  postaci  bocianów 

Goni  za  tobą,  prośbą  grzechocącą  klaszcze  — 

Czarne,  wychudłe,  w  białe  obwinięte  płaszcze. 

Ledwoś  wyrobił  w  tłumie  ulicowym  szczerby, 

Ledwoś  dopadł  do  bramy:  —  przy  bramie,  jak  herby, 

Żywe  wielbłądy  okiem  przerastając  kratę. 

Wodą  w  skórzanych  workach  zamkniętą  skrzydlate, 

Stają  ci  się  przed  progiem  domowym  zagrodą, 

Odstraszając  sączącą  się  przez  skóry  wodą. 

Nim  się  myślą  o  wiekach  ubiegłych  zasępię. 
Bawi  mię  to,  co  widzę  i  słyszę  na  wstępie: 
Dziś  ludzi,  kolorami  rozkwiecone  klomby  — 
Jutro  ujrzę  pomniki  —  trumny  —  katakomby  — 
Wsz)'^stko,  co  pozostało  na  tym  piasku  z  wieków 
Od  Ęgipcyan  przez  Rzymian  podbitych  i  Greków. 
Dosyć  juz...  dziś  znużony  arabskimi  gwary 
Siędę  w  oknie  i  będę  patrzał  na  port  stary 
Wielkiego  Alexandra,  gdzie  się  jeszcze  trzyma 
Latarnia  morska,  świecąc  puszczyków  oczyma. 

Alexaiidrya,  22  października  1836. 


PIRAMIDY. 

Wyjechałem  z  Kairu  dziś  ze  słońca  wschodem. 
Mgła  biała  nad  palmowym  Kairu  ogrodem 
Kryła  mi  złote  słońce...  i  łzy  brylantowe 
Zawieszała  na  palmach;  a  gmachy  różowe 
Zorzą  mglistą,  tysiącem  wieżowych  promieni 
Przesuwając  się  w  tajnej  ogrodu  zieleni, 
Odchodziły  gdzieś  na  wschód,  Oślątko  me  chyźc 
Leciało,  aż  się  w  starym  oparłem  Kairze. 
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Łódka  stała  u  brzegu,  wsiadłem  do  niej   —  płyn^. 

Za  Nilem  widać  by  Jo  zieloną  równinę; 

Po  obu  stronach  domki  biaJe,  pełne  krasy; 

Za  domkami  dwa  wielkie  daktylowe  lasy, 

Między  lasami  przestwór  i  na  tym  przestworze 

Trzy  piramidy  —  dalej  iólte  piasków  morze 

I  niebo  blade  —  czyste,  jak  Ptolomeusza 

Krąg  z  kryształu...  Na  oczach  usiadła  mi  dusza... 

Przez  Nil  cichy  prędkimi  przeprawiony  wiosły 
Wysiadam,  .  już  zbliżone  daktyle  przerosły 
Czoła  dumne  piramid  —  zniknęły  pomniki 
I  tylko  las  błędnymi  pocięty  promyki, 
Wystrzelony  pod  niebo,  koronami  szumny, 
Jak  przysionek  piramid  bogaty  w  kolumny 
Przy  ludzkich  dziełach  ręką  zasadzony  Boga... 
I  trzy  godziny  trwała  pełna  dumań  droga, 
I  więcej,  bo  Nil  jeszcze  nie  wrócił  do  łoia. 
Przepływałem  jeziora  —  aż  na  piasków  morza 
Wyniosło  mię  oślątko...  Na  piaskowym  wale 
Stały  przedemną  gmachy  błyszczące  wspaniale, 
Twarzami  obrócone  do  słońca  —  i  do  mnie. 
Patrzałem  na  nie  —  potem  na  siebie...  Jak  skromnie 
Wyglądałem  przy  grobach  takich!  na  osiołku, 
W  pustyni  piasku  w  każdym  topiący  się  dołku. 

Bliżej  —  z  pokorą  wszystko  opisywać  muszę  — 
W  dolinie  piasku  stoją  trz}'  drzewa:  dwie  grusze, 
A  we  środku  spleciona  z  kilku  palma  jedna. 
Chociaż  w  piasku,  zieloność  je  kryje  nie  biedna; 
Jak  szmaragdy  się  błyszczą  stojące  na  straży 
Przy  dolinie  piramid.  Szczęśliwy,  kto  marzy 
Pod  liściem  rozłożystem  tej  szerokiej  gruszy, 
Gdy  lawiną  kamieni  grobowiec  się  kruszy 
I  spada  z  wielkim  hukiem. 
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Na  biaJym  kamieniu 
Siadfera  strudzony  w  drzewa  szerokiego  cieniu; 
Myślałem,  jak  ten  wąwóz  cały  piasków  przebrną? 
Co  czuć  będ^?  i  oto...  jakieś  mrówki  srebrne 
Pod  nogami  ujrzałem  grzebiące  się  w  piasku. 
Wziąłem  do  rąk  stworzenie  perłowego  blasku 
I  bawiło  mię  małe,  jak  ziarenko  żyta... 
A  domek  ich,  jak  ślady  końskiego  kopyta, 
Obłoiony  wałami  w  budowę  pólkolną, 
Przejrzałem  cały  —  potem  puściłem  je  wolno 
Obie  do  rozbitego  sarkofagu  żłobu, 
I  wstawszy  szedłem  prosto  do  Cheopsa  grobu. 
A  kiedym  był  u  piasków  przebytych  połowy, 
Wzniosłem  czoło  —  spojrzałem  górą  ponad  głowy, 
I  nie  mogłem  oczyma  dolecieć  do  szczytu 
Grobów,  co  uleciały  w  krainę  błękitu. 
A  więc  oczy  ogromem  piramid  odparte 
Spuściłem...  W  koło  były  grobowce  otwarte, 
W  których  i  proch  umarłych  dawno  powymierał. 
Sfinx  czarną  Kopta  twarzą  nad  piasek  wyzierał. 
I  straszna  była  dzikość  grobowej  doliny. 

Wtenczas  wypadli  słońcem  wyschli  Bedniny, 
Brązowi,  w  białych  płaszczach,  jak  grobowe  sępy, 
I  porwały  mię  czarnych  szatanów  zastępy 
I  wiedli  z  krzykiem  w  groby  od  wieków  milczące, 
Paląc  pochodnie  —  blado  na  słońcu  płonące. 

Nim  doszedłem  zaściennej  piramid  ulicy, 

Schyliwszy  się  podniosłem  kamień  soczewicy, 

Która  dawniej  karmiła  królów  robotniki 

I  stała  się  pomnikiem  pomiędzy  pomniki; 

Ta  sama  kształtem,  tylko  wosku  wziąwszy  białość. 

Dziś  —  różniąca  uczone  głowy  —  skamieniałość! 

Postrzegłszy,  zem  krainę  głazów  ruszał  senną. 


—      13^'     — 

Jakby  mi  chcieli  w  piaskach  zadać  śmierć  kamienną, 

Araby  mię  w  grobowcach  otoczyli  gęściej, 

A  każdy  trzymał  granit  ważony  na  pięści  — ■ 

Od  nowej  się  napaści  obroniłem  skoro 

Głaz  pamiątek  kupiwszy  za  para  pięcioro. 

I  szedłem  z  Arabami  w  piramidy  łonie, 

Szukając  drzwi  —  te  były  na  zachodniej  stronie. 

Przed  drzwiami  do  niskiego  podobną  pagórka 

Piramidę  maleńką  ma  Cheopsa  córka. 

Stanąłem  —  tak  pokornie  tu  się  położyła 

Przy  mogile  ojcowskiej  dziecięcia  mogiła, 

Ze  łzy  miałem  na  oczach... 

W  piramidy  ścianach 
Jest  otwór,  gdzie  do  grobu  wchodzisz  na  kolanach. 
Arab  z  pochodnią  wpełznął  i  zniknął.  Musiałem 
Synom  stepów  się  oddać  i  z  duszą  i  z  ciałem. 
Dwóch  zaprzęgło  się  do  mnie,  dłonie  wzięli  w  kleszcze  *), 
Trzeci  lazł  rakiem  świecąc,  a  czwarty  mię  jeszcze 
Popychał  —  iw  ciemnościach  mnie  gmachu  pogrzebli 
I  śliskimi  kominy,  bez  schodów  i  szczebli 
"Wiedli  w  górę,  aż  wreszcie  mogłem  podnieść  głowy, 
Obaczy wszy  się  żywym  w  Komnacie  Królowej. 
I  dalej  korytarzem  trumnianego  ula 
Pełznąc,  obaczyłem  się  w  Sali  trupa  Króla, 
Blask  pochodni  się  lekko  po  ścianach  rozpłonił. 
Sarkofag  próżny  —  ręką  uderzyłem  —  dzwonił, 
Jak  rzecz  pusta... 

Wyszedłem  z  granitowej  skały 
Jak  senny,  zadziwiony  dniem,  co  świecił  biały, 


^)  War.  Dwóch  mnie  ra  ręce  ręką  chwycili  kościaną 
A  raz  stopę  drugi  raz  kolano, 
Stawiałem  w  korytarzu,  gdzie  mi  ścianę  spodnia 
Twarzą  do  mnie  idący  Beduin  z  pochodnią 
Oświecał... 
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Palm  zielonością,  piasków  oświeceniem  złotem, 
Westchnąłem  z  gJębi  piersi...  za  niczem...  a  polem 
Obróciwszy  sitj,  czarne  zapytałem  guidy, 
Gdzie  —  którędy  się  idzie  na  szczyt  piramidy? 
Pokazali  mi  lewy  brzeg  nierówno  zlany 
Z  ciemnej,  nie  oświeconej  promieniami  ściany. 
Przemierzywszy,  jak  czynią  podróżni  roztropni, 
Wielkość  każdego  —  mnogość  do  przebycia  stopni, 
Wiedząc,  jak  się  grobowce  pod  nogami  kruszą. 
Arabom  się  oddałem  ciałem,  Bogu  duszą. 

Z  dwóch  Beduinów  tylko  mój  orszak  się  składał, 
Każdy  na  wyższy  kamień  wskakiwał,  przysiadał 
I  podawał  mi  ręce...  i  tak  szedłem  długo. 
Raz  mi  kamień  był  stołem,  drugi  raz  framugą. 
Trzy  a  zaledwie  z  dołu  widziane  szczelinki 
Był}'  jak  trzy  komnaty,  na  trzy  odpoczynki. 
W  głowy  zawrocie  juzem  nie  pomniał,  gdzie  idę, 
I  tak  wszedłem  na  pierwszą  w  świecie  piramidę. 

(1836,  listopad). 


NA  SZCZYCIE  PIRAMID. 

Jak  dwaj  czarni  z  białymi  skrzydłami  anieli 

Dwaj  Arabi  na  rogach  pomnika  stanęli, 

Ja  na  głazie  najwyższym...  Chciałem  zebrać  wzrol.ic'.] 

Cztery  ściany  spadzistym  lecące  potokiem 

I  nie  mogłem  ogarnąć  —  bo  na  to  potrzeba 

Być  słońcem  —  i  na  królów  groby  patrzeć  z  nieba. 

Arabi  stali  cicho  —  za  nimi  zwierciadłem 

Był  sklep  błękitu  —  w  niebo  spojrzałem  i  siadłen^, 

Patrząc  na  różnych  w  koło  napisów  kobierce. 

Cicho  —  zegarek  słyszę  idący  —  i  serce... 
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Czas  i  życie.  —  Spojrzałem  na  błękit  rozciągły, 
Świat  przybrał  kształty  Bogiem  widziane  —  był  krągły 
Zdała  Kair...  Nil...  łąki...  daktylowe  laski... 
Bliżej  —  pustynia...  złotem  oświecone  piaski... 
Bliżej  —  trzy  drzewa,  figa,  pod  nią  cienia  cliłodnik, 
A  w  nim  stał  mój  osiołek  i  Arab  przewodnik. 
Patrząc  na  nicli,  myślałem  o  mrówce  ze  srebra... 
Bliżej  —  dolina  piasku,  cała  w  równe  żebra 
Wichrem  zmarszczona  —  i  Sfinx,  i  grobowce  białe  — 
Ziemia  widoma...  wszystko  dojrzane,  lecz  małe... 

Inny  widok  na  prawo,  inna  była  scena: 
Naprzeciwko  Cheopsa  stał  pomnik  Cefrena, 
Tak  że  orzeł  po  równej  krainie  błękitu 
Mógł  płynąć  od  jednego  do  drugiego  szczytu. 
Dwie  piramidy  wąwóz  tworzyły  głęboki  ^), 
A  zachodniego  słońca  czerwone  potoki 
Jakby  falami  ognia  płynęły  tamtędy, 
Lejąc  się  przez  grobowców  utworzonych  rzędy. 

Ale  większy  był  jeszcze  widok  z  innej  strony: 
Pustynia  —  i  ogromny  krąg  słońca  czerwony 
Chylił  się  do  zachodu... 

I  większy  był  jeszcze 
Widok  —  w  myślach  —  na  wielbi,  lecące  jak  deszcze 
Po  granitowych  ścianach;  na  pożarów  łuny, 
Na  ogromnych  wypadków  bijące  pioruny... 


ł)  lVar.  Dwie  równe  —  myśH  trwołne  trzymające  w  grozłe 
Tworzj-ły  wąwóz  gmachów...  w  głęboUim  wąwozie, 
Nu  ziemi  —  właśnie  słońce  patrzało  tamtędy  — 
Widać  było  aż  w  głębi  dwa  mrówczane  rzędy 
Czarności  nieruchomej...  były  to  poryLe 
Mogiły,  niecałymi  liamieniami  kryte. 
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Kiedym  to  wszystko  wsławił  i  w  grobie  pochował, 
Zdało  mi  się,  ze  Aryman  krwią  X.l  zafarbował 
I  ie  płynął  czerwoną  wypadków   posoką; 
I  tak  myśląc,  po  głazach  obłąkane  oko 
Padło  na  jakiś  napis  —  strumień  myśli  opadł... 
Krwi  dwudziesty  dziewiąty  przypomniał  Listopad, 
Polskim  językiem  groby  Egipcyanów  znacząc  .. 
Czytałem  smutny  —  człowiek  moie  pisał  płacząc. 

(1836  r.,  listopad). 


LIST  DO  ALEKSANDRA  H. 

(Pisany  na  łódce  Nilowej). 

Rozdzielił  nas  gościniec  płynnego  szafiru, 

Ty  w  Tebach,  ja  dopiero  wypływam  z  Kairu. 

Spodziewałem  się  niegdyś,  ze  milo  nam  będzie 

Złączyć  na  Nilu  skrzydła  okrętów  łabędzie, 

Razem  odwiedzać  mumjów  balsamiczne  składy, 

Razem  oczy  w  Nilowe  rzucać  wodospady; 

I  razem  jako  dawniej  kończyć  spór  zaciekły 

O  cień  Chrystusa  z  drzewa  przez  Woltera  zdjęty: 

Dziś  próżno  Cię  wyglądam  i  próżno  mię  czekasz, 

Wiatrem,  który  mię  niesie  za  Tobą,  uciekasz. 

A  twój  brak  tak  mi  serce  w  podróży  oziębia, 

Żem  przedsięwziął  do  ciebie  pisać  przez  gołębia. 

Nad  leniwą  więc  myślą  używając  musu, 

Juź  zapisałem  kołem  listek  papyrusu. 

Kupcząca  ladzkiem  ciałem,  łódź  płynąca  z  Nubii 

Dostarczyła  posłańca,  co  błękitami  lubi 

Nosić  listy,  wracając  pod  rodzinne  palmy. 

Tak  więc  piszmy  do  siebie;  przeczytawszy  —  spalmy. 

A  naprzód  pytam  ciebie,  gdzie  mułowy  wrzątek 
Wezbranych  fal  na  Nilu  ma  bieg  i  początek? 
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Bo  gSym  o  tern  rozmawiał  z  nadnilowym  żeńcem, 
Rzekł  mi:   »Nimfa  lotusów  ustrojona  wieńcem, 
Siedząc  smutna  pod  skalą  czarnych  Etyopów, 
Ostrożnie  sączy  dzbanem  ojca  naszych  snopów; 
Lecz  kiedy  się  zapatrzy  twarzą  na  kochanka, 
Wtenczas  z  przechylonego  Nil  wybiega  dzbanka, 
Az  się  na  polach  naszych  strumieniem  roztoczy.*   — 
Powiedz  mi  czy  widziałeś  tą  Nimfę  na  oczy? 
Czy  taka  jak  wiezione  Abissy  na  sprzedaż? 
Czy  nie  zostaniesz  przy  niej?  czy  serca  jej  nie  dasz. 
Lękam  się  ze  ta  Nimfa,  do  zniknienia  skora, 
Zblizka  widziana,  w  błotne  zmieni  się  jeziora, 
Z  których  każde  w  dolinie;  bez  kwiatów  i  drzewa, 
Przez  rok  cały,  deszczami  tropików  nabrzmiewa; 
Aż  zwiększone  ulewą  i  skalnemi  ścieki 
Rzuci  wszystko  Nilowi  gardłem  białej  rzeki. 

Wreszcie  wszystko  to,  twoje  posiiive  rozwiąie. 
Ja  wiem  tylko,  ie  dla  mnie,  Nil  dotąd,  rzek  xiąźe; 
Piękny  kiedy  błękitem  żeni  się  z  palmami 
Co  stoją  wiatrem  lekko  wahane  nad  wsiami; 
Piękny  gdy  pokazuje  płaskie  pustyń  lądy. 
Gdzie  o  słońca  zachodzie,  przechodzą  wielbłądy, 
Mrówki  pustyni;  piękny  dla  oka  poety 
Gdy  stojące  nad  sobą,  białe  minarety, 
Podwójne  i  w  błękitach  pokaże  odwrotne; 
Gdy  ma  senne  bociany,  jak  za  Polską  smutne; 
A  jeszcze  bardziej  oczy  i  duszę  zachwyca. 
Gdy  w  nim  zapalmowego  widzę  wschód  xiężyca. 

Piękność  Nilu  dla  ciebie  małą  jest  zaletą, 
Którego  Nilem  wiodą  Strabo  i  Manetho. 
Epok  nie  mierzysz  dniami,  ni  wypadków,  calem. 
Era  Franków:  gdy  jeszcze  cesarz  hyl  kapralem: 
Małą  dla  ciebie,  który  dziś  patrzysz  z  wysoka. 
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Dale)  niż  ludzie  krótszej  pamięci  i  oka. 

Ja  także,  b^dę  z  tobą  jak  w  Rozmowie  szczery, 

Należę  do  liczących  czas  na  krótsze  ery. 

Ja  chcę  prędkich  rozkwitnień,  owoców  i  zgonów. 

Gniewa  mię  nieruchomość  długa  Faraonów, 

Wolę  dzisiejsze  czasy  burzliwsze,  choć  dla  nas, 

Król  jest  każdy  jak  dziwnie  rosnący  ananas; 

Zerwiesz  koronę,  owoc  odkąsisz  —  o  wiośnie 

Z  korony  odkąszouej  nowy  król  odrośnie. 

Dla  mnie  rzecz  mało  ważna  i  z  niczem  ta  sama 
Ze  Manes  był  zjedzony  przez  Hipopotama, 
Chciałbym  tylko  dziś  widzieć  królobójcze  zwierze, 
l\Iało  dbam,  ze  ze  wschodu  przybyli  pasterze, 
I  laski  zamieniwszy  na  berła  lub  dzidy. 
Kładli  na  piasku  kamień  pierwszej  piramidy. 
Ze  z  Egiptu  wygnani  przez  rodzime  sj^ny 
Załoiyli  w  Judei  straszne  Filistyny; 
I  tam  mniej  twardą  sztuką  stawiali  budowy, 
Kiedy  je  hardy  Samson  mógł  rzucać  na  głowy. 
Jednak  widzę  wypadek  jeden,  okiem  wieszcza; 
Mojżesz  królowi  wolę  Jehowy  obwieszcza, 
Pomiędzy  rzędem  S[inxów  czoło  wzniósł  ogniste. 
Król  go  słucha,  nad  królem  słońce  idzie  mgliste, 
Obłąkane  w  szarańczy  zwichrzonej  motylu. 
Tam  dalej  Nil  —  lecz  zobacz  co  niesie  —  krew    w  Nilu 
Przy  tronie  Faraona,  z  pokręconem  słupem. 
Stoją  królewskie  syny  —  jeden  pada  trupem. 
Krzyczą  matki,  pobladły  starych  ludzi  twarze. 
Takich  obrazów,  stary  już  świat  nie  pokaże. 

Wielkie  czasy  gdy  w  królów  zaniesione  loch)', 
Z  królewskich  ciał,  nie  mogły  uczynić  się  prodiy. 
I  stała  się  na  ziemi  Bogów  róźnodzielność, 
I  stała  się  na  ziemi  trupów  nieśmiertelność. 
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I  pod  rc^ką,  ważących  głazy  robotników, 
Zaczynała  się  wieczność  światowa  pomników. 
Na  ziemi  trup  odbywał  sądzenie  Erebu. 
Moina  było  królowi  zaprzeczyć  pogrzebu: 
A  ze  znalazł  się  człowiek  tak  wielkiej  odwagi, 
Świadczą  w  łonacłi  piramid  próżne  sarkofagi. 

Ten  wniosek,  moie  wniosków  uczonych  nie  blizki, 
Rzuciłem  w  porfirowe  umarłych  kołyski, 
Gdy  wejściem  pod  sklepienia  piramidy  dumny, 
Przy  świeczniku  Araba  zaglądałem  w  trumny: 
A  ty  może  zaprzeczysz,  zdań  uczonych  róiność, 
Rzucając  w  gadającą  piramidy  próżność; 
I  wielkie  echa,  ludzi  nie  mogąc  przekonać, 
Będą  w  łonie  grobowem  budzić  się  i  konać. 
Wyznam  ci,  ie  mi  widać  głębiej  i  wyraz'niej 
Gmachy  stawiane  myślą  w  krajach  wyobraźni. 
Jakże  się  piękną  zdaje  przy  dumań  pochodni 
Makbet,  ta  granitowa  piramida  zbrodni. 
Ludziom  na  nią  wchodzącym  bledną  z  trwogi  twarze. 
Płaczesz  nad  Piramidą  nieszczęścia  w  Learze. 
Z  niczego,  a  zazdrością  już  szatana  bliski, 
Otello  jak  bodzące  niebo  obeliski. 
Jeśli  gmachy  piramid  miały  otwór  ciemny. 
Skąd  gwiazdy  niebios  człowiek  wyśledzał  tajemny: 
W  Szekspira  gmachach  równie  zostawiona  droga 
Patrzącemu  się  oku  na  błękit  i  Boga. 

Jako  skarby  zaklęte,  strzeżone  przez  Gryfy,  « 

Stoją  dotąd  nieznane  światu  hieroglify. 
Trup  od  wieków  uśpiony,  gdy  ześ  wieko  spada, 
Zdaje  się  że  w  balsamach  śpi  i  przez  sen  gada, 
Lecz  nie  możesz  zrozumieć.  Z  dlugiemi  przestanki 
Idąc,  prawie  połowę  drogi  uszli  Franki. 
Już  wiadomo  ie  w  tamtą  stronę  czytać  znaki 
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W  którą  lwy  ryte  patrzą,  w  którą  lecą  ptaki. 
Sto  razy  napisane  Psametyk  i  Psychon, 
Wyświeciły  dziwaczny  wieków  akrystychon, 
Od  zwyczajnego  pisma  narodów  odrodek, 
Zlany  z  liter,  wyrazom  trzymających  przodek. 
Lecz  taki  sposób  pisma  miał  sobie  zaletą, 
Że  pisarz  mógł  się  zrobić  w  literach  poetą. 
Tak  w  imieniu  wyrytem  nad  marmuru  brnsem: 
L  rycerskie  lwem  byJo,  dziewicze,  lotusem. 

Piękna  dziś  gdy  się  kreśli  na  łonie  błękitu 
Mumja  myśli,  z  jednego  wycięta  granitu, 
Strażniczka  nie  myślących  grobowców  od  wieka, 
Klóra  za  dawnych  panów  zbudzenie  się  czeka 
Z  dawnemi  wspomnieniami:  —  kiedy  patrzę  na  nią, 
Chciałbym  z  tobą  wiekową  nurkować  otchłanią; 
B3-Ć  tam  gdzie  podpalmową  zrobiła  się  chatką 
Sais  będąca  niegdyś  Ateńczyków  matką; 
Pojąć,  jak  ci  wychodnie,  nazwawszy  się  Grecy, 
Od  mglistych  horyzontów  palmowych  dalecy, 
vSmutui  ie  kolumn  żywych  brakowało  oku; 
Zaczęli  ją  z  kamienia  malować  w  obłoku. 
Porównać  Luxor  z  domem  współczesnj^m  Ewandra, 
Egipt  dać  Persom,  Persów  bić  przez  Aleksandra; 
Widzieć  wojsko  w  egipskiem  pogrzebane  pyle. 
Króla  synem  Jowisza  —  i  prochem  w  mogile. 
I  Egipt  odkruszony  w  Ptolomejów  dfoni 
Laur  naukowy  długo  noszących  na  skroni; 
Az  zanurzeni  w  czasu  i  wypadków  rzekę, 
Oddali  się  z  berłami  w  Cezarów  opiekę. 

I  patrz...  człowiek  zrodzony  w  Tentyrze  nad  Nilem, 
W  rzymskiej  sadzawce  walczy  z  wrogiem  krokodylem, 
Piaz  olbrzymi  nań  leci...  już  %o  chwyta  w  paszczę. 
Hot  nań  wskoczył  —  zabił.  Koloseum  klaszcze, 
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Na  pTazie  pokonanym  iisiada  gladjator; 

Palmy,  Nil,  kolumnowy  kościół  Boskiej  Atlior, 

Zonę,  dzieci  i  chatę  przypomniał  glinianą, 

Na  płazie,  pod  klaszczącą  z  żywych  ludzi  ^cmną   _ 

Oczy  zakrył  przed  ludźmi,  czy  przed  słońca  blaskiem, 

I  poiął  że  się  można  urągać  -  oklaskiem. 

Wzięty  z  pomiędzy  ruin,  prochów,  pogorzelisk, 
Poszedł  po  obcych  krajach  błąkać  się  obelisk. 
Wygnaniec,  już  jakoby  samolub  z  kamienia, 
Żebrakowi  im  czoło  nawet,  nie  da  cierna, 
Z  nikim  nie  gada,  stoi  myślą  w  krajach  ducha; 
Gdy  na  księżyc  fontanna  rzymska  pod  mm  bucha. 

Dziś  gorsi  i  podobni  do  Mojżesza  plagi, 
Cudzoziemcy  wynoszą  z  grobów  sarkofagi. 
Anglik  dumny  w  sterlingi  zmienione  na  piastry, 
Rzu:a  trupy,  trumiane  bierze  alabastry, 
I  w  Londynie  zachwyca  zgraję  zadziwioną. 
Wstawiwszy  świecznik  w  próżne  alabastru  Jono. 
Rzekłbyś  wtenczas  że  wszystkie  płaskorzeźby  rusza 
Chrystusową  nauką  ożywiona  dusza. 
że  pełny  nauk,  ciemną  przyszłością  straszliwych, 
Grobowiec  oświecony,  stał  się  lampą  żywych. 

Nie  ma  go  Ut:  powiedział  anioł  Madgalenie 
Zazierającej  w  grobu  skrwawionego  cienie. 
Taka  odpowiedź  tobie  Araby  wymesą 
Z  pustych  katakumb,  nie  ma  ich  tutaj  -  lecz  gdzie  są. 

Zamiast  balsamu  tego  co  trupy  przechował, 
Cluystus  nam  łona  naszych  dusz  nabalsamowal; 
I  duszę  ludzką,  duszą  namaściwszy  własną, 
Uczynił  ją  na  wieki  niezgonną  i  jasną. 
Już  na  palmie  egipskiej  naukę  zaszczepił, 
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Juz  się  był  tym  balsamem  Egipcjanin  krzepił; 

Już  z  grobowców,  nauki  uczyniwszy  pszczeluik, 

Na  Tebaidzie  święty  zamieszkał  pustelnik, 

Czyniąc  mogiły,  wiary  podobne  latarniom: 

Gdy  Omar  straszny  głowom,  gmachom  i  księgarniom, 

Kraj,  sto  razy  róznemi  pługami  przeoran, 

Pod  ognisty  proroka  dał  bułat  i  koran. 

Lecz  dosyć  już;  bo  sądzę,  no^vy  księżyc  przyjdzie 
Oświecać  nas,  w  grobowców  pełnej  Tebaidzie... 
Tam  niech  inni  o  życia  rozmawiają  fraszce. 
Paląc  świecę  w  pożółkłej  pustelnika  czaszce: 
My  chcąc  pojąć  jak  niegJyś  żyli  ludzie  sławni, 
Staniemy  się  myślami  i  rozmową  dawni. 
Aż  się  tak  obląkamy  w  wypadkowym  lesie, 
Jak  w  palmach  biały  gołąb  co  ten  list  poniesie, 

(1836,  listopad.) 


Z  LISTU  DO  KSIĘGARZA 

(EUSTACHEGO  JANUSZKIEWICZA). 

Jeszcze  chodzą  przed  oczyma 
Róże,  palmy,  wieże,  gmachy, 
Kair,  Teby,  Tyr,  Solima, 

Mój  Eustachy. 

Jeszcze  głowa  dyabla  warta, 
Jeszcze  morskie  czuję  strachy. 
Wycia  hyjen,  lwa,  lamparta. 
Mój  Eustachy. 


PISMA    JULIUSZA    51CWACKIEG0.    T.    II. 
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Jeszcze  długo  spocząć  trzeba, 
Nim  przywykną  widzieć  dachy 
Zamiast  płócien,  palm  i  nieba, 
Mój  Eustachy. 

Lecz  ty  wyrwiesz  mnie  z  letargu, 
Ty  pomieszasz  róż  zapachy 
Księgarskiego  wonią  targu. 

Mój  Eustachy. 

Będę  tobie  wdzięcznym  za  to, 
Przypomnisz  mi  kraj  i  Lachy 
Zniechęceniem,  troską,  stratą. 
Mój  Eustachy. 

Ty  napiszesz  mi,  jak  stoją 
Poetycznej  muzy  gachy, 
I  co  piszą  i  co  broją, 

Mój  Eustachy. 

Dla  nich  rosJy  świeże  laury 
I  szczękały  druku  blachy, 
Gdym  ja  gonił  Kofty,  Maury, 
Mój  Eustachy. 

Niech  śpiewają  więc  »Te  Deum«, 
Żem  rok  zgubił,  budząc  Grachy 
I  Scypiony  w  Koliseum, 

Mój  Eustachy. 

Lecz  się  wmieszam  do  antyfon, 
Na  egipskie  klnę  się  ptachy, 
Na  kościoły,  gdzie  Bóg  Tyfon, 
MÓJ  Eustachy. 
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Klnę  się  tobie  i  na  Ator, 
Co  w  Tentyrze  ma  swe  gmachy, 
Ze  się  porwę,  jak  glac^ator, 
Mój  Eustachy. 

D.  9  lipca  1837,  w  kwaranUnnnie  Livoino. 
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Usiadł  na  grobie,  gdzie  jasne  motyle 
Około  róż  się  kręciły  grobowych; 
Poprawił  wąsa,  i  wylotów  płowycłi, 

I  rzekł:  pięcioro  mam  dzieci  w  mogile, 
A  zaś  ostatni,  wężowego  płodu, 
Syn  mój  ostatni  jest  zdrajcą  narodu. 
To  mi  włos  siwy  cały  się  wypręża, 
I  drży  i  wstaje  z  głowy  dębem  węża; 
Kiedy  pomyślę  jak  mi  się  zdradzieclco 
Ostatnie  moje  poliańbilo  dziecko. 
Lecz  niech  tak  będzie  I  Pana  Boga  wolał 
Kontusz  wytarty,  szabla,  i  niedola, 
I  czapka  krzywo  zatknięta  na  głowie, 
I  moi  gdzieś  tam  w  mogiłach  synowie; 
Z  tym  ja  mój  panie  jak  królowie  dumny, 
Krzyż  zrobię  święty  i  pójdę  do  trumny. 
A  biada  temu  pod  kim  się  usunie 
Mogiła  moja  i  ziemia  na  trunie! 
A  biada,  jeśli  mój  syn  zdrajca  stąpi 
Na  ten  grobowiec,  bo  się  rozestąpi, 
Bo  zeń  czerwone  płomienie  wybuchną; 
Bo  nań  wyskoczy,  mój  trup,  moje  pruchno, 
I  kąsać  będzie,  robactwem  oblizie. 
Aż  go  zje,  aż  go  zdusi,  aż  zagryzie. 
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Patrzaj  ty  na  mnie:  ot  taki  jak  jestem 
Widziałem  Boskich  na  oczy  aniołów; 
Ot  taki  nędzarz,  brudny  od  popiołów, 
Obmyty  krwawym  narodowym  chrzęstem, 
Nie  mogąc  przeżyć  bez  pociech  do  zgonu, 
Poszedłem  sobie  na  górę  Syonu, 
Cokolwiek  duszy  ulżyć  płaczem  zdrowym, 
Na  zakrwawionym  grobie  Chrystusowym; 
Za  moje  martwe  syny  się  pomodlić, 
A  tego  przekląć  co  się  ważył  spodlić; 
Za  tych,  co  zabił  tyran  i  zabija, 
Zmówić  na  grobie  trzy  Ave  Maria; 
Na  te  mogiły,  gdzie  leżą  krwawemi. 
Jerozolimskiej  przynieść  trochę  ziemi, 
I  grobowiec  ich  cichy,  nieszczęśliwy. 
Posypać  liściem  srebrzystej  oliwy, 
Która  Chrystusa  uroszona  łzami 
Wyrosła  drzewem  litości  nad  nami. 
I  cóz!  przebiegłem  błękitne  żywioły, 

Ot,  w  tym  żupanie,  i  z  tą  szablą  rdzawą, 
A  jak  turecki  jaki  święty,  goły; 

A  śpiąc  pod  żaglem,  albo  gdzie  pod  ławą. 
I  patrz  jak  podróż  staruszkowi  służy! 
Wróciłem  sobie  jak  żóraw  z  podróży. 
Wichry  mi  trochę  podszarzały  skrzydeł, 
Mój  kontusz  teraz  nie  do  malowideł; 
Przez  pas  wychodzą  moje  chude  kłęby. 
Szabla  na  skałach  wyszczerbiona  w  zęby, 
Lecz  chociaż  sobie  wygląda  jak  chrobra, 
Byleby  wojna,  patrz!  co?  jeszcze  dobra! 
Jeszcze  jak  niebo  ma  łono  błękitne  — 
A  jak  nią  świsnę!  jak  po  czaszkach  zgrzytnę  I 
Dalibóg!  nie  dam  grać  po  nosie  sobie! 
Bom  to  zaprzysiągł  na  Chrystusa  grobie. 
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Ale  do  rzeczy  Mości  Dobrodzieju! 

Tu  mówią  w  karczmie  i  po  domach  plotą, 

Żem  slą  ja  zapił  aź  na  śmierć  zgryzotą; 
Ze  tracę  nawet  tą  trochę  oleju, 
Którą  ma  z  łaski  Bożej  twór  człowieczy, 
I  roję  sobie  niestworzone  rzeczy. 
Mówią,  ze  sztuką  jakąś,  moie  dyablą, 
Zaszedłem  w  piekle  dzwonić  moją  szablą; 
Że  mi  się  trochę  opaliła  dusza, 
Żem  sobie  nawet  podsmalił  kontusza; 
Że  mi  skra  padła  na  gołą  łysinę 

I  wypaliła  tajemniczą  dziurę, 

Skąd,  kiedy  piję,  to  wypuszczam  chmurę, 
A  nawet,  mówią,  iskry  wielkie,  sine,  — 
Bogdajby  dyabeł  oniemił  fałszerze! 
Ja  w  Pana  Boga  i  w  Chrystusa  wierzę, 
I  co  dnia  mówię  z  kogutem  pacierze. 
A  kto  obelży  mojej  duszy  sławę, 
Z  tym  ja  mieć  będę  żelazną  rozprawę. 
A  postaw  tu  dzban,  jak  gwiazdy  zaświecą, 
Ujrzysz  czy  z  mojej  łysiny  skry  lecą? 
A  jeśli  lecą,  to  dobrze,  nie  pusta. 
Więc  pożar  łatwo  mi  zalać  przez  usta; 
A  jeśli  zatkam  tę  łysinę  ręką, 
Skry  sobie  będą  wychodziły  szczęką. 
A  ludzie  niech  się  sami  siebie  strzegą! 
A  ze  ja  palę  się  —  co  im  do  tego? 
Otóż  tak  dobrze!  —  dzban  przyniosłeś  wina. 

Postaw  tu  panie  —  tu  —  na  tej  mogile; 
Niech  trup  zazdrości,  ie  ludziom  godzina 

Uleci  sobie  jak  złote  motyle. 
Bo  cóz?  —  my  także  grobów  kandydatyl 
A  kto  jak  ja  zył,  lelijowe  kwiaty 
Mieć  będzie  kiedyś  i  polane  rosą, 
I  drzewa,  gdzie  się  słowikowie  niosą; 
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I  tak  śpiewają  i  z  taką  rozpaczą, 

Ze  aź  tam  brzozy  na  kurhanach  płaczą. 

Brr!...  Coś  mi  panie  teraz  w  oczach  widno. 

Słuchaj!  —  Raz,  jednej  nocy,  bez  ksi^źycn, 
Widziafem,  Panie,  rzecz  strasznie  ohydną  — 

Lecz  nie  mów  o  tern,  bo  to  tajemnica, 
Bo  jakby  na  mnie  to  poczuli  księża, 
Gotowi  wygnać  z  kościoła  jak  węża; 
A  nie  wie  o  tern  ani  gwiazdek  para, 
Ani  syn  zdrajca,  ani  matka  stara, 
Co  jeszcze  iyje  gdzieś  nad  wodą  Niemna, 
I  kołowrotek  swój  obraca,  ciemna. 
Biedaczka,  nie  wie  dotychczas  o  niczem  — 

Nawet  źe  tamci  pomarli  synowie; 

Bo  kiedy  ręką  mię  maca  po  głowie. 
To  ja  się  różnym  przerabiam  obliczem, 
Udaję  różny  głos  i  różne  twarze; 
A  potem  ślepej  odgadywać  każę, 
Który  z  jej  synów  stoi  przy  niej  blisko, 
I  zawsze  inne  powiada  nazwisko; 
Myśląc  biedaczka,  że  przy  niej  są  bliscy 
Synowie  zdrowi  i  żywi  i  wszyscy  — 
A  Bóg  im  dawno  na  niebiosach  świeci, 
A  stara  zamrze,  to  tam  znajdzie  dzieci! 

Lecz  to  nic  o  tem  mowa  mości  panie! 

Raz  kiedy  była  tu  cisza  ponura, 
A  ja  siedziałem  spokojny  przy  dzbanie, 

A  nad  sosnami  temi  była  chmura 
Rozrzucająca  okropną  ciemnotę, 
A  tam  wisiało  pod  nią  słońce  złote, 
A  ja  tak  z  czapką  na  bakier  na  głowic  — 
Mój  mości  panie  —  dwaj  mię  Aniołowie 
Przyszli  powitać,  mówiąc:  panie  Piaście! 
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Zadziwiłem  się  i  rzekłem:  skąd  waście, 

Których  ja  nigdy  znać  nie  miałem  w  zysku, 

Wiedzą  o  moim  rodzie  i  nazwisku? 

Tak  mówiąc,  byłem  w  dyabelnym  kłopocie, 

A  do  mnie  piękne  te  figury  w  złocie: 

Nie  bój  się!  Boga  jesteśmy  posłami; 

A  jeśli  zechcesz  przelecieć  się  z  nami 

Przez  te  ogromne,  szafirowe  pola, 

To  z  twoją  wolą  jest  i  Boga  wola. 

Tak  mi  mówili:  a  ja  panie  rzeźwy 

Wstałem:  dalibóg  1  dziś  przysięgam  trzeźwy, 

I  w  dłonie  klaszcząc  jak  dziecina  klaska, 

Rzekłem:  panowie  jaśni!  jeśli  laska, 

Dajcie  mi  widzieć  tych,  co  w  piekle  górą, 

A  potem  moich  dziateczek  pięcioro, 

A  potem  jeszcze  gdzieś  na  tamtym  świecie  — 

0  kim  ja  mówić  chcę  zapewne  wiecie?  — 
Więc  jeśli  wola  jest  Jehowy  na  to. 

Niech  będę  z  temi,  co  już  poszli  dawno, 

1  włożeni  są  w  ziemię  lodowatą.  — 

A  gdy  mówiłem  tak,  było  mi  jawno. 
Ze  prośbę  moją  na  próżno  zanoszę, 
I  ze  nie  zrobią  święci  o  co  proszę. 
Az  tu  mój  panie  nad  podziw,  ci  złoci 
Biorą  mię  nakszlałt  zerwanej  stokroci. 
Biorą,  i  prosto  w  tęczę  złotowłosą, 
Na  ciemną  chmurę,  nad  sosnami  niosą; 
I  bez  żadnego  szelestu  i  dźwięku 
Niosą  szlachcica  w  niebo,  z  dzbanem  w  ręku. 
A  ja  z  nad  chmury  upuściłem  dzbana, 

1  potem  się  aź  dowiedziałem  w  siole, 
Że  upadł  z  nieba  na  księdza  plebana, 

I  wybił  mu  jak  talar  guz  na  czole, 
I  zostawił  mu  siniec  w  upominku; 
Pożałowałem  dzbana  i  uczynku. 
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A  to  więc  panie  mój  były  nie  żarty  I 

Na  złotych  sl^rzydłach  jak  król  rozpostarty 

Lecę,  a  tęcza,  co  wisi  na  chmurach, 

Świeci  jak  brylant  na  kontusza  dziurach; 

A  gwiazdy  żółte,  różowe  i  sine. 

Sypią  się  deszczem  na  moją  łysinę; 

A  księżyc  blisko  przybiega  i  staje, 

I  widzę  srebrne  rzeki,  srebrne  gaje, 

Góry,  o  góry  zaczepiłem  pałasz  — 

A  dotąd  nie  chce  wierzyć  pan  bakałarz, 

Choć  mu  po  stokroć  na  honor  mówiłem. 

Gdy  księżyc  świeci  w  mgle  —  że  ja  tam  byłem. 

I  tak  mię  nieśli  Boscy  aniołowie; 
A  ja  siedziałem  jednemu  na  głowie, 
Pusząc  się  dumą  jak  paw  na  folwarku; 
Nogi  zaś  moje  drugi  niósł  na  karku, 
Anielik  mały  jak  różyczka  młody, 
1  nogi  moje  dźwigał  jak  dwie  kłody. 
A  takie  były  te  aniołki  skoczne, 

I  takie  zwinne,  że  nie  oni  sami 

Alem  ja  zaczął  prosić  się  ze  łzami, 
Niech  sobie  stary  na  chwilę  wypocznę; 
Bo  mi  jui  kości  trzeszczą  jak  łuczywo, 
I  w  gwiazd  mi  żywych  towarzystwie  ckliwo. 
I  zaręczam  ci  na  honor  szlachcica. 

Że  postawili  mię  na  dwóch  podkówkach, 
Na  samym  środku  srebrnego  księżyca; 

I  na  różanych  mię  oparli  główkach; 
A  ogień  zaczął  mi  iść  przez  łysinę  — 
Jeżeli  kłamię  panie!  to  niech  zginę! 
Ogień  wybuchał  przez  kości  i  skórę, 
I  z  księżyca  szedł  jak  kolumna  w  górę, 
A  stąd  urosło  o  mnie  to  przysłowie, 
Żem  się  wypalił  na  księżycu  w  głowie. 
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Ale  w  tern  panie  I  prawdy  ani  Irochal 

Kto  pałasz  kocha  i  ojczyznę  kocha? 

Choćby  się  palił  dla  niej  przez  dwa  wieki, 

I  gdzieś  jak  źóraw  odleciał  daleki, 

I  gdzieś  przez  lat  sto  więdniał  od  rozpaczy; 

To  jak  swe  szable  i  swój  kraj  zobaczy, 

To  jak  usłyszy,  ze  krzyczą  do  broni: 

Przed  panem  Bogiem  się  tylko  ukłoni, 

A  potem  ludziom  odpowie  na  hasło, 

Ze  miecz  nie  ściemniał  i  serce  nie  zgasło. 

To  i  mnie  widzisz,  ze  jeszcze  gotowy  — 

Choć  mi  czuć  dawno  już  wilgoć  cmentarza, 

I  zapach  trumny  nozdrze  już  obraza, 
Zapach  posępny,  smutny  i  cedrowy  — 
To  chociaż  czuję,  ie  przez  bliskie  rżysko. 

Leci  koń  śmierci  i  leci  i  tętni, 
I  juz  nadbiega  z  próinem  siodłem  blisko; 
Nim  wskoczę,  biadał  kto  mi  się  nawinie  I 

Biadał  kto  moją  ojczyznę  zasmętni! 

Bo  nim  łza  po  mnie  —  to  wprzód  krew  popłynie. 
O!  wy  nie  wiecie,  co  się  w  sercu  zlozy 
Zemsty  i  bólu,  nim  się  grób  otworzy? 
01  wy  nie  wiecie,  ile  dusza  dzika 
W  jeden  cios  szabli  na  przyszłość  zamyka? 
Wiele  modlitew  o  zgon  ludzki  kładnie? 
Ai  z  takim  ciosem  pierwsza  głowa  spadnie! 
To  moie  wtenczas,  gdy  ją  w  piasek  rzuci, 
Do  Pana  Boga  i  modlitwy  wróci, 
I  spokojniejsza  sądów  Boskich  czeka. 
Ubrana  w  jasną  szatę,  w  krew  człowieka  — ■ 
Ale  to  mary!  to  są  mary  krasne! 
Ja  potępiony,  niezemszczony  zasnę. 
Z  sercem  na  zemstę  tak  długo  upartem, 

Ludzie  zostawią  śpiącego  w  kurhanie; 
Śpiącego  starca,  w  kontuszu  wytartym; 
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I  tak  na  wieki  b(^dzie,  tak  mospanie! 
Przybędzie  tylko  ku  kraju  ozdobie, 
Jeden  grób  więcej,  i  starzec  w  tym  grobie. 
A  słowiki  mu  chór  żałości  utną.  — 
I  cóż?  —  Na  księżyc  wróćmy,  bo  mi  smutno. 

Otóż  jak  mówię!  Hej  I  dolej  mi  szklanki! 
Gardło  jak  suche,  to  gra  jak  w  multanki; 
A  tu  mi  trzeba  o  piekielnym  dziwie 
Jak  psu  po  nocy  zaszczekać  chrapliwie. 
Idę  przez  księżyc  złocisty  i  szary, 
I  napotykam  trzy  okropne  mary. 
Przy  ogniu  trójka  siedziała  spokojna, 
Około  ognia,  Głód,  Dżuma  i  Wojna 
Siedziały  cicho  i  w  kotle  warzyły 
Trupy  z  wczorajszej  wyjęte  mogiły. 
Widząc  te  rzeczy  w  lodowatej  strefie, 
Krzyknąłem:  Jezu  Maryo  Józefie! 
A  pocieszywszy  się  modlitwą  skrytą, 
Rzucam  się  na  nie  z  szablicą  dobytą; 
Rzucam  się  wściekły;  jak  tnę  bogobojnie, 
Uciąłem  prawe  ucho  pani  Wojnie; 
A  Głód  je  chwycił,  i  gębę  rozdziawił, 
Połknął  uszeczko  siostrzycy  i  strawił, 
I  w  kocioł  je  wnet  rzucił  z  drugiej  strony. 
Stałem,  i  wąsa  kręciłem  zdziwiony  — 
Myślę  co  robić?  A  dyabli  to  wiedzą? 
Co  utnę  szablą  to  połkną  i  zjedzą. 
Twarz  mi  się  zgrozą  stała  trochę  blada, 
Bo  panie!  sprawa  z  dyabłami  nie  lada! 
I  przemyślałem  więc  Siiyntnarum  summa 
Co  robić?  Aż  tu  do  mnie  pani  Dżuma: 
Nie  indycz  się  tak,  krzyknęła:  szlachcicu! 
Na  srebrnej  ziemi,  na  zimnym  księżycu, 
I  nie  bądź  takim  przeraźliwym  Serbem; 
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Wszak  t>'  Leliwę  księżyc  miałeś  herbem? 

Wiec  może  ciebie  nie  bardzo  rozbestwię, 

Prosząc  na  ucztę,  w  twem  własnem  królestwie; 

Siadaj  przy  kotle  i  powąchaj  woni, 

A  potem  proszę  jedz  —  bez  ceremonii. 

Na  takie  dictum,  choć  przysięgam  jeszcze, 

Dyabelne  jakieś  szły  po  skórze  dreszcze, 


Zazieram  —  krwawy  war  —  proszę  o  lyzkę  — 
Dają  mi,  wielka  jak  łopata,  sina, 
Dobywam  z  kotła  coś  —  to  głowa  syna  I 
Struchlałem  I  Syna  mojego  głowinkal 
Blada  i  krwawa;  oczki  otworzone, 
Usteczka  jeszcze  jak  róże  czerwone, 
Twarz,  oczki  mego  najmłodszego  synka! 
Patrzy  się  na  mnie,  zółciutki  jak  woski: 
I  tak  trzymałem  go  za  złote  włoski, 
I  nie  wiedziałem  wyć,  płakać  czy  szczekać? 
Aż  widmom  z  oczu  krew  zaczęła  ściekać, 
I  rozpłakały  się  Isrzycząc:  szlachciurol 
Nam  samym  smutnie,  zimno  i  ponuro, 
I  drżą  wnętrzności  jak  żywoty  matek. 
Słuchając  jak  ty  płaczesz  twoich  dziatek; 
A  nie  obwiniaj  nasi  bo  my  bez  plamy  1 
My  je  od  ojca  kochanego  mamy, 
On  je  tam  łowi  gdzieś  w  lirwawym  potoku. 


A  my  kochamy  go,  bo  dla  nas  dobry, 
Mówiły:  a  ja  płakałem  jak  bobry. 
I  płacząc  kocioł  mieszałem  aż  do  dna; 
Więc  najstarszego  syna  głowa  chłodna, 
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I  główka  tego  co  byl  w  rodzie  średni, 
I  pięcioro  ich  -  wszyscy  moi  biedni!  - 
Wszystko  pięcioro  głów  z  kotła  dobyłem, 
I  nie  płakałem  inż  po  nich  -  lecz  wyłem 
I  tak  mi  wyschły  źrenice  rozpaczą 
Że  zawstydzały  mię  widma  co  ptaczą. 
Jakby  martwica  co  po  piekle  hasa, 
AYiążę  te  głowy  trupeczków  do  pasa 
Tak  przywiązuję,  tu  za  włoski  złote. 
Pod  samym  sercem  najmłodszą  sierotę, 
A  tu  wąsatą  twarz  syna  ułana, 
A  tutaj  trzecia,  czwarta  przywiązana, 
A  piąta  wisi  tuż  przy  rękojeści: 
I  tak  z  wszystkiemi  pięcia  —  ol  boleści  — 
Ai  na  te  widma  zimna  padła  trwoga  — 
Głośno  krzyczałem  że  idę  do  Boga. 

01  haniebna  to  była  maskarada! 

Gdybym  sie  kiedy  tak  we  wsi  pokazał, 
Proboszcz  by  dzwonić  w  dzwon  umarłych  kazał, 
Za  mną  by  dziatek  leciała  gromada. 
A  tam  —  krew  ciekła  na  księżyca  bruki, 
Leciały  za  mną  wrony,  sępy,  kruki; 
Wilki  wyjrzały  z  parowów  i  jękły, 
Aniołki  znikły,  bo  się  mnie  przelękły; 
Przecież,  iem  nie  był  zbój,  to  łatwo  dociec, 
Na  czole  miałem  napisano:  ojciec; 
W  oczach  łzy  były  co  wszystko  tłómaczą. 
Zabójcę  tak  nad  trupami  nie  płaczą. 
Szedłem  przez  góry,  szedłem  przez  padoły; 
I  nie  wiem  gdzie  szła  ta  piekielna  droga, 
I  nie  wiem  czyli  tam  chodzą  anioły; 
A  ja  krzyczałem,  że  idę  do  Boga. 
Idę  przez  ciemne  tajemnicze  światy, 
Ukochanemi  trupami  skrzydlaty. 
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Idę,  a  język  mi  syczy  jak  imija, 
Mózg  wszystko  pali,  lamie  i  zabija, 
Boleść,  co  w  sercu,  cały  świat  oskarda, 
Mój  widok  sądem  jest,  mój  płacz  przeraża; 
Umarli  co  mnie  zobaczą  nie  zasną; 
Bóg  może  nawet  twarz  odwróci  jasną. 
Na  blask  boleści,  który  ze  mnie  strzela, 

Od  krwi  co  w  kontusz  ^\'ypłowiały  sieknie, 

Matka  się  Boska  odwróci  i  zlęknie, 
Myśląc,  że  była  matką  Zbawiciela. 
Idę...  wtem  panie!  patrzę  jakaś  szklanna 
Z  ktsęiyca  w  niebo  wytryska  fontanna; 
A  od  niej  leci  woń  miła  i  słodka, 
A  przy  niej  tańce,  pląsy  i  cichotka. 
Dziewczęta  hoże,  proste  jak  badyle, 
A  ze  skrzydłami  jak  polne  motyle; 
Za  dziewicami  rój  kochanków  młody, 
Goni,  całuie  i  spycha  do  wod}-; 
A  iikąpane  dzieweczki  wychodzą 
Piękne  jak  róże,  co  się  dzisiaj  rodzą. 
Piękne  jak  białe  narcysy  do  wianka, 
I  za  kochankiem  znów  leci  kochanka, 
I  nikną  w  łąkach.  A  ta  wywrócona. 
Gdzieś  szafirowe  łowi  winogrona; 
A  ta  do  wody  kryje  się  jak  płotka, 

Nie  mając  innej  szaty  jak  ta  woda; 
A  ta  całuje  kogo  tylko  spotka; 

Wszędy  wesołość,  śmiechy,  miłość,  zgoda. 
Zmartwiałem  —  wąs  się  najeżył  surowy. 
Spojrzałem  gorzko  na  dzieciątek  głowy, 
Szukam,  znajduję  dwa  kamienie  duże, 
Chwytam  —  wtem  jeden  zamienił  się  w  różę. 
Drugi  w  motyla;  tak,  że  z  gniewu  burzą. 
Motylem  na  nią  rzuciłem  i  różą. 
Wściekłość  mię  zdjęła!  W  tem  jedna  z  dzieweczek: 

II. 
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Patrzcie  I  krzyknęła:  co  za  figura? 
Palrzcie!  krzyknęła:  co  za  aniołeczek 

W  starym  źupanie!  patrzcie  co  za  gbura! 
I  wszystkie  w  śmiechy  chał  cbal  chał  chał  cha!  ch.al 
A  jedna  do  mnie:  prószę  pana  lacha! 
Pioszę  tu  bhżej,  tu  nie  ma  zazdrości, 
Dla  wszystkich  płynie  fontanna  młodości; 
Proszę  tu  bHzej;  zagrzej  sobie  żyły, 
A  wyjdziesz  świeży  jak  kwiatek  z  mogiły; 
Odrzucisz  czaszki  zbierane  na  grobie, 

Wymyjesz  tę  krew  co  z  źupana  cieknie, 
A   polem  sama  zakocham  się  w  tobie, 

I  przekochamy  czas,  i  czas  ucielcnie; 
Proszę  tu  bhiej!  proszę  do  fontanny! 
Tak  zapraszała  ta  i  drugie  panny. 
A  tu  mi  wtenczas  i  gniew  nie  wystarczał, 
Zęby  szczęknęły,  i  język  zawarczał, 
A  wy  niegodne!  a  wy  kogutnicel 
A  tam  kraj  we  krwi?  a  tu  w  różach  lice? 
A  tam  mogity  —  a  tu!  —  bierz  was  djabH!  — 
Jak  skoczę  panie!  jak  dobędę  szabli! 
Jak  się  z  krzyżowym  wypuszczę  zamachem! 

Wszystkie  różyczki  w  nogi!  ją  za  niemi  — 
Lecą  ogromnym  ścigane  przestrachem, 

Biją  mię  w  oczy,  włosami  złotemi; 
A  ja  zaś  rąbię  —  co  maclinie  szablica. 
To  utnie  kawał  srebrnego  księżyca. 
A  te  się  śmieją,  biegną  i  wietrzeją 
I  za  laury  się  kiyją  i  znów  śmieją, 
I  przez  cyprysy  kukają  jak  róże; 
Ażem  się  cały  w  łzy  zapocił  duże, 
A  tak  mi  serce  wściekło  się  grobowe: 
Że  odwiązawszy  z  pasa,  syna  głowę  — 
Przypadkiem  głowa  to  była  ułana  — 

Jak  za  włos  chwycę!  jak  zakręcę  wartkol 
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Jak  palnęli!  —  czarna  z  niej  krew  jak  ze  dzbana. 

Ulan  —  miłosne  to  było  lampartkol 
Skoro  się  poczuł  w  trop  za  dziewczątkami, 
1  djabli  by  go  nie  wstrzymali  sami. 
Kręci  się,  leci,  kolorów  nabiera. 
Wąs  się  zakręca,  oko  się  otwiera, 
Jak  w  lot  się  puścił,  tak  leci  i  leci; 
A  trupek  to  był:  a  proszę  waszecil 
Fartuszkiem  swoim  z  bielutkiego  rąbka 
Najpiękniejsza  go  wzięła  jak  gołąbka, 
I  przytuliła:  i  chorem  gromadnim 
Zaczęły  wszystkie  piękne  płakać  nad  nim. 
Az  mi  jęły  ciec  łzy  po  siwycli  wąsach. 
Zostańcie!  rzekłem:  zostańcie  wy  w  pląsach! 
Wy  co  i  płakać  umiecie  rycerzy! 
Przy  waszem  sercu  mu  dobrze,  niech  leży; 
Niechaj  spoczywa,  a  wy  moje  młode 
Lejcie  na  niego  tę  młodości  wodę; 
A  choć  nie  zbudzi,  to  lepsza  jest  ona 
Polewać  trupy,  niż  łza  moja  słona. 
Ubierzcie  go  wy  w  kwiaty  lelijowe. 
Tańcujcie  nad  nim  i  bądźcie  rai  zdrowe. 
Bo  mnie  staremu  inna  niż  wam  droga. 
Bo  ja  mam  krwawy  zapozew  do  Boga. 
Tak  mówiąc  w  serce  jakby  mieczem  ranny, 
Od  śmiejącej  się  odszedłem  fontanny. 
A  wiatr  z  prędkiemi  lecąc  za  mną  echy, 
Przynosił  długo  płacz,  róże  i  śmiechy. 

Lecz  to  na  długą  powieść  się  zabiera; 
A  człowiek  grzeszny  częstokroć  umiera 
I  małej  bajki  życia  nie  zakończy; 

A  nad  nim  wszyscy  w  śmiech!  al  wstyd  mospaniel 
A  cóż  robiłeś  ty  na  życia  łanie? 
A  rzadko  jaki  tam  anioł  obrończy 
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Stłumi  obmowy  gadające  licho,  ^ 

Mówiąc:  on  w  grobie  śpi  -  gadajcie  cicho! 
Więc  o  to  chodzić  każdemu  powinno, 

Aieby  finis  był  w  jego  żywocie; 
Jak  jedną  powieść  skończy,  zacznie  inną, 

Gdzieś  tam  na  tęczach  w  promienistym  zlocie, 
Gdzie  już  nie  pójdzie  nic  chęciom  opacznie. 
Kiedyż  się  moja  taka  powieść  zacznie? 
Juzem  grób  sobie  jak  ziarnu  wyoral  — 
Ale  bierz  dyabli  grób,  ciało  i  morall 
Do  rzeczy  panie!  Na  końcu  księżyca 
Stoi  piekielna  jakaś  szubienica, 
I  biedne  ludzie  po  śmierci  przestrasza, 
Kołysząc  trupem  brzęczącym  Judasza. 
Za  szubienicą  zaś  tą  o  pól  ćwierci 
Mili  niebieskiej,  stoi  brama  śmierci. 
Nie  dla  tych  ludzi  co  szli  wedle  cnoty 
Ale  dla  krwawej  piekielnej  hołoty. 
A  na  tej  bramie  są  różne  napisy. 

Na  szabli  mojej,  jak  żebrak  na  kiju, 
Przed  piekłem  mój  łeb  uchyliłem  łysy 

I  czytam  tutaj:  sacrc  nom  d£  Diu. 
Ognistą  szablą  kająś  grenadjera 
Wyrysowane,  stoi  w  dyamecie. 
Tu  inne  jakieś  straszniejsze  przeklęcie 
Carrajo!  Goddam!  do  _  stu  et  cetera. 
I  różne  takie  mój  panie  rysnnki 

Nosi  na  sobie  ta  piekielna  wieża. 
Żem  się  pokornie  udał  do  szkaplerza, 
I  odmawiałem  pobożne  korunki; 
A  dreszcz  mię  przebiegł  i  przejęła  skrucha. 
Widząc  jak  za  tą  wieżą  ogień  bucha. 
A  tutaj  do  mnie  z  bramy  jakiś  człeczek 
Krzyknął:  szlachcicu!  -  ja  zaś  nie  chcąc  sprzeczek 
Z  dyabłami,  udał  żem  ślepy  ^  ghłuchy, 
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I  litanije  trzepię  pełen  skruchy, 

A  patrzi^  zezem;  a  ten  nieboraczek 

Z  ognia  wydobył  nos  krzywy  jak  haczek, 

1  kichnął  skrami  i  łzy  miał  na  licu; 

I  znów  mię  prosi:  mój  panie  szlachcicu  I 

Jeżeli  twoja  łaska,  albo  czyja, 

Niech  zmówi  za  mnie  sto  ave  maria; 

Jam  cenzorował  książki  i  obrazki, 

A  teraz  w  piekle;  zowie  się  Sz.n..ski... 

A  dyabeł  tutaj  mię  postawił  na  to. 

Abym  nie  wpuszczał  myśli;  a  pod  stratą 

Duszy  moskiewskiej  uczynić  to  muszę, 

Bo  choć  ją  dyabeł  rwie,  mam  jeszcze  duszę! 

A!  to,  krzyknąłem:  rzecz  niesprawiedliwa 

Cenzory  w  piekle  palić  jak  łucz5'wa? 

A  przyznam  ci  się,  zem  nie  wiedział  prawie, 

Kogo  ja  z  piekła  do  nieba  wyprawię. 

Już  się  za  szkaplerz  biorę  nieświadomy  — 

Aż  tu  w  koronkę  dwa  czerwone  gromy! 

Aż  tutaj  szkaplerz  i  szlachcic  się  pali. 

Uciekam  —  widzę  rzekę  —  buch!  do  fali! 

Wpadłem,  myślałem  że  już  na  dnie  leżę; 

Lecz  te  główeczki  dziatek  jak  pęcherze 

Płyną  po  wodzie,  i  mnie  starca  niosą.  — 

01  wy  z  twarzyczką  białą,  złotowłosa! 

O I  wy  dzieciątka  moje  z  twarzą  młodą, 

Jak  wy  nosili  mię  nad  piekła  wodą! 

Jak  wy  dźwigali  mię  śród  tego  wrątka, 

O!  łabędzie  wy  moje!  o!  dzieciątka! 

Próżno  mię  jakiś  chciał  wyrwać  z  powodzi, 

I  do  swej  czarnej  zapraszał  mię  łodzi, 

Człowiek  co  woiąc  mgły  zarabia  chleba; 

Odpowiedziałem:  łodzi  mi  nie  trzeba. 

Bo  mię  tu  niosą  synaczkowie  moi; 

Wody  nie  trzeba  —  bo  mię  łza  napoi, 
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Ani  rozmowy  -  bo  trupki  te  bawią, 
Ani  modlitwy  -  bo  mi^  one  zbawią; 
A  zaś  przed  Bogiem  nie  trzeba  wymowy. 
Bo  za  mnie  b^dą  mówiły  te  głowy. 

A  wszystliie  trupy  co  na  lodzi  stały, 
Na  moją  głow^  pokazując  sobie, 

Pytały:  czy  to  jaki  łabędź  biały, 

Co  smutnie  śpiewa,  gdy  ma  zasnąć  w  grobie? 

Bom  się  unosił  śpiewając  żałośnie 

Po  czarnej  wodzie,  co  z  łez  ludzkich  rośnie. 

Nie  patrz  ty  na  mnie,  gdy  ja  w  smutek  wpadam; 

Bo  wtenczas  nie  wiem,  co  się  ze  mną  robi 
I  cały  we  łzach  utonąwszy  gadam. 

Lecz  gdy  mię  starca  wesołość  ozdobi, 
Wtenczas  mi  śmiało  możesz  patrzeć  w  oczy. 
śmiejmy  sięl  ej  hal  aż  serce  podskoczył 
Śmiejmy  się  jako  woda  zwiedciadlana! 
śmiejmy  się!  -  pozwól,  że  zajrzę  do  dzbana  - 
Hej  tak!  otarłszy  pot  na  sinej  skroni, 
Spuściłem  pałasz,  niech  po  piekle  dzwoni. 
Człowiek  podściw>'  to  nie  tajemnica, 
Po  całem  piekle  niech  słyszą  szlachcica. 
Tw^irz  Polska  nie  ma  obłudnej  skorupy, 

,    •  -^  «ofry«  ink  w  zwiedciadło  ttiipy. 

Niechaj  w  nią  patrzą  jaK  w 

Kto  ma  z  płomieni  posłanie  i  trunę, 
A  w  grobie  mi  się  z  oblicza  podoba; 

Za  tego  westchnę,  a  kto  nie,  to  plunę.      ^ 
Albowiem  slachcic  żywy  —  to  osoba 

A  król  umarły  jest  to  rzecz  nicości. 

Troszkę  robaków:  pfu,  i  trochę  kosci. 

Lecz  wprzód  opiszę,  jaką  tam  strukuu.i 
Stoi  ta  wieża,  zwana  trupów  górą. 
Różne  języki  w  niej  mówią  i  płac/i. 
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Czarna  po  wierzchu,  czerwone  ma  wnętrze; 

0  siedmiorakim  zbudowana  piętrze, 

A  wchodzisz  na  nią  droży nką  śh'maczą. 
A  czasem  ciemno  tak  choć  wykol  oczy; 
A  tam  grom  wytnie,  a  tam  wąi  wyskoczy, 
A  tam  lew  ryknie,  a  tam  żmije  pisną, 
Czasem  jak  wilcy  trupi  okiem  łysną: 
Śród  takich  strachów,  śród  takiego  dziwa, 
Szedłem  Dantyszek,  Piast  Herbu  Leliwa. 
A  każdy  mi  trup  mówił:  dobra  droga  1 
Wiedząc,  ze  idę  ze  skargą  do  Boga; 

1  niosę  cztery  główki  mego  rodu, 

Jak  pokrwawionych  gołąbków  dwie  pary; 
I  mam  w  kieszeni  manifest  narodu. 

Abym  przeczytał  go  przez  okulary 
Przed  panem  Bogiem;  i  dowiódł  rozprawą, 
Że  szlachcic  kiedy  zabija,  ma  prawo. 
Ze  mu  przystojnie,  gdy  przed  Bogiem  stanie 

Ze  krwią  na  szabli,  ze  skargą  na  zębie. 
Bo  cóz  —  był  biały.  —  Ale  to  mój  panie 

Jak  okrwawione  po  nocy  gołębie, 
Kiedy  na  pole  walki  pić  przylecą; 
Nie  wiedzą  same  co  piły?  czem  świecą? 
Tak  i  my  biedni,  ludzie  nieobłudni, 
Cóześm)'  winni,  źe  krew  w  naszej  studni? 
Cóźeśmy  winni,  że  krwią  czara  tłusta 
I  krwawe  oczy  i  czerwone  usta? 
To  może  nawet  nam  i  serca  bolą 
Jeść  ciągłą  zemstę  z  łez  żałosnych  solą! 
Ale  cóż  robić?  tak  nam  być  na  wieki 
Ludziom  bez  Boga  litośnej  opieki. 
Tak  aż  się  kiedyś  tam  szala  nachyli, 
Choćbyśmy  do  dnia  sądnego  krew  pili, 
Bądźmy  jak  męże  co  walczą  i  mszczą  się; 
A  choćby  tyle  w  nas  iyeia  jak  w  kłosie, 
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Co  rośnie  pośród  gdzieś  przejezdnej  drogi, 
Zdeptani,  stokroć  wstaniemy  na  nogi! 


A  nic  dziw  ty  się  sile  trupiej  belki, 
Bo  to  w  osobie  piekiebiej  Piotr  Wielki. 
Siedzi  pod  wieżą,  a  na  niego  z  cebra, 

Jakieś  straszydło  okropne,  puhacze, 

Wj^lewa  ciepłą  krew  ludu  i  płacze, 
I  oczerwienia  mu  łeb,  piersi,  żebra. 
Przed  tym  straszydłem,  co  siedzi  czerwone, 
Myślałem  z  trwogą,  że  we  krwi  utonę. 
Co  robić?  krwawa  podemną  kałuża, 

Nademną  smutnie  krew  ludzka  szeleści; 
Straszydło  siedzi  i  oczów  nie  zmruia; 
A  oczy  jego  czerwone  jak  róża. 

A  tyle  w  nich  krwi,  że  łza  się  nie  zmieści. 


We  krwi  się  topią  mary  niedołężne, 
Ogień  zapalił  im  palce  przjsiężne. 
Tak,  że  każdego  kościo-trupa  wdzięki 
Widać  przy  ogniu  palącej  się  ręki. 
Palą  się  klęcząc.  —  A  tu  nowe  dziwo! 
Krew  do  mnie  woła  po  polsku:  Leliwo! 
Jam  jest  krwią  ludzi  mnarłych  bez  plamy! 
Jam  jest  żałosną  i  męczeńską  jestem! 

0  przekop  ty  mi  twoją  szablą  tamy, 

A  ja  popłynę  z  płaczem  i  z  szelestem, 

1  całe  piekło  mszcząca  się  zatopię. 
Rzekła:  ja  zaraz  do  szabli  i  kopię. 
1  krew  się  cala  z  kałuży  wywala, 
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Skariy  się,  płacze  i  szumi  jak  fala, 
Zagasza  trupom  płonące  ramiona, 
Cala  dolina  we  krwi,  już  czerwona. 
Wszystko  się  topi  jak  w  sądu  godzinę, 
Ja  sam  co  rów  ten  wykopałem,  płynę. 
Juz  po  pas  we  krwi,  jui  czerwona  sz}  ja, 
Już  wąsy  —  Jezu!  krzyknąłem:  Maria  I 
Piekło  się  wali,  a!  dajże  go  biesu! 
Co  jeden  szlacłicic  narobił  tertesu? 
Piekło  zalane  krwawą  falą  ginie, 
Szatani  toną  —  pan  Dantyszek  płynie. 
Powietrza  nabrał  sobie  w  twarz  pyzatą, 
Urąga  z  głupiej  fortuny  jak  Kato. 
Łysina  błyszczy  ludziom  potępionym, 
Jak  biały  księżyc  na  morzu  czerwonym. 
Szabla  rdzawieje  —  Niecli  ją  biorą  dyabli! 
Polak  w  kołysce  i  w  trumnie  przy  szabli. 
Wreszcie  znudziło  mi  się  tak  żeglować, 

I  pomyślawszy  zawołałem:  Chryste! 
W  imię  twe  święte  racz  ty  mię  zachować, 

I  wnet  uchwycił  mię  ktoś  jak  w  ogniste 
Skizydła,  i  wyniósł  w  nieskończoność  ciemną, 
I  przez  powietrze  mgliste  leciał  ze  mną. 

Skórom  wyleciał  nad  czerwone  brody. 
Zacząłem  wołać:  wody!  wody!  wody! 
Czarny  cherubin,  co  mię  w  skrzydłach  nosił, 
Skoro  posłj^szał,  żem  pokornie  prosił. 
Postawił  ciało  me  grzeszne  na  skale, 
I  ulitował  się  mnie,  i  wspaniale 
Oko  swe  własne  z  nad  dzioba  wyłupił, 
I  dał  mi  z  oka  pić  —  a  jam  się  upił. 

Palak  prawdziwy  kiedy  się  upije, 
Wspomni  ojczyznę  i  płaczem  zawyje; 
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Potem  jak  ludzie  w  zmysłach  nieprzytomni, 

Śmieje  się  głośno,  gdy  o  niej  zapomni. 

Tak  ja  mój  panie!  to  śmiech,  to  łzy  iywe, 

Lałem  na  moje  długie  wąsy  siwe. 

I  cóil  gdy  miła  ojczyzna  nie  iyje, 

Kto  starca  może  obwiniać  że  pije? 

Hej  nieście  dzbany  1  i  stawiajcie  w  koło, 

Niech  pomagają  umierać  wesoło. 

Niech  pomagają  tysiącami  dźwięków, 

Nie  słyszeć  kajdan  i  płaczu  i  jęków. 

Niechaj  na  kwiaty  obalają  śliczne, 

I  pod  lipami  do  snów  cichych  tulą. 
Na  cóż  nam  serca  chować  balsamiczne? 

Cóz  po  tern?  że  łby  siwe  się  rozczulą 
I  znów  na  piersi  zasklepioną  ranę, 
Jak  łby  łabędzie  spadną  zadumane? 
Co  zrobią  myśli  pod  czaszką  ogromną? 
Przypominając  —  co  sobie  przypomną? 
Nic  —  Wszędzie  nędza,  smutek  i  zgryzota  I 
Ojczyzna  —  kawał  skrwawionego  biota  1 
Polak  —  wygnaniec,  męczennik,  sierota  I 
To  pić  i  szukać  zapomnienia  w  dzbanie, 
A  zbudzić  serce,  gdy  kraj  zmartwychwstanie. 
Upił  się  starzec  —  a  tu  właśnie  sina 
Zachodzi  jemu  drogę  Katarzyna. 
Spojrzałem  na  nią!  o!  krwawa!  o!  sroga! 
Trnpy!  skrzydełka!  nieście  mię  przed  Boga! 
Spojrzałem  na  nią  i  w  źrenicę  cisnę, 

I  powiekami  mogiłę  zawarłem; 

I  będę  milczał,  aż  ją  krwawem  garłem, 
I  krwawem  okiem,  przed  Bogiem  wy  błysnę; 
Aż  ze  mściwego  serca  wyrzucona, 
Przed  Panem  Bogiem  upadnie  i  skona. 
Trupki!  skrzydłami  wy  bądźcie  pośpiechu  — .. 

01  wy  nie  spieszne  jużl  o  i  wy  leniwe  I 
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Główki!  ptaszęta  wy  moje  nie  żywe! 
Ja  się  wam  każę  nieść  przez  kraje  grzechu 
A  wy  pJaczecie,  i  wasz  głosek  niemy 
Mówi  mi:  Ojcze!  my  jui  w  grobie  śpiemyl 
Dobrze!  nie  będę  was  płakać  o!  dziatki  1 
Ani  jak  ojciec,  ani  tak  jak  matki; 
Lecz  jak  jaskółka  jaka  nieszczęśliwa, 
Co  puste  gniazdo  skrzydłami  nakrywa; 
I  o  swych  dzieci  acli  jak  o  źywycti  roi, 
I  pod  skrzydła  się  własne  zajrzeć  boi. 

Ciało  cai3'cy  zgniłe,  starożytne, 

W  sercu  ma  węże,  jak  miecze  błękitne; 

Za  sobą  skrzj-^dła  te  wężowe  wlecze, 

A  z  czarnych  piersi,  krew  jak  koral  ciecze. 

Na  gryszpanowej  krwi  le  węże  tyją, 

I  nad  umarłą  niewiastą  się  wiją; 

A  twarze  mają  blade  martwych  ludzi, 

A  usta  im  krew  zastygniona  brudzi; 

A   z  bladj^ch  twarzy  wznoszą  się  do  góry 

Płomienne,  z  ognia  piekielnego  sznury; 

Tak    że  ujrzałem  i  dziś  jeszcze  widzę. 

Na  siedmiu  wężów  splątanej  łodydze, 

Jakby  ten  świecznik  tyleż  liczył  prawic, 

Widzę  głów  siedem  trupich  i  błyskawic. 

Świecznikiem  była.  Tu  nagle  o!  zgroza  I 

Jeden  wąż  nad  nią  nagiął  się  jak  łoza; 

I  zdjąwszy  z  siebie  człowieka  oblicze, 

W  usta  jej  czarne,  krwawe,  tajemnicze, 

Wszedł  i  do  serca  aż  może  przeniknął 

Bo  potem  wyjął  głowę  i  krwią  syknął; 

A  senność  jakaś  spadła  na  umarłą, 

Poziewające  otworzyła  garło; 

Patrzałem  trwożny  co  s'ę  dalej  stanie, 

A  z  niej  ogniste  wyszło  poziewanie, 
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I  w  gadzinę  szło  jakby  płomień  siny; 
A  drugi  płomień  w  trupa  szedł  z  gadziny, 
A  tu  już  wstrzymać  nie  mogłem  szablicyl 
Jak  tnę  w  nadęty  żywot  czarownicy, 
Cały  otworzył  się  jak  czarna  grota; 
Wyszedł  dym,  płomień  i  węże  z  żywota. 
Węże  i  na  mnie  lecą  czarnym  kłębem, 
Próżno  ja  szablą  tnę,  zgrzytając  zębem, 
Próżno,  z  gadziny  rodem,  nie  ma  rady: 
Ten  kłębek  w  setne  rozsypał  się  gady. 
Lecą  i  myślą,  że  szlachcica  zniszczą, 
Lecą  i  skrami  sykają  i  świszczą. 
Uciekam,  a  wąż  tuż,  tuż  za  mną  ściga. 
Odcinam  się  im,  kręcę  się  jak  fryga; 
Wreszcie  do  głowy  po  ostatnią  radę. 
Chwytam  dzieciątko  moje  jedno  blade, 
Rzucam  je  więcej  sam  niż  trup  ^vybladly; 
Na  głowę  dziecka  wszystkie  gady  wpadły, 
I  okręciły  ją  wiankiem  i  zjadły... 

Tam  węże  jedzą  głowę,  a  tam  lo-zyki! 
A  tu  mię  liżą  płomienne  języki; 
A  tu  duch  jakiś  okropny,  ponury. 
Ze  złotą  tacą,  w  chałacie  z  purpury, 
Idzie  i  usty  ognistemi  piecze 
Na  złotej  tacy  —  co?  —  serce  człowiecze. 
Spojrzał  nocnego  na  mnie  okiem  ptaka. 
I  rzekł  mi :  patrzaj !  to  serce  polaka. 
Kłamiesz  1  krzyknąłem;  straszydło  szkai'adne, 
Bo  w  nas  się  serce  tak  nie  trzęsie  żadne, 
A  choćbyś  rozdarł  mi  szponami  ciało 
I  wyjął  moje,  aniby  zadrżało. 


To  serce  co  jak  wąż  z  tacy  umyka, 
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A  Duch  —  co  ci  się  mój  szlachcicu  roi! 

To  serce  przyniósł  tutaj  pies  szatański, 

I  szczeknął  do  mnie,  że  to  Erywański; 

A  ja  upiekłem  je  dla  Lucyfera. 

Tak  mówiąc  usta  na  nowo  otwiera, 

I  na  to  serce  ogniem  z  gardła  dmucha. 

Serce  się  kurczy  pod  ustami  ducha, 

Więdnie,  i  krwią  się  rozlewa  po  misie; 

A  kiedy  szatan  jaśniej  dmuchnie  —  skrzy  się. 

Poszedł.  A  szlachcic  poleciwszy  panu, 
Serce  Polaka  co  nie  dźwięk  liczmanu, 
Ale  dotknięte  od  fortuny  młota 
Wydaje  smętny  brzęk  szczerego  złota; 
To  serce  panu  oddawszy  w  pokorze, 
Wyszedł  jak  okręt,  na  nieszczęsnych  morze. 
I  wyzeglował  w  jakieś  kraje  smętne, 
Gdzie  było  niebo  krwią  narodów  mętne, 
I  krwawa  tęcza  była  na  ciemnicy, 
Jak  wstęga  z  cichej  knvi  i  z  błyskawicy. 
A  całe  niebo  zielone  jak  z  miedzi. 
A  pod  tą  bramą  czerwoną  trup  siedzi. 
Złożyłem  ręce  na  piersiach  pobożnie, 
Koło  martwego  przechodzę  ostrożnie 
Abym  nie  trącił  o  rzecz  taką  cichą 

Siedzącą  martwię  pod  krwiami  narodów. 
Idę  —  i  moją  nie  dźwięczę  szablichą; 

Myśląc,  że  to  jest  jaki  trup  Herodów, 
Któremu  tu  jest  wieczności  początek, 
I  wieczna  skrucha,  za  rzeź  niewiniątek. 
Aż  tu  ktoś  do  mnie  z  ciemnego  powietrza: 

Pluń  w  twarz,  yawołał:  tej  bezwstydnej  marze, 
Która  jak  szakal  tu  krew  trupią  zwietrzą. 
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Stanąłem:  myśląc,  ie  Boga  obrażę, 
Ze  mię  tu  szatan  w  swoje  sidła  łowi, 
Każąc  mi  w  ciche  lice  plwać  trupowi, 
A  gdym  z  sumieniem  zadał  się  do  sporów, 
Głos  znowu  krzyknął:  plwaj!  bo  to  Suworówl 
Ha!  ha!  krzyknąłem:  szlachcicu!  moskalu, 
Więc  i  ty  teraz  po  krwi  naszej  w  ialu? 
Siedzisz  jak  żeglarz  na  rozbitej  łodzi, 
A  krew  po  oczach  przelęknionych  chodzi; 
I  nigdy  na  nie  nie  spada  powieka; 
A  czasem  tylko  mgnienie  krwi  powleka 
Sine  szkło,  w  czaszce  oprawione  trupiej, 
A  czasem  się  wzrok  cały  w  tęczę  wsłnpf, 
A  wtenczas  jako  liść  na  drzewie  chory, 
Źrenica  twoja  ma  różne  kolory; 
I  różne  blaski  i  haniebne  cienie 
Miota  o  rzezi  mówiące  sumienie. 
Cz5'  słuchasz  jeszcze  pod  okropną  tęczą, 
Jak  matki  krzyczą?  jak  dzieciątka  jęczą? 
Jak  wyrzynana  Praga  wre  i  płacze? 
Maro!  na  ciebie  żaden  wąż  nie  skacze, 
Żadna  przy  tobie  nie  szeleści  dusza; 
Lecz  piekło  trupów  się  pod  tobą  rusza: 
A  tęcza  jak  bicz  na  ciebie  okrutny, 
Bo  siedzisz  blady,  drz3'sz  i  jesteś  smutny. 
To  nieszczęśliwym  nam  znośniej  w  ciemnicach, 
Z  łańcuchem  u  nóg,  ze  łzami  na  licach; 
Mniej  obrzydliwie,  gdy  z  więzienia  nory 
Wychodzą  blade  szpiegowskie  potwory, 
1  stają  nakształt  ciemnego  anioła. 
Słuchać,  co  we  śnie  mówią  blade  czoła. 
To  stokroć  lepiej  w  krwawą  upaść  rzekę, 
Oddawszy  duszę  swą  Panu  w  opiekę; 
I  świat  utracić  jak  rzecz  jaką  podłą, 
A  potem,  gdzieś  tam,  pod  cmentarza  jodłą 
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Leieć  spokojnie  i  z  umarłych  pychą 
Słuchać,  jak  sławy  hymn  śpiewają  cicho; 
I  przerywają  sobie  cz(jsto  łzami, 
Żywi  śpiewając  nad  zmarłych  trumnami. 

Hej!  hej!  piekielna  rozszerza  się  góra, 
Im  dalej  idę,  tern  bardziej  ponura. 
A  .tu  jakiś  trup,  niby  wierzba  sucha, 
Ogniem  jest  jasnym  po  głowę  od  brzuclii. 
A  jeszcze  Panie!  uda  ma  zupełne, 
Wewnątrz  oleju,  krwi,  iył,  ognia  pełne. 
Tak  opuszczona  chrzcielnica  kościelna, 
Gdzie  była  niegdyś  woda  nieśmiertelna, 
Kiedy  ją  ludzie  opuszczą  pleśnieje, 
Wąż  ją  wypełni,  i  mech  przyodzieje: 
Tak  i  w  żywocie  tym  trupim,  już  gady, 
Płomień  i  błędnych  iskierek  gromady, 
A  nad  tem  wszystkiem  spleśniała  skorupa, 
A  ciągle  nowy  grzmot  walił  w  półtrupa. 
I  taki  był  blask,  że  szlachcic  Lei  iwa 
Myślał:  tam  Bóg  się  za  światłem  ukrywa. 
Z  taką  nadzieją,  człowiek  nie  ze  słomy, 
Krz}"żem  się  świętym  opatrzył  —  i  w  gromy! 
Skry  go  opadły,  a  piorun  potrąca. 
Nie  dotknąć  szabli,  jak  ogień  gorąca. 
Duszeczki  z  twarzą  niż  lilijki  bladszą. 
Na  starca  z  ognia  piekielnego  patrzą, 
Proszą  biedaczki  o  Ave  Maria; 
Szlachcic  się  żegna,  modli  się  i  mija. 
Męki  się  biednych  duszeczek  użalił, 
I  szedł,  i  w  ogniu  Pana  Boga  chwalił, 

Przeszedłem  gromy  i  ognistą  chmurę, 

Idę,  a  oczy  zanoszę  na  górę. 

A  tu  na  złotym  niby  słońca  denku 
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Krzyi  —  A  szlachcicu  Piaście  pomaleńku! 

Do  krzyża.  Waćpan  przystępuj  z  pokorą, 

A  niech  obłudne  ludzie  dyabJy  biorą  1 

Lecz  krzyż  choć  w  piekle  siedzi  przez  trefuiiek, 

Niechaj  u  siwej  głowy  ma  szacunek. 

Wtem  patrzę  napis  haniebny  o!  trwogą  I 

»Na  krzyiu  nigdy  tym  nie  było  Boga« 

Coź  to  krzyknąłem,  więc  to  jakaś  stara 

Szatańska  sztuka!  krzyża  trup  i  mara. 

A  to  co?  Jakieś  pobożne  trupiątko, 

Złożone  rączki  trzyma  jak  dzieciątko; 

"W  grobowcu  świeżo  wykopanym  klęczy, 

Podnosi  ręce,  skarży  się  i  jęczy: 

A  ma  na  głowie  koron  potrojenie, 

W  koronach  z  ognia  żywego  kamienie, 

Twarzyczkę  suchą  co  się  wiecznie  łzawi, 

A  tu  niech  mię  Bóg  jeśli  może  zbawi. 

A  człowiek  jeśli  chce  niech  nie  do\vierza; 

Ale  ja  powieńi  żem  widział  Papieża. 

Tu  mi  się  wszystko  pomieszało  w  oczach  I 

Chwytam  na  złotych  wiszącą  warkoczach 

Główeczkę  syna  i  rzucam  na  marę; 

A  trupek  złotą  mu  strącił  tyarę, 

I  tak  uczynił  pokutnika  z  króla. 

A  ja  krzyczałem:  Papieżu!  a  bulla? 

Tu  starzec  zawył  z  przeraźliwą  hryją: 

Krzyżu  1  trupami  na  mnie  wołał  biją  I 

A  ja  na  jego  płaczu  kiryelle 

Rzekłem:  a  co  ty  robiłeś  w  kościele? 

Tak  żeby  Chrystus  dziatki  w  krwawych  rosach 

Trzymał  na  łonie  i  głaskał  po  włosach? 

Bo  my  dziatkami  prawie  niewinnemi, 

Kładli  się  we  krwi  na  ojczystej  ziemi. 

A  ty  o!  stary  czyś  wyciągnął  dłonie 

Ku  tej  ojczyźnie,  która  we  krwi  tonie? 
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Czyś  ty  się  za  nią  pomodlił  przed  Bogiem? 
Widzianoz  ciebie  przed  oUarzów  progiem, 
Żeś  sypał  popiół  na  twe  włosy  siwe? 
Trupami  cię  przywalę!  znaj  Leliwę. 
A  w  niebie  skargę  na  ciebie  zaniosę, 

Pannie  Maryi,  królestwa  patronce; 

1  całą  tęczę  aniołów  roztrącę, 
I  przejdę  całą  gwiazd  różowych  rosę, 
I  na  księżycu  jej  białym  uklęknę; 
I  tak  ją  łzami  skruszę  —  krwią  przelęknę, 
Ze  wreszcie  z  niebios  błękitnych  wyprawi 
Anioła,  co  nas  pocieszy  i  zbawi. 
A  ciebie,  coś  tył  pacierzem  i  czaszą 
Złoży ćby  w  ten  grób:  i  krwią  zalać  naszą  1 
Na  to  staruszek:  wcale  nie  potrzeba. 
Rzekł  mi,  po  zemstę  chodzić  aż  do  nieba. 
Obacz!  jak  mię  ten  krzyż  za  szyję  ściska. 
Tak  mówiąc  starzec  wyszedł  z  grobowiska, 
I  Chrystusowe  szedł  lizać  znamiona; 
A  krzyż  go  w  czarne  uchwycił  ramiona, 
Podniósł  za  szyję,  wstrząsnął  i  uścisnął, 
Aż  trup  sowiemi  źrenicami  błysnął; 
Z  szyi  się  własnej  rwie  jakby  z  powroza. 
Krzyż  zadrżał  —  ciało  upadło.  01  zgroza! 
Urwany  się  trup  w  mogile  położył, 
A  krzyż  żałobne  ramiona  otworzył; 
Głowa  człowieka  wzrok  miotając  sowi, 
Wypadła  z  ramion  ciemnemu  krzyżowi, 
Biegła,  aż  ciało  w  krwi  jasnej  znalazła, 
I  sycząc  jak  wąż  do  mogiły  wlazła. 

O!  jakże  trudno  z  tych  ciemnych  padołów 
Grzeszną  podlecieć  myślą  do  aniołów? 
Lecz  kio  w  opiekę  się  da  Panu  swemu, 
Ten  nie  ulegnie  przestrachowi  złemu; 


la* 
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Ani  mu  zadrżą  nawet  wtenczas  wargi, 

Kiedy  żałośnie  rozwodząca  skargi 

Dusza  na  wieczność  odchodzi  z  iywota, 

Gasnąc  jak  jaka  piękna  lampa  złota. 

A  chyba  boleść  przejdzie  serca  do  dna, 

Mj^śląc,  ze  ziemia  go  nie  była  godna. 

Że  wędrownikiem  na  polu  szerokim, 

Odchodząc,  płakać  nawet  nie  ma  po  kim. 

A  kiedy  strumień  lat  przeminął  lotny. 

Został  na  świecie  jak  bocian  samotny; 

A  iaden  z  druhów  we  śnie,  ni  na  jawie. 

Nie  przyjdzie  usiąść  na  gościnnej  ławie. 

Tylko  gołębi  znajomych  za  młodu, 

Dziatki  zlatują  pod  lipę  do  chłodu    • 

I  po  murawach  sobie  chodzą  dumne. 

Jakby  do  starca  mówiąc:  precz  ty  w  trumnę. 

To  tak  nie  wiedzieć,  co  nam  starym  czynić? 

Kwiaty  się  zdają  nasze  oczy  winić, 

I  na  to  listki  tęczowe  wyciągać, 

By  szklannym  oczom  starości  urągać. 

To  więc  nam  w  płomień  piekła  patrzeć  smutnie, 

Gdy  inni  grają  w  piszczałki  i  w  lutnie. 

To  więc  o  rzeczach  strasznych  rozpowiadać, 

I  nad  rzekami  utrapienia  siadać, 

Słuchając,  jak  te  potępione  wody, 

W  przepaść  nieszczęścia  unoszą  narody. 

Gdzież  to  ja  byłem?  Hal  w  piekielnym  lesie, 
Gdzie  nieraz  wicher  nieszczęścia  poniesie 
Dusze  szlachetne  i  po  ziemi  szarga, 
Jak  zwiędłe  liście,  w  których  szumie  skarga, 
A  ciemny  był  las,  smutny  i  głęboki, 
A  drzew  gałęzie  powite  jak  smoki; 
Na  jednych  wisi  czarny  liść  i  krwawy, 
Te  otworzyły  wielki  pień  dziurawy 
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I  siedzą  z  dumną  starości  powagą. 
Dobyłem  szabli,  a  ujrzawszy  nagą, 
Taki  mię  smutek  zdjął  i  tak  szalony, 
Żem  zaczął  rąbać  las  na  wszystkie  strony. 
Ai  tu  krew  tryska,  oczy  mi  zalewa, 
Krwią  wybuchają,  jęczą  wszystkie  drzewa; 
Próino  ubieram  pierś  w  najświętszą  Trójcę; 
Krwią  leją  —  krzyczą:  stójl  my  samobójcę! 
O!  przestań  rąbać  I  o  ty  bez  litości 
Człowieku!  czemu  ty  nam  łamiesz  kości?  — 
Któż  wy  jesteście,  spytałem,  o!  dusze? 

A  jeden  do  mnie:  nie  krusz  mi  gałęzi! 
Bo  ja  w  tym  dębie  pokutować  muszę, 

Zem  duszę  moją  chciał  wyrwać  z  uwięzi, 
I  otworzyłem  jej  drogę  ołowiem; 
Słuchaj  mię  stary,  to  ja  ci  opowiem. 
Jak  ruska  ręka  twarz  splamiła  jasną, 
A  jam  się  um^^ł  krwią  na  twarzy  własną. 
Nie  chcę  was  słuchać,  krzyknąłem,  na  Boga! 
Ze  wami  hańba  miotała  i  trwoga, 
To  wyście  w  sobie  zacierali  święty 

Chrystusa  Pana  wizerunek?  krwawił 
Przeklęci  bądźcie!  i  las  wasz  przeklęty  I 

Nie  zabijali  się  polacy  prawi! 
Ani  przed  dumną  Kościuszki  mogiłą 

0  takiej  rzeczy  kiedy  słychać  było. 
A  teraz  przyszło  nam  jak  na  ostatki, 
Ze  się  na  trupach  samobójczych  matki 
Kładną  i  rany  ich  haniebne  liczą, 

1  w  dziurę  czaszek  pożegnania  krzyczą. 
A  dusza  idąc  tam,  gdzie  droga  pusta, 
Na  wyjściu  ich  łzy  znajduje  i  usta, 

I  oczy  matki  otwarte  na  straży, 

I  znów  do  czaszki  wraca  przerażona. 
Nie  zabijali  się  polacy  starzy! 


Driiofi  raz  Chrystus  w  was  i  Polska  Ićonn. 
A  to  więc  hańba  w  nieświcconej  ziemi, 
Chować  się  wcześnie  pod  kwiatki  zlotemi, 
Których  to  runem  lekko  wiosna  rusza: 
Gdy  w  innych  ciałach  cierpi  polska  dusza. 
O!  czarni!  hańby  ojczystej  nie  porani! 
Bądźcie  wy  teraz  pokorni  i  skromni 
Pod  kamieniami  rozstajnymi  świata; 
Tam  Izy  —  a  tu  was  szlachcic  szablą  plaln, 
Choćby  go  wasza  krew  zalała  z  głową. 
Tak  mówiąc  idę  i  rąbię  na  nowo, 
A  szabla  moja  smutnie  w  drzewach  brzęczy; 
A  las  oblewa  mię  krwią;  a  las  jęczy; 
I  woła  za  mną  i  na  drzew  wy  łamy 
Wychodzą  białe  księżycowe  plamy; 
To  smutnych  dusze,  co  z  twarzą  księżyca. 
Przez  krew  patrzały  w  piekle  na  szlachcica. 
Idę,  a  czarna  krew  z  tych  dębów  syka, 
Idę,  podobny  z  twarzy  do  krwawnika, 
Idę  i  niosę  niestrwoźone  lice; 
A  wtem  się  chować  zaczęły  księżyce, 
Dusze  się  trwożne  zamykały  w  korze; 
Las  cały  panie!  w  czerwonym  kolorze 
Błysnął  okropnie  ciemno  i  ogniście, 
I  wypadały  płomienie  przez  liście. 
Z  trwogi  się  ręką  przeżegnałem  lewą, 
I  pochowałem  się  grzeszny  za  drzewo. 
Patrzę,  a  tutaj  konnych  ludzi  kupa, 
Galopem  ściga  książęcego  trupa. 
A  niech  mię  święty  mój  Dantyszek  broni! 
Ci  ludzie  byli  pól  człeka,  pól  koni. 
O!  biedny  książę!  o!  jaka  mizeryal 
Wężowe  chwosty  miała  kawalerya, 
Z  ognia  przyłbice,  axelbanty  z  węży  — 
Takich  musztrować,  o  jakże  to  ciężył 
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I  nie  słuchają  komendy  i  Lecą 

I  kopytami  ognistemi  świecą; 

Próżno  się  ksiąie  drzew  płaczących  chwyta; 

Na  łeb  mu  skra  we  rzucają  kopyta, 

Na  blade  czoło,  na  lenty  ze  srebra: 

Az  trupia  postać  przed  burzą  uklękła, 
A  jam  usłyszał,  jak  trzasnęły  zebra, 

Jak  czaszka  jego  zgrzytnęła  i  pękła. 
I  dalej  leciał  ów  hufiec  kałmucki 

I  na  las  runął  gdyby  morskie  wały; 
I  rozpłakał  się  las  za  nim  cały, 
1  rozjęczał  się  las  —  a  jęk  był  ludzki. 

Wybiegłem  wtenczas  blady  z  po  za  drzewa. 
Coś  zgniecionego  Jęczy  i  poziewa; 
Przychodzę  —  płótnem  nakryte  trupisko. 

Oddzieram  płótno,  ciało  się  oddziera, 
Zmartwiałem  cały  na  to  widowisko; 

Z  pod  płachty  czaszka  odarta  wyziera, 
Juz  nie  oczyma,  o!  święte  Anioły  1 
Ale  czarnemi  patrzy  na  mnie  doły. 
I  nagle  się  tak  poskariyła  smutnie: 

O!  czemu  ty  mię  dręczysz  starcze  Boży? 
I  czemu  ty  mi  twarz  zrywasz  na  płótnie? 

Tak  mówi  ta  kość  i  serce  mi  trwoiy, 
I  do  litości  ku  niemu  skłoniła; 
Więc  rzekłem:  czaszko!  bogdajbyś  ty  była 
Wprzód  powiedziała,  czem  jest  przyklejone 
Na  twoich  kościach  to  płótno  czerwone; 
A  jabym  wtenczas  Waszej  Księcej  Mości 
Zostawił  jego  plaski  nos  na  kości. 
A  teraz  więcej  juz  rany  nie  ruszę, 
Bo  czasem  miałeś  ty  litość  i  duszę; 
A  czasem  nawet,  czerwony  Herodzie, 
Uszanowałeś  Chrystusa  w  narodzie. 
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A  nim  ci  błysła  Polski  szabla  gola, 

To  przed  nieszczęściem  uchylałeś  czoła. 

Więc  bądź  spokojny  1  ja  zemsty  nie  biorę, 

I  oddam  drewnu  twojemu  tę  korę. 

A  nawet  jeszcze  przed  tych  konnych  przyjściem, 

Ciało  przysypię  samobójczym  liściem; 

I  zaśniesz  jako  ludzie  w  krew  ubrani, 

I  nie  wynajdą  cię  pod  krwią  szatani. 

Tak  powiedziawszy,  nałamałem  w  boru 

Rzeczy  płaczącej,  krwawego  koloru, 

I  książęcego  przysypałem  trupa. 

Zastygła  na  nim  posoki  skorupa; 

A  gdy  wstąpiłem  cały  drżący  trwogą 

Na  nią,  to  nawet  nie  jękła  pod  nogą. 

I  patrz  na  jakiej  ja  mogile  sterczę, 
Jak  krzyż  wsadzony  na  ciało  mordercze? 
I  wodzę  okiem  po  nieszczęścia  światach. 
Smutny  jak  bocian  stojący  na  czatach. 
A  ty  mię  widząc  tam  w  ciemnicy  piekła, 
Pytasz,  gdzie  moja  wesołość  uciekła? 
Na  tym  czerwonym  grobie  i  liścianym, 
Na  tym  ohydnym,  we  krwi  pochowanym; 
Wietrząc  arabskich  prawie  nozdrzem  kom, 
Skąd  przyjdzie  wicher  Chrystusowej  woni; 
Z  której  się  strony  w  samobójczym  lesie 
Błękitny  księżyc  zbawienia  podniesie, 
Skąd  mi  samotna  twarz  Bogarodzicy 
Błyśnie  łabędzią  bielą  w  błyskawicy, 
Skąd  mi  nadzieja  słoneczna  zaświta, 
Stoj^  _-  a  któż  mię  o  wesołość  spyta? 
To  więc  szaleni,  co  się  zawsze  śmieją, 
1  każdą  rozpacz  farbują  nadzieją. 
Wesołość  była  ozdobą  Polaków, 
Lecz  już  podcięto  skrzydła  złote  ptaków, 
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To  już  nie  lecą  g^wiazdom  patrzeć  w  oczy; 

A  dumne  serca  teraz  robak  toczy; 

I  twarz  schylona  lepiej  dziś  przystoi, 

Niż  stal  na  piersi  i  skrzydła  na  zbroi. 

Bo  nie  polecą  już  rycerze  nasi, 

Jak  ptak,  co  myśli,  ze  krwią  słońce  zgasi; 

Ale  gdy  wyjdą  na  walkę  ich  stada, 

Ziemia  s\ą  mogił  pod  końmi  zapada, 

Lub  zdrajcę  —  Co  tam!  Dolej  mi  węgrzyna! 

Piję  na  zdrowie  zdrajcy,  mego  syna. 

A  kiedy  teraz  w  tym  ostatnim  łyku, 

Czuię  truciznę  gorzką  na  języku. 

Uczynię  sobie  może  usta  słodsze, 

Mówiąc  o  zdrajcy  tym  i  o  tym  łotrze. 

Stałem  na  grobie  Wielkiego  Ksiązęcia, 
Śród  drzew,  co  krwią  mi  oddawały  cięcia; 
A  oto  jakiś  wóz  przez  lasy  rusza, 
Powozi  dyabeł,  czy  stracona  dusza; 
W  ręku  ma  lejce  z  płomieni  czerwone, 
A  wóz  prowadzą  dwa  węże  zielone. 
Patrzę  na  gady,  widok  wcale  nowy, 
Jak  ogonami  popychają  głowy. 
Krzyczę  na  dyabła...  Hej!  hej!  ta  kareta 
Czy  do  najęcia?  a  na  mnie  woźnica. 
Obróciwszy  się  jako  błyskawica; 
To  powóz,  mówi,  jest  króla  Makbeta,  — 
Nie  wiesz  kto  to  jest  ten  król,  co  ma  żmije? 
Ja  o  nim  pierwszy  raz  słyszę  jak  iyję.  — 
Więc  w  niewinności  chrześcijańskiej  duszy 
Rzekłem  do  dyabła:  mój  panie  koniuszy. 
Podwieź  mię  proszę  dwie  piekielne  mile, 
Jeieli  ty  chcesz  i  chcą  krokodyle. 
A  dyabeł  do  mnie  —  uważ  jaka  zdrada  1 
Dyabeł  powiedział  mi:  niechaj  pan  siada. 
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Siadam;  i  dalej  po  zakrętach  góry 

Galopowały  zielone  jaszczury. 

To  po  kamieniach,  to  się  we  krwi  ślizga, 

To  ognistemi  wóz  falami  bryzga. 

A  ja  choć  czujny  jak  zając  na  zdradę, 

Haniebny  zwyczaj  mam  chrapać  gdy  jadę, 

Więc  senna  głowa  na  piersi  mi  spadła, 

I  śpię  —  i  dusza  ze  mnie  się  wykradła, 

I  poleciała  sobie  w  lata  młode 

Pod  jakieś  wierzby,  co  płaczą  na  wodę, 

Nad  jakieś  wody,  co  się  całe  śmieją, 

Gdy  róże  księżyc  poranny  zaleją. 

Widzę  małego  Dantyszka  psotnika, 

Jak  tam  gołębia  wypuszcza  wabika; 

A  ptak  powraca  drugim  lasu  brzegiem, 

I  obsypuje  mię  gołębi  śniegiem; 

A  choć  to  kradziei,  to  jako  anieli 

Myłem  się  w  ptaszków  pokradzionych  bieli; 

1  różany  się  chłopczyk  śmiałem  ładnie. 

Jak  ten,  co  narcyz  aniołom  ukradnie. 

Senny,  gołębic  owiany  szelestem 

Budzę  się  —  Jezu  Maryo!  gdzież  jestem? 

Cwałują  węże  w  ognistej  hołobli, 

Po  błotnem  polu,  po  okropnej  grobli. 

Jako  kamienie  obmyte  na  rosie, 

Po  obu  stronach  trupie  głowy  skrzą  się; 

Rzecz  godna  dziwu,  ie  z  twarzycą  krwawą 

Był  trup  na  lewo,  a  biały  na  prawo. 

I  tak  w  kałużach  smętnych  utopieni, 

Trupowie  biali,  trupowie  czerwieni; 

Wszystko  się  kręci  w  oczach  i  przestrasza, 

Już  chcę  wyskoczyć,  chwytam  się  pałasza: 

A  mój  przewodnik:  jakie  masz  rachuby 

Spytał:  śród  sejmu  grząść?  czy  między  kluby? 

Jezu!  krzyknąłem:  więc  tu  ich  jak  liści? 
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A  to  posłowie  są?  a  to  —  klubiści? 

A  za  cói  ty  ich  Boże  tak  potopił?  — 

Nic  nie  rzekł  dyabeł,  ale  w^że  skropił, 

Lecą  i  świszczą,  drży  grobla  z  piszczeli. 

Patrzę  przed  siebie  —  01  święci  anieli, 

Ogień  piekielny  przedemną,  już  piecze, 

W  ogień  mię  wieczny  ten  haniebnik  wlecze; 

Pędzi  —  chcę  krzyczeć  —  wąs  mi  biały  swędzi 

Chcę  krzyczeć  —  głos  mi  zastyga  —  on  pędzi 

I  urąga  się  ze  mnie  winowajca: 

Patrzę  —  O!  Boże  mój!  —  To  syn  mój  zdrajca. 

Już  w  płomieniste  ubrany  obłoki, 

Patrzy  się  na  mnie,  syn  mój  jednooki; 

Okropnie  hańbą  splamiony  na  twarzy; 

Śmieje  się  głośno,  że  mię  w  ogniu  zwarzy, 

Ze  resztę  włosa,  co  miał  kolor  stali, 

Na  mojej  głowie  pobielił  i  spali. 

Śmieje  się,  leci  w  przeraźliwym  pędzie.  ' 

01  nie,  krzyknąłem:  zdrajco!  tak  nie  będzie! 

I  wydobywszy  złotego  szkaplerza, 

Wiążę  mu  szyję,  piorun  krwi  uderza. 

Pali,  wyrzuca  ognistemi  ziarny; 

Wyszły  wzrok  biały  na  wierzch,  język  czarny, 

Z  oczu  się  jedna  wytoczyła  śloza 

Wielka  i  umarł.  Wyskoczyłem  z  woza 

Już  rozpalony  jak  garncarskie  cegły; 

A  węże  z  sinym  trupem  w  żar  pobicg^3^ 

Przepadaj  zdrajco  ty!  ohydny  gadzie! 
Owco  ty  w  białem  zarażona  stadzie! 
Ty,  coś  mię  zabił  dwa  razy  ohydą! 
Ty  drżąca  dotąd  w  mojem  sercu  dzido! 
Przekleństwo  moje  jak  piorun  nie  mignie, 
Ale  na  ustach  mi  martwych  zastygnie. 
A  gdybyś  w  grobie  twarz  moją  obaczył, 
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Zlękniesz  się,  widząc,  źem  ja  nie  przebaczył, 
I  śpię,  i  groźne  otwarłem  powieki, 
W  grobie,  gdzie  tylu  śpi  cicho  na  wieki. 
Lecz  ja  sen  mogił  na  przekleństwach  spędzę, 
Z  duszy  uczynię  krwawą  zemsty  jędzę, 
I  biegnąc,  biegnąc  za  tobą  jak  mara, 
Znajdę  cię  wężu,  choć  na  piersiach  cara. 
Dawniej,  gdy  były  na  honorze  szczerby, 
Albo  ród  gasnął,  to  łamano  herby: 
To  może  jakiś  trupi  rycerz  konny, 
Wleci  do  gromnic  przez  jałowiec  wonny, 
I  na  trumnie  mi  skruszy  tarczę  dumną, 
1  w  ziemię  razem  zapadnie  się  z  trumną. 
Bo  kiedy  zdrajcę  honor  rodu  splamią, 
Nie  ma  imienia  już  —  herby  się  łamią. 

Sinego  trupa,  lecąc  jak  szalone. 

W  iar  zatargały  jaszczurki  zielone; 

I  zniknął  —  tylko  coś  —  trzaskanie  kości. 

Jak  płacz  wilgotnej  na  ogniu  parości, 

Słyszałem  blady  śród  płomieni  jęku.  — 

Patrz!  —  Jam  go  niegdyś  piastował  na  rękul 

I  całowałem  go  w  oczka  ogniste; 

Ja  całowałem  go  niegdyś?!  O!  Chryste! 

Jakie  od  przekleństw  do  litości  blisko! 

Zapatrzyłem  się  smętny  w  to  ognisko, 

I  było  jui  na  ustach:  powróć  synu! 

Obmyj  się  ty  krwią  szlachetnego  czynu, 

Wymyj  tę  plamę  jaką  łzą  czerwoną, 

I  nie  grzesz  więcej  i  chodź  tu  na  łono! 

Nie!  nie!  nie!  czuję  —  o!  ty  krajo-bójca, 

Ty  tego  nawet  nie  zrobisz  dla  ojca! 

Więc  wieczny  rozbrat  z  tobą,  o!  szatanie! 

Boże  mój  wielki!  o  Boże  mój  panie! 

Jak  ty  mię  dotknął  między  całym  gminem, 
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Tak  ty  mię  moim  ukarałeś  synem. 
Oto  zhańbiony  o  litość  cię  proszę, 
I  smętne  oczy  do  ciebie  podnoszę. 

Nie  był  to  płomień,  co  trzaskał  nędzniki; 

Ale  jakoby  lekkie  śniegu  płatki 
Błądziły  jasne  w  powietrzu  płomyki. 

A  jako  owiec  zmoczonych  gromadki, 
Kiedy  przed  deszczem  schronią  się  pod  gruszę, 
Pod  smętnem  drzewem  stały  biedne  dusze. 
A  płomień  się  lał  okropnemi  rosy, 

I  spływał  trupom  po  drżących  ramionach, 
I  oczerwieniał  boleśnemi  włosy 

Te  biedne,  jeszcze  na  głowie  w  koronach. 
Bo  to  królowie,  co  na  to  nie  dbali, 
Ze  łzy  kraj  topią,  ie  się  w  ogniu  pali; 
Byleby  tron  swój  mieli  z  baldakinem, 
Nie  dbali  co  tam,  jaki  miecz  nad  gminem: 
To  więc  i  w  piekle  szukają  kotary, 
Przed  boleśnemi  się  zakrywać  żary; 
Ale  na  próżno,  bo  płomień  ponury 
Dosięgną!  ramion,  odziera  ze  skóry; 
A  gdzie  upadnie  na  ciało,  tam  tleje 
PJatek  ognisty,  skrzy  się  i  topnieje, 
I  gryzie  ciało  i  kość,  ai  ją  złamie. 
Jeden  trup  spojrzał  przez  płomień  i  ramię, 
A  obaczywszy  moje  oczy  sine, 
Mój  kontusz,  dziatek  moich  główki,  minę: 
Przeląkł  się  i  padł  krzycząc:  jakiś  mścisławl 
A  wiesz  ty  kto  to  był?  —  to  król  Stanisław. 

Drzewa,  płomienie    węże,  trupy,  mary, 
Z  drogil  do  Boga  chce  Dantyszek  stary! 
A  jeśli  go  Bóg  z  piekła  nie  wy  dźwignie, 
Gdzieś  jako  kamień  dumając  zastygnie. 
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Coraz  mniej  światJa,  coraz  większe  próby, 

Wokoło  widzę  palące  się  groby, 

W  grobowiec  trupy  walą  się  jak  kręgle, 

Płomień  je  chwyta  i  pali  na  węgle; 

A  po  spaleniu  znowu  w  głębi  dołu 

Leży  trup  cały  z  białego  popiołu, 

I  wszystkie  członKi  jak  za  iycia  spoi; 

A  wtenczas  się  go  ogień  w  grobie  boi, 

I  z  pod  białego  na  desce  człowieka, 

Z  grobowca  dwoma  skrzydłami  ucieka. 

Pomiędzy  mogił  ognistetni  sznury 

Szedłem,  o  królach  dumając  ponury; 

Aż  tu  się  jawi,  z  groinemi  przechwałki, 

Jakiś  trup  w  drobne  pocięty  kawałki, 

I  pozlepiany  sztucznie  krwią  człowieczą;  J 

Kawały  ciała  na  nim  brzęczą,  skrzeczą. 

A  jak  w  złodzieja  ręku  worek  krwawy 

Szczękają,  trąc  się  o  siebie  sustawy. 

Członków  zaś  wszystkich  pozrastanych  zbiegi, 

Koralowemi  oznaczone  ściegi. 

Widząc,  ze  ku  mnie  się  haniebny  zbliża, 

Zrobiłem  ręką  znak  świętego  krzyża. 

On  mi  dłoń  podał  —  wziąłem;  —  ramię  pęka, 

I  w  ręku,  trupa  została  mi  ręka. 

Trup  odskoczywszy,  widząc  że  się  trwożę, 

Tyś  mię  obraził,  krzyknął,  na  honorze! 

Panie  Leliwo,  więc  nie  czas  odwlekać, 

Wybierz  co  wolisz?  strzelać  się  czy  siekać? 

A  ja  zmartwiały  i  żółty  jak  drzewo: 

To  ty?  krzyknąłem,  coś  miał  za  cholewą 

Zawsze  kartelusz,  albo  pistolety. 

Aby  za  honor,  albo  za  kobiety 

Strzelać  w  tę  jeszcze  nie  zamkniętą  bliznę, 

Którą  szlachetny  człek  wziął  za  ojczyznę? 

A  i  tu  jeszcze  jeżysz  wąsy  krucze? 
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Pojedynkarzu  —  stój  I  ja  cię  nauczę! 
Tak  mówiąc,  z  pochwy  dobyłem  szablichy. 
A  trup  przedemną  posępny  i  cichy, 
Ręką  nie  dobrze  do  ciała  przyszytą 
Wziął  się  za  włosy,  chrzęszczące  jak  żyto; 
I  podniósł  z  karku  skrzącą  się  oczyma 
Głowę,  jak  człowiek  co  latarnię  trzyma; 
Myśląc,  źe  stary  zlęknę  się  nikczemnie 
Twarzy,  co  śmiała  się  w  powietrzu  ze  mnie. 
Dobrze!  krzyknąłem,  przy  takiej  latarni 
Bić  się  będziemy  jak  duchowie  czarni; 
A  jeśli  jaki  ty  ptaszek  grobowy. 
To  pojedynek  nasz  będzie  na  głowy. 
Tak  mówiąc  gniewem  i  zemstą  zażarty, 
Staję  —  w  ręku  mi  warczy  synek  czwarty; 
W  samą  pierś  godzę,  rzucam  —  od  tei  gaiki 
Rozleciał  się  ów  trup  w  drobne  kawałki, 
1  w  różne  ludzkie  groby  poupadał. 
A  płomień  z  grobów  wybuchnął  i  gadał: 
Dobrze  zrobiłeś,  żeś  się  zemścił  przecie, 
Za  nas  pociętych  w  samym  wieku  kwiecie; 
Wszyscy  od  jego  polegliśmy  broni, 
Ani  z  nas  kwiatu  ojczyźnie,  ni  woni. 
Lecz  dusze  poszły  w  tę  ognistą  wodę 
Z  ciała  naszego,  skarżąc  się,  że  młode 
Zmuszone  już  iść  i  nigdy  nie  wrócić, 
Jak  róże,  gdy  im  trzeba  listki  zrzucić. 
Dobrze,  żeś  za  nas  się  zemścił  o!  starcze! 
A  pozwól  jeszcze  że  ciebie  obarczę: 
Mówił  trupeczek  jeden  z  tej  gromadki  — 
Pocałowaniem  dla  żałosnej  matki, 
Której  ubyło  we  mnie  całe  plemię. 
Powiedz  jej,  starcze,  jak  wrócisz  na  ziemię, 
Że  syn  —  Tu  w  ręce  dwa  razy  zaklaskał, 
Ucichł  i  płomień  w  mogile  go  strzaskał. 
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Tak  odprawiwszy  straszny  pojedynek, 

Widzę,  ie  jeden  mi  już  został  synek; 

Lecz  cói?  —  To  Boga  litości  nie  zmniejszy, 

Bo  to  najmłodszy,  bo  to  najpiękniejszy; 

Matki  kochanie  i  moja  pieszczota: 

Oczki  błękitne  a  główeczka  złota. 

Bolesna  moja  główeczka!  kochana  I 

Umrę  —  lecz  główkę  tę  rzucę  przed  Pana. 

I  hej!  Leliwa  co  trupy  zabija, 

W  piekle  jak  złota  błyskawica  mija. 

Ku  Panu  Bogu  prosty  wziął  kierunek, 

Ale  mu  w  głowie  wre  dyabelski  trunek: 

To  nim  ostygnie,  kto  wie,  co  z  nim  będzie? 

Z  drogi  1  Leliwa  idzie  w  wielkim  pędzie! 

Bo  właśnie  był  wir,  gdzie  biedaczka  dusza, 

Jeżeli  wpadnie  to  rusza  i  rusza. 

Więc  pan  Dantyszek  choć  się  bardzo  smęcił, 

Po  swej  ojczyźnie  toczył  się  i  kręcił. 

A  w  koło  duszek  zakręconych  tłumy, 

Gwary,  jęczenia,  szelesty  i  szumy; 

Szare  powietrze  wichrzy  się  i  miesza, 

Z  trupami  trupów  roztrąca  się  rzesza; 

Zbiją  się,  zwichrzą,  wezmą  się  za  ręce, 

I  znów  się  kręcą  i  znów  się  ja  kręcę, 

I,  całe  piekło  jak  w  burzy  i  wichrze. 

Tu  fale  głośno  płaczące,  tu  cichsze; 

Upiory  dziewic  z  młodzieńcami  w  parach, 

Białe  i  smętne  z  różami  w  symarach. 

Patrzę  I  jak  tuman  ze  śniegu  zamieci, 

Jakaś  duszyczka  kręcąca  się  leci; 

Serce  mi  drgnęło  i  warga  pobladła; 

W  otwarte  ręce  ta  mara  mi  wpadła, 

Chciała  na  sercu  odpocząć  troszeczkę: 

Lecz  wicher  wyrwał  mi  z  rąk  tę  dzieweczkę, 
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I  dalej  poniósł  w  piekła  zakamarki, 
Z  koszulą  białą,  pociętą  na  szlarki, 
Co  się  kręciła  na  niej  jak  dzwon  biały. 
Poszła  i  wichry  ją  płaczu  gdzieś  wiaiy. 
A  od  niej  młodość  zapachła  i  zgniłość. 
A  taki  smutek  i  przestrach  i  miłość 
Wzięły  mi  stare  moje  serce  w  szpony, 
Żem  był  jak  dziecko!  żem  był  jak  szalony. 

Dawniej  to  nieraz  za  Legionistą 

Strzelano  czarną  źrenicą,  ognistą; 

Dawniej!  ol  dawniej!  —  Czy  znasz  ty  wygnańcze 

Ziemię,  gdzie  rosną  mirt  i  pomarańcze; 

Tam  ja  błądziłem.  A  cóź  się  dziś  chwalić, 

Że  łatwo  serce  w  dzieweczkach  rozpalić  1 

To  i  ta  biedna,  do  kruczych  warkoczy 

Tuliła  moje  zadumane  oczy; 

A  gdym  ja  wołał  ojczyzny:  ta  pusta, 

Jasne  jak  róże  dawała  mi  usta; 

A  jam  się  na  nich  uwieszal  namiętny, 

I  zakochany  i  dumny  i  smętny.  — 

A  dziś  ją  taki  wicher  płaczu  goni! 

Czekaj !  —  Chcę  jeszcze  raz  pomyśleć  o  niej, 

Jeszcze  raz  tylko,  ai  te  dwie  łzy  pękną.  — 

Ona  tak  była  urodziwą,  piękną! 

I  patrz  —  pamiętam  —  Bogdaj  mię  pożarła 

Pamięć  —  Pamiętam  ten  dzień  gdy  umarła. 

Na  marach  białą  złożyli  dziewicę; 

A  matka  wzięła  okropne  nożyce, 

I  w  szlarki  cięła  jej  koszuli  rąbki, 

Aby  nie  było  co  kraść  z  tej  gołąbki. 

Oh!  bo  tam  kradną  ludzie  w  tamtej  ziemi, 

I  wstydzą  trupy  z  piersiami  białemi; 

Oh!  bo  tam  nędza,  co  w  grób  jeden  rzuca 

Na  pierś  dzieweczki  suche  starca  płuca, 
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Albo  dzieciątko  śmiercią  tajemnicze, 
Co  pada  jak  ssać,  na  piersi  dziewicze. 
To  niech  przynajmniej  ciało  Izami  mylę, 
Będzie  w  tyra  grobie  koszulą  okryte: 
Koszulą  taką,  co  kusić  nie  będzie 
Złodzieja,  w  pióra  pocięta  łabędzie. 
Tak  ją  ubrały  ręce  rodzicielskie. 
Myślałem  patrząc:  ze  w  skrzydła  anielskie. 
A  ta  wyrwała  się  z  grobu  jak  mara, 
I  rozsypała  się  na  niej  symara; 
Pierzchła  jak  gołąb,  dotknęła  mi  kości. 
Owiała  wonią  trupa  i  młodości; 
Trąciła  wichrem  spruchniatej  bielizny, 
I  wichrem  żalu,  starca  bez  ojczyzny.   ^ 
Czegoz  ty  chciałaś  martwa  szalenico? 
Mary  o  moja!  moja  gołębico  1 
O!  Florentynko  ty  mojal  ty  śpiąca 
Tak  cicho  niegdyś  przy  blasku  miesiąca, 
Kiedy  cię  moja  smutna  dusza  strzegła; 
Czemuś  ty  z  grobu  w  tych  szlarkach  wybiegła? 
I  jak  pieniążek  kręcisz  się  nikczemnie? 
Maryol  czegoś  ty  chciała  odemnie?  — 
Oczki  jej  były  jak  to  niebo  w  górze. 
Usta  —  perłami  wysadzone  róże; 
Do  niej  podobna  ta  dziewicza  brzoza, 
Taka  wstydliwa  —  a  teraz?  O!  zgroza  1  — 
Módl  się  I  a  nie  drwij,  że  łzy  lecą  duże, 
To  i  nam  starcom  niegdyś  pachły  różel 
A  po  nas  innym  zapachną  i  zwiędną; 
Tylko  je  trzeba  rwać  ręką  oszczędną. 
To  chociaż  serce  tam  burza  skłopota. 
Miłą  mu  młodość  temi  kwiaty  złota. 
A  pod  ich  wonią  łeb  siwy  się  chyli. 
Gdy  księżyc  błyśnie,  a  słowik  zakwili, 
01  Bożel  Boże!  jaka  twa  opieka 
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Jest  tam  w  młodości  nad  sercem  człowieka? 

Gdyby  pomyśleć,  to  już  tyle  razy 

Miało  czem  zwiędnąć  —  lub  stać  si^  jak  głazy : 

A  niel  i  patrzajl  z  włosami  białemi 

Czuję  mojego  serca  woń  na  ziemi; 

I  iywość  jego  —  bo  niech  kto  poruszy 

Honoru  mego,  ojczyzny,  lub  duszy; 

Niechaj  spróbuje  wydrzeć  mi  nadzieje, 

A  padnie  trupem  i  krew  go  zaleje. 

Lecz  kiedy  starca  w  pokoju  zostawią, 

Z  włosem  się  jego  białym  wróble  bawią; 

Spokojny  w  smutnem  zadumaniu  stoi; 

Jelonek  się  go  bez  matki  nie  boi. 

A  gdy  myśliwiec  jakiej  białej  łani 

Pobije  dziatki,  i  samą  porani, 

Przychodzi,  oczy  do  starca  podnosi, 

Skarży  się  matka  i  o  litość  prosi. 

A  nie  myśl,  nie  myśl,  ze  to  są  zmyślenia ; 

Widziałem  oczy  błękitne  jelenia, 

I  zadziwiła  mię  jego  odwaga, 

I  ufność  w  starcu  i  łez  szklistych  waga. 

Ty  powiesz  teraz,  ie  starzec  majaczy, 
I  czeka  w  sobie,  az  znów  co  zobaczy. 
Nie  tak  zaprawdę  się  ze  starym  dzieje, 
W  nim  wiecznie  lampa  czarodziejska  tleje, 
I  tęcza  blasków  wiecznie  w  głowie  świta, 
A  w  sercu  wiecznie  ojczyzna  zabita. 
To  choć  pomyślał  o  młodości  złotej, 
Powróci  znowu  w  serce  dźwięk  zgryzoty, 
Nie  będzie  zawsze  jak  ci  co  się  smucą, 
Po  różach,  które  zwiędły  i  nie  wrócą. 
Ale  raz  westchnie  za  wszystkiem  co  było; 
A  potem  znowu  jak  krzyż  nad  mogiłą 
Uświęcający  grobowce  posępne, 
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CzoTo  pamiątkom  wzniesie  niedostępne; 

A  pełne  t3'^lko  nadziei  i  wiary. 

Bo  się  przekonał,  ze  to  w  świecie  —  mary  I 

Ze  nic  tam  nie  ma  w  krajach  podsłonecznych 

Godnego  serca  i  łez  jego  wiecznych. 

A  wszystko  wiotkie,  tak  zrobione  może 

Aby  się  jako  liść  zmieniało  w  borze; 

Aby  te  wichry  nieszczęścia  i  czasu 

Miały  czem  smutnie  szumieć  w  głębiach  lasu. 

Im  dalej  idę  to  coraz  mniej  zgrai, 

Każdy  się  z  męką  swoją  jak  wąż  tai, 

Albowiem  blisko  u  wierzchołka  góry, 

Największe  zbrodnie,  najstraszniejsze  chmury; 

I  największemi  są  łzami  wilgotni 

Zbrodniarze  wielcy,  krwawi  i  samotni. 

Idąc  na  górę  mówiłem  do  siebie: 

Gdziei  są  więc  zdrajcę  ojczyzny?  czy  w  niebie? 

Oto  był  rodzaj  trupa  wszelakiego, 

A  z  wielkich  zdrajców  nie  było  żadnego? 

Czy  się  ubrali  wilki  w  owiec  wełnę? 

Bez  nich,  mój  Boże!  te  piekło  nie  pełne; 

Bez  nich  tu  b;-aknie  płomieniom  ozdoby, 

Na  nich  wołają  z  pod  ziemi  te  groby. 

Ledwom  wymówił:  o!  rzecz  nie  do  wiary  I 

Ręka  zwyczajnej  jakby  ludzkiej  miary 

Na  krwawym  słupie  przybita,  krwią  ścieka, 

I  pokazuje  w  ciemności  zdaleka 

Jakąś  ohydną  rzecz  —  czoło  człowieka. 

Siedział  w  podziemnej  utajony  grocie 
Oddany  strasznej  jędzy  w  straż  —  zgryzocie. 
Włos  najeżony  strachem  winowajcy 
Wstał  na  haniebnem  bladem  czole  zdrajcy. 
1  straszne  w  oczach  było  przerażenie, 
Albowiem  w  grocie  jęczały  kamienie. 
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Wicher  napędzał  mu  przez  korytarze 

Błąkające  się  ognie,  trupów  twarze; 

A  zaś  oblicza  i  sine  ogniska 

Szły  przypatrywać  mu  się  —  stojąc  z  bliska. 

Między  ogniami  co  przyszły  na  straże, 

Krwią  osykany  przez  upiorów  twarze, 

Jak  człowiek  własną  uznający  winę 

Pokornie  krwawą  ich  ocierał  ślinę. 

A  kiedy  jęki  ozwały  się  w  grobie, 

Do  ust  po  kostki  wkładał  ręce  obie, 

Widać  miał  w  bólu  słuchowi  obronę, 

Bo  gryzł  —  i  z  paszczy  wyciągał  czerwone. 

Już  chciałem  uciąć  szablicą  te  ręce 

Krwawe  jak  szpony  orle,  lub  zwierzęce, 

Nie  zemstą  ale  litością  ruszony: 

Gdy  nagle  biała  mara  jego  zony, 

Wybiega,  klęka,  i  oczy  podnosi 

I  tak  na  rany  Chrystusowe  prosi.  — 

Panie  1  ty  ojca  mojego  masz  lice 

I  taki  kontusz  i  taką  szablicę; 

Więc  ci  aż  do  nóg  bolesna  upadnę, 

I  do  serca  się  twego  łzami  wkradnę; 

I  w  niebie  mojej  ustąpię  światłości. 

Za  jedną  nad  nim  tylko  łzę  litości. 

Słuchaj!  ja  niegdyś  utopiona  w  stawie; 

Teraz  jak  mara  —  jak  błędne  żórawie 

Ciągle  ja  latam  i  ciągła  mi  droga 

Od  gwiazd  do  męża,  od  męża  do  Boga. 

A  jeszczem  biedna  nie  mogła  wyjęczeć 

Aby  go  jęki  te  przestały  dręczyć. 

Bo  cała  tutaj  ojczyzna  zabita 

Przychodzi  płakać  i  jęczy  i  zgrzyta, 

I  wali  głuchą  przekleństwa  ulewą 

Na  mego  męża,  jak  na  zwiędłe  drzewo. 

Cała  ojczyzna  i  wszyscy  umarli 


^    198    — 


Tutaj  przychodzą  aby  go  rozdarli 
01  takie  serca  wy  macie  tygrysie  I 
Ol  iak  ojczyzna  wasza  długo  mści  sięl 
I  czyi  tak  bidzie  od  wieku  do  wieku? 
Wyproś  ty  dla  nas  litości  czlowiekul 
Wyprosi  ja  b^dę  modlitwom  przytomną, 
Telli  przebaczyć  nie  chcą  -  niech  zapomną? 
Jeśli  ich  nasza  m,ka  nie  -^^^^-';^  ., 

Niech  myślą,  ie  my  byli  tak  -  szczęśliwi 
Od  nas  niesione  błękitami  wody. 
Pary  Jab^dzi  uczyły  się  zgody, 
Od  nas  uczyły  się  śnieżyste  szyie 
Chować  pod  skrzydło  te,  gdzie  serce  b,je. 
Słońce  lubiło  zaglądać  w  aleje, 
Gdzie  na  nim  niegdyś  moja  postać  md  eje 
Po  kwiatach  wietrzyk  biegł  i  czoło  chłodził. 
I  księżyc  prędzej  na  niebo  przychodził. 
A  ja  spojona  szczęściem  i  rozrzutna, 
Każdą  mu  gwiazdę  co  wschodziła  smutna 
Lubiłam  dawać,  jak  dziecinka  pusta, 
I  każdą  jego  nazywać  imieniem: 
Bo  mię  za  każdą  on  całował  w  usta. 

Starcze!  pogadaj  ty  proszę  z  sumiememl 
Bo  mi  się  zdaje  tonącej  w  rozpaczy, 
Ze  ty  przebaczysz  i  Bóg  nam  przebaczy.  - 

Tak  mię  prosiła;  a  na  głos  słowika 
Serce  się  ludzkie  choć  stare  odmyka. 
Patrz!  o!  bielutka!  patrz,  o!  pochlebnical 
Twój  kontnsz  mówi  i  twoja  szablica 
Z  ojcem  ci  moim  podobieństwo  dały; 
01  ty  lilośnyl  o  ty  nie  ze  skały  — 
Jakże  się  ostać  przed  takiemi  prozby? 
Twarzą  już  tylko  udawałem  groźby, 
A  już  mi  serce  kruszyło  się,  miękło, 
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Już  nad  nią  dwie  tez  roztopionych  pęl^Jo, 

Juz  wyciągałem  ręce  —  wtem  ta  blada 

Leci  do  męża,  na  serce  mu  pada. 

A  nędzarz  blady  jak  płócienna  chusta, 

W  jej  piersi  oczy  pochował  i  usta. 

Patrzę  —  ol  zgroza,  z  pod  kruczych  warkoczy 

Wstążeczka  się  krwi  koralowej  toczy, 

1  plami  narcyz  ten  litości  srebrny  II 

On  ją  ukąsił  —  zbrodniarz!  ol  haniebny !1 

Jękła,  i  nagle  od  ssącej  gadziny 

Pierś  oderwała.  A  trup  blady,  siny, 

Oczy  zbłąkane  obraca  wokoło. 

0  niczem  nie  wie  to  haniebne  czoło, 
Nigdy  się  oczy  nie  łzawią  zielone: 

A  jednak  spojrzał  na  krew  i  na  zonę, 

1  wyszły  z  oczu  mu  dwie  łzy  tułacze! 
Wyszły  —  a  piekło  wrzasło:  zdrajca  płacze! 
Tu  zadziwieni  ciemni  aniołowie, 

Zaczęli  śmiać  się  i  wyć  mu  na  głowie. 

Tu  się  tajemne  rozjęczały  ściany; 

Tu  wyszły  plamy  z  ognia,  tu  szatany. 

Wszystko  co  było  w  gmachu  i  za  gmachem 

Wabi  się  tych  łez  ohydnym  zapachem; 

Tu  wzrok  płaczący,  tu  wzrok  widać  sowi, 

Urągający  zdrajcy  lamentowi. 

A  jeszcze  dalej  duchowie  zaskalni, 

Z  po  za  ścian,  słychać,  płaczą;  niewidzialni. 

Chwieje  się  piekło,  wre  krzykiem  i  łzami« 

Uciekłem,  uszy  zakrywszy  rękami. 

Widziałem  rzeczy  straszne  i  żałobne. 
Widziałem  ludzie  do  wężów  podobne 
I  zrastające  się  ich  ciała  z  gadem: 
Ale  ten  zdrajca  ośliniony  jadem, 
Ale  ten  własne  gryzący  piszczele, 
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Ale  ten  blady  w  lamentów  kościele, 

Oplwany  całą  krwią  zdradzoną  w  oczy; 

Ale  ten  straszny,  co  psim  zębem  broczy 

Białą  pierś  zony  i  bólem  się  iywi; 

A  gdy  zapłacze  —  to  piekło  zadziwi: 

Ten  jeden  z  myśli  mi  trupy  wygonił, 

I  zadziwiłem  się,  iem  łzę  uronił. 

01  bo  to  sercom  polaka  nie  trudna 

Przebaczyć  ręce,  co  krwią  naszą  brudna; 

Przebaczyć  zdrajcy  prochom  i  mogiłom, 

Zapomnieć  nawet:  a  to  jeden  wyłom 

Zrobiony  ręką  ich  w  kraju  budowie, 

Położył  gruzy  nam  całe  na  głowie; 

A  to  więc  mieczem  ich  podcięta  jodła 

Uschła  i  mieszka  w  niej  gadzina  podia. 

A  choćby  i  znów  powstał  lud  z  rozpaczy. 

Któż  Polskę  taką  jak  była  zobaczy? 

Czy  jaki  rycerz  ścięty  od  zawoja 

Na  zmartwychwstałą  powie:  matka  moja, 

Czy  jaki  z  grobu  wywołany  miecznik 

Pozna  ten  blady  dzisiejszy  słonecznik, 

Co  za  nowości  gwiazdą  się  obraca? 

Lud  s  takiem  sercem  po  śmierci  nie  wraca! 

A  gdzież  są  dzisiaj  te  pany  w  źupanie, 

U  których  w  sercu  cnót  na  króla  stanie? 

A  gdziei  niewiasty,  co  synowskie  ciało 

I  zgon,  nie  nadto  ani  tei  za  mało 

Umiały  płakać,  gdy  legł  za  ojczyznę? 

O!  dajcie  mi  krwi  ojcowskiej,  niech  bryznę 

I  zwalam  twarze  dziś  białe  i  ciała! 

Bo  krew  w  nich  płynie,  jak  w  gadzinach  biała; 

A  nie  tak  wainą  jak  ojcowie  głowę, 

Ni  takie  serca  mają  bursztynowe; 

Lecz  wszystko  jakoś  popsuło  się,  zgniło, 

A  lud  jui  strupiał,  a  kraj  już  mogiłą. 
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Nie  budź!  —  Bo  Jestem  smutnie  zamyślony 

0  strasznem  oku  piekielnej  korony. 
Widzę  jak  gwiazda  okropna  sumienia 
Z  góry  wieiycę  trupów  opromienia.  — • 
A  jako  okno  gdzieś  po  nocy  w  sali, 
Od  czerwonego  księżyca  się  pali, 

1  opłomienia  łoza  królów  ciemne, 

A  w  sny  ich  trwogi  rozrzuca  tajemne: 

Tak  owa  gwiazda  nad  piekJem  szkaradnie 

To  zaczerwieni  się,  to  znowu  bladnie, 

I  znów  za  obłok  zachodzi  ponury. 

Za  jakieś  ciemne  i  skrwawione  chmury. 

A  gdy  się  krwiami  napoi  ta  chłodna, 

Z  po  za  chmur  jasna  wychodzi,  pogodna. 

Otwiera  usta  i  jakoby  z  płuca 

W  ciemne  przepaście,  krwi  piorunem  rzuca. 

Tam,  gdzie  kończyła  się  piekielna  skała, 

Spiorunowanych  krwią  widziałem  ciała. 

Jui  blisko  Boga  —  patrzę  —  trup  człowieka 
W  ciemność  od  gwiazdy  sumienia  ucieka, 
Ucieka  —  z  czołem  na  nią  obróconem, 
W  złotej  koronie  i  w  płaszczu  czerwonym. 
Za  nim  —  o!  horor!  niewieście  gromady 
Trup  nań  rzucają  maleńki  i  blady, 
I  kamienują  czerwoną  gadzinę. 
Powietrze  blade  od  trupków  i  sine. 
Deszczem  nań  leją  z  ramion  rodzicielskich, 
Mogiły  smętne,  pagórków  anielskich. 
Jakby  niechętne  trupki,  jakby  senne? 
Gołębi  stadem  lecą  przez  Gehennę. 
A  dłoń  to  matek,  co  je  tak  umyślnie 
Rzuca  na  trupa  —  nim  rzuci  —  uściśnie, 
Pożegna  wprzódy  i  łzami  opryska. 
Fotem  za  nóiki  zakręci  i  ciska. 
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Wartkie  jak  kamień,  sine  jak  ze  stali, 

Leci  dzieciątko  i  w  purpurę  wali, 

I  kości  trzaska  na  trupie  szkaradne. 

Patrz!  patrz  1  o  zgroza!  d?:ieciąteczko  ładne 

Z  ziemi  podnosi  trup,  za  nóżki  chwyta, 

Broni  się  matkom,  a  broniąc  się  zgrzyta. 

Ukląkł  nareszcie  —  a  trupiemi  ciały 

Tak  uklękłego  zakamienowały 

Matki  po  dzieciach  płaczące  żałośnie. 

Grobowiec  na  nim  straszny,  śniady,  rośnie. 

Trupki  się  kładą  przy  trupkach  w  girlandy; 

Juz  urósł  kurhan  jak  mogiła  Wandy. 

I  jeszcze  kładą  się  przy  duszkach  duszki, 

I  urósł  jako  mogiła  Kościuszki. 

A  gdy  był  wielki,  krzyknąłem,  o!  Boie, 

Ja  stary  pieczęć  na  grobie  położę, 

By  nie  zmartwychwstał 


Ej  dosyć!  juź  dosyć! 
Mafn-źe  ja  Boga  wielką  litość  głosić? 
Czy  się  przeklinać  stary  człowiek  smutny, 
Ze  byłem  trupków  pieniądzem  rozrzutny. 
To  więc  jest  Polak  —  dobra  jego  sprawa, 
Krwawe  zaczęcie  i  osnowa  krwawa; 
Lecz  kiedy  przyjdzie  dobić  aź  do  korica, 
To  wstydzić  się  mu  księżyca  i  słońca. 
Ej!  ale  ziarno  się  nie  darmo  sieje. 
To  i  tam  w  końcu  coś  widać  —  nadzieję... 
Smutna  to  lampa  i  nocnego  ptaka. 
Lecz  i  ta  dobra  nad  grobem  polaka. 
To  więc  chodź  ze  mną  aż  na  trupów  górę, 
Klęknij,  wznieś  oczy  w  tę  gwiazdę,  w  tę  chmurę. 
Bóg  za  nią  —  klękaj!  niech  się  twarz  nie  bieli. 
A  cóż  że  %  gwiazdy  piorun  krwi  wystrzeli, 
Klękaj!  —  To  niech  się  wola  Boska  stanie! 
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Lecz  my  przysięzmy,  ze  kraj  zmartwychwstanie; 

A  przysi^źemy  —  to  zmartwychwstać  musi. 

A  cóz  że  powróz  proroka  udusi? 

Ze  może  ściętej  głowie  nie  pozwolą 

Spocząć  na  sercu  zabitem  niedolą? 

A  cói  ze  wnuki  łzą  kwiaty  pokropią, 

Kiedy  nie  pełny  grób  starców  odkopią, 

I  znajdą  tylko  tam  bez  czaszki,  ciała. 

To  co?  —  powiedzą  —  głowa  zmartwychwstała 

1  aniołowie,  strażnicy  tej  bryły, 

Wylatującą  widzieli  z  mogiły, 

Gdy  piorunami  się  noc  smętna  zmierzchTa, 

Wylatywała  jak  gołąb  i  pierzchła. 

A  gdy  z  aniołem,  co  smętnych  prowadzi, 

Wygnance  nasi  będą  wracać  bladzi, 

I  rozpoznawać  podobieństwo  głazów: 

Z  pomiędzy  białych  narysów  i  ślazów. 

Niech  wtenczas  smutne  oczy  napotyka 

Kwietny  grobowiec  starca  męczennika. 

O!  Polsko!  Polsko!  Święta!  Bogobojna  I 

Jeżeli  kiedy  jasna  i  spokojna 

Obrócisz  twoje  rozwidnione  oczy 

Na  groby  nasze,  gdzie  nas  robak  toczy; 

Gdzie  urny  prochów  pod  wierzby  wiosenne 

Skryły  się  dumać  jak  łabędzie  senne; 

Polsko  ty  moja!  gdy  juz  nieprzytomni 

Będziemy  —  wspomnij  ty  o  nas!  o!  wspomnij 

Wszak  myśmy  z  twego  zrobili  nazwiska 

Pacierz  co  płacze,  i  piorun  co  błyska. 

A  dosyć  ze  się  zastanowisz  chwilę. 

Jaka  tam  cisza  na  naszej  mogile, 

Jak  się  wydaje  przez  Boga  przeklęta; 

A  nie  zapomnisz  ty  o  nas,  o  I  Święta  1 


I 


PRZYPISY  ^ 

Opowiadanie  Dantyszka  o  piekle,  natchnięte  niby  echem 
dalekiem  Danta,  napisane  w  ojczyźnie  tego  księcia  ponurych 
wieszczów;  kontuszem  Leliwy  odstrychnęło  się  od  oryginału 
i  wzoru;  stawszy  się  więcej  rubasznem,  polskiem.  Kontusz 
zaś,  ten  wiele  myśli  wygnał,  wiele  opisów  skrócił,  a  nawet 
często  zwięzłości  potrzebnej  w  wyrażeniach  nie  pozwolił; 
zamiast  zaś  rozpraw  teologicznych  Danta,  przymusił  autora 
do  uiycia  tej  prostej  filozofii,  która  tak  pięknie  rozjaśniła 
niegdyś  wiersze  Jana  Kochanowskiego:  przyłączyło  się  tylko 
do  niej  trochę  melancholii,  nieznanej  szczęśliwym  przodkom 
naszym.  Powiedziawszy  te  słów  kilka  o  całym  poemacie; 
przystąpię  z  oszczędnością  do  wyjaśnienia  niektórych  szcze- 
gółów i  obrazów. 

Do  str,  164  w.  7,  Dla  wszystkich  płynie  fontanna  młodości. 
Między  pięknemi  urojeniami  wieków  średnich  było  mnie- 
manie, ie  gdzieś  na  ziemi  w  pustyni,  wytryska  iródło  z  któ- 
rego pijąc  odzyskać  można  młodość.  Marko-Polo  szukał  tego 
iródła  jadąc  do  wielkiego  Khana.  Minstrelowie  prowancyi 
często  o  tej  wodzie  w  pieśniach  wspominają;  a  dziś  jeszcze 
nieraz  Arab  wypuszcza  konia  na  pustynię  i  zagłębia  się 
w  piaski,  w  nadziei  ie  na  fontannę  młodości  wiecznej  na- 
trafi. 


*)  Przypisy  n.  b.  autora.     (Uw.   Wyd.) 
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Do  str.    173  w.   25.  Świecznikiem  dyla» 

W  twarzach  trupich  węży,  które  stoją  na  trupie  Kata- 
rzyny i  palą  się  na  w2osach,  czytelnik  możeby  ujrzał  podo- 
bieństwo do  Potemkina,  Zubowa  i  innych  gachów  tej  nie- 
rządnej. Przez  prędkość,  Dantyszek  zapomniał  węże  nazwi- 
skami ludzkiemi  ponazywać;  jako  tez  powiedzieć  czytelnikowi; 
że  Katarzyna  starająca  się  długo  pochlebstwem  u  Woltera 
i  innych,  aby  ją  za  światłą  pochodnię  cywilizacyi  na  pół- 
nocy okrzyczeli,  po  śmierci  hołd  ten  odebrała  od  zdrobnia- 
łego Danta  w  kontuszu. 

Do  str.    175   w.  5.  I  szczeknął  do  mme^  ze  to  Erywański. 

Przez  patryotyzm  zapewne  go  Dantyszek  Księciem  War- 
szawskim nie  nazywa;  a  dziwić  by  się  powinien,  ie  zeń 
wyjęto  serce,  bo  on  go  nie  miał. 

Do  str.    176  w.  5.  Flwaj,  ho  to  Suworów. 

Za  nadto  dumną  i  posępną  ma  karę  ten  człowiek,  który 
za  życia  miał  srogość  lwa,  z  postacią  małpy.  Wiersze  jego 
do  Katarzyny  po  wzięciu  Izmaiłowa,  w  których  na  skrwa- 
wionej karcie  imię  tej  carycy  tak  bezbożnie  z  imieniem  Boga 
połączył;  a  lepiej  jeszcze  maluje  jego  małpią  i  szatańską  duszę 
następująca  anegdota.  Podczas  rzezi  Pragi  ujrzał  Suworów 
jendyka  skaleczonego,  który  gdzieś  z  zakrwawionego  domu, 
krwią  ludzką  i  swoją  okryty,  kulejąc  uciekał:  »0I  biedne 
stworzenie!  zawołał  patrząc  na  ptaka  wódz  moskiewski;  dla 
czegóż  t)'^  niewinne  masz  mieć  udział  w  nędzy  i  nieszczę- 
ściach ludzkich?*  po  takiej  patetycznej  przemowie  zawołał 
swego  lekarza,  kazał  mu  owego  ptaka  opatrzyć  i  pilne 
o  nim  mieć  staranie,  A  gdy  się  to  działo  trwała  rzeź  i  lu- 
dzie umierali. 

Do  str.    181   w.   8.  Krwią  leją,  krzyczą:  słójf  tny  samohó/ce. 

W  Dancie  jest  podobnież  las  w  którym  drzewa  gadają 
i  mieszczą  w  sobie  dusze  samobójców...  Dant  naśladował 
z  Wirgilijusza;  z  Danta  zaś  Tass  i  Ariost  naśladowali  za- 
mykając mary  w  cyprysach.    Kładę  tu  kilka  wierszy   doslo- 
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wnie   prawie  z  Danta    tłómaczonych,    abym  o  zupełną    kra- 
dzież literacką  nie  był  posądzony. 

A  pień  zaś  krzyknął...  Czemu  ty  miq  łamiesz? 
Tu  znowu  ucichł  i  na  raną  białą 
Krew  czarna  wyszła  kroplami  z  parości. 
I  znowu  krzyknął:  czemu  rwiesz  mi  ciało? 
Człowieku!  nie  masz  ty  w  sercu  litości  1 
Byliśmy  ludźmi,  dziś  drzewami  piekła; 
Lecz  czyliż  przeto  dłoń  twoja  tak  cięży? 
Czyliż  nas  łamać  i  karcić  ma  wściekła 
Choćbyśmy  w  korze  miały  dusze  węży?... 
Jako  gałązka  gdy  z  liściem  ucięta, 
Kiedy  ją  ogień  od  końca  kaliczy, 
To  drugą  stroną  skarży  się  i  syczy; 
A  wilgoć  razem  z  powietrzem  zamknięta, 
Płaczliwie  z  ciasnej  wymyka  się  więzi: 
Tak  właśnie  z  owej  uciętej  gałęzi, 
Krew  ze  słowami  jedną  wyszły  drogą. 
Rzuciwszy  gałąź  stałem  zbladły  trwogą...  etc. 

Las  Dantyszka  napełniony  jest  zapewne  duszami  ofice- 
rów, którzy  zhańbieni  przez  W.  Księcia  szli  zabijać  się 
w  Saskim  ogrodzie  i  strzałem  pistoletowym  często  płoszyli 
słowiki  spokojnie  w  ciemnych  kasztanach  zamieszkałe.  Zna- 
jome jest  mieszkańcom  Warszawy  wzgórze  i  urna  kamienna, 
oblana  nieraz  krwią  tych  nieszczęsnych. 

Do  str.    183  w.    16.    Oddzieram  płótno^  ciało  sią  oddziera. 

Centaury  tratujące  Wielkiego  Księcia  nie  znani  są  z  na- 
zwiska Dantyszkowi  nieśw^iadomemu  rzeczy  mitologicznych, 
również  nie  wiedział,  ze  płótno  nakrywające  trupa  jest  ko- 
-szulą  Dejaniry,  którą  raz  wdziawszy  z  kawałkami  ciała  oder- 
wać tylko  można  było  od  kości. 

Do  str.    188   w.    15.  Nie  via  imienia  juty  herby  sią  łamią. 

Posępna  i  patetyczna  ceremonija  u  dawnych  polaków 
łamania  herbów  po  wygaśnieniu  jakiej  familii,  odbywała  się 
w  kościele,  do  którego  wlatywał  rycerz  konny  i  drzewcem 
w  tarczę  uderzał,  l^o  śmierci  Hetmana  Branickiego  odbył 
się  ten  obrzęd  podobno  po  raz  ostatni. 
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Do  str.    194  w.    10.  /  rozsypana  sią  na  mej  symara. 

W  narodach,  klóre  juz  zniewieścialy  albo  wcale  nie  maią 
egzystencji  politycznej,  dziwna  jest  obojętność  względem 
umarłych.  I  tak  w  Toskanii  nie  znajdzie  podróżny  tych 
cmentarzów,  które  taką  wonią  kwiatów  obwiewają  wzgórza 
miasteczek  Niemieckich.  Bogatsi  Toskańczycy  chowani  są 
pod  zimnemi  murami  kościołów,  ubożsi  zaś  wywoieni  o  cztery 
mile  za  miasto  na  cmentarz  zwany  Trespiano  i  rzucani  ra- 
zem bez  trumien  w  jeden  grobowiec,  który  co  dnia  piętna- 
ście ciał  pozera.  Hamleta  trzeba  nad  takim  grobem  I  Ham- 
leta, któryby  Ofeliją  swoją  widział  pomieszaną  z  oh)'dną 
zgrają  umarłych,  w  jednej  mogile.  —  Z  tego  zwyczaju  Flo- 
rencyi  urodził  się  zapewne  ów  wymysł  matczynej  czułości, 
godny  prawdziwie  serca  jaskółek:  że  kiedy  jakie  biedne 
ciałko  dziewicze  lub  dziecięce  przymuszone  są  powierzyć 
czarnym  grabarzom  Trespiano  —  bojąc  się,  aby  go  ci  chciwi 
ludzie  przed  rzucaniem  w  dół  z  ostatniej  koszuli  nie  obna- 
żyli —  ubierają  martwego  w  długą  białą  symarę  i  pod  fał- 
dami rościnają  tę  szatę  w  długie  aż  do  dołu  wstążki;  tak 
że  się  wydaje  całą,  a  złodziejom  już  na  nic  przydatną  być 
nie  może.  Biedny  Dantyszek,  będąc  jeszcze  żołnierzem  legi- 
jonistą  i  wygnańcem,  nie  miał  zapewne  dość  grosza  aby 
dzieweczkę  swoją  w  Santa  Croce  obok  Danta  pochować 
i  musiał  ją  na  równinie  Trespiano  zostawić.  —  Jeżeli  który 
z  wojażerów  rozczuli  się  nad  przygodą  złotej  młodości  Dan- 
tyszka,  niechaj  zmówi  Ave  Maria  przejeżdżając  około  cmen- 
tarza gdzie  leży  ta  piękna,  siostra  może  Fomariny.  Dziwny 
cmentarz  —  na  którym  krzyż  tylko  jeden  stoi  pośrodku 
i  otwiera  bolesne  ramiona,  a  pod  nim  i  w  około  żadnej  nie 
widać  mogiły,  lecz  ziemia  gładka,  runem  niby  wiosennem 
okr>na  i  zielona,  i  co  dnia  dół  jeden  czarny,  wielki,  otwarty, 
czekający  na  umarłe. 

Do  str.    197   w.  25.   Słuchaj!  ja  niegdyś  utopiona  w  sławie. 

Leliwa  nie  wymówił  nazwiska  zdrajcy,  ale  powyższy 
wiersz    pokazuje,    że  ci  oboje  widziani  w  piekle    są  ci  sami 
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o  których  jest  rzecz  w  cudownym  poemacie  Malczeskiego. 
O  parze  tych  małżonków  czytałem  takie  w  manuskrypcie 
piękną  tragedyą,  którą  napisał  Korzeniowski,  Wspomniaw- 
szy o  tj^m  pisarzu  muszę  tu  wyjawić  moje  zadziwienie,  ze 
go  Polska  dotychczas  tak  mało  zna,  a  stąd  i  nie  dosyć  ceni  — 
przez  taką  obojętność  gotuje  sobie  wyrzuty  sumienia  na 
przyszłość,  kiedy  poetów  juz  nie  będzie. 

Do  str.  201   w.  28.  Mogiły  smątne  pagórków  Anielskich. 

Na  cmentarzach  w  Litwie  osobne  jest  wzgórze  przezna- 
czone na  grzebanie  maleńkich,  i  nazywa  się:  górką  Anielską. 

Do  str.  202  w.  8.   Tak  t<kIcklego  zakamienowaly» 

Czytelnik  domyśli  się,  że  tu  jest  mowa  o  Mikołaju.  A  Dan- 
tyszek  mógłby  powiedzieć,  jak  Dante,  umieszczający  w  pie- 
kle człowieka  żywego 

Twierdzenie 

to  Danta  tak  przeraziło  ową  żyjącą  jeszcze  podówczas 
osobę,  że  sama  zaczęła  wierzyć  w  dwojaką  swoją  istność, 
i  bać  się  o  rzeczywistość  ciała  swego  na  ziemi.  Okropny 
sceptyzm!  — 

Do  str.  202  w.  20.  Że  hylem  trupków  pieniądzem  rozrztiłny. 

Obwinia  siebie  Dantyszek,  że  uniesiony  mściwością,  roz- 
rzucił swoje  dziatki  po  piekle  i  żadnej  główki  nie  doniósł 
przed  Boga;  a  nie  powiada  czy  sam  doszedł  aż  do  nieba.  Są- 
dzićby  więc  należało,  że  ustał  na  siłach  i  wrócił  na  ziemię, 
nic  dokonawszy  zamiaru.  Bo  inaczej  skutek  jego  skargi,  to 
jest  litość  Boską  uczulibyśmy  nad  sobą. 


KILKA  SŁÓW  ODPOWIEDZI 
NA  ARTYKUŁ  PANA  Z.  K.  *) 

o  POEZYACH  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO. 

Wolę  prosto  w  piśmie  Młoda  Polska  na  artykuł  pana 
Z.  K.  o  poematach  moich  odpowiedzieć,  niż  odpowiedź  ią 
zostawiać  do  zapełnienia  kart  wstępnych  jakiego  przyszłego 
dzieła,  jeżeli  mi  na  nowe  prace  Bóg,  dosyć  iycia;  a  publi- 
czność zniechęcająca,  dosyć  cierpliwości  i  zapału  zostawi. 
Ostatni  krytyk  trzech  poematów  dotknął  najgłębszej  struny 
sumienia  mego  zapytaniem:  dla  czego  pomimo  wytworność 
kształtów  poezye  maje  tak  mało  mają  odgłosu  w  Polsce. 
Jest  to  dla  poety  to  be  or  not  to  he^  nad  którem  ja  jak  Ham- 
let rozmyślam...  a  którego  rozwiązanie  Bóg  zapewne  gro- 
bowi mojemu  zostawi.  Tymczasem  kwestyi  tej  pan  Z.  K. 
długim  wstępem  swoim  do  krytyki  trzech  poematów,  i  krót- 
ką krytyką  trzech  poematów  nie  rozwiązał...  wiemy  bowiem 
tylko  ze  wstępu,  ze  pan  Z.  K.  a  z  nim  Polska  lubi  czytać 
Biblią...  Danta  i  Manfreda...  a  nie  lubi  moich  poematów. 
Juz  to  zbliżenie  moich  poezyi  do  wielkich  mistrzów  jest  do- 
syć pochlebne  dla  mnie,  chociaż  w  celu  zniechęcania  mnie 
zrobione,  ażebym  się  za  nie  mógł  szczerze  gniewać.  Powiem 
tu  tylko,  jak  miłość  własna  autorska  broni  mię,  ilekroć  mię 
ta  oziębłość  polska  do  rozpaczy   przywodzi...    powiem   panu 


^)  Artykuł  ten  pomieszczamy  w  dopełnieniach  na  końcu  niniej- 
szego tomu.     (Przyp.   WydJ. 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T,    II.  \\ 
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Z    K    jakie  przyczyny  pozbawiły  mię  dotąd,    i  na  długo  za- 
pewne, a  może  na  zawsze  odgłosu  w  Polsce  pozbawia. 

Pierwsze   tomy  poezyi   moich  są  bez  duszy.   Imaginacya 
moja   młoda   jak    motyl,   wabiona   była   połyskiem,  słońcem, 
kształtami   kiedym   je   pisał.    Teatralny  koturn  włożyłem  na 
stopy  moje,    abym,    dziecięciem  jeszcze  będąc  wzrostu  sobie 
przymnoźył.  Pokazałem  się  więc  po  raz  pierwszy  ]ako  arty- 
sta,   ludziom  którzy  bynajmniej    o  artystostwie  nie  myśleli... 
ważna    i    okropną    tragedyą    rzeczy^vistą  zajęci.    Pierwszymi 
dwom'a  tomami  zgubiłem  się  na  cały  czas  życia  mego  i  te- 
raz  muszę   bez.  echa   śpiewać,    choć  śpiewam  macze],    albo- 
wiem   Polska    nie    ma    ani    krytyków    silnych,    ktorzyby    3ą 
o  zmianie    lutni  ostrzegli,    ani  czytelników    dość    szybko  są- 
dzących,   ktorzyby    się    sami    z    pierwszego    sądu    otrząsnąć 
mogli    i  z  czystą  uwagą  iść  za  nową  pieśnią  poety.    Do  tej 
pierwszej  i  głównej  przyczyny  niech  pan  Z.  K.  doda  trochę 
wyrachowanej    obojętności,   ze  strony  tych   poetów   naszych, 
którzy  dość   mają   lekko   zrobionej  sławy,    a  wszelako  stoją, 

aby    skoczyć   w  wodę,    obroniwszy   od  nowych  trymfa- 
'torów    polską    poezyę  -  tych    poetów,    którzy    podobni    do 
ministeriów    politycznych,    związawszy    się    niegdyś    razem 
w  opozycya  przeciwko  Osińskiemu   i  Koźmianowi,    osiągnęli 
berło    i    dziś  są   równie   przeciwko    no^v3^m    autorom   partyą 
Osińskich  i  Koźmianów.  Niech  pan  Z.  K.  doda  wpływ  takich 
artykułów  na  polska  publiczność,  jakim  jest  jego  ostatni  ar- 
tykuł     gdzie  Ojca   zadżumionych   chce    zrobić  naśladowaniem 
Ugolina,   tak   właśnie   jak  gdyby   kto   powiedział,   że   grupa 
Nioby   tracącej    dzieci   jest   naśladowaniem  posągu  Laokona 
z  dwoma  synami  zjedzonego  przez  węże.  Niech  jeszcze  doda, 
że  Polska  teraźniejsza  podobna  jest  do  Prometeusza,  któremu 
sęp   wyjada   nic  serce,  ale  mózg    i  rozum;    wtenczas,   może 
i  sam  zrozumie,   dlaczego    poezye   Słowackiego  są  bez  roz- 
głosu   w  Polsce;    dlaczego    dusza   Anhellego    napróżno    wy- 
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chodzi  z  ciała  i  po  słupie  światła  księżycowego  wraca  dc 
ojczyzny,  myśląc,  ze  ją  tam  poznają  i  przyjmą  ze  łzami* 
dla  czego  nareszcie  biały  Anhelli  i  ciemny  Ojciec  zadzumiO' 
nycli  i  Nimfa  Szwajcarska  i  Wacław  z  Eolionem  będą  je- 
szcze długo,  długo  figurami  niezrozumianerai  dla  duszy  na- 
rodu, aż  może  jaka  nagła  błyskawica  oświeci  oblicza  tych 
tworów  i  pokaże  je  przeźroczystemi  aż  do  głębi  serca,  oczom 
narodowym. 

Cózkolwiek  bądź,  sumienie  mi  powiada,  że  przez  osiem 
lat  pracowałem  bez  żadnej  zachęty  dla  tego  narodu,  w  któ- 
rym epidemiczną  jest  chorobą  uwielbienie,  epidemiczną  cho- 
robą oziębłość,  i  pracowałem  jedynie  dlatego,  aby  literaturę 
naszą,  ile  jest  w  mojej  mocy,  silniejszą,  i  trudniejszą  do  zła- 
mania wichrom  północnym  uczynić.  Kordjan  świadczy,  zem 
jest  rycerzem  tej  nadpowietrznej  walki,  która  się  o  narodo- 
wość naszą  toczy.  Przez  osiem  lat  każdą  chwilę  życia  mo- 
jego wyrywałem  roztargnieniom,  osobistemu  staraniu  o  szczę- 
ście, abym  ją  temu  jedynie  poświęcił  celowi...  A  jeżelim  go 
nie  osiągnął,  to  dla  tego,  że  mi  Bóg  dał  więcej  woli,  niz 
zdolności  —  że  chciał,  aby  poświęcenie  się  moje  bezskute- 
czne, przydane  było  do  liczby  tych  większych  ofiar,  które 
Polacy  na  grób  ojcz)''zny  składają;  aż  wyniszczywszy  wszyst- 
kie siły  duszy  i  całą  moc  indywidualnej  woli  napróżno,  mu- 
szą iść  na  spoczynek  w  ziemi,  strudzeni  i  smutni,  ze  miecz 
ich  nie  był  piorunem,  a  słowo  nie  było  hasłem  zmartwych- 
wstania. 

Jtiliiisz  S. 

(»Młuda  Polska*  —  Dodatek  do  Nr.  9  Paryż  z  d.  30  marca  1839.) 


PREUMTNARYA  PEREGRYNACYI  DO  ZTEMl  ŚWIĘTEJ 

J.  O.  KSIĘCIA  RADZIWIŁŁA  SIEROTKI. 

a  nikt   nie  wyszedł   na  spotkanie  moie,   gdym 

wiecha!  katamaszką  na  dziedziniec,  oprócz  ślepego  żórawia, 
który    się    przechodzi!    jako    szyldwach    pr«d    gank.em   - 
takie  trafna  suka  gończa  księciu  ulubiona  zaskowy.ala  .  roz- 
ciągnęła się  przedemną.    Po  takiej  akcepcyi  w  zamku  zro- 
.„miaiem,   ie  sam  książę  musi    znajdować  się    ,ak  zwy.le, 
u  księży    Bernardynów    w   klasztorze   na   rekolekcyach ;  - 
„dałem  się  więc  prosto  do  olicyny,  gdzie  mieszka!  marsza- 
lek  domu  J.  O.  księcia,  i  byłem  od  niego  przyięty  ,ak  naj- 
lepiej    Wys!al  zaraz  do   J.  O.  księcia  pana,   który  by!,  ,ak 
Sie  iuź  domyśliłem,  w  klasztorze,  z  oznajmieniem,  zem  przy- 
by!  _  a   potem   zaprowadził   mię    do    komnat   „iew.eśc.ch, 
gdzie  zastałem  ionę  i  córki  w.  marszałka  i  stół  nakryty  do 
wieczerzy.    Dowiedziawszy  się,    żem   przyjechał,    zaczęli  s>ę 
schodzić    na   powitanie    z    całego   zamku   dworscy    panowe 
i  ściskać  mnie  i  całować  -  byli  pomiędzy  n>mi  pan  Hara- 
burda,    pisarz   ziemski  Nowogrodzki,   wielki  przyjaciel  księ- 
cia i  Idieiit  Radziwittowskiego  domu,  -  pan  Kos,  mierniczy 
dóbr   J.    O.   księcia,  -  pan    Armider,    przełożony    nad    pu- 
szkarnią  księcia  i  artyleryą  prywatną  domową,    które,  było 
puszek   dwanaście,    człowiek  wysokiego  wzrostu  .  mówiący 
llośno.  co  było  jakby  w  zgodzie  z  jego  nazwiskiein;  małe, 
nauki,  ale  poczciwego  serca,  i  mocno  przywiązany  do  domu 
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karma zy nowego  księcia,  który  mienił  być  dla  swoich  puszek 
niedobytą  fortecą.  Przybył  także  pan  Drzymało,  szlachcic 
rodem,  który  na  dworze  księcia  bawił  bez  urzędu,  ale  był 
lubiany,  albowiem  dostarczał  zabawy  z  siebie,  mimo  wielką 
obraźliwość  charakteru,  i  dosyć  poważną  dla  wielkiej  oty- 
łości postawę,  mający  więcej  nauki,  niz  pan  Armider,  ale 
(nie  wiem,  jak  się  to  dzieje)  daleko  mniej  zdrowego  roz- 
sądku, a  jak  powszechnie  mówią,  pozbawiony  ąuintum  sen- 
sum,  A  może  też  dla  wielkiej  zarozumiałości,  jaką  miał  o  so- 
bie, ludzkim  żartom  będący  na  celu.  Przez  dziwne  albowiem 
zaślepienie  nie  tylko  swój  rozum  miał  za  bardzo  ornaium 
wiadomościami,  ale  i  figurę  swoją,  gdyby  powiedział,  co 
myśli,  przyrównałby  Apollinowej  —  a.  to  z  każdego  ruchu 
tak  było  znać  po  nim,  że  się  za  pięknego  ma  człowieka,  ii 
wiadomo  to  było  ledwie  nie  kuchcikom  dworskim  i  cyga- 
nom, którzy  uczyli  tańczyć  niedźwiedzie,  a  mówili  często, 
że  go  do  akademii  swojej  mieć  chcą  i  uczyć  darmo,  dla 
krotochwili  i  sławy  własnej.  Już  więc  zaraz  przy  wieczerzy 
zaczął  się  wdzięczyć,  jak  miesiąc  czerwony  —  do  panny 
Anny,  córki  w.  marszałka,  nie  tak  niby  zakochany,  jak  ją 
w  sobie  zakochaną  być  sądząc,  co  nie  było  do  podobień- 
stwa —  albowiem  panna  ta,  z  bogatym  posagiem,  i  z  mle- 
cznem  obliczem  mogła  wybierać  między  młodzieżą  sutą 
i  nawet  karmazynowa,  a  nie  miałaby  oczu,  gdyby  na  ta- 
kiego kupidyna  postrzały  była  przystępną.  Był  pan  rach- 
mistrz J.  O.  księcia  Skorubski,  niegdyś  profesor  u  księży 
Jezuitów,  gdzie  uczył  arytmetyki  —  człowiek  suchy  i  śle- 
dziennik jakich  mało  —  dobry  jednak  w  gruncie  i  przyja- 
ciel wytrwały,  a  w  uczciwości  nie  zachwiany,  jak  sam  tego 
doświadczyłem  na  sobie.  Melancholię  jego  przypisywałem 
chorobie  i  temu,  że  był  nieżonaty  —  a  że  mu  ciężkie  było 
samotne  życie,  widać  to  było  i  z  jednego  przysłowia,  ja- 
kiego używał  przy  piciu  (wodę  tylko  pijał).  Zawsze  albo- 
wiem zwyczaj  miał  przeżegnać  ręką  szklankę  —  a  prze- 
żegnawszy ją,  mówił  ponuro  i  z  westchnieniem:  >Bóg  mój! 
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wszystko  raojel  oprócz — «  Był  to  człowiek  wysokiego 
wzrostu,  glos  miał  jakby  jęczący  i  grobowj%  a  zwyczaj 
przechadzać  się  po  komnatacli,  jak  cień,  wielkim  i  głucho 
tętm'ącym  krokiem.  Opisuję  tu  osoby  wspomniane,  albowiem 
towarzyszyli  wszyscy,  składając  świtę  i  dwór  J.  O.  księcia 
w  podróży  do  ziemi  świętej,  i  miałem  z  niemi  nieraz  do 
czynienia.  Pan  marszałek  sam  był  jakby  kontrefekt  księcia 
pana,  albo  naśladował  go  w  ubiorze  i  w  piciu,  z  tyla  tylko 
różnicy,  ile  między  panem  a  podwładnym  przyjacielem  być 
powinno. 

Już  więc  zaraz  przy  wieczerzy  dowiedziałem  się,  ze  po- 
dróż odbyta  ma  być  z  wszelką  wspaniałością  i  powagą, 
jaka  przystoi  domowi  J.  O.  księcia,  is  w  przejeździe  ode- 
brać mamy  błogosławieństwo  Ojca  świętego  w  Rzymie, 
a  potem  ambarkować  się  w  którym  z  portów  włoskich,  na 
weneckiej  lub  neapolitańskiej  nawie;  dalszy  kierunek  po- 
dróży zależeć  miał  od  wiatrów  i  woli  samego  księcia  pana, 
a  jam  takie  myślał,  że  i  od  mojej  porady  nieco  zależeć 
będzie. 

Po  wieczerzy  przybył  zaraz  posłaniec  od  J.  O.  księcia, 
który  dowiedziawszy  się,  żem  przyjechał,  kazał  mi  tegoż 
wieczora  stawić  się  w  klasztorze  księży  Bernardynów.  Za- 
stałem J.  O.  księcia  w  wielkiej  tureckiej  oponie,  w  celi 
kf/ędza  gwardyana,  przy  kominie;  albowiem  chłód  aprylowy 
grube  mury  klasztorne,  aurą  zimową  przesiąkłe,  czyniły 
ogień  potrzebą.  Ujrzawszy  mnie  zawołał:  »Witaj  panie  Mi- 
cńalel* 

Uniżyłem  się  do  kolan  J.  O.  księcia,  a  on,  podniósłszy 
mnie  z  ziemi,  ucałował  w  oba  policzki  i  pytał  o  żonę  i  dzieci 
moje  uprzejmie,  a  rozpytawszy  się  o  wszystko,  rzekł:  łPa- 
nie  kochanku*  (było  to  przysłowie,  które  po  ojcu  swoim 
J.  O.  książę  odziedziczył  i  zapewne  je  w  domu  swoim  zo- 
stawi do  późnych  wieków  w  puściźnie  z  mnogiemi  dobrami, 
jakie  posiadał),  spanie  kochanku,  cóż  myślisz  o  mojej  pere- 
grynacyi?€  —  >Jeszcze   nie   zaczęta,    J.   O.    książe«,   odpo- 
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wiedziałem,  »a  ja  się  lękam,  aby  to  wszystko  m'e  było 
snem  i  wizyą,  albowiem  Jazon,  kiedy  się  po  złote  runo  wy- 
bierał, to  nie  miał  tyle  baranów,  co  J.  O.  książę,  więc  miał 
po  co  jeździć,  a  świętej  pamięci  Godfryd  z  Bullionu,..«  — 
»W  moim  domu  robią  bullion  z  niedźwiedzi*,  przerwał 
ksiąźe,  »a  kto  się  go  napije,  to  jak  lew.  Patrz,  pan  Armi- 
der,  co  tuczony  bullionem  z  niedźwiedzi,  czy  nie  straszny? 
Ja  myślę,  panie  kochanku,  pobić  Turków,  i  wziąść  Jerozo- 
limę, abym  tara  wypędził  żydów  z  Polski,  —  mój  Josiel 
arendarz  jedzie  ze  mną  i  weźmie  dolinę  Józefa  w  arendę, 
i  będzie  płacił  koszerne.  —  Że  mój  pradziad  z  królem  Ste- 
fanem węgierskim  nie  poszedł  na  krucyatę,  to  tez  masz  — 
wnuk  jego  biedny  sierotka  musi  iść  na  goły  łeb  z  Turkami  — 
inaczej  dyabli  wezmą  ród  jego,  a  Moskal  jego  majątek.  — 
To  nie  są  sny.  Najświętsza  Panna  mi  się  pokazała  trzy 
razy  —  a  zawsze  mi  powtarza  to  samo,  aż  mi  uszy  bolą, 
panie  kochanku  —  jak  nie  posłucham,  to  będzie  źle  —  a  je- 
dnak jeszcze  poradzę  się  Najświętszej  Panny  Poczajowskiej, 
bo  mówią,  ze  w  koronijaszach  serce  na  języku,  to  mnie  ich 
Najświętsza  Panna  nie  oszuka«.  —  »Ale  J,  O.  ksiąźec,  rze- 
kłem, »musisz  mieć  inne  jakie  ważniejsze  powody,  które  go 
skłaniają  ku  tej  peregrynacyi«.  —  »Ja?  panie  kochanku, 
żadnych  nie  mam  powodów,  ...tylko,  że  mię  świerzbi  gdzieś, 
to  chcę  użyć  przejażdżki  —  chcę  zobaczyć,  czy  wiele  dur- 
niów na  świecie.  Bo  ze  Jerozolima  w  ręku  Turków,  to,  jak 
mówi  ksiądz  Ryło,  Jezuita,  nawet  dobrze,  a  wiesz  dla 
czego?*  —  i>A  dla  czego,  J.  O.  ksiąie?*  —  »Bo,  panie  ko- 
chanku, gdyby  chrześcianie  katolicy  grzeszyli  w  ziemi,  gdzie 
Chrystus  Pan  poniósł  mękę  na  krzyżu,  toby  się  Bóg  gnie- 
wał —  a  że  Turcy  grzeszą,  to  się  nie  gniewa...  exempbivt^ 
panie  kochanku...  jak  pies  podejmie  nogę  czwartą  w  pań- 
skim pokoju,  to  pan  się  wojewoda  nie  obrazi  —  lecz  gdyby 
człowiek  jaki,  choćby  kolligat  popełnił  taką  niegrzeczność, 
tobym  ja  mu  sam  kazał  wylizać  podłogę.  Czy  rozumiesz 
parabolę,  panie  kochanku?  Turcy  to  psy*.  —  »Ksiądz  Ryło 
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ma  rac)^ą,  J.  O.  ksiąze,  ma  słuszną  lacyą*.  —  »Ksiądz  Ryło 
nie  wie,  co  gada,  a  ja  wolę  księdza  gwardyana,  co  tu  ze 
mną  pił  przed  godziną,  choć  ma  reumatyzm.  Ksiądz  Ryło, 
kied3-m  mu  pokazywał  Najświętszą  Pannę  na  księżycu,  to 
jej  nie  spostrzegł;  ślepy  mój  żuraw  widział  Najświętszą 
Pannę  na  księżycu  i  nie  zadał  mi  kłamstwa  przed  ludźmi. 
Ksiądz  Ryło  ma  przysłowie,  wolno  wierzyć,  wolno  nie,  a  to 
gorsze  dla  moich  uszu,  niz  kiedy  Skorubski  mówi:  Bóg 
mój,  wszystko  moje,  oprócz,  —  a  i  to  także  kłamstwo,  bo 
Nieśwież  nie  jego,  ale  Radziwiłłów*.  —  »To  też  właśnie 
książę  panie  —  Skorubski  mówi  oprócz  Nieświeża*.  —  »Może 
to  być,  panie  kochanku,  —  więc  pan  Skorubski  ma  racyą, 
a  nie  ksiądz  Ryło.  A  tymczasem  gotuj  się  w  drogę  i  zrób 
testament  —  a  furmanów  moich  ucz  geografii,  aby  mię  nie 
zawieźli  do  Moskwy,  zamiast  do  Rzymu,  bo  ja  zwykle,  jak 
w  powozie,  to  śpię  i  nic  nie  widzę.  —  Gadałbym  z  tobą 
dłużej,  ale  mi  ksiądz  Ryło  zadał  pokutę  —  a  już  późno. 
Jeżeli  chcesz  odprawić  rekolekcyą  w  klasztorze,  to  powiedz 
księżom,  niech  ci  dadzą  celę  i  dyscyplinę  —  a  jeżeli  nie 
chcesz,  to  ruszaj  stąd  prędko,  bo  cię  dyabli  porwą,  jak  się 
przestaniesz  trzymać  mego  pasa«. 

Na  te  słowa,  uściskawszy  nogi  J.  O,  księcia,  wyniosłem 
się  z  klasztoru  i  wróciłem  do  zamku,  gdzie  mi  pan  marsza- 
łek wyznaczył  pokój  i  dał  klucze  od  biblioteki;  tak  więc 
zamiast  rekolekcyi  sposobiłem  się  do  podróży,  wszelako  nie 
pewny  jeszcze,  czyli  chęć  peregrynacyi  w  J.  O.  księciu  po- 
trwa, i  przywiedzioną  będzie  do  skutku. 

(Druk,  w  »TygodnUiU  literackim*.  Poznań  d.  8  luiego  1841  r., 
nr.  6). 


ŚWIĘCONE 
U  J.  O.  KSIĘCIA  RADZIWIŁŁA  SIEROTKI. 

(Wyjątek  z  nledrukowanego  rękopisu). 

przez  cały  wielki  tydzień,  poszcząc  i  susząc,  po- 
krzepiałem się  jedynie,  łykając  pył  książek,  litóre  w  księ- 
garni J.  O.  księcia,  ze  były  długo  nie  czytane,  prochem 
i  kurzawą  leżały  okryte.  W  Sobotę  wielką,  gdy  pan  Armi- 
der  z  działami  i  puszkarzami  wyruszył  na  resurrekcyą,  uda- 
łem się  także  do  Nieświeża,  abym  przytomny  był  letycyi 
i  allelujom.  Resurrekcyą  odbyła  się,  jak  należy,  —  książę 
pan  z  przyjacielem  swoim,  JP.  Abrahamem  Duninem,  pod- 
czaszym litewskim,  klęczeli  w  pierwszej  ławce  karmazynami 
wybitej  i  w  procesyi  nieśli  baldakin  nad  celebrantem,  a  dzie- 
dziniec obszerny  przed  kościołem  wysłany  makatami  i  li- 
ściem ajeru,  wydawał  się  jak  łąka  kwiecista.  Skoro  więc 
we  drzwiach  kościoła  ukazał  się  celebrant  ze  złotą  mon- 
straucyą  i  mający  nad  głową  karmazynowy  baldakin,  któ- 
rego kije  złociste  niesione  były  przez  J.  O.  księcia  samego, 
a  drugi  przez  wojewodę  Ilinicza,  pana  na  Mirze,  (który 
z  księciem  panem  zrobił  był  układ  na  przeżycie,  jako  bez- 
dzietny), dano  ognia  z  dwunastu  dział,  a  dzwonnicy  na  wie- 
żach wystrzelili  z  dwóch  moździerzy,  a  całe  pospólstwo 
strzelało  z  kluczów,  z  dubeltówek,  z  krucic,  i  był  huk  taki, 
że  zwalił  się  pułap  w  domie  pewnego  mieszczanina,  który 
potem  rozpoczął    o  to  proces    z  klasztorem,    a  te  pretensye 
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J.  o.  książę  aż  po  powrocie  z  ziemi  świętej  zaspokoił.  B3'ło 
mu  bowiem  na  sumnieniu,  iz  armatami  swojemi  mieszczański 
dom  zburzył  tempore  pacis,  —  a  z  drugiej  strony  upodoba- 
nie mając  w  armatach,  cieszył  się  z  wielkiego,  jaki  zrobiły 
efektu;  tak  zaś  b3'ł  dumny  z  posiadania  największycłi  dział 
w  prywatnej  majętności,  iż  obraził  wiecznie  JW.  wojewodę 
Trockiego  Żabę,  a  to  w  taki  sposób:  będąc  raz  w  Trokach 
w  zamku  JW.  wojewody  na  obiedzie,  tenże  wojewoda  chcąc 
od  księcia  komplement  odebrać,  że  miał  sześć  armat  u  swego 
dworu,  kazał  puszkarzom  zatoczyć  je  pod  same  okna  sali, 
gdzie  książę  Sierotka  jadł  obiad,  i  dać  razem  ognia  ze 
wszystkich,  gdy  J.  O,  gość  kielich  będzie  niósł  do  gęby,  co 
też  się  i  stało;  lecz  książę  pan,  pomiarkowawszy,  o  co  rzecz 
idzie,  nie  pokazał  żadnego  po  sobie  zadziwienia,  ani  respe- 
ktu, —  zniecierpliwiony  tem  pan  Żaba,  nie  mogąc  już  dłu- 
żej wytrzymać,  zawołał:  »A  to  z  dział  strzelają,  Mości 
książę«.  —  »Z  dział ?«  odezwał  się  niedbale  książę  pan, 
•myślałem,  że  z  kruciczek«. 

Po  skończonej  resurrekcyi,  gdy  już  było  około  północy, 
a  my  wszyscy  zebraliśmy  się  około  księcia  pana,  skończy- 
wszy pacierze,  obrócił  się  do  nas  i  mówiąc  Christos  woskres, 
całował  się  ze  wszystkimi,  poczem  zawołał:  »Mości  pano- 
wie, Bernardyni  tańcowali  na  chórze  z  radości  i  pogubili 
trepki,  —  pokażmy  im,  że  i  w  radości  trzeba  zachować  pe- 
wną pretensyę  i  powagę  —  proszę  za  mną  do  bramy,  na 
litanie. 

Mówiąc  to,  piechotą  udał  się  przez  całe  miasto  do  jednej 
z  bram,  gdzie  był  obraz  Matki  Boskiej,  Brama  była  wazka 
i  ciemna  jak  spelunka,  a  jedna  tylko  lampa  wisiała  przed 
obrazem;  tam  na  gołych  kamieniach  klęknął  J.  O.  książę 
z  aksamitną  czapką  pod  pachą,  a  my  wsz3'^scy  klęknęliśmy 
rzędem;  wtenczas  małe  pachole  sierota,  którego  książę  cho- 
wał przy  sobie  i  bardzo  lubił  dlatego,  że  mu  on  młodzie- 
niec grał  na  lutni  i  pięknie  śpiewał,  wystąpiło  w  białem 
ubraniu  i  klęknąwszy  przed  J.  O.  księciem,  twarzą  do  Matki 
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Boskiej,  zaintonowano  głosem   prawie  słowiczym,  w  którym 
coś  niby  płakania  było  i  radości: 

Regina  coelt  laelafe  alleluja, 

Quia  guem  meruisH  porłare  alleluja, 

Resurrexił  sicut  dtxił  alleluja. 

Książę  pan  porwał  dziecko  i  ucałował,  a  zarzuciwszy 
wylotów  i  pogłaskawszy  w^ąsa,  zaintonował  bernadyńskim 
głosem  litanią.  Lecz  owoz  w  połowie  śpiewu,  kiedyśmy  w  naj- 
lepsze beczeli  turris  ehiirea,  zrobił  się  od  wejścia  bramy  ło- 
skot wielki,  i  pomimo  ze  była  pełna  nas  klęczących,  wje- 
chał wóz,  ciągnięty  przez  dwa  niedźwiedzie,  które  szły  na 
łapkach  a  kijami  się  podpierały  jak  ludzie,  na  wozie  zaś 
była  wielka  kufa  srebrnemi  obręczami  obita,  i  na  niej  wo- 
źnica z  czerwonemi  rogami  i  z  ogonem.  Zrozumiałem  to 
zaraz,  że  to  być  musi  z  księcia  wiedzą  i  wolą  uczyniona 
krotochwila.  Już  więc  wszyscy  powstaliśmy,  aby  nas  wóz 
nie  utrącił,  a  książę  pan  sam  jeden  klęczał,  mając  prawie 
niedźwiedzie  na  karku,  co  widząc  jeden  z  dworzan  przy- 
skoczył do  księcia  i  wziął  go  pod  ramiona,  ciągnąc  na 
stronę,  a  książę  go  w  pysk:  »Czemu  mi  Acan  przerywasz?*  — 
potem  przetarłszy  oczy,  jak  ze  snu:  >A  to  co?*  zawołał, 
•pokazawszy  na  wóz  i  niedźwiedzie.  —  Na  to  dyabeł  sie- 
dzący na  beczce  odpowiedział:  »Puszczaj,  mości  książę,  to 
Najświętsza  Panna  przysyła  beczkę  wody  ze  stopki  pocza- 
jowskiej  Ojcom  Bernardynom  za  to,  że  pięknie  śpiewali  na 
resurrekcyi  —  bo  jeżeli  nie  popłuczą  gardła  wodą,  to  pomrą 
i  nie  skosztują  jutro  kiełbasy*.  —  »Łżesz!«  krzyknął  pan 
sierotka,  »to  dyabli  przysyłają  księżom  beczkę  dyweldreku  — 
chcą  klasztor  struci  ale  ja  nie  pozwolę  na  to  jakem  sie- 
rotka; —  gdyby  to  był  prezent  od  Najświętszej  Panny,  toby 
tu  w  dyszlu  były  konie  Chrystusowe,  a  nie  moje  niedźwie- 
dzie*. —  »A  kiedy  tu  w  Litwie  nie  ma  Chrystusowych 
koni«,  —  »Sąl«  krzyknął  Icsiążę,  » jeśli  Najwiętsza  Panna 
poszuka  osłów,  to  znajdzie,  bo  są  w  Litwie!  — nieprawdaż 
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panie  kochanku?*  dodaJ,  obracając  się  do  D.,  » wszak  każdy 
biskup  nowo  sakrowany  winien  pierwszej  niedzieli  wjechać 
do  kościoła  na  ośle;  —  a  ksiądz  biskup  wileński,  ze  nie 
znalazł  takiego  zwierza,  to  się  markocił,  a  ja  mu  poradzi- 
łem, aby  wsiadł  na  swego  synowca,  i  tak  zrobił.  Jakem 
biedny  sierotka,  Najświętsza  Panna  nigdy  nie  jeździła  na 
niedźwiedziu*.  —  »Mości  książę*,  odezwał  się  Dunin,  »mu- 
siała  kiedyś  jeździć  na  niedźwiedziu  —  a  skądżeby  się  wziął 
herb  z  Szantyrów«.  —  »Milcz  Waćpan  —  a  to  widzisz,  że 
to  beczka  moja  z  herbami  —  więc  to  kradziona  rzecz  — 
et  confiscatiiri.  —  Tu  wmieszał  się  ksiądz  gwardyan,  klóry 
po  odbytej  procesyi  rozebrawszy  się  z  ornatów,  w  trop  przy- 
biegł za  księciem  panem,  a  zadyszany  jeszcze,  trafiwszy  na 
dysputę  względem  beczki,  odezwał  się:  »Mości  książę  I  juz 
ta  beczka  nam  destynowana,  więc  czy  dyabla,  czy  nie  dya- 
bla  —  niechaj  rusza  do  klasztoru,  a  my  ją  wyexorcyzmu- 
jemy«.  —  »I  wypijemy...*  dodał  książę.  —  Gwardyan  ki- 
wnął głową  na  znak,  że  potwierdza,  a  książę:  »To  niech 
dyabeł  tu  zrzuci  beczkę  —  a  sam  jedzie  po  klasztor,  bo 
jakem  sierotka,  że  łatwiej  przejść  wielbłądowi  przez  uszko 
igielne,  niż  tej  beczce  przez  bramę  Najświętszej  Panny  nie- 
pokalanego poczęcia*. 

Jeszcze  nieco  trwała  dysputa  między  ojcem  gwardyanem, 
który  adwokatował  niby  za  prawami  klasztora,  a  księciem, 
który  beczkę  zatrzymać  chciał,  nareszcie  skończyło  się  na 
tern,  że  ją  odszpuntowano,  a  dyabli  nowi  nadeszli  z  tacą 
pełną  kielichów,  które  między  nas  rozdane  były  —  a  po  na- 
pełnieniu onych  uklękliśmy  wszyscy  i  kończyliśmy  litanią, 
z  kielichami  w  ręku  —  i  twarze  mając  obrócone  do  nieba, 
jakby  w  ekstazyi  świętej. 

Skończyła  się  litania  i  zaczęła  się  pijatyka,  a  książę  pan 
porozsyłał  ludzi  na  wszystkie  trakty  i  gościńce,  aby  prze- 
jeżdżających łowili  i  gwałtem  do  bramy  przyprowadzali. 
Zbierało  się  coraz  więcej  takowych  więźni,  a  już  ich  brama 
objąć    nie    mogła,    aż    wreszcie    różowa    Aurora    wejrzała 
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W  bramę,  gdzie  wszyscy  byliśmy  jak  ona  rumiani  i  weseli, 
a  z  wronami,  które  się  juz  budziły,  ruszyliśmy  do  zamku, 
mając  juź  na  wozie  nie  beczkę,  ale  księcia  pana  tryumfatora. 
W  zamku  dopiero  czekał  nas  aspekt  niespodziany.  Skoro 
bowiem  otworzono  drzwi  od  pierwszej  sali,  zaleciało  nas 
powietrze  i  aura  przesiąkła  zapachem  święconego,  które 
urządził  kucharz  pierwszy  J.  O.  księcia  Włoch  Loga  ku 
krotochwili  i  zabawie;  w  pierwszej  bowiem  sali  stały  trzy 
pasztety  olbrzymiego  kształtu,  które  ujrzawszy  książę  za- 
wołał: »W.  panowie,  do  ataku  1«  —  co  wymówiwszy,  zdjął 
z  pierwszego  pasztetu  czapkę  —  i  wyleciało  z  niego  wiel- 
kie mnóstwo  żywych  kuropatw,  jemiołuch,  gołębi,  jarząb- 
ków, ortolanów,  które  potłukłszy  okna  powylatywały  na 
dziedziniec  —  gdzie  jeszcze  był  długi  ogon  szlachty  cisną- 
cej się  za  księciem  panem,  a  ci,  ie  wielu  było  uzbrojonych 
w  fuzye,  zaczęli  owo  ptastwo  strzelać  w  lot,  tak,  ze  cza- 
sami wlatywał  śrót  do  sali  i  spadał  gradem  od  pułapu  od- 
bity na  nasze  łysiny,  —  lecz,  że  okna  były  wysokie,  żadnemu 
z  nas  nie  szkodziło.  —  Tu  książę  przyzwał  kucharza  do  sali 
i  zaczął  go  mocno  strofować  za  to,  ze  nie  dopiekł  zwie- 
rzyny, —  kucharz  się  tłómaczył  po  włosku,  a  ze  mi  ten 
język  nie  był  obcym,  zrozumiałem  co  mówił,  i  byłem  wielce 
ciekawy,  co  się  w  drugich  pasztetach  okaże.  Albowiem  za- 
pytany kucharz,  co  się  znajdowało  w  wielkiej  piramidzie, 
stojącej  na  prawo,  odrzekł  księciu  panu,  iż  upiekł  w  niej 
całego  Laokonla  z  wężami,  —  a  gdy  to  wytłómaczyłem 
szlachcie,  a  znajdowało  się  wielu,  którzy  znali  historyę 
Eneasza  przez  Wirgiliusza  rymem  uwiecznioną,  wszyscy  wy- 
glądali owego  Laokonta  w  zadziwieniu.  Wtem  J.  O.  książę, 
wziąwszy  ze  ściany  buławę  żelazną  nabitą  gwoździami,  dał 
tak  po  piramidzie,  że  aż  się  rozleciała  —  i  ujrzeliśmy  sie- 
dzącego na  ruinach  pasztetu  karła,  w  cielistym  ubiorze, 
który  był  cały  skrępowany  kiełbasami,  jakby  ów  Laokont 
właśnie  pasujący  się  z  gady  Minerwy.  —  »A  i  ten  żyje!* 
krzyknął   z   gniewem   książę.  —  Na  to   kucharz  Loga  niby 
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zawstydzony  odezwał  się:  -^Decoctus  erat  sed  ressurrexitK.  — 
»I\Ioźe  to  być«,  rzeki  pan  sierotka,  »a  w  trzecim  pasztecie 
co?«  —  Na  to  kucharz  odpowiedział  po  włosku:  iz  była  tam 
Andromeda  przykuta  do  skały  łańcuchami,  a  smokowi  od- 
dana na  pożarcie  —  jakoż  i  po  rozbiciu  trzeciego  pasztetu 
znaleźliśmy  karlicę  księcia  tak  nazwaną  Dyannę,  która  świę- 
conemi  salcesony  przywiązana  była  za  ręce  do  pasztetu, 
a  przed  nią  leżał  ogromny  szczupak,  mający  zamiast  wła- 
snej głowę  dzika,  z  paszczęką  otworzoną,  która  bez  wątpie- 
nia karlicy  owej  mogła  być  grobem.  J.  O.  książę  udawał 
gniew  —  a  my  wszyscy  dziwiliśmy  się  t3'm  pięknym  in- 
wencyom  Włocha,  które  niby  oszukując  nas,  w  zawieszenia 
trzymały  ranny  apetyt.  Tu  wystąpił  ksiądz  Ryło,  Jezuita, 
już  nie  udając  gniewu,  ale  prawdziwie  rozsierdzony,  i  rzekł: 
»Nie  godzi  się,  książę  panie,  z  tworów  Boskich  czynić  ta- 
kie igraszki  —  oto  ja,  nie  wiedząc,  co  było  w  tych  paszte- 
tach, poświęciłem  je,  więc  i  te  stworzenia  poświęcone  zo- 
stały, jako  rzeczy  na  jadło  przeznaczone,  a  teraz  mam  skru- 
puł i  grzech  na  sumieniu*.  —  »Ja  to  sam  wymyślił«,  rzekł 
książę,  z>więc  będę  pokutował  w  Jeruzalem,  a  te  kariy 
wczoraj  spowiadały  się  i  jadły  komunikanta,  więc  woda 
święta  nie  spadła  na  dyabła;  a  żałuję  teraz,  że  zamiast 
tych  trzech  pasztetów  nie  kazałem  zrobić  jednego  i  nie 
wsadzić  weń  Drzymałę  —  bo  nie  bywa  na  nabożeństwie, 
toby  choć  raz  napił  się  święconej  wody  —  możeby  schudł  — 
ale  to  rzecz  nie  stracona  —  bo  go  znajdziemy  siedzącego 
w  holenderskim  serze  w  drugim  pokoju.  Wlazł  sam  na 
prośbę  panny  Anny  marszalkówny,  w  której  się  kocha*.  — 
Pan  Drz3^maJa,  który  stał  przy  mnie,  zczcrwieniał  od  gniewu, 
ale  nic  powiedzieć  nie  śmiał,  aby  uczty  nie  stracił,  więc 
tylko  mruknął  pod  nosem. 

Nie  mogąc  co  robić  w  pierwszej  owej  sali,  gdzie  już 
tylko  smok  i  owe  salcesony,  któremi  były  skrępowane  karJy, 
mogły  być  ku  pożywieniu,  weszliśmy  za  księciem  panem  do 
sali  drugiej,  gdzie  już  czekały  na  nas  niewiasty  i  małżonki 
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owych  panów,  którzy  byli  do  księcia  na  święcone  sproszeni.  — 
Książę  oddał  głęboki  pokłon  i  zaczął  wszystkie  w  ręce  ca- 
łować, co  trwało  długo,  ile  ie  połączone  było  z  komple- 
mentami; po  czem,  kazawszy  sobie  podać  jaje,  obchodził 
wszystkich  książę  pan,  i  każdemu  podając  jaje,  składał  ży- 
czenia pełne  afektu  —  a  nareszcie  i  piastunce  swojej,  która 
w  kącie  stojąc,  płakała  z  rozczulenia,  podał  talerz  i  poca- 
łował w  chude  ręce  staruszkę  —  która  go  wzięła  za  głowę 
i  uścisnęła  jak  dziecko  swoje.  — 

»Babko«,  rzekł  J.  O.  książę,  »na  przyszłe  święcone  twój 
piastun  będzie  gdzieś  na  morzach,  jak  na  chuśtawce,  a  ty 
mi  tu  rób  co  roku  święcone  i  czekaj  —  i  z  kucyą  mnie 
czekaj  co  rok,  aż  zejdą  gwiazdy  —  bo  może  ja  powrócę 
głodny,  zjadłszy  w  tłusty  Czwartek  Drzymałę  —  a  od- 
bywszy cały  post  Skorubskim,  co  ma  skórę  jak  sztokfisz. 
Lecz  powrócę,  jeżeli  mnie  samego  nie  zje  pan  Armider 
z  wielkim  Turkiem,  albo  jeżeli  mnie  pan  Dunin  na  śmierć 
nie  zagryzie  złą  konduitą,  albo  jeżeli  mi  Pan  Jezus  nie  każe 
zostać  królem  w  Jerozolimie  na  złość  księdzu  Ryło,  co  mnie 
ma  za  dyabła  gorszego  od  Zygwulskiego  starosty*.  —  Sta- 
ruszka zajęczała  i  wyszła  z  pokoju  —  a  książę  pan,  sam 
nieco  rozczulony,  rzekł  do  nas:  »W.  panowie,  może  to  osta- 
tnie święcone,  które  będę  pożywał  z  wami  —  a  że  inni  moi 
krewni  bambizami,  a  mój  brat  Grzegorz  ad  cardinalahim 
strychu  je,  to  może  już  nigdy  więcej  Radziwiłłowskiego  świę- 
conego nie  zobaczycie;  ale  niech  to  was,  miłościwi  panowie, 
nie  pozbawia  apetytu...  proszę  się  rozgościć*. 

Obróciliśmy  wtenczas  oczy  na  święcone,  a  było  na  co 
patrzeć,  albowiem  i  tu  pod  prezydencyą  księcia  kucharz 
wszystko  tak  urządził,  że  nie  tylko  apetytowi,  ale  i  myśli 
było  przyjemnem.  W  sali  tej  albowiem  śród  mnóstwa  drzew, 
z  miodu  lipcowego  była  sadzawka,  z  wyspą  zielonym  owsem 
pokrytą,  na  której  się  pasł  święty  baranek  z  chorągwią, 
mający  oczy  z  dwóch  karbunkułów  ze  skarbca  J.  O,  księcia 
wyjętych,   które   błyszczały   niezmiernie.    Na    tego  baranka 
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godziło  czterech  dzików  okropnej  wielkości,  upieczonych 
całkowicie,  a  dwanaście  jeleni  ze  złoconemi  rogami  w  ró- 
żnych pozyturach  wyskakiwało  z  lasu,  który  był  z  drzćw 
pomarańczowych,  róźnemi  konfektami  obrodzony.  Gdy  tu 
same  mięsiwa,  to  w  przyległej  komnacie  były  ciasta  i  na- 
poje nie  mniej  misternie  ułoione.  Nie  lasy  tam,  ale  baby 
podobne  skałom,  nosiły  na  głowach  z  migdałowych  murów 
grody  i  fortece,  coś  nawet  podobnego  Jerozolimie  widać 
było,  albowiem  śród  cukrowych  domów  ukryte  ananasy,  ko- 
ronami szaremi  naśladowały  palmowe  drzewa,  a  w  bramach 
zaś  figurki  cukrowe  w  szmalcowanych  pancerzach  i  z  krzy- 
żami czerwonemi  na  piersiach,  jako  Jerozolimscy  rycerze 
za  czasów  Godfreda,  stali  na  straży.  —  A  jam  pożałował, 
że  nie  miałem  przy  sobie  małego  Michasia,  abym  mu  te 
wszystkie  jasełka  pokazał  i  wytłómaczył,  boby  w  pamięci 
dziecka  przynajmniej  zostały  nim  ruinie  ulegną. 

Nie  będę  tu  opisywał  mnogości  różnej  konwi,  roztru- 
chanów,  czar  złotych  i  srebrnych  i  kryształowych,  i  win 
różnych  i  miodów,  i  małraazów,  które  się  tam  obficie  znaj- 
dowały —  a  żem  się  i  tak  nadto  długo  nad  opisaniem  rze- 
czy tych  zastanowił,  to  może  dla  tego,  iż  nieraz  później 
w  pustyniach  głód  cierpiąc,  wspomniało  się  na  owo  świę- 
cone z  niejakim  żalem  i  z  chciwością  nieprzystojną  filozo- 
fowi. 

Książę  pan,  który  konceptom  swoim  nigdy  nie  ucinał 
ogona,  przystąpiwszy  z  nożem  do  ogromnego  sera  holen- 
derskiego, rozciął  go  na  poły  i  zapytał:  »A  gdzie  pan  Drzy- 
mała?... Panno  Annoc,  dodał,  obracając  się  do  w.  panny 
marszałkównej,  »myślałem,  że  twój  więzień  tu  —  chciałem 
uwolnić*.  —  »Pan  Drzymała  jest  w  serze«,  zawołał  pan 
Dunin,  »ale  ja  mu  włożyłem  kamień  do  kieszeni,  co  spra- 
wia, że  jest  niewidzialny  —  więc  teraz  może  już  z  otwo- 
rzonego sera  wyszedł  i  stoi  pomiędzy  nami,  a  my  go  nie 
widzimy*.  —  Książę  pan  mrugnął  na  nas,  a  myśmy  zrozu- 
mieli, o  co  rzecz  idzie,  ile  że  pan  Dunin  pierwej  już  szepnął 


—        22iC        — 


niektórym  na  ucho,  co  mają  czynić.  Więc  ci  nawet,  co  naj- 
bliżej stali  pana  Drzymały,  udawali,  ie  go  nie  widzą,  py- 
tając jedni  drugich:  » Gdzie  jest  wielmożny  Drzymała?  gdzie 
pan  regent  Drzymała?  gdzie  poważny  pan  szlachcic  Drz)--- 
mała,  nasz  wielki  przyjacieN.  —  »Ja  tu  jestem!*  —  odezwał 
się  tak  z  beczki  sam  Drzymała  —  »a  panom  wolne  żarty c.  — 
•Panie  1«  —  odezwał  się  pan  sierotka  —  usłyszymy  twój 
głos  —  ale  waćpana  ani  śladu  —  wyjm  kamień  z  kieszeni, 
panie,  bo  strzelę  na  wiatr  z  fuzyi  w  stronę,  gdzie  słychać 
ciebie  po  zapachu  sera  holenderskiego.  Zamknąć  podwoje, 
bo  gotów  nam  figla  spłatać  i  wynieść  się  niepostrzeżouy. 
Panie  Drzymała,  prosimy  na  miłość  Boga,  nie  rób  ze  siebie 
fantazma.  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  —  panie  Drzymała, 
pokaż  się«.  —  »Panie  Drzymała,  pokaż  sięl«  —  krzyknęła 
szlachta,  patrząc  na  pana  Drzymałę,  który  stał  wtenczas 
wszystkim  na  widoku,  gdyby  rak  ugotowany  na  farfurce, 
albowiem  i  twarz  i  żupan  miał  z  karmazynu. 

sMości  podczaszyc,  rzekł  J.  O,  książę  do  Dunina,  »więc 
przepraszam  waści,  żem  ci  wczoraj  uchybił,  mówiąc:  łżesz, 
kiedyś  mi  waść  o  tym  kamieniu  bajdurzył,  —  a  teraz  wi- 
dzę, ie  to  prawda.  Lecz  mam  do  ciebie  panie  kochanku, 
ansyą,  żeś  twego  kamienia  na  panu  Drzymale  spróbował, 
bo  ja  na  niego  lubił  patrzeć  —  on  piękny  człowiek  — 
i  panna  Anna  będzie  się  smucić,  że  go  nie  widzi.  Już  to 
się  ja  nie  lękam,  aby  nas  pan  Drzymała  okradł,  bo  to  czło- 
wiek uczciwy.  Ale  panna  Anna  dla  niewidzialności  jego  te- 
raźniejszej może  szwankować  —  a  w  statucie  litewskim 
nie  ma  jeszcze  artykułu  st  ąuis  incarnatione  7nvisibilis  facttis^ 
pater  fit*.  —  Tu  w.  pan  Dunin  widząc,  że  książę  pan  żart 
za  daleko  posuwa,  ile  że  sam  w.  marszałek,  ojciec  panny 
Anny,  marszczył  się  na  wspomnienie  same  dyshonoru,  jaki 
córka  jego  ponieśćby  mogła,  odezwał  się:  »Mości  książę, 
mnie  się  zdaje,  że  pana  Drzymały  wcale  tu  nie  ma,  bom  ja 
go  sam  zostawił  w  bramie  Najświętszej  Panny,  we  śnie 
głębokim   pogrążonego  —  a   tu    sobie    tylko    zrobiłem    żart 
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i  krotochwilc,  mówiąc,  że  jest  między  nami«.  »A  kiedy  tak, 
rzeki  książę  pan,  to  mi  lżej  na  sumieniu;  —  niech  się  wy- 
śpi pan  Drzymała  —  a  nie  mówcie  mu  o  tern,  co  się  stało, 
boby  się  gniewał,  to  człowiek  obrailiwy«. 

Na  znak  księcia  pana  szlachta  się  znów  wzięła  do  pół- 
misków i  kielichów,  czyniąc  tak,  jak  gdyby  pana  Drzymały 
w  istocie  nie  było.  Nieraz  więc  dostawał  w  łeb  kielichem 
albo  farfurką  —  albo  też  łokciem  w  bok,  a  zawsze  się 
usuwał,  lecz  nic  nie  mówiąc.  Był  bowiem  obżarty,  i  przez 
wzgląd  na  żołądek  wiele  przebaczał.  Znalazł  nareszcie  wolne 
miejsce  przy  stole,  i  usadowiwszy  się  złożył  na  farfurce 
mnóstwo  wielkie  zwierzyny,  kielich  węgrzynem  napełnił, 
a  nie  dbając  więcej  na  żarty,  w  zupełnej  spokojności  dary 
Boskie  spożywał. 

Po  niejakim  czasie  książę  pan,  pokazując  digito  na  far- 
furkę  pana  Drzymały,  zawołał  niby  z  przestrachem:  s>Księże 
Ryło,  weź  waćpan  stułę  i  kropidło  i  poświęć  stół  —  bo  tu 
dyabli  siedzą  i  łykają  święcone.  Ja  nie  widziałem  nigdy,  aby 
jaki  człowiek  tak  jadł,  jak  ta  farfurką;  —  więc  to  musi  być 
dyabeł,  którego  Chrystus  Pan  wpędził  w  świnię  nad  Jene- 
zaretańskiem  morzem.  —  Wszelki  duch  Boga  chwali  —  pa- 
nie kochanku,  ta  farfura  wychodzi  sama  od  stołu «. 

I  w  istocie  pan  Drzymała  zniecierpliwiony  wynosił  się 
za  drzwi,  niosąc  talerz  z  pieczywem  przed  sobą;  —  ale 
książę  pan,  który  nieraz  i  po  pijanemu  korki  u  trzewika 
niewiastom  ustrzelał,  chwyciwszy  za  sztuciec  nabity  kulą, 
przymierzył  się,  i  przy  drzwiach  już  będącemu  panu  Drzy- 
male talerz  z  ręki  kulą  wytrzasnął.  —  Nieszczęśliwy  pan 
regent  zmieszał  się  niepospolicie  i  osłupiał  —  lecz  nie  mo- 
gąc już  znieść  dłużej  owych  afrontów,  ze  łzami  w  oczach 
obróciwszy  się  do  towarzystwa,  rzekł:  »Mości  panowie, 
w  przytomności  waszej  uskarżam  się  na  w.  pana  podcza- 
szego Dunina,  że  z  człowieka  cichego  i  urodzonego  szlach- 
cica taki  żart  czyni  —  domagam  się  więc  satysfakcyi*.  — 
Na  to  pan  Dunin:    » Cieniu   człowieka,    głosie    niewidzialny, 
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jeżeli,  jak  się  spodziewam,  masz  t>rzuch  ludzki  i  łeb  okrą- 
gły, i  ciaJo  człowieka,  —  bić  się  z  tobą  będę,  choć  miałbym 
przyjść  na  ów  los  nieszczęśliwego  Ajaxa,  co  mając  na 
oczach  chmurę  przez  zagniewane  Bogi  rozciągniętą,  zamiast 
rycerzów,  bydło  i  owce  porąbał,  choćby  ten  pojedynek  ró- 
wnie smutną  jak  Sofoklesa  urodził  tragedyę.  Dobądź  więc 
szerpentyny  i  objaw  głosem,  gdzie  jesteś,  a  jeżeli  mam 
pójść  do  Erebu,  upraszam  tu  J.  O.  księcia,  aby  na  intencyę 
moją  tysiąc  czterdzieści  cztery  msze  zakupił,  ile  ze  od  za- 
czarowanego człowieka  poledz  mam  nie  po  katolicku*. 

Przychodziło  już  do  bitwy,  gdy  ksiądz  Ryło  wystąpiwszy 
naprzód  rzekł  poważnie:  »Książę  panie,  wybierasz  się  na 
wędrówkę  do  grobu  świętego  —  a  dopuszczasz  tu,  aby  dla 
żartu  krew  się  lała  —  ani  to  na  twoją  uczoność  przystoi, 
mości  Duninie,  żartować  tak  z  tego  grzesznika,  który  się 
nie  spowiadał  i  nie  komunikował  w  dnie  Boskiego  umęcze- 
nia, a  teraz  brzuchowi  swemu  dogadza,  i  gniewowi  cugle 
popuścił  tak,  że  się  na  hazard  żywota  naraża*.  —  >Milcz 
klecho!«  krzyknął  książę,  »to  nie  wielki  post,  abyś  tu  nam 
kazał,  jak  z  ambony,  —  a  że  pójdą  na  szerpentyny,  to  nie 
żaden  grzech;  —  gorzej  zrobił  pan  Samuel  Zborowski,  co 
Włocha  Candiana,  uamazanego  miodem,  oponował  niedźwie- 
dziowi rozjuszonemu,  a  sam  na  pojedynek  nie  wyszedł,  — 
za  to  by  nie  był  wpuszczony  do  nieba,  tylko,  że  głowę 
ściętą  wrzucił  pierwej,  a  sam  wszedł  niby  szukając  swego 
czerepa,  z  czego  się  Najświętsza  Panna  zabawiła  i  pozwo- 
liła mu  zostać,  a  może  też  i  dla  tego,  że  to  był  męczennik 
szlacheckiej  sprawy,  i  zagryziony  był  przez  wilcze  zęby 
królewskie,  za  którą  to  rzeczą  ja  sam  będę  u  Chrystusowego 
grobu  patronował,  aby  znów  Zborowskiemu  głowę  in  excel- 
sis  nosić  pozwolił  na  karku,  a  nie  pod  pachą,  jak  niemiecki 
kapelusz.  Panie  Dunin,  włóż  aspan  szablę  do  pochwy,  i  ty, 
panie  Drzymało  nie  gniewaj  się  —  a  pojedynku  nie  trzeba, 
bo  i  tak  mało  szlachty  —  a  jak  mniej  będzie,  to  więcej 
pójdzie    pod    miecz    katowski    na  głowie    pana  Samuela  za- 
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prawiony  —  a  póki  nas  wiele  i  zgodnych,  to  i  sam  pan 
Zamoiski  ogląda  się,  czy  ma  głowę.  A  wiecie  wy,  ze  kon- 
sylium jego  było,  abym  ja  jechał  do  Ziemi  świętej  przez 
Turcyę  —  i  sam  król  Stefan  ofiarował  mi  gleit  turecki  od 
sułtana;  ba  —  ale  ja  nie  głupi,  panie  kochanku,  a  nie  chcę 
tego  honoru,  aby^  za  mną  pan  Jan  Kochanowski  stawał,  jak 
za  Podlodowskim,  co  był  w  Turczech  zarzezany.  Chybaby 
mi  pan  Drzymała  swego  kamienia  pożyczył,  tobym  się  od- 
ważył jeść  obiad  z  samym  sułtanem,  lecz  pan  Drzymała 
nigdy  nikomu  tynfa  nie  pożyczył,  więc  o  kamieniu  ani  ga- 
dać. Trzymaj,  panie  Drzymała,  coś  znalazł,  bo  skarb  zna- 
lazłeś —  a  ja  ci  zazdroszczę.  Ale  ie  ty  piękny  i  przystojny, 
więc  tobie  ten  kamień  więcej  szkodzi,  niz  pomaga  —  więc 
może  go  się  pozbędziesz  i  zamieniasz  się  ze  mną  na  ten 
sygnet«.  (Tu  książę  zdjął  z  palca  wielki  sygnet  brylantami 
osadzany,  z  szafirem  pośrodku  i  dał  go  wyciągającemu  ręce 
Drzymale).  »Kupuię  ci  kamień  twój  —  nie  biorę  go  teraz, 
bo  nie  chcę  zniknąć  z  przed  oczu  JW.  panów,  którzy  przy- 
tomnością swoją  mój  dom  zaszczycają,  ale  żem  twój  kamień 
kupił,  to  go  złożysz  w  skarbcu  moim«.  —  »Jeżeli  J.  O, 
książę «  —  rzekł  udobruchany  Drzymała  —  »będziesz  tak 
kupował  te  niewidzialne  kamienie,  to  i  skarbiec  J.  O.  księ- 
cia stanie  się  niewidzialnym*. 

Na  tern  zakończyła  się  krotochwila  z  panem  Drzymałą, 
który  jednakże  panu  Duninowi  sera  nie  przebaczył  —  jak 
tego  w  dalszej  podróży  dał  tysiączne  dowody. 

Opisawszy  te  krotochwile,  nie  będę  się  dłużej  rozciągał 
nad  uroczystościami  zamkowemi,  ale  przystąpię  do  rzeczy 
mających  bliższy  związek  z  podróżą  naszą  i  t.  d. 

(Druk.  w  »Tygodniku  literackim*.  Poznań  z  d.  13  kwietnia 
1840  r.,  nr.  15. 


NOC  LETNIA. 

(Powieść  poetyczna,  prozą.  —  Paryż,  1841  roku) 
przez  bezimiennego  autora. 

Chcecie  aiebym  wam  napisał  feileton  o  Nocy  Letnic", 
lekko,  zgrabnie  i  stylem  brylantowym.  Niestety!  niestety  1 
myśl  moja  zajęta  jest  pewną  nocą  zimową,  gorzej,  dotkli- 
wiej, kwaśniej  niżby  na  poetę  przystało,  a  właśnie  tak,  jak 
przystoi  na  felietonistę,  który  radby  się  dziennie  ścierać, 
i  wygrywać  bitwy  —  a  ilekroć  nkolą  go  fałszerze,  rzuca 
się  jak  lew  lezący  na  podstawie  dziennika.  —  Słyszeliście 
zapewne  o  jednej  sławnej  nocy  zimowej,  o  improwizujących 
dwóch  poematach  —  o  łzach  słuchaczy,  o  mdleniu  kryty- 
ków, o  ściskaniach  się  wieszczów,  którzy  długo  rozdwojeni 
okolicznościami,  zbliżyli  się  duszą  nareszcie...  a  których  du- 
sze były  tak  białe,  jak  Anhellego  cień  idący  po  sybirskich 
jeziorach  —  i  miała  nawet  rozlać  się  w  sali  woń  konwalii  — 
i  rozpromienić  się  sala  jutrzenką,  dusz  różanem  światłem... 
Kłamstwo!  Wieciez  wy  co  się  działo  lej  nocy?  Oto  Adam 
powiedział  Juliuszowi  wręcz,  że  nie  jest  poetą,  oto  Tygodnik 
Poznański  powtórzył  głośno  słowa  Adama  i  to  nazwał  im- 
prowizacyą  —  Na  Boga  I...  jeżeli  tak  było,  to  przynajmniej 
wyrok  ów  improwizacyą  nie  jest  —  ale  długo  i  dobrze  po- 
myślanym poematem  —  który  to  poemat  zapewne  Grabo- 
wski w  kr3'tyce  za  kamień  węgielny  Litewskiej  szkoły  położy.  — 
Cieszmy  się,  że  taka  wielka  fantazya  przewodniczy  tworze- 
niu się  kłamstw  —  cieszmy  się,  że  improwizacye  są  jak  owe 
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historyczne  wypadki,  w  których  Szyler  kazał  wyszukiwać 
poezyi  —  to  jest,  ze  zaginąwszy  w  rzeczywistości,  jui  nie 
mogą  zmarty  eh  wstać  —  ani  się  bronić  —  i  są  iak  trupy 
bez  mowy...  Cieszmy  się  bo  zapewne  o  tego  Juliusza  nikt 
dbać  nie  będzie;  a  gdyby  powiedziano:  ze  owej  nocy  zimo- 
wej —  Adam    oskarżył   go   o  brak   honoru  w  grze  —  albo 

0  jaki  nałóg  haniebny,  albo  o  inszą  rzecz  jaką  podłą  —  ró- 
wnie by  kłamstwo  korespondenta  przyjął  Tygodnik  —  równe 
by  echo  rozeszło  się  między  czytającemi  —  wielkie,  nieza- 
przeczone,   twarde,    kończące    się   tern:    Adam    powiedział. 

01  jakże  więc  lepiej,  że  go  tylko  w  osobie  poety  zabito!  — 
Jakże  dobrzy  są  owi  litewscy  rycerze,  że  mogąc  wszystko 
skłamać  —  lub  kłamać  dozwolić  —  to  jedno  ty^lko  skłamać 
pozwolili.  —  Taki  jest  poemat  o  nocy  zimowej  —  gwiazdy 
skrzyły  się  nad  Sekwaną  —  księżyc  świecił  —  stanęliśmy 
na  mostach  nad  Sekwaną  —  rzuciliśmy  z  bladością  Lary 
trupa  do  wody  —  tyle  razy  zmartwychwstał  —  może  teraz 
ostatecznie  zabity  — może  już  nigdy  nie  pokaże  się  na  świata 
widowni  —  jeżeli  nie,  jeżeli  wstanie  —  mamy  w  ręku  ka- 
mienie kłamstwa,  rzucimy  na  niego  głazy  czerwone  —  a  kysz  I 
a  kysz;  poco  przj^chodzisz  na  dziady?.... 

01  nie  przyjdzie  już  więcej  —  przysięgam!...  Nigdy  ka- 
wałkami serca  swego  nie  będzie  was  karmił,  nigdy  za  karm 
dany  nie  odbierze  od  was  puharu  nalanego  goryczą  i  przy- 
krytego kłamstwa  pokrywą  —  nigdy  więcei,  przysięgam.  — 
Oto  ujrzał  nową  krainę  poezyi  rosnącej  —  piękną,  szlache- 
tną —  wzniosłą  —  tam  usiędzie  w  cieniu  pięknych  posągów; 
ten  który  je  budował  i  krzesał,  wielki  jest  —  jeżeli  impro- 
wizuje to  nie  w  gronie  pół  pijanych  zwolenników  szkoły  — 
ale  wśród  starych,  siwych  rycerzy...  Wojewodowie  zbrojami 
okryci  —  z  Chrystusowemi  wizerunkami  na  puklerzach,  słu- 
chają słów  jego  —  a  kiedy  śpiewa,  to  nie  mdleją,  to  nie 
padają  na  kolana,  ale  tylko  wychylają  czary,  dobywają  mie- 
czów, i  wstając  —  idą  walczyć  za  ojczyznę...  Niektórzy  tylko, 
młodsi  i  dziksi,  porwani  wirem  szału  i  młodości  —  słysząc 
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o  zdradzie  kochanek  —  zatrzymują  się  —  dostają  błyskawic 
w  oczach  —  w  tych  błyskawicach  ginie  im  z  oczu  tłum  lu- 
dzi —  sława  —  wszystko ...  a  maluje  się  jedynie  widmo 
śmierci,  szybkie,  gwałtowne,  porywające  jak  potok,  konie- 
czne jak  los,  a  dobre  jak  Anioł  zbawienia  —  Ci  giną  z  ko- 
chankami razem  —  i  któż  ich  potępi? 

A  teraz  patrzcie  jak  stary  Wojewoda,  któremu  się  córki 
śmierć  przyśniła  podczas  owej  ciężkiej,  bezsennej,  długiej, 
letniej  nocy...  (a  nie  dziw,  bo  zamek  był  owiany  parą,  wy- 
ziewem krwawego  czynu,  i  gotyckie  jego  filary  rysowały 
się  na  księżycu,  w  kłębach  promienistej  krwi  —  piękniej 
i  okropniej,  niż  oddalana  grupa  posągów  w  sofoklesowskiej 
tragedyi).  —  Patrzcie  jak  ten  stary  człowiek  obudzony  i  senny 
idzie  po  zamku  —  córkę  widzi  zabitą  —  lecz  oczom  nie 
wierzy  —  Nie  —  córka  poszła  na  ranną  przechadzką  —  idźmy 
na  jej  spotkanie...  I  wyszedł...  za  nim  gromada  zamkowej 
czeladzi.  —  On  ich  wiedzie  po  murawach  i  po  między  ró- 
żami... Zwaryowany  jak  Lear  —  większy  od  Leara  i  stra- 
szniejszy —  większy  król  choć  jest  tylko  Polskim  szlachci- 
cem —  wzruszający  jak  Hajdea,  ta  cudowna  Byrońska  wa- 
ryatka  —  do  końca  panujący  szaleństwem,  do  ostatniej  chwili 
Pan  zamku...  kazał  i  łódź  mu  podano  —  już  przeczuł,  że 
córki  znaleść  nie  można  na  ziemi  —  już  mu  trzeba  szerszych 
błękitów.  —  Pływa  po  zwierciadlanem  jeziorze  i  szuka . . . 
i  coraz  niespokojniejszy,  coraz  bardziej  obłąkany,  przestron- 
nością  błękitu  i  rozszerzającym  się  kręgiem  rozpaczy. .  Na- 
reszcie zapatrzył  się  w  wodę  —  i  poszedł  na  dno  za  swoim 
snem  —  za  swoją  córką  straconą.  —  Jakie  go  tam  widma 
porwały?  —  co  mu  pokazała  woda  szklistego  stawu?  —  czy 
grób  tylko  wyciągający  do  niego  ramiona  z  płomieni  pie- 
kielnych? czy  ujrzał  oczy  błękitne  córki,  jako  dwie  gwiazdy 
na  dnie  jeziora  przybite?  Ja  nie  wiem...  Wszystko  to  jest 
nad  szczytem  poematu,  a  poemat  wysoki  jak  pierwsza  wieża 
gotyckiej,  staropolskiej  epopei.  —  Czekajmy  a  ten  wielki 
poeta,    w   którym    dotychczas    więcej    było    było    ducha    niż 
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Ciało  pieśni  zmieścić  mogło,  teraz  odbywa  wielką  walkę  — 
pasuje  się  z  marmurem  jak  Michał  Anioł  —  już  utwory  zro- 
bił prawie  zupełnie  doskonałemi,  a  jednak  jeszcze  mu  za- 
rzucić można,  ze  większe  robi  serca  posągom  niż  cały  roz- 
miar ludzkich  piersi  wymaga. 

I  zaprawdę,  któż  dzisiaj  ginie  z  kochanką?  —  inaczej 
kończą  się  poemata,  kochanki  giną  w  Kolloniach  ścieląc,  jak 
Andromaka,  łozę  moskiewskim  żołnierzom  —  a  kochanek 
skarży  się  we  francuskich  dziennikach,  a  Francuzi  pytają: 
1  cóż  —  czy  tam  nożów  nie  mają  po  domach  szlacheckich? 

Niestety  —  chcieliście  feiletonu  —  oto  go  macie...  wszystko 
co  o  serce  trąciło,  wydało  dźwięk  —  skargi  albo  zachwyce- 
nia... W  spokojniejszej  chwili,  wykazałbym  z  Nocy  Letniej^ 
jak  się  rodzi  nowa  cudowność  —  różna  od  dawnej  greckiej, 
i  włoskiej  —  bardziej  duchowa  —  która  kiedyś  owionie  cale 
poemata  tęczami  przeczuć  dziwnych...  Oddech  nadzmysło- 
wego  świata  juz  jest  ujęty  w  słowa...  szmer  niewidzialnego 
wpływu  już  gra  w  harfie  poety...  i  wtóruje  mu  tak,  że  mi- 
mowolnie włosy  na  głowie  powstają  —  i  nie  jest  to  próżna 
fantasmagoria  umysłu;  ale  wszystkowidzenie  serca  ogni- 
stszego  nad  inne,  ale  przedarcie  się  śmielszego  poety  w  świat 
duchów..,  ale  pojęcie  harmonii  najfatalniejszyeh  naszych  czy- 
nów z  myślą  Boga  o  świecie.  Takie  anielskie  granie  lutni 
człowieczej,  musi  nareszcie  ludziom  ohydzić  podłość  i  ma- 
łość —  takie  zwierciadła  na  ludzi  wieczną  piękność  odbiią. 

Noc  Letnia  przekonała  mię  o  świeżości  odkwitu  i  o  życiu 
naszej  poezyi  —  serce  wielkie,  dumne  i  szlachetne  wstrząsa 
piórem  poety,  nagli  go  i  wybija  ciągłe  tętno  rytmu  —  cza- 
sem pokazuje  się  nam  postać  jego  blada  i  przerażona  nad 
przepaściami  ducha  wisząca  —  czasem  zdaje  się,  że  ręce 
jego  otwarte  cały  świat  uścisnąć  chcą  i  mogą,  —  Szyleryzm 
w  nim  ale  rozumniejszy,  liryzm  dziwnie  zlany  z  plastyczną 
twórczością  —  a  każdy  jego  pomysł  oderwany,  widać  jak 
się  wiąże  z  całym  światem  ducha,  z  jakim  krzykiem  boleści 
wyrywa  się  na  świat   stworzenia,   jak  się   krwawi   odstając 
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od  słońc  na  wysokościach,  do  których  byJ  pierwszemi  ćwie- 
kami poczęcia  przybity. 

Nie  piszę  dłużej  —  abym  się  zastosował  do  pożyczonego 
mi  miejsca  w  obcym  zupełnie  dla  mnie  dzienniku  —  skoń- 
czę więc  proźbą  do  krytyki  poznańskiej,  aby  w  swoich  la- 
konicznych wyrokach  o  dziełach  sztuki,  więcej  była  uważną; 
jeżeli  chce  długo  do  nieomylności,  prawie  papiezkiej,  rościć 
prawo...  Sąd  jej  o  Nocy  Letniej,  równie  jak  inne  sądy  o  nie- 
wyszłych  Iragedyach,  wglądające  w  tekę  autorską,  mogą  to 
zdziałać:  iż  wkrótce  "wierzyć  Tygodnikowi  Poznańskiemu  me 
hądzie  zwyczajem^  nawet  w  Poznaniu. 

(Diuk.  w  >Trzecim  Maju*  Paryż  29  kwietnia  1841  r.) 


BENIOWSKI 

POEMA 


PIESN  PIERWSZA. 
I. 

Za  panowania  Króla  Stanisława 

Mieszkait  ubogi  szlachcic  na  Podolu, 

Wysoko  potem  go  wyniosła  sława; 

Szczęścia  miał  mało  w  życiu,  więcej  bólu; 

Albowiem  była  to  epoka  krwawa, 

1  kraj  był  cały  na  rumaku,  w  polu;  5" 

Łany,  ogrody  leżały  odłogiem, 

Zaraza  stała  u  domu  za  progiem.  4 

II. 

Maurycy  Kaźmierz  Zbigniew  miał  z  ochrzczenia 
Imiona;  rodne  nazwisko  Beniowski, 

Tajemniczą  miał  gwiazdę  przeznaczenia, 
Co  go  broniła  jako  Częstochowski 

Szkaplerz,  od  dżumy,  od  głodu,  od  płomienia, 
I  od  wszystkich  plag  —  prócz  śmierci  i  troski; 

Bo  w  życiu  swojem  namartwił  się  bardzo, 

A  umarł  choć  był  z  tych,  co  śmiercią  gardzą. 

III. 

Młodość  miał  bardzo  piękną,  niespokojną. 

Ach!  taką  tylko  młodość  nazwać  piękną, 
Która  zaburzy  pierś  jeszcze  niezbrojną, 

Od  której  nerwy  w  człowieku  nie  zmiękną. 
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Ale  się  staną  niby  harfą  strojną, 

I  bite  pieśnią  zapału  nie  pękną. 
Przez  całą  młodość  Pan  Beniowski  bujnie 
Za  trzech  ludzi  czuł  —  a  więc  żyl  potrójnie. 


'■A 


IV. 


Wioseczkę  małą  miał  —  ale  dziedziczną, 

Dwadzieścia  miał  lat  -  był  u.  siebie  panem. 

Spraszał  do  domu  szlachtę  okoliczną, 
Fortunka  jego  ciągle  ciekła  dzbanem. 

Miał  nadto  proces  i  sprawę  graniczną; 

A  prędzej  sprawę  wygrałby  z  szatanem, 

Niż  z  ową  psiarnią  wtenczas  palestrantów: 

Słowem  ie  przyszło  do  długów  i  fantów. 


V. 


5' 
6 
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Pozbył  się  naprzód  klinów  i  futorów, 

Potem  i  konie  wyprzedał  z  uprzężą  — 

Nie  znano  wtenczas  jeszcze  w  Polsce  szorów, 
O  które  zony  dziś  mężów  ciemiężą  — 

Pozbył  się  potem  swoich  bial ozorów. 

Regentowi  dał  charty  —  w  rękę  księżą 

Ostatnie  grosze  dwa  za  ojca  duszę, 

I  na  ornaty  dwa  ojca  kontusze. 

VI. 

Z  tych  majątkowych  ostatnich  konwulsii  ^^ 

Nie  zyskał,  jedno  wyrok  przeciw  sobie;  0^ 

Wyrok,  w  którym  rzecz  była  o  expulsii. 

Mało  o  to  dbał  (tracąc  na  chudobie,  "| 

Dzisiaj  są  ludzie  młodzi  stokroć  czulsi), 

Lecz  Pan  Beniowski  rzekł:  ja  sam  zarobię 

Na  drugą  wioskę,  el  si  non  mi  noces 

Fortuna  -  z  wioską  nabędę  i  proces. 
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VII.     . 

I  znowu  mój  syn  będzie  miał  przyjemność 

Z  palestrą  jadać  i  być  Akteonem; 
I  na  przyjaciół  wzdychać  niewzajemność, 

I  stać,  tak  jak  ja,  pod  ciemnym  jesionem, 
Który  mój  ojciec  sadził...  O!  nikczemnośćl 

Tu  Pan  Kazimierz  jęknął  liarfy  tonem, 
I  na  szumiący  jesion  łzawo  spojrzał. 
W  tej  chwili  zyskał  trochę  —  trochę  dojrzał. 

VIII. 

Trochę  skorzystał  w  sobie  jako  prawnik, 
Trochę  skorzystał  jak  człowiek  odarty 

Na  którego  sam  Pan  Sędzia,  Zastawnik 
I  Regent  —  niby  trzy  godne  lamparty, 

Lub  jako  muły  puszczone  na  trawnik, 
Lub  jak  na  duszę  rozsierdzone  czarty, 

Wpadli,  ogryźli  i  na  pocieszenie 

Rzecz  zostawili  słodką  —  doświadczenie. 

IX. 

01  doświadczenie  —  ty  jesteś  pancerzem 
Dla  piersi  w  której  serce  nie  uderza; 

Jesteś  latarnią  nad  morskim  wybrzeżem. 

Do  której  człowiek  w  dzień  pochmurny  zmierza; 

01  doświadczenie  —  jesteś  ciepłem  pierzem 
Dla  samolubów;  tyś  gwiazdą  rycerza, 

Bawełną  w  uszach  od  ludzkiego  jęku  — 

Dla  mnie,  śród  ciemnej  nocy  —  świecą  w  ręku. 

X. 

Lecz  Pan  Beniowski  liczył  lat  dwadzieścia, 
O  doświadczenie  jak  o  grosz  złamany 

Nie  dbał  —  wolałby  mieć  wioskę  i  teścia; 
To  jest  ślubem  być  dozgonnym  związany 
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z  Panną  Anielą.  —  Tej  sztuka  niewieścia  ^^ 

Sprawiła,  ie  był  srodze  zakochany, 

Na  gitarze  grat  i  rym  śpiewał  włoski,  "f 

I  wszystko  dobrze  szło  —  dopóki  wioski  6 

XI. 

r 

Nie  stracił...  wtenczas  po  włosku:  addio! 

Po  polsku:  pisuj  do  mnie  na  Berdyczów. 
Okropne  słowa  1  jeśli  nie  zabiją  i 

To  serce  scliłoszczą  tysiącami  biczów.  f 

Panna  Aniela,  dziewczę  z  białą  szyją,  *^ 

Była  z  rodziny  dostatniej  A....  wiczów...  O 

Kochała  wiernie  -  wierność  była  w  modzie...        i 
Lecz  ojciec  -  ten  stał  jak  mur  na  przeszkodzie.    \ 


XIT. 

Mimo  to  jednak  Aniela,  jak  róże       ^  ^ 

Co  nad  wysoki  mur  liściem  wybiegną 

Patrzeć  na  słońce  —  oczy  miała  duże, 

Czarne  —  Jak  róże  co  się  nad  mur  przegną, 

I  mimo  czujne  ogrodowe  stróże, 

Zerwaniu  chłopiąt  i  dziewcząt  ulegną, 

A  potem  gorzki  los  tych  niewiniątek  ^ 

Więdnąć  na  włosach  i  sercach  dziewczątek;  t 


XIII. 

Aniela  —  mimo  ojcowskie  czuwanie 

Widywała  się  ze  swoim  Zbigniewem.  — 

Kronika  milczy  czy  to  widywanie 

Odbywało  się  pod  jaworu  drzewem, 

W  godzinę  kiedy  słychać  psów  szczekanie, 
Kiedy  słowiki  wywołują  śpiewem 

Księżyc  z  pod  ziemi;  -  lecz  pozwól  Asindziej 

Że  się  nie  mogli  widywać  gdzie  indziej... 
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XIV. 

Zwłaszcza  o  innej  porze...  Ojciec  srogi, 

Do  tego  ^vielki  oryginał,  splenuik;  v 

Djabel  wie  jakiej  wiary:  w  Rzymskie  Bogi 
Wierzył  i  wierzył  w  proroctwa  i  w  sennik, 

Chrystusa  także  krwią  oblane  nogi 

Całował;  zwał  się  Cessarzów  plemiennik... 

Słowem  była  to  dziwna  meskolancya 

Świętości,  złota,  folgi  —   jak  monstraucya, 

XV. 

To  porównanie  pojąłbyś  od  razu 

Gdybyś  go  widział  w  złocistym  szlafroku, 

Z  łbem  łysym,  gdzie  jak  z  Rembrandta  obrazu 
Odstrzeliwało  słońce;  kiedy  w  mroku 

Adamaszkowych  purpur,  stał  jak  z  głazu 
Kłaniającym  się  ludziom  na  widoku; 

I  stał  jak  martwy,  niczem  się  nie  wzruszył, 

Lecz  widać  było,  ze  zył  —  bo  się  puszył. 

XVI. 

Zamek  jego  stał  nad  rzeczką  Ladawą 

Na  skale  —  a  pod  skalą  staw  był  wielki. 

"W  tym  stawie  widać  było  twarz  jaskrawą 
Słońca,  i  białe  łabędzie  Anielki, 

Grobelka  z  młyńską  u  końca  zastawą, 
Za  groblą  kościół  Panny  Zbawicielki 

Z  trzema  wieiami  baniastemi,  w  złocie; 

I  chat  okienka  niby  oczy  kocie. 

XVII. 

"Wszystko  to  było  dziwne  piękne,  cudne! 

Zwłaszcza,  ze  szlachcic,  wielki  oryginał, 
Góry  uczynił  do  przebycia  trudne, 

Węiowe  w  skałach  ścieżki  powycinał, 

PI&HA  JULIUSZA   StCWACKIESO.    T.    U.  1 6 


—        242       — 


I  między  róże,  co  rosły  odludne, 

Postawiał  golce  Rzymskie.  -  Ten  puginał 
W  ręku  swym  trzymał  i  twarz  miał  brodati^  - 
Skfid  łatwo  było  poznać,  że  to  Kato. 

XVIII. 

Apollo  w  morzu  zostawił  koszulę, 

I  na  Starosty  górach  stał  bez  listka. 
Dalej  w  egipskich  katakombach,  ule;  ; 

Dalej  posągi,  którym  koniec  świstka 
Wyłaził  z  gęby  i  przemawiał  czule  - 

Do  Pana  zamku,  jak  do  Antychrystka... 
Albowiem  wszystkie  te  wymysły  pańskie 
Nie  katolickie  były  -  lecz  pogańskie. 

XIX. 

W  ogrodzie  stała  jakaś  larwa  niema,  6 

Czarna,  ogromna,  rozrosła  szeroko, 
Był  to  krzesany  dąb  na  Polifema.  ■ 

Jedno  w  koronie  miał  wybite  oko,  - 

A  tyle  widział  nieba,  co  obiema,  ; 

I  nad  sadzawką  coś  dumał  głęboko, 
Patrząc  tem  jednem  okiem  w  ciemną  wodę,  | 

Na  deszcz  miał  czarny  wzrok,  jasny  w  pogodę. 

XX. 

Naprzeciw  była  bardzo  ciemna  grota, 

Przed  nią  się  nieraz  siwy  rybak  skłon,, 
Gdy  go  na  stawie  ogarnie  ciemnota, 

A  sieci  pluszcza  śród  spokojnych  tom; 
Albowiem  w  grocie  Matka  Boska  złota. 

Z  wieńcem  różanych  lamp  na  jasnej  skroni, 
Jako  Dyanna  o  poranku  biała, 
Na  staw  z  różanej  tęczy  wyzierała... 
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XXI.    , 

Słowem  —  było  to  istne  ghipstwa  wzgórze, 
Zwierciadło  cz5'ste  cnego  Antenata; 

Na  którem  meszty  świeciły  papuze, 
Rzymska  purpurą  bramowana  szata, 

Prz}'  ucztach  często  na  łysinie  —  róże, 
A  w  ręku  czara,  ze  śmiercią  Sokrata, 

Tak  dobrze,  wiernie  wykowana  rylcem  — 

Ze  kto  pił,  zdał  się  mędrcem  —  nie  opilcem. 

XXII. 

Z  tego  wszystkiego  Pan  Kazimierz  śmiał  się. 

Lecz  zakochany  w  cudownej  Anieli, 
Wyjawić  szczerze  swoich  myśli  bał  się; 

Polubił  nawet  te  posągi  w  bieli, 
Te  groty  od  lamp  różane  —  i  stał  się 

Nabożn3'-m  bardzo  w  każdej  skalnej  celi; 
W  każdej  albowiem  była  jego  droga, 
I  w  każdej  po  niej  została  część  Boga.  — 

XXIII. 

Woń  jakaś,  jakiś  duch  nieprzenikliwy, 
Co  myśli  wtrącał  i  duszę  w  marzenia. 

Każdy  z  nas  miał  kraj  młodości  szczęśliwy, 
Kraj,  co  się  nigdy  w  myślach  nie  odmienia. 

Ja  sam,  com  widział  Chrystusa  oliwy, 
Góry  z  marmuru  i  góry  z  płomienia, 

Wolę  —  i  sądzę  najpiękniejszą  z  krajów, 

Jedną  maleńką  wieś,  pełną  ruczajów. 

XXIV. 

Pełną  łąk  jasnych,  gdzie  kwitnie  wilgotna 
Konwalia,  pełną  sosen,  kalin,  jodeł; 

Gdzie  róża  polna  błyszczy  się  samotna, 

Gdzie  brzozy  jasnych  są  kochanką  źródeł  — 

10*= 
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A  zaś  przycz3''na  temu  jest  istotna, 

Ze  na  tych  bagnach,  gdzie  potrzeba  szczudeł, 
Jam  wtenczas  bujał  na  młodości  piórach, 
Jasny  i  chmurny  —  jako  księżyc  w  chmurach. 

XXV, 

01  Melancholio!  Nimfo  skąd  ty  rodem? 

Czyś  t}'^  chorobą  jest  epidemiczną? 
Skąd  przyszłaś  do  nas?  Co  ci  jest  powodem. 

Ze  teraz  nawet  szlachtę  okoliczną 
Zarażasz?  —  Nimfo  I  za  twoim  przewodem 

Ja  sam  wędrówkę  już  odbyłem  śliczną  I 
I  jestem  dzisiaj  —  niech  cię  porwie  trzysta!   — 
Nie  Polak  —  ale  istny  Bajronista... 

XXVI. 

Trochę  w  tem  wina  jest  mojej  młodości, 

Trochę  —  tych  grobów,  co  się  w  Polsce  mnożą, 

Trochę  —  tej  ciągłej  w  życiu  samotności, 

Trochę  —  tych  duchów  ognistych,  co  trwożą. 

Palcami  grobów  pokazując  kości. 

Które  się  na  dzień  sądny  znów  ułożą, 

I  będą  chodzić  skrzypiąc,  płacząc,  jęcząc; 

Aż  wreszcie  Pana  Boga  skruszą  —  dręcząc. 

XXVII. 

Prześliczna  strofa!  mógłbym  zacząć  od  niej 

Nowy  poemat,  jak  sąd  ostateczny; 
I  przy  Eumenid  pokazać  pochodni, 

Jak  jest  grzech  każdy  dziwnie  niebezpieczny; 
Jak  w  jasnem  niebie  daleko  jest  chłodniej 

Niż  w  piekle,  kędy  płonie  ogień  wieczny; 
Lecz  wolę  dzieło  to  rzucić  na  później. 
Bo  do  porządku  mnie  wołają  Woini... 
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XXV[IT. 

Ci  Woźni  są  to  kr>'t5^cy  —  Kollego, 

Byłześ  w  Arkadyi  tej,  gdzie  jezuici 
Są  barankami?  —  pasą  się  —  i  strzegą 

Psów;  i  tera  żyją,  co  ząb  ich  uchwyci 
Na  pięcie  wieszcza.  Kraina  niczego  1 

Pełna  wężowych  ślin,  pajęczych  nici, 
I  krwi  zepsutej  —  Niebieska  kraina! 
Co  za  pieniądze  Bpb  —  truć  nas  zaczyna, 

XX  rx. 

O!  Polsko f  jeśli  ty  masz  zostać  młodą  ~ 

I  taką  jak  ta  być  co  dzisiaj  zy-e?! 
I  być  ochrzczona  tą  przeklętą  wodą, 

Której  pies  nie  chce,  wąż  nawet  nie  pije, 
Jeśli  masz  z  twoją  r5'cerską  urodą 

Iść  między  ludy  jak  wąż  co  się  wiie; 
Jeśli  masz  zrównać  się  z  podstępnym  Wiochom: 
Zostań  czem  jesteś  —  ludzi  wielkich  prochem  1 

XXX. 

Ale  to  próżna  dla  ciebie  przestroga! 

Ciebie  Anieli  niebiescy  ostrzegą 
O  każdej  czarze  —  czy  to  w  niej  przez  wroga,         ' 

Czyli  przez  węża  i  pająka  swego 
Wlane  są  jady  —  Jesteś  córką  Boga, 

I  siostrą  jesteś  Ukrzyżowanego. 
Ciebie  się  żadna  trucizna  nie  imic  — 
Krzyż  twym  Papieżem  jest  —  twa  zguba  w  Rzynrc! 

XXXT. 

Tam  są  legiony  zjadliwe  robactwa: 

Czy  będziesz  czekać  aż  twój  łańcuch  zjedzą? 

Czy  ty  rozwiniesz  twoje  mściwe  bractwa. 
Czekając  na  tych,  co  pod  tronem  siedzą, 
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I  krwią  handlują  i  duszą  biedactwa, 

I  sami  tylko  o  swem  kłamstwie  wiedzą; 
I  swym  bezkrewnym  wyszydzają  palcem 
Człeka,  co  nie  jest  trupem  —  lub  padakcin. 

XXXII. 

Lecz  pokój  z  niemi  —  nie,  ten  brud  ruchomy 
Nie  zna  pokoju  —  więc  życzenie  próżne! 

Niechaj  więc  włażą  w  zakrwawione  domy, 

Niech  plwają  na  miecz  —  stworzenia  ostróine, 

Aby  zardzewiał,  nim  będzie  łakomy 

Ich  zgiętych  karków,  niech  mają  usłużne, 

W  jadzie  maczane  pióra  —  dusze  w  bagnie  — 

Niech  iyją  —  takiej  krwi  —  nikt  nie  zapragnie. 

XXXIII. 

Czołem  bijący  w  marmur  Chrystusowy, 
Kiedym  się  skarżył  na  klątwy  i  zdrady, 

Tom  się  i  o  ten  kielich  krwi  octowy 

Upomniał  —  i  Grób  zaparł  się:  ze  gady 

Z  niego  nie  wyszły  —  lecz  z  urwanej  głowy 
Ten  polip  odrósł  i  lud  wyssał  blady. 

W3'^gnać  go  była  kiedyś  wielka  praca... 

Ma  nas  za  trupa  ten  szakal  —  i  wraca, 

XXXIV. 

Precz  z  nim  —  lub  jeśh  przyczołgnie  się  żmija, 
Pod  Boga  skrzydło  kryjmy  się  i  gromy.  — 

Lecz  widzę,  ie  mię  ten  liryzm  zabija, 

Ze  na  Parnasu  szczyt  prowadzi  stromy: 

Kiedy  czytelnik  tę  górę  omija, 

I  woli  prosty  romans,  polskie  domy. 

Pijące  gardła,  wąsy,  psy,  kontusze; 

A  nadewszystko  szczere,  polskie  dusze. 
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xxxv: 

Wszystko  mieć  będzie,  wszystko  mu  prz5Tzekam, 

Tylko  o  trochę  cierpliwości  proszę, 
Ja  sam  na  Muzę  i  natchnienie  czekam,  r 

I  czoło  moje  pomarszczone  noszę,  .) 

I  poematu  expozycyą  zwlekam, 

I  weny  ducha  lekkiego  nie  płoszę, 
Który  na  mózgu  jak  motyl  na  róży 
Usiądzie  —  aź  się  kwiat  listkami  zmruży, 

XXXVI. 

A  potem  nagle  odemknie  swe  łono,  p 

Świeże  i  jasne  —  i  na  okolice 
Rozeszle  wonie,  co  wszystko  pochłoną.  — 

Ja  się  zdolnością  natchnień  bardzo  szczycę, 
I  tu  pokażę,  że  nie  jest  zmyśloną, 

Lecz  z  moich  rymów  czyni  błyskawice; 
A  mym  przekleństwom  daje  siłę  grotów. 
Czekajcie  1  —  już  pieśń  zacznę  —  juzem  gotów. 

XXXVIL 

Był  wieczór.    —  Z  kwiatów  wychodziły  wonie 

Melancholiczne,  ciemniał  las  dębowy.  -/ 

Beniowski  kazał  osiodłać  dwa  konie : 

Jeden  dla  siebie,  na  drugim  domowy  f 

Miał  jechać  sługa.  Beniowski  na  skronie  — 

Chciałbym  powiedzieć:  włożył  hełm  stalowy   — 

Lecz  nie  poemat  pisząc,  tylko  gadkę. 

Powiem,  ze  tylko  wdział  konfederatkę. 

xxxvin. 

Zapiął  na  piersiach  szpencer  z  barankami,  i 

Zawiesił  burkę  z  tygrysiemi  łapy,  ,5^ 

Wsiadł  na  koń,  spojrzał  na  ganek  ze  łzami, 
Pogłaskał  konia  —  koń  otworzył  chrapy 
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I  w  ciemną  domu  sień  zaparslcal  slctami 

Na  pożegnanie.  Klasly  dwa  harapy 
Pana  i  sługi...  I  Pan  ze  swym  sługą 
Wyszli  z  rodzinnych  progów  —  i  na  długo. 

XXXTX. 

O!  gdyby  wtenczas  jaka  Nimfa  smętna, 
Wiadoma  ludzl^iej  przyszłości  krzylsn^ła: 

Już  tu  nie  wrócisz!  i  stopy  twej  piętna 
Są  tu  ostatnie!  -  lecz  jeśli  twe  dzieła 

Zapisze  sława  wszystkiego  pamiętna: 

Ten  dom,  z  którego  cię  nędza  wypchnęła, 

Będzie  świątynią,  a  te  ciche  świerki 

Pójdą  na  krzyże  i  na  tabakierki. 

XL. 

A  twe  koszule  porzną  na  szkaplerze, 
A  twe  papiery  —  choćby  to  byl  tylko 

Od  Ekonoma  list,  albo  przymierze 

Wiecznej  miłości  z  Handzią  lub  Marylką  — 

Sawantka  łzami  rzewnemi  wypierze 

I  w  sztambuch  wklei,  albo  przypnie  szpilką; 

Że  twa  peruka  —  ieśli  masz  perukę?  — 

Frenologistów  podeprze  naukę;  3 


u 


XLT. 

Ze  twój  but  prawy  powieszą  w  Sybilli, 
A  o  znikniony  lewy  będą  skargi.  — 

Nie  mówię  więcej,  bo  mój  rym  już  kwili 
I  łzami  się  już  zalewają  wargi!  —  ^ 

■Lecz  gdyby  jaka  Nimfa  w  owej  chwili, 
Kiedy  nasz  rycerz  na  świata  zatargi 

Puszczał  się,  takie  proroctwo  wyrzekła, 

Uczułby  w  sercu  coś  —  coś  nakształt  piekła... 


^1 
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XLTT. 

O!  dzika  żądzo  pośmiertnego  żalu, 

Jakiem  ty  jesteś  smutnem  głupstwem  ludzi! 
Zwłaszcza  ze  wiedziesz  prosto  do  szpitalu 

Rozmarzonego.  —  A  nim  się  obudzi 
Już  w  Jego  oczach,  jak  w  mglistym  opalu, 

Błyska ią  światła,  szpitalnicy  chudzi, 
Mniszek  pacierze,  trumien  robotnicy, 
Mgła  —  za  tą  chmarą  Pan  Bóg  naksztalt  świecy. 

XLIII. 

Ale  to  wszystko  jedno.  —  Nasz  bohater 

Dom  swoi  opuszczał  ze  swj^m  starym  sługą, 

Jak  opuszczała  swój  dom  panna  Plater... 

A  kiedyś,  dawniej,  Czarnecki  z  kolczugą... 

Ach  tak,  jak  później  nasz  Sejmowy  krater, 
Który  wybuchnął  wielką,  jasną  fugą 

Z  Warszawy  —  Wisłę  przewędrował  promem... 

I  mówi,  ze  jak  ślimak  wyszedł  z  domem... 

XLIV. 

Ach  tak  jak  sztaby,  klub  i  wszyscy  święci, 
Co  dzisiaj  w  każdym  są  kalendarzyku 

Emigracyjnym,  niby  z  krzyża  zdjęci; 

Jak  ja  nareszcie,  co  w  tem  słoneczniku 

Muszę  się  kręcić,  bo  się  ze  mną  kręci 

Za  kaźdem  słońcem  —  słońc  mamy  bez  liku  I 

I  trzeba  dobrze  nam  tą  myślą  przesiać, 

Ze  dla  niezgody  słońc  —  królem  jest  miesiąc. 

XLV. 
Lecz  to  dla  innych  wieszczów  ta  bez  twarzy 

Walka,  jak  w  dawnej  Skandynawów  wierze 
Wojna  niebieskich,  krwawych  luminarzy. 

Teraz  niech  nowi  wystąpią  rycerze, 


o 
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Ułani,  dawnych  synowie  husarzy, 

Którym  krew  ruska  chorągiewki  pierze. 
Pan  Kaźmierz  jechał  takim  być  ułanem  — 
Kłaniało  mu  się  zboże  całym  łanem. 

XLVI. 

Kłosek  mu  każdy  dziękował  ugięty, 

Bławatek  każdy  mu  się  przypatrywał, 

Ani  się  skarżył  choć  l?:opytem  ścięty. 

Beniowski  jechał  cicho  —  sługa  śpiewał 

Jedną  z  tych  pieśni,  w  których  jęk  zamknięty;      c^ 
A  głos  po  łanach  złocistych  przepływał 

I  wpadał  w  ciemny  las,  na  dębów  słuchy, 

Te  drżały,  bijąc  skrzydłami  jak  duchy. 

XLVII. 

Ciemniało,  —  Rycerz  wyjechał  nad  jary, 
Skąd  rzucił  okiem  na  dom  swej  liochanlci. 

Słtała  ta  jako  wielki  obłok  szary 

Stała  nad  stawem;  nad  nią  były  winnki 

Drzew  ogrodowych;  i  dom  wielki,  stary, 
Z  płomienistemi  ol<;ny  i  krużganki. 

Całą  tej  górze  postać  ezcentryczną 

Odjęła  złota  noc  swą  szatą  śliczną, 

XLVin. 

Nie  widać  było  posągu  Junony, 

Dalekim  oczom  zniknął  gdzieś  Apollo; 

Ale  dąb  widać  było  zamyślony. 

Co  stał  nad  zamkiem  żeniony  z  topolą, 

Lecz  z  zamku  księżyc  wybuchał  czerwony, 
Jak  smutny  aktor,  co  z  Hamleta  rolą 

Wyjdzie  na  scenę.  Księżyc  wstąpił  krwawy 

I  oczerwieniać  zaczął  staw  Lada  wy. 


—      2qi 


xlix; 

Pan  Kaźmferz  był  z  tych,  co  stawią  na  tuza  !: 

Cały  majątek;  przegrał  go  i  plunął  —  C 

Lecz  patrząc  na  ten  dom,  gdzie  wziął  harbuza,  / 

I  z  nadziei  swych  na  wiek  wieków  runął: 

Westchnął  I  —  i  wzniosła  mu  si^  w  piersiach  śhiza, 
Łzami  si^  zalał  i  z  siodła  się  zsunął, 

Jak  człowiek,  który  dostał  nagle  mdłości.  —  -^ 

Przyskoczył  stary  Grześ:  »Co  Jegomości?  "^ 

L. 

•  Święta  Maryo  ratuj  I  dziecko  kona!« 

Na  to  Beniowski  rzekł:   »poprawiam  strzemię*'. 

Odepchnął  sługę,  co  go  brał  w  ramiona,  r 

W  konfederatkę  się  chlasnął  i  w  ciemię, 

Spojrzał  na  księżyc,  co  zeń  jak  z  Memnona 
Wydobył  jęki,  i  całe  trosk  brzemię 

Takim  westchnieniem  wielkim  w  księżyc  cisnął, 

Że  ksiQŹyc  śćmił  się  —  zmarszczył  —  i  znów  błysnął 

LI. 

Westchnąwszy  jechał  dalej  brzegiem  jaru, 
A  za  nim  sługa  w  ceglastym  kontuszu. 

Smutnemu  wiatr  się  zdaje  pełen  gwaru, 
Litość  aniołów  brzęczy  koło  uszu: 

Smutny,  jest  gotów  do  bójki  i  swaru, 
Gorączkowego  pełen  animuszu. 

Takim  Beniowski  był  i  jego  lozak  — 

Szczęściem,  ie  żaden  się  nie  zjawił  kozak. 

LII. 
Bo  w  takiej  chwili  kochanek  rozpaczny  G 

Gorszy  mi  lwica  Wirgilla  hirkańska.  r 

Jechał  więc  smutny  rycerz;  za  nim  baczny 

Na  wszystko  jechał  Grześ  —  a  wódka  gdańska 
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W  skórzanei  flaszy  dźwięk  dawata  smaczny,  ^ 

I  bełkotała  ta  Nimfa  szatańska, 
Właśnie  jak  gołąb  co  z  miłości  grucha,  _ 

Lub  poetyczna  na  Litwie  ropucha. 

LTIL 

Słysząc  jak  słodko  zapraszała  flasza, 

Spróbował  jej  Grześ  raz,  dwa,  i  trzy  razy;  ^^ 

I  w  oczach  mu  się  wnet  zrobiła  kasza  ^^_^ 

Z  gwiazd,  a  sam  księżyc  byt  szperką  -  a  głazy    j 
Ludźmi.  Więc  jako  żona  Eneasza, 

Został  się  w  Troi,  z  konia  spadł  na  ślazy, 
I  tak  bohater  zbył  swojego  sługi  — 
Ale  za  koniem  jego  szedł  koń  drugi... 

L1V. 

I  było  coraz  ciemniej...  wtem  —  o!  cudal 

Koń  Grzesia  zaczął  prześcigać  Panicza: 
Na  nim  siedziała  jakaś  wiedźma  ruda, 

Gałąź  pokrzywy  miała  zamiast  bicza  —  ^  | 

Tu  widzę,  że  mi  się  poemat  uda,  ^ 

Że  mi  już  Muza  swoich  łask  użycza; 
Więc  daleil  wieszczów  galopem  wyprzedźmy, 
Jest  ex  Machina  Detcs  -  w  kształcie  wiedźmy. 

LV. 


Więc,  jak  powiadam:  zrównały  się  konie. 

Beniowski  nagle  ocknął  się  i  wzdrygtiął, 
Widząc,  że  siedział  czart  w  srebrnej  koronie 

Na  koniu,  co  go  jak  wicher  prześcignął... 
I  wziął  z  Kaźmierza  rąk  w  kościane  dłonie 

Leice  i  stepem  zamroczonym  śmignął, 
Ciągnąc  za  sobą  mojej  pieśni  syna.  — 
Że  Polak  da  się  wieść  -  to  nie  nowina! 
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LVJ. 

WiJziałem  —  Ale  stój  Muzo!  bieg  krzywy 
Tu  nie  przystoi  wcale.  —  Miesiąc  świeci, 

Na  koniu  wiedźma,  gałęzią  pokrzywy 
Smaga  po  zadzie  konia  i  tak  leci 

W  srebrnej  koronie,  jak  anioł  straszliwy, 

0  którym  roją  napól  senne  dzieci, 

Ze  ma  koń  ze  mgły,  z  wężów  srebrnych  bicze. 
Skrzydła  ogniste  i  niańki  oblicze... 

LViI. 

I  coraz  prędzej,  jakby  anioł  zgonu 

Pędził  za  naszym  rycerzem  i  babą. 
Dźwięk  głuchy  kopyt,  jak  jęczenie  dzwonu, 

Jako  tętnienia  echo  jęczał  słabo,  ^ 

A  ręka  wiedźmy,  jak  liść  wielki  klonu  -2^ 

Gdy  zczerwienieje,  lub  jak  mówi  Strabo 
Łapa  Ibisa,  czerwona,  bez  pierza: 
Za  lejc  trzymała  swój  —  i  lejc  rycerza. 

Lviir. 

w  zawrocie  głowy,  rycerz  wlepił  oczy 
W  tę  rękę  z  trzema  czerwonemi  żyły. 

A  więc  rozmyślał  czy  z  konia  zeskoczy?  — 

Ale  mu  jego  koń  był  bardzo  miły  —  /^ 

Czy  świśnie  szablą,  az  się  łeb  potoczy 

1  spadnie  z  karku  wiedźmy  do  mogiły?  — 
Ale  i  ta  myśl  druga  i  ta  chętka 
Zdawała  mu  się  nie  zła  —  lecz  za  prędka. 

L1X. 

A  tu  bym  wiedzieć  chciał  twe  mądre  zdanie, 
Mój  czytelniku,  i  twój  sąd  o  rzeczy: 

Gdyby  cię  takie  spotkało  porwanie? 

1  nie  spodziewał  się  z  nikąd  odsieczy? 


^^ 


—     254     - 


I  widział  taką  rąką,  Mości  Panie  I 

Czerwoną?  —  do  miliona  kiwawycli  mieczy  I 
Taką  ohydną  r^k^?  pełną  kości? 
Co  pozbawiła  cię  ludzkiej  godności  1 

LX. 

Zwłaszcza,  jeżeli  jesteś  demokratą 

I  o  swą  godność  indywidualną 
Dbasz  wielce.  -  Cobyś  więc  powiedział  na  to? 

Gdybyś  przez  babę  tak  suchą!  fatalną! 
I  —  nie  wiem  pewnie  —  lecz  może  wąsatą 

Sę-Symonistkę  i  nie  idealną 
Ale  kościaną:  był  pozbawień  woli 
I  tchu  i  czynił  to  co  godność  boli? 

LXI. 
Nie  wiesz?  —  Więc  sobie  zamawiani  twą  laskę 

Nadal,  na  rzeczy  ważniejszych  sądzenie.  — 
Beniowski  więc  wpadł  w  szatańską  zatrzaskę,  - 

Widzę  w  tem  jego  gwiazdę  -  przeznaczenie! 
I  leciał  jak  wiatr,  patrząc  w  bladą  maskę, 

Którą  słoneczne  wkładają  promienie 
Na  twarz  księżyca;  w  tyra  prędkim  biegu 
Świat  mu  się  cały  zdawał  kłębem  śniegu. 

LXII. 
Nagle  —  zwolniła  kroku  przewodniczka, 

Roześmiała  się,  zeskoczyła  z  siodła. 
Beniowski  siedział  na  koniu  jak  świeczka, 

Patrząc,  gdzie  go  ta  wędrówka  zawiodła. 
Ujrzał,  że  chwastem  zarosła  uliczka, 

Między  skałami  —  co  mogą  za  godta 
Służyć  dwom  sercom  rozdartym  na  wieki  — 
Wiodła  go  prosto  -  prosto  —  do  pasieki. 


I 
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LXIIL 

Pasiekę  tę  znał  dobrze,  i  te  skały, 
1  tę  ścieźeczkę  pełną  rudej  glinki. 

Tutaj  pasterskie  roił  ideały  — 

Z  których  czytelnik  może  robić  drwinki.  — 

Starosta  córce  dał  ten  gaik  mały 

I  od  niej  nazwał  miejsce  —  Anielinki, 

A  zaś  ta  wiedźma,  na  pozór  straszliwa, 

Była  ta  niańka  Panny,  stara  Diwa. 

LXIV. 

Poznał  ją  rycerz  i  za  tę  czerwoną, 

Za  tę  Ibisa  rękę  wnet  uścisnął. 
»Więc  ty  Irydą  jesteś  a  Junoną 

Jest  twoja  Pani?  Teraz  obłok  prysnął  I 
Ach  widzę  jaką  miałem  myśl  szaloną  I 

I  cobym  zrobił,  gdybym  szablą  świsnął 
I  odciął  ci  tę  rękę  Diwo  stara. 
Drugi  raz  nie  graj  w  dyabła  i  w  Tatara*. 

LXV. 

Tak  mówiąc,  za  swą  Diwą  szedł  z  pośpiechem, 
I  ze  skał  wyszli  na  łąkę  zieloną; 

Na  którą  księżyc  spoglądał  z  uśmiechem, 
Widząc  tysiącznych  róz  otwarte  łono. 

Chata  nakryta  prostej  słomy  wiechem, 
Ścieniona  lipy  ogromnej  koroną, 

Stała  na  łące,  w  najciemniejszej  głębi, 

Z  girlandą  śpiących  w  około  gołębi. 

LXVL 

Z  drżeniem  za  Diwą  szedł  Beniowski  młody, 
Prowadząc  konia,  co  się  wyrwał  z  dłoni 

I  poszedł  zwolna,  parskając,  do  wody  — 
Ta  wyglądała  z  pod  białych  jabłoni, 
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Szarfą  księżyca,  błękitem  pogody  — 

Za  nim  koń  drugi  poszedł  rżąc  —  a  oni, 
To  jest  nie  konie,  lecz  nasz  rycerz  z  Diwą 
Weszli  w  lepiankę  pochyłą  i  krzywą. 

LXViI. 

Staruszek,  Diwy  mąż,  poświecił  w  sieni,  ■• 

I  drzwi  otworzył  od  Panny  pokoju. 
Na  progu  stała  jakby  smętna  ksieni  r 

Panna  Aniela,  cała  w  białym  stroju; 
Z  dyamentowych  zaś  miesiąc  pierścieni, 

Podobny  do  gwiazd  migających  roju, 
Błyskał  na  kruczych  włosach  rozwiniętych, 
Właśme  jakoby  złote  światło  Świętych. 

LXVIII. 

Beniowski  myślał,  że  Anioł  i  witał  ^     ^ 

Jak  Bóstwo,  długiem,  przeciągiem  westchnieniem, 

Potem  się  zmieszał  i  o  zdrowie  spytał;  — 
Co  dziś  byłoby  wielkiem  uchybieniem  1 

Nieświatowościąl  znakiem,  ze  nie  czytał 
Pani  Sand,  ze  się  Byronicznym  cieniem 

Nie  okrył,  ze  jest  niezgrabny  w  rozmowie, 

Że  nie  wie,  jak  to  mówić  romansować. 

LXIX. 

Ja  sam  się  dziwię,  że  za  bohatera 

Wziąłem  takiego  prostego  szlachcica  I 

Oto  pierwszy  raz  swe  usta  otwiera 

Przed  swą  kochanką,  która  w  nów  księżyca 

Swe  włosy  czarno-błękitne  ubiera, 
Jakby  sawantka,  albo  czarownica: 

I  słyszy  -  że  nie  jak  wieszcz,  lub  astronom 

Kochanek  wita  ią  --  lecz  jak  ekonom. 
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LXX. 

Na  niezgrabnegfo  już  masz  patent  —  a  ja, 
Rycerzu,  wyprej  si^  twoich  grubijaństw  — 

I  ca2a  moich  poematów  zgraja 

Lęka  się  dalszych  twoich  swarów,  pijaństw, 

Anhelli  cię  ma  biały  za  lokaja, 

I  Balladyna  skora  do  zabijaństw 

Wolałaby  się  w  trupów  ukryć  gęstwie, 

Niż  przyznać,  ie  jest  z  tobą  w  pokrewieństwie. 

LXXI. 

Co  jest  niejaką  prawdą,  bo  te  mary 

Jedne  się  rodzą  z  serca,  drugie  z  gJowy, 

A  trziecie  tylko  z  dziwnej,  twardej  wiary 

W  przyszłość,  a  czwarte  obłok  piorunowy, 

A  piąte  mi  koń  w  stepach  przyniósł  kary.  — 
Lecz  ten  poemat  będzie  narodowy, 

Poetów  wszystkich  mi  uczyni  braćmi. 

Wszystkich  —  oprócz  tych  tylko  —  których  zaćmi,     o 

LXXII. 

Lecz  do  powieści.  —  Więc  na  progu  stała  f~ 

Panna  Aniela  prosta,  dumna,  czysta, 
Dla  zalotników  zwyczajnych  jak  skała; 

Z  czego  kochanek  wybrany  korzysta. 
Albowiem  nigdy  nie  kokietowała 

Dla  tego  tylko,  aby  mieć  ze  trzysta  _ 

Kornych  kochanków  pod  wachlarza  trzonkiem, 
Z  których  by  żaden  nie  chciał  być  małżonkiem. 

LXXIII. 

Lecz  u  Polaków  tak!  —  Ciągną  jak  słomki 

Za  oczkiem  jakiej  Marysi  lub  Wandy, 
Która  im  różne  rodzaje  przydomki,  i 

A  wiosną  listkiem  cyprysu,  lewandy, 
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Z  niemi  w  zielone  gra;  lub  wiąże  słomki;  ^ 

Lub  wędkę  rzuca  w  te  rybek  girlandy, 
Które  za  każdym  wody  pluskiem  płyną, 
Skosztują  —  haczek  obaczą  —  i  miną.  [ 

LXX  IV. 

Lecz  u  Polaków  tak  —  widziałem  całe 

Przy  jednej  Pannie  gimnazya,  licea;  ^ 

Ta  miała  często  rączęta  nie  białe, 

A  złość  tak  wielką  w  sercu  jak  Medea, 

A  zaś  korzyści  z  tych  miłości  małe, 
I  małe  bardzo  na  później  trofea. 

Rozdarły  wiele  włosów,  łez,  podwiązek: 

Żadna  nie  weszła  stąd  w  małżeński  związek, 

LXXV. 

A  stąd  przestroga,  że  takie  zbiorowe  Ij 

Miłoście,  nic  są  w  miłości  nie  warte; 

Że  lepiej  serce  zawrócić  niż  głowę; 
Serca  w  miłości  bowiem  są  uparte, 

Choć  głowy  stokroć  bardziej  romansowe, 
I  stokroć  bardziej  ogniście  zażarte; 

I  często  widząc,  że  na  świecie  źle  tym, 

Z  rozpaczy  kończą  tak,  jak  Werter  w  GO  tym. 

LXXVI. 

Więc  z  drugiej  strony  w  tern  jest  kompensacya 
Dla  tych,  co  dzisiaj  są  staremi  panny, 

Gdy  na  rozstajnej  drodze  jaka  stacya, 

I  kamień  i  trup  w  białą  czaszkę  ranny. 

Świadczą  —  że  każda  z  nich,  jako  akacya  *i_ 

Okryta  słodkim  kwiatem  w  czas  poranny, 

Brzęczała  w  koło  pszczół  zalotnych  wieńcem, 

I  ma  kochanka  —  w  piekle  potępiericem. 
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LXXVII. 

Takim  sposobem,  wnet  jest  heroiną, 

I  poeci  ją  rymami  zaszczycą: 
Juz  jej  nie  nazwie  nikt  w  pieśni  dziewczyną^ 

Lecz  musi  nazwać  posępnie  dziewicą, 
A  kochanek  jej,  jak  Fingal  lub  Ryno, 

W  chmurach  skłębionych  igra  z  błyskawicą, 
I  śpiewa  wichrom  piekielny  tryolet, 
Mając  łzy  w  oczach  —  a  w  ręku  pistolet. 

LXXVIII. 

Ale  to  nie  był  los  Panny  Anieli. 

Chociaż  tak  piękna,  jak  żadna  śmiertelna, 
Zbliżyć  się  ludzie  i  kochać  nie  śmieli. 

Została  dumna  i  nieskazitelna, 
Chodziła  jako  łabędź  lub  anieli 

Kołysząc  się  na  giętkiej  stopie  —  strzelna 
Nie  była  swemi  źrennicami  —  zgoła  I  —  ""; 

Lecz  oczy  czarne  jej,  paliły  czoła. 

LXXIX. 

Włosy  jej  długie,  krucze,  w  róg  zwinięte, 
Ciężyły  głowie  swą  jedwabną  wagą. 

Ta  sama  głowa  miała  kształty  święte, 

I  uświęcone  snycerską  powagą,  ^ 

Smukłe,  ku  plecom  w  okrągłość  ściągnięte.  —    ^ 
Ktokolwiek  widział  marmurową,  nagą  W 

Florencką  Wenus,  nie  weźmie  za  fraszki  ^ 

Tego  —  co  mówię  tu,  o  formie  czaszki. 

LXXX. 

Jak  owe  jaje,  w  którem  kiedyś  Leda 

Powiła  syna  Bogu  łabędziowi  — 
Jak?  —  dzisiaj  S'ę  to  wytlómaczyć  nie  da 

Przez  żaden  nowszy  cud  Katolikowi; 
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A  gd^-ra  tłómaczył,  to  panna  Praxeda 
Święta  —  Aniołek  jezuicki,  wdowi, 
Jak  na  kazaniu  siedziała  Sanskryckim, 
A  potem  dała  mi  w  sam  łeb    —  Witwickira. 

LXXXI. 

Więc  dziękowałem  Bogu,  ie  z  pod  prasy 
Nie  wyszło  jeszcze  sześć  psalmów  Bojana, 

Bobym  te  wszystkie  Katolickie  kwasy 

Miał  na  łbie,  wszystkie  sześć  —  bo  ta  kocłiana 

Panna  Praxeda,  gdy  chodzi  w  zapasy 
I  chce  traktować  kogo  jak  szatana: 

Co  ma  pod  ręką  katolickich  wieszczy. 

Rzuca  na  głowę  i  bije  i  wrzeszczy. 

LXXXII. 

Podziękowawszy  więc  Bogu,  ze  tylko 
Dostałem  złotym  Ołtarzykiem  —  klóry 

Każdą  klamerką  mię  ukłuł  jak  szpilką; 
Na  niedźwiadkowe  się  bowiem  pazury 

Zamyka.  —  Czemźe  jest  ból?  Jedną  chwilką  1 
Jak  mówią  w  dziadach  Mickiewicza  chóiy. 

Podziękowawszy  za  chwilki  chwilowość 

Wpadam  w  opisy  znów  i  w  romansowość. 

LXXXIII. 

Aniela  miała  cudowną  postawę, 

W  noszeniu  głowy  cudną  lekkość  —  włosy 
A  l'antique  —  barwy  troszeczka  bladawe, 

Oczy  skier  pełne,  teraz  pełne  rosy 
Smutne  i  twarzy  kochanka  ciekawe, 

I  pytające  się  o  własne  losy. 
Jej  ręka  piękna,  maleńka  i  biała 
Za  szorstką,  silaą  biorąc  rękę  —  drżała. 


201        

LXXX1V. 

>Ty  wyjeżdżałeś!  tyś  mi  nie  powiedział! 

Ale  me  serce  jest  miłosnym  szpiegiem. 
Nie  mów  mi,  że  jest  między  nami  przedział 

Fortuny.  —  Jestem  nad  przepaści  brzegiem. 
Usiądź  —  opowiem  —  wszystko  będziesz  wiedział! 

Nie  strasz  się  tylko  trudności  szeregiem, 
Nie  strasz  się!  jesteś  ludziom  w  poniewierce... 
Lecz  ja  cię  kocham  jedna  —  ja  mam  serce. 

LXXXV. 

» Straciłeś  cały  majątek?  —  i  cóz  mi 

Majątek?  ludzi  sąd?  —  ja  kocham  ciebie! 

Ja  twego  serca  chcę  —  a  nie  twych  dusz  mi 
Potrzeba  —  pójdę  o  żebranym  chlebie. 

Nie  odpowiadaj  mi  na  to,  nie  krusz  mi 

Serca  —  mój  los  już  zapisany  w  Niebie! 

Ja  kocham  ciebie!  w  twojem  sercu  żyję, 

Kto  nas  rozdzielić  chce  —  ten  mię  zabije! 

LXXXVI. 

•Dzisiaj  przyjechał  ©zieduszycki  z  drogi, 

Znów  się  oświadczył  i  o  moją  rękę 
Prosił.  —  Mój  ojciec  stał  się  dla  mnie  srogi, 

I  guwernantka  jak  na  moją  mękę 
Za  ojcem  trzyma.  I  ludzie  i  Bogi 

Przeciwko  nam  są  —  i  wuja  Sosenkę 
Przekabacili  już  na  swoją  stronę. 
Płakałam  —  patrzaj  —  oczy  mam  czerwone. 

LXXXVII. 

»A  tu,  jak  na  złość!  dla  Dzieduszyckiego 

Był  bal  —  Czy  widzisz  jak  jestem  ubrana? 

Musiałam  ubrać  się  dla  ojca  mego 

W  ten  księżyc  —  lecz  ja  dla  mojego  pana 
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Dla  ciebie  tylko!  dla  ciebie  samego 

Ubrałam  się  tak  w  kwiaty  —  po  kolana. 
Prawda,  ie  dobrze  mi  tak  bez  zawoja?  — 
Ja  nie  ubrałam  się  dla  nich  —  ja  twoja  I 

LXXXVIII. 

»Lecz  ty  wyjeżdżał?  gdzie?  —  01  ty  niewierny! 

Gdyby  nie  Diwa  byłbyś  już  daleko. 
Gdzieżeś  ty  jechał?  —  gdy  mię  ból  niezmierny 

Dręczy  —  kiedy  mię  przed  ołtarze  wleką, 
Gdy  nie  zostaie  nic,  jak  się  w  cysterny 

Rzucić,  lub  twoją  się  zakryć  opieką: 
Tyś  mię  opuszczał  w  chwilę  tak  okrutną  I 
Ja  przebaczyłam  już  —  ale  mi  smutno. 

LXXXIX. 

»Czy  ty  nie  ufasz,  że  ja  zdołam  jedna 

Oprzeć  się  —  zostać  twoją?  —  ja  nie  płocha! 

Ty  nie  wiesz  co  to  jest  kobieta  biedna, 
Kiedy  ją  dręczą,  kiedy  mocno  kocha  — 

Zgubi  się  —  potem  u  wszystkich  wyjedna 
Łzy  nad  swem  sercem  zgubionem  i  trocha 

Kwiatów  i  więcej  też  żadnej  nie  trzeba... 

Cóż  to?  —  Nie  mówisz  nic  do  mnie?  —  01  nieba  I 

XC. 

•Myślałam,  ie  ty  mi  dodasz  nadziei*  — 
Tu  wypuściła  z  rąk,  rękę  kochanka  — 

•Myślałam,  że  ty  w  tej  smutnej  kolei*   — 

Tu  blizko,  szczęściem  stała  z  wodą  szlanka, 

Wzięła  ją...  drżące  w  szkło  usteczka  klei. 
Ząbki  o  kryształ  dzwonią,  jak  kraszanka 

Kiedy  się  z  drugą  spotka  w  dziecka  dłoni. 

Rzekłbyś,  że  perła  o  dyament  dzwoni: 


I 
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XCI. 

»My siałem «.  —  Glos  jej  o  jeduą  oktawę 
Zniiył  się,  i  pękł  jak  pęknięcie  struny.  — 

Boleść  złamała  jej  giętką  postawę, 
Myślałbyś,  ze  się  chyliła  do  truny, 

Tak  nawet  małe  usteczka  jaskrawe 

Zbladły,  uczuwszy  gorzkich  łez  piołuny. 

Padła  na  krzesło  i  przez  łzawe  deszcze 

Błysnął  ostatni  jęk  —  > Kochasz  mię  jeszcze?* 

XCII. 

Beniowski  juz  był  na  kolanach;  w  dłonie 
Wziął  drżącą  rączkę  Anieli...  Tu  proszę 

Włożyć  mi  wieniec  Petrarki  na  skronie; 
Bo  na  tern  pieśń  zakończę  i  ogłoszę 

Po  dawnych  wieszczów  umarłych  koronie 
Czas  bezkrólewia;  pobuntuję  kosze, 

Krytyków  kupię  z  Grabowskim  Prymasem, 

Reszta  owczarzy  moja.  —  A  tymczasem 

XCIII. 

Jako  pretendent  na  własne  poparcie 

Utworzę  całe  wojsko  w  drugiej  pieśni. 

Epiczny  zamiar  wyjawię  otwarcie, 

Wyjdę  z  dzisiejszej  estetycznej  cieśni, 

I  skrzydeł  mojej  Muzy  rozpostarcie 

Tęczowym  blaskiem  was  oślepi  wcześniej 

Niz  miałem  zamiar.  Suszę  tylko  głowę 

Jak  w  rzecz  wprowadzić  rzeczy  nadzmysłowe. 

XC1V. 

i:Jie  podobało  się  już  w  Balladynie, 

Ze  mój  maleńki  Skierka  w  bańce  z  mydła 

Cicho  po  rzece  kryształowej  płynie; 
Ze  bańka  się  od  gazowego  skrzydła 
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Babki-konika  rozbije  i  ginie; 

Ze  w  grobie  leżąc  Alina  nie  zbrzydła, 
Lecz  piękna  z  dzbankiem  na  głowie  martwica 
Jest  jak  duch  z  woni  malin  i  z  księżyca. 

XCV. 

Nie  podobało  się,  że  Grabiec  spity 

Jest  wierzbą,  że  się  Balladyna  krwawi, 

Że  w  całej  sztuce  tylko  nie  zabity 
Sufler  i  Młoda  Polska,  co  się  bawi 

Jak  każdy  głupiec  plwając  na  sufity 

Lub  w  studnię...  która  po  sobie  zostawi 

Tyle  co  bańka  mydlana  rozwalin, 

A  pewnie  nie  woń  myrry  —  ani  malin... 

XCVI. 

01  Boże!  gdyby  przez  Metampsykozę 

W  Kozaka  ciało  wieść,  albo  w  Mazura; 

I  ujrzeć,  jaką  popełniłem  zgrozę 

Pisząc  —  naprzykład  —  Anhellego.  Chmura 

Gwiazd,  białych  duchów,  które  lgną  na  łozę 
Jak  szpaki  Danta:  rzecz  taka  ponura, 

A  taka  mleczna  i  nie  warta  wzmianki  — 

Jak  kwiat  posłany  dla  pierwszej  kochanki, 

XCVII. 

Pewniebym  takich  nie  napisał  bredni, 

Gdybym  był  zwiedził  Sybir  sam,  realni] ; 

Gdyby  mi  braknął  gorzki  chleb  powszedni, 
Gdybym  żył  jak  ci  ludzie  borealni 

Troską  i  solą  z  łez  gorących  —  biedni! 

Tam  nędzni  —  dla  nas  posępni,  nadskalni, 

Podobni  Bogom  rozkutym  z  łańcuchów, 

W  powietrzu  szarem,  mglistem,  pełnem  duchów. 
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XCVIII. 


Pewniebym.  —  Lecz  ta  spowiedź  jest  za  długa, 
Dygresje  —  nudzą;  więc  —  mój  czytelniku 

Spróbuj,  czy  ci  się  pieśń  podoba  druga, 

Gdzie  więcej  nieco  będzie  gwaru,  krzyku. 

Kościół  i  wielka  słoneczna  framuga, 

I  na  tęczowym  Duch  Święty  promyku: 

Także  cokolwiek  szlachty.  —  Powieść  taka 

Jak  dawny,  długi,  Uty  pas  Polaka. 


PIEŚŃ  DRUGA, 
I. 

01  nie  lękajcie  się  mojej  goryczy! 

Dalibóg!  nie  wiem  sam,  skąd  mi  się  wzięta; 
Długo  po  świecie  pielgrzym  tajemniczy 

Chodziłem,  farby  zbierając  do  dzieła, 
A  teraz  moja  Muza  strof  nie  liczy. 

Lecz  złe  i  dobre  gwiazdy  siać  zaczęła; 
Komu  za  kołnierz  spadnie  przez  przypadek 
Syryus  rzucony  przez  nią  lub  Niedźwiadek. 

n. 

Spali  się  —  lecz  ja  nie  winien,  —  Per  Bacco! 

Róznemi  drogi  mój  poemat  wiodę; 
Jak  Chochlik  często  częstuję  tabaką, 

A  gdy  kichają  ja  zaczynam  Odę, 
Naprzykład  drugą  piękną  Odę  taką 

Jak  do  młodości.  Może  serca  młode 
Pokochają  mnie  za  to,  zem  jest  śmiały, 
Jak  Roland,  który  w  pół  rozcinał  skały, 

ni. 

I  teraz  chciałbym  rozciąć  —  co?  —  dom  jeden 
Podolski  jeden  dom  rozciąć  na  dwoje  j 

I  pokazać  wam  jaki  szczery  Eden! 
Jak  nieraz  pełne  aniołów  pokoje! 
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Jak  złoty,  piękny  domów  jest  syredeńf  — 

Ukraińskie  to  słóweczko  nie  moje. 
Wywołał  je  tu  rym  przez  dźwięki  bliźnie, 
Nie  miłość,  którą  mam  ku  Kozaczyźnie: 

IV. 

Chciałbym  więc  rozciąć  jeden  z  dawnych  dworów. 
Które  na  górach  stoją  nad  stawami. 

Stawy  —  to  tarcze  z  tęczowych  kolorów, 
Gdzie  się  łabędzie  białe  za  gwiazdami 

Gonią,  podobne  do  srebrnych  upiorów, 
A  na  nie  księżyc  jasnemi  oczami 

Patrzy,  na  niebie  jeden,  przez  topole, 

A  drugi  taki  złoty  księżyc  —  w  dole. 

V. 

Atoli,  wnętrze  tych  domów  dopiero 

Poetyczne  jest  —  zwłaszcza  jeśli  miłość 

Oświeci,  wonną  je  napełni  myrrą, 

I  ścian  drewnianych  sprostuje  pochyłość; 

Podolanek  są  usta  srebrną  lirą. 

Serca...  Ta  strofa  ma  pewną  zawiłość 

Której  nie  lubię,  lecz  ją  skończyć  muszę.  — 

Serca  są  takie  jak  aniołów  dusze. 

VI. 

Sam  znałem  jedną  —  lecz  nie  wspomnę  o  niej. 
Bo  się  nadzwyczaj  mój  rym  rozserdeczni. 

Od  serca  mi  jej  wiało  tyle  woni 

I  tyle  światła,  ie  mi  dziś  słoneczniej  — 

Chociaż  mi  zegar  teraz  północ  dzwoni  — 

Niź  gdybym  w  Boga  się  patrzał  najwieczniej. 

Niech  was  bluźnierstwa  nie  rozpędza  trwoga; 

Ona  umarła  już.  —  Jest  częścią  Boga, 
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VII. 

Duszą,  światłością,  wolą,  jedną  chwilą 

Wieczności,  wiedzą  wszystkiego.  —  O!  dosyć! 

Niech  resztę  grobu  cyprysy  ochjMą. 
Rozom  najbielszym  jej  iałob(^  nosić. 

Ją  słońca  drogi  mlecznej  nie  omylą, 

Zdziwiona  blaskiem,  będzie  się  podnosić 

Jako  harmonii  lekkiej  głos,  bez  koiica 

Ze  słońc,  na  wielkie  słońca,  i  nad  sloiica. 

VIII. 

A  gdy  się  w  drogi  zatrzyma  połowie, 

Jak  gołąb  puszczę  za  nią  skrzydła  chyie  — 

A  tu  mi  ręce  zawiążcie  na  głowie, 
I  twarzą  bladą  połóżcie  na  lirze, 

Jakbym  w  Alpejskim  upadłszy  parowie 

Spoczywał.  —  Miałem  ja  troski  i  krzyże  — 

Więcej  niż  śniło  się  wam  filozofom. 

Lecz  dajmy  pokój  tym  myślom  i  strofom. 

IX. 

Dosyć  o  sercach  strzaskanych,  o  świecie 
Tu,  ziemskim,  i  tam,  nadsłonecznym;  oba 

Smętne  są.  —  Światy  wam  utworzę  trzecie. 
Jeżeli  się  mój  poemat  podoba, 

Znów  drugi,  wielki  tom  napiszę  w  lecie: 
A  te  zostaną  pieśni  jako  próba 

W^cale  nie  według  mego  serca  —  ale 

Ponieważ  moje  są;  otwarcie  chwalę. 

X. 

Gliipi!  o  sobie  dohrze  7nóu'!  W3'krzyka 

Ryszard  w  okropnym  bardzo  monologu, 

Ujrzawszy  siebie  we  śnie,  jak  krwawnika 
Oczerwienionym,  na  piekielnym  progu  — 
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Szkoda,  ze  w  księdzu  Kiefalińskitn  znika 

Szekspir;  przyczyną  jest  trudność  połogu 
W  stanie  beziennym  —  także  to,  ze  z  ksit^dza 
Nie  może  nagle  być  Makbeta  jędza. 

XI. 

0  księżach  dobrze  mówi  jest  to  przestroga 

Już  nie  Szekspira,  na  tym  fundamencie 
Moralność  cała  stoi.  —  Lecz  na  Boga! 

Gdzie  mój  poemat?  Moje  przedsięwzięcie 
Epiczne?  Moja  Aryostyczna  droga?  — 

Widzę,  ze  wszystko  mi  stoi  na  wstręcie, 
Nawet  pisania  łatwość  rzuca  plamę  — 
Mówią,  że  w  czterech  dniach  układam  Draminę. 

XII. 

01  Boże!  ileżbym  stworzył  romansów, 

Gdybym  chciał  wszystkich  d w  być  zabawą, 

Wyspą  dla  grubych  naszych  Sanczo  Pansów, 

Na  której  by  się  uczyli  ze  sławą 
Syllabizować.  Lecz  z  prozą  aliansów 

Nie  chcę  —  do  wiersza  mam,  jak  sądzę,  prawo. 
Sam  się  rym  do  mnie  miłośnie  nagina, 
Oktawa  pieści,  kocha  mię  Sestyna. 

X[n. 

Ktoś  to  powiedział,  że  gdyby  się  słowa 

Mogły  stać  nagle  indywiduami; 
Gdyby  Ojczyzną  był  język  i  mowa: 

Posągby  mój  stał,  stworzony  głoskami, 
Z  napisem  patri  patriae.  —  Jest  to  nowa 

Krytyka.  —  Stój!  —  ten  posąg  błyska  skrami, 
Spogląda  z  góry  na  wszystkie  języki, 
Lśni  jak  raozajka,  śpiewa  jak  słowiki 
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XIV. 

Otocz  go  lasem  cyprysów,  modrzewi, 

On  się  rozjęczy  jak  harfa  Eola, 
W  róże  się  same  jak  Dryada  wdrzewi, 

Głosem  wyleci  za  lasy  na  pola, 
I  rozłabędzi  wszystko,  roześpiewi... 

Jak  smukła,  pełna  słowików  topola, 
Co  kiedy  w  nocy  zacznie  pieśń  skrzydlatą, 
Myślisz...  ze  w  niebo  ulatujesz  z  chatą, 

XV. 

Że  porwał  cię  głos,  jasność  księżycowa, 

Serce  rozkwitłe,  rozlatane  pieniem. 
O!  gdyby  mogły  się  na  posąg  słowa  | 

Złożyć  i  stanąć  pod  cyprysów  cieniem,  | 

Jak  marmur,  który  duszę  w  sobie  chowa, 

I  zwolna  złotym  wylewa  strumiemem; 
A  tak  powoli  leje  i  łagodnie, 
Ze  po  tysiącach  lat,  jak  słońce  wschodnie 

XVI. 
Stoi  w  nim  cała,  ogromna...  01  gdyby  I 

Zachcenia  moje  są  jak  Klefta  żądze, 
Który  chciał  w  trumnie  mieć  dla  słońca  szyby 

I  dla  jaskółek  -  na  co?   -  Znowu  błądzę 
Jak  Telimena,  gdy  wyszła  na  grzyby, 

A  zbiera  mrówki  (mrówkami  są  żądze). 
Na  wiatr  to  mówię  tylko,  lecz  w  nadziei, 
Zem  dostrzegł  jako  Poznańczyk  —  idei. 

XVII. 
Czy  w  poemacie  tym,  równie  szczęśliwa 

Krytyka,  równe  porobi  odkrycia? 
Nie  wiem.  -  Czasami  myśl  w  Etherze  pływa 

Przez  piękne  bardzo  przelatując  śnicia, 
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Lecz  później,  pismo,  druk,  tęcze  obrywa 

Z  kształtów.  —  A  teraz  odbłysk  mego  iycia 
Na  ten  poemat  pada  niezbyt  pięknie. 
Patrzcie  jak  serce  wesołe  —  gdy  pęknie  1 

XVIII. 

Szczęściem,  ie  pieśni  tej  bohater  młody, 
Swiezy,  miłosny  i  ma  ciemne  oko. 

Złote  połyskiem  zielonawej  wody. 

Lecz  nie  zbyt  na  świat  patrzące  głęboko. 

Owszem,  ma  nadto  serdecznej  pogody, 
Nadto  mu  prawie  na  świecie  szeroko. 

Ach!  nieraz  szczerze  w^estchniecie  z  litości, 

Widząc,  jaki  w  nim  brak  artysty czności! 

XIX. 

Poezya  go  otacza.  —  Czytelniku  I 

Na  jego  miejscu,  o  I  ileibyś  razy 
Uczuł,  ze  dusza  twa  na  wykrzykniku 

Hypogryfując,  leci,  klnie  wyrazy; 
Klnie,  ie  w  około  zimnych  serc  bez  liku  I 

Same  szkielety  pod  nią,  same  płazy!  — 
Beniowski  jakby  go  Bóg  o  tern  ostrzegł 
A  priori  to  czuł  —  lecz  nie  spostrzegł. 

XX. 

Co  lepsza,  nigdy  nie  mówił,  nie  pisał  — 
Biedaczek!  brakło  mu  formy  gotowej! 

Nigdy  się  w  myślów  dzwon  nie  rozkołysał, 
Idei  iadnej  w  nim  nie  było  nowej, 

Najnowsze,  z  ustek  róianych  wysysał, 
I  teraz,  patrzcie!  w  pasiece  lipowej 

Klęczy  pokornie  przy  kochanki  nodze,  — 

Oboje  na  zbyt  niebezpiecznej  drodze. 
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XXI. 

Lecz  młodośd'.  —  01  ta,  pomimo  dewotek, 
Ta  jest  najlepszą  obroną  dziewicom; 

To  jest  kochanków  młodość.  —  Mimo  plotek 
Szesnastoletnim  si^  przybliżyć  licom 

Pozwólcie  —  zwłaszcza  gdy  chłopiec  podlotek 
Zazdrości  skrzydeł  dwu  synogarlicom. 

Dlatego  tylko,  że  się  mogą  bratać, 

Piórkami  ściskać  i  gruchać  i  latać. 

XXII. 

O!  pierwsza  miłość!  tej  wiernym  obrazem 
Jest  zamienienie  serc  bez  interesu; 

Tej  ideałem  jest  latanie  razem 

W  krainie,  w  której  nie  ma  końca,  kresu. 

Potem  się  człowiek  głupi  staje  płazem, 
Mimo  krew  zimną,  z  każdego  karesu 

Mogą  wyniknąć  rzeczy  złe  i  zdrożne, 

O  których  książki  już  mówią  nabożne. 

XXIII. 

Za  takie  rzeczy,  nie  rozumiem  zgoła. 

Dla  czego  w  Kzymie  nieszczęsne  grzesznice 

Sadzą  do  zamku  świętego  Anioła, 

Prócz  tych  —  Ta  strofa  musi  zakryć  lice; 

Wstydzi  się,  ie  tę  myśl  wzięła  od  czoła, 
Nie  zaś  z  profilu.  O!  Muzy  dziewice, 

Zarumienieniem  waszem  ucieszony, 

Wracam  do  bajki  mojej  —  z  innej  strony. 

XXIV. 

To  jest,  zostawiam  z  kochankiem  dziewicę 

Śród  róż,  drzew,  świateł  księżycowych,  woni, 

Wód,  rzucających  srebrne  błyskawice 
Z  pod  brzóz  i  bielą  okrytych  jabłoni; 
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Serce  przy  sercu,  i  przy  licu  lice, 

Dłoń  niespokojna,  w  niespokojnej  dłoni; 
Achl  są  to  rzeczy  bardzo  piękne,  czułe, 
Lecz  wieszcza  mogą  przemienić  w  gaduła, 

XXV. 

A  więc  do  zamku  wracam,  gdzie  Starosta 

Kłaniał  się,  poił,  dął,  puszył,  brał  na  ton: 
A  chociaż  szlachta  go  słuchała  prosta, 

0  rzeczach  duszy  rozmawiał  jak  Platon  — 
Na  mózg  wesołych  ludzi  wielka  chłosta!  — 

Więc  się  rozeszli  woląc  sen  —  niz  świat  on 
Co  się  na  ów  czas  zdał  za  Atlantykim, 
Został  się  pan  Starosta  z  Dzieduszyckim... 

XXVI. 

o  w  Dzieduszycki  był  to  Regimentarz 
Podolski,  wielki  wróg  Konfederacyi, 

Z  której  niedawno  chciał  uczynić  cmentarz, 
Co  do  jednego  wyciąć  —  niech  go  kaci  I 

Z  Rulhiera  pewnie  jego  czyn  pamiętasz: 
A  tu  obaczysz  jak  mu  się  wypłaci 

Konfederacya:  jak  jest  niebezpiecznie 

Z  Demokratami  być  nie  dosyć  grzecznie  I 

XXVII. 

Przypomnę  tylko,  ze  ten  paliwoda 
Zdradą  na  obóz  napadł  i  wycinał, 

Czego  mu  potem  była  wielka  szkoda. 

Bowiem  go  czekał  stryczek  lub  puginał. 

Nie  znano  jeszcze  w  ówczas  Walenroda, 

1  kończył  jak  pies,  kto  zdradą  zaczynał; 
Exemplum:  oba  Litewskie  Biskupy, 

Na  dwóch  latarniach  miejskich  —  oba  trup}'. 

PISMA   JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    II.  iS 
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xxvin. 


XXIX. 

Wallenrodyczność  czyli  Walenrodyzm 

Ten  wiele  zrobił  dobrego  —  najwięcej  I 
Wprowadził  pewny  do  zdrady  metodyzm, 

Z  jednego,  zrobił  zdrajców  sto  tysięcy. 
Tu  nie  mam  więcej  jaz  rymu  na  odyzm 

Co  od  włoskiego  odiar-h  —  najprędzej 
Może  zastąpić  brak  polskiego  słowa 
Walem-odyczność  więc  -  jest  to  rzecz  nowa. 

XXX. 

Mój  czytelniku  powiem  coś  na  ucho: 

I  sam  Paszkiewicz...  domyślaj  się  reszty  — 

__  Co?  sam  Paszkiewicz?  -  O  tem  jeszcze  głucho, 
Lecz  jestem  pewny  -  Pomyślał:  a  wiesz  ty? 

że  on  być  musi  jui  przejęty  skruchą? 
On  jest  Polakiem  aż  po  same  meszty 

Które  mu  dzisiaj  wyszyła  Wallida, 

Aby  Turkiem  był  dla  Abdul  Meszyda.  — 

XXXI. 

—  Tak  jest:  obaczysz,  lecz  trzymaj  w  sekrecie 
Co  powiedziałem:  nie  rzucaj  się  w  spiski, 

Bo  wielkim  rzeczom  przeszkodzisz  na  świecie 
Rzeczom  co  jako  piorunowe  błyski 
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W  chmurach  się  kryją.  —  Więc  Juz  rozumiecie 

Że  Dzieduszycki  nie  miał  jednej  kreski 
Od  brzegów  Diwiny  po  hordy  Nogajca, 
Wszyscy  w  Ojczyźnie  mówili:  to  zdrajca!  — 

XXXII. 

Zwalił  to  wprawdzie  na  króla  rozkazy; 

Ale  się  wyparł  król,  jak  zawsze  bywa, 
Wyparł  się  jako  Święty  Piotr,  trzy  razy, 

I  cała  wina  na  koguta  spływa 
Dla  tego,  ie  piał.  A  więc  wszystkie  zmazy 

Pan  Regimentarz,  kochanek  Gradywa, 
Dźwigał  na  sobie  i  chował  in  pełło 
Zemstę,  jak  Włochy  co  się  mszczą  stileito, 

XXXIII. 

Tym  czasem  chciał  się  ożenić  bogato, 

I  okiem  wszystkie  przemierzywszy  domy, 

Najlepszym  z  domów  wydał  mu  się  na  to 
ów  zamek,  wielki,  malowniczy,  stromy, 

Gdzie  mieszkał  szlachic  pół,  pół  król,  pół  Kato, 
Pół  waryat,  a  pół  syn  Cezarów  Romy; 

Maleńki  starzec,  pół  łysego  czoła, 

Ojciec,  który  miał  córkę,  pół  anioła. 

XXXIV. 

Wybrawszy  teścia,  przyjechał  bez  swatów, 
Z  intencyą  ojcu  się  oświadczył,  pannie; 

Wspomniał  o  drzewie  swoich  antenatów  — 
Nie  wspomniał  ani  raz  o  krwawej  wannie 

Którą  chciał  sprawić  dla  Konfederatów  — 
Ale  o  królu  mówił  nieustannie, 

Pokręcał  wąsa,  zarzucał  wylotów, 

Lubił  pić,  bardzo  nienawidził  kotów. 

i8* 
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xxxv. 

Dla  tego  kochat  psy,  gdy  gardło  zalat... 

Pozwolił  nie  raz  Anieli  szpicowi 
Aby  mu  lizał  wąs...  za  psami  szalał, 

Zalecał  nawet  dóbr  Intendentowi, 
Ażeby  Chłopów  psom  kąsać  pozwalał, 

Mówiąc  zazwyczaj,  ze  to  psy  uzdrowi 
Od  bólu  zębów  a  stąd  od  wścieklizny  — 
Miał  jednak  dobrą  stronę  —  anewryzmy  — 

XXXVI. 

Te  dowodziły,  ze  miał  serce.  —  Głowy 
Nie  dowodziła  w  nim  choroba  żadna, 

Lecz  materyalny  kadłub,  z  okiem  sowy 
Na  szyi  zawsze  nieruchomej;  składna 

Figurka,  uśmiech  i  ukłon  wężowy; 

Grzeczność  co  w  takim  panu  bardzo  ładna  1 

Wielka  znajomość  świata,  krajów,  ludzi, 

I  wiele  tego  wszystkiego  co  łudzi. 

XXXVII. 

Ów  pan  układny  więc  siedział  przy  stole 
Przy  samym  panu  Staroście,  na  prawo; 

Dobijał  właśnie  targu  i  na  czole 

Widać  mu  było  niecierpliwość  krwawą, 

Gryzącą;  oczy  utopił  sokole. 

Za  ręce  teścia  trzymał  ręką  prawą, 

Lewą  na  stole  wyciągniętą,  prosto 

Ku  kielichowi  i  mówił:  »Starosto! 

XXXVIII. 

» Jakem  człek  prawy!  jakem  Polak   prawy  I 
Tak  pragnę  córkę  twoją  uszczęśliwić, 

Wierzaj  mi  i  bądź  starosto  łaskawy,  c 
Tu  pragnąc  trupi  głos  nieco  ożywić 
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Pociągnął  wina;  pil  jak  but  dziurawy, 

I  zwykł  się  nieco  był  po  piciu  krzywić, 
Tak  wyciągnąwszy  blizko  wina  kwartę 
Zmarszczył  i  czoło  rozjaśnił  wytarte, 

XXXTX. 

I  rozjaśniony  znów  do  zamku  pana: 

»Starosto  zezwól  na  szczęśliwość  naszą,  t 

Tak  mówiąc  teścia  przyszłego  kolana 
Ścisnął  pod  stołem,  i  oczy  co  straszą 

Chłopów,  jak  oczy  czerwone  szatana, 
Uczynił  cukrem  i  ponętą  ptaszą  — 

A  miał  na  oczach  swoich,  jak  jarząbek, 

Z  powiek  wilgotno  czerwonych  obrąbek. 

XL. 

Starosta  napół  śpiący,  ale  grzeczny 
Nie  wstawał  ani  odpowiadał  na  to, 

Pan  to  był  bowiem,  co  chciał  być  bezpieczny, 
Zwłaszcza  gdy  ujrzał  twarz  żółtą,  wąsatą, 

I  wiedział,  ie  gniew  moie  ściągnąć  wieczny 
Gniew,  który  czeka  z  lichwą  i  z  wypłatą. 

Siedział  więc  zimny  lecz  trochę  się  puszył, 

Ze  w  konkur,  wielki  pan,  o  córkę  ruszył. 

XLI. 

Nie  odpowiadał  nic  bo  przez  połowę 

Jui  spał  —  a  wreszcie  nie  chciał  odpowiadać. 
Pan  Dzieduszycki  zaczął  proiby  nowe, 

Jak  do  pacierzy  jął  ręce  układać; 
Już  się  był  począł  przez  słowa  miodowe 

Do  uśpionego  napół  serca  wkradać, 
Jui  widział  uśmiech  co  poprzedza  wszędzie. 
Ostatnie,  słodkie  słowo:  mech  tak  hądzie. 
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XLII. 

Gadając  ręce  pokornie  złożone 

Na  stół  położył  obie,  i  wytrzeszczał 

Na  pana  zamku  oczy  zaiskrzone  — 

Albowiem  uśmiech  mu  senny  obwieszczał 

Ze  po  pijanemu  zdobył  sobie  ioną  — 

W  tem  nagle  jak  wąz  wzdął  się  i  zawrzeszczał, 

Wstał  —  lecz  na  stole  miał  obiedwie  dłonie 

A  na  nich  papier  i  orła  w  koronie... 

XLIII. 

Orzeł  na  karcie  był  —  a  karta  była 

Nożem  Tureckim  do  rąk  mu  przybita... 

Boleść  go  nad  nią  w  arkadę  skrzywiła, 

Oczy  w  niej  toną  —  myślałbyś  że  czyta, 

Że  karta  trupie  kolory  odbiła 

Na  jego  zóJtą  twarz.  Ksiądz  Karmelita 

Za  stołem  cicho  stał  i  patrzał  z  góry 

Na  czytelnika  bladego  tortury. 

XLIV. 
Ocknięty  zamku  pan  —  to  raz  na  księdza. 

To  znów  na  ściany  patrzał  wstając  zwolna, 
Ręka  na  szabli,  w  oczach  gniewu  jędza 

Ledwo  się  w  sobie  pohamować  zdolna... 
Lecz  myślał,  ie  mu  sen,  mary  napędza. 

Tak  dziwną  była  ta  cisza  okólna, 
Ten  papier  nagle  do  stołu  przybity, 
Dzieduszyckiego  jęk    -    wzrok  Karmelity, 

XLV. 
Juź  dawno  by  się  był  skokiem  lamparta 

Rzucił  do  szabli  —  ale  mówiąc  szczerze... 
Myślał,  ie  sen  mu  grał  sztukę  Mozarta, 

Że  Don-Zuana  widział  na  operze, 
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Gdy  trupa  ziemia  puściła  otwarta 

Na  muzykalny  wieczór  i  wieczerzę. 
Tak  trudno  było  pomiarkować  z  razu 
Czy  ksiądz  był  z  ciała  ludzkiego  czy  z  głazu, 

XLVI. 

Godzina  była  nocna  i  bez  przerwy 

Piał  kogut,  świece  miały  długie  knoty, 

Na  wieiach  zamku  śpiewał  ptak  Minerwy, 
A  w  jednem  oknie  miesiąc  stanął  złoty  — 

Znacie  działanie  tej  gwiazdy  na  nerwy.  — 

Miesiąc  więc  w  oknie  stał  —  dziwne  łoskoty 

Na  dachu,  jakby  jęczenia  grobowe  — 

Wreszcie  Ladawy  pan  —  odzyskał  mowę. 

XLVII. 

»Ktoś  ty?<  ksiądz  milczał  »co  tu  robisz  mnichu? 

Co  znaczy  papier  ten?  na  Lucyfera  I « 
Tu  Dzieduszycki  zajęczał  po  cichu, 

Ale  tak  jęknął  jak  człek  co  umiera. 
Spojrzał  —  chciał  spojrzeć,  lecz  w  powiek  kielichu 

Nie  było  oczu,  tylko  białość  szczera 
Jak  w  zwierciadlanym  łysnęła  odruzgu 
Szkło  tylko  —  gałki  uciekły  do  mózgu. 

XLVIII. 

Starosta  spojrzał,  i  cofnął  się  biały 

Jak  wosk,  jak  oczy  któremi  go  szukał 

Pan  Dzieduszycki;  ale  okazały 

W  cofnieniu  się  swem  na  ludzi  nie  hukał, 

Zwłaszcza,  ie  ksiądz  był  wielki  —  a  on  mały. 
Nieraz  zaś  przed  tern  pan  Starosta  fukał 

Na  równych  sobie,  niiszym  dawał  szlagę, 

Licząc  na  swoją  małość  i  powagę. 
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XLIX. 

Więc  co  miał  w  oczach  skier,  wszystkie  zapalił, 
Co  miał  na  czole  zmarszczków  zebrał  razem. 

Sam  by  się  Jowisz  oburzony  chwalił, 
Tak  Olimpijskim  na  twarzy  wyrazem. 

Spiorunowany  ksiądz  się  w  proch  nie  walił, 
Lecz  w  jedną  szybę  okien  rzucił  głazem. 

Na  ten  brzęk,  wszj^stkie  ganki  i  komnaty 

Przewiał  ogromny  wrzask:  Konfederaiy, 

L. 

Starosta  spuścił  łeb  —  ksiądz  się  przybliży! 

I  wyjął  szablę  mu  złoconą  z  ręki: 
» Przebacz  wielmożny  pan  jeślim  ubliżył 

Lecz  zamek  był  nam  potrzebny;  a  jęki 
Tego  człowieka  słuszne.  Bóg  go  zniżył. 

Ten  co  na  krzyżu  poniósł  krwawe  męki 
Ten  go  nam  daje;  a  wyrok  nie  minie 
Kto  mieczem  grzeszył,  ten  od  miecza  zginie,  i  — 

LL 

Podczas  tej  mowy,  twarze  się  wąsate 

Pokazywały  w  podwojach,  kołpakij 
Konfederatki,  czapki  i  rogate 

I  krągłe,  i  kapuzy  i  pakłaki, 
I  owe  jeszcze  uszami  skrzydlate 

Co  ekonomów  są  laurem.  Gdy  taki 
Rój  czapek  i  rój  północnych  latarek 
Zjawił  się:  rzekł  ksiądz:  »ja  jestem  ksiądz  Marek  I  € 

LTL 

Wstrzymał  się  —  powiódł  okiem  po  Staroście 
Zmarszczył  się...  i  rzekł:  »dla  Kozaka  Sawy, 

Który  się  bije  z  chłopami  na  moście, 
Wypuścić  racę  nad  zamkiem  Ladawy, 
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Wy  się  tu  proszę  bracia  nie  panoszcie 

Rabunkiem,  zamek  się  nie  poddał  krwawy; 
Ale  wielmożny  dziedzic  sam  to  czuje, 
Ze  opór  próżny  —  więc  kapituluje,  c  — 

LIII. 

—  Na  to  Starosta  krzyknął  -protestuję 

Przeciwko  zdradzie  haniebnej  waszmościów 

Jako  Rzymianin  z  zamku  ustępuję. 

Mieć  nie  będziecie  nawet  moich  kościów.c  — 

Tu  mi  czytelnik  zapewne  daruje 

Trochę  w  tej  mowie  nie  gramatycznościów; 

Lub  niechaj  raczy  ze  mną  na  spoczynek 

Do  księżycowych  wrócić  Anielinek, 

LIV. 

01  tam  poezya  gotowa  —  Romeo! 

Pożycz  mi  twoich  słów  rozpromienionych. 
Zresztą  jui  Ursę  mam  z  Kassyopeą, 

Mam  księżyc  i  mam  dwoje  serc  pęknionych, 
I  Philomelę  co  tak  jak  J.  B.  O. 

Ow  Londyńczyków  słowik  zapalonj^ch 
Śpiewa  dla  chcących  spać  arystokratów. 
Tak,  że  go  wszyscy  dają  do  stu  katów. 

LV. 

01  tam  poezya.  —  Gdyby  tylko  na  to 
Aby  się  żegnać,  warto  brać  amanty. 

Czuliście  kiedy  tę  łzę  lodowatą 

Przy  pożegnaniu,  ciężką  jak  brylanty? 

Te  słowa,  »pójdę  i  skonam  za  kratą  Ic 
Czyście  słyszeli  te  słodkie  kuranty 

Grane  przez  wszystkie  pozytywki  żywe, 

A  jednak  —  przysiągłbym,  że  nie  fałszywe  I 
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LVI. 

Czyście  żegnali?  klęczeli?  włos  rwali? 

Tracili  ducha?  wymowę?  kolory? 
Pugilares  z  paszportem?  i  t.  d. 

Czy  przysięgaliście  jako  upiory 
Wrócić  po  śmierci  przy  księżycu  biali? 

Łopotać  w  okno  czarne  skrzydłem  zmory? 
Kochankę  swoją  w  noc  poślubną  napaść 
Unieść  na  koniu,  i  w  ziemię  się  zapaść? 

LVII. 

Czy  wam  pozwolił  potem  los  nie  wrócić? 

Zachować  smutku  wraienie  niestarte, 
I  całe  iycie  się  przeszłością  smucić; 

Odwiedzać  morza,  ludy,  Egipt,  Spartę, 
A  zawsze:  —  »ona  teraz  musi  nucić  1 

Teraz  na  księżyc  oczy  ma  otwarte!*   — 
Ach  takem  ja  śnił  —  lecz  na  piramidzie, 
Tfu!  —  odebrałem  list,  że  zamąż  idzie. 

LVIIL 

To  mię  cokolwiek  zmieszało  —  nie  bardzo  — 
Ale  cokolwiek  zmieszało,  Bóg  świadkiem!  — 

Są  ludzie,  którzy  wtenczas  klną  i  gardzą. 
Lecz  ja  to  smutnym  nazywam  wypadkiem. 

Takich  dwa:  —  a  me  serce  tak  zatwardzą, 
Że  niezabudką  już,  ani  bławatkiem 

Nie  da  się  nigdy  wyprowadzić  w  pole, 

Chyba  mi  posag  położą  na  stole. 

LIX. 

Ha,  takem  zgorzkniał,  ze  nawet  nie  trącę 
W  tej  pieśni,  smutnej  lutni  pożegnania. 

Szeptali  długo  jak  wierzby  płaczące, 
Gołębie  słychać  tam  było  gruchania, 


—     283     — 

Łzy  zimne,  usta  zmywają  gorące, 

Słychać  serc  bicia,  płacze,  słowa,  łkania, 
Już  się  rozeszli  —  rzecz  skończona  —  Hororl 
Miłość,  przecłiodzi  już  w  pamiątek  kolor... 

LX. 

W  kameleona,  w  serdeczną  jaszczurkę, 

W  rzecz  poetycznie  piękną,  w  sen  niebieski, 

W  muzę  Olimpu  zamglonego  córkę, 

W  poemat  smutny  od  deski  do  deski, 

W  mgłę  podnoszącą  się  z  łez,  w  białą  chniurkę 
Na  tle  przeszłości,  w  gwiazdę,  w  arabeski 

Tęczowe  —  chmurą  obwiedzione  złotą. 

W  dole:  Raphael  pinxit,  albo  Giotto. 

LXI. 

W  galleryi  siedzi  dusza.  —  O!  tęczowa 
Kopuło  myśli,  tyś  moim  kościołem!  — • 

Wymalowana,  jasna,  księżycowa 

Nad  srebrnym  duszy  wisząca  aniołem, 

Modlitwą  w  tobie  są  rozpaczy  słowa 
Serce  wygląda  jak  urna  z  popiołem 

W  najtajemniejszej  kaplicy  stojąca  — 

Tak  jesteś,  gdy  cię  żaden  wiatr  nie  trąca.  — 

LXII. 

Lecz  kiedy  bnrza  zawieje  i  zruszy 

Z  filarów  ciebie,  kopuło  tęczowa, 
Pękasz  jak  niebo  nad  Aniołem  duszy; 

Próino  się  broni  w  błyskawicach  głowa, 
Cały  gmach  na  nią  upada  i  kruszy, 

I  ją,  i  serce,  które  biedna  chowa 
Jak  smętny  łabędź  pod  skrzydły  białemi. 
Pękło  —  popioły  rozwiał  wiatr  po  ziemi. 
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LXIII. 

Skończona  wielka  tragedya  powagi 

I  ciszy  greckiej;  reszta  wiatru  wyciem, 

Myśl  zabłysnęła  nagle  jak  miecz  nagi, 
Marzenia  stają  się  czynem  i  życiem, 

Czyny  się  stają  piorunem  odwagi  — 

Rozbiły  kościół!  —  Pod  jego  rozbiciem 

I  serce  pękło  i  burza  przewyła,., 

Z  wszystkiego  patrzcie  co?  —  krzyż  i  mogiła. 

LXIV. 

Precz  wszystkie  takie  sceny  odgrywane 
W  teatrze  naszych  wnętrzności,  Maurycy 

Przejdzie,  uczuje  sercem  każdą  zmianę, 
Czas  mu  postawi  zwierciadło  różnicy, 

Czas  matematyk.  Dziś  serce  strzaskane. 
Ruszył  na  koniu  pędem  błyskawicy, 

Za  nim  pasieka,  szczęście,  przeszłość,  ona, 

Kto  wie  za  kilka  lat,  czy  jego  iona? 

LXV. 

Panna  Aniela,  jeszcze  nieświadoma 

Odmian,  które  się  w  zamku  wydarzyły, 

Biegła,  ściezeczka  przed  nią  była  stroma, 
Pomiędzy  skalne  wijąca  się  bryły; 

Potem  sadzawka  i  ów  dąb  z  rękoma 
Załoionemi,  ów  dąb  pełen  siły. 

Który  się  dawniej  kochał  bez  nadziei 

Jedno  swe  oko  topiąc  w  Galathei. 

LXVI. 

Nad  tą  sadzawką  nasza  młoda  panna 
Już  zadyszana  stanęła,  poprawić 

Włosy.  Sadzawka  była  bowiem  szklanna, 
Można  się  było  w  niej  oczyma  bawić, 
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I  była  to  gwiazd  kryształowych  wanna, 

I  rybki  się  w  niej  zaczynały  jawić 
Długie,  błyszczące  robiąc  korowody, 
Ilekroć  łezkę  rzuciła  do  wody: 

Lxvn. 

Ale  przed  rankiem,  rybki  spały  na  dnie. 

Panna  Aniela  uwiązała  włosy, 
Nie  przypatrzyła  się  nawet  —  czy  ładnie, 

Lękała  się  tknąć  kwiatów  pełnych  rosj 
I  serce  biło  w  niej  —  bo  chciała  zdradnie 

Do  zamku  dostać  się  —  a  jakieś  głosy 
W  powietrzu  cichem  brzęczały  i  gwary 
Jak  gdyby  przez  sen  mruczał  zamek  stary, 

LXVIII. 

Konfederatów  był  to  wrzask  daleki 
Którzy  juz  doszli  byli  do  piwnicy. 

Panna  Aniela  wezwała  opieki, 

Nabożną  będąc,  u  Bogarodzicy  — 

A  w  tem,  gdy  wzniosła  do  nieba  powieki 
Blask  jakiś  nagły  jak  od  błyskawicy 

Całą  oślepił  —  Nim  oddech  utracę 

W  tej  strofie,  powiem,  że,  ujrzała  racę, 

LX1X. 

Była  to  owa  raca,  nakazana 

Przez  księdza  Marka,  na  znak  Panu  Sawie.. 
Pod  biedną  panną  zadrżały  kolana 

Z  trwogi  —  wąż  leciał  paląc  się  jaskrawię, 
I  syczał,  i  tak  jak  oko  szatana 

Spojrzał  z  błękitu;  i  tak  jako  pawie 
Piór  płomienistych  zaokrąglił  końce, 
I  zatrzymany  w  niebie,  trwał  jak  słońce. 
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LXX. 

Anieli  zda  Jo  się,  łe  jui  odkryta, 

Ze  już  ją  widzi  ojciec,  jej  dugena, 
Niebo,  ta  raca  na  gwiazdach  rozbita, 

I  każda  róża  w  ogniu,  i  phalena; 
Juz  zdało  się  jej,  ze  świat  cały  pyta 

I  pokazuje  ją  palcem.  —  Ta  scena 
Byłaby  bardzo  przykra  dla  tej  panny, 
Gdyby  to  zamiast  racy,  był  świt  ranny, 

LXXI. 

Lecz  raca  zgasła  i  swe  włosy  złote 

W  ciemnem  powietrzu  cicho  osypała. 
Kilka  z  tych  włosów  przez  grubą  ciemnotę 

Upadło  właśnie  z  nieba  tam  gdzie  stała 
Panna  Aniela,  myśląc  jak  tę  psotę 

I  te  wycieczki  będzie  ubierała 
W  wymówki;  i  pod  ulewą  ognistą 
Przybrała  na  się  postać  dziwnie  czystą. 

LXXn. 

Różane  usta  przygryzła  zdradliwie, 

Z  oczy  spuszczonych  w  bok  miotała  błyski; 

Trochę  się  patrząc  smutnie  i  fałszywie  i^ 

Przygotowała  dla  ojca  uściski, 

Dla  guwernantki  podobne  pokrzywie 
Pocałowanie,  jeden  ukłon  nizki 

Dla  pretendenta  do  obrączki  ślubnej, 

I  z  tym  ukłonem  uśmiech  —  treści  zgubnej. 

LXXIII. 

Mimo  to  wszystko,  serce  biło  szybko, 

Coś  do  tej  główki  wpadło  i  pobiegła 
Biegnąc  jak  gdyby  była  złotą  rybką, 

Która  od  wędki  zdała  plusk  spostrzegła; 
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I  coraz  prędzej  leciała  i  gibko 

Chwiała  się,  ogniem  twarzyczkę  zażegła, 
Zadyszała  się  —  i  różowa  wpadła 
W  bramę  i  w  koło  spojrzała  i  —  zbladła. 

LXXIV. 

Przy  bramie  stali  obcy  ludzie,  mnodzy, 
Różnego  stroju,  wąsaci  i  zbrojni. 

Widać,  ie  byli  trzymani  na  wodzy. 
Bo  ujrzeli  ją  i  stali  spokojni. 

Byli  to  wszystko,  szlachcice  ubodzy, 
Patryotyczni  bardzo,  bogobojni, 

Na  pierwsze  ogień  szli,  stali  przy  bramach. 

Choć  zimno,  rzadko  który  w  lisich  błamach, 

LXXV. 

Nie  zapytała  ich  o  nic,  nie  śmiała 
O  nic  zapytać  Panna  starościanka. 

Ale  spojrzawszy  na  nich  już  nie  drżała, 
Jui  wyglądając  dumnie  jak  Rzymianka 

Wyprostowana,  sroga,  trochę  biała, 
A  okiem  paląc  jak  Transteweranka, 

Biegła,  jak  wicher  szła  przez  korytarze 

O  swego  ojca  twarz  patrząca  w  twarze, 

LXXVI. 

Jako  Elektra  weszła;  elektrycznie 

Cała  się  wstrzęsła  widząc  ojca  w  tłumie, 

Który  dowodził  wtenczas  retorycznie 

Źe  schylić  głowy  przed  nikim  nie  umiej 

Że  radby  się  był  rozsądzić  granicznie 
Z  konfederacyą  i  t.  d.  —  W  szumie, 

Tych  słów,  nic  więcej  nie  pojęła  córa, 

Tylko,  ie  ojcu  grozi  jakaś  chmura. 
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LXXVII. 

Blady  był  bowiem  starzec,  jego  ręce 

Drżały.  —  Tu  powiem,  że  Dzieduszyckiemu 

Pożyczył  niegdyś  proszony,  na  prędce 
Kozaków,  przeciw  Panu  Pułaskiemu. 

Słusznie  więc  teraz  zbladł  jako  jarzęce 
Świece,  trupowi  podobien  białemu. 

I  ów  Pan  cały  purpurowy  wczora 

Wyglądał  jako  statua  Komandora. 

LXXVIII. 
Ujrzawszy  córka  to,  nie  mówiąc  słowa 

Pewnemi  kroki  do  stołu  się  zbliża, 
Widzi,  że  sterczy  w  nim  sztyletu  głowa 

W  papier  utkwiona,  więc  jak  piorun  chyża 
Wyrywa  ów  nóż  i  za  gorset  chowa. 

Wtenczas,  by  ręce  Boże  zdjęte  z  krzyża 
Rąk  dwoje  wyszło  z  pod  papieru,  obie 
Te  ręce  zdrajca  położył  na  sobie. 

LXXIX. 

I  oblały  go  krwią  jasną  dziurawe 
Dłonie  i  włos  mu  okrwawiły  siwy. 

Potem  ku  piersiom  poniósł  ręce  krwawe, 
I  na  żupanie  białym,  znak  straszliwy 

Został,  jak  owe  ordery  plugawe 

Które  dziś  każdy  kat  i  człowiek  krzywy 

Wiesza  na  piersiach.  -  Potem  znów  posunął. 

Dał  krok,  zawrzeszczał  jak  szatan  —  i  runął. 

LXXX. 

Serce  w  nim  chore  biło  coraz  prędzej 
Czekając  tylko  na  noża  wyjęcie, 

I  pękło.  —  Siwy  ten  sęp  z  okiem  jędzy 
Utonął  teraz  już  w  dziejów  odmęcie; 
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Ale  są  życia  co  z  tej  samej  przędzy 

Wiją  się,  dla  nich  ten  rym  i  przeklęcie! 
Niech  swoją  przyszłość  w  tej  pieśni  odkryją! 
Niech  jak  psy  patrzą  na  trupa  i  wyją! 

LXXXI. 

Gdy  padł  rąk  własnych  sczerwieniony  Izami, 

Ksiądz  Marek  z  krzyżem  do  niego  przyskoczył 

Lecz  zdrajca  za  krzyż  ukąsił  zębami, 
A  potem  ręką  odepchnął  i  zbroczył. 

Szmer  zgrozy  zachwiał  w  pokoju  światłami. 
Ksiądz  wyjął  brewiarz,  ustami  namoczył 

Palec,  i  karty  przewracał  z  pokorą, 

Wiedząc,  że  duszę  tę  —  już  dyabli  biorą. 

LXXXII. 

Wtenczas  Starosta  rzucił  się  do  stołu, 

Kułakiem  stuknął  krzycząc:   ^rozbójnicy !«       -> 

Przemierzył  księdza  od  góry  do  dołu: 

»Waszeć  byś  lepiej  modlił  się  w  kaplicy 

Niż  —  Z  mojego  cię  wy  klnę  Kapitolu! 

Córko  podaj  mi  papier  —  kozak,  świecy!   — 

Siadaj  tu  Panna,  et  pagina  fracta 

Pisz  protestacyą,  która  pójdzie  w  akta*   — 

LXXXIII. 

Posłuszna  Panna  Aniela  usiadła, 

Chwyciła  w  rękę  pióreczko  łabędzie: 

A  starzec  do  niej  »ta  krew  czarna,  zsiadła. 
Ta  krew  na  stole  atramentem  będzie, 

Umocz  tu  pióro.  »Aniela  pobladła; 

Krwią  był  zalany  stół  aż  po  krawędzie. 

Krwią  co  wyciekła  z  rąk  Regimentarskich 

Gdy  mu  przybito  do  rąk  wyrok  Barskich. 

PtSHA  JUUUSZA   BtOWACKIEGO.    T.    II.  19 


—     290     — 


LXXXTV. 

Ale  posłuszna  w  krwi  zmoczyła  pióro, 

Potem  spojrzała  i  dreszcz  ją  przeniknął.  - 
.Wezwawszy  Bogów  na  świadki  -  pisz  córo! 

Których  bogdajby  wzroku  nie  tmiknąt 
Ow  czyn  nieszczęsny  i  haniebny...  juro!...« 

Tu  karmelita  ksiądz  powstawszy  krzyknął: 
»Ja  exorcyzmem  te  szatany  zwalczę... 
Co  ty  krwią  każesz  pisać  bałwochwalcze? 

LXXXV. 

.A  ty  panienko  grzech  ściągasz  na  duszę 
Pisząc  bluźnierstwa  takie  krwią  człowieka. 

Ja  was  tu  jednym  znakiem  krzyża  skruszę, 
I  na  tern  miejscu  krwi  popłynie  rzeka 

Gdzie  stoję,  a  te  góry  palcem  ruszę 

1  na  moskali  pójdą  1  -  Kto  tu  szczeka? 

Kto  tu  urąga  się  z  Bożego  Ducha? 

Kto  tutaj  słysząc  nie  słyszy  1  słucha? 

LXXXVI. 

.Zaprawdę  mówię  ci  Panie  Starosto, 
Że  masz  na  oczach  bielmo  i  ślepotę. 

I  powiem  ci  tu  bez  ogródek  -  prosto, 
Że  prosto  idziesz  w  piekielną  ciemnotę, 

Za  to  cię  Pan  Bóg  chciał  ukarać  chłostą, 
1  gdyby  nie  ja;  te  komnaty  złote 

Byłyby  dzisiaj  twoją  krwią  zwalane, 

I  purpurowe  i  w  ogień  odziane.* 

LXXXVII. 
.Czy  nie  wiesz  o  tem?  że  na  ukrainie 

Zaczęła  się  rzeź  i  szlachty  wyrżnięcie? 
Pod  święconemi  nożami  krew  płynie; 

Pop  otwiera  pierś,  a  chłop  daje  cięcie 
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w  bijące  serce.  Cały  naród  ginie 

Jak  w  zapalonym  przez  Boga  okręcie; 
A  ty  ze  byłeś  jak  miecz  obosieczny 
Ale  bezczynny:  sądziś  ześ  bezpieczny ?€ 

LXXXVIII. 

•  Gdyby  nie  nasze  nad  tobą  czuwanie 
Dzisiejszej  nocy  kozak  twój  Mohiła 

Miał  tu  pohulać  z  tobą  wielki  Panie. 

Dziśby  tu  wielka  rzeź  w  zamczysku  była. 

Idź!  —  on  przykuty  łańcuchami  w  ścianie, 
A  przy   nim  zbójców  powiązanych  siła... 

Idź!  obacz  jakie  teraz  mają  łozę; 

Leżą  na  workach  a  w  tych  workach  noze!« 

LXXXIX. 

>0!  taka  pościel  będzie  dla  grzesznika 
Co  jak  ty,  patrzy  na  mordy  spokojnie, 

Dziś  byłbyś  w  piekle,  tu,  bez  spowiednika 
Zamordowany.  —  Pan  Sawa  się  zbrojnie 

Z  twojemi  chłopy  na  moście  potyka, 
I  za  twą  całość  krew  wylewa  hojnie. 

A  twoja  siwa  się  tu  rzuca  głowa. 

Jak  gołąb  biała,  lecz  w  myślach  jałowa. « 

XC. 

Podczas  tej  mowy  Pan  Starosta  w  czoło 
Księdza  jasnemi  patrzał  się  oczyma; 

Nagle  jak  człowiek  gdy  ujrzy  ze  gołą 
Zbójca  siekierę  nad  głową  zatrzyma... 

Zadrżał.  —  A  w  tem  Pan  Sawa  wszedł  wesoło, 
Sawa,  ogromny  skarb  dla  pisoryma, 

Pół  kozak  a  pół  szlachcic  —  ten  donosił 

Ze  całą  groblę  starosty,  krwią  zrosił. 
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XCI. 

I  widać  było  to  na  nim,  wszedł  z  brzękiem, 
Hucznie,  lecz  spojrzał  i  zmieszał  się  cały, 

Ujrzywszy  oczy,  w  których  całym  pękiem 
Kupido  trzymał  najeżone  strzały. 

Zamek  był  broni  napełniony  szczękiem, 
Trup  na  podłodze,  karmelita  biały 

Nad  trupem,  blady  Starosta,  stół  krwawy. 

Za  stołem  Panna  anielskiej  postawy 

XCII. 

Jako  Sybilla  z  piórem  w  ręku.  —  Basta  1 
Na  tern  się  moja  pieśń  kończy  obrazie. 

Dalej  ujrzycie  zapalone  miasta, 

Szlachcica,  z  żydem,  z  psem,  na  drogoskazie, 

Wiszących  —  romans  w  poemat  urasta, 
Cóś  w  nim  o  królu  będzie,  o  zarazie, 

0  Panu  Bogu.  Pociągnąwszy  hausta 
Jak  się  rozogni  myśl,  napiszę  Fausta. 

XCIII. 

Jak  się  rozgniewam  na  imaginacyą, 
Dyabłowi  oddam  bohatera  duszę... 

1  pewnie  zyskam  wszystkich  aprobacyą, 

A  tych  co  płakać  ze  mną  nie  chcą  —  zmuszę. 
I  Demokracyą  i  Arystokracyą 

Do  łez  głębokich  trzecią  pieśnią  wzruszę, 
Wziąwszy  następnie  za  rymów  dywizę, 
Jeżeli  gryzę  co  —  to  sercem  gryzę. 


PIEŚŃ  TRZECIA. 
I. 

01  jakże  smutno  w  jasnej  życia  wiośnie 
Być  tak  samotnym  jako  Pan  Kazimierz; 

Gdy  świat  przed  tobą  w  nieskończoność  rośnie, 
Gdy  wszystko  tęczą;  lecz  czego  się  imiesz 

Błotem.  —  Dopóki  serce  wre  miłośnie 

Nie  żyjesz  na  tym  świecie,  ale  drzymiesz: 

Gdy  zgaśnie,  wtenczas  zaczynasz  dopiero 

Pojmować,  ze  ten  cały  świat  —  satyrą. 

II. 

Dopókiś  młody,  bawią  cię  ballady, 

Poezya  gminna  nadzwyczaj  zachwyca, 

Lubisz  w  wierszykach  chmury,  księżyc,  gady, 
Znajdujesz,  że  jest  jakaś  tajemnica 

W  mgle,  w  której  wiersze  brzęczą  jak  owady, 
I  brylantują  myśl  blaskiem  księżyca; 

I  myślisz,  ie  to  sam  poeta  roi. 

Skrzy  się  i  błyska  i  leci?...  On  stoi. 

III. 
Ty  sam  te  wiersze  niesiesz  w  kraj  marzenia, 

W  tej  mgle,  twych  własnych  myśli  tęcza  świta, 
W  tych  dumkach  twoje  latają  westchnienia; 

Potem  z  tych  wszystkich  wierszy,  dumań,  kwita. 
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Potem  trzy  wiersze  Danta,  pełne  cienia, 

Ale  rozumu:  serce  twoje  chwyta, 
Waży,  rozbiera.  A  prawdziwa  lekcya, 
Która  poezyi  uczy:  jest  dyssekcya. 

IV. 

Szkoda  ie  z  takiej  dyssekcyi  wynika 

Jakaś  szkodliwa  materyalność,  sucha;  — 

Eureka!  nasz  Pan  Grabowski  wykrzyka, 
A  Tygodnik  go  Petersburski  słucha: 

•  Oryginalny  wieszcz  do  Tygodnika 

Napisał  nowy  wierszyk,  pełny  ducha, 

Który  zapewnia  mu  wieniec  osobny, 

Wiersz,  do  niczego  przed  tem  nie  podobny!* 

V. 

Widać,  ze  po  tyra  deszczu  w  Polsce  krwawym, 
Nowi  poeci  rodzą  się  jak  grzyby. 

Szkoda!  ze  każdy  jest  nadzwyczaj  łzawymi 
I  w  oknie  duszy  ma  zielone  szyby!.. 

Każdy  ma  język  swoi,  co  jest  kulawym. 
Szkoda,  że  wszyscy  są  okuci  w  dyby, 

A  kiedy  straszną  opisują  burzę, 

To  chmura  piorun  zostawia  w  cenzurze. 

VI. 

Z  czego  korzystam  ja  —  i  dwie  już  dramy 
Piorunem  bardzo  skończyłem  wygodnie; 

Dlatego  w  raju  mam  zamknięte  bramy, 
I  żadnej  duszy  myślą  nie  zapłodnię... 

Cóżkolwiek  ma  być  —  wszyscy  umieramy! 
A  czy  nad  grobem  gwiazdy,  czy  pochodnie, 

Czy  laur,  czy  chwasty,  czy  łza?  Dobre  i  to!  — 

Wlazłem  jak  w  błoto  w  tę  myśl  pospolitą. 
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VII. 

Był  czas,  iem  l^kal  się  pospolitości, 
Jako  święconej  duch  się  lęka  wody; 

Lecz  teraz  często  schodzę  z  wysokości, 
Dla  własnej  sławy,  pokoju,  wygody; 

Krytykom  jak  psom  rzucam  kilka  kości, 
Gryzą,  lecz  przyjdzie  czas,  ie  te  Herody, 

Przez  których  teraz  moje  dzieci  giną, 

Będę  gdzieś  w  piekle  gryzł  jak  Ugolino. 

VIII. 

Tymczasem  wracam  do  powieści.  —  Ranek 
Błękitnie  w  polach  Podolskich  zaświtał, 

W  niebiosach  oczy  utopił  kochanek, 

I  marzeniami  swoją  przyszłość  czytał, 

I  widział  ją  tak  uwitą  jak  wianek 

Z  dni  szafirowych,  złotych;  juz  się  witał 

Ze  sławą  przyszłą  i  z  tysiącem  głośnych 

Awantur;  pragnąc  nadzwyczaj  —  miłosnych. 

IX. 

Już  widział  dziesięć  przynajmniej  Andromed 
Do  skał  przykutych  srogiemi  zelazy, 

Z  warkoczem,  który  wisi  jak  u  komet, 
Miłe  nadzwyczaj  w  młodości  obrazy  I 

Młodość  albowiem  świeia,  jak  Mahomet 
Pautheistyczną  jest,  i  wszystkie  głazy 

Zmienia  w  kobiety,  w  ogień  topi  kruszce, 

Huryski  widzi  zamiast  ziarnek  w  gruszce. 

X. 

A  tu  odsyłam  mego  czytelnika 

Do  Alkoranu,  gdzie  stoi  przypisek, 

Ze  w  raju  kaida  się  gruszka  odmyka 
I  cztery  z  siebie  wydaje  Hurysek  — • 
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Chciałbym  tam  na  czas  być  za  ogrodnika, 

I  z  tych  owoców  co  dnia  mieć  półmisek; 
Zwłaszcza,  ie  w  każdej  gruszce,  do  wyboru 
Masz  cztery  panny  różnego  koloru. 

XI. 

Słowem,  ideał  nasz  kochanek  białych, 

Tęczowym  jest  na  wschodzie  dogmatycznie; 

U  nas  liczonoby  do  rzeczy  śmiałych 

Gdyby  kto  nawet,  tworząc  poetycznie, 

W  rymach  malując  jedne  z  tych  przestałych 
Owoców,  starą  pannę,  seraficznie 

Rozeskrzydloną  w  Bogu:  bez  rozwagi 

Rzekł:  płeć  zieloną  miała  jak  szparagi, 

XII. 

A  jednak  wielki  poeta  i  prorok 

Powiedział  to  w  koranie  i  krytyka 

Milczy  —  krytyka  owa,  która  co  rok 
Tyle  wad  w  moich  utworach  wytyka, 

Jako  ostrowidz  lub  jako  nosoróg. 
Bo  widzi  ostro  i  rogiem  przenika; 

Szczęśliwa  —  gdybym  dbał  i  był  gorący 

I  włożył  imię  jej  w  poemat  drwiący. 

XIII. 

Imię  krytyki?  —  nie,  krytyków  —  Al  bah! 

Któż  z  nich  ma  imię  Z,  K.  S,  K.  E,  K... 
Mówią,  że  młodą  Polskę  pisze  —  baba, 

Ale  ja  widząc  jak  kąsa  i  szczeka 
Sądzę,  że  jezuita  —  a  ma  draba, 

Który  tłómaczy  na  język  człowieka 
Hymny,  przestrogi,  pacierze  i  lekcye 
W  dyabelskim  napisane  dyalekcie; 
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XIV.  " 

I  stąd  się  mocno  cieszę,  jak  filolog, 

Widząc,  ze  u  nas  to  się  da  wyszczekać, 

Do  czego  Cerber  w  piekle  czyni  prolog 
Ze  swego  wycia.  Ale  nie  czas  zwlekać 

Pieśni,  dlatego,  ze  jakiś  teolog 

KryLyką  mię  chciał  w  kawałki  posiekać, 

Jakby  (w  baladach  porównania  szukaj) 

Oli  był  przyjaciel  wierny,  a  ja  Tukaj. 

XV. 

Ale  ważniejsze  rzeczy  radzi  Muza. 

Oto  już  słyszę  z  daleka  pukanie 
Z  dział,  z  dubeltówek,  z  flinty,  z  arkebuza: 

I  czuję  w  sercu,  ze  nadspodziewanie 
Prędko  mój  rycerz  może  dostać  guza. 

Niechaj  się  wola  Pana  Boga  stanie, 
Ja  go  prowadzę  w  ogień:  —  jeśli  zginie, 
Poemat  się  mój  wcale  nie  rozwinie. 

XVI. 

Szkoda!  czterdzieści  cztery  pieśni  całych! 

Czterdzieści  bowiem  cztery  w  planie  stoi  — 
Bowiem  do  rzeczy  dążąc  zawsze  śmiałych, 

Zacząłem  Epos  tak,  jak  śpiewak  Troi, 
Większą  —  bo  naród  mój  nie  lubi  białych 

Rymów  i  nagiej  się  poezyi  boi; 
Więc  rzecz,  co  działa  się  tam,  gdzieś,  za  Sasa, 
Muszę  opiewać  całą  wierszem  Tassa. 

XVII. 

Wierszem  więc  Tassa  o  czterdziestu  czterech 
Pieśniach  zacząłem  Epos  i  niestety 

Mozę  nie  skończę!...  i  w  gwiaździstych  sferach 
Nie  będę  mieszkał  pomiędzy  poety, 
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Jeśli  Pan  Zbigniew  na  ruskich  giwerach 

Jak  piorun,  co  gór  prześladuje  grzbiety, 
Nie  zaprobuje  miecza  i  to  zaraz... 
Zjadłszy  przynajmniej  trzy  plutony  naraz. 

XVIII. 

Trzeba  albowiem,  aby  się  pokazał 

Świetnie  i  zyskał  czytelników  względy. 

Właśnie  w  ten  sam  dzień  Kreczetników  kazał 
Bar  atakować,  gdy  po  wioskach  wszędy 

Lud  się  krwią  swoich  dawnych  panów  mazał, 
A  ekonomów  bez  iadnej  kwerendy 

Wieszał  —  i  przyszłą  respublikę  kształcił, 

Bo  żydów  palił  a  niewiasty  gwałcił. 

XIX. 

Dwie  drogi  —  jedna  jest  w  naturze  rzeczy 
I  płodzi  równość  niebieską  na  ziemi, 

Druga  choć  trochę  Maltusa  kaleczy 
Systema  i  to  co  za  ziomki  swemi 

Pisze  pan  Cz zwolna  Polskę  leczy, 

Katolikami  zaludnia  Rzymskiemi, 

A  żydom  nic  nie  szkodzi,  bo  iyd  w  mig  się 

Odradza  —  patrz  Tacyta  o  Fenixie. 

XX. 

Atakowano  więc  Bar,  gdy  nad  Barem 
Beniowski  się  zatrzymał  na  wyźyni. 

Na  koniu  stał  jak  posąg  nad  wiszarem 
I  patrzał  i  rozmyślał  co  uczyni? 

Bar  jak  na  dłoni  widział,  lecz  oparem 

Wpół  przesłonięty,  blady,  wojska  w  linii, 

Jak  małe  nitki  mrówek,  a  na  iijurze 

Rozwijał  się  dym  z  harmat  w  białe  ró^c. 
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XXI. 

I  w  tej  girlandzie  niby  z  rói  śmiertelnych 

Stało  miasteczko  w  powietrznych  błyskitach; 

Wyrzucające  błysk  do  żądeł  pszczelnych 
Podobny...  Kule  szumiały  po  iytach, 

Gwizdały  do  jędz  podobne  piekielnych; 
Lub  po  moskiewskich  trącając  jelitach, 

Przebiegłszy  całe  plutony  po  szarfie, 

Na  ludziach  grały  jękiem  —  jak  na  harfie. 

XXII. 

I  wystaw  sobie,  mości  czytelniku, 

Ze  na  swój  ganek  wychodzisz  spokojny; 

I  widzisz  pszczoły  w  słonecznym  promyku 
Lecące  do  łąk...  dalej  —  grodek  zbrojny 

0  milę  —  na  równinie;  działa  w  szyku, 

Ataki,  słowem,  krotochwilę  wojny: 
Wszystko  się  zwija,  wre,  kole  i  sieka: 
A  ty  z  krużganku  patrzysz  i  zdaleka... 

XXIII. 

Tam  jakiś  starzec  stanął  na  okopach, 

Wzniósł  rękę,  czapkę  przekręcił  na  ucho; 

1  działa  jak  psy  legły  mu  przy  stopach, 

On  je  pogładził  i  szczęknęły  głucho. 
Kule  gruchnęły  po  Moskiewskich  chłopach, 

Szczęsny!  któremu  to  uszło  na  sucho, 
Ze  pan  Puławski  jurysta  ma  ferye, 
I  zamiast  pisać  akt  —  stawia  baterye. 

XXIV. 

Tam  widać  laski  brzozowe  i  klony 

Blade,  z  gałązek  kulami  owiane, 
Jednym  girlandy  czarne  robią  wrony, 

Z  drugich  unoszą  się  z  wrzaskiem,  wygnane 
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Dalekie  miejskie  słychać  gwary,  dzwony, 

Wszystko  w  kolo  wre;  tylko  zadumane 
Na  szarem  polu  dwie  Maćkowe  grusze 
Jak  wróżki  pod  swój  liść  chowają  dusze, 

XXV, 

Tu  długim,  czarnym,  mrówczanym  łańcuchem, 
Zbliża  się  Moskal  pieszy  ku  mieścinie, 

Tu  kawalerya  się  wężowym  ruchem 

Z  jaru  wywija,  zbiera,  szczęka,  płynie, 

Kłania  się,  kiedy  kula  ponad  uchem 

Gwiźnie  —  i  znów  się  prostuje  gdy  minie. 

Tu  garść  Kozaków,  jakby  oczeretów 

Kępa  —  tu  błyski  szabel  —  tam,  bagnetów. 

XXVI. 

Na  to  pan  Zbigniew  patrzał  z  ponad  wzgórza. 

Wzdryga  się  pod  nim  koń  i  uchem  strzyże. 
Beniowski  spłonął  na  twarzy  jak  róża. 

Chciałby  iść  w  ogień  —  ale  mówiąc  szczerze. 
Trochę  go  piękna  ta  dziwiła  burza, 

Nad  którą  Barskie  się  łyskały  krzyże. 
I  tak,  co  miałby  wystąpić  jak  aktor. 
Stał  jak  tchórz,  albo  gazety  redaktor. 

XXVII. 

Lecz  już  nareszcie  zbierał  się  do  lotu. 

Chciał  biedź,  gdzie  burza  błyskała  czerwona: 

Gdy  oto  nagle,  prawie  bez  łoskotu, 
Jakby  mu  jaka  Nimfa  na  ramiona 

Złożyła  ręce...  Wrzasnął  głośno:  kto  tu? 

I  mocniej  w  nim  pierś  zadrżała  wzburzona. 

Spojrzał  —  na  ramion  mu  siedziało  brzegu 

Dwoje  gołębi  jaśniejszych  od  śniegu: 
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xxviir. 

Czy  jastrząb  je  tu  jaki,  myślał,  goni? 

Czy  się  wydaję  w  stepach  gołębnikiem? 
Tak  myśląc,  zdjął  je  i  trzymając  w  dłoni 

Rzucił  w  powietrze.  Lecz  jak  z  baletnikiem 
Związana  duszą  Eisler  lub  Taglioni, 

Gdy  udaruje  ją  Car  naszyjnikiem: 
Taniec  w  gołębia  lot  przemienia  dziwnie: 
Tak  owe  białe  gołębie,  przeciwnie 

XXIX. 

Z  lotu  zrobiły  taniec  —  i  nad  głową 

Pana  Zbigniewa,  na  skrzydłach  trzymane, 

Jakby  miłosne  dając  sobie  słowo, 
Miłośnie  dzióbki  złączyły  różane; 

I  rozleciały  się  w  błękit  na  nowo, 

Ważąc  się  długo  smętne,  zadumane; 

Jakby  straciły  i  szukały  siebie, 

Podobne  zmarłym  duszom  ludzkim,  w  niebie. 

XXX. 

I  obaczywszy  się  nagle,  jak  strzały 

Znów  szły  ku  sobie  lotem  błyskawicy, 

I  znów  złączone,  jako  płatek  biały 
Śniegu,  gołąbek  przy  swej  gołębicy 

Kręcił  się,  skrzydłem  ją  trącał  nieśmiały: 
Aż  zmordowani  obaj  tanecznicy 

Najmilsze  z  siebie  dali  malowidło. 

Senną  kochankę  gołąb  wziął  na  skrzydło, 

XXXI. 

Przyniósł  na  ziemię,  położył  na  trawie, 
I  w  około  chodząc  budził  garłowaniem. 

Na  szyj^  w>s-ły  mu  kolory  pawie, 

Miłość  go  takim  darzy  malowaniem  I 
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Miłość  ubrała  mu  piersi  jaskrawię 

W  ogień  tęczowy.  Z  takiem  się  kochaniem 
Zapatrzył  gołąb  w  swoją  senną  panią, 
Że  tęcza  blasków  z  niego  —  przeszła  na  nią. 

XXXIT. 

I  obudziła  się.  1  znów  oboje 

Leciały  prosto  na  Zbigniewa  barki. 
On  je  pogłaskał  i  wnet  wszystko  dwoje, 

Tęczowe  piersi  zgasiwszy  i  karki, 
Z  ramion  mu  poszły,  i  w  kręgi  i  w  słoje 

Tnące  powietrze.  Zrazu  był  nie  szparki 
Lot  —  póki  rycerz  nie  ruszył  wędzidtem, 
Póki  nie  gonił  —  wabiły  go  skrzydłem. 

XXXIII. 

Lecz  gdy  bezmowne  owe  dwie  istoty 

Przelały  swoją  myśl  w  serce  człowieka: 
Coraz  prędszemi  udały  się  loty; 

I  wnet  zrozumiał  rycerz,  że  go  czeka 
Awantur  nowych,  dziwnych,  łańcuch  złoty; 

Zaczarowany  zamek,  albo  rzeka 
Pełna  Rusałek.  —  0!  domysły  trafne!  — 
Może  w  pokrzywy  przemieniona  Dafne; 

XXXIV. 

Może  Minotaur  i  zaklęte  skarby, 

Z  których  jak  z  dobrej  wioski  będzie  przychód  —  ■] 

Tak  młodość  wszystko  stroi  w  lśniące  farby, 

Nigdy  się  małych  nie  spodziewa  lichot. 
O  gd)'by  nie  tol  —  to  nigdy  Ikar  by 

Nie  latał  —  nigdy  by  nie  żył  Don-Kichot, 
Nigdyby  w  Trzecim  Maju  nie  urosły 
Iluzye  —  na  co  dziś  tak  wrzeszczą  Posły.  — 
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XXXV. 

Beniowski  gfoniąc  gołębie  i  mary, 

Obaczył,  ze  na  dąb  samotny  siadty  - 

Był  to  ów  sławny  dąb,  gaduła  stary, 
Jak  czarownica  krzywy  i  wybladly. 

Ogniste  zeschła  kora  miała  szpary, 
Z  konarów  liście  na  poły  opadły. 

Liść  co  pozostał  —  zwiędły  i  zwalany, 

Szumiał  po  drzewie  jak  krwawe  łachmany. 

XXXVI. 

Bez  kształtu,  spiekły,  podarty,  nie  żywy, 

Zimę  i  lato  wisiał  na  konarze; 
Kruk  się  go  lękał,  a  jeleń  pierzchliwy 

Nigdy  nie  zasnął  w  tym  krzemiennym  jarze; 
Bo  z  wiatrem  ów  liść  łopotał  straszliwy, 

Jako  szatańskie  skrzydło,  całe  w  żarze... 
Nocą  z  pod  owych  skrwawionych  warkoczy, 
Pruchno  świeciło  się  w  Dębie  —  jak  oczy. 

XXXVII. 

Na  drzewo  spadły  dwa  ptaszki  Wenery. 

Beniowski  w  galop  szedł  za  lotem  ptaków; 
Albowiem  ujrzał  dwa  Ruskie  giwery, 

I  sześć  pod  dębem  kozackich  kołpaków... 
Którzy  tara  pewnie  jako  marodery 

Szukali  w  drzewie  skarbów  lub  Polaków... 
I  nie  znalazłszy  w  nim  nic  —  dla  igraszki 
Chcieli  zapalić  dąb  i  upiec  ptaszki. 

XXXVIII. 

Znieśli  już  bowiem  wkoło  suchych  liści 

I  oczeretów,  jałowców  i  cierni; 
Już  jeden  krzesał  ognia,  który  czyści 

W  czyścu,  a  na  tym  świecie  wszystko  czerni, 
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I  byliby  dąb  pewnie  ci  ogniści 

Spalili  —  wiatr  dął  taki  jak  w  hamerni  — 
Szczęściem  1  bohater  mój  napadł  wrogi 

I  jął  ich  rąbać  tak,  że  poszli  wnogi. 

XXXIX. 

Oprócz  Kozaków  dwóch.  —  Z  t>ch  jeden  stary 
Zrąbany  z  konia,  Bogu  oddał  duszę, 

I  poszedł,  mówi  Homer,  między  mary.  — 

Co  się  z  nim  stało?  —  nie  chcę,  i  nie  muszę 

Mówić;  bo  ta  rzecz  należy  do  wiary 


XL. 

Pocieszająca  myśl!  —      

Jedna  więc  ofiara 

Polskiego  miecza,  młodego  zapędu, 

Poszła  ad  wńbra;  i  tam  niech  się  stara 

Szczęśliwszą  być  niż  tu  —  gdzie  tyle  błędu, 

Zawodów,  głupstwa,  nieszczęścia,  przesytów, 

Bankructw,  poezyi  głupich,  jezuitów, 

XLI. 

Heglów  Poznańskich,  Krakowskich  piurystów, 
Paryskich  kronikarzy,  historyków, 

Prezydentów  gmin,  franko-romansistów, 
Kozaków-powieściarzy  i  krytyków, 

Którzy  poklaski  im  zamiast  poświstów 
Dają  —  od  czego  ja  aż  do  równików 

Biegłem,  unosząc  zadziwione  słuchy: 

I  byłbym  został  tam  —  gdyby  nie  muchy, 
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XLII.    ' 

Nie  krokodyle,  nie  hipopotamj^ 

Nie  mul  tworzący  na  Nilu  oftalmje, 

Nie  dżuma,  nie  tęsknota,  nie  te  bramy, 
Na  które  patrząc,  ie  zamknięte,  ial  mię 

Brał,  że  tak  naszych  źon  nie  zamykamy 

"W  jednym  haremie  jak  w  Armidy  palmie   — 

Ta  strofa  poszła  krzywo,  bo  ze  wschodu 

Wygonił  mię  brak  awantur  i  lodu; 

XLIII. 

Zato  w  ojczyźnie  Danta,  to  oboje 

Znalazłem.  Lecz  to  rzecz  jest  tajemnicza. 

0  to  bynajmniej  nie  dbam  i  nie  stoję. 

Aby  wiedziano,  czy  moja  Dziewicza 
Muza  kochała  się  realnie.  Roję, 

Śnię,  tworzę;  harfy  uiywam  lub  bicza, 

1  to  jest  moja  poetyczna  droga  — 
Lecz  z  mego  życia  poemat  —  dla  Boga. 

XLIV. 

On  wie.  On  wiedział,  nad  jakiemi  chmury 
Stawałem  bez  łez  i  pieśni,  z  myślami 

Aniołów  w  przepaść  lecących  —  te  chóry 
On  słyszał,  gdyśmy  byli  z  Bogiem  sami. 

Nie  zawiodły  Go  te  królewskie  purpury, 
W  które  ja  się  tu,  jak  przed  sztyletami 

Cezar  obwijam,  gdy  mię  w  serce  rażą, 

Ażeby  umrzeć  z  niewidzianą  twarzą. 

XLV. 

Bóg  sam  wie  tylko,  jak  mi  było  trudno 
Do  tego  iycia,  co  mi  dał,  przywyknąć; 

Iść  co  dnia  drogą  rozpaczy  odludną, 

Co  dnia  uczucia  rozrzucać,  czuć,  niknąć; 
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Co  dnia  krainę  mar  rzuciwszy  cudną, 

Powracać  między  gady  i  nie  syknąć; 
Co  dnia  myśl  jedną  rozpaczy  zaczynać, 
Tą  myślą  modlić  się  —  i  nie  przeklinać; 

XLVI. 

On  i  pustyni  gwiazdy  lazurowe, 

I  zachodzące  nad  morzami  słońce, 

I  jedno  serce  ludzkie.  —  Lecz  to  nowe 
Glosy  dla  mojej  lutni  —  te  cierpiące: 

Milcz  serce!  Albo  się  strzaskaj  echowe 
Narzędzie  pieśni,  bólu,  wiecznie  drżące 

I  obłąkane,  nie  zaspokojone.  — 

Uderzam  ciebie  w  złości  —  Milcz  szalone  I  — 

XLVIL 

O  czemze  ja  mówiłem?...  Ha...  W  tym  jarze 
Dwóch  zarąbanych  leżało  Moskali, 

Którym  Pan  Zbigniew  patrzał  w  blade  twarze; 
Wtem  ujrzał,  ze  się  cierń  zajęty  pali, 

Że  się  już  ogień  wiesza  na  konarze 
Suchego  dębu:  a  więc  cięciem  stali 

Odrąbał  gałąź,  ta  zaś  odrąbana. 

Jak  płomień  zdjęty  przez  burzę  z  Wulkana, 

XLVin. 

Leciała  hucząc  głucho  i  czerwona 
Kołysała  się  nad  trupami  dwoma, 

Jak  szatan,  co  chce  duszę  brać  w  ramiona, 
Albo  orlica  z  płomieni,  łakoma 

Ciała  ludzkiego  —  więc  —  Ol  myśl  szalona! 
Beniowski,  święcie  wychowany  doma, 

Przeżegnał  pełną  robaczliwych  strupów 

Gałąź  —  i  wiatr  ją  pochwycił  z  nad  trupów, 


I 
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XLTX. 

Roziskrzył,  stargał,  skręcił  i  zwinąwszy 

W  jeden  kłąb,  rzucił  w  ciemną  jaru  szyję. 

Tu  nawet  zimny  rozsądek  najzdrowszy, 
Słysząc,  jak  gałąź  ta  jęczy  i  wyje, 

Zrobiłby  utwór  i  poemat  nowszy, 

W  którym  gadają  puhacze  i  imije:  — 

Co  do  mnie,  prawda  mię  epiczna  więzi: 

Więc  nic  nie  tworząc  z  ognistej  gałęzi, 

L. 

Prosto  ją  gaszę  w  jarze  jak  rzecz  suchą, 
A  sam  do  mego  wracam  wojownika; 

Który  z  dwóch  ludzi  rzecz  uczynił  głuchą, 
A  z  dębu  nie  chciał  uczynić  świecznika 

Owej  dolinie  strasznej,  gdzie  z  ropuchą 
Wąż  między  głazy  kredowemi  syka, 

I  pachnie  gorzki  piołun  —  Więc  mój  rycerz 

Stał  —  jakby  z  głazu  go  wyrąbał  snycerz: 

LI. 

I  patrzał  —  owych  zaś  gołębi  para, 

Która  go  tańcem  cudownym  przywiodła; 

Skoro  dąb  zagasł  i  ognista  mara 

Przed  znakiem  krzyża  uleciała  podła: 

Owe  gołębie,  których  ja  z  Antara 
Pieśni  pożyczam  i  biorę  za  godła 

Miłości  —  nigdy  za  małżeński  związek  I  — 

Skoro  dąb  zagasł,  zleciały  z  gałązek, 

LII. 
I  okrążywszy  go  potrójnym  lotem, 

Skryły  się  w  jego  wnętrze  wypruchniałe. 
Tak  był  szeroki,  ie  mógł  być  namiotem, 

I  zmieścić  (nie  wiem,  czy  mógł  wojsko  całe), 
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Lecz  mógł  pomieścić  haftowany  zJotem 

Ow  sztab,  co  dzieli  naszych  wodzów  chwa^, 

I  dzieli  się  tak  cudownie  i  sztucznie, 

Jak  ową  siedmią  ryb  Chrystusa  ucznie. 

LIII. 

Tak,  że  zostanie  i  zbiorą  z  ostatka, 

Siedem  dla  wojska  koszów,  napełnionych 

Okruszynami  sławy.  Rzecz  to  rzadka 

Tak  zły  apetyt!  w  ludziach  tak  czerwonych! 

Ale  ze  to  jest  cudowna  zagadka, 
O  sławie  onej  i  o  rybach  onych: 

Nie  mówię  więcej...  Na  gryzącym  zębie 

Wolałbym  niż  tę  sławę  —  te  gołębie, 

LIV. 

Które  dąb  cały  okrążywszy  pilnie, 
Do  spruchniałego  wleciały  ośrodka; 

Skrzydłami  siekąc  powietrze  tak  silnie. 
Jak  piskorz  kraje  wodę  albo  płotka. 

Pomyślał  wtenczas  rycerz,  że  niemylnie 
Awantura  go  jakaś  w  dębie  spotka, 

I  nie  czekając,  skoczywszy  z  rumaka. 

Szedł  ku  dębowi  temu  z  czasów  Kraka. 

LV. 

Dochodząc  wejścia,  nasz  młokosik  rzezki 
Usłyszał  w  drzewie  szmer  i  pocałunki... 

Ciemny  był  wewnątrz  dąb,  ciemno-niebieski, 
Bo  pruchno,  niby  brabanckie  korunki 

Rozbłękitniło  chropowate  deski. 

Jak  dla  Rusałki  kościół,  lub  Bogunki. 

Było  tam  światło  takie,  jak  w  zawiei, 

Gdy  księżyc  świeci  w  mgle  -  światło  nadziei! 
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LVI. 

Ktokolwiek  deptał  ziemię  starożytną, 

I  popiołami  nakryte  pokoje, 
Gdzie  laury  rosną,  pomarańcze  kwitną; 

Ktokolwiek  był  tam  z  kochanką  we  dwoje, 
Ktokolwiek  grotę  odwiedzał  błękitną 

Kaprei  —  i  tam  ujrzał  bóstwo  swoje 
Nagle,  błękitnem  powietrzem  kościoła, 
Zmienione  w  blade  widmo  i  w  Anioła; 

LVII. 

Ktokolwiek  zważał  te  podmorskie  świty, 

Oblewające  ją  od  stóp  do  głowy, 
I  widział,  jak  się  z  różanej  kobiety 

Czynił  Duch  jasny  lecz  bezkolorowy. 
Błyszczący,  żywy  posąg  Amfitryty, 

W  błękitnym  ogniu  mórz  zniknąć  gotowy; 
Tak  piękny!  w  skały  ukryty  i  w  morze, 
Żywy  —  lecz  w  niebios  pośmiertnym  kolorze; 

LVIII. 

Ktokolwiek  w  grocie  tej,  na  kruchej  łodzi 
Zamknąwszy  oczy,  znowu  je  otwierał. 

Myśląc,  że  księżyc  nowy  z  fal  wychodzi 

W  kształcie  kochanki;  ktokolwiek  nie  sterał 

Imaginacyi  i  ta  jemu  płodzi 

Kształty;  ktokolwiek  je  w  księżyc  ubierał: 

Niech  popracuje,  albo  puści  żagle 

Myślom  —  a  ujrzy  tu  znienacka,  nagle... 

LIX. 

Ujrzy  co  Pan  Kazimierz.  W  owem  drzewie 
Od  lat  szesnastu  zaledwie  dziewczątko 

W  błękitne  pruchien  rzucona  zarzewie 

W  grocie  z  promieni...  Nazwałbym  ją  prządką 
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Arachną  —  Muza  moja  sama  nie  wie, 

Jaką  od  innych  odznaczyć  pieczątką 
Ów  utwór  nowy.  —  W  błyskotnej  sukience, 
Stała,  na  piersiach  swych  trzymając  ręce. 

LX. 

Na  skrzyżowanych  rękach  białe  ptaszki, 

Sięgały  jej  ust  dzióbki  rózanemi; 
W  oczach  błękitnych  przestrach  wziął  na  wazki, 

I  dwie  perłowych  łez  zrobił  równemi; 
Spadały  obie.  Szkła  czeskie  i  blaszki 

Wydawały  się  gwiazdami  złotemi, 
I  z  włosów  dziwne  rzucały  promienie; 
Bielutką  miała  twarz  —  z  tęczy  odzienie. 

LXI. 

Gdy  wszedł  do  dębu  rycerz,  cała  trwoźna 
Spłonęła,  twarz  jej  spłonęła  i  szyja: 

Wstyd  pokazała  w  sobie  nieostrożna, 

I  ten  rumieniec,  co  w  skażonych  mija.  — 

Widzę,  ze  dalej  już  pisać  nie  można, 
Bo  opisowość  poety  zabija; 

I  Pegaz  się  mój  Homeryczny  zdębi. 

Stwórzcie  więc  myślą,  panią  dwóch  gołębi; 

LXII. 

I  niechaj  się  wam  roją  rzeczy  cudne, 

0  czarodziejskim  Rusałek  kościele; 
Gdy  wkoło  jary  dzikie  i  odludne, 

1  ogryzione  przez  wilków  piszczele, 
I  trupy  czarną  krwią  zastygłą  brudne, 

I  innych  czarnych  okropności  wiele  — 
A  w  głębi  dębu  gwar  innego  świata. 
Szum  liści,  pruchno  się  w  gwiazdy  rozlata; 
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LXIII.    - 

Beniowski  z  ładną  panienką.  —  Dziewico  I 
Która  te  wiersze  czytasz,  czytaj  dalej. 

Miłoście  moje  jako  pruchna  świecą, 

Lecz  nigdy  się  krew  w  marach  nie  zapali; 

Ledwo  ustami  płomienia  zachwycą, 

Wnet  je  strach  księdza,  albo  los  oddali, 

Pozerwie  ręce,  strwoży  niewymownie, 

I  dalszą  miłość  prowadzą  —  listownie. 

LXIV. 

W  listach  dopiero...  (a  wszystkie  umieszczę 
W  przypiskach)  mój  bohater  będzie  czul}'; 

Juz  to  nie  będą  moje  rytmy  wieszcze, 
Ale  essencya  serc,  prosto  z  szkatuły 

Wyjęta:  serca  nią  wszystkie  rozpieszczę, 
A  moie  nawet  młodość  będą  psuły  — 

Nie  emigracyą,  bo  tej  dyabeł  nie  chce, 

I  żadną  serca  żądzą  jui  nie  łechce. 

LXV. 

Ambicya  serce  z  pod  żeber  wykradła, 
Sejm  się  nie  kocha  już  ani  też  gminy; 

Zbiorowa  ta  osoba  będzie  jadła, 

Piła,  wydawać  dziennik,  biuletyny. 

Gwiazdy  się  każdej  spyta,  co  upadła: 

Jakie  pryncypia  ma?   —  a  księżyc  za  miny 

Arystokratą  nazwie  i  dlatego, 

Ze  w  smutnej  twarzy  swej  ma  coś  —  srebrnego. 

LXVL 

Pryncypia!  O!  pryncypia  I  jakbym  chętnie 
Powiedział  prosto  dziś  co  o  was  myślę! 

Gdyby  mi  teraz  w  serca  mego  tętnie 

Nie  brzmiała  inna  struna  —  Więc  przekryślę 
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Te  strofy.  —  Dusza  mi  zagrała  smętnie, 

Śmiechu  na  ustach  nie  mam,  ni  w  umyśle. 

Wszystko  prowadzi  dziwnie  Boia  ręka, 

Tak  dziwnie!  —  ze  mi  serce  wre  i  pęka. 

LXVII. 

Więc  polityczne  moje  Falanstery 

Bądźcie  mi  zdrowe  1  —  I  wy,  co  bez  głowy 
Upadli  z  pańskiej  jak  z  niebieskiej  sfery, 

W  arystokratów  gracie:  smętne  SOW3M 
Co  w  grze  myślicie  bić  jako  kozery 

Asa,  choć  będzie  z  sercem  i  laurowy: 
Was  takie  zegnam  bez  miecza  rycerze, 
A  choć  mi  serce  pęka  —  śmiech  mię  bierze. 

LXVIIT. 

Żeby  tei  jedna  pierś  była  zrobiona 

Nie  podług  miary  krawca,  lecz  Fidyaszal 

Żeby  też  jedna  pierś  jak  pierś  Memnonal 

Żeby  tez  jedna!  —  Ha...  to  mię  przestrasza. 

Kościuszko  przeczuł  was,  krzycząc:  skończona! 
Z  "krzyża,  swojego  krzyknął  tak  —  a  wasza 

Pierś  to  pojęła,  z  tą  myślą  umiera. 

Chociaż  mi  serce  pęka  —  śmiech  mię  zbiera. 

LXIX. 

Co  będzie  z  wami  —  prosto  wam  nie  powiem, 
Nie  jestem  jako  wieszcz  wszystko  wiedzący. 

Krwią  do  was  piłem,  moim  duchem,  zdrowiem; 
A  teraz  ciskam  serce,  puhar  lśniący. 

Słyszycie?  Pękło.  —  Teraz  mi  wezgłowiem 
Jedno  kobiece  serce;  jestem  śpiący; 

Omdlały  jestem,  ogniem  owionięty, 

Piekielne  rzeczy  rzucający,  święty. 
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LXX. 

Niech  się  komedya  gra  —  Mozę  mi  przyjdzie 

Grać  inną:  wtenczas  was  wszystkich  przerażę. 
Ległem  jak  czarny  Sfinx  przy  piramidzie, 

Z  grobów  ojczystych  —  patrzą  blade  twarze    — 
Może  wieszcz,  zechcę  jeszcze  w  jasnowidzie,  i 

Rzec  co  ciemnego?  Mozę  wam  pokażę  | 

Pełne  piorunów  usta,  piersi,  trzewa:  — 
Może  zamilknę  jak  lew,  co  poziewa  ■ 

LXXI. 

Patrząc  na  małość  zielonego  węża, 

I  zasnę  —  zasnę  —  ha!  —  lecz  przebudzenie?  — 
Niech  los  i  serca  szaleństwo  zwyciężał 

Z  mózgu  mojego  mieliście  jedzenie, 
Lecz  serce  moje  się  jak  luk  wj^pręża, 

Zrzuca  was  głodne  sępów  pokolenie. 
Ugolin  odbył  piekło...  Ognia  fale! 
Wyrwijcie  resztę  sępom  —  Precz  Szakale 

LXXIL 

Kto  inny  teraz  jest  nademną,  nie  wy. 

Na  których  patrzał  ja,  Akteon  blady. 
Między  ciemnemi  położył  się  drzewy, 

Słowiki  będą  moimi  sąsiady, 
Księżyc  jako  mój  srebrny  Anioł  lewy. 

Ona  jak  złoty  mój  duch,  dobrej  rady, 
Odgoni  czarne  Cherubinów  stada. 
Mówiąc  do  nieszczęść  tak  —  jak  Anioł  gada. 

LXXIIL 

Przez  litość  tylko  nademną  siostrzaną, 

Przez  błękit  tylko  swojej  własnej  duszy. 
Przez  gwiazdę  swego  losu  obłąkaną, 

Przez  moc,  co  serca  wskrzesza  albo  kruszy; 
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Przez  to,  ie  hymny  we  mnie  zmartwychwstaną, 

Jeżeli  ona  mnie  jak  harfę  ruszy: 
Będę  zbawiony!  dumny,  bezpokutny.  — 
Ale  to  wszysko  sen  —  i  moie  smutny  1 

LXXIV. 

Na  Bogal  Muzol  Trochę  śmiechu!  Tyle, 

Ile  potrzeba  dla  zabawy  gminu. 
Gdy  serce  moje  z  pod  zasłon  odchylę. 

Widzę,  ie  nie  jest  jak  słońce  z  bursztynu; 
A  jednak  miało  kiedyś  światła  chwile, 

Dawnej  miłości  winne,  temu  winu, 
Które  upaja  na  śmierć,  potem  wskrzesza.  — 
01  chcę  miłości  uczyć!  Gdzie  jest  rzesza?  — 

LXXV. 

Odbiegła.  —  Skarży  się  na  moją  ciemność. 

Poeto  fiat  lux  zacięcie  krzyczą. 
I  we  mnie  dziwną  znaleźli  wzajemność, 

Życzę,  aby  to  było,  czego  życzą; 
Tygodnik  jakąś  wynalazł  odjemność 

We  muie;  lecz  niech  się  dobrze  wtajemniczą, 
A  ujrzą,  żem  jest  coś  —  jak  Grecki  Antyk, 
Lecz  Pantheista  trochę,  i  Romantyk. 

LXXVL 

A  teraz  prosto  i  bez  epizodów 

Śpiewam,  jak  prawy  wieszcz,  nie  jak  amator; 
Bo  mój  bohater  ma  jechać  do  lodów 

Sybirskich  i  do  Chin  i  pod  Eąuator, 
Do  innych  nagich  i  dzikich  Narodów, 

Aż  mu  na  grobie  wyrżną:  sta  viator. 
Wtenczas  ratunku  już  ze  śmiercią  niema ; 
Zatrzyma  się  czytelnik  i  poema. 
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LXXVII. 

Lecz  nim  nastąpi  to  —  cudne  mam  rzeczy 
W  tece!  cudowna  awantur  girlanda! 

Rycerz  mój  rąbie,  zabija,  kaleczy, 
Nakształt  Hektora,  Ajaxa,  Orlanda; 

Przybywa  zamkom  w  porę  do  odsieczy, 
Pisze  kronikę  wierszem,  jak  Wiganda, 

0  awanturach  własnych;  geografią. 
Po  której  ludzie  do  Kamczatki  trafią. 

LXXVIII. 

Na  starość  także  napisał:  Pomysły 

Do  Dziejów,  które  się  dziać  kiedyś  mogą. 

Z  czego  korzystał  dzisiaj  jeden  ścisły 

Krakowczyk,  książkę  wydawszy  nie  drogą. 

Książka  ma  Polską  duszę,  a  na  zmysły 

Działa  jak  Niemiec;  mnie  zaś  szarpie  srogo, 

Bije  po  ręku  jak  rektorska  linia  — 

Jeśliś  ciekawy,  patrz  Rozdział:   Opinia, 

LXXIX. 

O!  Autorowie  z  nudy!  01  Fenixyl 

Powstali  2  trupów,  z  prochów  własnych,  z  łóżek  I 
O!  polityczne  moje  nowe  Ixy!... 

Upadam  wszystkim  pokornie  do  nóiek; 
Lecz  życzę,  aby  nas  dzieliły  Styxy: 

A  teraz  z  waszych  korzystam  przestróiek, 

1  już  nie  Ody  piszę  ani  Hymny, 
Ale  poemat  ten  nadzwyczaj  zimny. 

LXXX. 

Bohater  w  dębie  zamknięty,  z  młodziutką 
Panną,  a  jednak  stoi  o  pięć  kroków. 

Jeśli  co  mówi?  Mówi  bardzo  krótko.  — 

Nie  spuszczam  żadnych  na  scenę  obłoków... 
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Bo  ani  z  wód  kokietką,  z  niezabudką 

Rozmawia  czyściej  lilia,  pani  stoków, 
Gdy  je  wMatr  zdrajca  ku  sobie  pokłoni: 
Jako  tych  dwoje  —  których  ja  mam  w  dłoni 

LXXXI . 

I  mógłbym...  Mógłbym,  lecz  nie  chcę...  A  może 
Nie  mogę,  nie  mam  dosyć  serca,  żaru. 

Pnichno  świecące  księżycowo  w  korze 

Zda  mi  się  pełne  widm,  pokus  i  gwaru... 

Pełne...  Zatrzymaj  mię  potężny  Bożel 
Bo  gotów  jestem  dla  lepszego  czaru 

Rzucić  na  serce  mego  czytelnika 

Trochę  awantur  własnych  z  pod  równika. 

LXXXII. 

Lecz  nie...  Sybirski  będę...  lodowaty. 

Dlatego  wchodzę  w  styl  nowych  poetów.  — 

Słyszycie,  jak  się  krza  odludne  kwiaty? 
Słyszycie  głuchy  łomot  oczeretów? 

Ktoś  jedzie    —  spiesznie  mu  pewno  za  kąty! 
Odtętnia  głucho  echo  jarych  grzbietów... 

Wiele  być  musi  jadących  rycerzy, 

Kiedy  przed  nimi  takie  echo  bieży. 

LXXXIII. 

Na  pozłoconym  kurzawy  tumanie, 

Która  do  dębu  ze  słońcem  się  wkradła. 

Naprzód  ksiądz  jakiś  wleciał  niespodzianie. 
Za  księdzem  jakaś  złota  mara  wpadła. 

Ksiądz  był  w  habicie,  a  mara  w  żupanie, 
W  szerokich  bardzo  szarawarach  z  radła, 

Na  których  złota  leżała  kurzawa  — 

Słowem:  ksiądz  Marek  to  był  i  pan  Sawa. 
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LXXXlV. 

Ku  nim  więc  moja  Nimfa  srebrnej  cery 
Pobiegła  skocznie  i  całując  w  ręce, 

Oddała  księdzu  Markowi  papiery, 

Scłiowane  bardzo  tajemnie  w  sukience; 

Potem  zaczęła  śpiew  o  sobie  szczery  — 

Słów  jej  nie  kładnę  wszystkich,  bo  przekręcę, 

Albobym  musiał  kłaść  po  kropkach  kropki, 

Bowiem  ta  Nimfa  mówiła  jak  chłopki. 

LXXXV. 

Z  płaczem  mówiła:  jak  w  dębową  szafę 

Wlazła  przed  wrogów  okrutnych  pogonią, 

Jakie  tam  miało  być  z  niej  auto- da  fe. 

Jak  nie  pamiętał  nikt  i  nie  dbał  o  nią.  — 

(O!  horor!  trzeci  rym  jest  na  żyrafę! 
Mwzy  żałosne  łzy  nademną  ronią, 

Bo  muzy  wiedzą,  jakie  do  łez  prawo 

Ma  wieszcz  piszący  poemat  okławaj. 

LXXXVI. 

Mówiła,  jak  dwa  gołębie  siostrzane 
Przyprowadziły  ze  stepów  obrońcę... 

Mówiąc  płakała  —  na  usta  różane 
Kapiąc  padało  kropelkami  słońce... 

Pan  Zbigniew  patrzał  zaś  w  stronę,  na  ścianę. 
Ksiądz  w  ziemię,  Sawa  łamał  ostróg  końce. 

Widząc,  ze  sądzić  są  gotowi  krzywo. 

Rycerz  do  księdza  rzekł  dumnie  i  żywo: 

LXXXVII. 

•Jestem  Beniowski,  jechałem  do  Bani, 
Abym  ojczyźnie  mojej  służył  szablą 

I  całą  duszą.  Z  blizkiego  mię  jaru 

Te  dwa  gołębie  sztuką  prawie  dyablą 


\ 
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Przywiodły  tutaj.  Znajdziesz  śród  czabani 
Dwa  trupy,  które  Pluton  swoją  grabią 

Weźmie,  i  w  ogień  piekielny  zagrabi. 

Więcej  mu  takich  dam,  na  honor  Hrabi  I  c 

LXXXVIII. 

»Z  Węgier  albowiem  moje  rodowody 
Prowadzę  i  mam  hrabiowskie  tytuły, 

Ale  że  jestem  bez  grosza  i  młody 
Niewiele  sobie  ważę  te  bibuły 

I  pargaminy;  lecz  chcę  iść  w  zawody 

Z  przodkami,  jako  człek  na  sławę  czuły, 

I  mocno  hańbę  ojczyzny  czujący; 

Niedoświadczony  jeszcze  —  lecz  gorący*.  — 

LXXXI  X. 

Gdy  tak  przemówił,  ksiądz  Marek  otworzy? 

Ramiona  i  jął  ściskać  postać  giętką; 
»Ja  znałem  twego  ojca;  gdyby  doiył, 

Pewnieby  twoją  chęć  pochwalił  prędką. 
Bogdajbyś  późno  się  w  grobie  położył 

Jasnym,  jak  człowiek  wielki  —  ani  wędką 
Sprośnych  rozkoszy  tu  był  ułowiony. 
Zlituj  się  Matko  niebieskiej  korony  1 

XC. 

»Oto  dziecko  to,  oddaję  w  opiekę 

Tobie  Dziewico  czysta.  Matko  Boża! 

Broń  rzuconego  w  tę  nieszczęścia  rzekę, 
Która  z  nas  płynie  do  wieczności  morza. 

Pozwól!  ze  z  niego  tę  cielesność  zwlekę. 
Która  tu  krwawi  ducha  jak  obroża, 

A  zaś  mu  w  duszę  ognistą  przeleję 

Rozpacz,  co  wszystko  łamie,  i  nadzieję. 
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XCI. 


Biada,  kto  daje  ojczyźnie  pól  duszy, 

A  drugie  tu  pól  dla  szczęścia  zachowa; 

Oboje  w  nim  Bóg  swym  piorunem  skruszy, 
I  padnie  kiedyś  w  popiół  taka  głowa! 

Żadną  Izą  taki  Boga  nie  poruszy, 

W  modlitwie  nigdy  już  nie  znajdzie  słowa, 

Któreby  kiedyś  jego  Bóg  rozumiał, 

I  będzie  jak  ten  dąb  umarły  szumiał. 

XCII. 

»Będzie  miał  w  sercu  władzę  odpychania 
Ludzi  —  a  węie  się  doń  zbiegać  będą. 

Utyje  kiedyś  na  chlebie  wygnania, 
I  nieszczęśliwe  dzieci  go  obsiędą. 

Krzycząc:  Ojczyznę  nam  daj  lub  do  spania 
Grobowiec  sławny  —  ale  nie  posiędą 

Grobu  ni  sławy.  —  I  to  jest  przekleństwo, 

Które  ja  rzucam  na  nich!  —  ich  rodzeństwo! 

XCIII. 

>I  niechaj  będzie  jakoby  stoletnie... 

Lecz  nie...  O!  Boże!  nie  słuchaj  Jehowa*. 
Tu  zamilkł;  oczy  mu  błyszczały  świetnie 

I  pięknem  srebrem  uwieńczona  głowa 
Pośród  głów  młodych  błyszczała  szlachetnie. 

Jak  księiyc,  kiedy  się  nad  rankiem  chowa 
Za  morze,  albo  za  Egejskie  skały; 
Nadzwyczaj  wtenczas  smutny,  wielki,  biały... 

XCIV. 

I  mój  rym  także,  po  tej  parafrazie 
Kazania,  także  za  skały  zachodzi. 
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Porozciągawszy  tęcze  na  obrazie. 

Pokolysawszy  nakształt  dobre]  lodzi, 
Idzie  spać.  -  Wyraz  został  przy  wyrazie 

Nie  wiem  czego  cbce?  i  czego  dowodzi? 
Tako  fajerwerk  z  gwiazd  kilku  tysięcy 
Cbciałem  aby  się  spalił  -  i  nic  więcej. 


PIEŚŃ  CZWARTA. 


I. 

Dąb  utrudzone  opuścił  konary, 

Świerszcze  sykaJy,  upał  był  ognisty. 

W  dębie  na  ziemi  siedział  Marek  stary, 
I  na  kolanach  rozpisywał  listy; 

A  włożył  na  nos  krzywe  okulary. 

A  taki  był  list  jeden:  —   »Mój  strzelisty 

Afekt  i  łaska  Pana  Zbawiciela 

Z  wami...  W  nawiasie  —  Niech  was  powystrzela 

II. 

-•Moskal  i  dyabeł,  ie  się  tak  kłócicie, 

I  zostawiacie  Bar  Moskali  pastwą; 
A  choć  szlachetne  imiona  nosicie, 

Jest  z  was  ohyda  Boska  i  plugastwo. 
Pan  Regimentarz  zaś  sam  mianowicie 

Który  obiecał  karmić  nas  jak  ptaslwo 
Indyjskie,  imbier  przysyłać,  muszkatel: 
Cierpi,  ze  buty  dziś  je  obywatel! 

ni. 

*Venit  fudtctum/  Nie  odemnie  sługi 

Usłyszy  wtenczas  sąd  —  lecz  przed  Chrystusem 
Zapłaci  swoje  zaciągnięte  długi; 

Toi  samo  Pan  Różański  co  Fabiusem 

PISMA   JULIUSZA   HOWACKIEGO.    T.    II.  S 
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Test  w  naszej  paftyi,  tal^że  .  ten  ^^"^  ' 

Niech  wie.  że  sądu  dzień  nadcbodzi  klus.ni. 
I  weźmie  .'szystkich  was  jak  tuman  śmieci. 
Pisz^  to  z  gł^bi  żalu  do  Waszeci.c 


IV. 


Takie  Ksiądz  pisa!  listy  pełne  grozy. 

A  przy  nim  moja  mtoda  poslanmca 
Przelatująca  Moskiewskie  obozy 

Jak  głos  od  harfy,  albo  blask  księżyca, 
Lub  Afrodyta  której  ciche  wozy 

Przez  b^kit  gołąb  niósł  i  gołębica: 
Ze  świeczką  w  ręku  stała  zapaloną, 
Od  blasku,  złotą  mając  twarz  i  łono. 


V. 


Ktoby  tam  zajrzał:  myślałby,  że  który 

Z  Ojców  kościoła  siedzi  z  gołą  głową, 
I  po  natchnienie  patrzy  w  ciemne  chmury; 

A  zaś  Aniołek  rączką  rubmową 
Dotknąwszy  białej  jak  kamień  tonsury, 

Wyciąga  z  głowy  tęczę  brylantową     _ 
Podobną  Vóży  z  gwiazd,  lub  pełnej  malwie  .. 
Gdy  starzec  siedzi  na  orle,  lub  na  lwie. 


VT. 


I  w  ciemnym  dębie  było  ^yl^o  ^woje^  , 

Ksiądz  z  piórem  w  ręku,  ze  świeczK.. 
I  tylko  świerszcze  między  drzewne  słoje 

Wrzały  piosenką.  Była  to  godzma 
W  której  tak  miło  pójść  nad  jasne  zdroje, 

Gdzie  słońcu  broni  przystępu  leszczyna; 
I  na  murawie  legnąć  aksamitnej, 
W  brzęku  motyli,  przy  wodzie  błękitnej... 
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VIT. 


Lecz  w  owe  czasy,  któż  jedne  godzinę 
Marzy f,  spokojnie  przediimał  nad  wodą? 

Któi  miał  czas  marzyć,  ie  tak  wszystko  minie 
Jak  kwiat  będący  motylom  gospodą? 

Jak  niezabudka  drżąca  przy  leszczynie? 

Jak  Iza}...  jak  wszystko  co  się  zowie  modą?.., 

Choć  dobra  moda  była  w  onych  czasach 

Konfederować  się  i  kryć  po  lasach  1 

vm. 

A  jednak  i  to  minęło!...  Ojczyzna 
Minęła  także!  i  ów  wierszyk  zloty 

Ze  dla  niej  każda  smakuje  trucizna, 

Ów  wiersz  co  niegdyś  zachęcał  do  cnoly: 

Jest  dzisiaj...  Każdy  mi  to  pewnie  przyzna 
Kto  w  oblężeniu  jadł  szczury  lub  koty   — 

Że  ten  wiersz  bez  psów,  liszek  i  bez  czajek, 

Jest  dziś  najlepszą  z  Krasickiego  bajek... 

IX. 

A  więc  niech  wszystko  mijał  —  Wstańcie  burze! 

I  zwiejcie  mój  ślad  z  tej  smętnej  pustyni! 
I  moje  myśli  jak  łez  pełne  kruże 

Przechylcie,  niech  je  próżnemi  uczyni 
Czas.  —  Wszak  stawałem  na  niejednej  górze 

Bliżej  piorunów,  niż  gadu  co  ślini 
Pocałunkami  nawet  twarz  człowieka; 
Bliżej  chmur  co  grzmią  —  niż  ludu  co  szczeka.  • 

X. 

I  dziś  od  ogniów  Boskich  w  dół  zepchnięty, 
Z  piramid  czoła,  z  wulkanicznych  szczytów, 

Cierpię  —  lecz  jeszcze  gardzę.  I  ten  ścięty 
Rym,  nieraz  kąsa  was  aż  do  jelitów; 
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I  płynie  jako  szalone  okręty, 

Z  fal  odrzucany  do  niebios  błękitów, 
Gdzie  mu  początek  byJ  i  koniec  będzie, 
Gdy  śmierć  na  żaglach  okrętu  usiędzie. 

XI. 

Tymczasem  z  szumów  zcglowych  i  waru 
Myśli  zbukanych,  jest  harmonia  dzika; 

Którą  ja  lubię,  ze  tak  pełna  gwaru, 

Ze  czasem  jak  wąż  pośród  ruin  syka, 

Czasem  podobna  do  Aniołów  swaru. 
Gdy  błyskawicą  letnią  się  odmyka 

Niebo,  i  znów  się  zasuną  płomienie 

Na  dziwny  duchów  świat,  skąd  szło  weslchn"'enie, 

XII. 

A  jednak  gdyby  twoja  o!  młodości 

Żelazna  niegdyś  wola,  dumna,  twarda; 

Gdybym  nad  sobą  miał  więcej  litości. 

Gdyby  mi  nawet  w  krew  nie  przeszła  wzgarda 

Tego  co  teraz  jest  i  co  w  przyszłości 
Być  może:  lutnię  szalonego  Barda 

Skruszyłbym,  wziąwszy  pod  zgięte  kolano; 

I  nową  harfę  wziął  niepokalaną. 

XIII. 

Lecz  późno!  póino  już!  Gdzie  są  słuchacze? 

Czy  w  grobach  klaszczą  w  ręce  zadziwione? 
Czy  urągają?  —  nie  wiem  —  i  nie  raczę 

Gonić  myślami  te  smętne,  stracone 
Mary.  —  Lecz  nieraz  kiedy  mi  zakracze 

Orzeł,  lecący  na  słoiice  czerwone; 
Zda  mi  się,  że  to  jakaś  dusza  bratnia 
Znów  odlatuje  odemnie  —  ostatnia  1 
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XIV. 

Lubiłem  takie  dusze,  dzikie,  smętne, 

Rozokolone  na  niebie  szeroko, 
Błyskawicowe  trochę,  trochę  mętne, 

Nawet  gdy  w  ciało  się  straszne  oblolcą, 
I  w  pioruny  się  rzucają  namiętne, 

Lub  nad  Safony  chwieją  się  opoką; 
Lubiłem  takie  dusze  —  nie  bezkarny! 
Wybrednie  marząc  w  róiach,  kolor  czarny. 

XV. 

Dziś  uleczony,  na  pół  —  lubię  róie 

Takie,  jakiemi  je  Bóg  stworzył,  ładne 

I  wiotkie.  —  Teraz  wam  powieścią  służę, 
I  w  iadne  więcej  ustępy  nie  wpadnę; 

Żadną  gawędą  pieśni  nie  przedłużę  — 

Ale  tez  z  faktów  wam  nic  nie  ukradnę. 

Bo  wszystko  godne  jest  pamięci  wiecznej, 

I  wszystko  może  ujść,  w  kompanii  grzecznej. 

XVI. 

Stoi  więc  w  dębie  moja  mołodyca 

Ze  świecą  —  jasne  dwa  gołębie  buiczn  ; 

Ksiądz  pieczętuje  sygnetem  szlachcica 
Listy...  Posłuszne  się  papiery  kurczą 

W  kopertę;  z  lakiem  ożeniona  świeca  — 
Mówiąc  Delilla  stylem  —  styl  tak  stuio/ą 

Poeci,  ze  dziś  gwałtem  trzeba  z  Francy  i 

Rozumu  —  jeszcze  więcej  elegancyi. 

XVII. 

Ożeniona  więc  świeca  z  laską  laku 
Wydała  tę  łzę,  która  z  tajemnicy 

Nie  da  się  nigdy  odedrzeć  bez  znak  a  — 
Zwłaszcza  jeieli  Moskal,  na  grani :y 
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Nie  czyha  na  twój  sekret  o!  Polaku, 

Z  pomocą  drugiej  ożenionej  świecy, 
I  chmur  z  tajemnic  twoich  nie  uchyla 
Zdradziecką  ręką  nocy  (styl  Delilla). 

XVIII. 

Juz  więc  Ksiądz  Marek  (tu  mnie  nie  dościgną 

Ixy  Warszawskie)  kochanków  zaślubił, 
I  nim  oboje  w  małżeństwie  ostygną 

Przypieczętować  chciał  —  już  tak  naczubił, 
Już.,  już  —  W  tem  szable  mu  po  oczach  migną! 

Ksiądz  wstał  —  szczęk  wielki  był  —  pieczątkę  zgubił, 
Ujrzał  na  ścianach  boju  stereotyp, 
Bowiem  dąb  w  środku  był  jak  dagerrolyp. 

XIX. 

Co  się  im  działo  zewnątrz,  to  się  w  łonie 

Suchego  dębu  odbiło  tęczowie. 
Był  bój,  naprzeciw  siebie  szły  dwa  konie, 

A  na  koniach  szli  dwaj  bohaterowie, 
Nad  głową  niosąc  podniesione  bronie, 

Szablice;  każda  jako  sierp  na  głowie. 
Teraz  ksiądz  poznał,  że  ci  w^ojownicy 
Byli  to,  z  Panem  Sawą,  Pan  Maurycy. 

XX. 

Poznawszy,  w  dachu  rzeki:  nie  pójdę  godzić, 

Niechajże  sobie  trochę  krwi  utoczą. 
To  może  nadto  gorących  ochłodzić, 

Potem  z  rozwagą  większą  w  ogień  skocą... 
Tak  mówiąc  patrzał:  jak  chcąc  sobie  szkodzić 

Na  ścianach  tęczę  tworzyli  uroczą. 
Światłość  ich  obu  owionęła  krwawa; 
W  oguiu,  na  białym  koniu  migał  Sawa. 


I 
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XXI. 

Spollcali  się  raz,  złożyli  nad  głową, 
I  znów  ich  konie  rozniosły  szalone; 

Za  drugim  razem,  tnąc  sztuką  krzyżową, 
Beniowski,  zgrabnie  skoczywszy  na  stronę 

Dał  szaclit  tak  płytki  koniowi  nad  głową, 
Że  mu  z  przyciętych  uszu,  dwie  czerwone 

Trysły  fontanny;  —  jak  rubin  się  żarzą  — 

W  biegu,  nadjechał  na  nie  Sawa  twarzą. 

XXII. 

Więc  się  na  białym  wydawał  rumaku, 
Mając  zalane  oczy  krwi  wytryskiem, 

Jakby  Delfina  miał  w  złotym  czapraku 

Pod  sioJłem,  który  krew  wyrzucał  pyskiem. 

Nie  dając  jednak  najmniejszego  znaku 

Że  był  zmieszany  tym  ostrym  dogryzkiem, 

Obróciwszy  się  koniowi  do  grzbietu 

Strząsł  krew  i  z  olster  dobył  pistoletu. 

XXIII. 
Straszny  był  wtenczas  —  We  krwi  co  go  broczy 

Spokojną  miał  twarz  i  spokojnie  mierzył 
Do  bohatera  pieśni,  między  oczy:  — 

I  gdyby  krzemień  był  spadł  i  uderzył 
W  dekę...  co  skrami  pryskając  odskoczy  — 

Pewnieby  więcej  mój  bohater  nie  zył. 
Bo  sam  wyznawał,  że  w  szturmaku  onym 
Widział  przybitą  kulę  czemś  czerwonym. 

XXIV. 

Więc  pewnieby  ją  był  duszy  oczyma, 

Jak  mówi  Hamlet,  w  czasce  swej  zobaczył: 

Gdyby  nie  dziwne,  a  dla  piso-ryma 

Miłe  zdarzenie.  —  Bóg  zachować  raczył 
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Człowieka  a  ja  zeń  zrobię  olbrzyma; 

Byle  mi  tylko  czytelnik  przebaczył 
Ze  empirycznie,  minąwszy  przyczynę, 
Wdałem  się  w  skutek  rzeczy,  w  rąbaninę. 

XXV. 

Lecz  wpadłszy  muszę  kończyć.  Więc  Pan  Sawa 

Lewe  przymrużył  oko  i  wycelił, 
A  zaś  powszechnie  o  nim  niosła  sława 

Ze  nav,'et  pannom,  gdy  sobie  podchmielił 
Wystrzelał  korki.  —  Była  to  zabawa 

Którejbym  wcale  z  innemi  nie  dzielił, 
Gdybym  był  panną,  gdzieś  w  szlacheckich  dworkach 
Pod  owe  czasy  i  chodził  na  korkach, 

XXVI. 

Wycelił  już  więc  prosto,  w  same  czoło, 

I  palec  3"uz  giął  —  gdy  nagle...  ol  dziwy! 

Jakoby  Irys  co  rzuciwszy  koło 

Z  tęcz}^,  zlatuje  na  zamglone  niwy: 

Lekko  jak  Anioł,  jak  ptaszek  wesoło, 

Dzieweczka  z  dębu  dała  skok  straszliwy, 

Skok  na  dwa  łokcie  od  ziemi  wysoki, 

W  poezyi  mówiąc,  skok  aż  pod  obłoki. 

XXVII. 

Z  obłoków  spadła,  na  ów  koń  ze  śniegu, 
Na  którym  siedział  Pan  Sawa  złowrogi; 

Nim  się  obejrzał,  już  na  siodła  brzegu 
Stojąca  za  nim,  jak  Olimpu  Bogi, 

Prosta,  i  naprzód  podana  do  biegu, 
Chwyciła  za  lejc  —  i  na  tylne  nogi 

Podniósłszy  konia  z  rycerzem  do  góry, 

Tem  pomieszała  go  —  ie  strzelił  w  cbmury. 


I 
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XXVIII. 

I  nie  czekając  aź  poprawi  strzału, 

Lejcem  i  głosem  zagrzawszy  rumaka, 

Rzuciła  w  galop  taki  pełny  szalu, 
Ze  galop  konia  był  jako  lot  ptaka. 

A  ta  dzieweczka,  by  duch  ideału, 
Stojąc  nóżkami  na  końcu  czapraka 

Resztą  się  ciała  —  stracłi  przecłiodzi  mrowi!  - 

Oddała  całkiem  unieść  błękitowi. 

XXIX. 

I  błękit  ją  wziął  tak  zrównoważoną, 
Z  rozciągniętemi  jako  ptak  rączęty. 

Z  włosów,  co  były  na  głowie  koroną, 
Naprzód  się  złoty  zrobił  wąż  zwinięty 

W  kłęby,  i  leciał  wraz  za  tą  szaloną, 
W  połyskujące  ją  clicąc  winąć  skrcly. 

I  różne  kwiaty  wyrzucał  ze  skrętów 

Które  goniły  ją  mgłą  dyamenlów. 

XXX. 

Za  włosem,  i  za  kwiatami  i  za  nią 

Pędziły  równym  dwa  gołębie  lotem.   — 

N?e  widzę  więcej,  jary  się  tumanią 

Dymnej  kurzawy  przesłonięte  złotem; 

W  kurzawie  rycerz  znika  z  moją  panią,.. 

Jeszcze  raz  galop  konia  runął  z  grzmotem, 

Jeszcze  raz  jeździec,  na  wierzchołku  góry, 

Jak  z  ametystu,  z  płomienia  i  z  chmury 

XXXI. 
Błysnął  i  zniknął,  —  Teraz  kto  wypowie 

Uczucia  wnętrzne  w  moim  bobalyrze? 
Zamiast  kul  srogich  pana  Sawy  w  głowie. 

Ujrzał...  a  tu  mu  wcale  nie  ubliżę 
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Bo  wiem,  ze  wiedział  co  są  Centaurowie, 
Pizypcranieć  musiał  więc  o  Dejanirze: 
I  miał  na  twarzy  taki  wyraz  Boski 
Jak  len  co  wiersze  pisząc,  liczy  zgłoski. 

XXXII. 

Oczy  utopił  w  kurzu  obłok  złoty, 

Gdzie  znikał  rycerz,  koń,  panna,  jej  włosy, 
I  za  włosami,  jak  dwa  papiloty, 

Białe  gołąbki  na  dwócli  końcacli  kosy. 
I  stał  i  patrzał  —  gdy  z  dębowej  groty 

Wyszedł  ku  niemu  Karmelita  bosy, 
I  przeżegnawszy  się  Chrystusa  znakiem 
Spytał:  »dla  czego  Waść  się  bił  z  Kozakiem? 

XXXIIL 

»01  krwi  gorąca!  że  tei  ja  nie  mogę 
Ulrzymać  nigdy  między  wami  zgody  1 

Oto  Pan  Sawa  znowu  ruszył  w  drogę, 
Bóg  wie  czy  wróci,  a  rzeźki  i  młody. 

OJ  młodzi  1  młodzi  1  pod  waszą  ostrogę 
Trzeba  dać  woły  najleniwsze  z  trzody; 

Dopóki  każdy  z  was  na  koniu  jeździ 

Nigdy  się  w  jednem  miejscu  nie  zćłgnieździ, 

XXXIV. 

Skądże  wam  przyszło  żeście  tu  z  jaszczura 
Dobyli  szabel  i  na  konie  wsiedliPc  — 

Na  to  Pan  Zbigniew  »Oto  jest  rzecz  która 
Zwaśniła  obu,  gdyśmy  tutaj  jedli 

I  pili  oto  złota  miniatura 

O  którą  srogi  bój  obaśmy  wiedli. 

O  taką  się  rzecz  bijemy  nie  pierwsi; 

Ja  mu  ją  Księże  sam  zerwałem  z  piersi. 
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XXXV. 

»A  zerwawszy  ją  chciałem  serca  dostać 
Z  pod  ieber  jego,  tą  szablą  turecką. «   — 

Tak  mówiąc  strasznie  miał  marsową  postać. 
A  Ksiądz:  »0  takąż  rzecz  chodziło  świecką? 

Wartoby  obu  dyscypliną  chłostać! 

Wstydź  się  Wielmożny  Hrabio!  jesteś  dziecko  I 

Tę  miniaturę  mi  dała  dla  ciebie 

Córka  Starosty  dziś,  jak  Bóg  na  niebie!... 

XXXVI. 

»Ja  zaś  nie  mając  kieszeni  w  habicie, 

I  nie  chcąc  wieszać  tej  rzeczy  na  sobie; 

Dałem  ją  Sawie,  by  ją  schował  skrycie, 
Az  mi  ją  przyjdzie  na  myśl  oddać  tobie; 

A  przy  tern  i  list,  skropiony  obficie 
Łzami,  a  w  takim  pisany  sposobie. 

Ze  choć  ksiądz  jestem,  w  miłostkach  nie  służę. 

Podjąłem  się  ten  list  schować  w  kapturze. 

XXXVII. 

»Oto  jest  pismo  dziś  pisane  w  nocy, 

Czytaj  Waść!  ja  tymczasem  na  koń  siędę; 

Bar  potrzebuje  dziś  mojej  pomocy 
Lub  go  ocalę,  lub  niebo  zdobędę* 

Beniowski  blady  jak  duch  o  północy, 
Już  nie  uważał  na  księdza  gawędę; 

Ale  otworzył  list,  czytał  i  wzdychał. 

Bo  ten  list  w  niebo  rwał  i  w  piekło  spychał, 

XXXVIII. 

A  naprzód  w  liście  było  opisanie 

Tego  co  w  drugiej  mojej  pieśni  stół, 

To  jest:  jak  zamek  wzięto  niespodzianie 
Jak  go  dostano  prędzej  niźli  Troi, 
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Jak  na  śmiertelnym  już  byl  karawanie 

Pan  Dzieduszycki,  jak  w  piwnicach  broi 
Szlachta  będąca  w  zamku  na  załodze; 
Jak  Ladawiecki  pan  zdał  rządu  wodze, 

XXXTX. 

A  sam  zamyślał  jechać  do  Warszawy, 
I  córkę  z  walki  uprowadzić  pola.  — 

»0I  mój  Zbigniewie  nie  miej  ty  obawy* 
Pisała  Panna  » nigdy  Ojca  wola... 

Nigdy  ponęta,  nigdy  przestrach  krwawy. 
Nigdy  szalone  szczęście  lub  niedola 

Nie  skłonią  mego  serca  do  odmiany  — 

Bądi  sławny;  —  jesteś  mój  —  jesteś  kochany, 

XL. 

łOdjeidiam  teraz  —  ale  się  otoczę 

Myślami,  kwiatów  Podolskich  zapachem, 

Woniami,  które  były  tak  urocze 

Gdy  w  Anielinkach,  pod  słomianym  dachem. 

Ty  mię  porzucał  —  a  ja  ci  warkocze 
Dałem  całować,  przenikniona  strachem 

Abyś  mi  u  nóg  nie  padł  konający: 

Tak  byłeś  blady  przy  gwiazdach  i  driący. 

XLI. 

» Powiem  ci  teraz,  żem  się  była  zlękła 
Abyś  ty  we  mnie  nie  usłyszał  głosów, 

Z  którymi  w  sercu  jakaś  struna  pękła 
Gdy  się  dotknąłeś  usty  moich  włosów... 

Pomnisz,  żem  wtenczas  tak  jak  dziecko  jękła, 
Chwytałam  się  szat  twoich  —  drzew  i  kłosów, 

Myślałam,  że  już  ginę  z  światłem,  z  echem, 

I  ze  westchnienie  śmierci  —  jest  uśmiechem. 
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XLII. 

»Kiedy  to  piszę,  słońce  wschodzi  z  wieńcem 

Chmur  i  tak  wstydzi  mnie,  ie  nie  wiem  czemu, 

Cała  się  zlałam  łzami  i  rumieńcem  — 
Ty  wiesz  ja  zawsze  kwiatowi  białemu 

Podobna,  póki  mi  był  oblubieńcem 

Chrystus.  —  Uśmiechnij  się  słońcu  złotemu, 

Bo  mi  się  przed  nim  łza  gorąca  toczy; 

I  tak  rumieni  mnie,  jak  twoje  oczy. 

XLIII. 

•  Niespokojności  pełne  serce  moje! 

Smutno  rai  rzucać  te  miejsca,  te  stawy  1 
Jeieli  kiedy  przywiodą  cię  boje 

Az  do  mojego  zamku,  do  Ladawy, 
Kaz  sobie  Panny  otworzyć  pokoje; 

Na  oknie  stoi  filiianka  z  lawy 
Rzucam  dla  ciebie  w  nią  maleńki  kwiatek  — 
Nosiłam  go  dziś  całą  noc  —  bławatek. 

XLIV. 

•Nie  trać  nadziei  nigdy  1  nigdy  I  —  kto  ma 
Wolę,  ten  wszystko  pokona  —  Addio! 

Z  wyciągniętemi  za  tobą  rękoma 

Jeszcze  raz  wołam  ciebie  —  car  o  niiol 

Przy  tobie  zawsze  będę  —  niewidoma. 
I  wprzód  mi  serce,  nii  ciebie  zabiją. 

Nie  —  ty  nie  możesz  zginąć  tak  jak  onf 

Których  nie  kocha  nikt  —  i  nikt  nie  broni. 

XLV. 

•Pytałam  dzisiaj  starej  wróżki  Diwy, 
Czy  mi  Bóg  ciebie  zachowa  i  wróci? 

Odpowiedziała:  że  będziesz  szczęśliwy, 
Ze  się  o  ciebie  wiele  duchów  kłóci 
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Czarnych  i  złotych  z  tęczo wemi  grzywy.  — 

A  czyuy  twoje  ktoś  na  harfie  nuci... 
Że  zawrzesz  z  królem  Indyjskim  przymierze  — 
Nie  będziesz  temu  wierzył  —  lecz  ja  —  wierzę. 

XLVI. 

^Przepowiadając,  mówiła  mi  stara, 

Ze  widzi  ciebie  w  sankach  z  wieloryba, 

A  zaś  przy  tobie  stoi  jakaś  mara 

Ubrana,  w  szaty  dziewicze  —  to  chyba 

Ja...  czy  nie  prawda?  —  01  gdyby  ta  szpara  1 
Gdyby  ta  jasna  z  dyamenlu  szyba 

Przez  którą  Diwa  widzi  przyszłe  rzeczy,       • 

Mogła  zastąpić  we  mnie  wzrok  człowieczy! 

XLVri. 

»Zgodz'łabym  się  nie  widzieć  na  niebie 
Gwiazd  ani  słońca,  nie  widzieć  błękitu: 

Lecz  tylko  w  każdej  chwili  widzieć  ciebie; 
Na  ciebie  patrzeć  od  zmroku  do  świtu.  — 

Zda  mi  się  nawet,  ze  w  jakiej  potrzebie 
Pomogłabym  ci  oczyma  —  do  szczytu 

Szczęścia  i  sławy...  choćby*...  tu  przerwany 

Był  list  i  dwomi  plamkami  zwalany. 

XLVIII. 

Te  plamki  do  ust  były  podniesione, 

Lecz  Ksiądz  podstawił  pod  usta  szkaplerza.   - 
»Te  całuj,  krzyknął,  te  rany  czerwone, 

Które  Chrystus  miał:  godne  ust  rycerza. 
Nie  te  kropelki  łez  gorzkie  i  słone 

Z  których  rdza  pada,  na  kryształ  puklerza. 
Rzuć  ten  list  —  daj  go,  jak  mówią  sza  tanu   — 
A  słuchaj:  ważną  misyę  dnra  Waćpanu. 
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XLTX. 

•  Piszą  mi  —  ze  tron  odzyskał  Khan  Giraj, 
Przyjazny  zawsze  Polsce  był  Khanisko; 

Masz  listy,  których  proszę  nie  otwierai 

Aź  staniesz  w  Krymie.  Wprawdzie  to  nie  blisko. 

Jaskółki  wiedzą  tam  drogę  na  wyraj, 
I  bocian  także,  z  małą  szarą  pliską 

Do  tej  krainy  lecą  z  wielkim  krzykiem; 

Bocian  okrętem  jest  —  pliska  sternikiem. 

L. 

>Ona  ptakowi  na  ogonie  siedzi, 

I  prostą  drogę  w  chmurach  rozpowiada. 

Tak  jeśli  cię  duch  Chrystusa  nawiedzi 

Będziesz  jak  bocian,  co  nigdy  nie  siada, 

Lecz  wyciągnąwszy  dziób  jak  włócznię  z  miedzi 
Prosto  wędruje  i  w  gniazdo  upada, 

Gdzieś  na  wieśniaczej  chacie,  zmordowany 

Przebywszy  morskie  burzy  i  bałwany. 

LI. 

»Ufaj  mi  synu!  jeśli  wytkniesz  sobie 

Drogę  a  prostą  —  to  choćby  do  słońca 

Zalecisz  —  często  na  krzyżu  lub  grobie 
Odpoczywając.  —  Lecie  więc  bez  końca, 

A  będziesz  chodził  w  anielskiej  ozdobie, 
Jako  ojczyzny  i  wiary  obrońcą; 

A  nim  zasługi  twoje  w  niebie  zginą. 

Ziemia  przeminie  i  gwiazdy  przeminął 

LIL 

»Patrz  na  mnie!  —  jestem  także  zmordovvany, 
A  kto  wie  co  tam  w  mojem  sercu  płacze? 

A  jednak  wziąłem  w  ręku  krzyż  drewniany, 
I  chodzę  tuląc  do  głębi  rozpacze. 


—     336     — 

Wolałbym  może  już  grób...  jak  złamany 

Dąb  i  bez  liści  —  lecz  mi  serce  skacze 
Kiedy  na  działo  wstąpi  moja  noga, 
A  działo  ogniem  śpiewa  —  Imię  Boga. 

LIII. 

»\Vięc  ie  i  starość  jeszcze  Jowiszowe 

Ma  brwi,  na  hańbę  ojczyzny  zmarszczone; 

Więc  jeszcze  wstrząsa  te  pola  stepowe, 
I  wulkany  z  nich  rozrzuca  czerwone, 

I  tej  ojczyzny  martwej  wznosi  głowę, 
I  kładzie  na  nią  zbawienia  koronę... 

Także  więc  krwawym  was  obmywam  chrzęstem  I 

A  pomyśl  tylko  ty  —  czemźe  ja  jestem? 

LIV. 

>Garsteczką  prochu,  co  jutro  w  dolinie 

Będzie  rodziła  chwasty  i  liliie; 
Dzbanem,  z  którego  strumień  wiary  płynie, 

A  który  jutro  Bóg-  nogą  rozbije. 
Nośźe  ty  ducha  w  tej  cielesnej  glinie; 

A  nie  lęka;  się  gdy  wiatr  w  oczy  bije 
Z  blyskawici-imi.  Na  końcu  żywota 
Czyny  człowiecze  waiy  szala  złota, 

LV. 

Tam  wszystkie  nasze  łzy  i  krew  rozlana 

Są  policzone  i  nie  ginie  jedna 
Kropelka  ani  biała,  ni  różana. 

Lecz  każda  waży  i  waiąc  wyjedna 
Światło  wieczyste.  Idź  więc  w  Imię  Panal 

A  byłaby  tez  ta  Ojczyzna  biedna. 
Gdyby  dla  ciebie  zginionego  młodo 
Łez  nie  znalazła.  —  Bądź  ie  więc  tą  wodą. 
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LVJ. 

>Ochrzczony  teraz  i  w  grobowcu  późnym*. 

To  mówiąc,  r^ce  wyciągnął  i  drżały. 
Słuchał  go  rycerz  z  czołem  smutnie  groinem, 

I  był  na  twarzy  przerażeniem  biały, 
I  skry  mu  z  oczów  szły...  i  dreszczem  mroźnym, 

Miłością  wielką  dla  nieszczęsnej  chwały 
Czuł  się  przejęty.  Będąc  tak  ognisty 
Z  ręku  księdzowskich  wziął  do  Khana  listy; 

LVII. 

I  wraz  obrócił  konia  na  południe 

Ku  wschodzącemu  wtenczas  miesiącowi.. 

Jechał  i  marzył  o  przyszłości  cudnie, 
A  któż  sny  takie  młodości  wypowie? 

Choć  aniołami  te  strofy  zaludnię, 

Choć  z  ziemi  stworzę  kraj  podobny  snowi : 

Nie  dosyć  będzie,  przez  gościniec  z  ostów, 

Iv  wiato  w  z  różanych  gwiazd  i  z  tęczy  mostów 

LVIir. 

Auster>'e  chyba  z  szkła  i  z  dyamentu 

Zbuduję  —  w  karczmach  posadzę  Dyanny. 

Łódź  życia  jest  jak  złota  łódź  Sonantu, 

Co  siekąc  kryształ  przeźroczysty,  szklaniiy, 

Ogień  dobywa  błękitny  z  odmętu, 
I  z  wioseł  ogień  leje  nieustanny, 

I  tak  jak  łabędź  ognisty  przelata, 

Pierś  mając  w  ogniu  i  ogniem  skrzydlata. 

LIX. 

Młodości!  kai  się  tej  łabędziej  marze 
Z  ognia  i  złota  unosić  po  świecie. 

Niech  szumi  wino  w  twej  Platońskiej  czarze. 
Na  głowie  niechaj  będzie  wonne  kwiecie; 
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A  blisko  ślubów  wysokich  ołtarze, 

Gdzie  Saturnowy  wąz  się  z  ogiiiów  plecie: 
Tam  ślubuj  przyszłość...  Muza  mdleć  zaczyua  — 
Dajcie  mi  bursztyn  i  róże  i  wina  I 

LX. 

Kobami  dymu  niechaj  się  otoczę; 

Niech  o  młodości  pomarzę  pół  senny. 
Czuję,  jak  pachną  kochanki  warkocze, 

Widzę,  jaki  ma  w  oczach  blask  promienny; 
Czuję  znów  smutki  tęskne  i  prorocze. 

Wtóruje  mi  znów  szumiąc  liść  jesienny. 
Naprózno  serce  truciznami  poim!... 
Kochanko  pierwszych  dni!  —  znów  jestem  twoim. 

LXI. 

Patrzą j !  powracam  bez  serca  i  sławy 

Jak  obłąkany  ptak  i  u  nóg  lezę, 
O!  nie  lękaj  się  ty,  ze  łabędź  krwawy, 

I  ma  na  piersiach  rubinowe  pierze. 
Jam  czysty!  —  głos  mój  śród  wichru  i  wrzawy 

Słyszałaś...  v/  równej  zawsze  strojny  mierze... 
U  ciebie  jednej  on  się  łez  spodziewał, 
Ty  wiesz,  jak  muszę  cierpieć  —  abym  śpiewał. 

LXIL 

Idź  nad  strumienie,  gdzie  wianki  koralów 

Na  twoje  włosy  kładła  jarzębina; 
Tam  siądź  i  słuchaj  tego  wichru  ialów, 

Które  daleka  odnosi  kraina; 
I  w  pieśń  się  patrzaj  tę  —  co  jest  z  opałów, 

A  więcej  kocha  ludzi  niż  przeklina. 
I  pomyśl,  czy  ja  duszę  mam  powszediią? 
Ja  —  co  przebiegłszy  świat  —  kochałem  jedną. 


—     339     — 

Lxin. 

Twój  czar  nademną  trwa.  —  O!  ileż  razy 
Na  skalach  i  nad  morzami  bez  końca, 

W  oczach  twój  obraz,  w  uszach  twe  wyrazy, 
A  miJość  twoją  miałem  nakształt  słońca 

W  pami(jci  mojej.  —  Anioł  twój  bez  skazy 
Na  moich  piersiach  spał  —  a  łza  gorąca 

Nigdy  mu  jasnych  skrzydeł  nie  splamiła; 

Twa  dusza  znała  to  —  i  przychodziła. 

LXIV. 

W  gajach,  gdzie  księżyc  przez  drzewa  oliwne 
Przegląda  blado,  jak  słońce  sumienia. 

Chodziłem  z  tobą,  jak  dwie  mary  dziwne, 
Jedna  z  marmuru,  a  druga  z  promienia; 

Skrzydła  nam  wiatru  nie  były  przeciwne, 
I  nie  ruszały  włosów  i  odzienia. 

Między  kolumny  na  niebie  się  kryśląc, 

Staliśmy  jak  dwa  sny  —  oboje  —  myśląc, 

LXV. 

Z  taką  więc  ciszą  i  z  taką  powagą 

Wejdziemy  kiedyś  w  Elizejskie  bory. 

My,  cośmy  ziemię  tę  widzieli  nagą, 

Przez  piękne  niegdyś  widzianą  kolory. 

Cośmy  poznali,  ie  nie  jest  odwagą 
.   Rozpacznym  czynem  skończyć  żywot  chory; 

Lecz  uleczeni  przez  trucizn  uiycie, 

Sercu  zadawszy  śmierć  —  znaleźli  iycie. 

LXVI. 

Pierwszy  to  i  raz  ostatni,  o!  miła, 

Mówię  do  ciebie.  Jest  to  błyskawica, 

Która  ci  chmurę  posępną  odkryła, 

I  boleść  wyszła  z  niej  jak  nawałnica; 
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W  twoim  ogrodzie  pustym  będzie  wyfa, 

Gdy  księżyc  polny,  jak  srebrna  rólyca 
Gmachów  gotyckich,  biały  blask  rozleje, 
W  te  —  gdzieśmy  niegdyś  chodzili  —  aleje, 

LXVIT. 

Bądź  zdrowa  —  odejść  nie  mogę,  choć  słyszę 
Wołające  mnie  duchy  w  inną  stronę, 

Wiatr  mną  jak  ciemnym  cyprysem  kołysze 
I  z  czoła  mego  podnosi  zasłonę, 

Z  czoła,  gdzie  anioł  jakiś  skrami  pisze, 
Wyrok  łamiący  mnie  między  stracone,.. 

Ja  czekam,  krasząc  wyroki  okrutne,.. 

Twe  oczy  patrzą  na  mnie  —  takie  smutne!  — 

LXVIII. 

Bądź  zdrowa!  drugi  raz  cud  się  powtórzy  — 
Martwy,  odemknę  ci  w  grobie  ramiona, 

Kiedy  ty  przyjdziesz  do  zbielałej  róży 

Podobna,  zasnąć.  —  Dosyć!  Pieśń  skończona! 

Oko  się  moje  senne  łzami  mruży. 
Róże  uwiędły  —  czara  wychylona, 

I  pieśń  gdzieś  leci  odemnie  echowa... 

Już  pożegnałem  cię  —  jeszcze  bądź  zdrowa  I 


PIEŚŃ  PIĄTA. 
I. 

Przez  ciemne,  smutne  gościńce  Kurhanów 
Niesie  go  czarny  koń  dniami  i  nocą. 

Pod  ziemią,  tętna  zakopanych  dzbanów 
Z  prochem  rycerzy  —  na  niebie  łopocą 

Kruki,  jak  stada  posępne  szatanów. 
W  czaharach  zbroje  rycerzy  migocą, 

J  dzidy  błyszczą  krwawymi  plomj-ki.  — 

Tam  na  kurhanach  posępne  lirniki 

II. 

Siedzą  i  grają  dumy  dawnych  czasów. 

Dumy  wychodzą  na  rozległe  pola, 
Wpadają  smutne  w  szum  dębowych  lasów; 

I  stamtąd  znowu,  jak  harfy  Eola, 
Zmieszane  z  szumem  liścianych  hałasów, 

Wychodzą  na  step:  a  ludzka  niedola 
Leci,  wichrami  płaczącymi  wiana, 
Jakby  nie  ludzi  ustami  śpiewana. 

III. 

Tu  siedzą  wianki  na  polu  czumaków, 
1  ogień  palą  wielki,  jasny,  chmurny; 

Tam  dalej  wieńce  podróżników  ptaków, 

A  drop  na  straży  —  albo  sęp  bezp'órny; 
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Podobni  zdała  do  Rzymskich  orszaków 

Koło  chorągwi  albo  kolo  urny, 
Gdzie  smutne  wodza  popioły  złoione: 
Odprawujące  straż  i  zamyślone. 


IV. 


^u^i  nnipnr  —  2^dy  raz  wieczorem, 
Beniowski  przebył  Uniepr        ^^y 

Kiedy  jui  księżyc  wstawał  zamyślony, 
Obaczył  ogień,  pod  dębowym  borem 

W  ziemi  palący  si^,  wielki,  czerwony. 
Przy  ogniu  siedział  człek  okryty  worem, 

Dzikiej  i  strasznej  twarzy  jak  Harony, 
Gotował  strawa  i  pazury  czarne 
Krwawiąc,  odzierał  ze  skór  całą  sain^. 

V. 

Ta,  wywrócona,  oczyma  szklanemi 

Zdała  są  zebrać  u  ognia  litości. 
Dalej  siedziało  dwóch  panów  na  ziemi. 

Na  jednym  żupan  był,  skóra  i  kości: 
Drugi  otyły  i  z  rubinowemi 

Policzki,  pełen  w  sobie  wielmozności, 
Przepijał  głośno  do  drugiego  zdrowiem 
Z  butla,  co  miał  brzuch  obszyty  sitowiem. 

VI. 

Ow  pan  wspaniałej  tuszy  -  trochę  baba 
Na  twarzy,  dziwnej  miał  zbrój,  struktun'. 

Od  kołnierza  mu  szła  ielazna  sztaba, 
Malowanemi  natykana  pióry. 

K/ekłbyś,  ie  rodzi  go  królowa  Saba, 

że  I  dawnych  czasów  spadł  jak  żaba  z  chmury. 

Chociaż  Si,  zbroja  nam  wydaje  dzika  - 

Beniowski  poznał  zaraz  pancernika. 
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VII. 

Gdzieniegdzie  jeszcze  snuli  się  po  kraju 
Starzy,  minionych  czasów  kochankowie, 

Którzy  nie  pili  kawy  ani  czaju, 
Żelaza  kawał  nosili  na  głowie, 

Jak  starej  kawał  arki  na  Synaju; 

A  Bóg  im  dawał  rumianość  i  zdrowie, 

Zwłaszcza,  ze  słomę  wkładali  do  butów. 

Litwin  pancernik,  jeden  z  tych  mamutów 

VIII. 

Siedział,  jak  mówię  —  i  z  oplecionego 
Butla  pił.  Litwin  to  był  starej  daty, 

Z  chudym  się  na  czas  połączył  kolegą. 
A  jego  sługa,  czerwono  kudłaty 

Perkunas,  który  pana  znał  małego, 
I  z  miłości  mu,  a  nie  dla  zapłaty 

Służył  —  choć  nosił  imię  dawnych  Bogów! 

Kucharzem  teraz  był  —  i  u  trójnogów 

IX. 

Wieszał  —  Achl  nie  jui  dla  Znicza  kadzidło. 
Lecz  kawał  sarny;  już  nie  dawne  runy 

Śpiewał,  lecz  dyabfa  Zmujdzkiego  straszydło 
Krzyżem  odpędzał,  gdy  biły  pioruny. 

Wybornie  umiał  wędzić  gęsi  skrzydło, 
I  po  tatarsku  zawijać  kołduny  — 

Król  Perski,  który  płacił  złota  minę 

Za  kaidą  nową  rzecz  —  to  za  boćwinę 

X. 

Dałby  dwie.  —  01  boćwino  1  Hipokreno 
Litewska  1  Ty  co  utworzyłaś  szkołę! 

Waza  twa  zawsze  wytryska  Kameną, 
Która  ma  oczki  gazeli  wesołe, 
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A  w  ręku  biatym  swym  -  nt  ftu  m  meno, 

W  rączkach,  które  są  zakasane,  gole, 
Wieniec  z  barszczowych  uszów:  o!  Nagrodo 
Ze  tni  i,  kiedyś  dasz  -  marzyłem  młodo... 


XT. 


Lecz  teraz  tracę  nadzieję.  -  ^'^^'^'^\.:,^,^^ 
Nie  Ua,  jak  mówi  Kochanowski  -  pióinoi 
Próżno  deptałem  Parnasowe  grzbiety, 

I  miałem  nieraz  Dyanę  usłużną: 
Kiedym  chciał  zamknąć  Sybir  w  tryolety. 

Muza  została  mi  rymami  dłużną: 
Z  tego  więc  poszło,  że  pisałem  prozą, 
Odjemnc,,  mówi  Tygodnik  -  o!  zgrozo! 

Xłl. 
O^icmną!  _  czy  od  Tygodnika?  Bożel       ^ 

Kto  tam  odejmie  co,  ten  będzie  mądry. 
Tybyś  nie  odjął  sam  nic  Pitagorze 

Z  t\voią  tabłiczlcą  w  ręku... 


XłIT. 
Po  kropkach  piszę  dałej.  -  Wiatr  byl  chłodny 

I  ogień  pahł  się  wesoło  z  trzaskiem; 
Beniowski,  nie  był  to  bohater  modny, 

Co  się  księżyca  tylko  karmi  blaskiem. 
Przypomniał  sobie  właśnie,  że  był  g*o|łny. 

Więc  jak  Astronom  gwiazdy  wynalazkiem, 
Albo  poeta  ucieszony  nowym 
Rymem  nie  znanym  i  błyskawicowym, 
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XIV. 

Albo  dewotka,  gdy  grzech  jaki  stary 

Przypomni  sobie  przed  samą  spowiedzią, 

Albo  jak  trafne  litewskie  ogary, 

Gdy  wpadną  razem  na  łapę  niedźwiedzią; 

Albo  —  lecz  sposób  ten  porównań  stary, 
Krasickim  trąci  i  złoconą  miedzią. 

Więc  prosto  bez  gawędy  i  odwleczeń, 

Beniowski  ludzi  ujrzawszy  i  pieczeń, 

XV. 

Zsiadł  z  konia...  Teraz,  kiedy  go  prowadzą 
Tak  materyalne  gusta:  moja  Muza 

Opuszcza,  z  całą  swą  harfiarki  władzą. 
Chociaż  tam  złota  leży  kukuruza. 

Choć  kapuściane  tam  kociołki  kadzą, 

Choć  nerka  nakształt  czerwiennego  tuza 

Leży  i  w  maśle  na  patelni  warczy. 

Jak  serce  wroga  na  Odyna  tarczy; 

XVI. 

Choć  piękny  ten  las,  gdzie  o  piersi  dębów 
Ogień  czerwony  swoje  skrzydła  łamie. 

Chociaż  Perkunas  ma  nakształt  trójzębów 
Widelec  w  ręku  i  Neptuna  ramie. 

Które  do  czarnych  dymu  wchodzi  kłębów, 

Jak  ów  wąż,  co  chce  Danta  chwycić  w  bramie 

Dytejskiej  i  w  żar  łeb  żelazny  kładzie: 

Choć  uczty  prostszej  nie  było  w  Helladzie: 

XVII. 

Wolę  porzucić  dym,  płomień,  pieczywo, 

Rycerza,  moją  szlachtę  —  a  sam  w  stepy 

Jako  ognisty  koń  z  rozwianą  grzywą, 
Jak  Ariost  nie  jak  Homer  idę  ślepy, 
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Ta  rozmaitość  może  być  pokrzywą... 

[  pies  1  na  różne  podzieliwszy  szczepy, 
Może  do  końca  nie  trafię  i  ładu; 
Lecz  rozmaitym  będę  —  dla  przykładu. 

XVIII. 

Chodzi  mi  o  to,  aby  język  giętki 

Powiedział  wszystko,  co  pomyśli  głowa; 

A  czasem  był  jak  piorun  jasny,  prędki, 
A  czasem  smutny  jako  pieśń  stepowa, 

A  czasem  jako  skarga  Nimfy  miętki, 

A  czasem  piękny  jak  Aniołów  mowa... 

Aby  przeleciał  wszystko  ducha  skrzydłem. 

Strofa  być  winna  taktem,  nie  wędzidłem. 

XIX. 

Z  niej  wszystko  dobyć  —  zamglić  ją  tęsknotą; 

Potem  z  niei  łyskać  błyskawicą  cichą, 
Potem  w  promieniach  ją  pokazać  złotą, 

Potem  nadętą  dawnych  przodków  pychą. 
Potem  ją  utkać  Arachny  robotą. 

Potem  ulepić  z  biota,  jak  pod  strychą 
Gniazdo  jaskółcze,  przybite  do  drzewa, 
Co  w  sobie  słońcu  wschodzącemu  śpiewa... 

XX. 

I  gdyby  stary  ów  Jan  Czarnoleski 

Z  mogiły  powstał:  on  toby  zrozumiał, 

Myśląc,  że  jakiś  poemat  niebieski. 

Który  mu  w  grobie  nad  lipami  szumiał, 

Słyszy,  ubrany  w  dawny  rym  królewski. 
Mową,  którą  sam  przed  wiekami  umiał. 

Polemby,  cicho  miąć,  rozważał  w  sobie, 

Ze  nic  zapomniał  mowy  polskiej  —  w  grobie. 
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XXI. 

Więc  nie  mieszajcie  mi  się  tu  harfiarze, 

Klórym  dziś  klaska  tłum!  —  precz  mowo  smętna. 

Co  myślom  własne  odejmujesz  twarze, 
Dając  ira  ciągłą  Izę,  lub  ciągłe  tętna; 

Wolałbym  słuchać  morza  na  wiszarze 
Jakiej  opoki;  co  wieków  pamiętna, 

W  szumie,  jakoby  nie  w  skończonym  rymie, 

Odrzuca  falom  jedno  —   wielkie  imię... 

XXII. 

Niz...  moja  Muzo  stój...  Od  imion  własnych 
Wara!  z  tej  strony  zrobiłabyś  cmentarz. 

Coś  nakształt  Danta  tercetów  niejasnych, 
Do  których  trzeba  dodawać  komentarz. 

Krytykę  Dońców  i  Sławian  prekrasnych 
Zostawmy  drugim.  Lepiej  ją  spamiętasz 

Gdy  ich,  jak  złota  strzała  Meleagra, 

Przeszyje  pióro  Pana  Michała  Gra 

XXIII. 

Ej  ty  na  szybkim  koniu!.,.  Dalej  wiecie... 

Wieszcz  wielki  sobie  zapytanie  czyni; 
A  drugi  mu  wieszcz  w  przyległym  powiecie 

Odparł:  Skąd,  powiedz,  wracają  Litwini? 
That  is  ihe  ąuestion!  Tu  pytanie  trzecie: 

Komu  ty  jedziesz?  jak  mówią  Ztnudzini, 
Które  ja  czynię,  naśladując  metra 
Galop  w  połowie  pierwszej  hexamelra. 

XXIV. 

Komu  ty  jedziesz?  Jadę  księżycowi, 

Aby  się  w  konia  przeglądał  kopytach, 

Wonnemu  jadę  na  stepach  kwiatowi, 

Dziewannom,  które  w  złotych  stoją  kitach; 
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Anioł  mię  srebrny,  jasny,  w  skrzydła  łowi, 

I  leci  za  mną  jak  sen  po  błękitach, 
Na  koniu  stojąc  rycerskim  jak  sława, 
I  goni  mię  w  kurliany  —  mówi  Sawa. 

XXV. 

Tak  mówiąc  leciał.  A  zaś  Nimfa  ładna 

Złożyła  złote  skrzydełka  powoli, 
Potem  usiadła,  ale  taka  zdradna, 

Jak  wrona,  kiedy  z  wieśniakiem  po  roli 
Chodzi,  szykowna  i  do  lotu  składna; 

Widać,  ie  z  chłopa  drwi,  a  z  psem  swawoli 
Usiadłszy,  włosy  zrzuciwszy  na  łono, 
Dwie  nóżek  w  jedno  włożyła  strzemiono. 

XXVI. 

Kozak  ustąpił  i  nie  mówiąc  słowa 
Pędził  do  swego  stepowego  domu. 

Była  to  grota  podziemna,  stepowa, 
Mało  widziana  i  wiadoma  komu. 

Koń  się  w  niej  mieści  i  trzoda  się  chowa, 
Kiedy  po  niebie  leją  węże  gromu. 

Tam  młody  Sawa  żył  pośród  burzanów, 

Z  nim  koń,  pies  wierny,  i  kilka  baranóu'. 

XXVII. 

Pies  pod  niebytność  Pana  był  pastuchem, 
Wyganiał  trzodę  i  wilki  zagryzał. 

Straszny  pies  czarny  z  obszarpanem  uchem. 
Gdzie  krew  zawrzała,  jakby  kto  poniżał 

Korale;  szyia  obtarta  łańcuchem; 
Bo  pies  swojego  pana  tylko  lizał, 

Gości  zaś  zębem  przerażał  i  białkiem. 

Sądząc  się  w  Pana  pałacu  Marszałkiem. 
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XXVIII. 

Sawa  wracając  raz  z  nad  Styru  dolin  — 
(Jeździł  albowiem  nieraz  w  ziemię  Łucką 

Z  attentacyami  do  jednej  z  Podstolin). 

Wracając...  patrzy,  pies  z  mordą  kałmucką 

Siedzi  przed  samą  grotą  jak  Ugolin 

Smutny,  nad  czaszką  ogryzioną,  ludzką, 

I  oblizuje  się  po  krwawych  chrapach, 

Jako  Egipski  Bóg  na  tylnych  łapach. 

XXIX. 

Lecz  czy  ta  czaszka  zjedzonego  trupa 
Chodziła  kiedy  nogami  szlachcica? 

Czy  była  czaszką  Rugieri  biskupa? 

Nie  mogąc  się  od  psa,  ni  od  martwica 

Dowiedzieć;  przykuł  brytana  do  słupa. 
A  pies  zapatrzył  się  w  oczy  księżyca, 

Nie  jęczał,  nie  gryzł  żelaza,  nie  skakał: 

Ale  zapatrzył  się  w  księżyc  —  i  płakał. 

XXX. 

Kio  widział  w  Rzymie  posąg  niewolnika 
Germana,  który  w  smutku,  cicho  stoi; 

Wie  co  twarz,  choćby  zwierzęca  i  dzika 
Zawiera  bólu,  gdy  się  uspokoi 

I  kraj  przeszłości  myślami  odmyka, 
I  o  wolności  kiedyś  dawnej  roi... 

Wie  co  cziił  Sawa,  gdy  na  łańcuch  schwylan, 

Nie  wyrzucał  mu  nic  —  milczący  brytan. 

XXXI. 

Więc  go  potrzymał  tak,  potem  zmiękczony 
Na  wolność  puścił  znów  antropofaga. 

Lecz  odtąd  pies  był  dziwnie  zamyślony, 
I  smutku  wielka  w  nim  była  powaga. 
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Czy  to  dlatego,  ie  byl  nakarmiony 

Amerykańskim  zwyczajem  Osaga? 
T  czul  dziwną  czczość,  zajadlszy  w  parowie 
Poetę  może,  z  poematem  w  gtowie?... 

XXXII. 

Nie  wiem...  i  wolę  nie  dochodzić  wcale. 

Więc  do  powieści.  Sawa  wszedł  do  jamy. 
Słońce  wschodzące,  przez  burzanów  fale 

Lalo  się  w  grotę  ognistymi  błamy, 
Barany  białe  leżały  na  skale 

Nad  grotą.   -  Obraz  ten  oprawić  w  ramy 
Za  Sawą  wszedł  koń  w  jamę  wyzłacaiią 
Słońcem  i  poszedł  do  żłobu,  po  siano. 

XXXIII. 

Za  Sawą  weszło  dziewczę  z  gołębiami, 

Pies  łasił  się,  koń  rżał.  gołt.bic  gruchały. 
Brylantowemi  jedno  źródło  skrami 

Padało  z  tętnem,  lejąc  się  ze  skały.  - 
Idyllę  moją  pies  cokolwiek  plami 

Przeszłością;  ale  któż  jest  doskonały?  - 
P.es  więc  i  grota,  koń,  gołębie,  trzoda; 
Spokojnie  słońce  wschodzi,  mruczy  woda. 

XXXIV. 

Sawa  na  siodle  oparł  się;  dziewczyna 
Siadła  przy  źródle  i  czesała  włosy. 

A  do  niej  Sawa:  »0j  moja  Swentyna,  • 
Latasz  po  stepie  jak  cygańczuk  bosy, 

A   czerwieniejesz  teraz,  jak  kalina. 

Oj  będzie  iychol  -Toż  to  moje  losy! 

Chciał  ja  się  mieczem  wyrąbać  na  panka, 

A  siostra  wyjdzie  na  łycho..  Cyganka.. 
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XXXV. 

—   »Na  Ucho  wyiJę,  czy  na  spokojnicę, 
A  tobie  to  co?  ty  wyjdź  na  Hetmana! 

Znajdź  sobie  jaką  piękną  krasawicę, 
Córkę  Starosty,  albo  Kasztelana, 

Taj  się  zeń...  Ja  ci  ubiorę  w  brusznice 
Korowaj  —  sama  pójdę  w  step  bojana, 

Gdzie  mi  śpiewają  kwiaty  i  iórawie: 

A  spać  nie  będę  na  wproszonej  Jawie. 

XXXVI. 

>Mufe  świat  szeroki  I  —  Jak  złotego  gila 
Przedala  kiedyś  Wiochom  Guślarycha. 

T}'  na  kurhanie  dumał  Czarom3'la, 

Gdzie  tobie  dumy  piała  Janczarycha; 

A  mnie  Włoch  bil,  bił!  Ojl  łza  mi  rozchyla 
Palce,  gdy  myślę,  jak  ja  b\'ła  licha! 

Jaka  ja  biedna  była  niewolnica! 

A  dziś  co  ze  mnie?  —  wiatr!  i  gołębica! 

XXXVII. 

>Nie  łaj  mnie,  ale  na  stepy  wyprowadź, 
Pocałuj,  zapłacz,  świśnij  —  taj  polecę! 

Gołębie  moje  umieją  tańcować. 

Na  chleb  zarobią,  na  cerkiewne  świece... 

Będzie  mnie  za  co  ubrać  i  pochować. 

Albo  ja  martwa  pójdę  wpław  po  rzece, 

A  gdzieś  Rusałki  srebrne  wezmą  sobie, 

I  pochowają  w  śpiewającym  grobie. 

XXXVIII. 

»Taj  będzie  koniec  z  żałosną  Swentyną! 

Oj!  nalatała  się  ja  po  kurhanach! 
Oj!  nakarmiła  się  gorzką  kaliną! 

Jak  jemiołuszka!  —  Była  ja  przy  panach! 


—     352 


I  byla  m^dzy  chłopami  Caryn,.  ^^  ^^^,^^^^^^^^ 

A  wszystko  smutnol  -  cnoazi;  j 

Ni  oica    ani  matki  na  tym  świece!  . 

Ml  ojca,  au  lozinieciel-  — 

Gtoszów  zebrała  co?  -  tal  «'«" 

XXXIX. 

Sawa  )ak  szatan  zmarszczył  się.   .Poganko 
^     A  !o?  straciłaś  jui  tw6i  srebrny  w.anek?  .. 

Pr.ydybat  ciebie  ja,  moja  kraszanko 
p/zY  tobie  jakiś  złoty  marcypanek 

^  lachcic    -  CO  robisz  ty  z  nim?  mSw  cyganko? 

^Coiy  robiła  z  nim  przez  cały  ranek? 

C6i?  oszukana  ha?  kwiatku  kalmy. 

A  kiedyi  prosisz  na  ślub  i  na  chrzcmy?. 

XL. 

Nie  rzekła  na  to  nic;  lecz  zamyślona 
""    Wstała,  cmukn,ła  i  ptaki  srebrnem, 

Ubrawszy  swoje  -y^'»«'='^;''~ 

Pokłoniła  sis  brata  aż  do  z.emi. 
I  chw.H  stoicie  przed  nim  pok lomona, 

Jak  brzoza  listki  wiejąca  zlotem,, 
wsiała,  i  nog,  jakiś  zygzak  ch.n*t^^^_ 

Kreśląc  na  piasku,  rzekła.  >b.ysz, 

XLI. 

.Pomiędzy  nami  stoją  te  hramo.yl 

Ai  przyjdzie  rzeka  i  ten  piasek  zmyje. 
Ait,zydz'ezieśa  ten  piasek  piorun  zloty. 

^'  i;  przyjdzie  wąż  s^^ydlaty  -.^„e 
Ani  mnie  ujrzysz,  -Am  .a  w^^^^^ 

Ani  ty  wiedzieć  bt-dziesz,  k" 
j  ,ami  knpila  ja  ten  świat  podniebny, 
I  ko^nn  z!chc,  dam  pieiścionek  srebrny. 


ODO 


XLiI. 
Tu  vSawa  vvśde1vly  wrzasnął:   »Ty  wyrodna! 

Z  pierwszym  szlachcicem  cyganisz  na  jarze  I  < 
Na  to,  jak  róża,  która  nie  jest  do  dna 

Białą,  lecz  w  liści  kryształowej  czarze 
Kryje  rumieniec,  a  kiedy  swobodna, 

Słońcu  odemknie  łono  i  pokaże 
Swój  rubinowy  wstyd  i  tę  konieczną 
Białego  kwiatu  rumianość  serdeczną: 

XLIII. 

Podobnie  wtenczas  się  zarumieniła 

I  ręką  bijąc  powietrze  przed  sobą:  — • 

>Niel  nie!  ja  nigdy «.  Białą  twarz  zakryła. 

»Pierwszy  raz  jestem  spłonioną  przed  tobą; 

Teraz  się  będę  zawsze  czerwieniła 

Przed  każdem  okiem,  przed  każdą  osobą. 

Bogdajbyś  ty  tak,  gdy  się  będziesz  żenił, 

Pierwszy  raz  twoją  miłą  zaczerwienił! 

XLIV. 

•Gdy,  dawniej,  w  rękach  i  na  linie  Włocha 
Gięłam  się  jak  wąż,  cóż  robiły  pany 

Aby  mię  słowem  zczerwienić  choć  trocha! 
A  byłam  jako  kwiatek  ołowiany. 

Nie  czerwieni  się  serce  aż  zakocha; 

Nie  zawsze  blady  jest,  kto  nie  kochany. 

Bądź  zdrów,  nie  będę  nadaremnie  szlochać, 

Jeśli,  jak  mówisz,  kocham?  —  lecę  kochać! 

XLV. 

»A  gdy  się  dowiesz,  że  w  kurhanie  leżę, 

O!  przyjdź  na  kurhan  mój  z  psem  i  sokołem! 

Połóż  się  chwilę  na  darniny  świeże, 

Niech  sokół  czarnem  krzyż  obleci  kołem. 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO   T.    II. 
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Ja  także  jestem  jak  Polscy  rycerze, 

A  ksiądz  mię  posłem  nazywa  aniołem; 
Ja  listy  noszę,  ja  zapalam  słupy, 
Ja  zbieram,  grzebię,  i  obmywam  trupy. 

XLVI. 

>A  któż  przypomni  o  mnie,  kiedy  zginę? 

Jeśli  ty  mówisz,  ze  miłość  tak  trudno 
Zj'skać  —  kto  w  grobie  położy  S wenty nę? 

Kto  różę  na  nim  posadzi  odludną? 
Kto  złoży  na  krzyż  moje  ręce  sine? 

01  jak  tam  w  grobie  niekochanym  nudno 
Spać  na  kamieniu ic.  —  Tak  mówiła  śpiewna 
Ta  czarodziejska,  stepowa  królewna, 

XLVII. 

Sawie  zabrakło  na  odpowiedź  czasu... 

Wybiegł  na  stepy,  nad  swój  dom  gliniany, 
A  za  nim  Nimfa  mojego  Parnasu, 

Jako  duch  ze  mgły,  na  słońcu  różany. 
Stanęli.  —  Burzan  podobny  do  lasu 

Purpurowymi  podpływał  bałwany, 
By  morze  blaskiem  piorunów  rozbite. 
W  burzanie  wojska  brzęczały  ukryte. 

XLVIII. 

Czasem  chorągiew  wybiegła  nad  morze, 
Jak  maszt  łaciński  u  rybackiej  łodzi; 

Czasem  ujrzałeś,  że  koń  piersią  porze 
Trawy  i  z  trawy  jak  Delfin  wychodzi; 

Lecz  cały  na  wiatr  wyskoczyć  nie  może; 
Jak  posąg,  co  się  u  snycerza  rodzi, 

I  cały  w  głazie  osadzony  zadem, 

Po  piersi  koniem  jest  —  a  po  pas  gadem. 
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XLTX. 

I  tak  się  wojsko  przez  burzany  pruło, 
Jak  prąd  ogromny  summo  w  lub  łososi. 

I  tak  się  jako  wąz  ielazny  snuło, 

Co  czasem  ogon,  czasem  łeb  podnosi.   — 

Ale  się  pieśni  narzędzie  popsuło, 
O  wypoczynek  moja  Muza  prosi; 

Ambrozyi  słodkiej  już  zabrakło  w  kruzu. 

A  więc  żegnajcie!  na  stepowem  wzgórzu. 

L. 

Moje  posągi  dwa  od  słońca  złote! 

Me  szyki  w  trawach  tonące  i  ziołach! 
Tu  Malczewskiego  trzeba  mieć  tęsknotę, 

Tęsknotę,  co  jest  w  ludziach  pół  aniołach ; 
Tu  trzeba  śpiewać,  a  ja  baśni  plotę, 

Bo  kiedy  grzebię  w  ojczyzny  popiołach, 
A  potem  ręce  znów  na  harfie  kładnę: 
Wstają  mi  z  grobu  mary,  takie  ładne  I 

LI. 

Takie  przejrzyste!  świeie!  iywe!  młode! 

Ze  po  nich  płakać  nie  umiałbym  szczerze: 
Lecz  z  niemi  taniec  po  dolinach  wiodę, 

A  kaida  co  chce  z  mego  serca  bierze, 
Sonet,  tragedyę,  legendę  lub  odę. 

To  wszystko  co  mam,  co  kocham,  w  co  wierzę, 
W  co  wierzę...  Ty  mię  spytasz  czytelniku: 
W  co?...  Jeśli  powiem  —  będzie  wiele  krzyku. 

LIL 
A  naprzód  ten  rym  co  drwi,  lub  przeklina, 

Ma  polityczne  credo;  jest  to  sfera 
Dantejska.  Wierzę  sercem  poganina 

W  rym  Szekspirowski,  w  Danta  i  w  Homera. 

«3* 
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Wierzę  w  rcspublik  jedynaka  syna, 

Mocłinacki  nim  był  u  nas,  ten  kostera  I 
Co  wielkich  marzeń  nie  przestając  snować, 
Przez  .Dyktatora  dai  się  ukrzyżować. 

LIII. 

Wierzę,  ie  'powstał  w  człowieczej  postaci, 
I  szedł  na  wielki  sąd,  co  kraj  rozwidni; 

Po  drodze  wstąpił  do  Arystokrac5^i, 

I  w  tern  bez  ognia  piekle  bawił  trzy  dni; 

Potem  w  książeczce  sądził  swoicłi  braci, 
Tycłi  co  są  prawi,  i  tych,  co  bezwstydni. 

Weń  uwierzy wsz}'  z  dwóch  tomów  zaczętych: 

W  emigracyjnych  wierzę  wszystkich  świętych, 

LIV. 

I  w  obcowanie  ich  ducha  z  narodem, 

I  w  odpuszczenie  naszym  wodzom  grzesznym, 

I  w  zmartwychwstanie  Sejmu  pod  Herodem 
Obieranego,  co  jest  bardzo  śmiesznem 

Ciałem  i  będzie  najlepszym  dowodem 

Ciał  zmartwychwstania,  fenomenem  wskrzesznym, 

Na  końcu  dodam,  o  przyszłość  bezpieczny, 

Że  w  tego  Sejmu,  wierzę,  żywot  wieczny. 

LV. 

Amen...  To  amen^  krztusi  mię  i  dławi 

Jak  Makbetowe  amen.  —  Jednak   wierzę, 

Że  ludy  płyną  jak  łańcuch  źórawi 

W  postęp...  ie  z  kości  rodzą  się  rycerze, 

Że  nie  śpi  tyran,  gdy  łoże  okrwawi, 

I  z  gniazd  najmłodsze  orlęta  wybierze; 

Ze  ogień  z  nim  śpi  i  węie  i  trwoga... 

Wiirzę  w  to  wszystko  —  hal  —  a  jeszcze  w  Boga. 
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LVI. 

Boźel  kto  ciebie  nfe  czul  w  Ukrainy 

Błękitnych  polach,  gdzie  tak  smutno  duszy, 

Kiedy  przeleci  przez  wsz5'stkie  równiny 

Z  hymnem  wiatrzanym,  gdy  skrzydłami  ruszy 

Proch  zakrwawionej  przez  Tatarów  gliny, 
W  popiołach  złote  słońce  zawieruszy, 

Zamgli,  zczerwieni  i  w  niebie  zatrzyma. 

Jak  czarną  tarczę  z  krwawemi  oczyma... 

LVII. 

Kto  cię  nie  widział  nigdy  Wielki  Boźel 

Na  wielkim  stepie,  przy  słońcu  niezywem, 

Gdy  wszystkich  krzyżów  mogilne  podnóże 
Wydaje  się  krwią  i  płomieniem  krzywym, 

A  gdzieś  daleko  grzmi  burzanów  morze, 
Mogiły  głosem  wołają  straszliwym. 

Szarańcza  tęcze  kirowe  rozwinie, 

Girlanda  mogił  gdzieś  idzie,  i  ginie  — 

LVIII. 

Kto  ciebie  nie  czul  w  natury  przestrachu, 
Na  wielkim  stepie  albo  na  Golgocie, 

Ani  śród  kolumn,  które  zamiast  dachu 
Mają  nad  sobą  miesiąc  i  gwiazd  krocie, 

Ani  też  w  uczuć  młodości  zapachu 

Uczuł,  ie  jesteś,  ani  rwąc  stokrocie, 

Znalazł  w  stokrociach  i  niezapominkach; 

A  szuka  w  modłach  i  w  dobrych  uczynkach. 

LIK. 

Znajdzie  —  ja  sądzę,  ze  znajdzie  —  i  iyczę 
Ludziom  małego  serca,  kornej  wiary. 

Spokojnej  śmierci.  —  Jehowy  oblicze 
Błyskawicowe  jest  ogromnej  miary  1 
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Gdy  warstwy  ziemi  otwartej  przeliczę 

I  widzę  koście,  co  jako  sztandary 
Wojsk  zatraconych,  pod  górnemi  grzbiety 
Lezą  —  i  świadczą  o  Bogu  —  szkielety. 

LX. 

Widzę:  ze  nie  jest  On  tylko  robaków 
Bogiem,  i  tego  stworzenia  co  pełza. 

On  lubi  huczny  lot  olbrzymich  ptaków, 
A  rozhukanych  koni  On  nie  kieł  za... 

On,  piórem  z  ognia  jest  dumnych  szyszaków... 
Wielki  czyn  często  go  ubłaga,  nie  łza 

Próżno  stracona  przed  kościoła  progiem: 

Przed  Nim  upadam  na  twarz  —   On  jest  Bogiem! 

LXI. 

Gdzież  więc  ten  człowiek,  który  jest  zwiastunem 
Pokory?  co  się  Bogiem  ze  mną  mierzył? 

Ja  go  chcę  jeszcze,  w  głowę  tnę  piorunem, 
Tak  jakem  wczora  go  w  piersi  uderzył. 

Czy  widzieliście?  i  on  ma  piołunem 

Zaprawne  usta...  Lud  co  w  niego  wierzył 

Radość  udaje,  ale  głowy  zwiesił. 

Bo  wie,  iem  skinął  Ja  —  i  wieszcza  wskrzesił. 

LXIL 

Jam  zwolna  serca  mego  rwał  kawały. 

Zamieniał  w  piorun  i  w  twarz  jemu  ciskał; 

A  wszystkie  tak  grzmią  jeszcze  jako  skały, 
Jakbym  ja  w  niebie  na  sztuki  rozpryskał 

Boga,  a  teraz  kawałki  spadały... 

Jam  zbił  —  lecz  cóiem  dziś  u  ludzi  zyskał? 

Za  błękitami  był  bój  i  zwycięstwo  — 

Ludzie  nie  widzą  we  mnie,  tylko  męstwo. 
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LXTir. 

Za  prawdę...  Gdybyś  mię  widzia!  Narodzie! 

Jak  ja  samotny  byłem  i  ponury, 
Wiedząc,  ze  jeśli  mój  grom  nie  przebodzie, 

Litwin  z  Litwinem  mię  chwycą  w  pazury. 
Juz  przypomniawszy  gniazdo  me  na  wschodzie, 

Wolałem  ręką  Krzemienieckiej  góry 
Ażeby  weszła  rozpędzić  tę  ciemną 
Zgraję  —  i  stanąć  za  mną  —  lub  podemną. 

LXIV. 

Bo  się  kruszyło  we  mnie  serce  smętne, 
Ze  ja  nikogo  nie  mam  ze  szlachetnych; 

I  próino  słowa  wyrzucam  namiętne 

Pełne  łez  i  krwi  i  błyskawic  świetnych, 

Na  serca,  które  zawsze  dla  mnie  wstrętne  — 
Ja,  co  mam  także  kraj,  łąk  pełen  kwietnych;* 

Ojczyznę,  która  krwią  i  mlekiem  płynna, 

A  która  także  mnie  kochać  powinna. 

LXV. 

Jeśli  wy  bez  serc!  Wy!  —  To  moje  serce 
Za  was  czuć  będzie,  przebaczać  bez  miary. 

Ikwo!  Płyń  przez  łąk  zielonych  kobierce! 
Ty  także  sławna,  ie  fal  twoich  gwary 

Jakoby  z  Niemnem  w  olbrzymiej  rozterce 
Gadają  —  Tyś  zmusiła  Niemen  stary 

Wyznać,  żem  wielki,  że  w  sławę  płyniemy... 

Lecz  rzekł:  Niech  idzie  tam^  gdzie  my  idziemy. 

LXVI. 

Ha!  hal  Mój  wieszczu!  Gdzież  to  wy  idziecie? 

Jaka  wam  świeci!  gdzie?  portowa  wieża? 
Lub  w  Slawiańszczyinie  bez  echa  toniecie. 

Lub  na  koronę  potrójną  Papieża 
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Piorunem  myśli  podniesione  śmiecie 

Gnacie.  -  Znam  wasze  porty  i  wybrzeża  I 
Nie  pójdę  z  wami,  waszą  drogą  klamną  - 
Pójdę  gdzieindziej  1  i  Lud  pójdzie  za  mnąl 

LXVII. 

Gdy  zechce  kochać  -  ja  mu  dam  łabędzie 

Głosy,  ażeby  miłość  swoją  śpiewał; 
Kiedy  klnąc  zechce  -  przeze  mnie  kląć  będzie; 

Gdy  zechce  płonąć  -  ia  będę  rozgrzewał; 
Ja  go  powiodę  gdzie  Bóg  -  w  bezmiar  -  wszędzie. 

W  me  imię  będzie  krew  i  łzy  wylewał. 
Moja  chorągiew  go  nigdy  nie  zdradzi, 
W  dzień  jako  słońce,  w  noc  jak  żar  prowadzi. 

LXVIII. 

Ha!  ha!  odkryłeś  mi  się  mój  rycerzu? 

Więc  teraz  z  mieczem  pod  ciebie  przypadaml 
Naprzód  ci  słońce  pokażę  w  puklerzu. 

Przed  słońcem  ciebie  z  trwogi  wyspowiadam... 
Fałsz  ci  pokażę  w  ostatnim  pacierzu, 

I  pokazanym  fałszem  śmierć  ci  zadam; 
Patrząc  na  twoią  twarz  zieloną  w  nocy. 
Jak  księżyc  -  słońca  wyrzekłeś  się  mocy? 

LX1X. 

Jam  ci  powiedział,  że  jak  Bóg  Litewski 
Z  ciemnego  sosen  wstałeś  uroczyska;      ^ 

A  w  ręku  twem  krzyż  jak  miesiąc  niebieski, 
A  w  ustach  słowo,  co  jak  piorun  błyska. 

Tak  mówiąc  -  ja  syn  pieśni!  syn  królewski! 
Padłem  -  A  tyś  już  następował  z  blizka, 

I  nogą  twoją  jak  na  trupie  stawał? 

Wstałem  -  Jam  tylko  strach  i  śmierć  -  udawali 
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LXX. 

Znajdziesz  mnie  zawsze  przed  twojem  obliczem, 
Nie  powalonym,  hardym  i  straszliwym... 

Nie  jestem  tobą  —  ty  nie  jesteś  Zniczem. 

Lecz  choćbyś  Bogiem  był  —  ja  jestem  żywym! 

Gotów  wyżowym  bałwan  smagać  biczem, 

Dopóki  świat  ten  pędzisz  biegiem  krzywym... 

Kocham  Lud  wic^cej  niż  umarłych  kości... 

Kocham  ,.  lecz  jestem  bez  łez,  bez  Htości 

LXXI. 
Dla  zwyciężonych.  —  Taka  moja  zbroja; 

I  takie  moich  myśli  czarnoksięstwo; 
Choć  mi  się  oprzesz  dzisiaj?  —  przyszłość  moja!    — 

I  moje  będzie  za  grobem  zwycięstwo!... 
Legnie  przedemną  tw3'ch  poetów  Troja, 

Twe  Hektorowe  jej  nie  zbawi  męstwo. 
Bóg  mi  obronę  przyszłości  poruczył:  — 
Zabiję  —  trupa  twego  będę  włóczył!  — 

LXXII. 

A  sąd  zostawię  wiekom.  —  Bądź  zdrów  wieszczu! 

Tobą  się  kończy  ta  pieśń  dawny  Boże. 
Obmyłem  twój  laur  w  słów  ognistych  deszczu, 

I  pokazałem,  że  na  twojej  korze 
Pęknięcie  serca  znać  —  a  w  liści  dreszczu 

Widać,  że  ci  coś  próchno  duszy  porze. 
Bądź  zdrów!  —  A  tak  się  żegnają  nie  wrogi, 
'Lecz  dwa  na  słońcach  swych  przeciwnych  —  Bogi. 

(1841  r.). 


Objaśnienie.  Za  życia  autora  wyszło  pierwszych  pieśni 
pięć  (w  r.  1841).  Następne,  wydane  z  autografu,  przedrukowujemy 
z  2-go  A\vdania  Pism  pośmiertnych  J.  Słowackiego,  uskutecznio- 
nego przez  prof.  Ant.  Małeckiego  —  Lavów,  1885.  Tom  II.  —  Zwięk- 
szamy je  zebraniem  licznych  rozprószonych  fragmentów. 


PIEŚŃ  SZÓSTA. 

z  tej  części  poematu  pozostały  tylko  urywki,  które  sie  z  sobą 
w  całość  nie  wiążą.  Prawdopodobnie  było  osnową  tej  pieśni,  co 
następuje: 

Do  futoru  Sawy  przybywa  oddział  Kozaków,  przysłanych  jemu 
przez  łietmana  Kozyrę,  prowadzony  przez  dwócli  lirników.  Ci  zaczy- 
nają namawiać  Sawę,  ażeby  stanął  przeciwi<o  szlachcie  i  przyłączy, 
się  do  hajdamaków,  kiórz)^  już  rozpoczęli  rzeź  panów  i  żydowsiwa. 
Sawa  nic  na  to  nie  odpowiada,  ale  spaja  lii-ników  winem,  toż 
i  resztę  starszyzny;  a  potem  dosiada  swego  rumaka  i  wyprowadza 
Kozaków  w  pochód,  ażeby  się  z  panami  połączyć.  W  lesie  jed- 
nakże powtarza  się  naleganie  mołojców  i  znachorów  na  Sawę,  aże- 
by stanął  na  czele  rzezi...  a  kiedy  ten  stawił  ich  woli  tym  razem 
stanowczy  opór,  wiążą  go  i  spętanego  porzucają  samotnie  w  lesie. 
Sami  zaś  idą  —  złączyć  się  z  Żeleźniakiem.  Po  ich  odejściu,  na 
drugi  dzień,  wyzwala  Sawę  z  pet  Wernyhora,  który  ptzejeżdżał 
tamtęd}'.  Hajdamacy  zaś  tymczasem  roznoszą  po  kraju  mordy 
i  pożogi.  Miedzy  innymi,  napada  pewien  ich  oddział  na  wieś  je- 
dnego szlachcica,  który  się  był  przyłączył  do  konfederatów,  dom 
zaś  i  rodzinę  swoją  pozostawił  bezbronnie,  nie  przewidując  dla 
nich  żadnego  niebezpieczeństwa.  Nazwisko  tego  szlachcica  —  Gru- 
szczyński, a  wioski  jego  —  Gruszczyńce.  Otóż  w  nieobecności  pana 
domu,  napadają  rzezunie  dwór  gruszczyniecki  i  okrutnie  mordują 
wszystkich  jego  mieszkańców,  żonę,  dzieci  i  domowników  Gru- 
szczyńskiego. Jedna  tylko  z  córek  pozostawiona  przy  życiu;  ale 
i  ta  zabrana  w  niewolę  i  oddana  Tatarom,  wkońcu  dostaje  się  do 
Krymu.  —  Na  innem  znowu  miejscu,  przychodzi  niezwłocznie  po- 
tem do  walnej  potyczki  pomiędzy  wojskiem  polskiem  (konfedera- 
ckiem)  a  hajdamakami.  Szlachcie  przywodzi  Potocki  Podczaszy, 
a  jednym  z  podkoii:cndn)'ch  jego  jest  i  Gruszczyński;  zbuntowanego 
zaś  chłopstwa  hersztem  jest  Żeleźniak.  Zrazu  zwycięstwo  w  tej  bi- 
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twie  jest  po  slronłe  szlachty,  tak  Jż  Żeleźniak  ocalenia  swoich  stu- 
kać zmuszony  w  taborze,  który  tworzy  z  wozów  i  ostrokołów. 
Jednakże  niezadługo  przybywa  mu  w  posiłek  ow  hufiec  Sawy, 
zbuntowany  przeciwko  dowódcy  swojemu;  a  na  domiar  nieszczę- 
ścia dla  szeregów  szlacheckich,  pojawia  się  zaraz  potem  na  polu 
bitwy  i  trzecia  siła,  z  którą  im  walczyć  potrzeba  —  czerń  jakiejś 
zbieraniny  pijanego  pospólstwa  obojej  płci,  zbrojnego  w  noże  i  opa- 
sującego razem  z  Żeleźniakiem  ów  szczupły  zastęp  polski  ze  wszyst- 
kich stron,  tak  iż  się  ten  widzi  wzięty  w  trzy  ognie.  Rozpoczyna 
się  walka  zacięta  i  rozpaczliwa  na  nowo.  Do  zupełnego  przechy- 
lenia jednakże  szali  zwycięstwa  na  stronę  Kozaków  i  rzezuniów 
nie  przychodzi.  Albowiem  zjawia  się  na  siwym  koniu  wśród  wal- 
czących Wernyhora  i  powstrzymuje  zaciętość  pospólstwa.  Pod 
wpływem  wrażenia,  jakie  na  niem  znachor  ten  sprawia,  znajdują 
konfederaci  sposobność  odejścia  bez  szwanku  z  placu;  poczem 
jedna  część  ich  udaje  się  na  Podole,  druga  zaś  wkracza  w  gra- 
nice posiadłości  tureckich... 

Teraz  dajemy  urywki,  pozostałe  z  całości  tej  pieśni,  w   kolei 
jak  prawdopodobnie  następowały  po  sobie*). 


FRAGMENT »). 


Pamiętam  jedną  godzinę  żywota  — 

Leżałem  w  greckiej  łodzi,..  Spało  morze    - 
A  każdy  żagiel  był  jak  maska  złota, 

W  której  się  chował  w  albańskim  ubiorze 
Majtek.  Słuchałem,  jak  fala  klekota, 

Kiedy  ją  złota  pierś  kaiku  porze  — 
Księżyc  się  cicho  błyszczał,  złoty  taki 

Jak  słońce.  Łódź  płynęła  z  I^alamaki. 

I  zwolna  wschód  się  oczerwienił  siny. 
Po  nad  Pireą  powiał  wiater  świeży. 


O  Objaśnienie  p.  Małeckiego. 

2)  Fragment   wzięty   z  Pism  pośmiertnych  J.    S.    Lwów    1885. 
Tom  I.  Str.  188. 
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Łódź  się  wśród  morskiej  wzdrygnęła  równiny, 
Jak  rycerz,  gdy  go  w  piersi  wróg  uderzy. 

Była  to  pierwsza  fala  Sal  a  miny, 

Szła  od  mogiły,  gdzie  Temistokl  leży  — 

Zalrząsła  łodzią,  wkoło  ją  obeszła, 

Zagrzmiała,  jękła  żałośnie  i  przeszła. 

Wstałem  —  tańczyły  fal  różane  bryły  — 

Świtem  się  niebios  okwiecała  droga  — 
Słońce  1  —  myślałem,  że  wstaniesz  z  mogiły 

Temistoklesa,  jak  z  mogiły  Boga 
Zmartwychwstający  anioł  blasku,  siły... 

Lecz  nie  —  gdzie  złoty  tron  był  jego  wroga, 
Skąd  Xerxes  patrzał  na  zniszczenia  dzieło, 

Wyszło  ogromne  słońce  i  stanęło... 

Wtenczas  zacząłem  urągać  się  w  duchu 

Grobowi,  co  był  rzucony  w  ciemnoty 
I  morzu,  które  chodziło  w  łańcuchu  — 

I  obróciłem  się,  gdzie  stał  tron  złoty, 
Paląc  się  w  słońca  czerwonym  wybuchu  — 

Bo  tak  stać  musiał,  gdy  ginęły  floty 
1  za  kraj  marli  rozpaczni  obrońcę... 

Xerxes  na  tronie  tym  ubrany  w  słońce!... 


Widzieliście  Pana  Sawę 

Pośród  stepów  ze  Swentyną... 

Burzanami  szyki  płyną 

Jak  brąz  czarne,  słońcem  krwawe, 

I  proporce  wieją  złote 

I  czerwone  z  Archaniołem... 
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Przyjechali  po  przed  grotę, 
Wyszli  z  tłumu  dwaj  lirnicy, 
Uderzyli  Sawie  czołem, 
Uśmiechnęli  do  dziewicy... 

»B6g  nam  ciebie  bohatera 

Niechaj  chowa  po  wsze  czasy! 
Przysłał  tobie  pan  Kozyra, 
Hetman  Siczy...  pułk  kozacki, 
Szczob  ty  z  Rusią  szedł  w  zapasy, 
Hulał  jak  syn  hajdamacki... € 


n. 


Pr/ybył  więc  Sawie  gdzieś  z  po  nad  Limanów 
Kureń  kozacki,  i  wnet  się  przed  grotą 

Rozłożył;  setkę  zawiesił  saganów, 
Ogień  zapłonął  piramidą  złotą. 

Tysiąc  spis,  tysiąc  szabel,  jataganów. 
Łyska  na  słońcu;  lecz  jakąś  tęsknotą 

Zafarbowane  niebiosa  nad  niemi. 

I  takie  jakaś  tęsknota  na  ziemi. 

Lirnicy  siedli  na  wyższym  kamieniu, 

Bajda  i  Znachor  —  lecz  nie  dzwonią  w  liry; 

Konie  się  włóczą  i  szukają  cieniu, 
Wysokich  orłów  dolatują  skwiry. 

Swentyna  stoi  przy  jednym  płomieniu, 
Rzęsami  oczu  nakryła  szafiry  — 

Duma...  lak  kwiaty  wpół  zwiędłe  jesienne; 

Na  jej  ramionach  dwa  gołębie  senne. 
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Wszystko  ponure;  choć  blizka  wyprawa, 

Choć  pójdą  bić  się  —  śnią,  nie  wiedzą  sami 

O  czem...  Na  szabli  oparty  pan  Sawa 

Rozmawia  cicho,  ważnie  —  ze  starcami. 

>Gdzieź  nas  powiedziesz?  —  mówią  —  to  rzecz  krwawa 
Bić  się  z  naszymi  braćmi  rzezuniamil 

Co  za  nagroda?  co  za  przyszłość  nasza? 

Wiszniowieckiego  pomnij  Jeremiasza  I 

»0j!  ta  mogiła  kiedyś  się  otworzy, 

Gdzie  zasnął  stary  kat,  i  miecz  wykinie: 

Na  naszych  głowach  ten  się  miecz  położy 
I  naszą  znowu  krwią  gorącą  spłynie. 

Gdy  wychodziły  pułki,  to  na  zorzy 
Cztery  świeciły  słońca  w  Ukrainie 

Pozadnieprzauskiej !  —  wojna  będzie  krwawa, 

A  tobie  w  głowie  co?  —  grób,  czy  buława? 

>  Jeśli  mogiła...  to  dobrze  I  —  pójdziemy, 

Z  janczarek  hukniem  Lachom  i  z  moździerzy; 

My  chcemy  ginąć  z  tobą  —  i  bić  chcemy, 
Każdemu  serce  w  pałaszu  uderzył 

Mieczami  tobie  kurhan  wykopiemy, 

Jeśli  chcesz  spać,  jak  wódz,  co  we  krwi  leiy. 

Lecz  może  lepiej  krwawej  czekać  doby, 

A  tobie  przyjdzie  kłaść...  na  ziemi  groby. 

»Z  mohyły  na  mohyłu,  taj  zalecisz 

Aż  na  hetmaństwol  —  Ej,  podumaj  Sawa  I 

Komu  ty  szablą  pod  okiem  zaświecisz, 
Ten  na  trybunał  nie  pójdzie  do  prawa; 

Rozkaż  —  a  pożar  ty  taki  zaniecisz, 
Ze  go  zobaczy  z  okien  aż  Warszawa  I 

Stepowy  ty  króll«  Tutaj  na  kolano 

Klęknął,  i  z  ognia  dobywszy  polano, 
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Podał  je  Sawie;  gdy  z  zarzs^cej  głowni 

Szły  iskry,  mruknął:  »Wei,  niech  Lachy  giną!< 

Słysząc,  jak  byli  kozacy  wymowni, 

Sawa  z  samotną  poszeptał  Swentyną; 

Ta  szła  do  groty  zaraz,  i  z  lodowni, 
W  której  Galińskich  było  stare  wino, 

Dawny  zabytek  szlacheckiego  mienia, 

Dostała  spoić  czem  głowy  kurenia  — 

To  jest  poetów  i  starszyznę.  Potem 

Poszła  osiodłać  rumaka  Sawynie. 
Grzywę  mu  białą  przeplatała  złotem 

Oraz  kwiatkami,  co  na  eglantynie 
Kwitną.  —  Pod  żadnym  Araba  namiotem 

Żaden  koń  taką  lotnością  nie  słynie. 
Jak  ów  koń  srebrny  Sawy,  koń  jedyny, 
Zmyślny  jak  człowiek,  drugi  brat  Swentyny. 

Z  grzywy  mu  polne  róże  pełne  rosy 

Spadają,  parska  jak  płomień  czerwono; 

Zna  róine  dźwięki  i  rozumie  głosy. 

Wie,  kiedy  głowę  spuścić  zamyśloną. 

Teraz  wargami  wziął  Swentyny  włosy 
I  niby  gryzie,  lecz  gryzienie  ono 

W  kolory  usta  ubrało  dziewicze 

I  przeszedł  przez  nią  dreszcz.  Są  tajemnicze 

Błyski,  szmery  krwi,  nieznane  szelesty 

W  głębi  dziewiczych  ciał,  i  te  się  budzą 

Bóg  wie  jak  —  są  to  anielskie  incesty 

Dusz  bratnich.  —  Ale  rymy  znów  marudzą 

I  znów  się  ze  strof  tych  robią  Oresty 

Szalone  z  włosem  rozczochranym,  z  cudzą 

Krwią  na  obliczu,  znów  jestem  gotowy... 

Lecz  wróćmy  lepiej  nad  kureń  stepowy. 
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Potem  na  konia  wskoczył  Sawa  rzeźko, 
Rycerskie  bardzo  zamyślając  czyny... 

A  był  pod  nieba  otchłanią  niebieską 
Jako  archanioł  Michał,  Ukrainy 

Patron    —  choć  młody  —  z  powagą  królewską 
Przemówił  do  tej  kozackiej  starszyuy 

Tak  dobrze,  ze  miał  echo  w  setnych  głosach 

I  widział  w  szablach  step  —  jak  w  złotych  kłosach. 

0  matko  Polsko,  jak  dawno  nie  grzmiało 

Na  twoich  stepach  takie  dzikie  hasło! 
Jak  dawno  ludziom  na  stepie  nie  dniało 

Krwawo  —  i  słońce  na  szablach  nie  gasło  I 
Co  dnia  się  mijasz  z  twoją  dawną  chwałą, 

Zło  się  na  twoich  obszarach  rozpasło;  — 
Zaledwo  chłopek  dawną  wiarę  chowa 

1  serce...  A  ty  się  juz  rodzisz  nowa, 

W  zlobku  serc  naszych  biednych  położona 
Na  zwiędłym  kwiecie  marzeń  i  popiołów; 

Matki  my  biedne...  bo  z  naszego  łona 
Płynie  ci  ogień    —  roztopiony  ołów, 

A  ty  tak  jesteś  karmi  upragniona, 
Że  ci  za  matki  my  i  za  aniołów 

I  za  obrońców,  za  dom  —  i  za  szańce 

Musimy  dziś  być...  my  —  sami  wygnańce,„ 
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Wszystko  ponure,  jakby  duch  stepowy 

Rozlał  się...  ów  duch,  co  jak  wszyscy  wiecie, 

Smutniejszy  niźli  księży  śpiew  grobowy, 
Nii  księżyc,  kiedy  w  wiosce  kury  trzecie 

Pieją,,,  a  on  się  na  brzóz  kładzie  głowy 
I  między  liśćmi  się,  jak  srebrne  kwiecie 

Przebłyska...  mdlejąc  i  czerwieniąc  z  letka, 

Jak  spazmująca  od  nudów  kokietka. 

Na  stepach  więc  jest,  wierzcie  mi,  w  południe, 
Coś  smutniejszego  jeszcze  niz  o  kurach 

Trzecich...  gdy  księżyc,  bóg  pyzaty  schudnie, 
Albo  połowę  tarczy  schowa  w  chmurach. 

Na  stepach  zda  się...  ie  jakiś  odludnie 

Żyjący  gęślarz...  w  przeczystych  lazurach 

Niebieskich...  w  bladej  powietrznej  otchłani 

Harfę  niebieską  trzyma  i  gra  na  niej. 

Otóż  gęślarza  tego  głos...  ćo  zda  się 

Z  grobowców  wszystkich  woła:  w  niebie  wzdycha 
W  kłosach  szepleni...  jak  w  nowym  atlasie 

Dziewczyna...  której  pierś  gorset  odpycha 
Ż  szelestem,  co  jak  fala...  w  równym  czasie 

Szumi  i  w  różnych  przestankach  ucicha. 
Otóż  ten  ciągły  szmer...  z  jarów  się  grzbietu 
Dobywał...  jak  szmer  serca  i  gorsetu. 

To  porównanie  tylko  z  opowiadań 

Biorę...  z  Homera  może  lub  z  Petrarki 


1)  Waryant  niniejszy  II-go  ustępu  pieśni  VI-tej  wi.'\czamy  ze 
zbioru  fragmentów,  opublikowanych  przez  prof.  Józefa  Treliaka: 
Biblioteka  warsz.  1902  r.  sierpień,  str.  213—214.  w  artykule  p.  t. 
Nieznane  fragmenty  i  waryanty  Beniowskiego. 

PISMA   JULIUSZA   SŁOWACK<EBO.    T.    II.  ?; 
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Bo  sam  nie  tworzę  nic...  i  z  moich  badań 
Serca  ludzkiego  jeszcze  mi  do  miarki 

Nierozwiązanych  braknie  kilku  zadań... 
Naprzykład:  czemu  żadne  mię  guślarki 

Tak  nie  wywiodą  ze  świata  i  czasu 

Jak  szelest  igły  —  szycia  —  i  atłasu. 

Gdy  jestem  cichy  sam...  a  niedaleko 
Ten  ciągły  szelest  rączek  koło  lica 

I  serca...  które  jest  pod  róż  opieką, 
I  gdy  przymknięta  na  pół  okiennica 

Złotego  światła  mię  przedziela  rzeką 

Od  niej...  a  oka  światło  zda  się , świeca, 

Dlaczego  wtenczas  serce  me  nie  szuka 

Rymów...  o  Muzo,  powiedz,  ale  puka? 


ITI. 

Dawna  ojczyzno  moja  I  o  jak  trudno 

Zakochanemu  w  twej  śmiertelnej  twarzy 

Zapomnieć  wdzięku,  co  młodość  odludną 
Wabił  na  dawnych  opłotki  cmentarzy. 

Inni  już  pieją  twoją  przyszłość  cudną;  — 
Ja  zostawiony  gdzieś  na  mogił  straży, 

Jak  żóraw,  abym  nie  spał  śród  omamień, 

Trzymam  me  serce  w  ręku...  serce  kamień  — 

Biedne  uwiędłe  serce  1  —  Inni  mogą 

Płomieniem  twojej  przyszłości  oddychać; 

Ja,  twoje  biedne  dziecko,  stoję  z  trwogą, 

Bo  mi  płacz  twoich  dawnych  mogił  słychać. 

Proszę  cię  w  moją  duszę,  jak  w  ubogą 
Chatę,  co  już  się  zaczęła  rozsychać, 

Rozpadać,  tylu  wichry  rozerwana. 

Biedna,  tak  dawno  stojąca,  gliniana. 
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Dawniej...  o!  dawniej  mogłem  ja  cię  darzyć 
Róiami,  listki  maczanymi  w  złocie. 

Teraz  ja  muszę  chować  się  i  marzyć, 

I  w  coraz  większej  scłirouiony  prostocie 

Podług  natury  sądnej,  szale  waiyć 

I  dbać  o  ciebie  —  gdy  jesteś  w  polocie 

Ku  siedmiu  gwiazdom  strzałą  wyprawiona, 

Choć  masz  na  krzyżu  ciało  i  ramiona. 

Najbielsza  moja!  najsmutniejsza!  —  w  tobie 
Śpiewają  jakieś  pieśni  —  i  nad  tobą; 

Otóż  ja  złączyć  chciałbym  pieśni  obie 
I  uczcić  grób  twój  dawny  tą  ozdobą, 

Którą  widziałem  na  rycerzy  grobie, 
Kamienną,  dużą  rycerską  osobą, 

Dla  której  kilka  lamp  grobowych  spalisz, 

A  potem  z  grobu  wstająca  —  rozwalisz. 

I  nie  pamiętaj  o  mnie  w  tej  godzinie. 
Gdy  cię  Bóg  wielkim  darem  uweseli... 

Lecz  póki  Ikwa  ma  rodzinna  płynie 

Wezbrana  łzami  po  tych,  którzy  mieli 

Serce  i  ducha,  póki  w  Ukrainie 

Dziad  chodzi  z  pieśnią,  a  z  Dniepru  topieli 

Ciągle  niby  gwar  smętnych  duchów  mgli  się 

I  Puławskiego  spieszny  rumak  śni  się; 

Dopóki  ludzie  w  nowych  ducha  siłach 

Nie  znajdą  w  sobie  rycerstwa  i  śpiewu: 

Dopóty  ja  mam  prawo  na  mogiłach 

Stanąć  i  śpiewać  —  srogi,  lecz  bez  gniewu; 

Bo  wiem,  jak  trudno  ruch  obudzić  w  bryłach 
I  kazać  w  niebo  iść  ściętemu  drzewu 

I  z  tęczami  się  połączyć  na  niebie, 

Ja,  co  nie  mogłem  wskrzesić  —  nawet  siebie! 
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Dlatego  w  dawnych  ludziach  złotą  wiarę 

I  złote  serce  miłuję  nad  własne. 
Dalej  więc !  —  mówcie  mi  znów  serca  stare 

Usta  umarłe  dziś,  lecz  w  oczach  krasne! 
Odwińcie  srebną  trumienną  czamarę, 

Pokażcie  mi  się  duchy  żywe,  jasne, 
Ubrane  w  tęcze,  gwiazdy  i  miesiące, 
Na  urok  pieśni  ż  nieba  zlatujące! 

Sawa,  co  w  pieśni  mej  gra  Dyjomcda 

Rolę,  i  może  zaiąć  długie  księgi, 
A  który  także  trochę  ma  z  Tankreda, 

Pół  kozak,  a  pół  szlachcic,  ale  tęgi  — 
Krzyczał  jak  waryat,  ie  się  wiązać  nie  da, 

A  już  był  mocno  różnymi  popręgi 
Przez  swoich  własnych  ludzi  skrępowany 
Za  to,  ie  nie  chciał  iść  i  rzezać  pany. 

Długo  prosili  go  lirniki  sępy, 

Z  Żeleźniakiem  mu  obiecując  księstwo; 
Ale  Sawa  był  na  to  słuchem  tępy 

I  rzucił  z  gniewem  w  znachory  przekleństwo; 
Takim  sposobem  utracił  zastępy 

I  Potockiemu  wydarte  zwycięstwo; 
A  ten,  co  króla  miał  wiązać  w  Warszawie, 
Sam  leżał  w  lesie  związany  na  trawie. 

Pachły  mu  wprawdzie  gwoździki  i  smółki 
I  miodnik  miód  przypomniał  kapucynów 

I  wyzierały  z  pod  trawy  fijołki. 

Poziomki  także  oczkami  z  rubinów 

Patrzały  i  brzóz  lekkie  się  wierzchołki 

Kłaniały,  lejąc  nad  nim  łzy  bursztynów; 

Ale  te  jasno  lasy  malowane 

Rzucały  nań  swój  wdzięk,  jak  groch  na  ścianę. 
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Tak  noc  przeleżał  bezsenny  —  i  słyszał, 
Jak  brzozy  o  czemś  tajemnem  szeptały, 

Jak  się  las  cały  by  czarem  uciszał 

I  pod  księżycem  stał  spokojny,  biały, 

Potem  znów  wiatrem  jutrzenki  zadyszał 
I  śpiewem  ptasząt  rannym  zagrał  cały, 

I  na  zorzowych  każda  brzoza  lunach 

Była  —  jak  harfa  o  stu  złotych  strunach. 

Ale  to  wszystko  nic,  i  ranny  chłodek 

Napróżno  rzeź  wił  twarz;  Sawa  się  wścieka!  — 

Próżno  się  targał,  bo  na  żaden  środek 
(Litewski  ten  tryb  mówienia  tu  czekał. 

Aby  się  cicho  wkradł  i  na  rozpłodek 

Został)  —  choć  powróz  mu  bardzo  dopiekał, 

Choć  szamotaniem  się  bardzo  rozniemógł, 

Na  żaden  środek  więzów  stargać  nie  mógł. 

Nareszcie  w  pomoc  wezwał  —  nie  wiem  kogo  — 
Lecz  wiem,  że  skoro  wezwał,  upiór  szary 

Na  białym  koniu  przeniknął  go  trwogą: 
Bo  jeszcze  w  lesie  mrok  perłowo- szary 

Panował;  —  upiór  twarz  ma  wielce  srogą, 
Koń  po  kolana  gdzieś  w  piekielne  żary 

Albo  w  krew  wstąpił  i  tak  farbowany 

W  mgle  czerwonymi  rzucał  się  kolany. 

Czemś  przestraszony  był  —  może  czuł  Sawę, 

Człowieka,  a  sam  niosący  upiora, 
Chciał  się  zawrócić  gdzieś  w  mgły  słońcem  krwawe; 

Czy  go  brzóz  białych  przestraszyła  kora?  — 
Cofał  się,  wspinał,  i  taką  postawę- 

Miał,  jak  posążny  koń  tryumfatora, 
Co  zda  się  leci  i  w  lot  z  oczu  zginie, 
A  nigdy  ruin  stojących  nie  minie. 
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Kto  inny,  w  ludu  wierzący  podania, 
Pewnieby  wolał  leżeć  tak  związany, 

Niż  by  mu  duchy  do  więź  rozerwania 
Pomogły,  jasną  ręką  rwąc  kajdany. 

Lecz  Sawa,  który  duszę  miał  do  dania 
I  chętnieby  ją  dał  za  kraj  kochany, 

Nie  dbał.  Stąd  wielka  bardzo  dramatyczność 

Poezyi,  wdać  się  z  upiorami  w  styczność. 

Zaczął  więc  krzyczeć:  »Hej  pomozy,  bat'kul«  ■ 
I  wnet  ów  stary  człowiek  koniem  kinął, 

A  Sawa  mu  więc  o  swoim  przypadku 
Powiedział  krótko;  a  ie  bardzo  słynął, 

(Tę  awanturę  czytałem  w  dodatku 

Dumourierowskiej  depeszy;  czas  minął, 

Sawy  cień  jui  mgły  pamięci  zasnuły, 

A  ten  kawałek  ówczesnej  bibuły 

Jeszcze  dziś  gada  o  złotej  młodości 

Rycerza.  Bozel  gdzież  proch  jego  ciała? 

Gdzie  potrzaskane  wprzód  kulami  kości? 

Gdzie  jest  mogiła?  —  Oto  w  pieśni  wstała 

I  nie  brak  jej  gwiazd  ani  zieloności, 
Jak  na  wesele  znowu  się  ubrała, 

I  w  tęczowych  się  darń  kolorach  skąpał, 

Bo  wie,  ie  po  niej  duch  znów  będzie  stąpał 

Ten  sam...  ale  jui  o  stopień  mogiły 

Wyższy  i  mędrszy  swą  grobową  wiedzą) 

Tymczasem  więzy  zerwawszy,  nim  siły 
Odzyskał,  usiadł;  on  i  limik  siedzą. 

Gdzie  w  lesie  wzgórek  był  lekko  pochyły, 
Z  którego  iródła  swe  perełki  cedzą; 

Między  brzozami  usiedli  i  gwarzą 

Na  złote  słońce  obróceni  twarzą. 
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0  czem?  —  o  Polsce;  ona  jako  zmora 

Trzymała  wtenczas  we  śnie  wszj-stkie  duchy. 
Ten  lirnik  był  to  stary  Wernyhora, 

Sławny  podówczas,  tak  ze  i  kożuchy 

1  karmazyny  przed  nim  drżały  wczora 

I  step  przed  jego  twarzą  stanął  głuchy 
I  krew  wybuchła  parami  białemi 
I  wcześniej  srebrny  miesiąc  wyszedł  z  ziemi. 


rv. 


Potem  ściemniało,  bo  mglistej  natury 

Był  dzień  —  a  juz  się  tłuszczą  Żeleźniaka 

Po  brzegach  wzdęte  najeżały  góry, 
Sypiąc  się  jako  plewiny  z  przetaka; 

I  step  się  od  nich  nagle  stał  ponury 
I  w  obu  wojskach  była  cisza  taka, 

Ze  tylko  koni  słyszano  parskanie 

I  wiatr  w  chorągwi  —  albo  w  szarafanie. 

Tu  mimowolnie  mi  duch  jakiś  boju, 

Czujący  tych  wojsk  szalonych  zbliżenie, 

Głos  mój  nagina  do  lepszego  stroju 

1  moim  piersiom  daje  szersze  tchnienie; 

Opiszę  ten  bój,  ale  niepokoju 

Nie  będzie  w  rymach,  choć  strofę  odmienię: 

Bój  ten  batalie  przypominał  rządne 

Sobieskich  —  trąby  zagrały  już  sądne. 
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Pomn^,  że  wtenczas  Potocki  na  sobie 
Szarafan  letni  miał  —  czerwone  buty. 


V. 


Do  ostrokolów  przyparci,  rąbani 

Jak  pod  kowala  młotem,  pod  szablicą, 

Cięci  i  nigdy  niepardonowani, 

Choć  złoią  ręce  i  żelazo  schwycą  — 

Przez  łeb  tak  cięci,  że  porozwalani 

Na  dwie  polowy  mieczów  błyskawicą 

Jęczą.  Szlachciców  obłok  coraz  bliższy, 

A  nad  obłokiem  pan  Potocki  wyższy. 

Jeszcze  mu  swoi  ludzie  są  na  przedzie, 
On  się  już  naprzód  zapalony  ciska, 

Czasem  na  człeka  lub  na  trupa  wjedzie, 
I  od  całego  wyższy  bojowiska  — 

Nad  głową  obuch,  co  okuty  w  miedzie 
Zda  się,  jak  piorun  Jowiszowy,  błyska 

I  wnet  poleci  ogniem  z  rąk  Polaka, 

A  oczy  jego  w  oczach  Żeleźniaka. 

A  wkoło  pełno  spis,  które  drużyna 

Wkoło,  dbająca  o  hetmańskie  zdrowie. 

Szablami  łamie,  odwraca,  odcina; 

A  on  —  z  tym  jasnym  piorunem  na  głowie 

Gdy  Żeleźniaka  ujrzy,  to  się  wspina 
I  czasem  cicho  coś  do  swoich  powie, 

I  znowu  wspięty,  cichszy,  coraz  bladszy 

Żeleźniakowi  w  oczy  ciągle  patrzy. 
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Wreszcie  się  zaczepi  pan  Żeleźniak  trwoiyć, 
Bladnąć  i  cofać  się  na  ostrokoły; 

Nim  się  obuchem  mógł  Potocki  złożyć, 
On  już  przeskoczył  i  biegł  na  wądoły, 

By  Lachom  tabor  oporny  utworzyć, 

Zebrawszy  w  łańcuch  konie,  maie,  woły, 

Kobiety,  popy,  wszystko  w  kupę  spędził, 

Zwinął,  wozami  wkoło  okrawędził 

I  siadł  na  wozie;  a  tymczasem  Lachy 

Lecieli  —  bijąc  w  trąby,  tnąc  od  ucha. 

Tu  kozak,  wzięty  na  dzidy  pod  pachy, 

Podleciał  w  górę,  krew  z  pod  ramion  bucha, 

A  pod  nim  złote  proporce  i  blachy, 
A  pod  nim  cała  boju  zawierucha  — 

A  on  w  tej  chwili  za  chorągiew  słuiy, 

Ten  trup,  na  spisach  wyrzucony  z  burzy... 

A  tam  w  taborze  wozy  płoną,  dymią, 
Tam  zapalone  siano  wstaje  z  jaru 

Nad  ginącymi  pochodnią  olbrzymią; 

Tam  świecą  resztki  tęczowe  sztandaru... 

Spokojne  tylko  trupy...  zda  się,  drzemią  — 
Na  rękach  lezą  krwawe  śród  czaharu  — 

Bez  ruchu  —  zda  się,  ze  z  wielką  rozpaczą 

Padh  na  ziemię  i  śpią  —  albo  płaczą. 

A  tam  na  wzgórzu,  patrz,  dziwna  korona 
Tej  straszliwości,  stoją  trzy  osoby: 

Był  to  w  kolasie  pop,  sotnicza  zona, 
I  jedna,  którą  będę  od  tej  doby 

Pamiętał  bo  mi  błysła  tak  czerwona 
Nad  polem  pełnem  jęku  i  żałoby, 

J  tak  od  słońca  miała  piękne  barwy. 

Jak  najpiękniejsze  snów  straszliwych  larwy. 
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Rozbójniczka  to  była,  co  po  drogfach 
Wprzód  rozbijała  ludzi  nad  limanem; 

Nigdy  na  pańskich  nie  postała  progach 
I  nigdy  może  nie  mówiła  z  panem; 

W  czerwonych  była  butach,  przy  ostrogach 
I  wydawała  się  wielkim  draganem, 

Tak  ją  to  wzgórze  oczom  powiększało 

I  koń  —  i  popa  przy  niej  liche  ciało. 

Hudymą  zwana,  smagła  lecz  rumiana  — 
Widmo  malarskich  pędzli  pewnie  godne, 

Wesoła,  śmiała,  niepohamowana. 

Wyższa  nad  wszystkie  dziewice  dorodne; 

Usta  jak  karmin,  oczy  jak  szatana 

Czarne,  a  piersi  krągłe  takie  chłodne 

Jakby  z  marmuru,  a  brwi  jak  dwa  łuki. 

Czarne,  jak  piórka  zgubione  przez  kraki. 

W  uszach  dwie  wielkie  długie  z  pereł  dynie 
Wiszą,  zdaje  się,  ze  łzy  rusałczane 

Kapiące  cicho  po  jagód  karminie. 

Zmrużone,  białe,  świeże  i  świetlane. 

Taka  ta  była  sławna  w  Ukrainie 

Rycerka,  widmo  straszne,  choć  rumiane  — 

Wesołe,  chociaż  gotowe  na  szkodę, 

Na  mord  —  krew  umie  rozlewać,  jak  wodę. 

Otóż  na  górze  ta  śród  kilku  cierni, 

Na  samym  grzbiecie,  tam  gdzie  błękit  kona, 
Stała,  a  na  mą  jacyś  dwaj  pancerni, 

Przeciwko  słońcu  złote  niosąc  łona. 
Jechali.  Widząc,  że  są  nie  od  czerni, 

A  śmierć  jej  niosą,  wnet  się  też  i  ona 
Ruszyła,  lecąc  czarnym  jaru  grzbietem 
Przeciw  dwom,  z  szablą  swą  i  pistoletem. 
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I  prędzej,  niźli  wam  w  oczach  to  błyśnie, 
Nim  serca  wasze  jasne  się  rozczulą, 

Nim  je  ból  po  tych  podczaszycach  ściśnie, 
Co  się  dziś  pod  płaszcz  Chrystusowy  tulą. 

Pierwszemu,  co  się  naprzód  ku  niej  ciśnie, 
W  pancerzem  złotą  pierś  uderza  kulą; 

A  on  drgającą  ręką  ściągnął  źrebię 

Własne  i  grzbietem  wywrócił  na  siebie. 

A  ta  drugiemu  już  sięgała  grzbietu 

Szablą,  który  jui  stał  prawie  oniemion. 

Strzaskała  jemu  ramię  z  pistoletu. 

Tak  ie  nieborak  wyleciał  ze  strzemion, 

Swój  zgon  dając  jej  do  zgonów  bukietu 
Jak  najpiękniejszy  narcyz  lub  anemon; 

Młody  był  bowiem  syn  wdowy,  sierota  — 

Wspomniał  o  matce  i  prosił  żywota. 

I  byłaby  mu  piękna  rozbójniczka 

Młode  i  miłe  zostawiła  życie, 
Gdy  nagle  owa  przypadła  sotniczka  — 

W  siermiędze,  jak  ten  strach,  co  stoi  w  życie 
A  tak  ją  ona  tam  w  dole  potyczka 

I  hajdamaków  mordowanych  wycie 
Do  krwi  podżegło,  ze  myśląc  nie  wiele, 
Toporem  siekła  tak,  ze  w  Lacha  ciele 

Został.  T  właśnie  pan  Potocki,  który 

Stanął  był  wtenczas,  czoło  swoje  chłodził 

I  patrzał  na  te  trzy  widma  u  góry 

I  widział  topór,  jak  błysł  i  ugodził  — 

Choć  był  zajęty  tabomymi  mury, 

Spojrzał  na  szwadron,  co  samopas  chodził, 

I  wzgórze  szabli  ukazawszy  krzywcem 

Rzekł:  mój  Piwnicki,  wziąć  te  baby  żywcem  I 
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Wnet  się  Piwnicki,  czJowiek  bardzo  żywy, 
Wyprawił,  z  sobą  niosąc  strach  niemały; 

Gdy  oto  nagle  owe  jaru  grzywy 

Grzywą  się  ludzi  ogirlandowały  — 

W  kołpaki  i  w  kłos  jasnych  szabel  krzywy 
Porosły,  w  słońca  zachodniego  strzały. 

Co  błysły  nakształt  Mojżeszowych  rogów. . 

Słowem  na  grzbiecie  stanął  kureń  wrogów. 

Stanął,  i  zrazu  jakby  w  okolicy 

Nowo  zjawiony  —  zdawał  się  zachwiany; 
Wtem  pokazali  się  jacyś  lirnicy, 

Podnieśli  ręce  na  niebieskie  ściany... 
Widziałeś  ich  gest  —  od  lir  błyskawicy, 

Słyszałeś  hasło  straszne:  rezy  panyl 
I  jako  po  niem  lud  straszny  zaszumiał:   — 
Potocki  widział,  słyszał  —  nie  rozumiał. 

Wszakże  to  Sawy  kureń  leci,  spada 
Myśli,  ze  Sawę  zobaczy  na  czele; 

0  pana  Sawę  wszystkich  pyta,  bada  — 

Nikt  nie  wie,  ani  śmie  zaręczyć  wiele; 
Tymczasem  kureń  ów...  zapewne  zdrada  — 

Na  Piwnickiego  wpada  karabele, 
A  tak  się  z  góry  wielkim  pędem  toczył, 
Ze  potratował  szlachtę  i  przeskoczył 

1  biegł.  Żeleźniak  takie  z  drugiej  strony 

Wstaje  i  zbiera  lud,  rozpina  wozy. 
Wtenczas  Potocki  widzi,  ze  zgubiony, 

Że  przeciw  sobie  ma  jui  dwa  obozy: 
Zwołał  więc  trąbą  goniące  szwadrony, 

I  lejąc  prawie  z  oczu  gniewu  ślozy 
Wracał  na  dawne  swoje  stanowisko, 
Na  owo  smętne  przy  kapliczce  rżysko. 
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Lecz  tam  trzeciego  widzi  wroga  1  Spity 
Lud  zbrojny  wkoło  kapliczkę  oblewa; 

Z  noiami  stoją  chłopy  i  kobiety, 

Kapucyn  zdjęty  i  Szmigielski  z  drzewa, 

Z  obu  odarte  szaty,  grzbiet  odkryty, 
Kilku  zakłutej  szlachty  także  ziewa, 

Słowem  —  z  trzech  stron 


Zostawmy  teraz  tę  sądną  dolinę, 

Niech  duch  od  tego  krwawego  jeziora 

Odleci  jako  anioł  we  mgJy  sine, 

Ciągnąc  za  sobą  kurz  krwi...  strach  upiora 

Wróćmy,  gdzie  stoją  szyki  Waszecine 

Oblane  światłem  skrwawionym  wieczora, 

Na  pokrwawionej  harcujące  runi... 

Kapliczka  w  ręku  Gruszczyńskich  rzezuni  *). 

Działko  kieruje  chłop,  na  szlachtę  samą 
Obraca,  szyki  znów  Żeleźniak  zbiera  — 

Wkrótce  to  pole  będzie  krwawą  plamą, 

Zwierciadłem,  gdzie  się  śmierci  trup  przeziera. 

Słońce  się  zdaje  wielką  dla  dusz  bramą  — 
Większe  je...  zda  się,  płomienie  roztwiera 

I  czeka  na  bój  drugi,  jeszcze  krwawszy, 

By  poszło...  duchy  rycerzy  zabrawszy... 

Potocki  spinką  z  jasnego  brylanta 

Przeciwko  słońcu  czerwonemu  błyska. 


*)  Ta  oktawa,  tudzież  dwa  wiersze  ostatnie,  dodane  z  fragmen- 
tów Bibl.  warsz.  1902,  cyt,  art. 
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VI. 

I  patrzcie,  co  to  jeden  człowiek  moie, 

Gdy  duchem,  gwiazdą  na  świata  się  kirze 

Żapalit  Jechał  przez  burzanów  morze 
Kozak  już  stary;  na  mglistym  szafirze 

Rysował  się  tak,  jak  upiór  —  a  boże 
Wiatry  mu  grały  u  siodła  na  lirze; 

On  jechał,  zda  się,  obumarły,  śpiący, 

Blady  —  na  białym  koniu  trup  grający, 

Bo  rąk  nie  ruszał  ani  ust...  natężył 
Ducha  i  prosto  szedł  na  walki  pole; 

Żda  się,  że  myśli  swe  wszystkie  zoręźył, 
Ubrał  w  pioruny  i  w  skrzydła  sokole 

I  wysłał...  i  duch  kozacki  zwyciężył 

I  przeląkł  —  sobą  samym.  Miał  na  czole, 

Zdaje  się,  jakąś  gwiazdę  upiornika, 

Oczy  jako  dwie  pieczęcie  z  krwawnika. 

Mozę  to  słońce  o  szkło  się  źrenicy 
Odbiło  i  tak  łyskało  straszliwie. 

Że  się  Śmilańscy  zlękli  rozbójnicy 

I  stali,  w  strachu  błądzący  i  dziwie, 

U  hajdamackiej  się  tylko  dziewicy 

Znalazła  śmiałość,  że  się  sama  chciwie 

Naparła  jechać  by  donieść  najwierniej, 

Czego  ten  straszny  znachor  chce  od  czerni. 

Potocki  także  jednego  dragana 

Wysłał,  by  starca  obronił  w  potrzebie. 

Tymczasem  młoda  Hudyma,  rumiana 
Jako  brusznica,  rzucając  za  siebie 

(Pewnie  w  parobku  jakim  rozkochana) 
Oczy  i  śmiechy,  którym  nie  pochlebię 
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Mówiąc,  ie  były  tak  głośne  i  śpiewne, 
Jak  w  lasach,  kiedy  j^kną  nimfy  drzewne, 

A  potem  echo  gra  kaskadą  dużą 

Tonów  —  śmiejąc  się  za  siebie,  zjechała, 

Gdzie  h'mik  stary  nad  krwawą  kałużą 

Stał,  a  klacz  jego  srebrna  w  krew  patrzała. 

Tamże  się  słońca  jakieś  we  krwi  nurza, 
Tamie  z  czerwieni  para  jakaś  biała 

Wychodzi,  długich  pilnując  łańcuchów, 

Jako  girlanda  straszna  srebrnych  duchów. 

I  coraz  bardziej  czar  się  ten  czuć  dawał, 
I  coraz  szerzej  rozchodził  po  jarach; 

I,  zda  się,  księżyc  wywołany  wstawał, 

I,  zda  się,  mocniej  czerwienił  w  oparach; 

Zda  się,  ie  starzec  tam  konia  napawał, 

A  z  koniem  jedno  był,  oczy  miał  w  iarach, 

Coraz  straszniejsze,  a  coraz  mgła  biała 

Gęściejsza  przed  nim  i  za  nim  wstawała. 

W  tych  mgłach,  któremi  jui  byli  okryci, 
Zaczęły  polskie  szyki  rzucać  pole, 

A  nie  gonieni  byli  i  nie  bici 

I  poszli  zaraz,  jedni  na  Podole, 

Drudzy  —  jui  boju  z  Kozakami  syci  — 
Do  Turek 


VII. 

Dzisiaj  podróiny  przejeżdża  te  stepy 
I  nie  wie  o  krwi,  co  się  na  nich  lała 
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Przed  laty  ścieiką,  gdzie  dziad  ciągnie  ślepy 
I  skrzypią  maie,  pył  ćmi,  słońce  pała, 

Rzeki  gdzieś  dalej  błękitnieją,  krepy 

Z  czarnej  szarańczy  ćmią  się...  Dawna  chwała 

Już  zapomniana;  serce  tylko  nuży 

Pól  jednostajność,  tęsknota  podróży. 

Duchy  gdzieś  poszły  i  nie  powiedziały 

Swoich  boleści  tym,  co  po  nich  wstaną  — 

Ach!  nie  dlatego,  by  zemsty  nie  chciały; 
Ale  że  z  myślą  bólem  obłąkaną 

Nie  mogły  mówić  —  alboby  jęczały 

Mówiąc;  lub  chwaląc  się  serdeczną  raną, 

U  Bogaby  swe  straciły  zasługi 

I  swój  anielski  rząd.  Dziś  wiek  już  drugi 

Zaczął  się:  oni  jeszcze  zadziwieni, 

Ze  nikt  nie  wspomniał  imion,  nikt  nie  słucha, 
Co  oni  mówią,  gdy  zorza  rumieni 

Laski  brzozowe,  kiedy  się  głos  ducha 
Z  aniołem  pańskim  na  stepach  ożeni 

I  ciągle  płacze;  kiedy  wiatr  odmucha 
Osiny,  i  liść  ów  srebrny  pokaże, 
Co  tak  w  księżycu  lśni,  jak  duchów  twarze,.. 

Ach!  kiedy  także  w^yjdą  w  step  i  staną 

I  gdzieś  na  wioskę  spojrzą,  dawniej  swoją, 

Gdzie  żyto  gnie  się  falą  kołysaną. 

Gdzie  ciche  dwory  pod  lipami  stoją, 

Gdy  ujrzą  dziatki  rumiane  pod  ścianą. 
Które  się  dziada  z  srebrną  lirą  boją, 

A  już  nie  wiedzą,  co  to  dawne  lutnie:  — 

O!  jak  im  cicho...  tym  duchom,  jak  smutnie! 

Nawet  gdy  ujrzą  zaszczepione  drzewko 

Przez  siebie  w  sadzie,  a  dziś  już  stuletnie; 
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Nawet  gdy  wróble  ze  srebrną  podszewką 
Lecą  —  i  słońcu  w  takt  migają  świetnie, 

Jak  gdyby  jaką  niewidzialną  śpiewką 
Takt  miały  dany  —  i  w  gorąco  letnie 

Spadają  w  gęste  korony  czerechów, 

By  harfy  srebrne,  pełne  swarów,  śmiechów: 

O  jak  im  smutno  1  bo  oni  nie  mogą 
Odlecieć  dalej,  aż  odlecą  z  nami  — 

Taki  takt  w  locie,  nim  się  loty  wzmogą, 
Poeci  muszą  uczynić  pieśniami, 

Jak  tym  wróbelkom  czyni  Bóg..,  O!  srogo, 
Srogo  nas  uczy  Bóg  i  krwią  i  łzami 

Lalać  nad  domy  i  pola  i  sady. 

Wydając  jeden  boży  ton  z  gromady. 

Lecz  do  powieści!...  Gdzież  mój  stary  Grusza, 
Cześnik?  Co  zrobił  z  oddzielną  komendą? 

Czy  się  gdzie  w  boju  jeszcze  zawierusza? 
Czy  mu  jui  Parki  wrzecionami  przędą? 

Choć  szorstkie  ciało,  piękna  w  sercu  dusza! 
Byłaby  szkoda,  gdyby  ci,  co  będą 

Jak  on  na  stratę  komenderowani, 

Tak  nie  umieli  jak  on  paść...  nieznani! 

Z  hufcem  się  swoim  wyprawił,  i  w  długi 
Jar  wjechał  ów-to  za  Sasów  d3'gnitarz; 

Więc  jar  ów  ciemny,  wzięty  we  dwie  smugi 
Gór,  tak  się  ciągnął,  jak  czarny  korytarz; 

We  środku  strumień  srebrny,  co  kolczugi 
Odbił,  a  dalej...  jak  to  sam  wyczytasz, 

Były  przez  chłopów  położone  tamy 

Wodzie,  co  w  srebrne  rozlała  się  plamy. 
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Cieszmy  się  w  Bogu,  i  niech  ta  pociecha 

Poematowi  mojemu  odbierze 
Te  smutku  wiecznie  wtórujące  echa, 

Gdy  o  przeszłości  grzmi  harfa.  Grabieże, 
Mordy  —  rzeź,  krwawa  Gruszczyniecka  strzecha  - 

To  wszystko  są  sny...  Korsuńscy  rycerze 
Także  nie  więcej  mają  życia  w  sobie, 
Jak  ognik  z  trupów  tańczący  na  grobie. 

A  jednak  dziwna  jest  piękność  w  oddali 
I  w  perspektywie  poetycznej.  —  Sawy 

Kozacy  szli  po  moście  i  błyskali, 

Bo  zachód  słońca  właśnie  świecił  krwawy; 

Lirnicy  w  liry  swoje  dziko  grali, 

W  Korsuniu  pełno  zgiełku,  gwaru,  wrzawy; 

Dziedziniec  pełny  żydów  i  cyganów, 

Szlachty,  kozaków,  żebractwa  i  panów. 

Pod  śliwą  właśnie  stoi  prosta  ława. 
Na  niej  Potocki  regimentarz  siedzi. 

Jak  Sułtan,  z  wielkim  bursztynem  —  pan  Sawa 
Zdjął  kołpak,  stanął  jak  wykuty  z  miedzi; 

Twarz  jego  smutna  i  od  słońca  krwawa; 

Chciał  mówić...  z  własnym  językiem  się  biedzi. 

Spojrzał  wokoło...  o  Boże  litości! 

Gruszczyński  siedzi  stary  pośród  gości... 
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Na  jego  twarzy  spokojność  wesoła, 

Zapewne  nie  wie  nic  o  wJasnym  domu; 

Pewno  wyjechał  przed  porankiem  z  sioła. 
Żeleźniak  z  wieścią  nie  dał  ujść  nikomu... 

Nad  spokojnością  srebrzystego  czoła 

Zdała  się  wisieć  ctimura  pełna  gromu. 

Sawie  się  zdało,  ze  trupa  zobaczył  — 

Odszedł  —  białego  konia  rozkulbaczył. 

Łzy  strąca  z  oczu  i  klnie  —  a  tymczasem 

Potocki  wielką  gotuje  wyprawę 
Na  hajdamaków,  co  pod  blizkim  lasera 

Obozy  swoje  rozioźyli  krwawe. 
Z  ranną  mgłą  myśli  napaść  i  z  hałasem, 

Jak  wrony,  kiedy  lecąc  czynią  wrzawę. 
Ledwo  na  zamek  spadiy  mgły  wieczora, 
Zaczął  czarować  kule  Wernyhora. 

Zamek  zabłysnął  we  środku  czerwono 
Od  wielkich  ogni,  gdzie  lano  ołowie; 

Skry  ognia,  Nimfy,  ognistą  koroną 

Wirzą  się,  wieżom  siadają  na  głowie   — 

Płynącycli  się  chmur  oczerwienia  łono; 
Czasami  gwiazdy  —  jako  aniołowie 

Przez  czerwień  chmury  spojrzą  srebrną  twarzą, 

Czasami  skrzydło  albo  miecz  pokażą. 

Starzec  trze  lirę  krwawą  i  wybucha 

Z  strun  nieruszonych  jakaś  pieśń  złowroga, 

Tajemniczego  pełna  w  sobie  duch?., 

Zakrwawionego  pełna  w  sobie  Boga... 

Szlachta  na  szablach  swych  oparta  słucha, 
Kozactwo  czasem  odwrzaśnie;  aż  trwoga 

Pada  na  pany,  co  przy  stole  siedzą 

I  smaczno  chłodnik  zabielany  jedzą, 

'5* 
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Jak  Leonidas  —  co  czarną  polewkę 

Jadł...  w  Termopilach.  To  mi  porównanie 

Przerwało  nagle  moją  dziką  śpiewkę, 
1  imudne  ludzkiej  gliny  pozłacanie; 

Zupan  tych  ludzi  musiał  mieć  podszewkę, 
Albowiem  złoto  było  na  żupanie; 

A  jednak  widząc,  co  jest  dziś  z  narodem. 

Boję  się...  aby  wiatr  nie  był  pod  spodem 

Żu panów.  —  Ja  sam  pilnie  się  otulam, 
Aby  nie  podjął  wiatr  źupanu  ducha  — 

Dlatego  z  myślą  gdy  najbardziej  hulam, 

Pod  myślą  są  łzy...  łzy  —  nie  żadna  skrucha! 

Nad  zabitymi  ja  się  nie  rozczulam, 

Chyba,  ie  ogień  z  mogił  ich  wybucha, 

Jak  te  Mojżesza  iskier  piramidy. 

Co  do  ojczyzny  wiodły  nowej   —  Zydy... 

Z  t3'^ch  ciał  otrutych  przezemnie  zgnilizny 
Sądzę,  że  taki  słup  płomienny  wstanie 

I  zaprowadzi  żywych  do  Ojczyzny 

Prędzej,  niż  prorok...  i  wyspowiadanie 

Emigracyjnych  wnętrz...  Są  różne  blizny, 
Których  rozcięcie  i  poodmykanie 

Więcej  dobrego  zrobi,  jak  ja  sądzę, 

Niż  dowiedzenie  przez  księży,  że  błądzę. 

Wreszcie  potrzeba  czasu  w  różnych  rzeczach, 
Już  jedni  leżą,  drudzy  jeszcze  klęczą 

Na  wulkanowych  czołach  i  na  mieczach 
Przed  jakąś  dziwną  niewidzialną  tęczą; 

Co  do  mnie,  ufam  w  słowiańskich  narzeczach, 
Ze  Boga  w  służbie  wojskowej  wyręczą, 

I  Narodowy  Dziennik  z  całym  dworem, 

Nie  będzie  nigdy  niebios  Monitorem, 
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Ani  wojskową  gazetą...  Sam  nie  wiem, 

Dlaczego  mówię  tak...  lecz  mam  przeczucie; 

Czuję  trumnianym  pachnący  modrzewiem 
Naród,  i  w  trumnie  grające  zepsucie... 

A  jednak  —  pod  tym  mogił  chwastem,  plewiem, 
Jest  jakieś  dziwne,  ciągle,  głuche  kucie, 

Pod  narodową  słyszane  mogiłą, 

Jak  gdyby  serce  ludu  w  kamień  biło. 

W  północy  —  wstają  mi  włosy  na  głowie, 
I  zadziwiony  słucham  —  i  to  słyszę, 

Co  muszą  boscy  słyszeć  aniołowie  — 
Jakąś  okropność  przyszłą,  co  kołysze 

Światem...  i  miastom  zapala  na  głowie 

Straszne  korony...  Czujcie  (ja  wam  piszę 

Z  ciemnego  duchów  świata  list  przestrogi) 

Ludy,  bo  wkrótce  będziecie  jak  Bogi. 

Co  rozwiążecie  wy  w  żelaznej  dłoni, 

To  rozwiązanem  będzie...  juz  na  wieki. 

A  kto  odejdzie  od  was  —  gdzie  się  schroni? 
Z  was  będą  góry,  doliny  i  rzeki 

I  morza,  które  wiatr  na  słońce  goni; 
Z  was  port  zatraty  będzie  i  opieki, 

Z  was  będą  cienie  jak  morza  rozlane, 

Z  was  nad  morzami  słońca  latarnianef... 

Czujcie!  bo  tętno  jui  waszego  chodu 

W  uszach  wysokich  ludzi  —  grzmi  wyraźnie. 

Na  górach  z  cegieł  i  na  igłach  z  lodu 
Słuchałem...  a  duch  swoją  wyobraźnię 

Przestroił  wówczas  na  harfę  narodu, 
Me  nienawiści  dawne  i  przyjaźnie 

Poddając  twardej  jedności...  dlatego 

Myśli  me  same  się  gryzą  i  strzegą. 
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Nie  wy,  Cheruby,  co  miecze  z  łuczywa 
Macie,  z  papieru  złotego  przyłbice, 

Których  nie  Pan  Bóg,  lecz  człowiek  używa, 
I  wami  sławy  wysokiej  kaplice 

Oszyldwachuje...  przed  tym,  co  się  zrywa 
Jak  wiatr,  i  w  oczach  niesie  błyskawice, 

Nie  wy,  brytany,  wejścia  mi  bronicie! 

Ja  jestem  gwiazdą  życia  —  co  o  świcie 

Skąpana  w  krwawej  jutrzence  wychodzi 

Różana  —  a  dzień  będzie  wtenczas  binly, 

Gdy  ja  zagasnę.  —  Duch  w  cierpieniach  rodzi 
I  w  gniewie  —  ale  w  gniewie  tak  wspaniały, 

Jako  Bóg  chmurny,  gdy  piorunem  godzi 
W  najwyższe  czoła  alpejskie  i  skały. 

Kto  chce  w  pioruny  wstąpić  i  w  błyskanie 

I  śnić  to,  o  czem  śnię...  niech  przy  mnie  stanie! 

Na  tych  wyżynach  ducha  jest  ponura 

Dla  serc  stroskanych  cisza;  tu  ja  czerpię 

Ogień  i  maczam  w  ogniu  orle  pióra; 
Tu  na  księżyca  rumianego  sierpie 

Piękności  dawnych  nieśmiertelna  córa 
Rozwidnia  oczy  me,  a  kiedy  cierpię. 

Przeszłości  dawnej  cień  na  szczycie  skalnym 

Stawia  i  czyni  przedemną  widzialnym. 

Tak  widzieliście  próchnem  wysrebrzone 
Dębów  umarłych  wnętrza  —  i  kaplice, 

Rumaki  białe  w  polach  wystrzelone  — 

Kozaków  —  księży  —  szlachtę  i  dziewice. 

Ariostby  patrzał  sam  na  te  szalone 
Miłostki,  boje,  szturmy,  nawałnice, 

Rycerzy  przy  kielichu  i  w  podróiy, 

Którym  za  cały  czar  —  fantazya  słuiy. 
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Zaczarowanych  palm  tu  niema  wcale; 

Dęby  i  sosny  i  brzozy  rodzime, 
Odbite  w  stawów  podolskich  krysztale, 

Reprezentują  mi  nową  Solimę. 
Z  krzyiami  złotych  miast  i  wież  nie  walę, 

Dla  prawdy  nagiej  wielką  mam  estymę, 
Do  rymu  nigdy  sensu  nie  naginam, 
Nie  tworzę  prawie  nic,  lecz  przypominam. 

Więc  Mnemozyno,  pomóż...  niech  przypomnę, 
Gdzie  mój  bohater  został?  —  Rzecz  nie  lada  I 

Człowiek,  co  takie  podróże  ogromne 
Odbył,  ten  musi  jeździć  jak  ballada 

Na  upiorowym  koniu:  siodło  skromne, 

Dwie  kości  na  krzyż,  a  tam  gdzie  się  siada, 

Mała  czaszeczka  ludzka,  co  wyszczerza 

Oczy  błyszczące,  jak  żar,  z  pod  rycerza. 

Siodła  dziś  takie  w  modzie,  oraz  z  czaszek 
Robione  w  modzie  są  dzisiaj  puhary; 

Ja  sam  się  złowić  raz  dałem  jak  ptaszek 
I  piłem  z  trupiej  głowy  tokaj  stary; 

O  czem  tak  wiele  już  było  baraszek, 
Że...  dalej,  pani  Muzo  —  okulary 

Tęczowe  włóż  mi  na  nos;  niech  wypatrzę 

Znów  bohatera  mego  na  teatrze 

Wypadków.  —  Szekspir  mówi,  że  to  iycie 
Scenicznym  bardzo  jest  podobne  zmianom; 

Bóg,  jako  wielki  widz,  siedzi  w  błękicie; 
Suflerstwo  dawnym  zostawił  kurhanom. 

Mimo  to  jednak  jest  bardzo  obficie 

Złych  dram...  a  pierwsze  role,  dane  panom. 

Najgorsze  1  —  smętną  uderzeni  stalą. 

Bez  żadnej  rzymskiej  gracyi  z  nóg  się  walą. 
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I  gdyby  u  nóg  kochanek,  wpatrzeni 

W  oczy  błękilne  albo  w  czarne  oczy, 
Rzucali  duszę  swą  pełną  płomieni 

Z  harfy  westchnieniem  —  Lecz  nie...  czerw  ich  toczy! 
Śmierć  ich  zastaje  w  szambelańskiej  sieni 

W  zielonym  fraku!...  czasem  ich  przeskoczy 
W  biegu  tańcząca  królowa  szkieletów, 
Takie  zrobili  nizkie  progi  z  grzbietów! 

Ale  czas  wrócić  już  i  do  porządku 

Przywołać  rymy,  chodzące  samopas; 
Poemat  mój  szedł  tak  dobrze  z  początku, 

Kiedy  był  głodny  —  teraz,  kiedy  popas. 
Zdaje  się,  że  mu  znów  zabrakło  wątku. 

Każda  z  tych  moich  strof  jak  blady  top? z. 
Oszlifowany  w  różne  kostki  rymu... 
Lecz  muszę  z  panem  Beniowskim  do  Krymu. 

Gdzieżem  zostawił  go?  —  Tak!  przy  księżycu 

Ujrzał  rycerzy  błędnych  koczowisko; 
Zbroia  błyszczała  na  jednym  szlachcicu  — 

Zbyt  rzadkie  na  ten  już  wiek  wndowisko. 
Beniowski  z  miłym  uśmiechem  na  licu, 

Widząc,  że  kuchnia  była  bardzo  blizko, 
Zsiadł  z  konia  i  rzekł:  —  Czy  wolno  zapytać, 
Kogo  mam  honor  i  przyjemność  witać? 

Na  to  pancernik  gruby,  lecz  ostrożny 

Jak  Litwin:  —  A  Wać  kto  sam,  Mości  Panie?  — 
—  Jestem  Beniowski,  rzekł,  patrząc  na  rożny 

Rycerz.  —  Tu  drugi  rozpoczął  śpiewanie 
Opowiadając,  że  się  zwie  Wielmożny 

Borejsza,  że  ma  wielkie  zachowanie 
U  Radziwiłła  i  wieś  do  przeżycia 
I  bardzo  grzmiącą  w  Litwie  sławę  —  z  picia. 
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Doda?,  ze  posfeni  jest,  do  Krymu  jedzie 
Zaprosić  Khana  w  cale  sto  tysięcy 

Tatarów,  wrzkomo  tylko  na  niedźwiedzie, 
Tylko  na  białe  niedźwiedzie,  nic  więcej. 

W  tym  sensie  książę  Karol  po  obiedzie 
Ręki  swej  własnej  mordując  książęcej, 

Napisał  list  do  Khana,  w  najdziwniejsze 

Esy...  i  z  listem  wyprawił  Borejszę. 

Pizydał  mu  także  Tatara  z  pod  Waki, 
Syna  jednego  Moliy,  na  tłómacza. 

Są  to  oddawna  zagnieżdżone  ptaki 

W  Litwie:  lud  prosty,  lecz  jeszcze  oracza 

Pozłota  wschodnia  trzyma  się  —  i  znaki, 
Które  na  twarzach  rycerstwo  wytłacza, 

Widome  dotąd,  z  wieśniaczego  lica 

Błysną,  jak  krzywych  mieczów  błyskawica. 

Gdy  ostrzy  kosę  taki  Tatar  stary, 

To  nieraz  stanie  i  w  dźwięk  się  zasłucha; 

Sosny  mu  wtenczas  szumią,  jak  sztandary, 

A  chmury  w  oczach,  jakby  skrzydłem  ducha 

Mahometańskich  wojsk  pędzone  mary, 
Idą  na  północ;  a  gdy  kosa  krucha, 

Osełką  tarta,  na  puszczę  zabrzęczy  — 

Allach!  ii  Allach!  z  puszcz,  jak  echo  jęczy. 

W  Tatarze  wtenczas  jak  w  ognistym  ptaku 
Palą  się  oczy  —  stepy  przypomina 

I  słone  jakieś  jeziora  Kipczaku, 

O  których  tylko  wieść  z  ojca  do  syna 

Przeszła  po  mglistym  i  tęczowym  szlaku, 
Który  nad  głową  ludu  już  zaczyna 

Gasnąć  i  zorzę  zdejmować  różaną  — 

Aż  w  ciemnej  nocy  —  bez  pamiątek  wstaną. 


—     394     - 

To  wtenczas  próżno  juz  śród  mogił  pola 
Ghipim  poetom  budzić  lutnię  smętną; 

Zostawić  lepiej  ją  skrzydłom  Eola, 

Nieprzewidziane  z  niej  dobędzie  tętno; 

Lub  skowronkowa  ją  przyszłości  rola 
Zaśpiewa  pieśnią  dziwną,  nienamiętną 

I  tak  spokojną,  jak  wiośniane  szmery, 

I  tak  wysoką,  jak  grające  sfery. 

Taką  pieśń  dziwnej  do  smutku  podniety 

Śpiewają  czarny  modrzew  z  czarnym  cisem, 

Tuląc  skrzydłami  wygnance.  Meczety 
I  groby  z  dawnym  koranu  napisem, 

Kamienie  z  ziemi  tak  podniosły  grzbiety. 
Jakby  wstawały  na  sąd  przed  Eblisem, 

Wszystkie  na  słońce  obrócone  wschodnie, 

0  wschodzie  błyszczą  z  trawy,  jak  pochodnie. 

W  powietrzu  smętny  półksiężyc  blaszany 
Do  nieba  zda  się  wznosić  srebrne  ręce, 

Za  grobowcami  prosząc,  co  z  pod  ściany 
Meczetu,  jako  pochodnie  jarzęce 

Palą  się  ogniem  do  Pana  nad  Pany, 
O  jego  iyciu  i  ranach  i  męce 

1  o  tern,  jako  z  ludzi  był  najkrwawszy, 
Pierwszy  raz  głucho  w  ziemi  usłyszawszy. 

Każda  tych  liter  nieznajomych  zgłoska 

Zda  się  w  ten  kamień  coraz  głębiej  wrywać. 

Jeśli  to  prawda,  Rodzicielko  Boska, 
Ze  umiem  serca  zranione  odkrywać: 

Ty  na  ten  księżyc,  który  się  tak  troska 
O  groby  swoje,  musisz  przylatywać 

I  w  ogniu  zorzy,  jak  róża  Jerycho, 

Na  tym  meczecie  smętnym  kwitnąć  cicho. 
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Z  twarzą  do  nieba  wzniesioną,  śród  lasu, 
Nad  muzułmańskim  cmentarzem  ty  stoisz 

I  słuchasz  sosen  smętnego  hałasu, 

A  złotą  z  tw^ch  rąk  rosą  kwiaty  poisz, 

Az  groby  życia  płaczące  i  czasu 
Ty  spokojnością  swoją  uspokoisz, 

Jak  smutny  obóz  kamiennych  namiotów, 

Ten  smutny  cmentarz  bez  bram  i  bez  płotów. 

Przy  jednym  z  takich  cmentarzy  syn  mołły, 
Pan  Abdulewicz  Hamet  się  wychował. 

Potem  go  ojciec  dał,  by  pańskie  stoły 
Nakrywał,  pańskie  kolana  całował. 

Młodzieniec  wyszedł  z  Radziwiłła  szkoły 
Jak  flet  przedęty;  dzikie  serce  schował 

Głęboko  w  piersi  przed  szlacheckim  gminem; 

Pierś  —  Radziwiłła  nakrył  karmazynem. 

I  myślał,  ze  już  jako  kuropatwa, 

Gdy  głowę  w  śniegu  pochowa  i  oczy, 

Myśli,  ze  już  ją  pies  ani  też  dziatwa. 

Idąc  z  podjazdem,  nie  dojrzy,  przeskoczy; 

Tymczasem  w  śniegu  skryć  się  rzecz  niełatwa, 
Ani  tez  rybie  w  lodowej  przeźroczy 

Znaleźć  schronienie  przed  rybaka  ością, 

Ni  wśród  pijaków  ukryć  się  —  z  miłością. 

Łatwiej  wulkanom  wybuchnąć  na  morzu 
I  znowu  cicho  stać  pod  falną  skałą; 

Łatwiej  kwitnącym  różom  na  bezdrożu 
Niebiosom  liście  i  woń  oddać  całą, 

Niźli  na  pańskiem  pijackiem  przydworzu 
Przed  ludźmi  miłość  jasną  i  nieśmiałą 

Ukryci  Tembardziej  tę  strofę  zaostrzę, 

Mówiąc,  ze  w  księcia  się  zakochał  siostrze... 
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Przypadki  takie  są  zb5'^t  gęste:  Tasso  — 

Żukowski,  ruski  belfer  i  poeta, 
Który  balladę  odział  wielką  krasą  — 

Podług  mnie  jeszcze  nie  wielka  zaleta... 
W  rosyjskich  rymach  trąci  sk wierne  miaso, 

A  wiersze  są  —  jak  pasy  zdarte  z  grzbieta 
Knutem...  prześliczny  język,  ale  razem 
Pachnie  mi  zywem  mięsem  i  Kaukazem  I 

Lecz  język  piękny,  pełny  dyamentów 

W  Puszkinie,  w  panu  Sękowskim  podłości. 

Dziś,  jak  słyszałem,  pisze  pan  Lermentów, 
Który  pól  życia  na  Kaukazie  gości  — 

Takich  do  niego  car  doznaje  wstrętów, 
Do  niego  i  do  laurowej  parości. 

Która  nie  tknięta  nożem  i  nożycą, 

Może  róść  i  być  kiedyś  — 

To  o  poetach  ruskich.  —  Car  jest  wspólnik 

Poetów,  jest  Minosem,  Estetyką, 
Szltglem;  na  niego  patrzy  pan  Kukólnik, 

Tragedyę  jaką  zamyślając  dziką, 
Za  sceną  bowiem  stoi  karaulnik 

Z  ogromną  pałką,  szablą  lub  motyką, 
Z  kibitką,  z  wielkim  budników  ogonsm, 
Jak  Debats  i  Jules  Janin  z  felietonem. 

Benkendorf-Review,  pismo  zdrowych  sądów. 
Największy  robi  ruch  w  czasowych  gwarach, 

I  sądzę,  ie  ta  konnica  z  wielbłądów 

I  z  krzywych  bladych  ludzi  w  okularach. 

Którą  zjadł  piasek  nadkaspijskich  lądów 

I  ziemia  w  spiekłych  pochłonęła  szparach, 

Owa  konnica  do  Chi  wy  dramatów 

Posłana,  była  wojskiem  z  literatów 
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Czysty  Furyeiyzm  i  zastosowanie 

Falang  do  krajów  nieznanych  zdobycia! 

Szkoda,  ie  w  piasku  zginali  bałwanie, 
Ci  w  kutach  ludzie  biedni,  co  odkrycia 

IMogli  porobić  Avazne.  —  O!  Słowianie! 
Dhigoź  pod  knutem  wytrzymując  bicia, 

Driąc  jak  otruty  pies,  co  tylko  skomli, 

Będziecie  słuchać  grających  na  dromli 

Poetów?!  —  Piszczą,  jak  pod  korkiem  szklanka, 
Na  jakąś  dziwną  nule,  niby  <świeżą; 

Pra\Yda  i  piękność  stoi  jak  wygnanka. 
Harfa  się  stała  skrzypka,  urna  dzieżą. 

Tam  znów  uczony  miły  Czech,  pan  Hanka, 
Pieczętuje  się...  tu  mi  nie  uwierzą 

Hermafrodyty  Słowiano-Polacy, 

Ze  na  pieczątce  Hanki  są  —  Kozacy! 

Pod  Kozakami  sluźy  mu  za  motto 

Słóweczko  małe,  lecz  bardzo  dobitne: 

Bt,  nepe3:L...  Nadzieja  jest  nadzwyczaj  złotą 
I  mędrca  w  sfery  unosi  błękitne. 

Chciałbym,  ażeby  —  nim  mu  Parka  Kloto 
Nić  życia  i  badania  starożytne 

Przetnie  —  ażeby  mu  zrobili  rajem 

Ten  świat  Kozacy  jego  dwaj  —  z  nahajem! 

Niewiele  żądam:  aby  w  jego  domu 
Postojem  tylko  stanęli  dwaj  Dońce! 

Bóg  widzi,  złego  nie  życzę  nikomu 
I  tych,  co  ludom  zapalają  słońce 

Laurami,  radbym  ochronić  od  gromu; 
Innych,  co  jako  piekła  są  obrońcę, 

Radbym  uczynić  na  tem  lauru  drzewie 

Liściami...  Strofę  tę  pisałem  w  gniewie  — 
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Czy  zmazać?  —  niel  na  Boga!  niechaj  stoi 
W  dantejskich  moich  strof  gryzącym  tłumie  1 

Czech,  co  Kozaków  myślą  w  Renie  poi, 

Choć  Niemiec,  moie  glos  ludzki  zrozumie. 

Ja  wracam  pod  las,  gdzie  rycerze  moi 

Jedzą  —  przy  dębów  rozwahanych  szumie, 

Siedząc  na  srebrnej  księżycem  lewadzie. 

Kwiatami  wonnej.  Już  miesiąc  się  kładzie 

Do  snu,  a  oni  jeszcze  zgodnie  gwarzą, 
Jaki  to  będzie  wiek  dla  Polski  złoty, 

Gdy  z  niej  Barszczanie  całą  hańbę  zmazą, 
Wyrzucą  Moskwę  i  tróla  za  płoty. 

Tatar,  na  księżyc  obrócony  twarzą, 

Przemawia  hymnem  czarownym  tęsknoty 

Do  miesięcznego  blasku,  i  uśmierza 

Serce  słowami  wielbłądów  pasterza. 

O!  ileż  razy,  ognisty  proroku 

Boga,  śród  twoich  wielbłądów  klęczących, 
Z  księżycem  srebrnym  w  rozgorzałem  oku, 

Musiałeś  dumać  tak,  gdy  z  fal  gorących 
Wychodził  krwawy  par  nakształt  obłoku 

I  szedł  po  stepie...  Królu  konających, 
Wiara  twa  odlataje  i  zostawi 
Hymn  taki  smutny,  jak  echo  żórawil 

Wkrótce  Słowianin  z  twoich  wież  postrąca 
Śpiewaki,  Boga  śpiewające  imię; 

Z  wież  twoich  zrzuci  białe  półmiesiące. 
Na  piersiach  twoich  odalisk  zadrzemie, 

Na  falach  twoich  twoja  flota  drżąca 
Stoi,  jak  wojsko  upiorów  olbrzymie; 

Chciałaby  zakryć  twoje  piersi  całe 

Spróchniałym  żaglem  —  królestwo  spróchniałe. 
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Próino  —  o  próżno!  rany  tajemnicze 

Rozryły  twoje  nieszczęśliwe  ciało; 
Twoje  mi  śmiercią  już  blade  oblicze 

Umarłych  moich  ojców  przypomniało, 
I  tę  godzinę,  gdy  byli  pod  bicze 

Dani,  jak  Chrystus.,,  i  gdy  w  nich  konało 
Serce...  i  gorszą  jeszcze,  niż  skonanie, 
Tę  —  gdy  przestali  wierz5'^ć  w  zmartwychwstanie. 

Przez  podobieństwo  śmierci,  przez  tę  ciszę, 

Co  się  nad  tobą  teraz  rozpostarła, 
Zabłądzonemu  w  twoich  palm  zacisze 

Serceś  mi  wzięła,  moje  łzy  wydarła! 
Meczetów  twoich  płacz  wieczorny  słyszę, 

I  po  tym  śpiewie  wiem,  ześ  nie  umarła, 
Ani  się  podłem  ulęknieniem  spodlisz, 
Bo  patrzysz  w  słońce  i  o  śmierć  się  modlisz! 

Niech  ci  zgon  będzie  słodki  —  a  w  pustyni 

Pod  namiotami  kiedyś  Arab  stary 
Powieścią  swoją  wielki  płacz  uczyni, 

Twe  księżycowe  śpiewając  sztandary, 
Gdy  z  wiatrem  nieśli  je  Salahedyni 

Przeciwko  złotym  krzyżom  innej  wiary. 
Araby  ogień  obsiędą  stepowy 
I  będą  słuchać,  smutne  chyląc  głowy; 

Lub  zapatrzeni  w  jasnych  gwiazd  orszaki, 
Kióre  od  wieków  nie  zmieniły  chodu 

I  są  dla  ludów  rodzonych,  jak  znaki, 
I  takie  same  po  zgonie  narodu. 

Tymczasem  płomyk  wstający  z  kulbaki 
Palcami  gasi  olbrzymi  król  lodu  — 

I  gaśnie  państwo  białego  księżyca. 

Jak  w  Doemacie  Dziadóu]  druga  świeca. 
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Pieśń  moja  gaśnie  także,  z  tej  posępnej 
Barwy  nie  mogs^  wyjść  na  blaski  świtu; 

Smutek  ma  w  sobie  tyle  siły  wstępnej, 
Ze  coraz  wyiej  w  krainy  błękitu 

Prowadzi  —  a  więc  do  pieśni  następnej 
OdsyJam  wszystkich  ciekawych  pobytu 

Ambasadorów  moich  śród  meczetów 

I  gór,  co  mają  wszystkie  kształt  sonetów. 

Więc  tu,  kochany  czytelniku,  chciej  się 

Zatrzymać  nieco,  odpocząć  wraz  ze  mną. 

Jeśli  wesoły  jesteś  —  z  ludzi  śmiej  się; 
Jeżeliś  smutny,  wiedz,  że  się  daremno 

Smucisz.  Gotuj  się  być  na  Kikinejsie 

I  Czatyrdachu;  w  noc  zupełnie  ciemną 

Samego  z  moją  Muzą  cię  zostawię, 

Jeśli  przyrzeczesz,  ze...  (żałuję  prawie, 

Ztm  wyrzekł)  jeśli  przyrzeczesz  na  ciente 

Ojców,  że...  zresztą,  jako  chcesz:  dość  siara, 

I  panna!...  zaraz  mówi  o  hymenie. 

Za  gorsem  kontrakt  ma  ślubny;  Ikara 

Złowiłaby  za  skrzydła  i  sumienie; 

Zaraz  się  pyta,  jaki  twój  ród,  wiara, 

Majątek...  i  wnet  łączy  się  akordem; 

Mówią,  że  już  raz  była  za  milordem. 

Tak  mówi  Dziennik  Narodowy;  —  przeczę! 

Ostrzegam  wszystkich  was,  że  jest  dziewicą! 
Nawet  zaręczam...  Lecz  oczyma  piecze, 

A  głowę  nosi  swą  pod  błyskawicą. 
Dlatego  chociaż  mnie  przed  ołtarz  wlecze, 

Wolę  w  ciemności  żyć,  niż  z  taką  świecą 
Usque  ad  mortem...  kirielejson  kirie! 
Nie  żonę  mieć  przy  sobie  —  lecz  Walkiryę. 


PIEŚŃ  ÓSMA. 

Jak  zajechali  me  ambasadory 

Do  Krymu,  me  wiem;  ale  pan  Borejsza 
Mówił,  ie  spotkał  na  stepie  upiory, 

Dropie,  limany,  a  rzecz  najdziwniejsza, 
Z  bodiaków  wielkich  i  kolących  bory. 

Od  których  puszcza  bialowiejska  mniejsza; 
W  tej  puszczy  wielkie  skrzydlate  polosy 
I  ludzie,  którzy  mają  płaskie  nosy. 

Póiniej  to  w  Litwie  o  swojej  podróży 
Mówiąc,  jak  Ariost  jaki  nierymowy. 

Mówił,  jak  okręt  pośród  wielkiej  burzy 
Płynąc  podpierał  i  dopłynął  zdrowy. 

Jak  spotkał  rybę,  co  łeb  miała  kurzy, 
A  zresztą  była  kobietą  prócz  głowy, 

A  ogon  wielki  gdyby  u  Sylena  — 

Szlachta  krzyknęła  wnet,  ze  to  Syrena! 

Na  co  Borejsza  zgodził  się  —  u  stołu 

To  było  —  wtenczas  wszystko  prawdą  zda  się; 

Mówił,  jak  chciano  go  chmurą  popiołu 
Zdusić  na  wieiy,  a  on  się  po  pasie 
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Spuszczał,  tnąc  w  górze  ten  pas,  a  u  dołu 

Sztukając;  potem  napomknął  w  nawiasie 
I  od  niechcenia,  ie  tej  sztuki  sztuczne] 
Przyczyną  był  -  mąż  jeden  trzy-buńczuczny 

I  rogal;  bowiem  o  jedne  godzinę 

Spóźnił  się  ze  swą  popiołową  wiezą. 

Tak  mówiąc,  wino  połykał  i  ślinę, 

Mrugał  oczyma:  Niechaj  mnie  uderzą 

Pioruny,  jeśli  kłamięl  -  niechaj  zginę! 

Zaklęcia,  którym  dziś  nie  wszyscy  wierzą.. 

Lecz  w  owym  czasie  dobre  i  bezpieczne 

śród  ludzi,  którym  już  dziś  światło  wieczne 

Przyświeca.  -  Mówił  wszakże  pan  Trentowski, 
Ze  nie  należy  kłamać...  ja  tak  sądzę; 

I  ten  poemat  drukując  bez  troski 

O  duszę  moją,  nigdy  w  nim  nie  b^dzę; 

Wszystko  jest  albo  prawda,  lub  sen  bosk,, 
Przez  odemknięte  słoniowe  wrzeciądze, 

Jak  mara  z  tęczy,  z  niebios  wychodząca 

O  cichej  porze,  przy  blasku  miesiąca. 

Zamykam  oczy  i  widzę,  i  piszę, 

Co  widzę.  W  jednym  zrujnowanym  khanie, 
Przy  którym  smutna  palma  się  kołysze,     ^ 

I  źródło  szmerem  swym  radzi  na  spame... 
_  Wszystko  na  Wschodzie  ma  ogromną  ciszę, 

Wszystko  ze  światła  złotego  ubrame, 
Mury  ze  złota  zdają  się,  choć  glmą 
Są  oblepione  i  grożą  ruiną. 

Na  murach  dziwne  desenie  lekkości 
Przydają  wieżom  i  ruinom  wdzięku; 

Wszystko  się  zdaje  ze  słoniowej  kości, 
Ze  od  nimf  było  niesione  na  ręku 
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I  postawione  śród  palm  zieloności 

Cudownie  śród  harf  aniołowych  dźwięku, 
Jak  ta  w  Lorecie  Matki  Boskiej  skała, 
Która  na  złotych  skrzydłach  przyleciała. 

W  khanie  więc,  który  dawniej  był  moskitą, 

Dziś  khanem  (tak  się  zwie  karczma  na  wschodzie) 
Pod  jedną  wielką  framugą  rozbitą, 

Gdzie  wierzchem  niebo  słonecznej  pogodzie, 

Jak  turkusowy  szlak,  albo  koryto 

Szklane,  zrobiony  wodociągów  wodzie, 

Spokojnie  płynie  nad  głową  podróżnych: 

Ambasadory  w  kształtach  bardzo  różnych 

Ci  lezą,  inni  siedzą  —  trzech  ich  było, 
I  czas  spędzali  swój  nienajzabawniej ; 

Serce  w  nich  troską,  utrapieniem  biło, 

I  chleb  swój  własny  jedli  najniestrawniej, 

Polskę  czuć  było  już  wtenczas  mogiłą, 

Nie  przyjmowano  juz  posłów  jak  dawniej, 

Lecz  jak  iebraka  albo  jak  natręta. 

Witały  małe  w  ruinach  ptaszęta: 

Wróbel  wesołem  witał  świergotaniem, 
Mozę  dlatego,  ze  jadł  kiedyś  zboie 

Polskie;  jaskółka,  ze  pod  stalowaniem 

Polskiem  rodziła  się  przy  jakim  dworze; 

Jeieli  ióraw  —  to  z  powinszowaniem 
Przyleciał,  spytać  na  cudzym  ugorze 

Posłów  w  podartym  chodaku  i  szacie, 

I  smutnym  śpiewem  wrzasnął:  —  jak  się  macie? 

O!  miecza  w  ręce...  jeszcze  raz!  i  na  te 
Krainy  dajcie  runąć  z  krzykiem  Huna! 

Wróćcie  nam,  groby,  husarze  skrzydlate. 

Niech  nam  Czarnieckich  całych  odda  irunal 

j6» 
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Godzinę  tylko.  Boże,  niech  brodate 

Z  mogił  powstaną  dzieciny  Peruna 
I  hej!  przez  dawne  Atyli  bezdroże, 
Godzinę  tylko  iycia,  wielki  Boże! 

Próżno'  -  -w  tej  ciemni,  w  tym  grobowym  leste^) 

Glos  ludzki  me  ma  echa.  -  Hej  szlachcice! 
Poemat  mój  wam  laur  na  tacy  niesie 

Jak  lokaj.  -   Chciałbym  także,  aby  fryce 
Warszawscy,  którym  dzis  tańcować  chce  się, 

Mogli  w  me  wiersze  spojrzeć,  jak  w  miednicą 
Pełna  różanej  wody  —  dziś  usiadłem 
Z  chącici,  ażebym  był  wody  zwierciadłem. 

Zamyślam  kilka  krawieckich  przepisów 

W  mym  poemacie  dać  -   dla  was,  dandysy 

Polskie,  podobni  dziś  jeszcze  do  flisów 
Ubranych  w   Gdańsku;  będą  to  przepisy, 

Które  przemienia  was  prosto  w  Narcyzów. 
Jeśli  z  was  który  ślepy,  krzywy,  łysy. 

Niech  sią  nie  skarży  na  los  bardzo  twardy; 

Poniatowski  miał  cudze  bakiembardy... 

Za  tę  godzinę,  ja  odam  ci...  Nie  wiem. 

Co  mógłbym  oddać  Bogu?...  Anioł  zgonu 
Przyjdzie  po  wszystko  i  pod  różokrzewiem 

Albo  pod  liściem  drżącego  jesionu 
Położy  żądzy  spalone  zarzewiem 

Ciało  bez  żadnej  myśli  i  bez  tonu 
Serce  bez  bicia,  oczyJ)ez  światłości, 
I  zostawi  tu  nad  niem...  duszę    kości. 


.)  Te  d^vie   strofy    odmiennie   drukowane    autor  po  napisaniu 

przekreślił.  .,   .    , 

Przyp.  p.  Mateckir^o. 
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Dwie  są  albowiem  podłng  Niemców:  jedna 

Duchowa,  leci  od  ciała  daleko; 
Dmga  się  błąka  tu  nad  ciałem,  biedna 

Płacze,  Styxową  przedzielona  rzeką 
Od  siostry...  az  kto  pacierzem  wyjedna 

Lub  ją  anieli  od  ciała  odwleką 
Za  włosy  z  cichej,  różanej  mogiły: 
Tak  kocha  ten  dom  młodości  i  siły... 

Ten  wiersz  z  Homera  kradnę,  ten  ostatni. 

Niegdyś  płakałem  nad  nim...  Zdaje  mi  się 
O  Saperdonie  mówi  śpiewak,  bratni 

Mickiewiczowi  —  ale  miał  w  kirysie 
Rycerzy,  którzy  byli  bardzo  stratni 

I  szafowali  siłą,  życiem;  gdy  się 
Zmienili  trochę  Litwini  dzisiejsi, 
Będąc  troszeczkę  lepsi  —  ale  mniejsi  1 

Jednak  w  tej  cudnej  epopei  żyją; 

W  ich  lasach  trąba  gada...  boskie  trąby 
Odzywają  się  wnet  w  sosnach  i  wyją; 

Patrzcie,  jak  ten  żubr  od  pękniętej  bomby 
Cofa  się;  patrzcie,  jakie  wianki  wiją 

Z  wiejskiego  kwiatu  wiejskie  dziewosłęby; 
Słuchaj  i  patrzaj,  bo  jako  zjawienie 
Litwa  ubrana  w  tęczowe  promienie 

Wychodzi  oto  z  lasu.  —  Z  taką  chwalą 
Potrącał  lutnię  ten  śpiewak  Litwinów, 

Iż  myślisz  dotąd,  że  to  echo  grało, 
A  to  anielskich  był  głos  serafinów. 

Grzmotowi  jego  niebo  odegrzmiało! 

Chociaż  Gofredów  nie  miał  i  Baldwinów, 

Ani  mógł  morza  wiosłami  zamącić, 

Ani  księżyca  z  wież  krzyżowych  strącić: 
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Jednak  si(^  przed  tym  poematem  wali 
Jakaś  ogromna  ciemności  stolica; 

Coś  pada,.,  myśmy  słyszeli  —  słuchali: 
To  czas  się  cofnął  i  odwrócił  lica, 

By  spojrzeć  jeszcze  raz  na  piękność  w  dali, 
Która  takimi  tęczami  zachwyca, 

Takim  różanym  zachodzi  obłokiem... 

Idźmy  —  znów  czasu  bóg  postąpił  krokiem. 

Ale  ten  napis  łatwo  startej  kredy 

Niechaj  zostanie!  a  ten,  co  przeczyta, 

Niech  sobie  wspomni,  iem  na  piramidy 

Wchodził  i  deptał  to,  na  czem  czas  zgrzyta; 

Ze  nieraz  końcem  Pelidowej  dzidy 

Zrobiona  trumna  jest  —  albo  rozbita. 

Wąż  Laokoński,  któr}'  gryzł  bez  przerwy, 

Syty  —  wlazł  znowu  pod  tarczę  Miner  wy. 

Nie  budźcie,  niech  śpi!  —  Mówiłem  więc  w  rymie, 
Jak  moje  posły  w  starym  siedzą  khanie; 

Borejsza  w  upał  południowy  drzemie, 

Hamet  się  w  ptaszków  zasłuchał  śpiewanie; 

Beniowski  wielkie  zamiary,  olbrzymie 

Buduje  w  myśli:  —  dziś  ma  posłuchanie 

U  Khana  Krymu,  u  Kierym  Giraja; 

Gotuje  się  więc  z  mową  i  zaczaja. 

Przypomniał  sobie  wszystkie  z  retoryki 

Figury;  Khana  chce  podejść  wymową  — 

Przypominając,  wyszedł  na  brzeg  dziki, 
Gdzie  słońce  było  mu  nad  samą  głową. 

Zdała  szum  morza  i  iórawiów  krzyki 
I  Bakczysaraj  z  koroną  palmową, 

Z  minaretowym  lasem,  stał  pod  górą, 

Lekką  gołębi  migocących  chmurą 
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Owiany.  —  Smutno  1  o  smutno  samemu 

Na  morskim  brzegu,  gdzie  si^  fale  kJadą, 

Śpiewając  ciągły  h3'mn  nieśmiertelnemu, 
Który  pustj^nię  rozoświecą  bladą 

Gorącem  słońcem  1  smutno  tam  jednemu, 
Z  Europejskich  pamiątek  gromadą 

Śród  gorącego  pustyni  kobierca 

Błądzić  z  strzaskanem  sercem,  lub  bez  serca... 

Jednak  jest  jakaś  duma,  co  podnosi 

Czoło  północnych  ludzi,  gdy  po  świecie 

Wicher  nieszczęścia  ich  jak  liście  nosi  — 

Zniszczyć  nie  może.  Pan  Zbigniew  był  przecie 

Kochany;  wiedział,  ze  ktoś  Boga  prosi 

Za  nim,  że  go  wiatr  pustyni  nie  zmiecie 

Bez  śladu,  wziąwszy  pod  swych  skrzydeł  loty, 

Jak  zwiewa  błędne  w  pustyni  namioty. 

Wiedział,  ie  w  Polsce  ktoś  pamiętać  będzie, 
Błądząc  nad  stawem,  gdzie  srebrna  topola 

Osłania  groblę;  ze  zawsze  i  wszędzie 
Dusze  kochanków,  jak  harfy  Eola 

Albo  pod  niebem  gdzieś,  jak  dwa  łabędzie, 
Latają  razem,  choć  je  smutna  dola 

Rozłącza  tu  na  ziemi  i  rozgania; 

Wiedział  to,  i  te  wszystkie  porównania. 

Pełny  więc  melancholii  szedł  po  brzegu; 

Wtem  ujrzał  dziwną  rzecz  i  zbladł  na  twarzy 
Patrząc...  I  mój  rym  także  stanął  w  biegu, 

A  nim  opiszę  tę  rzecz,  słowa  waży. 
Niech  mi  żórawie  zabrzmią  hymn  noclegu, 

Niech  pełny  księżyc  krwawo  się  rozżarzy 
I  stanie  jedną  czerwoną  pochodnią 
Nad  wiedźmy  temi  z  piekła  i  tą  zbrodnią! 
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Arabki  dwie,  w  koszulach  czarnych,  z  pod  zasłony 
Patrzące  na  świat  dziko  i  jaszczurczo, 

Siedzą  na  ziemi,  jak  dwie  czarne  wrony 
Albo  jak  żaby  w  ogniu,  gdy  si^  skurczą, 

Śpiewają  dziwnie  i  dziwnymi  tony 
Albo  zaklęcia  jakieś  ciemne  burczą, 

I  palą  dzikie  bladym  ogniem  zielska. 

Pomiędzy  niemi  glóweczka  anielska, 

Główeczka  tylko  leży,  ale  żywa; 

Oczki  błękitne  w  niej  ciągle  latają, 
Czasem  się  z  ziemi  jak  gołąbek  zrywa, 

Złote  jej  włoski  juz  powietrze  krają 
Jak  dwa  skrzydełka;  ale  rzecz  straszliwa, 

Zlęknione  złote  piórka  opadają, 
Nie  mogły  podnieść  z  ziemi  białej  róży, 
Która  zasypia  i  znów  oczka  mruży. 

Anioł  lub  jakaś  nieszczęsna  istota 
Leżała  w  mocy  czarownic  zaklęta; 

Rzucały  ciągle  na  nią  garści  biota. 
Mogiła  z  piasku,  jak  bąbel  wydęta 

Wstawała...  z  ogni  piramida  złota 

Lub  jak  skręcony  miecz,  z  płomieni  kręta 

Stała  z  ogromną  powagą  ogniową 

Nad  Arabkami  dwiema  i  tą  głową. 

Pan  Zbigniew  dobył  szabli  —  brzęk  ielaza 
Spłoszył  dwa  widma  czarne,  i  z  wybrzeża 

Odlatywały  żółte  jak  zaraza, 

Jakby  na  skrzydłach  czarnych  nietoperza; 

Na  piasku  żadna  nie  została  zmaza, 
Tylko  ten  ogień  jak  piekielna  wieia, 

Tylko  ta  główka  leżąca  na  ziemi 

Z  oczkiem  niebieskiera  i  z  kolorowymi 
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Ustami...  Oczki  otworzyła,  iywa 

Na  Beniowskiego  głos;  ten  leciał  z  krzykiem, 
Jak  rycerz,  który  do  szańca  się  wrywa, 

Wołając...  polskim  wołając  językiem: 
Stójcie  1  to  zemsta  jest  jakaś  straszliwa! 

To  pewnie  jaki  Basza  z  sercem  dzikiem, 
Syryjczyk,  lub  Cylijczyk,  lub  Natolak!... 
Na  to  krzyknęła  główka:  —  Ach!  Pan  Polak? 

Beniowski  stanął  i  otworzył  usta. 

Gdyby  weń  piorun  uderzył,  nie  więcej 
Zląkłby  się,  ale  trwoga  była  pusta. 

Poznał  to  zaraz  rycerz  najgoręcej 
Zagrzany;  wnet  mu  stanęła  Prokusta 

W  myśli  —  Medea  —  Cyrce  jeszcze  więcej 
Kobiet  z  historyi  dawnej,  starożytnej, 
I  na  szabli  się  oparłszy  błękitnej, 

Rzekł:  Polak  jestem...  tak,  i  Podołaniu, 

A  ty  kto,  biedna?  —  Ja  także  z  Podola, 

Rzekła:  targuje  mnie  teraz  poganin, 

W  haremie  ciężka  czeka  mnie  niewola! 

Obaczył  mnie  już  także  Moskal  Panin 
U  tutejszego  na  poselstwie  króla. 

I  ten  mnie  także  kupić  chce,  targuje; 

Ale  ja  skonam  albo  się  otruję. 

Jestem  szlachecką  córką,  dom  nasz  cały  — 
Może  słyszałeś  o  Gruszczyńskich  dworze? 

Hajdamaki  nas  w  dzień  napadli  biały, 
Ojca  nie  było,  my  same  w  komorze 

Kobiety,  kiedy  rznęli,  my  krzyczały. 
Matkę  i  babkę  i  maleńkich  —  Boże! 

Nie  mogę  o  tem  ja  oświecić  Pana, 

Ja  patrząc,  byłam  sparaliżowana. 


—     4'0     — 

Kozak  mnie  jeden,  jak  kawałek  drzewa 
Wyprostowaną  wziął,  i  dał  popowi; 

Pop  kupił,  teraz  przedać  się  spodziewa, 
Jeśli  mnie  piasek  ten  wrący  uzdrowi. 

Codzień  mnie  błotem,  jak  widzisz,  odziewa; 

Codzień  mnie  straszny  dreszcz  przechodzi  mrowi 

I  we  łzacli  oczy  się  nieszczęsne  topią, 

Gdy  mnie  w  ten  piasek  włożą  i  zakopią, 

A  jednak  biedna  lękam  się  ozdrowieć, 
Udaję  zawsze  martwą  i  kamienną. 

Oto  jest  cała  moja,  Panie  spowiedź. 

W  tem  błocie  skwarnem  leiąc,  jestem  senną; 

Od  słońca  tego  lękam  się  osowieć. 

Taką  ma  dla  mnie  straszną  twarz  płomienną, 

A  jeszcze  gorzej,  gdy  noc,  chociaż  zdrowa. 

Nie  śpię  —  w  mogile  mnie  pop  na  noc  chowa. 

Stary  turecki  jakiś  domek  trupa 

Na  górach  stoi  z  okrągłą  kopułką, 

Tam  jest  nademną  nietoperzów  kupa 
I  gniazda  z  ciągle  piszczącą  jaskółką; 

Na  drzewie  takie  coś  ciągle  kołupa, 
A  okno  jedno  nad  glinianą  półką, 

Gdzie  mnie  położą,  a  drzwi  zawsze  strzegą, 

Świeci  księżycem,  jak  twarz  umarłego. 

O  Panie,  ratuj  mnie  I  choćby  potrzeba 

Samej  się  bronić,  w  noc  uciekać  ciemną... 

Beniowski  przerwał,  niech  ogniste  nieba! 
Wstawaj  Acanna  z  ziemi  i  chodź  ze  mną, 

Znajdziesz  schronienie  i  kawałek  chleba, 
A  ja  przybyłem  tutaj  nie  daremno, 

Jeśli  Bóg  przez  mię  sierotę  wspomaga,,. 

Wstawaj  1  A  ona  rzekła:  jestem  naga  — 
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To  rzekła  cicho  i  głoskiem  dzieciny; 

A  rzekłszy,  cała  się  ogniem  zażegła, 
I  krew,  jak  jeden  za  drugim  rubiny, 

Po  ustach  wstydem  rozpalonych  biegła: 
Szyja  się  także  stała  u  dziewczyny 

Różaną  —  ale  ziemia  reszty  strzegła, 
Ziemia  ognista,  i  nie  pokazała, 
Czy  była  cala  różana  czy  biała. 

Beniowski  takie  spłonął,  potem  zbielał  — 
Widać,  ze  szukał  w  głowie  prędkiej  rady; 

Oczyma  smętny  w  różne  strony  strzelał, 
Czuł,  ze  rycerzem  był  dziwnej  ballady. 

Czy  grób  rozkopać?...  Jakby  się  ośmielał, 
Postąpił  naprzód,  wdaje  się  w  układy 

Z  młodzieńczym  wstydem,  rozwagą  człowieka; 

Wtem  główka  wrzasła:  Ajl  niech  pan  ucieka! 

Na  ten  wrzask  rycerz  obrócił  się,  patrzy  — 
Z  pospólstwa  chmurą  leci  pop  na  czele; 

Rycerz  za  pasem  miał  naboi  na  trzy 
Głowy;  pomyślał  sobie,  że  nie  wiele. 

Obejrzał  szablę,  jak  człowiek,  co  patrzy 
Pierwej  na  siebie,  niż  nieprzyjaciele; 

I  stanął,  patrząc  srogo  na  pohańce  — 

Była  to  chmura  kobiet  i  rzezańce. 

Turecki  jeden  święty,  cały  nagi 

I  krzywy,  oczów  pokazywał  białka, 

A  w  ręku  jego  była  wielkiej  wagi 

Sękata  z  drzewa  Darfurskiego  palka; 

Tłum  cały  sobie  dodawał  odwagi 

Wrzaskiem;  lecz  w  tłumie  tym  nie  było  śmiałka; 

Beniowski  więc  stał  z  rycerskim  wyrazem 

Na  twarzy,  gotów  siec  po  grzbietach  płazem. 
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Wtem  niespodziana  rzecz!  Gdzie  indziej  błoto 
Rzucają,  albo  kamień,  lub  kartofel 

Chmury  —  w  krainie,  gdzie  między  hołotą 
Zjawi  się  jaki  stary  Mefistofel; 

Na  wschodzie  biała  płeć,  która  jest  złotą. 
Babusz  (tak  się  zwie  czerwony  pantofel) 

Zdejmuje  z  pięknej  nóżki,  i  zwycięża 

Pantoflem  gacha,  lub  wroga,  lub  męża. 

Coby  powiedział  pan  Trentowski,  który 

W  swych  Aforyzmach  ostrzega  małżonka, 

Ze  każda  piękność  nowa  tej  struktury, 
Jakiej  Klorynda  była  Amazonka, 

Chociażby  piękną  była  jak  Ahury, 
A  miała  tyle  cnót,  co  Jagiellonka, 

Dlatego  właśnie,  że  jest  taka  chrobra, 

Nie  jest  na  żonę  zdatna  ani  dobra. 

Coby  powiedział  —  widząc  tę  gromadę 
Z  bocianią  czarną  na  nosie  kitajką, 

Z  którejby  każdą  wziąć  mógł  za  Palladę, 
Zwłaszcza  że  dzida  jest  u  Niemców  fajką! 

Niech  mówi,  co  chce  —  a  ja  dalej  jadę 
Z  tym  poematem,  powieścią  czy  bajką 

I  w  miniaturze  ten  bój,  jak  Izabej, 

Dam  —  lecz  z  szacunkiem  zawsze  dla  płci  słabej. 

Więc,  jak  mówiłem,  już  chmura  babuszów 
Czerwonych  nagle  zaćmiła  powietrze; 

Świstać  zaczęły  smutnie  koło  uszów 
Jak  afrykański  tuman,  gdy  się  zetrze 

Z  tumanem.  Nakształt  pierwszych  kartelu szów 
Pantofle  naprzód  przyleciały  leksze, 

Potem  ze  starych  nóg,  ciężkie,  schodzone, 

Podbite  ćwiekiem,  żóUc  i  czerwone, 
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Jak  bomby  w  ogniu  rozgrzane,  lub  w  burzy 

Z  wulkanów  głazy,  lub  aerolity. 
Gdyby  z  kochanek  nóg  —  listkami  róży 

Takimi  chciałbym  być  nawet  zabity 
Jeden  mi  taki  trzewik  teraz  służy 

Za  lampę;  płomień  wspomnień  w  nim  ukryty 
Gore...  w  różowym  ujęty  atłasie, 
A  tak  maleńki  jest,  jak  oko  w  asie. 

01  gdyby  takie,  z  listków  rói  robione 
Sylfów  trzewiczki  padały  mu  w  oczy... 

Pewnieby  krzyknął;  niech  w  różach  utonę, 

Niech  mnie  nakryją,  niech  mnie  blask  zamroczy ! 

Ale  ogromne  babusze  czerwone, 

Jak  ogień  albo  grad,  co  żyto  tłoczy, 

Albo  pioruny  z  alpejskich  obłoków, 

Albo  tei  chmura  latających  smoków, 

Z  dołu  i  z  góry  krzyżują  się,  lecą  — 

Świata  nie  widać,  słońce  nawet  ćmi  się. 

Próżno  w  nim  gniewy  się  gorące  niecą, 
Zęby  o  zęby  zgrzytają  tygrysie; 

Zamyka  oczy  —  one  ciągle  niecą, 

Ten  grad,  za  którym  wszystko  w  oczach  mgli  się : 

Zrazu  się  wahał  —  potem  się  ośmielił 

I  z  pistoletu  na  wiatr  w  górę  strzelił. 

Wrzasnęło  wojsko  wiedźm,  turecki  święty 

Upadł  i  zaczął  wić  się,  paralityk; 
Lecz  pop  prowadzi  znowu  na  bój  wszczęty 

Baby  —  szanowny  pop  —  jakiś  polityk, 
Który  chciał,  aby  pan  poseł  był  wzięty, 

A  stąd  przed  Khamem  by  uniknął  kryl3"k 
I  kar  na  popy  we  wschodnim  kościele. 
Których  oskarżą  de  raptu  puellae. 
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»Jaki  wstyd  będzie,  krzyczy,  gdy  Giaurowi, 
Co  widział  Khana  małionkę  w  kąpieli, 

Zostaną  oczy  we  łbie!  Co  Khan  powie? 
Jak  się  z  was  będą  małżonkowie  śmieli! 

Ranioną  babę  święty  wnet  uzdrowi; 

Ja  dam  na  tytoń t.  —  Tu  blask  karabeli 

Mignął  mu  w  oczach;  uderzony  płazem 

Padł  okręcony  jak  wężem  —  żelazem. 

Taka  w  niej  była  giętość,  w  owej  szabli, 
Którą  Beniowski  przypasał  do  boku 

Mścić  się  Ojczyzny.  Więc  nakształt  korabli. 
Łamał  się  rycerz  śród  szarego  tłoku; 

Aż  uczuł  coś  we  włosach  nakształt  grabli 
1  coś  kociego  razem  uczuł  w  oku, 

I  coś  cięższego  obciążyło  łokcie  — 

Były  to  ręce  kobiet  —  i  paznokcie... 

Reszta  tej  walki  i  rycerza  wzięcie 
Nie  opisane  jest  w  mojej  kronice; 

Sądzę,  że  gdyby  nie  miał  był  na  wstręcie 
Rąbać  pałaszem  takie  czarownice, 

Byłby  zwyciężył,  więc  na  dyamencie 

Ryć  tę  szlachetność  Iwiąl  Jeśli  krytyce 

Jaki  bok  slaby  tu  w  tych  rymach  podam, 

Tc  odwołuję  się  wnet  zaraz  do  dam. 

Niech  sądzą,  niech  się  litują,  niech  płaczą, 
Niech  utyskują  na  los,  piszą  treny; 

Niech  ten  kawałek  paznokciem  namaczą 
I  odczytują  w  dzień  słoty,  migreny. 

A  pewnie  same  sobie  wytłómaczą, 

Dlaczego  dał  się  wziąć  przez  te  Syreny; 

I  rzekną:  ach  nieszczęsny  —  to  go  broni, 

Ze  na  tę  biedną  płeć  nie  podniósł  dłoni  1 
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Tak,  to  go  broni  —  bo  ja  mam  wainiejsze 
Rzeczy  i  muszę  rzucić  bez  obrony; 

A  sam  do  Khana  prowadzę  Borejszę, 
Lutnie  na  wyższe  nastroiwszy  tony. 

Gdzie  o  Ojczyznę  chodzi,  rzeczy  mniejsze 
Muszą  ustąpić  —  więc  choć  zasmucony 

Rycerza  mego  wzięciem...  kropki  kładę, 

A  sam  Borejszy  śpiewam  ambasadę. 

Khan  krymski  Kierym  Giraj,  jak  cytryna 
Żółty...  wąsy  miał  długie  jak  sum,  karę, 

Ciało  na  szyi,  jak  czerwona  glina, 

A  oczu  kocich,  jasnych,  takich  parę, 

Jak  u  tygrysa  —  dobry  starowina, 
Ale  o  buńczuk  bardzo  dbał  i  wiarę; 

Ministra  także  miał  przy  swoim  boku, 

Oba  siedzieli  —  jak  duchy  w  obłoku. 

Rzekłbyś,  ze  Pluton  z  brodatym  Charonem 
Siedzą  i  palą  tytoń  —  w  środku  sali 

Rozkwitła  fajka  wywróconym  dzwonem, 
Jak  kocioł,  gdzie  się  dusz  tysiące  pali. 

Dwa  węże  w  kocioł  wetknięte  ogonem 
Do  ust  im  lazły,  a  oni  je  ssali, 

Smakując  bardzo  to,  co  bursztynową 

Szyją  wziął  z  kotła  gad  i  oddał  głową. 

Oba  siedzieli  niby  na  przydworzu, 

Choć  nad  głowami  wisiała  framuga: 

Widać  im  było  i  błękit  na  morzu, 

Gdzie  lekkie  skiby  szły  od  wiatru  pługa; 

Widać  meczety,  w  których  to  dwuroiu 
Dyjamentowe  światło  wiecznie  mruga, 

Jak  wiersz  Bohdana,  gdzie  w  ciągłym  przymusie 

Pała  różowy  brylant  —  na  turkusie. 
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Jak  turkus  bowiem  było  niebo  wschodnie, 
A  turkus  nawet  laki  bardzo  rzadki. 

Tatary  moje  więc  siedzą  wygodnie, 
Nie  ściany  mając  wkoło,  ale  kratki 

Z  drzewa,  przez  które  czasem  jak  pochodnie 
Łysnęły...  oczy  panny  lub  mężatki. 

Oczy  gruzyjskie,  pełne,  skrzące,  duże  — 

I  usta,  czasem  nie  usta,  lecz  róże. 

Ciekawość  taka  żonom  pozwolona 

Na  wschodzie,  byle  twarz  zakryJy  sarnę. 

Pokazać  czasem  wolno  trochę  łona 

Przez  rozciętego  wkroś  gorsetu  bramę  — 

Ale  twarz  zawsze  ściśle  zasłoniona, 

Jak  miesiąc,  gdy  nań  ziemia  rzuci  plamę. 

Szczęściem,  że  teraz  nawet  już  na  Wschodzie 

Ten  obskurantyzm  twarzy  nie  jest  w  modzie, 

U  nas  trwa  jeszcze...  nie  w  kobiecym  stroju, 
Lecz  w  poetycznych  szkołach;  ale  szkoda 

Na  świergocące  te  wróble  naboju. 
Niech  katolicka  płynie  sobie  woda! 

Niechaj  używa  wiersz  dawnego  kroju  I 
Niech  epopeję  nam  piszą  z  Heroda, 

Z  biblii  całej  porobią  obrazki 

I  o  .potopie  też  napiszą...  skazkil 

Co  do  mnie  —  wolę  Rafaela  loże 

I  te  sufity,  gdzie  nad  ludzką  głową 
Wisi  w  tęczowych  blaskach  dzieło  boże, 

A  taką  sztuką  odświeżoną  nową, 
Tak  nieśmiertelną,  że  umrzeć  nie  może. 

Lecz  o  Jehowie  będąc  —  jest  Jehową 
Iskierką  Jego  treści  dotykalną, 

Ludzkim  filarem  wspartą  i  widzialną. 
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I  kiedym  w  górę  spojrzą?,  to  przestrachem 
Zdjęty  myślałem,  że  w  braku  sufitów 

Niebiosa  wiszą  otwarte  nad  gmachem 

I  te  kolumny  są  bez  żadnych  szczytów. 

1  chciałem  myśli  tytańskiej  zamachem 
Zbić  to  zwierciadło  czynów  i  błękitów, 

Gdzie  powtórzone  wisi  boskie  dzieło 

I  trwa...  a  nasze  co  chwila  —  zginęło. 

O  tym  to  cudnie  malowanym  gipsie 

Mówił  Jan  święty:  że  będzie  zwinięte  — 

Mówiąc  o  kartach  ksiąg  w  Apokalipsie. 

Gdy  trąby  zagrzmią,  fale  wstaną  wzdęte, 

A  Bóg  światowi  powie:  w  gruzy  syp  się! 
A  grobom  powie:  stójcie  odemknięte  I 

A  tym  sufitom:  skrzydłami  się  nieście 

W  niebo,  bo  z  my^li  i  z  nieba  jesteście! 

O  biedny  Rzymie,  jak  ty  w  Słowianina 
Pieśni  wyglądasz  niemy  ślący,  karny! 

Na  tożto  przysłał  Bóg  Atyli  syna, 

Aby  gitary  tam  dźwięk  taki  marny 

Rzucił  na  wiatry?...  a  tam  jednak  glina 

Z  Grachów...  i  z  duchów  stoi  obłok  czarny 

Nad  Koloseum;  księżyc  je  upiększa, 

Lecz  jest  jak  tylko  jedna  z  tarcz,  nie  większa 

Od  Brutusowej.  Z  taką  to  koroną 

Stoją  ruiny,  czarne  i  zębate. 
0!  prawda,  że  tam  ptaszków  pełne  łono, 

Że  im  powoje  stanęły  za  szatę; 
Ze  tam  krzyż  duma  —  i  gromnice  płoną; 

Ze  tam,  kędy  lwom  odmykano  kratę, 
Dzisiaj  (widziałem  sam  biedny  wygnaniec) 
Wypada  jakiś  ksiądz,  mnich,  obłąkaniec  — 
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Rzuca  się    pieni,  klnie:  i  Carbonari 

Krzyczy,  la  genie  d^  inferno!  i  zgrzyta. 

Sam  jak  hyena  jest  albo  wilk  szary, 
Na  żar  położy  więźnia  i  wypyta; 

Do  domu  nakształt  dymu  albo  pary 
Wciśnie  się,  zyzem  tygrysim  powita, 

Pieczenie  zawsze  nadybie  gorącą, 

Spowiada  panią...  uwodzi  służącą. 

I  taki  brudny  czart  czasem  się  chyli 

I  z  pyłu  lice  odsłoni  pomnika, 
Z  pyłu,  co  leciał  przed  wojskiem  At}  li, 

Przed  kopytami  Hunnów,  Alaryka 
I  nakrył  dawne  miasto,  nim  przybyli; 

I  jako  ten  grób,  co  się  sam  zamyka, 
Zniknęło,  cudzej  uchodzące  właści 
I  utonęło  przed  mieczem  — r  w  przepaści. 

Dzisiaj  dobyta  kolumna  niecała 

Pyta  się  biedna  cicho:  a  co  w  Rzymie? 
Czy  mi  czas  było,  abym  zmartwychwstała? 

Czy  macie  jakie  na  grobowcu  imię, 
Abym  go  strzegła  ja  i  nad  nim  stała, 

Ja,  co  widziałam  mogiły  olbrzymie 
I  wiem,  co  dola  ludzi  niepowrótna, 
I  jeszcze  po  nich  jestem  dzisiaj  —  smutna... 

Tak  pyta,  gdy  ją  podnoszą  na  drągi 

I  stawią  znowu  czołem  na  gwiazd  wianek. 

O  mój  Bohdanie  —  ja  ci  tam  posągi 

Pokażę  smutne  piękniejszych  poganek; 

Ja  ci  pokażę  dawne  wodociągi. 
Co  idą  jako  tłum  Samarytanek, 

NiOsąc  na  głowie  dzbany,  korowody 

Dzbanowi  lecz  wszystkie  na  głowach  bez  wody 
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Choćbyś  był  jako  Chrystus  upiagniony, 

Pić  ci  nie  dadzą,  zostawią  u  siudiii; 
Ja  ci  pokażę  od  Trybowej  strony 

Rzym,  co  się  myciem  swej  biehzny  trudni, 
A  nie  trudni  się  obmyciem  korony, 

A  syczy,  kiedy  się  dzień  rozpołudni 
I  gdy  nań  blaskiem  przeraźliwym  pala, 
Jak  wąż,  co  głowę  ma  na  kłębku  ciała. 

O  miserere!  jam  go  widział  z  góry 

Et  de  profundis  —  wiem,  jak  widać  z  grobu ! 
Zielony  on  jest,  a  w  płaszczu  z  purpury, 

A  w  ręku  uschły  kwiat  —  z  świętego  iłobu ; 
Nad  nim  z  ognistych  smoków  lecą  chmury, 

A  z  Dantejskiego  nosi  płaszcz  wyrobu, 
Dominikańskim  mieniący  się  jadem, 
A  każda  w  nim  nić  —  czartem  albo  gadem. 

0  mój  Bohdanie  1  pod  ten,  co  się  skłębią 

Płaszcz,  i  sam  przez  się  jest  wiecznie  ruchawy, 
Ty  lecisz  z  dziwną  prostotą  gołębia, 

Chciwy  napoju  —  i  blasku  i  strawy... 

1  myśli  się  twój  koń  trwogą  nie  zdębla! 

Żeś  jest  niewinne  dziecko  —  znać  z  postawy: 
Dlatego  piecza  i  strach  mi  o  ciebie, 
Bo  ten  okropny  duch  żegnaniem  —  grzebie... 

I  byłem  mędrszy  z  żórawi  łańcucha, 

Kiedym  się  zerwał  sam  i  poszedł  przodem; 

A  byłem,  gdzie  dwie  srebrnych  fontan  bucha, 
Przed  gmachem  wielkim  i  kolumn  ogrodem; 

Ja  wtenczas  silną  rószczką  mego  ducha. 

Co  w  środku  ma  kwiat  —  choć  okryta  lodem. 

Zakląłem  źródła,  tak  że  w  tej  potrzebie 

Anioły  złote  mi  dwa  dały  z  siebie. 
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Z  tęczy,  co  wiecznie  swoją  wstąiką  pęta 
Skrzydła  fontannom  i  włos  im  ubielą, 

Wyszły  anioły  przewodne,  bliźnięta, 

Wyszły  i  wiodły  w  kościół  Zbawiciela; 

I  tę  kopułę,  która  już  pęknięta 

Jak  czaszka  w  grobie  ludzka  się  rozdziela, 

Wzięły  na  skrzydła  złote  nad  tułaczem, 

Jej  bym  nie  zwalił  gromem,  echem,  płaczem, 

Więc  póki  stałem  pod  ogromną  banią. 

To  ją  trzymała  para  jasnolica; 
Wysokość  —  z  niebios  równałem  otchłanią. 

Bo  ta  kopuła  —  to  Alp  rówieśnica! 
Chmury  stukają  w  okna,  idąc  na  nią, 

I  do  kościoła  wchodzi  błyskawica, 
Za  nią  pioruny,  te  nawałnic  wodze, 
Spotkawszy  kościół  powietrzny  —  na  drodze. 

Potem  bóg  Perun,  wróciwszy  w  Łotysze, 
Puszczom  i  sosnom  blady  opowiada: 

Na  chmurach  się  tam  las  krzyżów  kołysze, 
I  kościół  w  chmurach  stoi  i  nie  spada  — 

Choć  ja  i  wichry,  —  moi  towarzysze. 
Ja  i  me  dzieci,  piorunów  gromada, 

Bierzem  go  w  ręce,  w  skrzydła,  z  kolumn  rwiemy 

I  tu  na  puszcze  litewskie  niesiemy, 

Ale  zwycięstwo  kiedyś  przy  nas  będzie, 
Tu  na  piorunach  czerwonych  przyleci; 

Marzanny  w  nim  się  zagnieżdżą  Jabędzie 
I  orły  będą  w  czerepie  mieć  dzieci... 

—  Tak  mówi  Perun  —  ja  wiem,  że  zdobędzie 
Błyskawicami  to,  co  próchnem  świeci; 

Dlategom  bronił  gmach  od  zaginienia 

I  aniołami  ubrałem  sklepienia. 
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A  teraz  wybacz,  Cezarów  mogiło, 

I  wy,  Piętrowych  fontan  Świtezianki, 

I  ty,  wisząca  na  powietrzu  bryło, 

I  wy,  kolumny,  iak  Pelejad  wianki 

Stojące  w  chmurach...  i  ty,  świata  siJo, 
Krzyżu  pokorny  1  i  wy,  dawne  szranki. 

Gdzie  lew  z  Chrystusa  walczył  apostołem, 

Wybaczcie,  zem  się  na  was  oparł  czołem... 

Strudzony  byłem  i  smętny  —  lecz  znowu 
Wielkim  popiołem  posypawszy  ciemię, 

Znów  do  mojego  powrócę  narowu. 
Do  pieśni,  ludzi  malować  i  ziemię; 

Znów  do  krymskiego  pójdę  półostrowu, 
Rycerzy  moich  posadzić  na  strzemię 

I  nieść  w  pożarne  Ukrainy  łuny 

Tych,  którzy  na  mój  głos  powstali  z  trany. 


PIEŚŃ  DZIEWIĄTA. 

Więc  gdy  Borejsza  przed  czerwonym  Khanem 
Stanął:  przeżegnał  się  naprzód  dwa  razy 

I  stanął  prosty  jak  drąg  przed  Dywanem 
Z  tłómaczem,  który  czekał  na  rozkazy. 

Potem  się  ze  swą  godnością  i  mianem 
Zaprodukował  i  rzekł  te  wyrazy, 

Które  w  lot  muza  nieśmiertelna  chwyta: 

»Daj  temu  psu  list  księcia  —  niech  przeczyta! 

To  mówiąc,  papier  wydobył  z  cholewy, 
I  podał  ów  list  dziwny  przez  tłómacza; 

Minister,  który  stał  jak  anioł  lewy, 

Wziął  list  i  wejrzał  weń  okiem  puhacza. 

Litery  były  w  nim  rafskiemi  drzewy; 
Pomalowany  był,  jak  pasmo  tkacza, 

Gdy  na  czółenka  różnych  blasków  bierze 

I  nicią  złotą  przerabia  szkaplerze. 

Dyabełki  miasto  liter,  dziwolągi, 

Floresy,  różnym  świecą  atramentem; 

Z  tych  arabesków  były  różne  ciągi, 

A  list  fantazyi  był  dziwnym  odmętem. 

Książę  się  Karol  pisząc  klął,  że  ongi 

Sam  u  Sułtana  z  młodu  był  skrybentem; 

Na  słowo  szlachta  zaręczyła  dziarska, 

Ze  po  turecki!  pisze  —  lecz  z  tatarska. 
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Ale  minister  Khana  na  kulasy 

Spojrzawszy  i  te  dziwne  malowidła, 

Ujęte  w  różne  klucze  i  nawiasy, 

Gdzie  A  chwytało  wielkie  B  za  skrzydła: 

Skręcił  na  palec  wąsy  dwa  jak  pasy, 

I  twarz  mu  dziwnie  pomarszczona  zbrzydła, 

I  ząb  mu  koci  zaczął  o  ząb  zgrzytać; 

Na  co  pan  poseł  rzekł:  —  nie  umie  czytać! 

Ani  przypuścił,  by  Pan  na  Nieświeżu 
Nie  umiał  pisać:  czekał  więc  responsy. 

Wtem  przyniesiono  wielki  pilan  ryżu; 

Minister  kręcił  papier  —  a  Khan  wąsy. 

W  Krymie  nie  spieszą  się  tak,  jak  w  Paryżu; 
Gardzą  tam  słowy  prędkiemi  i  pląsy; 

Wjpadkom  bożym  otworzona  brama, 

Rzecz  każda  robi  się...  aż  zrobi  sama. 

Tymczasem  ludzie  jedzą  ryż,  sorbety 

Piją,  i  palą  czarny  tytoń  dżebcl; 
U  pasa  noszą  złote  amulety, 

Świat  uważają  ten  za  smutny  szczebel 
Do  nieba.  W  myślach  nie  grzebią  jak  krety, 

Pod  katolicki  też  nie  biorą  hebel 
Mądrości;  lubią  wiersze  pełne  słońca 
I  poematy  trwające  bez  końca. 

Wniesiono  więc  ryi  i  przyszły  śpiewaki; 

A  pan  Borejsza  do  Abdulewicza: 
To  polityki  wielkie  te  sobaki! 

Nie  chcą  od  razu  nam  trzasnąć,  jak  z  bicza; 
Co  odpowiedzieć,  myślą,  na  list  taki. 

Ja  zaś  z  mojego  pokażę  oblicza, 
Ze  nie  dbam  o  nich;  lecz  proszę  Acana, 
Wyzwij  odemnie  ich  na  próbę  dzbana. 
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Jeśli  nie  szelmy  i  nie  knują  zdrady, 

Niech  w  wiuo  zajrzy  ta  wąsata  morda! 

Zwyciężonemu  ja  podam  układy, 

Do  mnie  należeć  będzie  złota  Orda; 

Ochrzczę  psów,  będę  chrzcił  całe  gromady, 
A  potem  wprawię  do  polskiego  kordą, 

Potem  i  haracz  na  tych  psów  nałoię. 

Wyzwij  —  bo  gotów  jestem  wypić  morze. 

A  ie,  jak  sądzę,  ten  pies  niepozorny 

Nie  ma  u  siebie  takiego  kielicha, 
Jakim  jest  sławny  kielich  mój  klasztorny, 

Który  raz  tylko  był  przez  skórkę  mniclia 
Wypit  aż  do  dna...  łajdak  był  pokorny, 

Ale  to  była  tylko  skryta  pycha, 
Bo  zadrwił  ze  mnie,  a  z  jego  obrotów 
Widać,  ze  wypić  piwnicę  był  gotów  — 

Jeśli  więc  taki  kielich  nie  istnieje 

W  państwie,  które  zjeść  można  jak  piet^^^kf^ł 
Niechaj  w  ten  kocioł  węgrzyna  naleje 

(Wskazał  na  lulkę)  —  sądzę,  ie  zamyka 
Trzy  garnce...  nie  upoi...  lecz  rozgrzeje... 

Cóż  Waćpan  czekasz?  czy  mnie  masz  za  ćwika? 
Wyzwij !  —  ze  niosę  mu  bój,  już  zobaczył, 
A  waćpan  jesteś  na  to,  byś  tłómaczył. 

Jak  to  wyzwanie  w  tatarskim  języku 

Brzmiało,  ja  nie  wiem;  musiało  nieść  trwogę. 

Khan  chwilę  siedział  jak  na  wężowniku, 
Gryzł  wąsy  —  nogę  założył  na  nogę; 

Potem  na  Galiun  spojrzał,  jak  do  krzyku 
Otworzył  usta  i  rzekł:  —  Pić  nie  nu  gę. 

Samby  Saladyn,  Omar  ni  Hilderim 

Nie  wypił  takiej  beczki  —  Allah  Kerinil 
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W  Koranie  także  stoi,  ze  czJek  spity 
Jest  jak  na  ludzi  waląca  się  wieża, 

Albo  wieprz  skórą  Adama  przykryty, 

Lnb  miecz,  co  w  oczy  ojcowskie  uderza. 

Więc  ten  pies  warlby  zostać  wnet  ubity 
Na  miazgę  w  głębi  wielkiego  moździerza, 

Który  w  Stambule  stoi  —  gdzie  Salamon 

Nasz  Suhan,  tłucze  Muf  ty  eh  jak  cynamon. 

Ale  ja  Giaurów,  psów  min  bel  ud,  Lachy 
Oszczędzam  jeszcze  z  wielkiej  wspaniałości 

I  wziąłem  nawet  ich  pod  moje  pachy. 
By  nie  zginęli:  —  więc  nawet  z  litości 

Zagram  z  tym  starym  mopsem  w  święte  szachy; 
Albo  niechaj  się  tu  jak  pies  umości 

I  z  jednej  lulki  piersi  poi  własne, 

A  tak  się  spije,  jak  pies...  nim  ja  zasnę.  — 

Tu  klasnął:  czarny  zaraz  wszedł  rzezaniec 
I  galiun  szarym  nasypał  haszyszem. 

Litwin  wyzwany  rzekł:  —  Tylko  pohaniec 
Pies  dymem  poi  —  musi  być  hołyszem! 

Niech np  przyiedzie  do  mnie  ten  za 

Ja  go  z  ministrem  jego  towarzyszem 

Tak  spoję  kiedyś,  krupników  gorących 

Dawszy,  ze  nawet  tych  psów  ochrzczę  śpiących. 

A  teraz  będę  palić,  co  on  pali. 

Choćby  piekielny  tytoń  był,  nie  spoi, 
To  mówiąc,  usiadł;  cybuch  mu  podali  — 

W  środku  juz  szysze  zapalone  stoi. 
Tymczasem  Hamet  wzrok  wodzi  po  sali. 

Coś  mu  się  w  oczach  miga,  coś  się  roi. 
Jakieś  wspomnienia,  których  się  sam  wstydzi: 
To,  o  czem  w  Litwie  roił  —  teraz  widzi. 
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Przez  złote  kratki  zajrzał  do  ogrodu, 

Stamtąd  go  miła,  cicha  woń  zawiewa; 

Kwietnego  na  twarz  coś  zactiwycił  chłodu, 

Usl3'szał  —  coś  mu  jak  w  dzieciństwie  śpiewa, 

Coś  szumi,  jak  pieśń  własnego  narodu. 

Ujrzał  fontanny,  jak  trzy  srebrne  drzewa, 

Stojące  cicho  międzj^  zielonemi, 

Zda  mu  się,  ie  on  kiedyś  spał  pod  niemi. 

Może  złudzenie  duszy,  którą  zdała 

Piękność  ojczyzny  czarodziejstwem  wabi, 

W  czar  zaprowadzi  i  wyjść  nie  pozwala, 
Jak  gąsienicę  całą  oj ed wabi 

Tęczami.  —  Spojrzał:  księżyc  się  zapala 
Na  Czatyrdachu,  i  źrenicę  słabi 

Ogromnym  kręgiem,  w  którym  nieco  róiy... 

Jakby  zjawisko  nowe,  taki  duży. 

Witaj  mi,  gwiazdo!  właśnie  w  tej  altanie, 

Którą  buduję  z  duchów  i  rycerzy. 
Twoje  mi  srebrne  potrzebne  błyskanie; 

Czasem  twój  promień  jako  miecz  uderzy 
I  przez  zieloność  do  nimf  się  dostanie 

Alabastrowych;  nawet  do  tej  wieży, 
Gdzie  śpi  Danae,  oczki  mruiąc  ładne, 
Nawet  tam  deszczem  strof  lunę  i  wpadnę. 

O!  świeć,  księlycul  bo  mi  czas  z  ryceizem 
Do  Polski  wrócić,  do  rycerskich  szyków, 

I  moje  orle  pisklę  odziać  pierzem. 

Więc  wam  opowiem  z  dawnych  pamiętników. 

Jak  mu  cud  przyszedł  w  pomoc  nad  wybrzeżem 
Euxynu,  i  z  rąk  wydobył  Krymczyków, 

O  uwolnieniu  jego  z  rąk  Tatarek, 

Z  ambony  ludziom  powiadał  ksiądz  Marek. 
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Tej  samej  nocy,  gdy  w  Borejszy  głowie 
Kręcił  dyabelski  haszysz  bardzo  mocno, 

Tej  samej  nocy  jedni  pastuszkowie 

W  poselskiej  puszczy  swą  wigilią  nocną 

Odprawowali;  —  noc  była  w  połowie, 
Godzina,  w  której  bardzo  jest  pomocną 

Zdrowaś  Maryja,  śpiewana  żałośnie, 

Za  duszę  w  czyścu,  i  ogień  przy  sośnie. 

Mieli  więc  ogień  i  głośno  śpiewali 

Pacierz  —  a  blizko  strumień  mruczał  srebrny, 
Właśnie  jak  dusza,  co  się  w  czyścu  zali, 

Ze  tych  pastuszków  pacierz  jest  potrzebny, 
I  wierzba  srebrna  kąpała  na  fali 

Złote  listeczki.  —  O  tern  ksiądz  wielebny 
Mówiąc  z  ambony,  płakał;  wierzba  biała 
Takie,  choć  mówić  nie  mogła  —  płakała. 

Konwalie  białe,  cicha  mgła  i  rosa, 

Trawy  zapachem  dyszały  od  kwiecia: 

Gdy  oto  z  wierzby  trefionego  włosa 

Wybiegły  jedna,  potem  druga,  trzecia 

Gwiazdy  błękitne,  i  nie  szły  w  niebiosa 
Po  niebie  latać  i  trwać  przez  stulecia, 

Ale  nad  wierzbą  stanęły  w  lazurze. 

Dwie  obok  siebie  stojąc  —  trzecia  w  górze. 

I  tak  w  iórawi  klucz  uszykowane 

Jaśniały,  az  las  zajaśniał  w  promyki. 

I  przyszły  panie  dwie  w  błękit  ubrane, 
I  pod  wierzbami  ucichły  strumyki. 

Jak  ja  —   gdy  nagle  brzmiąc  na  lutni  stanę 
Słuchać,  czy  oklask  przyjdzie  albo  krzyki, 

A  potem  znowu  zaczynam  nierychły: 

Tak  właśnie  owe  strumienie  ucichły. 
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A  one  smutne  przez  ów  strumień  złoty 
Podały  sobie  ręce,  mówiąc:  Avel 

A  obie  były  tak  pełne  tęsknoty, 

Jak  strumień  i  las;  a  miały  postawę 

Lekką,  jak  gdyby  mogły  iść  w  poloty, 
Lecz  oswojone  były  i  łaskawe; 

Jedna  twarz  miała  czarną,  druga  bladszą; 

Pastuszkom  zdało  się,  ie  we  śnie  patrzą. 

I  wszystko  zdało  się  snem  w  cichym  lesie 
Na  mchach  i  białej  konwalii,  pod  drzewem 

Pionącem  w  światła  cudownym  okresie, 
Gdy  się  witały  ze  łzami  i  śpiewem. 

Jedna  pytała  drugiej  —  co  ją  niesie? 

A  kaida  rzekła:  Jestem  krwi  wylewem 

I  ogniem  grodów  owiana  gorących 

I  drżę,  królową  będąc  konających. 

Królestwo  moje,  rzekła  matka  czarna, 

Wyniszczone  jest  mieczem  i  płomieniem; 

Ptaszęta  małe,  gdy  lecą  po  ziarna. 
Znajdują  pola  siane  kul  nasieniem. 

Ja  jestem  matka  ludzi  gospodarna, 
Zbieram,  co  sieję,  i  nad  pokoleniem 

Umarłych  —  moje  wysłałam  anioły, 

Męczennikami  napełniać  stodoły. 

Przyjdzie  godzina,  ie  ich  dzieci  dzieci 

Nad  plonem  tego  czasu  wzniosą  lament; 

Lecz  teraz  wszystko  jak  liść  z  drzewa  leci, 
Kościołów  krew  nie  broni  i  sakrament; 

Kagańcem  swoim  śmierć  kościana  świeci, 
A  przed  nią  czarne  dusze  lecą  w  zamęt; 

I  nad  tem  wszystkiem  stoję  —  ja  królowa, 

I  patrzę  ze  skał  moich  z  Poczajowa. 
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Przychodzą  matki  w  śmiertelnej  koszuli 

I  przed  ołtarzem  moim  klęczą  krwawe; 
Ta  krzyczy:  wczoraj  syn  mój  legJ  od  kuli, 

0  i  wskrześ  go,  wskrześ  go!  —  druga  wola:  avet 
Płód  mój  nożami  z  żywota  wypruli, 

Poskarż  się  za  mnie  I  —  trzecia  mi  na  ławę 
Rzuciła  parę  niedoszłego  płodu 
Prosząc:  nakarm  je,  bo  umarły  z  głodu... 

We  mgłach  srebrzystych,  gdy  stepem  przechodzę, 

Spotykam  jakieś  jęczące  gromady; 
Ludzie  okropni  bez  rąk  są,  jak  wodze 

Tym,  co  na  rękach  pełzają  jak  gady; 
Inni  umarli  zostają  na  drodze 

1  są  zabójcom  strasznym  jako  ślady; 
Inni  bez  twarzy  wzdychają  z  rozpaczą. 
Bez  ust  się  modlą  i  bez  oczu  płaczą. 

0  siostro  moja!  morem  ja  owiana 

I  czarna  dymem  smętnego  jałowcu, 
Do  mego  Dziecka  krwawego  i  Pana 

Każę  się  często  nieść,  i  na  grobowcu 
Siedząc,  mam  dziatek  umarłych  kolana 

Pełne  —  nie  mówię,  na  jakim  manowcu 
Zbierałam  kwiaty  ludzkie  nieszczęśliwe. 
Lecz  on  je  widzi  u  nóg  —  te  nieżywe, 

1  taką  ma  twarz,  jaką  w  Nazarecie, 

Kiedy  się  zegnał  ze  mną  mówiąc:  Matko, 
Idę  juz  umrzeć!...  a  mnie  zorze  trzecie 

Pod  oliwami  zastały  i  chatką, 
A  jego  już  nie  było...  i  na  świecie 

Stał  krzyż,  nad  uczniów  płaczących  g'romadką, 
I  słońca  ani  księżyca  nie  było 
I  grób  był  krwawą,  lecz  pustą  mogii*,.. 
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Tak  się  skarżyła  siostrze,  a  zadana 
Turecką  szablą  na  twarzy  obraza, 

Po  której  uśmiech  pozostał  i  rana, 
Stała  się  teraz  widną,  jako  skaza 

Nowo  boląca.  Druga  zadumana 

I  w  sercu  niosąc  mieczów  trzy  żelaza. 

Oczu  z  mlecznego  nie  spuszczała  pasa. 

Wtem  ciche*  krągłe  światło  wyszło  z  łasa. 

Pastuszki,  patrząc  niby  w  jasnowidzie, 
Rzekli  do  siebie,  tuląc  swe  kożuchy: 

Czy  widzisz?  do  nich  z  lasu  słońce  idzie... 
Potem  zamilkli  —  bo  przytomne  duchy 

Głos  odebrały.  Więc  jak  na  Egidzie 
Minerwy  widać  jakąś  twarz  i  ruchy, 

Oczu  i  włosa,  co  w  stalnym  błękicie 

Świadczą,  że  środek  tej  tarczy  raa  życie: 

Tak  w  słońcu  owem  był  środek  i  plama 
Światłu  owemu  czyniona  z  człowieka. 

Był  to  ksiądz  Marek  —  twarz  i  ego  ta  sama, 
Jak  zawsze,  wielka  otwarta  powieka; 

Ale  szedł  we  śnie  —  i  straszliwa  szrama 
Od  dyscypliny  krwią  gorącą  ścieka, 

Otwartej  piersi  tworząc  straszny  przerys 

W  krople  pół  zaschłe...  długie,  jak  berberys. 

Widać,  że  będąc  na  nocnej  modlitwie 
Wpół  obnażony,  może  na  pół  senny, 

Po  jakiej  rzezi  widzianej  lub  bitwie 

Zasnął  —  a  jego  duch  tylko  promienny 

Wyszedł  i  w  słońcu  złotem  szedł  po  Litwie 
Przez  czarne,  smutne  lasy,  do  Gehenny 

Wędrując  może  —  lecz  to,  co  go  niosło 

Słońce,  stanęło  przy  wierzbie  i  rosło. 
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A  ksiądz  znalazTsz}^  pod  nogami  ziemię. 
Na  kolana  si^  rzucił  na  konwalii, 

Tak  ze  pokazał  już  nie  twarz,  lecz  ciemię, 
I  krzyknął:  —  Idę  z  rzezi  i  z  batalii. 

Zwątpiłem,  pierwszy  raz  poczuwszy  brzemię 
Mogił  na  sobie  —  01  wołajcie  z  Galii, 

Z  Rzymu  i  z  Azyi ..  i  tych,  co  za  morzem, 

Bo  nas  mordują,  rzną  mieczem  i  nożem! 

Królowy  niebios!  wy  nad  strumieniami 
Cicho  w  lilije  białe  rozkwitnięte; 

A  miecz  nad  nami  i  pożar  nad  namil 
Dzieło  upada,  choć  mądrze  poczęte. 

Duma  rozerwie  wszystko,  wszystko  splami! 
Panięta  nasze,  jak  pawie  nadęte! 

Ja  do  pacierzy  nastroiłem  wargę, 

Lecz  będąc  u  stóp  waszych,  niosę  skargę. 

Potocki  bruździ  —  nic  więcej  nie  powiem; 

Ale  Potocki  bruździ,  w  czarty  wierzy, 
Regimentarzem  chce  być  —  nad  pustkowiem! 

Będzie!  bo  pustka  się  na  wszędy  szerzy. 
Niechże  upadnie  przed  księżyca  nowiem, 

Na  którym  wasza  srebrna  stopa  leży! 
Niechże  się  schyli  duszą  cichą,  szczerą, 
Przed  Bogiem  —  nie  przed  szatanem  i  lirą  I 

Ta  lira...  w  trumien  znaleziona  rdzeniach! 

Jui  jej  głos  serce  narodu  osłabił, 
A  na  niej  szatan  czarny  gra  w  płomieniach 

I  luda  już  pół  z  Baru  mi  wywabił! 
Jak  wąż,  co  błyszczy  swą  koroną  w  cieniach 

I  blaskiem  ściąga  słowika,  by  zabił: 
Tak  ów  kozacki  pół- duch  na  złe  radzi 
I  swoją  smętną  pieśnią  gdzieś  prowadzi 
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Na  zaginienie!  Brońcie  od  pożarów 

I  od  powietrza  nas,  ach!  i  od  głodu! 

I  brońcie  jeszcze  nas  Panny  od  czarów 
I  od  tej  dumy,  co  z  Barskiego  grodu 

Jui  oberwała  wichrem  las  sztandarów, 
A  sama  chce  być  zbawczynią  narodu. 

Nadłamcie  dumie  miecza,  skruszcie  rogów, 

Zostawcie  Boga  nad  nami  —  nie  bogowi 

Dajcie  mi  jedną  przynajmniej  szablic^ 

Świętą,  a  ja  z  niej  wielką  t^czę  zrobię, 

Tęczę  i  wiecznie  trwałą  błyskawicę, 
Świecącą  teraz  i  później  na  grobie. 

Gdy  położymy  w  proch  zmęczone  lice. 

Nie  zostawiwszy  nic  jak  proch  po  sobie, 

I  duszę  w  boie  oddawszy  ramiona, 

A  nasze  długo  słyszane  imiona 

Oddawszy  dzieciom.  -  Poseł  mój  szwankował 
W  Krymie,  i  pewnie  ciężkie  więzy  dźwiga; 

I  tego  brońcie,  bom  go  umiłował!... 

Na  tem  zakończył  mój  ksiądz  pacierz  wiga 

Papisty;  potem  w  księżyc  pocałował, 
"  Co  pod  nogami  Matek  Boskich  miga, 

]   był  od  swojej  złoto- jasnej  ściany 

Wzięty,  weselszy  już,  bo  wysłuchany. 

Nazajutrz  słońce,  strzałą  brylantową 
Zajrzawszy  w  celę  cichą  Karmelity, 

Obudziło  go  z  bardzo  ciężką  głową, 
A  był  na  kwaśne  jabłko  ciężko  zbity 

I  pokapany  nie  berberysową 

Jagodą,  ale  własną  krwią  okryty, 

I  dyscypliny  także  znalezione 

Przy  nim.  leżały  mokre  i  czerwone. 
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I  zdało  mu  się,  ie  śpiąc  chodził  lasem, 
A  nic  nie  wiedział,  ie  chodził  istotnie 

W  koronie  złotej,  z  wielkim  tęczy  pasem. 

Wreszcie  zapomniał.  —  Jakiś  pan  tnie-po-tnie 

Do  jego  celi  cichej  wszedł  z  hałasem 

I  z  wódką  —  było  na  dworze  wilgotnie; 

Ksiądz  się  nie  bronił,  ł3'knął  gorzaliny  — 

I  ten  sen  w  duchów  uleciał  krainy. 

Lecz  skutek?  —  skutek,  jak  się  to  pokaże, 
Był  na  tym  nawet  świecie  dotykalny, 

Wkrótce  będziemy  z  moją  pieśnią  w  Barze, 
Wtenczas  ujrzycie  sami,  ze  fatalny 

Był  pacierz  księdza.  Runęły  ołtarze. 

Kościół,  i  z  niemi  ten  ksiądz  runął  mszalny; 

Lecz  ksiądz  przez  swoje  to  dokazał  cudy, 

Że  regimentarz  z  czartem  runął  wprzódy. 

Ut  videbitis.  —  Jak  pięknie  owiewa 
Woń  cudów  młodość  mego  bohatera! 

Anieli  patrzą  przez  palmowe  drzewa, 
Jego  więzienie  w  blaski  się  ubiera, 

Hymn  Betlejemski  nad  głowami  śpiewa, 
Z  duchów  się  złotych  wiąże  jakaś  lira 

Pod  sklepieniami  i  blask  bursztynowy, 

W  tym  blasku  róże,  światełka  i  głowy. 

Był  to  sen  tylko  —  ale  nie  zepsuta. 
Wraca  młodości  krew  sny  takie  daje. 

Pan  Zbigniew  leżał  w  jednym  Marabuta 

Grobowcu.  —  Wschodnie  przebiegając  kraje, 

Kiedy  mnie  noga  wielbłądów  niekuta 
Niosła  w  piekielne  stepy  albo  raje, 

Stanąłem  na  noc  raz  w  grobie,  i  dobrze 

Spałem  na  martwych  pościeli  i  ziobrze. 

PISMA    JULIUSZA    SŁ0WACKIE60.    T.    li.  flS 
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ByJa  to  wielka  w  iywocie  pociecha 

Zasnąć,  a  jeszcze  większa,  wstać  o  wschodzie 
I  otrząść  włosy  senne  z  prochu  Szecha 

I  zostawić  go  w  mogilnej  gospodzie, 
Nie  dawszy  mu  za  nocleg  nic  —  prócz  echa 

Z  tej  pieśni,  w  obcym,  dalekim  narodzie 
Śpiewanej,  —  Ludzie  z  księżycową  twarzą 
W  mogiłach  swoich  wschodnich  gospodarzą. 

Przyjmują  na  noc  smętne  wędrowniki, 
Czasem  przez  wieczne  nakażą  zapisy 

Karmić  ptaszęta  —  skąd  są  ciągłe  krzyki 
Wróblo  w,  i  ciągłe  pełne  ziarna  misy, 

I  ciągle  różom  miłosne  słowiki 
Na  cmentarzowe  latają  cyprysy, 

I  ciągle  szpaki  po  grobach  gawędzą 

0  trupach,  którzy  karmią  i  nie  spędzą. 

Lubiłem  widzieć  takie  gospodarstwa 

Umarłych,  szpaków  podsłuchać  rozmowy, 

1  słyszeć  różne  ich  o  zmarłych  łgarstwa, 

Bo  pochlebiają;  a  posępne  sowy, 
Grobów  latarnie,  senatory  carstwa, 

Z  grobów  posępne  pokazują  głowy 
I  zegarowe,  wielkie,  krągłe  lice 
I  oczy,  co  się  palą,  jak  dwie  świece. 

W  mogiłce  Szecha  —  był  to  grób  osobny 
Na  górach,  z  białą  kopułą  glinianą  — 

Leżał  mój  rycerz,  nadzwyczaj  podobny 
Do  męczennika,  bowiem  go  związano; 

A  nad  nim  śpiewał  nocy  ptak  żałoby, 

Smutniejszy  jeszcze,  bo  śpiewał  za  ścianą, 

Zrobiwszy  wieczną  z  słowikami  ligę, 

Oddawszy  cyprys  im,  a  czarną  figę 
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Wziąwszy  za  "pałac.  Jej  ogromne  liście 
Ciągle  po  głowie  grobowca  łopocą; 

Ptak  umiłował  ją  sercem  ogniście 
I  nie  opuszczał  nigdy,  nawet  nocą. 

"W  grobie  podwójne  także  było  wniście 
1  dwie  izdebki;  w  jednej  się  szamocą 

Owe  Tatarki  strzegące  dziewczyny, 

W  drugiej  Beniowski  skrępowany,  siny, 

Sam  jeden  leży  na  glinie  i  wzdycha, 

Któż  mu  w  nieszczęściu  srogiem  dopomoże? 

Nad  nim  okropna  zemsta,  zemsta  mnicha! 
Pod  nim  umarły  I  Wspomniał  o  upiorze, 

Potem  (weselszą  myślą  myśl  odpycha) 

O  tej  dziewczynie,  co  w  drugiej  komorze 

Leży  i  rączki  może  białe  poda. 

Lecz  ma  rumatyzm  w  rękach    —  jaka  szkoda  I 

W  kamień  członeczki  białe  Bóg  zastudził; 

Chociażby  chciała  wstać  i  przyjść  —  nie  wstanie. 
Chociażby  wstała,  toby  się  obudził 

Pop,  lub  Tatarki  wiedźmy.  Chryste  panie  1 
Także  Cię  rycerz  mej  powieści  znudził, 

Ześ  mu  dał  rozpacz,  grobowe  posłanie, 
Więzy  na  rękach,  łzę,  co  się  nie  leje, 
I  odebrałeś  w  grobowcu  nadzieję? 

A  jeszcze  gorzej:  jakiś  gorączkowy 

Sen  przyszedł,  zamknął  gorące  źrenice; 

Czarne  Arabki  postawił  u  głowy, 

Ubrał  je  w  brody  jako  czarownice. 

Zamiast  warkocza  z  włosów,  dał  wężowy, 
Zamiast  paznogci,  ubrał  tygrysice 

W  ohydne  i  krwią  kapiące  pazury. 

Zęby  przemienił  w  kły,  zawoje  w  chmury 

28* 


—     43^     — 

Stanęły  nad  nim,  pierś  mu  obnażyły; 

Chce  krzyczeć...  głos  mu  stanął  w  gardle  kołem; 
Chciał  westchnąć    —  w  sercu  pękły  wszystkie  żyły, 

Chciał  zgrzytnąć  —  usta  zawiane  popiołem; 
Wszystkie  uczucia  ludzkie  ma   —  prócz  siły... 

Leży,  z  widmami  strasznemi  nad  czołem. 
Gdyby  juz  uczuł  wreszcie  ból  serdeczny  — 
Lecz  że  strach  tylko  ma,  i  zda  się  wieczny, 

Do  omdlałości  przychodzi.  A  owe 

Wiedźmy  do  siebie  szeptają:  On  słyszy... 

Odrąbmy  jemu,  rzekły,  mieczem  głowę 

i  posłuchajmy,  jak  krew  pluska  w  ciszy. 

A  druga  rzekła:  Mam  krupy  perłowe 
1  dorzucimy  nieco  szarych  myszy, 

I  masła  nam  da  jaki  kat  przekupnik 

I  da  nam  sadła  z  psów  —  zrobimy  krupnik... 

Beniowski  słyszał,  czarne  gospodynie 

Jak  naradzały  się,  i  uczuł  zimno 
W  kościach.  Wiem  jedna  rzekła:  Mam  naczynie, 

Ale  jak  zrobię  tę  rzecz...  mury  hrymną! 
Czekaj;  czoło  mu  językiem  poślinię 

I  zrobię  nasz  znak  nad  nim  samym  i  mną... 
W  Beniowskim  serce  aż  przez  sen  zakrzepło, 
Uczul  przy  twarzy  bowiem  twarz  i  ciepło, 

Nareszcie  usta  —  ale  o  I  dziwaczne 

Sny...  usta  były  świeże,  miłe,  młode, 

Jako  dwie  wiśnie,  co  się  zdają  smaczne, 
Choć  okiem  tylko  rubinową  wodę 

Pijesz.  —  O  ustach  więc  tych  śpiewać  zacznę 
I  wejdę  z  niemi  poeta  w  ugodę, 

Aby  za  wiersz  mój  lotny  bezrozumnie 

Tak  obudziły  mnie  tu  —  albo  w  trumnie. 
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Panny  Gruszczyńskiej  to  były  usteczka  1... 

Ona  w  grobowcu  leząc  z  drugiej  strony 
Biedna,  w  Tatarek  rękach  jak  owieczka, 

Która  na  wełnie  ma  już  krzyż  czerwony; 
A  często  jednak  zachodziła  sprzeczka 

Między  leśnymi  Idyll  Korydony, 
Na  której  owcy  były  śmierci  krzyże  — 
Bo  matka  często  je  całując  zliże, 

I  sama  nie  wie,  ie  swym  pocałunkiem 

Od  śmierci  małe  dziecko  obroniła. 
Tak  właśnie  dziwnym  to  było  trafunkiem, 

A  pewnie  temu  winna  ta  mogiła, 
Że  się  przed  Matki  Boskiej  wizerunkiem, 

Przed  tęczą  swojej  myśli  pomodliła 
Panna  Gruszcz3^ńska,  idąc  na  spoczynek; 
Wtem  ją  obudził  wiatr  z  niezapominek, 

Z  róż,  z  tulipanów,  z  lilii  i  z  bratków, 

I  otworzyła  na  pół  senne  oczy, 
I  ujrzała  się  w  zawierusze  z  kwiatków, 

Które  latały  w  błękitnej  przeźroczy. 
Środek  powietrza  tego  był  z  bławatków, 

W  bławatkach  był  blask  od  czarnych  warkoczy, 
Które  przechodząc  z  jaśni  do  ciemnoty, 
Brały  blask  dziwny,  rubinowo-złoty. 

Twarz  także  była  tej  przecudnej  bieli, 

Co  od  błękitu  także  coś  pożycza; 
Pod  pachą  byli  skrzydlaci  anieli, 

A  co  dziwniejsza,  szata  tajemnicza 
Z  aniołów  tkana  —  a  na  karabeli 

Trzymała  stopy  ta  postać  dziewicza  — 
Stopki  tak  małe,  że  z  tamtego  świata 
Idąc,  zapewne  nie  chodzi  —  lecz  lata. 
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Przed  nią  na  ziemi  niemocą  zJożona 

Panna  Gruszczyńska  smętne  oczki  mruiy, 

Jak  alabaster,  w  którym  zapalona 

Lampa  rzuciła  coś  blasku,  coś  róży; 

Wtem  święta  rzekła  do  niej;  wstań  1  —  a  ona 
Uczuła,  ze  jej  ruch  i  życie  służy, 

I  wnet  rączkami,  które  już  nie  słabną, 

Zebrała  na  pierś  koszulę  jedwabną. 

Potem  usiadła,  a  potem  uklękła, 

A  potem  płakać  zaczęła  w  tym  grobie. 

I  wnet  ta  jasność  przecudowna  pękła 
I  znikła  —  sennej  podobna  osobie. 

Ciemność  dzieweczkę  klęczącą  przelękła. 
Nie  prędko  światło  ujrzała  przy  sobie  — 

Był  to  kagańczyk,  który  tam  szczęśliwie 

Płonął  w  żelaznej  czarce  —  knot  w  oliwie. 

Wziąwszy  więc  lampę,  wyszła;  księżyc  w  góvze 
Świecił,  lecz  zdało  się  małej  dziewczynce. 

Ze  księżyc  ćmiły  fijolki  i  róże, 

Rzucając  nań  blask  i  pył  albo  sińce; 

W  powietrzu  czuła  dziwną  kwiatów  burzę, 
Widziała  różne  tęczowe  gościńce, 

Po  których  odszedł  pewnie  anioł  biały; 

Potem  ujrzała  dwie  Arabki  —  spały! 

Ohydna  ich  twarz  —  bowiem  te  upiorki 
Miały  zasłonę  na  czole  i  brodzie, 

A  po  nosach  szły  z  koralów  paciorki 

I  dwie  zasłony  te  trzymały  w  zgodzie. 

Musiały  pływać  po  wierzchu  jak  korki 
Te  czarownice,  pławione  na  wodzie; 

Musiały  latać  jako  nietoperze, 

Wziąwszy  pod  siodło  łopaty  lub  krz3ie. 
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Lecz  teraz  spały,  chrapiąc  głośno  obie. 

A  tale  ohydnie  ctirapią  i  śmiertelnie, 
Tak  się  pazurem  jedna  w  udo  skrobie, 

A  druga  przez  sen  tak  szczeka  piekielnie, 
Że  panna,  światło  trzymając  przy  sobie, 

Paluszkami  je  osłoniła  szczelnie 
I  stała  —  srebrna  dziewczjma  w  lazurze, 
Jui  nie  kaganiec  niosąc,  ale  róie. 

Nagle  ją  strach  wziął,  obróciła  tw'^arzy 
I  do  grobowca  szła  nazad  powoli. 

Jak  smętna  dusza,  co  się  na  to  skarży, 
Ze  wrócić  musi  do  smętnej  topoli 

I  grobowcowi  ciała  być  na  straiy, 
Ai  ją  pokuta  albo  czas  w^^zwoli 

I  znów  odeśle  w  światy  przedstworzenia, 

Gdzie  wj-rastają  znów  dusze  z  płomienia* 

Szła  więc  pod  swoje  sklepione  framugi 
I  schyliwszy  się  weszła.  Juz  mówiłem, 

Ze  w  tym  grobowcu  był  katakomb  drugi, 
Gdzie  krwią  okrj'ty  i  potem  i  pyłem 

Mój  rycerz  leżał  na  ziemi,  jak  długi. 

Szczęściem,  ze  lampy  mojej  nie  zgasiłem. 

Prowadząc  moje  biedne  dziewczę  ciche 

Do  tego  grobu  po  nocy,  jak  Psyche. 

Od  lampy  płomyk  tak  się  nad  nią  schyla, 
Tak  się  od  knota  w  powietrzu  odrywa. 

Jak  duch  miłości  na  skrzydłach  motyla. 
Piękniejszy  wtenczas,  kiedy  dogorywa, 

Kiedy  ostatnia  w  nim  zachwytu  chwila 

Płomieniem  buctmie  —  piękna  i  straszliwa 

I  nad  kochanki  czołem  się  rozwinie 

Jak  płomyk,  potem  uleci  —  i  zginie... 
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Tak  weszła,  światło  w  zmierzch  ulatujące 

Niosąc  nad  głową  —  potem  go  spostrzegła.. 

O!  Jałcie  wtenczas  jej  modły  gorące! 

Jals  lirew  po  iylacli  szafirowych  biegła  1 

Chciała  go  zbudzić,  więc  usta  płonące 
Na  czole  jemu  liładąc,  sama  legła 

I  jęła  więzy  rozwiązywać  duszliiem, 

Ustami  mówiąc  mu:  cyt!  —  i  paluszkiem. 

On  tez  obudził  się  —  lecz  patrzcie  cliłopcal 
Zaraz  zrozumiał,  że  to  me  z  jasełels 

Jaki  aniołek,  ani  z  mogił  kopca 

Duch,  chociaż  stała  z  koroną  światełek. 

Twarz  ta  i  postać  nie  była  mu  obca; 
Leżał  więc  cicho,  a  ona  perełek 

Ząbków  bielutkich  jak  szczurek  używa 

I  przegryzione  na  pół  więzy  zrywa. 

Juz  wolny  I...  wstaje,  otrząsa  się  z  prochu, 
Ona  z  kagańcem  złotym  naprzód  leci; 

Oboje  W3'szli  z  grobowego  lochu. 

Tatarki  chrapią,  księżyc  srebrny  świeci.^ 

O!  pomóż  ty  mi,  Dante,  i  ty,  Włochu 
Z  Sorentu...  dwoje  tych  różanych  dzieci 

Przez  te  parowy  wieść  okropne,  sinei 

Tam,  na  błękitną  jak  niebo  dolinę.^ 

Olbrzymie  skały  zastępują  drogę, 

Tam  nagle  potok  jęknie  i  zaszczeka; 

Świat  tald  dziki  naprzód  wziął  pod  nogę 
Jehowa,  wprzód  nim  postawił  człowieka, 

Dawszy  stworzonym  skałom  za  załogę 
Węże,  co  lały  się  ze  skal,  jak  rzeka, 

I  po  dolinach,  gdzie  szła  noga  boia, 

Ze  swj'ch  błękitnych  ciał  czyniły  morza. 
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Wystawcie  sobie  w  tym  świecie  potosów 
Duszki  dwie,  które  czekały  na  ciało, 

A  jeszcze  słońca  się  trzymały  włosów. 
Aby  nie  upaść  na  świat,  co  był  skałą, 

Węiy  królestwem  i  bezładem  ciosów, 

Gdzie  od  świstania  wielkich  gadzin  grzmiało. 

Wystawcie  sobie,  ze  nad  tym  odłogiem 

Te  duszki  drżące  dwie  idą  za  Bogiem: 

A  obaczycie  moją  smętną  parę 

Po  skalach  wiana  wietrznymi  poloty. 

Wszystko  lub  białe  jak  kość,  albo  szare; 
Z  daleka  wiszą  czarne  wielkie  groty. 

Gdzie  pastuch  Tatar  śpiewa  pieśni  stare, 
I  trzody  beczą,  i  na  księżyc  złoty 

Szczekają  głucho  psy,  —  potoków  fale 

Huczą  —  i  płaczą  w  dolinach  szakale. 

Jak  zarzynane  dzieci  przez  Heroda, 

Szakale  płaczą  —  psom  jakby  na  sprzeczkę, 
Beniowski  zbiega  z  gór,  jak  srebrna  woda. 

Na  ręce  juź  wziął  zmęczoną  dzieweczkę; 
Czasem  mu  powój  kwietny  ręce  poda, 

Czasem  i  ona  pomoże  troszeczkę, 
Oczkami  skalne  przeszywszy  obłędy 
I  mówiąc  jemu  cicho:  idź  Pan  tędy. 

Tę  skałę  się  Pan,  mówi,  obejść  staraj  — 

Tu  mnie  puść  —  sama  ten  potok  przeskoczę 

Ostrożnie,  mówi,  tu  mi  nie  rozparaj 
Koszulki  o  cierń  (było  to  przeźrocze 

Jedwabne).  Nagle  wrzasła:  Bakczysaraj! 

Puść  mię  I  —  Zwinęła  na  czole  warkocze, 

Koszulę  takie  poprawiła  z  letka  — 

Jeszcze  dziewczyna  mała,  już  kokietka  I 
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Do  miasta  wchodząc,  myślała  o  stroju; 

Przyszły  jej  na  myśl  jakieś  myśli  grzeczne, 
Miejskie  —  a  miasto  było  w  świateł  roju, 

I  różne  wieńce  nad  niem  jak  słoneczne 
Wisiały  —  różne  z  tatarskiego  łoju 

Ramazanowe  lamy  i  świąteczne, 
Z  różnych  szkieł  różnie  na  niebie  świecące. 
Jak  wieńce  z  kwiatów  na  szafiru  łące. 

Bo  Minarety,  co  je  w  niebo  niosły. 
Tak  były  leklcie,  jakby  owe  kwiaty 

Bez  żadii3xh  łodyg  i  pni  same  rosły 
Albo  latały;  a  tak  był  bogaty 

Niemi  horyzont,  ze  oczy  nie  zniosły 
I  odwracały  się  na  bledsze  światy, 

Na  morze,  co  swój  włos  jak  owca  wełni 

I  srebrem  błyska,  lub  na  księżyc  w  pełni. 

Czasem  piękniejszy  tem,  że  stał  na  stronie 
Minaret,  jakby  jaki  anioł  smętny, 

Stał  w  swej  ognistej  z  różnych  gwiazd  koronie, 
Tem  milszy  oczom,  że  nie  był  natrętny. 

Beniowski  widząc,  jak  powietrze  płonie, 
Jak  miasto  gwary  różnymi  i  tętny 

Spokojność  nocy  lazurowej  miesza, 

Jak  motyl  nocny  w  blask  i  brzęk  pospiesza. 

Wpada  w  ulice  gliną  i  rogoża 

Sklepione.  Pełno  świecących  sklepików; 
Osiołlii  gości  po  ulicach  wożą. 

Radosnych  pełno  tłumów  i  olcrzyków. 
Strzeż  się!  bo  zdepcą  i  w  błocie  położą, 

Gdzie  pełno  leży  zgubionych  trzewików... 
Rzekłbyś,  że  pod  tą  żydowską  hołotą 
Drogim  krwawnikiem  brukowane  błoto. 
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Rycerz  z  dzieweczką  ani  się  ogląda, 
Leci  a  dziewczę  swe  zasiania  młode; 

Niekiedy  spotka  wielkiego  wielbłąda, 

Wschodnich  ubogich  krajów  woziwodę, 

Okręt  pustyni  —  jako  struś  wygląda, 

Skrzydła  ma  z  worków,  a  gdy  przed  gospodę 

Przyjdzie  i  stanie,  to  skórzane  boki 

Leją  fontanny  dwie  i  dwa  rynsztoki, 

Czasami  wielkim  robrontem  skrzydlata 

(Bowiem  kobiety  wschodnie  chcą  b3X  grube) 

Leci  ogromna  czarna  trumna,  chata. 
Jak  okręt,  co  ma  parę  albo  śrubę 

Ukrytą  wewnątrz  i  blizko  przelata; 
Ujrzałeś  tylko  widmo,  czarną  szubę. 

Oczy  świecące  przez  dwa  białe  kołka 

Na  dole  głowę  i  ogon  —  osiołka. 

Z  jedwabnym  ciebie  minęła  szelestem. 
Oczyma  tylko  łysnęła  —  lecz  okiem 

Juz  myślisz,  ze  cię  spytała:  kto  jestem? 
Juz  mjślisz,  ze  to  Wenus  pod  obłokiem, 

Ze  to  jest  ogień,  którj-  pod  azbestem, 
Pod  niespaloną  szubą  i  szlafrokiem 

Płonie  —  i  z  drogi  się  cnoty  oddali, 

A  jeśli  dotkniesz  go,  na  popiół  spali... 

Jednak...  częstokroć  tak  nie  jest!  Rendez-vous 
Gdzieś  na  cmentarzu  dane  —  dyable  myli. 

Cyprysowemu  ją  zostawiasz  drzewu 

Cieszyć  —  i  klniesz  wiatr,  co  szubę  odchyli. 

Lecz  wtenczas  tyle  jest  wschodniego  gniewu. 
Taki  jest  wybuch,  że  dla  krotochwili 

Wrócisz  i  ogień  hamujesz  powoli. 

Dalibóg,  Muza  moja  znów  swawoli! 
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Gawędzi  —  a  wiem,  żeście  już  ciekawi, 
Dlaczego  miasto  illuminowane, 

I  co  mój  rycerz,  lecąc  gniewny,  sprawi? 
Więc  tu,  ponieważ  ta  pieśń  długa,  stanę. 

A  gdy  Apollo  mi  pobłogosławi, 

Znów  nowe  laury  zasadzę  różane, 

Których  mi  powieść  dostarczy  szlachetna. 

Dosyć  —  bo  strofa  to  już  blisko  setna. 


PIEŚŃ  DZIESIĄTA. 

Kto  widział  tylko  swój  dach  i  swój  kurnik 
I  swoje  grzędy  i  swoją  parafią, 

Ten  nie  wie,  co  czuć  może  awanturnik, 
Kiedy  go  różne  losu  gromy  trafią; 

Kiedy  poduszką  czasem  ma  jaszczurnik  — 
Dziś  wodę  pije,  a  jutro  ratafią. 

Ta  strofa  bardzo  szanowna  i  prosta 

Przetłómaczona  dosłownie  z  Ariosta. 

Dant  takie,  drugi  poeta  epiczny, 

Mówi:  O!  szczęsny,  szczęsny,  co  się  rodzi 
I  nigdy  w  życiu  za  obręb  graniczny 

Swoich  zegarów  miejskich  nie  wychodził 
W  tym  wierszTi  słychać  dźwięk  melancholiczny 

Rodzinnej  wieży,  który  starce  wodzi 
Wokoło  domu...  piastunki  sposobem 
1  nie  pozwala  oddalić  się  —  grobem. 

Ale  kto  zawsze  chodził  tak,  zda  mi  się 
Na  starca  dobry,  lecz  na  czytelnika 

Zły  bardzo;  w  oczach  mu  książeczka  ćmi  się, 
Nie  doczytawszy  strof,  często  zamyka. 

O  róiach  jemu  mówisz  i  cyprysie  — 

Woli  w  druźbarta  zagrać  albo  w  ćwika. 

Patrz,  jaki  los  był  biednego  Torkwata: 

Ledwo  gdzie  o  nim  wie  dom  albo  chata. 
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Dziś  jeszcze  jego  głos  harmonią  szklaną 

Ślizga  się,  jako  Syrena  tęczowa, 
Po  złotym  pJacząc  kanale  Orfano 

W  ciemnym  szpitalu  wyjęczane  słowa. 
Lecz  moje...  i  tych  dźwięków  nie  dostaną. 

I  czas  je  w  długim  grobowcu  pochowa... 
Więc  —  a  więc  piszmy,  niech  rym  będzie  świeży! 
Reszta  od  Boga  i  ludzi  zależy. 

Beniowski  więc  mój,  przebiwszy  się  w  tłumie, 
Dopadł  pałacu,  drzwi  stały  otworem; 

Wchód  się  w  pałacach  zamykać  nie  umie, 

Lecz  dwór  jest  karczmą,  a  karczma  jest  dworem. 

Więc  obłąkany  trochę  na  rozumie 

Nocną  przeprawą,  i  sennym  upiorem 

Zmęczony,  pełny  rozpaczy  i  troski  — 

Wpadł  do  pałacu  Khana  pan  Beniowski. 

Za  rękę  trzymał  dziewczynę  oblaną 

Wstydu  rumieńcem,  lecz  nadzwyczaj  ładną; 

Spoirzał  —  Khan  siedział  na  sofie  pod  ścianą, 
Przy  nim  ministry,  co  lud  drą  i  kradną, 

A  czasem  z  brody  gęstej  coś  dostaną 
I  wcale  tego  na  paznokć  nie  kJadną, 

Ale  puszczają  wolno  i  z  uśmiechem, 

Bowiem  zabijać  rzecz  żywą  —  jest  grzechem. 

Ministry  stali  w  kaftanach  z  czerwieni, 

Na  wszj^stkich  twarzach  była  dziwna  radość; 

Świateł  tysiące,  woń  drogich  korzeni, 

I  wszystkim  ludzkim  zmysłom  było  zadość. 

Almeje  także,   te  córki  płomieni, 

W  szat  przezroczystych  osłonięte  bladość, 

Tańczą  przy  fontan  lazurowych  chłodzie 

Blizko,  a  drugie  daleko  w  ogrodzie. 
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Zda  się,  ze  ciągle  się  roją  i  rodzą 

Z  krzewów,  z  jaśminów,     z  róz,  i  znowu  nowe 
Przez  rozwidnione  aleje  przechodzą, 

Lecąc  przez  słońca  różnokolorowe. 
W  tych  słońcach  giną  smętne,  z  tych  się  płodzą 

I  szybkim  tańcem  zawracają  głowę; 
Królowa  tańca,  młodziutka  dziewczyna, 
Płeć  miała  żółto- ciemną,  jak  cytryna, 

Włosy  jak  węgiel  czarne,  Indyjankal 
Oczy  jak  dwoje  czarnej  kawy  ziarek. 

Na  głowie  nakształt  kręconego  wianka 
Koronę,  z  chińskich  jajek  i  latarek; 

Zmęczona,  tańca  szybkiego  sułtanka. 

Siadła  na  czarnym  Khanie,  jak  kanarek, 

A  Khan  maleńkie  złote  brał  khiryje, 

Na  twarz  przylepiał  spotniałą  i  szyję. 

Muzyka  także  grała;  muzykanty 

Na  róinokwietnej  siedzieli  rogoiy 
U  drzwi,  i  grali  okropne  drabanty. 

Zachowując  się  z  taktem  jak  najgorzej  — 
Piekielne  jakieś  muzykalne  Danty. 

Na  których  ucho  się  dziś  moje  srozy... 
Pomiędzy  nimi  siedział  muzyk  dworu. 
Który  w  urzędzie  był  —  turbator  choru. 

Więc  śpiewał  —  przy  nim  siedział  cymbalista, 
Przy  cymbaliście  siedział  bardzo  blizko 

Skrzypak,  a  raczej  Orfeusz  lutnista 
Z  wielką  glinianą  ostrunioną  miską. 

Na  której  szczypał  struny  nakształt  Lista, 
Wysoko  biorąc  ton,  a  potem  nizko; 

Trzeci  —  co  bardzo  mały  efekt  czyni 

Na  smyczku  smyczkiem  grał,  jak  Paganini,.. 
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Wszyscy  z  ogromną  artystów  powagą, 
Jak  gdyby  czuli,  ie  świat  dzisiaj  cały 

Muzykami  jest  jak  Mojżesza  plagą 

Skarany  —  Wiochy  od  rulad  zgłupiały, 

Europa  także  z  polityczną  wagą 

Rusza  się  na  głos  lutni,  nakształt  skały  — 

Po  bizantyńsku  swoje  ciało  kruszy 

I  serca  więdną  w  niej,  a  kwitną  uszy. 

Ten  wziąwszy  opium  zapału  —  dopóki 

Włoch  kastrat  krzyczy:  o  patrial  w  ruladacb 

Czuje  się  w  sercu  bohaterem  sztuki, 

Radby  w  podziemnych  być  zaraz  naradach 

I  wnet  jak  wulkan  rzucić  w  górę  bruki 

I  z  mieczem  jasnym  w  ręce  iść  po  gadach, 

Strawiony  takim  serdecznym  pożarem. 

Jutro  znów  głupcem  jest,  nie  karbonarem. 

Zwłaszcza  jeżeli  na  świecie  pochmurno. 

Klnie  świat,.,  i  nerwy  1  01  o!  z  krakowiaka 

Zróbcie  mi  jakie  posępne  notturno, 
Z  notturna  zróbcie  coś  alla  polacca, 

Bo  mi  na  świecie  tym  nadzwyczaj  durno  I 
Przyszła  mi  także  z  poczty  cała  paka 

Lirycznych  wierszy  —  O!  Orędowniczko 

Polski!  Najświętsza  Panno  1  o!  kantyczkol 

Zmiłuj  się,  proszę,  proszę  —  nie  nademną, 
Ale  nad  Polską  miej  ty  zmiłowanie  I 

Więcej  nie  mówię,  bo  mi  od  łez  ciemno, 
I  pod  oknami  także  mam  płakanie 

Drzew,  które  słońca  wołają  daremno 
I  mają  z  liścia  złotego  ubranie... 

Jesień  z  liryzmem  smutnym  przyszły  w  parze 

Na  moje  duszę,  jako  dwaj  grabarze. 
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Chciałbym  coś  pisać  tym  niby  zachwytem, 
Co  niby  z  Boga  jest;  lecz  nie  pozwala, 

Ta  pieśń,  ^ttóra  jest  koroną  i  szczytem 

Awantur  krymskich.  Potem  przyjdzie  fala 

Nowym  czerwonym  ozłocona  świtem, 

Szumiąca  krzykiem,  czarna  krwią  Moskala. 

Lecz  teraz  wiersze  są  śmiechem  przesute, 

Albowiem  śpiewam  tatarską  redutę. 

Mimo  całego  blasku  na  tym  dworze, 
Gdzie  wzlatywały  tancerki  motyle. 

Czuć  było  jakąś  dzikość  straszną;  może 
Mleko  i  świeże  kotlety  kobyle... 

Mleko  to  stało  w  ogromnej  amforze,   • 
Gdzie  ametysty,  szmaragdy,  berjie 

Migały  w  różne  ogniste  -kolory, 

Ale  kwas  było  gorzki  czuć  z  amfory. 

Dym  takie  z  lulek  w  ki  by  się  olbrzymie 
Mieszał;  Beniowski  więc  wpadłszy  do  sali, 

Jak  olimpijski  bóg,  w  błękitnym  dymie 

Krył  się.  Wtem  ujrzał  w  rogu  kawał  stali... 

O  bogi!  poznał,  pan  Borejsza  drzemae 
Jak  dąb  litewski,  kiedy  się  powali. 

Leżał  i  w  tłumie  małych  charcie  krył  się, 

Które  lizały  mu  twarz  —  poseł  spił  się. 

Charciczki  małe  Khana  stoją  wkoło, 

Każda  ma  pyszczek  długi  jak  gadzinka; 

Ta  liie  uszy  posła,  druga  czoło  — 

W  mrowisku  się  zda,  uwędzon  jak  szynka 

W  dymie.  W  ręku  ma  jeszcze  szablę  gołą, 
Postrzegł  się  widać,  ie  to  była  drwinka  — 

ów  zdradny  haszysz;  nie  chciał  więc  odwlekać, 

Wydobył  krzywą  szablę  i  chciał  siekać 
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Ale  ^en,  śmierci  brat,  kochanek  maku, 
Ujął  go  w  swoje  ramiona.  Charcice 

Uczuły  także  coś  na  twarzy  smaku, 
Więc  mu  lizały,  jak  mówiłem,  lice. 

Beniowski,  widząc  go  w  takim  orszaku, 
Wziął  go  i  wstrząsnął,  jak  siana  kopiec, 

Potem  o  ziemię  nim  jak  beczką  trzasnął. 

Lecz  pan  Borejsza  chrapnął  —  i  znów  zasnął. 

Wtenczas  Beniowski  do  Khana  —  po  włosku: 
Jakże  to  posłów  przyjmujesz,  Giraju? 

Krzyknął,  nad  nami  śmierć  jest  jak  na  włosku! 
Przylatujemy  tu  z  krwawego  kraju  1 

A  ty...  Khan  siedział  z  cybuchem,  jak  z  wosku, 
I  pół  spity  był  w  zachwycenia  raju; 

Więc  bełknął  tylko,  zawróciwszy  białka 

W  oczach;  II  Allach  I  stłuc  w  moździerzu  śmiałka  I 

Rzekł;  i  wnet  cały  tatarski  paszalik 

Wydobył  noży,  szabel,  jatagany, 
A  Khan  odwrócił  oczy,  gdzie  Moskalik 

Mały,  od  Kasi  ruskiej  darowany, 
Kozaczka  trzepał  i  naksztąłt  się  kalek 

W  powietrzu  rzucał,  cały  połamany, 
Zda  się,  że  osa  lub  torban  ruchawy, 
Mający  czapkę,  buty  i  rękawy... 

W  Khana  się  w  oczach  spitych  zdaje  czasem. 
Ze  torban  skacze  sam  —  w  różne  prysiudy, 

Że  czworo  goleń  ludzkich  ma  za  pasem, 

A  wszystkie  w  torban  chowa,  jak  do  budy; 

Raz  piątką  się  zda,  znowu  zda  się  asem; 
Kiwa  więc  tylko  głową  na  te  cudy 

I  potakuje;  czasem  jak  z  butelki 

Huknie  mu  z  gardła  czkawką:  Bóg  jest  wielki! 
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Tak,  Allach  kerim!  Musi  być  nie  mniejszy 
Od  tatarskiego  — 

Beniowski  szablę  chwycił,  z  rąk  Borejszy 
Wydarł  ją,  potem  zaczął  taniec  w  sali 

Od  kozackiego  tancerza  skoczniejszy; 
Rąbie  na  oślep  i  po  karkach  wali  — 

Podłoga  juz  krwią  gorącą  spluskana. 

Wszyscy  go  czują  i  słyszą  —  prócz  Khana* 

Ten,  ciągle  małym  kozaczkiem  zajęty, 
Oczy  zamruia  i  takt  ręką  bije; 

Kozaczek  czasem  mu  pokaże  pięty, 
A  czasem  nogi  zarzuci  na  szyję; 

Khan  myśli,  ze  to  ruski  derwisz  święty, 
Który  tym  tańcem  swoje  grzechy  myje, 

Tańcem,  co  z  serca  idąc,  zda  się  szczerym; 

Po  raz  więc  setny  krzyknął:  Allach  kerim  I 

Jest  to  tatarskie  brawo.  Pan  Beniowski 
JMyślał,  ze  jemu  należy  wykrzyknik, 

Z  tatarów  robił  juz  makaron  włoski, 

Tak  ze  rozchodził  się  już  bal  lub  piknik 

Przez  drzwi  i  okna;  miecz  się  zdawał  boski, 
A  gdzie  uderzył  skrami,  c^y  szyk  nikL 

Ten  wiersz  ostatni  zły,  lecz  go  podeprze 

To,  że  w  następnej  strofie  będą  lepsze. 

Śród  gorącego  po  komnatach  boju 

Beniowski  mieczem  robi  peryferyum, 

Tego  po  plecach,  tego  po  zawoju 

Siecze,  a  naprzódł  wpadł  na  ministeryum 

I  tego,  co  miał  departament  łoju, 

Ministra  oświecenia,  Achmet  Deriiun, 

Po  garbie  mieczem  siekł,  tak  że  minister 

Utracił  cały  swój  garb,  jak  tornister. 
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Lecz  guz  strącony  zmienił  tylko  pana, 
Bo  wziął  go  zaraz  na  czoło  koniuszy, 

Wielki  statystyk  także  Giraj  Khana, 
Który  obliczał  ścięte  giaurom  uszy, 

Potem  na  sznurki  nizał  —  dla  Sułtana, 
Który  je  marynuje  albo  suszy, 

Właśnie  jak  w  Litwie  grzyby  borowiki  — 

A  czasem  żonom  daje  na  kolczyki. 

Po  takiej  sprawie  ministeryum  całe 

Cofaniem  się  podało  do  dymisii. 
Wymowie  szabli  przypisać  tą  chwałę, 

Ze  z  rządu  ludzie  ustąpili  łysi; 
A  łatwiej  zmusić  do  odwrotu  skałę. 

Kaskadzie  kazać  —  niech  stanie  i  wisi! 
Powstanie  całe  kraju  przysposobić, 
Nawet  wybuchnąć  łatwiej  —  niź  to  zrobić. 

Ministeryum  więc  całe  juz  w  odwrocie, 
I  muzykanci  wszyscy,  pole  czyste  I 

Mój  rycerz  chwilę  stanął  cały  w  pocie, 

Wtem  ujrzał  szabel  girlandę  —  O  Chryste! 

Juz  na  jednego  człeka  idą  krocie. 

Po  nad  głowami  niosą  szable  szkliste 

W  rząd  ułożone,  razem  w  tył  zagięte, 

Jak  fale  upaść  gotowe  i  wzdęte. 

Rząd  jeden  żółtych  twarzy,  płaskich  nosów, 
Rząd  jeden  szabel;  idą  krągłe  koła, 

Jakby  rząd  jeden  wielkich  srebrnych  włosów, 
Które  lwom  żółtym  wyrastają  z  czoła. 

W  tej  błyskawicy  podniesionych  ciosów 
Beniowski  śmierci  zobaczył  anioła. 

Który  się  zdawał  strasznym  i  wspaniałym,  — 

I  stał  w  tych  mieczach,  jak  w  zwierciadle  białem. 
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Już  idą!  rycerz  wpoprzek  się  nad  głową 
Mieczem  zasłonił  i  czekał  z  powagą; 

Już  idą  —  prędzej,  nii  wymówisz  słowo, 
Śmierć  spadm"e;  jednak  i  tu  jest  odwagą 

Mieć  podniesione  czoło,  twarz  surową, 
Błyszczące  oczy  i  pierś  wzdętą,  nagą. 

Beniowski  takim  był  pod  tą  framugą: 

Gdy  ktoś  mu  nakrył  głowę  —  szablą  drugą. 

Spojrzał,  lecz  nie  mógł  widzieć  dobrze  twarzy. 
Bo  ten,  co  zakrj'^ł  go,  stał  odwrócony; 

Na  turbanie  się  drogim  kita  waz}', 

Którą  wziął  brylant  wielki  wschodni  w  szpony; 

Kaftan  miał  drogi  —  i  rzekł  coś  do  straży, 
A  nad  Beniowskim  trzymał  miecz  obrony, 

Tak  ze  dwie  szable  razem  miały  włosy 

I  klingi  dwie  samotne,  jak  dwa  kłosy. 

Wahała  się  straż  —  wtem  ów  rycerz  nowy 
Bo  Beniowskiego  rzekł:  potrzeba  zdać  się  I 

Po  polsku  to  rzekł,  lecz  odwracał  głowy. 
Jak  gdyby  jego  oczów  musiał  bać  się; 

A  potem  dodał  cicho:  będziesz  zdrowy 
I  wolny  —  teraz  to  nie  może  stać  się; 

Wyrok  na  ciebie  jest  srogi  wydany 

I  nie  odwoła  go  wnet  Giraj  pijany; 

Ale  się  poddaj!  —  Tu  ręką  łagodnie 

Z  rąk  mu  wyjmował  szablę,  ale  zawsze 

Twarz  swą  zakrywał,  a  mógł  to  wygodnie 
Zrobić,  bo  pan  Beniowski  widział  krwawsze 

Grożące  sobie  oczy,  wielkie,  wschodnie  — 
I  damasceńskie  i  nienajłaskawsze 

Szable  stojących  wokoło  Janczarów, 

I  do  ostatka  chciał  się  bić  przez  narów. 
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Ciągle  \vi(^c  groził;  gdy  mu  tamten  drugi 
Szalem  tureckim  nagle  nakrył  czoto; 

Chciał  się  szamotać  rycerz,  ale  sługi 
Pomogły  temu  panu  z  ^ablą  gołą. 

Wydarto  mu  miecz;  potem  legł  jak  długi, 
I  słyszał  cichy  gwar  tatarski  wkoło, 

Potem  go  niosły  z  lekka  owe  straże 

Długo  przez  długie,  kręte  korytarze. 

Są  chwile  w  życiu,  w  których  człowiek  zda  się 
Samemu  sobie  bardzo  poetycznym: 

Na  skały  igle,  na  ruin  terasie, 

W  usposobieniu  umysłu  wehmicznem; 

Gdy  wołasz  szczęścia,  stojąc  na  Parnasie, 
A  echo  głosem  ci  melancholicznym 

Ze  wszystkich  skalnych  kątów  odpowiada 

Trzykrotnym  głosem:  biada!  biadał  biadał 

Gdy  skończysz  wszystkie  szkoły  i  nauki 
I  za  rękę  cię  uściśnie  sam  rektor; 

Gdy  jesteś  wybran  posłem,  gdy  cię  wnuki 
Obsiędą.  gdy  kraj  obronisz  jak  Hektor; 

Gdy  depcesz  dawne  Herkulanum  bruki; 
Gdy  twój  poemat  czyta  dobry  lektor. 

Gdy  sam  rozmyślasz  o  zbawieniu  Lachów; 

Gdy  wygrasz  partyą  bilardu  lub  szachów; 

Gdy  cię  zapyta  kto  —  jaka  grafini, 

Czyś  był  w  Paryżu;  gdy  patrząc  w  obłoki, 

Kochanka  tobie  wyznanie  uczyni, 

Że  kocha...  albo  rzuci  się  w  potoki 

Jaka  dziewczyna,  która  ciebie  wini 
O  zapomnienie,  potem  ją  w  głęboki 

Dół  kładą,  sadzą  na  grobie  kamelie 

I  pokrywają  piaskiem,  jak  Ofelię. 
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Gdy  w  tańcu  jesteś  pierwszym  koryfantem 
I  kręcisz  kołem  młode  pokolenie; 

Albo  gdy  ciebie  nazwa  obskurantem, 
To  jest,  ze  możesz  zgasić  oświecenie; 

Albo  gdy  jesteś  dział  asekurantem 

I  w  Napoliońskie  wierząc  przeznaczenie, 

Słuchasz  z  powagą  kul  lecących  świstu; 

Gdy  C  o  m  t  e  przeczytasz  na  kopercie  listu... 

Z  tych  i  podobnych  wrażeń  pono  żadne 
Nie  urodziło  się  w  duszy  rycerza; 

Utracił  swoje  piękną  Aryadnę  — 

Wzięty,  więzieniem  jego  była  wieża, 

Co  zewnątrz  miała  desenie  tak  ładne, 
Jak  rozkwiecona  palma  śród  wybrzeża, 

Wieża  ceglana,  o  Wysokiem  piętrze, 

Lecz  wewnątrz...  bardzo  miała  smutne  wnętrze. 

Okna  okrągłe  bez  szyb,  gdzie  czerwone 
Lub  srebrne  światła  upadały  snopy; 

Z  jaskółczych  grniazdek  uwitą  koronę, 

A  w  suchym  piasku  po  nad  morzem  stopy; 

Huczał  w  niej  sufit,  gdy  morze  szalone 
Rzucało  wrące  na  piasek  ukropy. 

W  takiej  to  wieży  smutnej  przebył  trzy  dni, 

Czwartego...  tu  się  poemat  rozwidni  — 

Czwartego  ranka  skrzypnęły  zawiasy, 
A  jeszcze  ranna  panowała  szarża. 

Dopiero  morskie  srebrzyły  się  pasy 

Srebrem  od  wschodu;  gdy  ktoś  z  korytarza 

Wszedł  —  cały  strojny  w  tyftyk  i  atłasy, 
Ktoś  niepodobny  wcale  do  grabarza 

Ani  do  kata  —  miał  z  baraniej  skóry 

Kołpak,  przyłbicę  takąż,  w  niej  dwie  dziury. 
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Z  kołpakiem  razem  ta  maska  futrzana 
Kr3'ła  mu  lice  i  twarz,  oprócz  oczu. 

Beniowski  poznał  w  nim  wschodniego  pana, 
Choć  ze  snu  oczy  odemknął  w  przymroczu; 

Poznał,  ie  ten  sam,  który  go  u  Khana 
Bronił  i  był  mu  z  szablą  na  przyboczu, 

A  potem  zdradził,  niby  wróg  ukryty, 

A  mówił  jako  Polak  rodowity. 

Porwawszy  się  więc  z  ziemi,  głosu  grzmotem 
Zawołał:  zdrajco,  czego  chcesz?  i  poco 

Przychodzisz  do  mnie?  czy  z  moskiewskiem  złotem? 
Czy  chcesz  mnie  kupić?  czyli  wziąć  przemocą? 

Nie  dam  się  ja  krwią  zalać  ani  błotem! 
Nim  szable  twoich  katów  zamigocą, 

Samego  ciebie  do  walki  przymuszę; 

Chociaż  bezbronny,  zwalę  i  uduszę! 

To  mówiąc,  stanął  w  szermierza  postawie; 

A  drugi...  nie  rzekł  nic,  ani  się  ruszył 
I  nie  wydawał  się  wcale  w  obawie, 

Choć  go  Beniowski  mową  już  ogłuszył. 
Więc  rycerz  znowu:  strojnyś  jest,  jak  pawie! 

Aleś  tu  próżno  w  ogon  się  napuszył. 
Jak  mi  Bóg  miły,  jak  słońce  na  niebie, 
Walcz  —  bo  sam  pierwszy  porwę  się  na  ciebie  I 

Na  to  tatarski  rycerz  rzekł:  przychodzę 
Uwolnić  ciebie;  poznasz  za  godzinę, 

Ze  jestem  tobie  bratem  i  nie  szkodzę, 

Owszem  za  ciebie  i  za  kraj  nasz  zginę. 

A  teraz  zdaj  się  ty  na  moją  wodzę  1 

Oto  masz  ubiór  —  lubisz  barwy  sine, 

Oto  masz  kaftan,  pistoletów  dwoje, 

I  strzelbę  oraz  pałasz  —  wszystko  twoje. 
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Zwrot  to  jest  tylko,  a  nie  podarunek  — 

Więc  weź  i  za  mną  chodź,  bo  jesteś  wolny 

Beniowski  kaftan  wdział  i  wziął  rynsztunek, 
Z  gniewnego  stał  się  jak  owca  powolny, 

Gniew  mu  wywietrzał  wnet,  jak  lekki  trunek, 
Dziw  tylko  został.  Więc  jak  młokos  szkolny, 

Ciesząc  się  w  kaftan  błękitny  ubierał, 

Potem  próbował  broni  i  obzierał. 

Broń  była  cudna:  rubinów  płomienie 

Po  pistoletach  szły  jak  iskier  sznurek; 

Rura  u  strzelby  z  drutów,  a  w  desenie 
Kuta,  i  bardzo  fantastyczny  kurek; 

Nie  byłto  Lepaź,  lecz  taką  na  ścienie 

Wolałbym  wieszać  dziś,  niz  sto  dwururek 

Paryskich.  Szabla  także  była  krzywa, 

A  tak  się  zdała  żądać  krwi,  jak  żywa. 

Pod  wieżą  stały  dwa  piękne  rumaki; 

Do  Beniowskiego  znowu  rzekł  przewodnik: 
—  Wybierz!  obydwa  latają  jak  ptaki, 

Obydwa  z  Neżdów,  i  mają  swój  rodnik 
W  złotym  woreczku  na  przodzie  kulbaki; 

Jeden  drugiemu  jest  jak  współzawodnik 
Równy:  więc  wybór  zostawuję  Waści  — 
W^eź,  który  lepiej  się  podoba  z  maści. 

Czarnego  wybrał  Beniowski  i  skoczył 
Na  siodło  drogim  sadzone  kamieniem; 

Potem  na  piasku  koło  nim  zatoczył  — 

Koń  szedł  jak  fala  lekko  pod  siedzeniem 

I  piasku  wcale  morskiego  nie  tłoczył, 

Dumny  szlachetnem  swojem  urodzeniem 

I  tą  metryką,  co  go  z  Neżdów  wiodła, 

W  złotym  woreczku  wiszącą  u  siodła. 
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Tatarzyn  —  zawsze  pod  szarą  przyłbicą, 
Szary  był  bowiem  na  masce  baranek  — 

Pośpieszył  przodem;  za  nim  błyskawicą 
Jechał  pan  Kaźmierz  wesół,  a  już  ranek 

Palił  się  w  ogniach  nad  krymską  stolicą, 
Którą  mijali.  Cmentarz  i  palm  wianek 

Minęli  takie  —  oba  stepem  lecą 

Tam,  gdzie  nad  Polską  smutne  gwiazdy  świecą. 

A  jedna  większa,  smutniejsza  nad  inne, 
To  się  błękitem,  to  się  krwią  zalewa, 

Jakby  złociła  jakie  czoło,  winne 

Przed  Panem  Bogiem  —  bo  ciągle  omdlewa 

I  ciągle  oczy  zamyślone,  gminne 

W  daleki  Sybir  prowadzi,  jak  mewa 

Białymi  skrzydły  lecąca  i  przodem 

Przed  nieszczęśliwym  już  dawno  narodem. 

Mimo  galopu  i  drogich  jedwabi 

I  broni,  wtenczas  nawet  rycerz  młody, 

Patrząc  w  tę  gwiazdę,  myślał,  że  go  wabi, 
Jak  smętny  anioł,  gdzieś  na  jakieś  lody, 

Gdzie  umierają  prędko  ludzie  słabi, 
A  mocni  stoją  długo,  jak  śród  wody 

Utopionego  okrętu  iglice, 

I  długo  widzi  lud  ich  smętne  lice 

We  mgłach;  więc  nawet  gdy  się  cały  skarli 
I  życia  szczęście  bierze,  jak  się  zdarza: 

0  tamtych  jeszcze  wie,  że  nie  umarli 

I  jeszcze  cierpią;  i  to  go  przeraża. 
Że  się  już  w  wichrach  ciągłych  nie  podarli 
I  nie  spróchnieli,  jak  krzyże  cmentarza 

1  nie  opadli,  jak  dawne  sztandary 

Ci  ludzie  —  w  lodach  gdzieś  błądzące  mary. 
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Taka  jest  piękność,  taka  posągowość 
Niedoli,  ona  jest  naszym  marmurem  I 

Motyle  tylko  wabi  każda  nowość 

I  łudzi  każdy  krzyk  śpiewany  chórem. 

Twarz  większa,  w  ogień  i  twardą  surowość 
Ubrana,  z  kluczem  zórawi  i  sznurem 

Nie  chodzi,  ale  na  ustroniu  błyska, 

A  czasem  śmiechem  z  ust,  jak  krwią,  wytryska. 

0  Dante  1  czy  ty  marzyłeś  te  kręgi, 

Gdzie  człowiek  dobry  chciałby  ludzkich  twarzy, 
A  wkoło  takie  figury,  ciemięgi. 

Taka  gromada  szara  gospodarzy?... 
Tak  w  sznury  wzięta  dobrze  i  w  popręgi. 

Na  takie  głupstwa  się  wierszami  skarży, 
Tak  porobiła  gdzieś  w  niebie  otwory 

1  takie  do  nich  mosty  ma  —  z  pokory: 

Ze  człowiek,  choćby  chciał...  b}'^  nie  być  z  nimi. 
Musi  się  oddać  dyabłu  —  eheu,  smutno! 

Ale  juz  słońce  włosami  złotymi 

Rzuca  na  białe  mych  namiotów  płótno, 

Beniowski  ujrzał  siedzący  na  ziemi 

Obóz.  —  Tu  muza  nie  chce  być  okrutną 

I  zaraz  (bowiem  jni  do  końca  dążę) 

Wschodni  poemat  mój  cały  rozwiąże. 

Na  złotym  stepie  -r-  był  to  niby  parów 
Pomiędzy  dwiema  piaszczystemi  góry  — 

Ujrzał  Beniowski  dwa  sotka  Tatarów 
Nie  bardzo  pięknej  tuszy  i  struktury; 

Przypominali  coś  dawnych  Khazarów 

Lub  Hunnów:  kość  im  przyrosła  do  skóry, 

Mięsa  nie  mieli  wcale,  tylko  żyły  — 

Namioty  z  czarnej  skóry,  jak  mogiiy. 
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Kociołki  mieli  czarne  przy  ognisku, 

Wielbłądów  chudych  i  starych  z  dziesiątek; 

Chudzi  rycerze,  w  oczach  pełni  błysku  — 
Poszliby  nawet  na  rzeź  niewiniątek. 

Stanąwszy  przy  tern  dziwnem  koczowisku, 
Rzekł  nieznajomy  rycerz:  Na  początek, 

Panie  Beniowski,  oczu  nie  otwieraj!... 

Daje  ci  dwieście  Tatarów  Khan  Giraj. 

Weź  ich!  Ten  obóz  zaraz  z  tobą  ruszy; 

Wódz  jego  El  Dżin,  patrz  —  ten  Tatar  stary, 
To  wąź;  do  jego  ciała,  kości,  duszy 

Masz  prawo,  Końskie  im  zostaw  sztandary, 
Pozwól  obcinać  wszystkim  trupom  uszy, 

A  służyć  będą  lepiej  niż  huzary; 
Kosztu  ci  także  wiele  nie  przyczynią, 
Zdechliną  ich  karm  wszystkich,  lecz  nie  świnią. 

Potem  arabskim  coś  mówił  językiem; 

Allach!  wrzasnęli  mu,  gdy  skończył  mowę. 
Beniowski  wielkim  ogłuszony  krzykiem 

Stał,  a  zaś  wojsko  stanęło  w  podkowę 
I  ogłosiło  go  wraz  pułkownikiem; 

A  El  Dżin,  sam  wódz,  pokazał  na  głowę 
I  szyję,  mówiąc  mu  jak  najszlachetniej : 
—  Jeśli  nie  będę  słuchał,  to  mnie  zetnij  1 

Potem  Tatarzjn  ów  i  dobroczyńca 

Wiódł  Beniowskiego,  gdzie  stał  wóz  z  namiotem, 
Wóz  jakby  wielka  mażą  Ukraińca 

Wokoło  wielkim  ogrodzona  płotem  — 
I  rzekł:  —  Khan  Giraj  daje  ci  gościńca, 

Ten  wóz;  a  nie  sądź,  że  napełnił  złotem 
Skórzane  łono  owego  namiotu: 
Jest  to  wóz  pełny  trudii  —  i  kłopotu. 
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Podnieś  to  skrzydło  wielbfądowej  skóry, 

A  sam  hojności  Khana  będziesz  skarżył.   — 

Radością  pan  Beniowski  ai  ponury  — 
Wahał  się  chwilę,  potem  się  odważył 

I  podniósł  skrzydło  namiotu  do  góry; 

Potem  się  cały  w  ciemny  namiot  wtwarzyi, 

I  powtórzyło  łono  tajemnicze 

Namiotu  —  dwoje  Ach  I.,,  jedno  dziewicze... 

I  długo  głowa  mojego  młokosa 

W  namiocie  owym  była  na  gościnie. 

Ani  z  garełka  uczonego  kosa 

Taki  dźwięk  słychać  po  ciemnej  kalinie, 

Choć  kos  —  to  lutnia  ptaszków  róznogłosa, 
A  w  przedrzeźnianiu  żadnego  nie  minie, 

Lecz  wszystkie  tony  w  swym  głosie  zamyka, 

Wszystkie,  i  nawet  śpiewanie  słowika; 

Ani  więc  w  drzewie,  kędy  on  zasiądzie, 

Tak  wszystkie  listki  świszczą  i  szczebiocą, 

Jako  te  skóry  wydęte  wielbłądzie, 

Na  których  gałki  się  mosiężne  złocą. 

Lecz  co  w  nich  było...  to  chyba  na  sądzie 
Wydam  i  wielką  przymuszony  mocą; 

Bo  mnie  obchodzi  los  dawnych  pamiątek, 

Aniela...  oraz  dalszych  pieśni  wątek. 

Gdy  więc  Beniowski  stał  jak  kuropatwa, 
Co  głowę  swoją  pochowała  w  śniegu... 

Jak  widzę,  rzecz  się  znowu  trochę  gmatwa, 
A  pisząc,  stanąć  znów  nie  mogę  w  biegu. 

Sztuka  rozwiązań  jest  bardzo  nie  łatwa, 
Przedemną  nie  ma  ubitego  ściegu, 

Bo  nikt  nie  śpiewał  z  nas  na  taki  temat, 

Ażeby  musiał  rozwiązać  poemat. 
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Gdy  więc  Beniowski,  pogwarzywszy  długo 
Z  namiotem,  oczy  wydobył  nareszcie, 

Spotkał  Sie  nagle  ze  starą  kolczugą 

Pana  Borejszy:  ten  byl  widać  w  mieście 

I  teraz  przybył  z  Perkunasem  sługą; 

Bowiem  usłyszał,  ie  Tatarów  dwieście, 

Których  ojciec  czart,  mać  Tatarka  rodzi, 

Z  jednym  Polakiem  do  Polski  wychodzi. 

Zabrawszy  więc  manatki,  pełen  troski, 

Że  nic  u  Khana  nie  sprawił,  Krym  rzucał. 

-  Jakto?!  więc  to  jest,  krzyknął,  pan  Beniowski, 
Którego  mnie  los  smętny  tak  zasmucał? 

A  to  prawdziwy,  widzę,  wyrok  boski  I 

Al  dajźe  mi  twarz,  dajze,  niechaj  ucał... 

Zamiast  sylaby  ustami  go  w  usta 

Cmoknął,  aż  jękło,  tak  jak  beczka  pusta, 

Gdy  z  niej  wystrzeli  czop.   A  potem  wkoło 
Obejrzawszy  się:  Cóito  za  wędzonki? 

Spytał  —  ubrani  wszyscy  prawie  goło, 

Który chby  można  wszystkich  na  postronki; 

Złodzieje  jacyś?  -  Na  to  mu  wesoło 
Rzekł  rycerz:  Są  to  rycerze  i  członki 

Konfederacyi  Barskiej,  moi  ludzie  — 

Ci,  co  na  koniach  są,  i  ci,  co  w  budzie. 

Poprowadzimy  ich  w  ogień,  Mospaniel  - 

El  Dżin,  każ,  niechaj  wskakują  na  juki.  — 

Kazał,  i  wnet  się  surm  ozwalo  granie. 
Namioty  nikły  -  błysły  szable,  łuki, 

Wielbłądy  wstały  na  panów  chrapanie: 

Krzl  krzl  —  za  starym  ojcem  idą  wnuki; 

Obdarty,  stary  jakiś  Abdel-Kader 

Prowadzi,  wielbłąd  dziś,  dawniej  dromader. 
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Beniowski  widząc,  ze  juz  w  pogotowiu, 
Rzekł,  obróciwszy  się  do  Tatarzyna, 

Którj'^  go  przywiódł  i  był  w  złotogłowiu 
Strojny  jako  gil,  a  wiotki  jak  trzcina: 

—  Bądźże  mi,  jasny  panie,  w  dobrem  zdrowiu  1 
Szlachetna  dusza  łask  nie  zapomina: 

Tyś  mi  tak  serce  swą  dobrocią  spętał, 

Że  póki  będę  iył,  będę  pamiętał.  — 

Nic  nie  rzekł  Tatar;  z  głową  pochyloną 
Stał  i  na  błękit  ku  Polsce  pozierał... 

Widać  pod  szatą,  ie  pracuje  łono, 

Że  się  płacz  w  sercu  zatrzymany  zbierał. 

Więc  Pan  Borejsza:  —  Cózto  jest  za  ono 
Stworzenie?  cóż  to  za  krymski  jenerał? 

Jara  go  nie  widział  wprzód,  czy  z  niebios  spada? 

Czy  nasz  przyjaciel?  czy  po  polsku  gada? 

Jeżeli  gada,  powiedz  mu,  ze  w  Krymie 
Został  się  jeden  Tatarzyn  z  pod  Waki, 

Pan  Abdulewicz;  niech  się  o  to  imię 

Rozpyta!  poszedł  gdzieś,  jak  zając  w  krzaki; 

Mozę  gdzie  spity  od  haszyszu  drzemie, 
Mozę  nas  sprzedał  za  szczyptę  tabaki, 

Przed  posłem  Moskwy  na  łapkach,  jak  pieski, 

Może  zapomniał,  że  jadł  chleb  litewski. 

Porzucać  tak  się  wcale  nie  godziło 

Braci  w  nieszczęściu,  zostawiać  ich  trosce; 

Z  jednej  się  razem  szklanki  nieraz  piło, 

W  jednej  się  prawie  wychowało  wiosce... 

Myślałem,  ze  mój  grób  z  jego  mogiłą 

Będą  się  widzieć,  choć  on  miał  dwurożce 

Postawić  sobie  w  strai  u  śpiącej  głowj', 

A  ja  oblany  krwią  krzyż  Chrystusowy 
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Ale  tak  nie  jest  I  odbiegł  nas  jak  trądem 

Rażonych,  widząc,  że  Khan  patrzy  krzywo 

Sumienie  wJasne  niech  mu  będzie  sądem; 
Nie  będę  o  nim  gadał  —  bo  to  dziwo, 

Że  Tatar  zdradził.  Niechże  się  z  wielbłądem 
Błąka  po  stepach,  i  ma  starość  siwą. 

Lecz  kiedyś,  kiedyś...  oj  I  westchnie  on  z  cicha 

Do  litewskiego  stołu  i  kielicha!... 

Podczas  tej  mowy  nieraz  na  rumaku 

Wydrygnął  się  Tatar.  Raz  juz  podniósł  dłoni 

I  miał  ją  prawie  na  swoim  kołpaku; 
Myślał  Borejsza,  ze  mu  się  ukłoni, 

Lecz  nie  zdjął  czapki.  Potem  jak  na  ptaku, 
Na  koniu  swoim,  który  rżał  do  koni, 

Na  blizkie  piasku  odleciał  pogórze 

I  stanął  w  pyłu  złocistego  chmurze. 

Tak  uleciawszy  od  rycerzy  kawał, 

Pyłem  omglony  słonecznego  blasku. 

Znak  pożegnania,  wzniósłszy  rękę,  dawał; 
Kiedy  się  wojsko  już  grzebało  w  piasku, 

Widział,  jak  z  wału  wychodzili  na  wał 

Słuchał  dzikiego  hord  niknących  wrzasku  — 

Znikli,  on  sł3'^szał  jeszcze,  jak  anieli 

Niebios,  gdy  w  stepach  Alla  hu!  krzyknęU. 

Alla  hu!  miłej  krzyknęli  ojczyźnie, 
Idą  na  boje,  gdzie  los  pędzi  ślepy; 

Może  niejedna  głowa  się  rozbryźnie 
I  koń  powróci  sam  na  złote  stepy, 

Gdzie  go  źrebięta  powitają  bliźnie 
I  palmy,  niebios  trzymające  sklepy, 

A  pan  zostanie  pod  brzozą  wieśniaczką, 

Która  umarłych  jest  nimfą  i  płaczką. 


—     4^5     - 

Tymczasem  Kaźmierz  za  wojskiem  ostatni 
Gonił,  obzierał  się  często  za  siebie 

I  często  patrzał,  gdzie  ów  rycerz  bratni 
Stał,  jako  mara  tęczowa  na  niebie, 

A  potem  mniejszy,  jak  sztandar  bławatni; 
I  słychać  było  pod  nim  rżące  źrebię... 

Spojrzał  ostatni  raz  pod  słońca  blaski, 

A  jui  ów  rycerz  jasny  stał  bez  maski. 

Lecz  taka  była  czerwień  i  płomyki 

W  powietrzu,  które  z  ziemi  idąc  parzy, 

A  tak  daleko  ze  swymi  łuczniki 

Już  był  Beniowski,  ie  nie  dojrzał  twarzy; 

Więc  dogoniwszy  swoje  tylne  szyki, 
Spytał  jednego  z  namiotowej  straży, 

Kto  był  ów  rycerz  pożegnany  z  rana? 

Ten  odpowiedział:  Syn  Gireja-Khaua. 
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Beniowski  z  swoim  hufcem  tatarskim  przybywszy  na  ukraińskie 
stepy,  spotyka  się  z  nieznanym  jakimś  starcem,  który  mu  mówi 
o  dawnycli  czasach  i  przepowiada  smutną  przyszłość.  Potem  pro- 
wadzi go  do  poblizkiej  groty,  w  której  zwykł  czasami  przemie- 
szkiwać wraz  z  drugim  jeszcze  towarzyrzem,  ze  Suchodolskim. 
Biiższe  szczegóły  o  Wernyhorze.  Od  tej  pory,  zdaje  się,  że  lirnik 
tOAvarzyszy  już  Beniowskiemu  w  dalszym  jego  pochodzie  —  ku 
Barowi.  Przyłącza  się  do  nich  po  drodze  jakiś  oddział  konfedera- 
tów, nad  którymi  główne  dowództwo,  równie  jak  i  nad  Tatarami, 
bierze  Beniowski.  Pewnej  nocy  lirnik  wróży  z  księżyca,  że  sie 
zbliża  chwila  krwawej  potyczki.  Jakoż  niezwłocznie  spotyka  się  ta 
cała  Beniowskiego  komenda  z  licznem  wojskiem,  obozująccm  pod 
lasem.  Nocna  utarczka —  nie  bez  korzyści;  a  potem  dalszy  pochód 
Polaków  taborem  ku  Barowi  —  wśród  nieprzyjaciół  otaczających 
dokoła,  lecz  nie  mających  odwagi  zaczepiać. 

Luźne  urywki,  które  się  zdawały  jakikolwiek  mieć  związek 
z  częścią  poematu  obecną  zamieszczamy  poniżej ;  nie  ręcząc  atoli 
za  to,  czy  .rzeczywiście  wszystkie  te  ustępy  wnijść  miały  w  skład 
tej  właśnie  pieśni,  i) 

I. 

Liro  źebracka!  słyszałem  i  słyszę 

Twój  głos,  przez  lasy  lecący  brzozowe 

I  robię  w  moich  myślacłi  dziwną  ciszę, 
Aby  cię  słyszeć...  Ty  miałaś  perłowe 

I  wydeptane,  palcami  klawisze, 

Po  których  pieśni  chodziły  stepowe 

I  w  twoje  łono  —  pochylając  czoła  — 

Szły  smętne  jak  do  starego  kościoła. 


1)  Przyp.  p.  Małeckiego. 
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Nie  palce  ciebie,  liro,  wydeptały, 

Ale  te  pieśni  ciężką  nogą  ducha, 
Który  wywraca  zbrojne  zamki,  skały, 

I  naród  gotów  oderwać  z  łańcucha; 
Taki  jest  silny  i  taki  wspaniały, 

Gdy  się  obudzi  z  grobu  i  wybucha! 
On  stare  czasy  iebrakowi  szeptał, 
Zyl  z  nim  i  srebrne  klawisze  wydeptał. 

Rozłamać  nie  mógł  liry  starzec  siwy 

I  rzekł;  —  Oj  bafku  pane  —  tak  nazywał 

Suchodolskiego  —  wielkie  będą  dziwy... 
Kto  inny  będzie  na  tej  lirze  grywał... 

Kto  inny  będzie  u  tej  szarej  śliwy 
Grał  tobie  pieśni  złote...  i  uiywal 

Twojej  przyjaźni...  Ja  wie  idu  spaty, 

Kto  inszyj  tobi  budę,  pane,  hraty... 

Koń  suchą  nogą  zatętni  po  Rosi, 

Zarży,  a  lira  w  trumnie  mu  odpowie; 

Stamtąd  koń...  Widząc,  ze  proroctwo  głosi, 
Pan  Suchodolski  oczy  wyślnił  sowie; 

Lecz  starzec  zamilkł...  i  ta  śmierć,  co  kosi. 
Ścięła  go;  ale  zjeźone  na  głowie 

Włosy  —  powieki,  które  się  otwarły, 

Świadczą,  ie  na  coś  się  patrzał  —  umarły. 

Nazajutrz  piątek  byl  —  szare  kolumny 
Żebractwa  snuły  się  po  stypne  grosze; 

W  dziedzińcu  starca  włożono  do  trumny, 
Trumnę  na  czarne  postawiono  nosze. 

Pan  Suchodolski  sam  —  choć  starzec  dumny, 
Czarny  wdział  iupan  i  czarną  wołoszę... 

Wyszedł  pogrzebów  czarny  regimentarz, 

Diak  —  cały  pogrzeb  stepem  wiódł  na  cmentarz. 

30* 
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W  stepie  jęczały  głosy  niezbyt  śpiewne, 
A  jednak  piękne  harmonią  płaczliwą; 

Jasną  girlandą  chorągwie  cerkiewne 

Szły  —  burcząc  z  wiatrem :  świece  nieśli  krzywo 

Chłopięta...  Nieraz  widziałem  te  rzewne 
Pogrzeby,  stepem  idące  i  niwą... 

Dawno  już  świata  ogłuszony  zgrają, 

A  jeszcze  teraz  słyszę  —  jak  śpiewają. 

0  Hamletowe  życie!  —  raz  przez  kładkę, 

Pod  którą  wrzała  czarna  Alpów  woda, 
Widziałem  taką  żałobną  gromadkę. 

Szli  —  a  pod  nimi  most,  rzucona  kłoda, 
Drżała...  Słyszałem  cmentarza  sąsiadkę, 

Kaskadę  —  księdza  głos  głuszącą...  Szkoda 
Pacierzy,  skalnej  porzuconych  ścianie 

1  na  szalonych  kaskad  urąganie! 

Myślałem  sobie,  że  ten  człowiek  młody 

Ten  most,  co  wiedzie  smutek  z  łąk  na  łąki, 

Wyrwał  z  korzenia  i  rzucił  przez  wody, 
Ścigając  dzikie  po  górach  jelonki, 

Lub  do  dziewczyny  trzód  pędzając  trzody 
I  dzwoniąc  miłą  piosnkę  jak  skowronki. 

Wtenczas  mu  drżała  pod  stopami  giętka. 

Teraz  pod  trupem  drży...  Brała  mnie  chętka 

Apostrofować  ją,  jak  prorok  stary 

Zebrane  kości  umarłych  na  polu... 
Ale  powróćmy  na  stepowe  jary, 

Błękitne  od  bławatków  i  kąkolu. 
Stał  na  cmentarzu  pogrzeb,  a  sztandary 

Stały  tak  dumnie,  jak  na  Kapitolu, 
W  małe  mogiłki  żebrackie  wetkuione, 
Błękitne,  białe,  żółte  i  zielone, 
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Na  kijach  czarnych  rozpięte,  a  gaiki 

Błyszczały  w  słońcu.  Cmentarz  stał  przy  Rosi; 
Rzekłbyś,  ze  wodą  pluskały  Rusałki  — 

Tak  w  takt  opada,  tak  się  w  takt  podnosi, 
I  na  czerwouy  brzeg-  swe  srebrne  wałki 

Kładzie  i  groby  brylantami  rosi, 
Za  Rosią  był  las  z  brzozowego  drzewa, 
Który  gdy.  szumi  —  zdaje  się,  ie  śpiewa. 

Lirnika  jeszcze  raz  w  trumnie  odkryto  — 
Spał...  lecz  otwarte  oczy  na  blask  trzyma. 

Jak  z  porcelaną  na  polu  rozbitą 

Słońce  igrało  z  martwymi  oczyma. 

Obejrzano  go  i  trumnę  zabito 

Z  lirą...  Niech  w  grobie  śnieg  i  mróz  wytrzyma! 

Niech  także  trzyma  dawnej  pieśni  stroje. 

Az  ze  śpiewakiem  spróchnieją  oboje. 

Pierwsze  już  grudki  w  dół  rzucali  diaki, 
Gdy  z  lasu  człowiek  wyleciał  nieznany; 

Koń  pod  nim  biały,  jak  śnieg,  bez  kulbaki, 
Bez  uzdy;  —  dziwnie  w  oczach  obłąkany... 

Przeleciał  rzekę,  ale  lot  miał  taki, 

Że  się  —  jak  mówi  lud  —  nie  tykał  piany 

I  tylko  pod  nim  wody  srebrne  biły... 

Przybiegł  i  jeźdźca  zrzucił  u  mogiły. 

Zrzucił...  i  znowu  w  las  poleciał  rumak, 

Zniknął  —  a  dziś  się  lud  w  powieści  dzieli: 

Ci  mówią,  że  koń,  a  drudzy,  ie  sumak, 
A  inni,  którzy  tętna  nie  słyszeli, 

Ze  koń-duch.  —  O  tern  każdy  dziś  wie  czumak. 
Ze  Wernyhorę  ten  koń  w  światłej  bieli 

Przyniósł,  zostawił;  lecz  ma  z  nim  przymierze, 

Ze  znów  przed  śmiercią  przyjdzie  i  zabierze 
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Na  grobie  usiadł  Wernyhora...  pana 

Znać  na  nim  było:  buty  srebrem  szyte, 

Srebrne  guziki  błyszczą  u  zupana, 

Złoty  pas...  czoło  na  wiatry  odkryte. 

Siadł  i  rzekł:  Ludzie!  wy  lirę  Bojana 
Schowali  w  grobie  1  Liry  rozmaite 

Brzęczą  po  świecie,  tam  gdzie  żal  doskwiera  - 

Lecz  niema  drugiej  liry,  jak  ta  lira... 

Przyjechał  ja  tu  po  lirę  Zaboja 

Na  białym  koniu,  hej  -  i  nie  odjadę. 
Oj    śpisz  ty  w  grobie,  liro,  córko  moja, 

'  To  ja  się  także  w  dół  przy  tobie  kładę. 
Albo  ty  zabrzęcz  tak,  jak  stara  zbroja, 
Albo  ty  jęknij...  ja  dam  tobie  radę... 
Wyciągnę  z  grobu...  Wstał  i  spojrzał  dumnie: 
Lira  zaczęła  grać  pod  piaskiem  w  trumme. 

Na  jakąś  starą  nutę,  niesłyszaną 

Odezwała  się  w  grobie,  jak  anioły. 

Gdy  ją  wyjętą  i  z  trumny  dostano, 

Brzęczała  jeszcze  w  ręku  nakszlalt  pszczoły. 

Potem  głos  ustał;  a  tę  rozpłakaną 
Na  łańcuchu  swym  uwiesił  wesoły 

Pan  Wernyhora.  -  I  wnet  gadek  mnóstwo 

Po  kraju  szare  rozniosło  ubóstwo. 

Mówiono,  ie  król  dum  jest  pochowany, 

A  jego  wielki  syn  w  Korsuniu  siedzi; 
Że  wkoło  grają  nocami  kurhany  — 

Co  wszystko  ucho  stroiło  gawiedzi 
]:»o  większych  cudów...  lot  był  raz  nadany. 

Do  Korsunia  się  zjeżdżali  sąsiedzi 
Z   wielką  pociechą  dla  bab  i  karczmarzy   - 

Każdy  poetę  poznał  zaraz  z  twarzy. 
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Milczący  bowiem  był  pan  Wernyhora, 

PiJ  —  tak  jak  drudzy...  jadł  —  i  do  księżyca 

Nie  wzdychaj,  ani  chodził  tak  jak  zmora. 
Owszem,  był  często  wesołego  lica, 

Aż  się  zbliżyła  rzeź  —  owa  potwora 

W  skrawionym  płaszczu,  z  krążkiem  półksiężyca 

Na  głowie  —  w  wichrze  sinym  od  miesiąca, 

Zakrwawionymi  nożami  kręcąca.,. 

Nie  jest  to  wcale  figuryczność  mowy, 

Która  mi  tego  ducha  nastręczyła. 
Przed  rzezią  zjawił  się  upiór  stepowy, 

Jakaś  kobieta,  która  się  krwawiła 
Idąc;  a  często  szła  wcale  bez  głowy. 

A  głowa  przed  nią  jak  wężowa  bryła 
Szła  świszcząc  —  oczy  mająca  z  krwawnika, 
A  dziwnie  biały  nóż,  zamiast  języka... 

I  raz,  jak  mówią,  krwawa  upiorzyca 

0  samej  przyszła  północy...  z  hukami 
W  których  i  piorun  był  i  nawałnica, 

1  przed  Korsunia  stanęła  wrotami. 
W  zamku  płonęła  jedna  tylko  świeca 

U  Wernyhory,  Wiedzą  tylko  sami 
Szatani,  którzy  bajkę  ze  krwi  wydmą, 
A  potem  puszczą  na  świat  krwawe  widmo. 

Szatani,  mówię,  tylko  wiedzą  o  tej 

Nocnej  rozmowie  wieszcza  oraz  ducha. 

Powietrze  było  błyskawicy  złotej 

Podobne;  słychać  było  szczęk  łańcucha  — 

Potem  tętnienie  konia  śród  ciemnoty  — 
Potem  głos  liry  —  potem  cisza  głucha 

I  przez  ściemniałe  niebieskie  szafiry 

Czasem  głos  jeszcze  pioruna  —  lub  liry... 
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To  tylko  pewna,  ie  nazajutrz  rankiem 

Pan  Suchodolski  pana  Wernyhory 
Nie  znalazł  w  domu  —  choć  szukał  z  kagankiem; 

Obejrzał  wszystkie  drzwi,  wszystkie  zapory, 
Przeliczył  konie  pasące  się  wiankiem 

W  dziedzińcu,  zaszedł  nawet  do  obory:  — 
Nie  brakło  nigdzie  nic...  i  to  przeraża. 
Ze  dyabeł  cicho  tak  porwał  dumkarza. 

Słowem,  bez  śladu  zniknął...  Wtem  mogiły 

Zaczęły  gadać  ludowi  czerwono; 
I  wieść  wyrosła,  ie  gdzieś  koło  Smiły 

Gdzie  noże  w  leśnej  kaplicy  święcono, 
A  te  sypiąc  się  z  worków,  szeleściły 

Jak  węże,  nim  swój  cały  jad  wyzioną, 
A  księżyc  patrzał  się  przez  dach  rozbity 
Na  trumny  —  świece  —  popy  i  kobiety  — 

Mówią,  że  w  owej  kaplicy  zjawiony 

Pan  Węrnyhora  zaczął  kląć  rzezunie; 

A  potem  gniewny  —  jako  Lear  szalony, 
Na  ołowianej  podskoczywszy  trunie, 

Słysząc  wokoło  przekleństwa  i  dzwony 

I  wrzaski  —  starzec  o  jednym  piorunie  — 

Bo  śpiewak  jeden  piorun  ma  zamknięty 

W  lirBe  —  tam  rzucił  lirę,  gdzie  był  klęty. 

Nagle  usłyszał  szmer  okropny  gniewu: 

»Mat'  swoju  żaby  w  bafko  Węrnyhora!*.., 

Zrazu  nie  pojął  okropności  czynu 

I  stał  —  na  licu  blady,  gdyby  zmora. 

Wtem  gło«  kobiecy :  Zabyw  mene  synu. 
Krzyknął  —  a  jęk  był  krótki...  O  nieskora 

Pamięci!  ten  glos,  na  tej  samej  wardze  — 

śpiewak  go  w  klątwie  nie  poznał,  a  w  skardze 
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Zna  dobrze!...  Jakby  anioł  go  zamorzył, 
Stał  nieruchomy  i  pozierał  słupem; 

Wtem  lud  się  szary  na  dwoje  roztworzył 
I  zrobił  drogę  między  nim  a  trupem; 

Lud  ją  na  workacłi  skrwawioną  połoiył, 
A  kruki  świeżym  przywabione  łupem, 

Tłukły  się  w  szyby...  krew  się  w  żyłach  ścina! 

Gromnice  gasną  —  pop  klnie  —  las  odklina... 


II. 


»Wy  teraz  tego  nie  pojmiecie,  Lachy, 

Jak  to  dawnymi  czasy,  w  wasze  dwory 

Wchodziły  stepów  pieśni,  czarów  strachy 
I  siwe  często  z  lirami  znahory 

Siadali  w  progu,  a  wam  lip  zapachy 
W  dom  załatały,  i  pieśń  i  wieczory 

Mieliście  ciche  na  gankach  drewnianych, 

I  myśl  o  rzeczach  dawno  zapomnianych. 

»Potem  wy  dziada  limika  prosili 

W  dom,  lub  dzieciątko  swoje  wysyłali 

Z  groszem,  i  zdrowie  wy  hetmanów  pili 
I  pieśnią  ludu  mogilną  płakali. 

I  sami  na  pieśń  zarabiając  iyli, 

Na  koniach  dziarskich  po  stepie  latali 

I  powracali  o  smętnych  wieczorach 

Do  domów  —  w  krwawych  wozach  i  taborach. 
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»A  dziady  znowu  z  lirami  srebrnemi 

Na  ucztę  lub  na  pogrzeb,  jak  sproszeni, 

Ciągnęli  stepem,     siadali  na  ziemi 

Albo  pod  lipą,  albo  w  waszej  sieni, 

W  płaszczach,  co  były  od  słońca  złoterai, 
A  od  łat  —  niby  królewskiej  czerwieni, 

A  od  błękitnych  łat  —  jeszcze  innemu 

Podobne  były  płaszczowi  —  bożemu. 

» Teraz  już  niema  tej  z  pieśnią  przyjaźni, 
Ze  starym  ludem  niema  zażyłości  I 

Jesteście  jeszcze  wy  do  kordą  raźni. 
Jesteście  jeszcze  wesołej  starości, 

Jesteście  jeszcze  w  ubiorach  pokaźni, 

Są  jeszcze  u  was  ludzie  sercem  prości: 

Ale  juź  niema  u  waszego  proga 

Ludu,  co  wnosi  pieśń  i  imię  Bogalc 

—  Tu  się  Beniowski  porwał:  Kozaczyno! 

Przysięgam  tobie,  ze  gdy  kasztelanem 
Zostanę,  a  mieć  będę  stare  wino 

W  lochu  nareszcie,  kiedy  będę  panem, 
A  ty  zostaniesz  dziadem  starowiną 

I  przyjdziesz  szarym  okryty  łachmanem, 
A  wspomnisz  nasze  dzisiejsze  wędrówki: 
Nie  pożałuję  białej  sorokówki. 

Nawet  pić  z  tobą  będę,  i  odprawię 
Nie  wprzód,  aż  twoje  rubinowe  lice 

Podobne  będzie  piwonii,  aż  w  stawie 
Moim  zobaczysz  całe  trzy  księżyce. 

■ —  Ledwo  to  wyrzekł,  uczuł  na  rękawie 
Ręce  tnące  mu  iupan,  jak  nożyce; 

I  ktoś  nań  krzyknął  po  chłopsku:  —  Oj  panku! 

Nie  tobie  słuchać  lirników  na  ganku 
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Przy  kasztelańskiej  szabli,  w  siwych  włosach, 
W  złotym  zupanie,  śród  maleńkich  wnuków. 

Trzy  zorze  świecą  na  twoich  niebiosach 
I  trzy  tęczowych  jest  nad  tobą  łuków, 

1  żywot  słychać  twój  w  trzech  różnych  glosach, 
Głosach  podobnych  do  kościelnych  stuków, 

Gdy  przy  grającym  na  chórze  organie 

Słychać  podziemne  trumien  zabijanie!... 

Nie  tobie  zorza  u  grobowca  złota 

Przez  szablę  twoje  i  konia  zdobyta; 

Nie  tobie  przyjdą  przed  zamkowe  wrota 
Żniwiarki  w  wieńcach  łanowego  żyta! 

Starość  —  to  twoja  za  krajem  tęsknota, 
Starość  —  to  chmura  piorunami  ryla, 

Starość  —  to  czeluść  nędzy  otworzona. 

Wygnanie,  srebrne  morze  i...  korona. 

—  Gdy  to  usłj^szal  pan  Beniowski,  wcale 
Nie  zatrwożył  się,  bowiem  ruskiej  mowy 

Nie  znał,  albo  ją  znał  niedoskonale; 

Więc  nie  rozumiał  proroctwa  połowy. 

Ale  mu  starzec  stojący  na  skale 

Przedstawiał  wtenczas  typ  zupełnie  nowy 

Chłopa,  co  nie  był  chłopem  ani  szlagą, 

A  waryjował  z  wdziękiem  i  powagą. 

Przypomniał  sobie  stare  pasieczniki, 

Co  przy  dębowych  lasach  na  lewadach 

Jak  pszczół  pasterze  siedzą,  i  kwiat  dziki 
Znają  i  znani  są  w  całych  gromadach 

Jako  lekarze  albo  czarowniki. 

Dobrzy  i  bardzo  potrzebni  w  osadach. 

Takim  się  właśnie  Beniowskiemu  zdawał 

O  w  dziad  stepowy,  waryjata  kawał, 
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Śledziennik,  żółcią  zloty,  krwią  'nalany 
W  oczach;  a  jednak  postać  ta  lirnika 

I  różno-farbne  te  na  nim  łachmany, 
I  but  czerwony,  spłowiały  —  i  dzika 

Postać,  i  ten  włos  srebrny,  często  rwany 
W  iałości,  i  te  źrenice  z  krwawnika, 

Patrzące  prosto  w  słońce,  w  błyskawicy 

Ducha  i  złości,  jak  oczy  orlicy, 

I  ten  głos,  który  gdzieś  zaskalne  głosy. 
Wyrwał  i  kazał  wkoło  gadać  skałom, 

I  la  wyryta  na  nim  wiara  w  losy, 

I  to  oddanie  siebie  wszystkim  szałom, 

I  okolica,  gdzie  stał,  i  brzóz  włosy 
Oddźwickujące  lirniczym  zapałom 

Piosenką  cichą,  słodką,  a  wiośnianą: 

Jakoby  kobiet  płacz  za  skalną  ścianą: 

To  wszystko     dziwnie  na  mego  szlachcica 
Działało.  Strachu  jednak  nie  pokazał 

I  rzekł;  —  Mój  ojcze,  przyszłość  —  tajemnica  I 
Byłem  się  iadną  podłością  nie  zmazał. 

Byłem  miał  serce,  co  jest  jak  kaplica 
Święta,  a  czynił  to,  co  Bóg  rozkazał: 

Nie  dbam,  co  ze  mną  na  starość  się  stanie, 

Czy  w  senat  pośle,  czyli  na  wygnanie. 

—  A  lirnik:  śpiąc  ja  dziś  na  mojej  lirze, 
Obaczył  ciebie  we  śnie  za  mgłą  krwawą; 

Ludzie  wbijali  ciebie  ha  trzy  krzyże, 
A  ty  się  cały  opromienił  sławą; 

A  potem  brzoza  na  nocy  szafirze 

Zgięła  się  niby  nad  twoją  postawą, 

U  twojej  niby  nachylona  truny, 

Gałązki  lejąc  w  dół,  jak  z  ognia  struny. 
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A  duch  wychodził  z  jednego  krawędzią 

I  miał  otwarte  usta,  pełne  blasku... 
Takiego  jeszcze  ja  nie  znał  narzędzia, 

Ani  na  żadnym  widział  go  obrazku. 
Widział  ja  lirę  zmienioną  w  łabędzia, 

Widział  ja  w  cerkwi  przy  piorunnym  trzasku, 
Grający  organ  na  pół  roztrzaskany; 

Ale  tej  brzozy  sen  o  tobie  grany, 

Straszniejszy,  niz  to  cerkiewne  śród  burzy 
Granie  organów  piorunem  łamanych; 

Dlatego  ja  klnę,  bo  mój  duch  ci  służy. 

Jak  gdyby  jeden  z  szlacheckich  poddanych; 

Bo  mniejszym  jest  ten,  co  drugiemu  wróży, 
Niż  ten,  o  którym  w  snach  ogniem  pisanych 

Widać;  i  dosyć  blasków  sny  nie  mają. 

Gdy  o  nim  we  śnie  lirnikom  gadają. 

—  Tu  się  nachylił  dziad,  i  pod  kolana 

Dawnym  zwyczajem  szlachcica  uścisnął; 

A  ten  zdziwiony:  w  imię  Ojca  Pana! 

Dopieroś  co  klął,  ojcze,  gniewem  błysnął, 

Jak  chmura  ogniem  wrącym  szpikowana: 

A  teraz  gniew  twój  tak  na  niczem  sprysnął! 

Niechaj  mnie  dyablil  lecz  w  tobie  być  musi 

Szlachecka  takie  nasza  krew,  z  krwią  Rusi 

Zmieszana...  Starzec  nic  nie  odpowiedział, 
Lecz  zdjąwszy  czapki  baraniej,  zaprosił 

Do  groty;  w  grocie  jakiś  szlachcic  siedział 
Chudy  i  oczu  wcale  nie  podnosił; 

Pisał  proroctwa,  których  się  dowiedział, 
Aby  ich  drukiem  nigdy  nie  ogłosił. 

Jak  dawniej  czynił  każdy  szlachcic  polski: 

Był  to  starosta  zamku,  Suchodolski. 
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Lecz  gdy  mu  słońce  odjęły  trzy  cienie 

W  grotę  wchodzących,  wziął  pióro  za  ucho 

I  spojrzał  prosto  w  przyćmione  promienie 

Słońca,  a  twarz  miał  Chrystusową,  suchą  — 

Na  twarzy  wielkie  bardzo  zamyślenie  — 
Włosy  zwichrzone  myśli  zawieruchą; 

Słowem,  poeta  to  był,  ale  o  tem 

Nie  wiedział  wcale  wtenczas,  ani  potem, 

A  jednak  wojna  mu  się  ta  zaczęta 

W  dziwacznych  bardzo  kształtach  malowała, 
Jak  jakaś  cudna  krucyjata  święta, 

Która  pod  tęczą  bożą  szła,  i  stała 
W  niej  jako  w  bramie.  Znał  polskie  panięla; 

Ale  im  większe  dał  dusze  i  ciała, 
I   większą  cnotę  śnił  obywateli, 
I  większą  w  sercach  odwagę...  niż  mielL 

Lirnik  mu  także  zdawał  się  figurą 

Podobną  do  tych  dawnych  czarodziei. 

Których  Tasowe  w  Kochanowskim  pióro 
Wymalowało.  Pełny  był  nadziei 

Jasnych.  I  gdyby  swą  twarzą  ponurą 
Nie  straszył  szlachty,  to  z  jego  idei 

Możeby  wówczas  wykwitnęta  nowa 

Polska,  jak  chcemy  dziś,  święta-duchowa... 

On  to  był  panem  groty,  i  swe  dziwne 

Manuskrypta  w  niej  chował  pod  kamieniem. 

Było  to  w  lecie  mieszkanie  przedziwnie, 
Zakryte  z  góry  lecącym  strumieniem. 

Stamtąd  był  widok  na  wzgórza  przeciwne, 
Na  płachty  lasów,  pól  obłękitnieniem 

Dalekiem  oczy  smętniący,  tą  siną 

I  pełną  mogił  dawnych  Ukrainą. 
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Stamtąd,  piszący  swoje  pamiętniki 

Szlachcic,  gdy  wdumał  się  i  wpatrzył  w  pola: 
Dzwoniły  mu  gdzieś  hufce  i  limiki, 

Choć  ich  nie  było;  a  dalej  Podola 
Domy  i  gaje,  pasieki,  słowiki 

Grały,  jak  harfa  przez  starca  Eola 
Na  to  zrobiona,  aby  wichru  szały 
Znalazły  sobie  mowę  —  i  śpiewały. 

Stamtąd  on  wszystkie  duchowe  męczeństwa 
Ukraińskiego  ducha  widział  w  pyłach 

Kurzu  złotego,  i  słyszał  przekleństwa 
Dawne,  i  skargę  będącą  w  mogiłach. 

Nie  był  historyk  ten  bez  nabożeństwa 

Dla  dawnej  szlachty  i  czuł,  że  w  jej  siłach, 

Dopóki  z  ludu  nie  wytrysną  nowe, 

Leżało  całe  życie  narodowe. 

Znal  ją  więc,  i  wnet  w  Beniowskim  wyczytał 
Stary  szlachecki  typ,  szczery,  wesoły; 

Zaraz  więc  go  tam  na  wstępie  zapytał, 
Z  jakiej  jest  parlyi?  jakiej  pańskiej  poły 

Trzyma  się?  to  jest,  kto  go  pierwszy  schwytał 
Na  krupnik  i  na  upieczone  woły? 

Na  to  z  szczerotą  wielką  rzekł  Beniowski, 

Że  dotąd,  jak  wie,  jest  Radziwiłowski. 

Spotkałem,  rzecze,  tego  wojewodę 
Błędnego,  jak  ja,  odartego  prawie, 

Jak  ja,  stepową  pijącego  wodę 

I  cierpiącego  nędzę  i  bezprawie. 

Luz  jego  dawniej  myśli  moje  młode 
Nęcił  i  bawił,  jako  tęcze  pawie 

Pokazujące  się  z  litewskich  lasów; 

Teraz  męczennik  on  jest  naszych  czasów. 
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Z  tymi  więc,  którzy  dziś  niesprawiedliwość 
Cierpią,  ja  jestem,  szlachcic  podupadły!... 

—  Kiedy  to  mówił,  w  słowach  była  żywość, 
Lecz  z  oczu  jakieś  duże  łzy  upadły, 

Perłowe,  jasne;  a  jakaś  straszliwość 
Rycerska  wzrok  mu  zrobiła  zajadły; 

Widać,  źe  nagle  nakształt  słońca  wschodu 

Obaczył  krzywdę  całego  narodu. 


III.») 

»»Gdzieś  przez  burzany  i  gdzieś  przez  mogiły 
I  gdzieś  w  półjasne  zorza  pidu,  pane, 
I  już  nie  umrę,  ani  zmartwychwstanę, 

Lecz  mi  krew  zmarznie  i  zastygną  żyły, 

I  różne  słońca  będą  w  oczy  biły 

I  różne  pieśni  w  słuchu  martwym  grały, 
I  różne  węże  w  koronach  śpiewały 

I  różne  koń  mój  będzie  deptał  groby, 

I  różne  we  mgle  spotkają  osoby. 

>>Bo  ja  nie  kozak  —  jeno  duch  piekielny, 
Bo  ja  nie  sługa,  lecz  brat  jestem  panów, 
A  sam  nie  hetman   ale  duch  hetmanów, 

Bo  ja  nie  smertny  —  ale  nieśmiertelny* «. 

—  »Tak  mówi  ten  dziad  w  dumie  swej  bezczelny. 
Gdy  wpadnie  we  sny  swoje  zwykłe,  dziwne, 
Co  sądom  boskim  zdają  się  przeciwne, 

A  jednak  często,  choć  się  zdają  płonę, 

Przeczuciem  śnione,  wypadkiem  stwierdzone. 


*)  Prawdopodobnie  waryant  ustępu  I-go. 
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»0t6ź  król  taki  był  zapowiedziany 

Przez  tego,  co  tu  w  zamkn  siedział,  diiada. 
Na  pogrzeb  jego  zeszła  się  gromada 

I  długi  bardzo  poczet  chorągwiany. 

Pogrzeb  szedł  cicho,  smętnie  przez  burzany, 
Żórawie  snuły  się  po  nieba  sklepach, 
I  różne  cerkwie  dzwoniły  po  stepach  — 

Rozsiane  w  jarach  i  po  okolicach  — 

Każda  w  trzech  wieżach,  jakby  w  trzech  księżycach. 

»Pod  wieczór  Anioł  Pański  zaśpiewawszy 
Nad  starcem  owym,  a  z  tęsknotą  szczerą, 
Zakopaliśmy  go  do  grobu  z  lirą; 

I  tę  posługę  nad  grobem  oddawszy, 

Szliśmy  do  domu;  a  miesiąc  był  krwawszy 
I  okrąglejszy  i  większego  łona, 
I  ziemia  cała  pod  zachód  czerwona, 

W  rozpromienione  ubrana  obłoki, 

Jak  w  nietoperze  ogniste  i  smoki. 

» Oddzieliłem  się  nieco  od  gromady, 

Wtem  drogę  Kozak  mi  zaszedł  ogromny, 

W  słowach  nadzwyczaj  dziwny,  nieprzytomny, 

Ubrany  dosyć  nędznie,  bardzo  blady; 

Ten  mnie  zapytał;  skąd  wracają  dziady? 
Gdzie  pochowano  starego  Umika? 
Potem  sam  cicho  szedł  do  mogilnika. 

Ja  za  nim,  dziwną  ciekawością  zdjęty, 

Strach  nawet  jakiś  czując  niepojęty. 

»Za  płotem  skryty  i  poza  różaną 
Mogiłą  jedną,  za  kalm  bukiety, 
Słyszę  —  on  pyta  chodząc:  Łyra,  hde  ly? 

A  ta  —  pod  grobem  będąc  zakopaną  — 

Na  jakąś  dziwną  nutę  niesłyszaną 
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Odezwała  się  się...  by  dziecina  mała; 

I  tak  śród  nocy  na  cmentarzu  grała, 
Ze  plącz  mój  razem  z  piosenką  wybuchał, 
A  Kozak  siedział  na  grobie  i  słuchał... 

»Potem  wstał  i  wziął  dwa  od  płota  koły 
I  sam  robocie  tej  grabarskiej  sprostał, 
I  śpiewającej  liry  z  grobu  dostał; 

■A-  gdy  ją  w  ręce  wziął,  w  oczach  wesoły, 

Jeszcze  brzęczała  w  rękach  nakształt  pszczoły. 
Brzęczące  mając  i  drzewo  i  struny, 
A  ten,  co  dostał  ją  z  grobu  i  z  truny. 

Zaraz  pomiędzy  ludem  stanął  —  nowy 

Pan  i  ostatni,  mówią,  król  lirowy! 

>I  wnet  rozeszły  się  po  Ukrainie 

Wieści,  jak  ze  mgły  wstające  upiory, 
Szeptano  cicho  imię  Wernyhory, 

A  teraz  wszędy  już  ten  starzec  słynie  — 

I  kupił  sobie  gdzieś  w  ciemnej  dolinie 

Futor  z  ogromnj-^m  sadem,  i  tam  mieszka. 
Lecz  do  Korsunia  mu  wiadoma  ścieżka 

I  miód  mój  stary,  bursztynowy,  gęsty; 

Więc  mi  tu  w  zamku  bywa  jak  gość  częsty 

»I  jednej  nocy  —  gdy  wiatr  kręcił  w^iry, 
A  do  mnie  on  miał  przyjechać  w  gościnę. 
Słyszałem  dziwną  głosów  mieszaninę; 

I  przez  ściemniałe  niebieskie  szafiry 

Czasem  głos  leciał  piorunu  i  liry. 
Ciągły  i  coraz  niby  doskonalszy, 
Pieśń  coraz  bliższa  —  piorun  coraz  dalszy, 

Jakby  toczyły  gdzieś  na  stepach  boje... 

Nagle  —  wszedł  blady  starzec  na  pokoje*. 
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—  Tu  otarł  wielkim  potem  zlane  czoJo, 
I  rzekł:  » Jeżeli  kończyć  przyzwolicie, 
To  Wernyhory  opowiem  przybycie, 

Choć  powieść  m'e  jest  piękną  ni  wesołą*. 

—  Przy  starcu  większe  zebrało  się  koło; 
Czuć  bowiem  było,  ze  sam  silnie  wierzy, 
A  miał  szacunek  wielki  u  rycerzy, 

I  był  staruszek  obyczajów  świętych, 
Lecz  szukał  skarbów  na  stepie  zaklętych. 

A  więc  słuchaczy  otoczony  wiankiem, 
Rzecz  tak  prowadził  gubernator  siwy: 
—  »IVIój  starzec  czując  bliski  brak  oliwy 

I  żywot  czując  gasnącym  kagankiem. 

Raz  mnie  zawołać  kazał  przed  porankiem 
I  na  chorobę  się  już  bardzo  żalił; 
A  potem  prosił,  abym  lirę  spalił 

I  do  mogiły  wsypał  mu  popioły; 

Inaczej  —  straszne  ją  wezmą  Anioły,,. 

>Mówił  o  swoim  następcy  lirniku 
I  o  tajemnym  tego  króla  znaku, 
I  o  zaklętym,  o  białym  rumaku, 

Który  się  zjawi,  kiedyś  w  Kahorliku; 

I  że  po  tego  króla  z  mogilniku, 

Kiedy  już  wszyscy  wyginą  rycerze, 
Po  króla  tutaj  przyleci,  zabierze, 

I  gdzieś  daleko  wzniesie  pod  księżyce 

Na  jakieś  dziwne  duchów  wieczernice. 

>0  znakach  tajnych  gadać  wam  nie  mogę, 
Bo  je  słyszałem  pod  straszną  przysięgą. 
Mówię  o  koniu  z  ognistą  popręgą. 

Bo  o  tem  już  wieść  chodzi  siejąc  trwogę. 

Mój  druh  się  często  kładzie  na  podłogę, 
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A  wtenczas  widzę,  ze  pobladłszy  słucha, 
Czy  już  nie  słychać  gdzie  tętentu  ducha; 
A  czasem  krwawą  powiada  powieką 
Ze  juz  go  słyszał  —  tętni,  lecz  daleko... 

»Klnę  się  na  Boga,  ze  on  nie  dziwaczy, 
Ani  tez  kłamie,  co  ma  z  Wernyhory; 
Myśl  jego  w  dziwne  ubrana  kolory 

Jak  kontusz  króla,  chociaż  ura  prostaczy. 

Czasem  na  stepach  stanie,  myślą  znaczy 
Mogiły  w  blaskach  wieczora  różanych, 
I  słucha  dzikich  szmerów  żórawianych, 

I  ręka  w  stepy  pokazując  bladnie. 

Mówi,  ze  mu  tam  gdzieś  droga  wypadnie*... 


W  ARY  ANT.  1) 

Starzec  odgonił  konia  upiornika 

W  mgłę  i  klnąc  chodził,  depcąc  białe  grzbiety 

Mogił...  ja  cały  drżał  na  kształt  czyżyka 

W  liściach...  i  w  ziemię  radby  wszedł  jak  krety... 

A  starzec  chcdził  pośród  mogilnika 

I  pytał...  Córko!  łyra  moja,  hde  ty? 

A  wtedy  serce  grać  zaczęło  u  mnie 

Strachem...  bo  lira  ta  zagrała  w  trumnie 

Na  jakąś  dziwną  nutę  niesłyszaną 
Odezwała  się  w  grobie  jak  anioły. 
Starzec  zasłuchał  się...  padł  na  kolana.,, 
1  z  płota  stare  wyłamawszy  koly 


1)  Waryant  sceny  z  lirą,    dodany  z  fragrmentów  z  Bibl.    waisz, 
1902.  W  autografie  pomieszczony  na  poc/ątku  II-go  ust.  pieśni  XItej. 
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Grób  rozkopywał  —  i  tę  rozpłakaną 
Brzęczącą  jemu  w  rękach,  nakształt  pszczoły, 
Lirę  ja  widział...  z  mogił  zmartwychwstałą... 
I  dotąd  nie  wiem,  Lachu,  co  w  niej  grało. 

Duch  jakiś  starej  matki  Ukrainy, 
Co  jeszcze  nie  chciał  spać  pod  mogiłami, 
Hetmańska  dusza...  i  hetmańskie  czyny, 
Groby,  kraczące  we  mgle  sokołami, 
Dawność  stepowa..,  pomrok  mgłami  siwy,.. 
Zaśpiewał  w  strunach  i  szedł  klawiszami, 
Jakby  dziecinna  rączka  nieuwaina, 
A  czasem  starca  dłoń  ciężka  i  ważna. 


IV. 


A  Suchodolski  na  to:  —  Jasny  Panie, 
Nie  zawsze  ten  dziad  był  taki  odarty! 
Nie  zawsze  jako  zasmolone  karły 
Wyglądał  —  ja  go  widziałem  w  iupanie 
Jasnym,  silnego,  jak  dąb,  a  mospanie, 

Kiedy  wziął  w  rękę  puhar,  to  go  zginał 
Jak  ołów;  a  gdy  pieśni  rozpoczynał, 
Dreszcz  szedł  —  taki  miał  w  sobie  głos  ogromny 
A  teraz  blady,  często  nieprzytomny, 

Z  duchami  gada  lub  wątpi  o  sobie. 
Trzeba  wam  wiedzieć  o  dziwnym  sposobie, 
W  jakim  się  pierwszy  raz 
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Płaszcz  miał  podarty,  wJosy  rozczochrane  — 

W  oczach  krew  —  dziwnie  jasną  różnot^czną, 
Źrenicę  wielką,  błyszczącą,  miesięczną  — 
Rękami  blady  oparł  się  o  ścianę 
I  oczy  we  mnie  topiąc  zwierciadlane, 

Szepnął  mi:  Czarty  były  Wernyhoru, 
Nadybaw  mater  —  hdeś  koło  futoru, 
Taj  by  w  —  taj  łyru  tyska  w  w  hrud'  kobity  — 
Taj  na  smerf  matku  by  w  —  ne  moh  żaby  ty! 

I  dodał  z  wielkim  strachem:  piszła  zywal 
Nie  mogłem  pojąć  zrazu,  o  czem  gada, 
I  miodem  słodkim  upoiłem  dziada, 

Chcąc  w  nim  strach  zabić  mocą  tego  piwa. 

Dowiedziałem  się  potem,  ze  straszliwa 
Mara  —  dziwnego  upioru  i  ciała 
Różnym  się  we  wsi  chłopom  pokazała. 

A  jeśli  powieść  was  nieco  obeszła. 

Powiem...  —  Chciał  mówić:  wtem  ktoś  —  mara  weszła. 


V. 

Oj!  powiedział  ja  ci,  panie  Regimentarz, 

Że  ty  przegrasz  walkę  na  kurhanach. 

Oj!  prowadził  ty  szlachtę  korsuniecką  na  cmentarz 
I  z  mieczami  i  w  złotych  iupanachl 

Oj!  powiedział  ja  tobie,  mości  panie  Gruszczyński, 

Że  ci  błysną  śmiertelni  hułani. 
W  step  poleci,  jak  burza,  twój  rumak  ukraiński 

I  na  koniu  cię  strach  otumani. 
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Oj!  powiedział  ja  tobie,  mój  synaczku  Sawyna, 

Że  ty  stracisz  białego  rumaka. 
Oj !  powiedział  ja  tobie,  ze  to  śmierci  dolina 

I  dolina  martwego  kozaka, 

Wyszły  pany  z  mgłą  białą,  jak  łabędzie  przed  ranem 

I  stanęli  na  polu  przy  Rosi. 
Między  jednym  kurhanem,  między  drugim  kurhanem 

Szlachta  flinty  nabite  podnosi. 

Oj!  strzelili  wy  tylko  raz  tym  ogniem  czerwonym 

I  uciekli  Wielmożni  Panowie, 
I  ruszył  pan  Gruszczyński  i  biegł  na  koniu  wronym, 

Z  wielką  szablą  do  cięcia  na  głowie. 

Oj!  hułaniz  to  byli,  co  mu  drogę  zabiegli, 

Oj  hułaniz  to  byli  boleśni; 
Kiedy  pana  starego  na  rumaku  spostrzegli, 
Drogę  jemu  na  polu  dwaj  hułani  zabiegli 

Między  dwiema  mogiłami  na  cieśni. 

Chorągiewkiz  to  były  u  hułanów  straszliwe, 
Co  się  w  słońca  złociły  promykach, 

Dwie  główeczki  dzieciątek,  dwie  główecjiki  nieiywe 
Nieśli  oni  hułani  na  pikach. 

Dwie  główeczki,  główeczki,  jak  paciorki  na  prątkach 

Nanizane,  nieszczęsne  i  święte  I 
I  poznał  pan  Gruszczyński  krew  swoją  na  dzieciątkach. 

Poznał  swoje  dzieciątka  zarżnięte, 

I  usta  swe  otworzył  i  w  krzyż  ręce  otworzył 
I  stał  stary  ojciec  na  strzemionach  — 

Aż  go  szablą  ciął  kozak  —  i  na  ziemi  położył 
I  krew  jemu  ciekła  po  ramionach. 
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I  żywcem  go  schwycili  i  na  step  ukraiński 

Płaczącego  ponieśli  na  żłobie. 
Oj!  powiedział  ja  tobie,  mości  panie  Gruszczyński, 

Lecz  wszystkiego  nie  powiedział  ja  tobie! 

—  Tu  zamilkł  starzec;  a  pan  Suchodolski- 
Rymy  śpiewane  z  uwagą  spisywał, 

Których  nie  może  wcale  język  polski 

Wydać 


VT. 

Lirnik,  jak  zwykle  sara  do  siebie  gadał. 

Potem  na  księżyc  spojrzał  —  ruszył  głową: 

»0j!...  jutro  będzie  deszcz  skrwawiony  padał! 
Pomyśl  ty,  synu,  na  walkę  sterową... 

Bo  jutro  będziesz  ty  w  krzyie  układał 
Trupy  na  trupach.  Krwawe  moje  słowo, 

Ale  i  krwawy  dzień  jutro  zaświeci... 

Oj  1  źórawiany  to  klucz  małych  dzieci 

Przyleciał  tobie...  Wróżę,  czy  nie  wróżę, 
A  ty  się  gotuj  w  bój!...  idzie  godzina  — 

Ciemne  ja  w  uchu  mam  dzwony  i  stróże 
I  dusza  we  mnie  dla  ciebie  oiczyna. 

Wozy  na  wozach  postaw  —  koła  w  górze, 
Tak  jak  dom,  co  się  podnosić  zaczyna; 

A  z  ka  walery  i  zrób  spichlerz  sieni  (?) 

A  tak  do  Baru  pidem,  śród  płomieni. 
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Kaźy  Tatarom  wstać,  ty  budowniczy, 
Póki  spokojna  noc...  taj  dom  sta  wity, 

Bo  jutro  cały  step  ludem  zakrzyczy, 
A  ty  ze  swego  doma  budesz  byty 

Jak  pan  starosta...  słuchaj...  ja') 

Sławny  na  stepy.  —  Teraz     .... 

Czerwone  w  oczach  łyskają 

Śpiewają  we  mnie  srebrne 


VII. 

Potem  głos  dźwięczny  —  nie  drżący  i  młody. 
Głos  Beniowskiego  wyszedł  z  głuchej  ciszy: 

—  Od  harmat  lękam  się  w  taborze  szkody, 
Na  ochotnika  kto  mi  towarzyszy? 

Nim  dzień  zabłyśnie,  wrócim  do  gospody, 
Wpadłszy  na  wroga  prędzej  niz  usłyszy; 

A  jeśli  śpiące  porozstawiał  czaty: 

Zaszpuntujemy  złapawszy  harmaty. 

Harmaty  bowiem  słyszę;  z  harmat  będzie 
Obrona  memu  drewnianemu  miastu. 

Panowie  szlachta,  kto  szkapy  dosiędzie, 

Za  mną!  —  Stanęło  szlachty  stu  trzynastu; 

Ci  w  niedobranym  wystąpili  rzędzie; 
Reszta  została  niby  dla  balastu 


')  W  tern  miejscu  rękopis  jest  uszkodzony. 
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W  taborze  szarym,  jak  na  dnie  okrętu 
I'uz5^e  bez  knrka,  szable  bez  pendentu... 


Potem  ze  złotych  słonecznych  promieni 

Rycerze  jacyś  konni  i  wysoko 
Jakby  w  powietrznym  blasku  zawieszeni 

Schodził  na  dół;  oblani  posoką 
Husarzów  zdają  się  lecących  cieni.  (?) 

Ale  juz  widać  —  szlachta  działa  wloką 
Za  nimi  leksza  druga  złota  chmura, 
A  nad  nią  szable  —  jak  kłosy  i  pióra, 

Lekkie  i  krzywe.  Za  tą  znów  gromadą 

Widma  czarniejsze,  na  zwinnych  rumakach 
Spisy  i  ciała  swe  na  spisach  kładą, 

I  tak  schyleni  leżą  na  kulbakach; 
Czasem  Tatarów  na  stepach  dojadą  — 

Strzelą...   i  pierzchną  —  wiją  się  po  krzakach  — 
Znowu  się  łączą...  Allach  dają  nowy, 

W  którym  sam  El  Dżin  szablą  ściął  dwie  głowy. 

Tymczasem  wozy  Borejsza  odmyka. 
Na  szlachtę  czeka,  rozsuwa  kolaski; 

Rzekłbyś,  że  widzisz  dobrego  ptasznika, 
Który  otworzył  swoje  samo  trzaski. 

Leci  szarego  chmura  wojownika. 

Turkocą  działa,  idą  z  szabel  blaski, 

Wpadają  w  tabor...  Wódz  nie  przewodniczy: 

Stanął  przy  bramie  i  rycerzy  liczy. 
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Jak  pasterz  stary,  gdy  pastusaki  wiodą 
Bydło,  nie  idzie  spocząć  do  piekarni, 

Lecz  przy  oborze  rozlicza  się  z  trzodą; 
Tak  i  wodzowie  —  gdy  są  gospodarni, 

Wyżsi  od  ludu  sercem  i  urodą, 

A  jako  żołnierz  krwią  i  prochem  czarni  — 

Nim  pójdą  w  namiot,  to  wiedzą  najpierwsi, 

Ile  kul  padło  w  sztandar  —  ile  w  piersi. 

Przed  wodzem  szlachta  przepędza  zwycięska, 
El  Diin  przyleciał  jak  wiatr  z  Tatarami; 

W  Beniowskim  twarz  się  stała  prawie  męska, 
A  krew  mu  szablę  po  rękojeść  plami; 

Tabor  jak  harfa  szumów  czarnoksięska 

Wre  pieśnią  —  działa  czyszczą  źupanami, 

Bowiem  je  wzięto  ze  krwią  bombardyerów, 

Rozciąwszy  wiele  czaszek  i  giwerów. 

Pułkownik  takie  Salmur  w  piersi  ranny 

Wzięty  w  niewolę;  Szwed  posępnej  twarzy, 

Piękny  jak  młody  kochanek  Dyjanny, 

Który  przy  działach  właśnie  stał  na  straiy, 

Na  Zygmuntówce  miecz  strzaskał  jak  szklanny 
I  już  mu  głowę  mieli  ściąć  Tatarzy  — 

Beniowski  strasznym  przywiedziony  krzykiem 

Wziął  go,  gdy  z  lontem  już  stal  nad  jaszczykiem. 

Takie  dnia  tego  było  powodzenie; 

Cokolwiek  także  wzięto  karabinów. 
Prochu,  kul  —  waine  dla  taborów  mienie, 

Droższe  niż  beczki  pereł  i  rubinów. 
I  tak  Barowi  stepem  szło  zbawienie 

I  stepem  szła  wieść  Beniowskiego  czynów. 
Dalsze  taboru  walki  i  turnieje 
Następna  wam  pieśń  powie  i  opieje. 
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Wystawcie  sobie  nową  Salaminę, 

Drewnianym  murem  wkoło  opasaną; 

Wystawcie  sobie  idącą  mieścinę, 

Wystawcie  sobie  fortecę  drewnianą; 

Wystawcie  sobie  tę  smutną  równinę, 
Gdzie  mogiłami  o  wiekach  pisano, 

Jako  na  karcie  najpiękniejszej  świata 

Najcudowniejsze  dawne  poemata  — 

Które  dziś  śpiewa  wiatr,  gadają  krzyże, 

Kraczą  sokoły,  w  szumach  niosą  chmury... 

Dziś  tabor  koła  posuwa  niechyże 

Po  wielkiej  trawie,  a  strzelb  wytknął  rury, 

A  ma  na  nogach  swoich  złote  spiże  — 
Jak  ćma,  gdy  złoty  wąs  niesie  do  góry, 

Albo  jak  ślimak,  co  z  domem  się  toczy, 

Wysuwa  rogi,  na  rogach  ma  oczy... 

Wystawcie  sobie,  że  się  tak  posuwa 

Stepem;  a  wkoło  są  moskiewskie  szyki. 

Moskal  wokoło  rozwinięty  czuwa, 
Kozackie  błyszczą  kulbaki  i  piki; 

W  środku  głód  wszczął  się  i  męstwo  zatruwa: 
Jedzą  kobyły,  skóry  i  trzewiki. 

Skra  gorączkowa  głodu  w  oczach  stoi; 

Nie  atakuje  wróg,  lecz  niepokoi... 

Zaledwie  cztery  mil  na  dzień  uchodzą   — - 
Do  Baru  jeszcze  takiej  drogi  trzy  dni; 

Moskale  ciągle  lub  ranią  lub  głodzą; 
Tatarzy  stali  się  jak  psy  ohydni  — 


1)  Ca!y  ten   ust^   Jest  pizemazany  w    manuskrypcie  {Pi\.yip. 
f,  Małechtego.) 
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Chcą  zacząć  trupy  jeść,   —  Węie  się  rodzą 

W  sercach  —  krew  harda  oczy  im  rozwidni; 
Patrzą  po  sobie  —  i  milczą  głęboko, 
Lecz  jak  szakale  mają  twarz  i  oko. 

Zda  się,  ze  szczęki  wzięły  kształt  zwierzęcy 

I  wyciągnęły  się,  zbielały  zęby. 
Słońce  szło  wyżej  i  piekło  goręcej, 

A  par  wychodził  czerwonymi  kłęby; 
I  nawet  wróble,  co  w  kilka  tysięcy 

Licząc  w  to  szczygły,  czyżyki  i  zięby, 
Żyły  w  taborze  —  ze  strasznego  grodu 
Wygnała  je  dziś  czarownica  głodu. 

I  poleciały  chmurą  do  Moskali 

Ptaszęta  owe,  jako  zdrajcę  kraju; 

Głód  został  —  i  gry,  w  kart)'  zawsze  grali: 
Brzęk  złota,  jak  brzęk  trupiego  ruczaju, 

Mieszał  się  z  brzękiem  rozpłakanym  stali; 
A  głód,  jak  Mojżesz  straszny  na  Synaju, 

Siadł  na  wysokim  wozie,  w  ognia  chmurze, 

Czarny,  jak  szabla  schowana  w  jaszczurze  — 

I  patrzał  na  tę  ćmę,  co  stawia  złoto 
Na  karty,  i  tem  wnętrzności  ucisza... 

Beniowski  jeden  nad  szarą  hołotą 
Został  bez  druha  i  bez  towarzysza; 

Sposępniał  —  smutek  zrobił  go  istotą 

Wyższą:  na  głód  ma  cierpliwość  Derwisza, 

Na  skargi  szlachty,  wymówki  okrutne  — 

Czoło  spokojne,  blade  —  ale  smutne... 

Jeszcze  dziś  odparł  szturm  i  na  temlaku 
Ma  lewą  rękę  —  noc  spokojną  zyska; 

Postawił  straże  i  sam  na  rumaku 

Obejrzał  tabor,  wrogów  stanowisk:.: 


—     494     — 

Pewnie  noc  cala  przejdzie  bez  ataku, 

Moskal  zapalił  czerwone  ogniska, 
Leży  po  bitwie,  pora  jest  dogodna 
Natrzeć,  lecz  konie  chude  —  szlachta  głodna. 

Tatarzy  takie  przy  wielbłądach  siedli 

I  patrzą  w  ogień  straszni,  zadumani... 
Skra  się  w  źrenicy  suchej  tak  zwierciedli, 

Jakby  krew  ludzka  z  ogniem  były  na  niej; 
Coś  grzybów  czarnych  zebrali  i  jedli  — 

Może  to  z  worków  swoich  ci  szatani 
Dobyli,  aby  głód  umorzyć  krwawy. 

Straszniejszy  jeszcze,  niż  szatańskie  strawy... 

Koło  ich  kwater  przeszedł  —  nie  zagląda 
W  usta,  nie  patrzy,  co  pod  jataganem; 

Śród  klęczącego  zostawił  wielbłąda 

Te  straszne  sfinksy,  będące  kurhanem: 

Bóg  od  nich  jak  od  grobowców  zażąda, 
Aby  krew  cudzą  ust  wylali  dzbanem, 

I  z  prochu  swego  proch  oddadzą  cndzy 

I  z  potępionych  ludzi  —  wyjdą  drudzy... 

Beniowski  przeszedł  mimo..  Noc  gorąca, 

Step  parzy;  niebo  —  choć  noc  —  czerwienieje; 

Nie  było  ani  gwiazd,  ani  miesiąca, 
Ani  tej  rosy,  co  po  stepach  sieje 

Narcyzy,  ani  wiatru;  —  pieśń  płacząca, 
Co  w  ukraińską  noc  po  kwiatach  wieje, 

Odezwała  się:  —  wszystko  pokój  wróży, 

Jednak  powietrze  gęste  —  pełne  burzy... 

Beniowski  straże  postawiwszy  wkoło. 

Wszedł  do  namiotu:  tam  po  jednej  stronie 

Lirnik,  na  lirze  położywszy  czoło. 

Leżał;  w  przegrodzie  drugiej  stały  konie. 
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Namiot  wyglądał  odarto  i  gofo, 

Ze  skór  byl  owczych;  kaganiec  w  nim  plonie, 

0  szable  różne  i  o  bronie  trąca 
Blady,  jak  złota  gwiazda  czuwająca... 

Lirnik  w  postawie  lwa,  na  wilczej  skórze 
Leży  na  ziemi  —  włos  ma  pełny  prochu, 

Zwinięty,  srebrny  —  jak  gniazdo  jaszczurze, 
Które  wylęgła  krew  i  wilgoć  lochu. 

Blizko  przy  drugim  i  skórzanym  murze 

Siedział  pułkownik;  garść  suchego  giochu 

Od  Perkunasa  kupił:  —  dał  zegarek, 

1  ma  to  jeszcze  prawie  za  podarek 


PIESN  DWUNASTA. 

Cząści  poematu,  którą  tu  dajemy  pod  napisem  pieśnł  XII, 
zdaje  się  że  braknie  początku.  Poeta  przenosi  teraz  czytelnika  do 
Ladawy,  do  zamku  pana  Starosty  i  córki  jego  panny  Anieli,  któ- 
rycheśmy  opuścili  w  pieśni  II.,  t.  j.  krótko  po  owej  chwili,  kiedy 
Ladawa  została  zajęta  przez  konfederatów  i  Ks.  Marka.  Okazuje 
się,  że  przez  czas  jakiś  potem  była  w  tym  domu  główna  kwatera 
Pułaskich  i  reszty  hkonfederouanej  szlachty,  a  zarazem  przytułek 
dla  żon  okolicznych  obywateli,  chroniących  się  tutaj  przed  hajda- 
inakami.  —  Podczas  kiedy  się  więc  to  wszystko  dzieje  w  Lada- 
wie,  Beniowski  ciągnie  ze  swymi  Tatarami  od  stepów  ukraińskich 
w  też  strony,  ale  z  najzupcłniejszcm  niepowodzeniem,  jak  sic  to 
w  pizyszłej  pieśni  okaże. 

Gdy  więc  zabrano  podstępem  Ladawę, 

Zamek  się  ten  stał  jak  główna  kwatera: 

Obaczono  tam  orła  pana  Sawę, 
Pułaskich  obu  i  Dumuriera, 

Wiele  szlachcianek,  które  przez  obawę 
Kozaków,  jako  w  powieści  Homera 

Strwożone  nimfy  przed  młotem  Cyklopów, 

Zbiegły  się,  woląc  tę  szlachtę,  nii  chłopów. 

Była  tam  księżna  Elżbieta,  co  ongi 

Z  książęciem  saskim  w  wiejskim  pałacyku 

Widywała  się...  i  przez  swe  pociągi, 

Perły  łez,  tęcze  uśmiechów  —  bez  liku 
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Serc  zdobywała.  Inne  dziwolągi 

W  kornetach,  z  kwiatem  nawet  na  trzewiku, 
Jako  w  Neogo  zeszły  się  korabie 
W  tym  zamku  —  wojny  zaczynając  babie. 

Jedna  zadała  Sasa...  i  fontazie 

Robiła  z  wstążek  zćłtycłi  saskiej  maści 

I  przypinała  je,  żółtej  zarazie 

Podobna.  Druga  miała  do  napaści 

Szkaplerze  tarte  przy  świętym  obrazie 
Lojoli.  Trzecia,  podobna  przepaści, 

Robiła  vacuum  wielkie,  jako  sfera, 

Sama  rządzona  przez  słońce  Woltera. 

Przy  niej  Wybicki  pisał  pamiętniki, 

Nauce  baby  dziwiąc  się...  w  rozpaczy. 

Ze  się  nie  uczył  w  szkołach  botaniki... 

Nie  takiej,  która  mówi,  co  kwiat  znaczy, 

Ale  tej,  która  każdy  listek  dziki 

Zwie  po  łacinie.  Przez  co  się  tlómaczy 

Cała  ówczesna  Polska  za  nauką 

Lecąca,  jak  dziś  pan  Hugo  —  za  sztuką; 

Jak  Wagner,  sługa  Fausta,  gap  uczony, 
Któremu  zda  się,  że  jui  wiele  umie, 

A  jeszcze  słów  są  ogromne  szwadrony, 
Których  rozumem  swoim  nie  rozumie... 

Słowem,  zamek  był  szlachtą  przepełniony. 
Potrzeba  było  jak  przy  morskim  szumie 

"Używać  trąby  akustycznej  —  aby 

Powiedzieć  jedną  prawdę:  że  kraj  słaby. 

Szlachta  uczona  była  na  Alwarze 

Przypadkowania  i  strachu  herezyi  — 

Przez  ludzi,  którzy  nie  patrzeli  w  twarze, 
Ale  na  nogi;  a  zaś  dla  poezyi 

PISMA   JULIUSZA    SŁ0WACKIE60.    T.    II.  r 
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Pisali  złote  i  srebrne  ołtarze, 

Podobne  pięknym  balladom  Świłezi 
Lub  Dziadów...  w  których  spotykał  \v3T0stka 
Nie  Gustaw  —  lecz  Jan  Kapistran,  lub  Kostka; 

Z  kobiet  zaś  święta  Tima  lub  Agnieszka 

Z  kleszczami,  które  rwą  zęby.  —  Do  róży 

Poezyi  trudna  bardzo  była  ścieżka; 

Dlatego  nikt  nie  przedsiębrał  podróży. 

Szlachcic,  co  w  domu  pod  lipami  mieszka 
I  Panu  Bogu  czasem  szablą  s!u;'r, 

A  czasem  rąbał  łeb  przy  trybunale  — 

Że  poetycznym  był...  nie  wiedział  wcale. 

Pułaski,  który  w  szarej  się  cząmarce 

Po  salach  włóczył  —  a  czasem  przez  wonny 

Kłąb  lip  wyprawiał  na  swym  koniu  harce, 
Jakoby  młody  srebrny  anioł  konny. 

Gdy  pod  lipami  stały  chłopy  starce 
Kiwając  łbarri  —  że  był  jednotonny 

W  rozmowie,  śród  bab  stał  zawsze  z  daleka 

I  nie  uchodził  za  orła  człowieka. 

Zato  był  pewien  ksiąię  Lubor  młody, 
Rumiany,  pięknej  postaci  topolnej, 

Który  z  Warszawy  właśnie  przywiózł  mody, 
Z  Warszawy  wówczas  jeszcze  bardzo  wolnej. 

Ten  był  brylantem  najpiękniejszej  wody 
U  pań,  w  dowcipie  nakształt  żupy  solnej 

Niewyczerpany,  pełny  zawsze  szeptów; 

Bo  tyle  miał  par  butów  —  co  konceptów, 

Z  nim  zwykle  pani  Dafnicka  Sybilla, 
Która  umiała  już  język  francuski, 

Gadając  piekła  raka  albo  gila; 

Choć  mówią,  ie  ją  król  szanował  pruski 
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Z  dowcipu.  Jakoż  raz  (o!  krolochwila) 

Książę  dowodził  jej,  ze  polskie  kluski 
Zowią  się  wszędzie  z  drugiej  Renu  strony 
Po  towarzystwach  wyższych :  p  e  d  e  n  o  n  y  ^). 

Z  czego  ją  wtrącił  w  taki  gniew,  ze  z  miny 
Piorunem  była,  a  ze  wzroku  furyą; 

Bo  to  już  wzięła  ze  wyraźne  drwiny  — 
Nie  za  dowcipu  różę,  lecz  nasturyą. 

Kluski  nazwała  larmami  z  faryny, 

A  księcia  blaznem...  bo  sprowadził  z  gór  ją 

Wyiszego  tonu,  i  tonem  Polaka 

Przymusił  zawsze  bladą  —  upec  raka. 

Tę  panią  zawsze  wielkie  myśli  pasły 
I  książkowe  ją  napełniały  strawy. 

Ksiądz  ją  spowiadał  chudy,  mąz  opasły 

Nie  miał  z  nią  bardzo  dawno  żadne;  sprawy; 

Zwykle  chodziła  jak  wulkan  zagasły, 

Mając  na  głowie  wielkie  sople  z  lawy, 

Których  dostarczał  ognisty  Wezuwiusz; 

Synka  jednego  mając,  zwała...  Fulwiusz. 

Wystawcie  sobie  więc  moją  Anielę 

W  takiem  załosnem  gronie  ze  swym  tatkiem, 
W  którym  się  nagle,  jak  w  starym  kościele 

Duch  jakiś  rzymski  pokazał  przypadkiem; 
Mowy  miał  od  tych  słów:  —  Obywatele! 

Upadających  mocarstw  byłem  świadkiem: 
Nie  siarka  niszczy  je,  ani  saletra, 
Ale  niezgoda...  pijaństwo...  et  cetra! 

Takiemi  mowy,  sądził,  ze  pomaga 

Nadzwyczaj  panom  Pułaskim  w  robocie. 


»)  Pet-de-nonne,  ciastko  słodkie,  lekkie,  próżne  w  środku.  {P.  i.  -c). 
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Słowem  —  ze  stał  się  mówcą  stary  szlagą 
I  wszystkich  bardzo  zachęcał  ku  cnocie; 

A  choć  słów  była  bardzo  mała  waga; 
Takie  dziesiątki  wyrzucił  i  krocie 

I  tyle  skrytych  ku  Moskwie  przyczepnin, 

Ze  się  dowiedział  o  tern...  tutor:  Repnin, 

A  ie  ze  słuchu  tego  buntowszczyka 
Znał  tylko:  myślał,  ie  to  Galeador 

Lub  Artur,  który  dom  szlachcie  odmyka 
I  dla  wolności  ludu  wpada  w  Ador; 

Porwawszy  więc  wprzód  biskupa  Sołtyka 
I  Rzewuskiego,  mądry  ambasador, 

Który  przedsiębrał  zawsze  drogi  proste, 

Posłał  kibitkę  po  pana  starostę... 

Pierwsza  kibitko  ruska!  gdy  w  okręcie 
Polskim  już  zapach  strupiały  poczuto, 

Ty  pokazałaś  się  w  śniegu  zamęcie 
Jako  ludozer  pierwszy,  za  tą  sztuką 

Płynący...  Inne  ryby  mają  cięcie, 

Lub  paszczę  na  miecz  srebrzysty  przekutą, 

I  pod  wodami  są  okrętom  piłą, 

A  potem  —  ludzi  pożartych  mogiłą. 

Z  pod  głębi  morza  nigdy  nie  wychodzą, 
Ale  chowaią  tam  okropne  głody; 

Jako  robaki  spodom  trumien  szkodzą 
I  połykają  okręt  paszczą  wody, 

I  tam  w  ciemnościach  za  trupami  chodzą; 
Gdy  morze  pełne  zdaje  się  pogody, 

Błękitne:  to  się  w  morzu  gonią  one 

Przez  głębie,  mordem  podziemnym  czerwone. 

Takie  się  ryby  chowające  w  ciemni 

Zowią...  nie  powiem  słowa,  bo  jest  trudne, 
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Bo  i  dziś  są  ci  mordercę  podziemni, 
Ubrani  w  blaski  boże,  lecz  obłudne; 

Bo  mi  jest  nawet  milej  i  przyjemniej 
Patrzeć  na  pola  Sybiru  bezludne, 

Na  cień  kibitki,  która  w  śniegu  goni, 

A  tak,  jako  ksiądz  z  Panem  Bogiem,  dzwoni. 

Gdy  leci,  jakiś  smutek  goni  za  nią 

I  jakaś  dziwna  świętość  wyprowadza 

Za  pola:  drogi  całe  się  tumanią, 

Lasowi,  zda  się,  ie  szumieć  przeszkadza; 

Kiedy  gdzie  trzodę  rozbije  baranią 

Jak  bomba,  która  cały  szyk  rozsadza: 

Matki  trzód,  zdjęte  boleścią  człowieczą, 

Jak  za  swojemi  jagniętami  beczą. 

I  długo  patrzą;  a  gdzieś  potem  morze 
Śniegowe,  słońca  u  wołżańskiej  wody, 

I  czerwone  ją  nadsybirskie  zorze, 
I  gdzieś  jak  gromy^  pękające  lody, 

Jakoby  wielkie  jakieś  salwy  boże, 
Ostrzeliwają...  bo  ziarno  swobody 

Wniosła  na  ziemię  tę  martwą  i  siną, 

Którą  zwie  Tacyt  ludów  oficyną. 

I  zaprawdę,  ze  w  tej  okropnej  kuchni  *) 
Warzą  się  jakieś  dawne  białe  rasy, 

Które...  Ach  I  świecie  mój  złoty,  nie  próchnij, 
Nie  filozofuj,  jak  trup  się  w  atłasy 

Nie  strój,  na  słowo  duchowe  nie  głuchnij, 
Bo  te  północne  Walkirye  i  Asy, 

Z  Samojedami  gotowe  do  akcyi, 

Z   Orędownika  śmieją  się  redakcyi. 


')  Tę  strofę  i  pięć  następnych  poeta  w  rękopisie  później  prze- 
kreślił.   (P.J.    ZL'.J. 
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Filozof  ieden  tam  zda  siej  w  rozpaczy, 
Że  wstała  jakaś  tu  demonozofia, 

Która  to  właśnie  jasno  nam  tłómac  zy. 
Czego  się  nie  śmie  dotknąć  filozofia. 

Patrzcie:  kiedy  się  rozum  jaki  spaczy, 
Jak  mu  jest  smutno,  jaka  amotrofia 

Porywa  go  wnet  —  ze  za  systematem 

Ktoś  się  zobaczy  nowy  z  nowym  światem. 

O!  filozofy,  wysłane  kibitki 

Po  głupców  —  przez  rozumy  autokralyl 
W  tym  poemacie  muszę  wasze  zbytki 

Ukrócić  —  nowe  pokazać  wam  światy; 
W  nowej  mądrości  wprowadzić  przybytki; 

Bo  wiedzcie,  ze  mój  rycerz  jest  skrzydlaty 
I  w  takim  ducha  wyrzucony  pędzie, 
Ze  jako  gwiazda  lecąc,  leci  wszędzie. 

Możecie  bowiem  z  jego  pamiętników 

Znać  go,  ze  nie  był  człowiek  do  butelki, 

Pijatyk,  małych  sejmików  i  ćwików; 
Ale  poczynał  sobie,  jak  duch  wielki. 

W  młodości  był  on  u  Holenderczyków 
1  tam,  jako  Piotr,  uczył  się  ciesielki; 

Potem  dopiero,  chcąc  się  wydrzeć  trosce 

I  żyć  spokojnie,  osiadł  gdzieś  na  wiosce. 

Lecz,  jakoście  to  widzieli:  ogniści 
Do  butla  różni  młodzi  przyjaciele 

I  żytomierscy  też  pono  juryści 

Wypili  —  zjedli...  tak,  że  przy  kościele 

Mógł  usiąść  jak  dziad,  zrobić  wieniec  z  liści 
Jak  Gustaw  —  wzięte  od  Anielki  ziele 

Przypiąć  na  piersi,  i  nigdy  przed  pułkiem 

Nie  idąc,  zostać...  z  włosami  i  ziółkiem. 
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Ale  ach!  Polska,  ta  co  lat  piętnaście, 

Jak  bomba,  nowj'm  ogniem  się  rozpala 
I  pod  marzących  nogą  rwie  przepaście 


Taka  kibitka  po  pana  starostę 

Wysłana,  biegła  z  Warszawy.  Kibitka 
Jest  tu  figurą;  bo  rzeczy  są  proste, 

Że  trakt,  ta  srebrna  Aryjadny  nitka, 
Szkapy  —  na  orły  zmienione  przez  chłostę, 

Poczta,  ta  nowa  karczma  neofitka 
Autokratyzmu,  pisarze  i  szczoty 
Nie  były  znane  w  Polsce...  wiek  był  złoty  1 

Złoty  był  to  wiek:  bo  niewinność  raiu 
I  nieświadomość  u  kobiet...  ewianal 

Nie  piły  jeszcze  kawy,  ani  czaju. 

Lecz  proste  piwo  grzane  jadły  z  rana; 

Rzadko  się  która  kochała  w  lok:xńi 


Cybernetyka/..,  *)  Zda  się  dla  ochłody 
Xantypa,  która  czysto  dom  um;:ita. 

Na  Sokratesa  leje  ceber  wody, 

A  potem  mydli  tę  pochpdnię  świata, 

Łeb  inclusive  z  nosem,  aź  do  brody. 
Dobra  Niemkinil  ale  nie  skrzydlata 


*)  Dzieło  Trąntowskiego.  fP.  j.  w.J. 
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Jak  Psyche  —   a  swe  dziatki  pól-niemczyki 
Sadząca  często  do  cybernetyki. 

Za  to  mąź  kąpie  Poznań  —  a  ten  z  wanny 
Wychodząc,  strząsa  warkocz  uperlony, 

A  uczesany  już  podług  Chowanny  ^) 

Na  kraj,  który  jak  kania  dżdżu  spragniony... 

Lecz  wróćmy  do  Ladawyl  —  Czas  był  ranny, 
Ogród  srebrnemi  perły  uiskrzony; 

Każdy  kwiat,  każde  drzewko  w  perłach  było, 

Coś  w  mgłach  śpiewało  smętnie  —  i  myśliło. 

Powietrzna  jakaś  myśl  i  śpiew,  podobny 

Do  Requiem...  bowiem  przez  duchy  śpiewany; 

A  że  wiedzący  przyszłość  —  już  żałobny, 
Jakby  z  aniołów,  który  obłąkany 

Śpiewał  w  szpitalu.  Nie  był  to  śpiew  drobny, 
Perłowy,  jak  dziś  dzwonią  fortepiany; 

Lecz  coś,  jakoby  w  dalekim  klasztorze 

Śpiewano  z  wielkim  płaczem  »Świcty  Boże  U 

Dawnom  takiego  śpiewu  tajemnicy 

Śledził  i  wyznam,  żem  śledził  daremnie; 

Czasem  go  słychać  w  letniej  błyskawicy, 

Czasem  w  błękitach  gra  —  a  czasem  we  mnfe, 

A  czasem  w  całej  wiejskiej  okolicy 

Słychać  go  —  czasem  zaś  słychać  podziemnie 

Grający,  z  brzękiem  pomieszanej  stali, 

Jakby  w  kurhanach  umarli  śpiewali. 

Czasem  nim  buchnie  wiatr,  a  czasem  kłosy, 
A  czasem  pies  go  usłyszy  i  stanie, 

Nasroży  uszy  i  najeiy  włosy 

I  warczy  głucho.  Czasem  to  śpiewanie 


*)  Dzieło  Trentowskiego.  (P'  7.  w.). 
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Usłyszy  w  stepach  idąc  iebrak  bosy 

I  myśli,  ze  to  zebrana  na  łanie 
Wróbli  gromada  śpiewa,  harfa  szara 
Ptaszków  —  albo  szum  gruszy  —  albo  mara... 

Owiana  takim  śpiewem,  słuchająca, 
Patrz,  bieży  panna  Aniela  ogrodem, 

A  każdy  z  głosów  ją  aż  w  serce  trąca, 

Choć  gorset,  stanik  złoty  ma  pod  spodem. 

Gorset  ze  złotej  lamy,  w  pół  miesiąca 
Pod  samą  szyją  cięty;  rannym  chłodem 

Mrozi  ją  nieco  wiatr,  ale  jej  nie  czuć 

Zimna,  bo  pełna  pamiątek  i  przeczuć. 

Oh!  te  pamiątki!  smutkiem,  łzami  wiszą 
Na  rzęsach,  i  są  ciężarem  i  cieniem, 

I  są  na  twarzy  jakąś  wielką  ciszą, 
I  są  jakoby  jej  czoła  uśpieniem: 

Gdy  usta  niby  przeczuciami  dyszą 
I  oświecają  koralem,  płomieniem 

Jej  twarz,  i  czasem  zbiegają  po  licach, 

Czyniąc  widniejszy  smutek  —  w  błyskawicach. 

Za  nią  na  zamku  wszystkie  okna  górą. 
Jak  rząd  płonących  jasno  meteorów. 

Tam  kląby,  brzozy  z  osrebrzoną  korą 
Różane  teraz  słońcem;  tam  z  kolorów 

Malw  —  niby  tęcz  się  zapala  siedmioro 
Około  różnych  posągów,  upiorów 

Dawnego  świata,  tam  pomiędzy  róże 

Stoją  rzezane  marmurowe  kruie. 

Dalej  staw;  i  tam  zaczyna  się  miła 

Zieleń  drzew,  głębsze,  wilgotniejsze  cienie, 

1  Anielinek  chatka,  jak  mogiła 

Pamiątek,  i  to  pod  chatką  siedzenie, 
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I  ta  gołębi  chmura,  w  którą  biła 

Jutrzenka  jak  w  mgłę  białą;  i  wspomnienie 
Siedziało  nad  tą  chatką,  jak  Noemi 
Lub  Ruth,  spuściwszy  włosy  aż  do  ziemi... 

Dziwnie,  ie  czasem  cały  duch  obrazu 
Wymaluje  się  nam  jako  cherubin 

I  stanie  w  m5'^śli  widzącej  odrazu, 

W  oczach  szmaragdy  maiąc,  w  ustach  rubia 

I  gwiazdę  nakształt  bladego  topazu 

Ponad  warkoczem  1  jest  to  duch  zaślubin 

Z  naturą,  który  nad  Dźwigną  i  Preglem 

Chodzi  w  surducie  i  zowie  się  Heglem. 

Ale  Aniela  —  do  Heglistki  wcale 

Nie  dorośnięta,  bliższa  Afrodyty 
Pięknością  —  taka  lekka,  ie  na  fale 

Stawu  wejść  mogła,  i  staw  nie  roj^llty 
Nosiłby  nóiki  jej...  Jestem  w  za  pale  1 

I  oto  mówię,  ie  piękność  kobiety 
Nie  jest,  jak  mówi  ksiądz,  czartów  ułuda, 
Lecz  może  —  w  duchu  będąc,  robić  cuda! 

Lub  sama  przez  się  robić,  lub  się  w  drugą  *) 
Duszę  przelawszy,  być  w  niej  siłą,  mocą, 

Zaczepną  bronią  w  ręku  i  kolczugą 
Sercu,  i  słońcem,  które  świeci  nocą, 

I  panią  razem  i  razem  być  sługą, 

I  nawet  w  świecie  aniołów  —  pomocą; 

Wdzięczność  to  cudna  ducha  nie  obarczyć, 

A  świat  dać,  za  świat  stanąć  i  wystarczyć. 

Aniela  była  taką  duszą;  ona 

Z  P>eniowskim  tworzy  jednego  rycerza 


^)  Strofa  ta  cala  w  manuskrypcJc  przekreślona.  fP.  j.  wj. 
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I  bohatera.  Polska  przez  nią  śniona 

Świętą  jest,  wielką;  z  góry  jui  uderza 

Duchem  na  wszystkie  słowiańskie  plemiona 
I  do  iywota  budzi  i  przymierza; 

Wielka  i  silnym  podniesiona  lotem 

Nad  ludy,  w  ludach  żywot  budzi  grzmotem. 

Gdy  piorunami  ognistymi  lunie, 

To  coraz  jeden  grób  oddaje  ducha! 

Zakipial  żywot  w  każdej  stlałej  trunie, 
ZniedokwasiJa  się  zgnilizna,  słucha 

I  wstaje...  Kiedyż,  o  boży  zwiastunie, 
Gołębiu,  który  szepcesz  mi  do  ucha 

Te  straszne  rzeczy,  zrobisz  taką  ciszę, 

Ze  Polska  lo  usłyszy,  co  ja  słyszę? 

Nad  morza  teraz  uciekam,  i  blade 

Tęczą  nadmurskich  kwiatów,  wietrzne  pola 
Depcę,  a  wielkich  duchów  o  poradę 

Pytam ;  i  często  piorunowa  wola 
Ściąga  mi  taką  moc,  że  ręce  kładę 

Na  wiatrach,  jako  na  harfy  Eola 
Strunach,  i  gra  mi  wiatr  jak  najboleśniej, 
A  ja  posyłam  na  północ  te  pieśni. 

Na  północ  je  posyłam  —  miejcie  czucie! 

Bo  kiedy  głuchy  grzmot  bez  żadnej  chmury 
Słychać  —  i  kiedy  słychać  jakieś  kucie 

Jakby  podziemnych  zbrój,  i  kiedy  z  góry 
Słychać  jakoby  sztandarów  rozprucie 

I  szelest,  niby  orzeł  je  w  pazury 
Chwytał  i  ciągle  darł  jak  stare  szatry;  — 
Słuchajcie!  to  ja  błogosławię  wiatry. 

I  gdy  na  sennych  was  uderzą  strachy, 
I  gdy  zbudzicie  się  w  łożu  spotniali 
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I  usłyszycie,  ze  drżą  wasze  dachy 

I  tak  trzaskają,  jak  kość,  gdy  się  pali; 

Kiedy  was  weźmie  zimna  śmierć  pod  pachy, 
Bogu  pokaże  i  przed  nim  powali, 

A  będzie  ziemia  cichą  jak  mogiła:  — 

Słuchajcie  1  bo  ten  strach,  to  moja  siła!... 

Kiedy  nie  wiedzieć  skąd,  dziecko  się  małe 

Rozpłacze,  rączki  założy  na  głowie. 
Wpatrzy  się  w  ciemność  i  stanie  się  białe, 

Jak  próchniejąca  wilcza  kość  w  parowie; 
Gdy  włoski  staną  mu  jak  zmartwychwstałe 

I  przedrzy  wielki  strach,  a  nic  nie  powie. 
Lub  co  innego  wam  w  uśmiechu  skłamie:  — 
To  mój  go  porwał  wiatr  i  moje  ramię  .. 

Boleścią  moją  powietrze  zaklęte 

Stało  się  mocą,  bronią  —  pełne  ducha, 

I  czasem  do  was  gra,  jak  harfy  święte, 
A  czasem  waszej  odpowiedzi  słucha... 

Wtenczas  —  o  straszne  godziny  przeklęte! 
Siadam  i  strumień  łez  mi  z  oczu  bucha 

I  przed  Bogiem  się  nieśmiertelnym  korzę, 

Ze  mój  duch  cierpi  tak  —  a  nic  nie  może!  ^) 

Kiedy  wyjdziecie  na  ziemię  róianą 

Rankiem,  a  o  mym  duchu  śnić  będziecie:  — 
Trzody  lezące  na  kurhanach  wstaną, 

Owce  się  ruszą,  perły  łąk...  znajdziecie 
Tę  okolicę  całą  zasłuchaną 

W  powietrze,  w  dźwięki,  w  smutek.  Jeśli  w  lecie 
Żeńce  na  polach  zną,  to  przy  kopicy 
Siędą,  jak  dawni  rzymscy  niewolnicy 


*)  I  ta  strofa  Jest  przekreślona  w  rękopisie.  (P.  j.  w.). 
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Smętni  i  groźni:  to  moja  daleka 

Moc  i  pieśń,  która  serce  przeobraża 

I  niewolnika  przedzierzga  w  człowieka. 
Ale  cóz  znaczy  moc  i  pieśń  harfiarza? 

Na  powieść  moją  smętny  człowiek  czeka, 
A  mnie  odleciał  anioł,  który  stwarza; 

I  muszę  przestać  strofy,  która  ludzi 

Łamaną  sztuką  bawi  —  a  mnie  nudzi. 


PIEŚŃ  TRZYNASTA. 

Kiedy  panna  Aniela  wbiegła  do  Anielinek, 

Wszystkie  kwiatki  ją  młode  owionęły  zapachem, 

Pszczółki  zaczęły  brzęczeć  —  źródła  ją  na  spoczynek 
Zapraszały  i  brzozy  —  a  gołębie  pod  dachem 

Turkać  głośniej  zaczęły  —  z  jej  przylotu  radosne 


Źródła  w  szmaragdach  głośne,  ^) 

Brzozy  cicho  szepczące, 

I  gołębie  miiośne 

I  Anielinek  okna,  jak  złote  miesiące 

Błyszczące  się  w  zieleni. 

Wbiegła  do  Anielinek  i  znalazła,  ze  w  sieni 
Dziad  jakiś  siedział  stary  i  gawędził  z  jej  niańką 
Diwą...  która  na  szyi  jakby  miała  z  płomieni 
Słońce...  złote...  ogniste... 

Panienka  to  Ladawska,  jeżdżąc  raz  na  Przeczyste 
Do  Poczajowa,  medal  ten  przywiozła  święcony 
I  zawiesiła  Diwie  na  sznureczku  korali 
Medal  ten  Matki  Boskiej...  co  jak  miesiąc  czerwony, 


1)  Cztery  poniższe  ustępy  dodane  z  cyt.  artykułu  Bibl.  warsz.  1902. 
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Gdy  smętnie  się  zapali, 

Wschodząc  nad  step... 

Często,  kiedy  w  pasiece 

Staruszka  niańka  stoi, 

Zda  się,  ze  czarownica  w  czarnych  duchów  opiece 

W  gwiaździanej  zbroi. 

I  zdawało  się  jakieś  śpiewanie  aniołowe 

Nad  chatą  —  może  to  brzóz  rozczesane  warkocze 
Bijąc  o  ściany  białe,  lekko  wschodem  różowe, 

Sprawowały  te  szmery  bolesne  i  prorocze... 
A  chata  świeciła  się  nakształt  złotej  pochodni, 
Właśnie  jak  gdyby  zleciał  jaki  anioł  przedwschodni, 

I  stanął  na  zieleni.  A  dalej  mgłami  siny 
Gaik,  który  otaczał  szmaragdową  lewadę; 

A  około  gaika  malwy  i  georginy, 

Jakbyś  gwiazd  aniołowych  zapaloną  gromadę 

Widział  w  cieniu  —  tęczami  gaj  opasywały. 

Ptactwo  dzwoniło  w  lutnie  i  kaskady  grały. 

Panna  Aniela,  widać,  ie  listownie  wezwana, 
Biegła  i  otworzyła  chatę  swoje  zamkniętą. 

Ta  była  cała  cicha,  także  wschodem  rumiana, 
A  pachnąca  rezedą  wskroś  obsianą  i  miętą, 

I  ściany  z  cedrowiny  dyszały  mocną  wonią, 

A  cichość  była  taka,  że  słychać  jak  ronią 

Za  oknami  Najady  swe  łzy,  perła  po  perle 
I  po  skałach  rzucają  przeczyste  dyaraenty 
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Beniowski  stanął  przed  panną  Anielą; 

Lecz  jak  zmieniony  —  ach,  w  jakim  źupanie! 
Jak  iebrak  —  łokcie  podarte  się  bielą, 

Guziki  wiszą,  buty...  Boże  Panie, 
Jak  wieloryby,  kiedy  się  ośmielą 

Wyjrzeć  nad  morza  błękitne  otchłanie 
I  westchnąć  —  Taki...  achl  czy  moje  usta 
Wymówią?  stanął  nakształt  drapichrusta. 

Aniela  zlękła  się;  bo  nigdy  w  życiu 

Nie  wystawiała  sobie  bohatera 
Kochanka  w  takiem  okropnem  rozbiciu 

Majątku.  A  on,  iałosny  kostera. 
Stał  przed  nią...  w  strasznem  bardzo  nieutyciu  — 

Pół  Don-Kichota,  a  pół  króla  Lira; 
Bowiem  zupełnie  był  bez  przytomności, 
Jak  Lir;  a  skórę  miał  tylko  i  kości. 

Jak  Don-Kichote.  O!  jeśli  myślicie 

Z  Heglem,  ze  czysta  idea  na  świecie 

Zjawiona,  wszędy  w  swoim  innobycie 
Żyje:  to  w  całym  Ladawy  powiecie 

Nigdzie  w  smutniejszym  ona  wołokicie, 
Nigdzie  na  gorszej  nie  była  dyjecie, 

Jak  w  tym  człowieku,  ta  idea  czysta, 

Z  którą  on  cały  wyglądał  —  jak  glista. 

I  może  nawet  skutkiem  tej  idei 

Czystej  wychudł  tak  nieszczęsny  nieborak, 
Jako  poeta,  który  wiersze  klei, 

A  nie  jest  ani  sekciarz  ani  dworak. 
A  może  tei  był  w  krainach  nadziei, 

Gdzie  go  zaniosła  chuda  klacz  Elborak, 
Mahometanka,  którą  dla  igraszki 
Borejko  Litwin  wprzągł  do  kałamaszki, 


—     513     — 

Spotkawszy  ją  gdzieś  kolo  Battj'^?  —  nie  wiem. 

Ale  to  tylko  wiem,  ze  pan  Beniowski, 
Nie  goniąc  wcale  pod  żadnym  modrzewiem 

Za  Świtezianką,  miał  butów  podnoski 
Podarte,  albo  spalone  zarzewiem, 

Jako  u  Danta,  gdy  ten  śpiewak  boski, 
Emigrant  jak  ja,  wpadł  między  straszydła, 
Co  z  kości  miały  pierś,  a  z  ognia  skrzyd!a. 

Beniowski  w  krótkiej  nadzwyczaj  włóczędze 
Poznał  tajemnych  rzeczy  bardzo  wiele. 

Mówią,  ie  spotkał  jak  Makbet  trzy  jędze 
Na  pustym  stepie;  ze  w  starym  kościele 

(Wszystko  znalazłem  w  jednej  dawnej  księdze. 
Którą  na  półkach  mam  ^prawną  w  cielę) 

Ze  w  starym,  mówię,  kościele  raz  zasnął, 

A  w  kościół  lunął  deszcz  i  piorun  trzasnął 

1  bohatera  mego  jasne  oczy, 

Błękitne,  wielkiem  swojem  płomieniskiem 
Oćmił;  ślepego  chwycił  duch  proroczy 

I  zrobił  widzeń  złocistych  igrzyskiem. 
Khan  Giraj  chciał  mu  dać  dziesiątek  koczy 

I  zrobić  wodzem  nad  tem  koczowskiem; 
Ale  odłożył  to  na  czasy  drugie. 
Krótki  w  nim  widząc  wzrok,  a  myśli  długie. 

Borejsza  Litwin  potem  go  kaptował 

Dla  Radziwiłła;  lecz  mój  Węgro- Słowak 

Proroczym  duchem  Litwina  zgruntował 
I  odpowiedział  ni  tak  ani  owak. 

Litwin  jak  ślimak  zaraz  rogi  schował 
I  tak  za.  . .  .  ^)  Coopera  Pothowak 


*)  Słowa   tego   nie   można  było    odczytać  w  rękopisie.    (Przyp, 
f.  Małeckiego, 
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Utonął  w  gęste  traw  stepowych  wniki 
I  ponurtował  w  swój  las  —  w  mateczniki 

Lecz  pierwej  ostrzegł  Khana,  a  prywatnie, 

Po  przyjacielsku,  usta  w  samo  ucho 
Włożywszy:  ze  się  Beniowski  w  ostatnie 

Zgrai  i  przed  sądów  ludzkich  zawieruchą 
Uciekł;  dlatego  na  strzały  armatnie 

Szedł  tak  odwahiie  i  z  taką  otuchą, 
Jak  Achil;  bo  też  z  pod  prawa  wyjęty, 
Nie  mógł  być  ranny  nigdzie,  tylko  w  pięty. 

Dodał,  że  to  jest  duch  francuski,  z  duchów 
W  Polsce  najgorzej  uważany...  nawet 

Wyklęty;  ie  jest  takjch  wiele  zuchów. 

Więcej  niż  harmat  w  Nieświeżu  bez  lawet, 

Więcej  nii  w  Khana  wojsku  jest  kożuchów. 

Więcej  niż  w  kłótni  gorzkich  słów  wet  za  wet 

(Przedrapowawszy  wprzód  Lindego  słownik) 

Tygodnikowi  oddał   Orądownik.  *). 

Dodał,  ie  każdy  taki  duch  francuski 
Jest  pod  klątwami  wielkimi  kościoła; 

Że  jeden  się  udławił,  jedząc  kluski, 
A  inni,  chociaż  wesołego  czoła, 

Schną  wewnątrz,  jakby  je  kwas  palił  pruski 
Albo  Cyrcejskie  zaraziły  zioła 

Świniną.  —  Nie  mógł  dociąć  niczem  lepszem, 

Bo  Khan  Beniowskim  wnet  zbrzydził,  jak  wieprzem. 

I  gdy  mój  rycerz  po  spaleniu  Bałty, 

Na  co  Khan  patrzał  z  wieży,  klaszcząc  w  dłonie. 


')    Dwa  pisma  peryodyczne   poznańskie  polemizujące   z   sobj}. 
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Myślał  i  roił  —  (o  jak  piękne  kształty 
Imaginacya  ma,  kiedy  rozpłonie 

I  rozumowi  zadająca  gwałty 

Gmachy  buduje  na  tęczy  ogonie!) 

Gdy  rycerz,  mówię,  mój  już  roi  bosko 

Z  Tatarów  —  legią  niby  jakąś  włoską 

Po  jasnych  polskich  polach  latającą, 
Dębowych  ciemnych  lasów  oboźnicę, 

Chmurę,  w  której  się  blaski  mieczów  mącą, 
Tak  ze  ją  bierze  chłop  za  błyskawicę, 

A  w  nocy  widząc,  za  chmurę  idącą, 

Co  wszystkie  niebios  zabrała  księżyce, 

Zwinęła  w  jeden  kłąb  i  mgławo  płonie, 

Miesiące  w  srebrne  zamieniając  konie... 

Gdy  marzył,  mówię,  ze  taką  wiatrówkę 
Z  szarych  złodziei  i  cichą  harmatę 

Będzie  miał  wkrótce  na  komenderówkę, 
Gdzie  zechce,  całą  narazi  na  stratę. 

Zgubi  w  stepowym  tańcu  jak  podkówkę. 
Razem  z  nią  legie  burłaków  brodate 

Zgubiwszy,  tak  ie  (przechodzi  mnie  mrowie) 

Ruski  historyk,  o  niej  ..  nic  nie  powiel 

Gdy  marzył,  mówię,  tak  i  rósł  w  niebiosa 
Nadzieją  przyszłej  sławy:  —  aniołowie 

Ugwiażdżonego  nad  nim  stali  włosa 
I  owej  myślą  stawianej  budowie 

Runąć  kazali,  strzeliwszy  z  ukosa 

Słońcem  po  kolumn  fantastycznych  głowie, 

Tak  ie  z  rubinów  wzięły  blask  niezwykły 

I  szmaragdami  stały  się  —  nim  znikły. 

Spyta  mię  teraz  kto:  czyliż  nie  lepiej. 
Aby  ci  xacni  aniołowie  bozi 


33' 
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Pomogli  byli  ręce,  która  szczepi 

Strach  i  śmierć    —  szabli,  która  wroga  mrozi 
I  często  krzyżem  płomiennym  oślepi, 

Zrobiwsz}'^  z  siebie  krzyż  i  wiatr?...  arabrozii 
Gdyby  nalali  byli  w  życia  czarę, 
Nim  usta  stracą  smak  i  w  ten  smak  wiarę? 

Czy  liż  nie  lepiej,  aby  w  trochę  ciała 
Oblekli  byli  marzenia  młodości?... 

0  Trojo!  jeszczebyś  aż  dotąd  stała 

Pełna  cnót  dziwnjxh,  starych,  —  i  miłości. 
Jak  dawny  kościół  cedrowy  —  spróchniała 

Gdzie  jednak  boża  woń  aż  dotąd  gości, 
A  często  belka  stara  w  oczach  ludu 
Rozkwitnie  różą  lub  narcysem  cudu. 

Bo  i  z  tych  starych  łbów  szablą  naciętych 
Mogłaby  jeszcze  wykwitnąć  myśl  duża. 

Piękniej  niż  dzisiaj ;  bo  jak  z  ducha  świętych, 
Większyby  wyszedł  kwiat,  pełniejsza  róża 

1  na  turkusie  skrzydeł  rozciągniętych 

Mogliby  swój  duch  za  anioła  stróża 
Postawić  światu,  gdybyś  ty  był,  Panie, 
Aniołom  twoim  kazał  mieć  staranie 

O  tych  dzieciątkach  starych!  A  to  oni 
Nie  pożegnawszy  nas  nawet,  i  woli 

Nie  zostawiwszy  względem  starej  broni 
I  względem  swojej  puścizny  i  roli, 

Odeszli...  Ucho  jeszcze  nasze  dzwoni 

Brzękiem  ich  szabel,  serce  jeszcze  boli 

Bólem  ich  serca;  lecz  pełna  zamętu 

Myśl,  bo  odeszli  nas  —  bez  testamentu. 

Któż  słyszał  jakie  tajemnicze  słowo, 
Na  którem  stanąć  mogliby  synowie? 
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Wszystko  śpi  głucho  pod  deską  grobową  I 

Kto  co  od  trumien  zasłyszał  —  niech  powie, 

A  odbudujem  całą  Polskę  nową 

Na  tern  jedynem,  tajemniczem  słowie!... 

Na  tą  myśl  anioł  się  we  mnie  uśmiecha 

A  razem  pełny  łez...  Cóź?  nigdzie  echa? 

Nigdzie  II  Tylko  ten  rym  tętniący  bieży 

Jakoby  w  rzymskiej  ruinie  kaskada, 
Co  skrzy  i  błyska  i  dymi  i  śnieży, 

I  płacze  i  grzmi  i  jęczy  i  gada  — 
I  swój  nimfowy  włos  tęczami  jeży, 

A  spodem  głazy  powoli  wyjada 
I  tak  przy  słońcu  i  tak  w  blask  miesiąca, 
Jak  Chrystus...  ciągle  w  sobie  pracująca. 

Więc  pod  tym  grzmotem,  pod  tymi  kolory 
Jest  dziwna,  smętna  praca;  bo  to  nie  to, 

Że  różne  z  myśli  leją  się  upiory, 

Ze  z  pełną  jestem  wymyśleń  kaletą; 

Ale  wierzajcie...  żem  rymu  podpory 
Podłożył  sercem  —  i  to  moje  veto 

Przeciw  fałszowi  kiedy  duch  mój  rzuca. 

To  więcej  mnie  to  kosztuje  —  niż  płuca... 

Otóż  Beniowski  mój  powrócił  z  wschodu 

Właśnie  jak  veto  żywe,  lecz  obdarte 
I  biedne;  doznał  pierwszego  zawodu, 

Przewrócił  tego  świata  pierwszą  kartę 
I  przyszedł  jako  nędzarz  do  ogrodu 

Pokazać  serce,  które  więcej  warte, 
Niż  to,  co  za  nie  dawali  na  świecie 
Ci,  co  kupują  serca  na  tandecie. 

Mroczny,  wstydliwy,  z  pochyloną  głową, 

Po  przywitaniach  pierwszych  rzekł:  —  hrabianko! 
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Przyszedłem  wrócić  tobie  twoje  słowo, 

Oddać  pierścionek;  żadną  odtąd  wzmianką 

Nie  będę  trudził  twych  myśli  —  grobową 
Ziemią  zasypię  oczy...  Podolanko, 

01  Podolanko  piękna,  bądź  mi  zdrowa! 

Daruj,  ie  w  takim  stroju,  takie  słowa... 

Tu  zaczął  jąkać  się,  bo  kawalerstwo 

Żywe  lękało  się  w  nim  jakiej  wzgardy: 

Daruj,  rzekł,  dawne  z  twem  sercem  braterstwo, 
Dawne  twe  łaski   —  a  teraz  los  twardy 

I  moje,  patrzaj,  źebrackie  zolnierstwo 
I  różne  iycia  mojego  hazardy, 

Szczęście  wczorajsze  i  ta,  co  mnie  pędza 

Po  czarnym  świecie,  ta  dzisiejsza  nędza, 

Gdy  porównane  w  twojej  myśli  staną, 

Mozę  wycisną  łzę,  o  moja  pani! 
Bądź  mi  na  wieki  teraz  pożegnaną, 

A  nie  idź  za  mną,  bo  ja  do  otchłani 
Idę,  —  To  mówiąc,  twarz  swą  obłąkaną 

Obracał  wszędy,  jakby  go  szatani 
Ścigali,  nawet  nie  dając  pokoju 
U  stóp  kochanki,  przy  brzęczącym  zdroju, 

W  pasiece  leśnej.  A  do  niego  ona, 

Z  oczu  zdziwionych  czyniąc  słoneczniki, 

Bo  słońcem  była  źrenica  zatlona, 
A  rzęsy  pełne  pereł,  jak  promyki 

Świeciły  wkoło;  a  głos  z  głębi  łona 

Wychodził  cichy,  lecz  straszny  i  dziki  — 

Co?  rzekła,  po  toś  przybył  i  mnie  z  domu 

Kazał  dziś  witać  siebie  pokryjomu. 

Abym  słyszała,  ja,  która  tak  wiszę 

W  powietrzu,  jako  ta  smętna  kąska  1 
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Abym  slyszaJa  to,  co  teraz  słyszę, 

Ze  skala,  z  której  ja  lecę  —  upada? 

Ty,  coś  mi  sercem  Czarnego  Zawiszę 

Przypomniał  —  ty  wódz  tego  ludzi  stada, 

Ty,  przez  tę  szlachtę  z  wszystkiego  odarty, 

Sam  drzesz  ostatek  szczęśda?  Cóż  ty  warty? 

Powiedz  1  Więc  i  ty  na  sercu  kaleka? 

Nie  mogłeś  wiary  zrodzić  w  serce  moje? 

0  trup  ty!  stójźe  odemnie  z  daleka, 

Bo  ja  się  próchna  i  robaków  boję. 
Coz  ja  kochałam,  kochając  człowieka? 

W  cóż  ja  wierzyłam,  wierząc  w  serce?  Stoję 
Jak  nad  przepaścią  jaką  —  sama  jedna 

1  opuszczona  wiecznie  —  o  ja  biedna  I 

Gdy  patrzę  w  oczy  twoje,  widzę  jasno, 
Ze  ty  naprawdę  żegnasz...  Wieki  miną. 

Te  gwiazdy,  które  dziś  świecą,  zagasną, 
A  nie  odmieni  się  sercom,  co  giną, 

Nic  a  nici  Lecz  ty  nie  przez  duszę  własną 
Tak  postępujesz  ze  mną,  z  tą  jedyną 

Duszą,  co  tobie  spadła  jak  z  miesiąca  — 

Siostra  i  matka  razem  —  i  służąca. 

Musi  być  jakaś  okropna  przyczyna 
Tego  rozdziału,  tej  bolesnej  rany, 

Którą  mi  dajesz  w  serce;  bo  ta  sina, 
Bo  ta  wychudła  twarz  i  te  łachmany. 

Na  które  patrząc,  strach  mi  głos  ucina. 
Są  przecież  ludzkie;  a  ty  jak  szatany 

Zimny,  choć  oczy  twoje  łzą  zabiega, 

Masz  w  skrzących  oczach  coś  nieczłowieczego  I 

Powiedz  mi,  skąd  ten  blask  i  takiej  dumy 
Rys  na  twem  czole?  Co?  tyś  przeciw  Boga 
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Wstał...  Co?  nie  prawda?  Słyszę  jakieś  szumy 
W  tym  lasku,  skąd  na  step  wychodzi  droga.. 

Choćbyś  ty  wodzem  był  upiorów  dżumy, 
Choćby  na  twoich  piersiach  była  sroga 

Śmierć,  jako  piorun  przychodząca  boży 

Głowie,  co  na  twej  piersi  się  położy  f 

To  kiedy  patrzę  na  świata  pustkowie, 

Kiedy...  a  wszystko  obejrzałam  wzrokiem, 

Czuję,  że  to  jest  jedyne  wezgłowie 

Ta  pierś  oblana  moich  łez  potokiem.. 

Tu  na  kamieniu  tym  żałosną  głowę 

Pozwól  położyć  —  reszta  jest  obłokiem, 

Reszta  jest  niczem  —  ten  świat,  ziemia  cała... 

Jękła,  przegięła  się  w  pół  —  i  omdlała. 

Beniowski  w  trudnej  bardzo  pozy  turze 
Stał,  bo  ją  trzymał  w  pół  upadającą. 

I  razem  słyszał,  jak  się  leśne  róże 
Ruszyły,  uczuł  i  mróz  i  gorąco  — 

Usłyszał  bowiem  szelest,  i  na  wzgórze 

Podniósłszy  oczy,  spojrzał  —  na  patrzącą 

Parę  schowaną  w  kaskadowym  pyle 

I  w  różach...  ujrzał  Dafnicką  Sy bille 

Z  księciem  Luboremł  Wnet  poszedł  do  głowy 
Po  rozum  i  choć,  zda  się,  nie  wart  grosza, 

Żebrak  —  postąpił  jak  hetman  niiowy, 
Ludzi  dobywszy  sobie  zarax  z  kosza; 

Wystrzelił,  a  na  strzał  pistoletowy 
Zbiegła  się  jakaś  okropna  wołosza 

Różnego  stroju,  barwy,  różnej  broni, 

Ludzie,  od  których  człek  uczciwy  stroni. 

Ci  wszyscy,  słuchać  nauczeni  giestu, 

Poszli  na  wzgórze;  i  po  krótkiej  chwili 
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Brzęku,  bo  ksiąię  bronił  się  —  szelestu, 

Bo  się  trzepała  leksza  od  motyli 
Pani  Dafnicka:  dawszy  we  czterdziestu 

Radę  i  księciu  i  pani  Sybilli, 
Jako  rycerskie  pozwalały  czasy, 
Z  parą  swych  jeńców  żywych  —  poszli  w  lasy. 

Za  nimi  poszedł  Beniowski,  a  krzywa 
Zda  mi  się  bardzo  teraz  jego  ścieżka! 

A  przy  Anieli  sennej  niańka  Diwa 

Płakała.  —  Taka  w  tym  kraju  zamieszka 

I  taka  była  wówczas  nieszczęśliwa 

Krwią  zamieszona  różnych  żądz  lemieszka, 

I  taki  rycerz  mój,  co  po  buzdygan 

Idąc,  zaczynać  musiał  jako  Cygan. 


KONIEC   CZĘŚCI   PIERWSZEJ   BENIOWSKIEGO. 


Uwaga.  Pomiędzy  pieśnią  poprzedzającą  a  następną 
(XIVtą)  znaleźliśmy  w  rękopisie  następujący  ustęp  —  prze- 
kreślony  potem   przez   autora.    Dajemy   go    tu    odmiennym 


drukiem. 


CZĘŚĆ  DRUGA 

BENIOWSKIEGO 


ARGUMENT. 

Zniknienie  pani  Sybilli  z  Ladawy 

Szlachta  tłómaczy  sobie  rozmaicie; 

Tymczasem  w  zamku  rosną  wielkie  wrzawy 
Na  Pułaskiego,  że  zamierza  skrycie 

Z  Sardanapalem  godzić  się  Warszawy. 
Rycerz  się  broni.  Boga  na  błękicie 

Bierze  za  świadka 


ILIADA  BARSKA. 

Teraz  mi  pozwól,  Boże,  te  Barszćzany 
Śpiewać,  co  bili  się  za  imię  Twoje  I 

Których  Ty  bole  widziałeś  i  rany 

I  wielkie  bardzo,  a  rozpaczne  boje. 

Od  kraju,  gdzie  lśnią  rozlane  limany. 

Po  kraj,  gdzie  kopią  bursztynowe  sieje, 

Szeregi  w  sławie  rozkochane,  bratnie, 

Nosiły  złote  chorągwie  ostatnie. 


1 
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I  na  Podolu  dotąd  lud  wspomina 

Na  białym  koniu  jednego  człowieka, 

Co  razem  jako  upiór  i  mgła  sina 

Jawił  się  oczom  tęczowym  z  daleka, 

A  teraz  jaśniej  coraz  bić  zaczyna 

W  oczy  zdziwione,  jak  od  tarczy  Greka 

Homerycznego  słońce  krwią  czerwone, 

Przez  wieki  naszym  oczom  odstrzelone. 

Pozwól,  o  Panie!  niechajże  Ja  w  sobie 
Odczuję  ludzi  tych  wielkich  uczucie 

I  niechaj  rymem  maleńkim  zarobię 

Pomiędzy  nimi  mieć  pośmiertne  życie, 

Jako  kwiateczek,  co  jest  ku  ozdobie 
Grobu,  a  niebo  ma  -w  liści  błękicie, 

A  świat  ku  niemu  cały  jest  miłośnie 

Dlatego  tylko,  że  przy  grobie  rośnie. 

Niechże  i  moja  maleńka  usługa 
Uprosi  Twoje  niebieskie  anioły, 

Aby  mi  kwiatów  u  polskiego  ługa 

Branych,  z  gorzkiemi  pomieszanych  zioly 

Nie  zabraniali;  albowiem  pieśń  długa, 
Gdy  nigdy  na  ton  nie  trafi  wesoły, 


) 


PIEŚŃ  CZTERNASTA^). 


I. 


w  złotej  Ladawie  dopiero  wieczorem 
Spostrzegła  szlachta,  ie  pani  Sybilla 

Z  księciem,  które  nazwano  Luborem, 
Zniknęła.  Oknem  patrzano  co  chwila, 


»)  Tu  się  kończy  miejsce  przekreślone  w  manuskrypcie. 
2)  Z  tej  pieśni  ocalało  tylko  kilka  urywków.  fP.  j.  w.). 
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Czy  gdzie  nie  widać  ich  zajętych  sporem 
O  wiersz  Homera,  Danta  lub  Delilla; 
Ale  nie,  nigdzie  o  nich  ani  słychu... 
Liście  w  ogrodzie  szeptały  po  cichu. 

Ale  w  tych  szeptach,  co  się  anielskimi 
Wydają,  kiedy  brzoza  z  brzozą  gada, 

Żaden  szept  głośny  dźwięki  francuskimi 

Nie  szepnął.  Więc  żart  powiedział  nie  lada 

Kaźmierz  Pułaski,  ze  ucho  do  ziemi 
Po  wojskowemu  przyłożyć  wypada 

I  słuchać.  Na  to  księżna  rzekła  sucho. 

Aby  przyłożył  do  księżyca  ucho  — 

Bo  pewnie  na  nim  są.  Więc  Amfitryjon 
Starosta  bardzo  przytoczył  ciekawie 

To,  co  o  żonach  rzekł  filozof  Bijon: 

Że  jeśH  piękną  weźmiesz,  toś  w  obawie; 

A  jeśli  brzydką,  toś  unieszczęśliwion... 
Dylemma,  które  w  wielkiej  było  sławie 

Za  Jezuitów  w  filozofii  klasach; 

Bo  myśl  w  niem  chodzi  tak,  jak  na  zawiasach. 

Jednak  zaczęto  się  lękać,  gdy  stary 

Zegar  już  dzwonił  dwunastą  godzinę, 

A  szlachta  wina  dolawszy  do  miary 
Była  w  fantązyi...  zdjąć  pozłotowinę 

Z  księżyca,  lub  wsiąść  zaraz  na  bajdary 

I  przez  Dniepr  płynąć  albo  też  przez  Dźwinę 

Po  szóstą  świata  część,  której  odkrycie 

Przeczuła  —  łowiąc  muchy  po  suficie. 

I  nie  dziw:  bo  świat  ich  już  był  opalem 
I  tęczą,  i  gwiazd  pełną  i  promieni, 

Za  którą  złota  stała  Jeruzalem 

Drzew  szmaragdowych  pełna  i  kamieni, 
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Z  których  jeden  jest  męczeńskim  koralem 
I  ciągle  od  krwi  polskiej  się  czerwieni; 
A  bramy,  co  się  przed  polskimi  berły 
Odemkną,  z  łzy  są  jednej,  z  jednej  perły. 

Takie  się  miasto  z  nich  każdemu  śniło, 
A  każdy  widział  podobnie,  jak  drugi. 

Najbliżej  bram  był  szlachcic  Pole  tyło, 
Który  pod  stołem  juz  leżał  jak  długi. 

Od  lotu,  widać,  nazwisko  mu  było, 
I  dotąd,  widać,  pradziada  zasługi 

Lotne  działały  w  synie,  ie  uderzał 

Skrzydłami  o  strop  —  gdy  pod  stołem  leżał. 


n. 


>Podobnie  owo  oczu  się  zamknięcie 

Zdarza  Homerom...  Więc  bądźmyz  my  ślepi 

Na  to,  co  nasze  wielkie  przedsięwzięcie 
Na  przyszłość  może  tutaj  nędzy  szczepi; 

Puściliśmy  się  juz  na  tym  okręcie, 

A  więc  nikt  nie  mów,  ze  byłoby  lepiei. 

Gdybyśmy  byli  nie  rzucali  brzega. 

Kto  z  nami  umrzeć  chce  —  ten  nasz  kolega. 
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Wszyscy  my  bracia  Ic  —  Tutaj  go  powoli 

Serce  wynosić  jęło  z  retoryki.  — 
1  Wszyscy  my  bracia!  to  równo  nas  boli 

Serce,  i  równe  mamy  pamiętniki 
W  duszach  ojczystej  sławy  i  niedoli; 

Król  narzucony,  obce  rozbójniki 
W  kraju,  francuskie  duchy  obok  tronu, 
My  jedni,  jakby  wodze  Askalonu 

»Z  krzyżem  na  naszych  piersiach  i  sztandarach, 

Z  łachmanem  niby  ostatnim  bławatu, 
Na  ukraińskich  gołych  wichrom  jarach. 

Przeciwko  wrogu...  ba  i  przeciw  światu «.  — 
To  mówiąc,  w  takich  był  Potocki  żarach, 

Takiego  dostał  na  policzkach  kwiatu. 
Jak  Achil,  kiedy  mieczem  chce  ciąć  głosy, 
A  duch  Minerwa  chwyta  go  za  włosy. 

W  tem  jeden  szlachcic  krzyknął:  O  głos  proszę  1 

Szlachta  zwróciła  nań  oczy  ciekawie; 
A  on  z  powagą  wielką:  —   »Oto  wnoszę, 

Abyśmy  Pana  Podczaszego  sławie 
Wznieśli  kolumnę*.  —  Ja,  co  kwiaty  koszę 

W  niezabudkowej  przeszłości  murawie, 
Musiałem  i  tę  wspomnieć  mowę  walną 
Szlachcica  —  co  miał  myśl  monumentalną. 

Wniosek  ten  jednak  znikąd  nie  poparty 
Upadł,  lecz  pana  Podczaszego  zmieszał. 

Oba  czy ł,  ie  to  lwy  są  i  lamparty. 

Ze  ten,  co  go  czci,  jutro  będzie  wieszał; 

W  górę  więc  swój  łeb  trzymając  zadarty 

Rzekł:  —  Kolumnami  Waść  nie  będziesz  wskrzeszał 

Ojczyzny  ducha...  Pierwej  trzeba  było 

Nad  Sobieszczyków  je  wznosić  mogiłąJ 
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Toby  Waść,  w  szkołach  będąc  małym  iakiem, 

Napoił  się  był  tej  kolumny  wonią 
I  wiedział,  jakim  trzeba  być  Polakiem, 

Aby  kolumna  ze  złocistą  skronią, 
Z  ogromnych  białych  posągów  orszakiem. 

Szła  na  grobowiec,  i  nad  czasu  tonią 
Nakształt  świętego  pozostała  drzewa. 
Co,  zda  się,  oczy  ma,  a  sercem  śpiewa. 

My  ledwie  warci...  o  jak  serce  boli, 

Że  moie  i  to  nam  wzbronione,  Chryste  I 

My  ledwie  warci,  ze  pacierz  sokoli] 

Będzie  po  krzyżach  szedł  w  powietrze  mgliste, 

Że  wróbel,  który  po  śliwach  swawoli. 
Słysząc:  a  światło  niech  im  wiekuite 


III. 


»Ale  w  nas  obu  jakiś  nieśmiertelny 

Grzmot  słychać,  duszę  jakąś  doskonałą. 

Która  jak  rycerz  występuje  dzielny. 

Gdzie  trzeba,  i  wnet  ubiera  się  w  ciało. 

A  ie  my  straszni,  to  Bóg  wie  piekielny; 
Bo  zawsze  na  wspak  stawia  swoje  działo 

1  wichrem  strasznym  obu  nas  rozdziela 

I  w  oczy  garścią  nam  piorunów  strzela, 

Gdy  chcemy  naprzód*.  —  Rzekł;  a  w  całym  gieście 
Był  taki  straszny,  źe  szlachta  struchlała 

Mówi:  —  Chorobę  ma  wielką...  boleście 
Rumatyczne  mu  nadłamały  ciała; 
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0  wiecznym  jakimś  mówił  manifeście, 

O  włóczni  —  widać,  ze  w  boku  została 
Włócznia  kozacka,  którą  pod  Winnicą 
Dostał  w  bok...  Szepcą  z  wielką  tajemnicą, 

Ażeby  żyda  powiesić  felczera, 

Co  nie  namacał  jej,  a  rzekł,  ze  trzyma. 

01  jakże  trudno  służyć  za  Homera 
Szlachcie  i  ciągle  za  nią  iść  oczyma  1 

Pułaski  na  nich  plany  swe  opiera; 

Jemu  juz  w  ocz^h  gdzieś  karpacka  zima 
Srebrna,  bez  dachu  i  nawet  bez  płota, 
Jednymi  tylko  sztandarami  złota 

I  ukwiecona  świeci  si^  a  oni 

0  powieszeniu  żyda  radzą  z  boku!... 
Rzekniesz  o  wiośnie  —  to  zaraz  Fawoni 

Z  trawkami  igra  nad  brzegiem  potoku; 
Z  tej  legiii,  która  po  husarsku  dzwoni 

1  w  historycznym  gdzieś  dawnym  obłoku 
Podnosi  miecze  ogromne  jak  młoty 

I  rząd  łabędzich  skrzydeł  zorzą  złoty 

Rozwija...  z  tego  dawnego  husarza, 

Co  za  Krzyżakiem  pędzi  się  śród  błonia, 

W  kark  dzidę  swoje  mu  zabójczą  wraża, 

Hełm  na  hełm,  konia  mu  wsadza  na  konia 

I  z  trupem  lecąc,  szeregi  przeraża. 

Bo  zda  się,  paszczę  trupa  w  siebie  wchłonia 

I  w  strzał  srebrzystych  mogilnej  zamieci 

Do  piekła,  jak  coś  skrzydlatego,  leci; 

Zamiast  straszydła  tego,  co  na  sztabę 

Człowieczą  wskoczył,  zgniótł  w  skrzydłach  i  w  rękach, 
A  potem  rzucił  ścierwo  w  kruki  rabę 

I  dalej  leciał,  słyszany  po  iękach, 
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A  potem  w  domu  ściskał  swoje  babę 
1  o  Chrystusa  czerwonego  mękach 
Śpiewał  żałosne  godzinki...  mam  oto 
Na  Boga!  salę  mam  ogromną,  złotą, 

Wielką  figurę,  w  szarym  szarafanie, 
W  amarantowej  czapce  aksamitnej 

Na  szabli;  i  mam  drugiego,  mospanie, 
Rycerza  wielkiej  źrenicy  błękitnej, 

I  mam  ogromną  wojnę  boią  w  planie, 
Podobną  wojnie  jakiej  starożytnej, 

I  mam  podolskich  tyle  wonnych  kwiatów, 

I  mam  ten  miesiąc  biały  —  hostyą  światów. 


IV. 


Czuje  juz  szlachta,  ze  nie  o  to  chodzi, 

Aby  wypędzić  króla  i  Moskala; 
Tu  duch  powstaje,  a  Pan  Bóg  dowodzi, 

A  zaś  szaleństwa  pełna  druga  szala... 
Gdy  mówił,  drugi  chwiał  się  nakształt  łodzi 

Gdy  przywiązaną  ciągle  chwyta  fala; 
Potem  rozpłakał  się  i  na  kolana 
Padłszy,  rzekł:  —  Imię  przenajświętsze  Pana! 
nsuA  juLirazA  słowackiego,  t.  iu  ^4 
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I  omdlał;  potem  przyszedłszy  do  siebie, 

Rzekł:   —  Więc  ty  wszystko  wiesz,  i  tę  decyzyę, 
Która  już  teraz  zatrzymana  w  niebie, 

O  której  miałem  taką  straszną  wizyę, 
Zem  stracił  rozum ,    , 


V. 


A  w  grotach  były  światła  zapalone, 

Tak  ie  się  z  każdej  lała  jasność  iywa 

Wodzie,  i  słupy  rzucała  czerwone 
Po  stawie,  co  się  wahał  jak  oliwa. 

W  jednej  z  grot  jako  Walkirye  szalone 
Stały  trzy  wiedźmy,  i  staruszka  Diwa 

Natknąwszy  szarej  do  włosa  szałwii, 

Z  wielkim  pieniądzem  na  czerwonej  szyi. 

Ta  coś  wróżyła  —  a  szlachcice  starzy. 

Siedząc  przy  dzbanach  cynowych,  słuchali; 

Panna  Aniela,  widząc  tych  husarzy. 

Ten  ogień,  wiedźmy  —  a  wszystko  to  w  dali 

Jeszcze   straszniejszej  nabierało  twarzy  — 
W  podskalnej,  drzewy  ocienionej  sali 

Zlękła  się;  dziewczę  drżącą  wzięła  ręką 

I  całą  grotę  obeszła  z  Helenką. 

I  tak  obiedwie  strwożone  dzieweczki. 
Obiegłszy  grotę,  zbliżyły  się  do  niej 

Przez  inne  kręte  i  ciemne  ścieżeczki. 

Brnąc  po  pas  w  różach,  lilijach,  lewkonii; 
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I  pod  most  weszły  bardzo  małej  rzeczki, 

I  tam  —  w  lilijach  podobna  Dziewoiiii 
Hrabianka  rzekła:  —  Tu  nam  doskonale, 
Ale  co  dalej  robić,  nie  wiem  wcale. 

Na  to  Helenka:  —  Ja  tam,  panno  droga, 

Muszę  pod  sosną  być,  gdzie  pan  nadjedzie. 

Wielka  to  bardzo  dla  mnie  biednej  trwoga, 
Bo  może  kogo  on  z  sobą  przywiedzie. 

Wtenczas  nie  ujdzie  ani  jedna  noga. 
Będą  strzelali...  a  ja  tam  na  przedzie 

W  mojej  jaskrawej  zaścierce  stojąca 

Kulom  jaśniejszą  będę  od  miesiąca... 

Ot  serce  mi  tak  przewidując  puka, 

Jakby  mnie  oni  mieli  trafić  kulą. 
Myśl  we  mnie  dawnych  smętnych  piosnek  szuka, 

Które  ja  w  chacie  śpiewała  z  matulą. 
Oj  I  jeśli  mnie  ta  wróżba  nie  oszuka. 

Kaź  mnie  panienka  śmiertelną  koszulą 
Okryć  i  grzebać  ze  świecami  jasno. 
Jakby  ja  była  ptaszka  twoją  własną. 

Każ  mnie  tam,  panno,  pogrzebać  pod  gajem, 
Gdzie  my  chodziły  często  po  czernice; 

Bo  już  nie  przyjdę  więcej  z  korowajem 
Nie  ustrzygą  mi  włosów  mołodyce... 

Na  to  Aniela:  —  Więc  tu  nad  ruczajem 
Zostań,  ja  pójdę  tam,  zakrywszy  lice; 

A  ty  idź,  powiedz,  niech  piastunka  Diwa 

Wcześnie  z  tą  szlachtą  ratować  przybywa. 

—  Nie  I  tak  nie  moina,  rzekła  tamta  drugaf 
On  pozna  pannę  po  jedwabnym  stroju; 

Niech  już  ja  na  to  odważę  się,  sługa, 
W  białej  koszuli,  w  malinowym  zwoju. 
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Panienka  nie  wiesz,  jaka  męka  długa, 

Jakto  nie  można  twarzy  obmyć  w  zdroju, 
Jakto  wstyd  dhigo  rumieńcem  maluje, 
Gdy  pan  obejmie  stan  i  pocałuje!  — 

—  Dlaczegóż  ty  masz.,.?  krzyknęła  Aniela, 
A  potem  rzekła:  co?  czy  nie  masz  noża? 

Ja  ci  przysięgam  w  imię  Zbawiciela, 
Ze  gdybym  sama  była  śród  rozdroża, 

A  była  za  mną  przepaść  i  topielą 

Pełna  gdzieś  na  dnie  ognistego  morza, 

Skoczyłabym  w  nią  prędzej,  niiby  kto  mię  — 

Nie,  nie  —  nie  można  źyć  po  takim  sromie! 

Nie  idź  tam,  ja  ci  zakazuję,  proszę, 

Helenko  moja,  nie  idź!  —  Na  to  ona: 

Z  konia  nie  zsiędzie  to  złote  panoszę, 
Szabli  nie  rzuci  i  szlachtę  pokona. 

Niech  już  ja,  panno,  wstyd  mój  sama  noszę, 
Złoto  ja  wzięła  —  ot  mi  z  pokołona 

Brzęczą  pieniądze  jego;  ja  bogata, 

Złotem  i  wstydem  wykupiła  brata... 

Na  to  Aniela:  —  W  imię  Pana  Boga, 
Ja  mu  to  złoto  czarne  oddam  sama! 

Panie  Branecki,  wykrzyknęła  sroga, 

Otworzy  ci  się  nasza  dworska  brama! 

Przysięgam,  wyjdziesz,  i  więcej  twa  noga 
Tu  nie  postanie!  bo  twój  ślad  —  to  plama 

Helenko,  razem  pójdziem  pod  sosenkę... 

To  mówiąc,  juz  szła  i  wlokła  Helenkę. 

Było  »maleiikie  w  Anielinkach  wzgórze, 
Gdzie  jedna  sosna  między  inne  drzewka 

Złocistsze,  między  kaliny  i  róże 

Weszła  i  stała,  jak  smutna  Litewka... 
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Tam  było  mieisce  pod  drzewem  nieduże, 
Strumień  i  jego  szemrająca  śpiewka, 
Dobrze  obrane  miejsce  na  dziewiczą 
Schadzkę,  z  Egeryą  jaką  tajemniczą. 

Gdy  się  zbliżyły,  ujrzały  z  daleka 

Dwóch  konnych:  był  to  pan  Branecki  w  burce 
I  przy  sobie  miał  drugiego  człowieka, 

Z  którym  rozmawiał  o  starosty  córce. 
Ona  słyszała,  jak  ją  on  wywleka 

Z  komnat  dziewiczych;  jak  myśli,  jaszczurce; 
Pozwala  łazić  po  niej;  jak  ją  plami, 
Mówiąc  o  wdziękach  brudnemi  ustami. 

—  Co  myślisz,  mój  ty  Dzierżanowski?  rzecze; 
Czy  w  Indy  ach,  twoje  mus  trując  Cypaje, 

Widziałeś  jakie  oko,  co  tak  piecze 
I  tyle  ognia  pod  spojrzeniem  daje? 

Jeśli  tu  z  naszych  kto  szponów  uciecze, 
Król  powie,  ieśmy  obydwa  mazgaje, 

Żeśmy  tu  poszli  szukać  tylko  sińca, 

A  nie  przywieźli  żadnego  gościńca.  — 

Na  to  pan  Dzierżanowski,  kłamca  wielki. 
Lecz  człowiek  tylko  zepsuty  w  połowie: 

—  Ja  trzymam  tylko  się  każdej  butelki, 

Bom  w  Indyach  stracił  tę  rzecz  co  się  zowie 
Miłością.  Miałem  harem  i  ród  wszelki, 

I  przynieśli  mi  syrenę  Bonzowie, 
Co  miała  ogon  rybi  i  dwie  twarze, 
A  sam  uczyłem  ją  grać  na  gitarze. 

Otóż  kiedy  mię  raz  uśpiła  śpiewem, 

Śpiewając  jako  maleńkie  słowiczki   — 

Było  to,  pomnę,  pod  korkowem  drzewem, 
A  nauczyłem  ją  jednej  kantyczki  — 
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Otóż  widząc  mnie,  łe  śpię,  w  ręku  lewem 

Mając  gitarę,  a  w  prawem  nożyczki... 
Branecki  przerwał:  —  Podcięła  jak  szczygła' 
Czemuż  języka  tobie  nie  ustrzygła? 

Ja  ci  o  ważnych  rzeczach,  mój  Dzierzasm, 
Gadam,  a  ty  mi  znów  kłamiesz  bezczelnie, 

Jak  tam  się  w  jakimś  kochałeś  karasiu; 

Gdy  strzelasz,  strzelajże  przynajmniej  celnie... 

Lecz  co  to  widzę?  tam  na  pozalasiu 
Jakieś  światełka.  Cói  to  mojej  Elnie, 

Że  nie  przychodzi?  Czy  bierze  z  migdałów 

Wannę?...  słyszałeś?  co  to?  kilka  strzałów!... 

Zda  się,  że  gdzieś  tam  we  dworze  strzelono. 

Czy  nie  słyszałeś  nic?  Dali-Bóg,  bójka  1 
Ty  jedź  do  zamku,  a  ja  inną  stroną. 

Każ,  niechaj  w  bryczce  będzie  moja  trójka... 
Patrz,  patrz,  patrz,  brzozy  po  za  nami  płoną! 

Dobrze,  że  drutem  podszyta  ta  czujka! 
Jedź!  lepiej,  że  dwie  obierzemy  drogi  — 

Strzelają  —  słyszysz,  mój  Dierzasiu?  w  nogi! 

To  rzekł,  i  rzucił  się  na  bok  w  gęstwinę, 
Gdzie  mu  gałęzie  od  drzew  zawadzały. 

Wiem...  pannę  spotkał  i  białą  dziewczynę 
I  cofnął  od  nich  konia,  choć  był  śmiały. 

Myślał,  że  duchy  po  księżycu  sine     . 
Na  drodze  jemu  zachodzą  od  skały; 

A  one  obie  także,  jak  łabędzie 

Śród  brzóz  czekały  strwożone,  co  będzie. 

Wreszcie  Aniela,  już  strzelaniem  blizkiem, 

Blizkimi  także  ośmielona  groty 
I  władzą,  którą  ma  nad  duchem  nizkim 

Duch  wielkiej  bożej  miłości  i  cnoty, 
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Rzekła:  —  Z  anioły  ja  jestem  —  a  ty  z  kim, 

Wodzu  Moskali  i  podłej  hołoty? 
Dlaczego  na  mnie  za  drzewami  szczekasz, 
A  gdy  ja  stanę  w  oczy,  to  uciekasz? 

Panie  Branecki!  słyszałam  i  sądzę 

Tak,  jak  są  warte,  twe  brudne  obmowy, 

Helenko,  rzuć  mu  w  oczy  te  pieniądze  I 

—  Na  to  on,  wcale  nie  straciwszy  głowy: 

Gdzież  to  hrabianka  błądzi?  —  Ja  nie  błądzę, 
Rzekła,  lecz  przyszłam  ci  mój  próg  domowy 

Pokazać  palcem,  byś  szedł  precz  z  dziedzińca 

Do  twego  króla  pana,  bez  gościńca! 

Branecki  zaśmiał  się:  —  Hrabianko  moja, 
Dali-Bóg,  gdyby  spokojniejszą  chwilą, 

Przylgnąłbym  tutaj,  jak  pasterz  u  zdroja, 
I  pasł  twe  trzody.  Teraz  wdzięków  tyla 

Strwożony  więcej,  nii  napadem  zbója. 

Drżę.  —  Tutaj  ujrzał,  ie  się  drzewa  chylą, 

Że  wypadają  ludzie...  Porwał  w  rękę 

Szablę,  a  w  drugą  porwawszy  Helenkę, 

J3o  była  bliżej,  posadził  na  siodle 

Przed  sobą,  i  z  nią  cofał  się  w  gęstwiny; 

Tak  zasłoniwszy  się  od  strzałów  podle, 

I  mając  puklerz  z  krzyczącej  dziewczyny, 

Jak  rycerz,  który  ma  na  tarczy  w  godle 
Pannę  —  w  rumiane  konia  pchał  kaliny; 

Zawsze  ku  ludziom  zwracając  jej  łono. 

Miał  znikać  w  gęstych  krzewach...  wtem  strzelono! 

Kto  strzelił,  pewnie  teraz  tego  dzieła 

Żałuje,  bo  po  strasznym,  głuchym  strzale 

Nie  oa...  lecz  ona  na  koniu  krzyknęła, 
I  głos  jęczący  jej  odjęknąt  w  skale... 
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Potem  gąszcz  wszystko  liściem  owinęła: 

Rycerz,  dziewczyna,  koń  w  kwiatowe  fale 
I  w  gęstwę  wpadli,  a  księżyc  za  nimi 
Bil  w  czarne  drzewa  mieczami  srebrnymi. 

Nie  człowiek,  zda  się,  lecz  wielka  jaszczurka 
W  powiewną  falę  mórz  zielonych  wpadła. 

Wnet  dziarska  szlachta  dała  za  nią  nurka 
I  krzewy  na  bok  rozdzielając  kładła; 

A  gdy  zniknęli  —  to  starosty  córka 

W  ciszy,  na  mszonym  kamieniu  usiadła 

I  przerywała  czasem  swe  koronki 

Nabożne,  głośno  wołając  piastunki. 

Wtem  wyszła  z  gęstwin  tych  zabójczych  Diwa, 
Niosąc  na  ręku  Helenkę  bez  ducha, 

W  drugiej  garść  wielką  smolnego  łuczywa, 
Z  której  dym  czarny  i  ogień  wybucha... 

Aniela  wstała:  —  Co?  czy  jeszcze  żywa? 

O!  niech  mię  Pan  Bóg  na  niebie  wysłuchał 

Niech  ona  żyjel  —  i  dotknęła  ręką 

Leżącej  u  nóg  —  Helenko!  Helenko  1 

Helenko  I  woła,  budząc  ją  —  nie  wstała 
Dziewczyna  na  to  serdeczne  wołanie. 

Więc  panna  widząc,  że  dzieweczka  spała 
I  tak  anielskie  miała  ciche  spanie. 

Ust  przybliżyła  i  pocałowała; 

I  rzekła  potem  cicho:  —  Chryste  Panie, 

Jakże  ją  do  mnie  ta  śmierć  przybliżyła; 

Zda  mi  się,  że  to  moja  siostra  miła... 

A  Diwa:  —  Tobie  ta  śmierć  przeznaczona 
Była!  taj  dobrze,  że  ją  wzięła  sługa. 

Od  rana  ja  dziś  chodzę,  jak  szalona, 

Taj  Siekierycha  w  chacie  jest,  i  druga; 
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Izba  jałowcem  stoi  wykadzona, 

Mój  mai  do  trumny  deski,  kolki  struga, 
Pogrzeb  gotowy  od  ranku  białego, 
A  Bóg,  co  dał  sen,  dał  i  umarłego... 

Idy  do  zamku,  panienko  1  tam  stary 

Nie  wie,  co  robić,  i  pieniędzmi  dzwoni... 

Oj!  miałaby  ty  w  zamku  srebrne  mary, 
Gdyby  nie  ten  ductx  biały,  co  cię  broni. 

Idy,  panienko,  a  tu  jak  świt  szary 

Przyjdź,  mając  kwiaty  zaszeptane  w  dłoni 

I  przynieś  jaką  tam  starą  sukienkę, 

Co  tobie  krótka,  zda  się  na  Helenkę. 

Rzekła;  i  wzięła  znów  z  jasnej  murawy 
Ciało,  które  się  łamało  na  dwoje. 

A  panna  poszła  do  dworu  Ladawy 
I  zaraz  weszła  na  wielkie  pokoje. 

Ojciec  jej  siedział  śród  ciemnej  kurzawy 
I  zaraz  do  niej:  —  Miłe  dziecko  moje, 

Prezentuję  ci  bohatery  młode  — 

Ci,  którzy  tu  nam  wracają  swobodę... 

Oto  jest  sławny  juź  dawno  z  imienia 

Pan  Kosakowski  —  podobno,  żeś  rodem 

Z  Litwy?  —  to  wcale,  wierz  mi,  nie  odmienia 
Mojego  serca;  przyjmę  ciebie  miodem 

Litewskim.  Dojdziesz  pewnie  do  znaczenia. 

Świecąc  jak  słońce  Litwie  takim  wschodem! 

Dusza  Waćpania  moją  duszę  zgadła.  — 

Córko!  kaz  zmienić  w  izbach  prześcieradła. 

(Dalszego  ciągu  niema). 


DODATKOWE  LUŹNE  URYWKI 

NIEWIADOMO  DO  KTÓREJ  PIEŚNI  NALEŻNE 

I. 

Tymczasem  anioł  przyszedł  cały  złoty 

Do  księdza  Marka  celi,  i  rzekł:  —  Ksi(^zel 

Zaprzestań  twojei  z  Lachami  roboty, 

Bo  ich  myśl  myśli  boskiej  nie  dosięże. 

Są  małe  duchy,  do  ziemskiej  roboty 
Wskazane,  które  pierwej  były  węże 

I  wiele  jadu  przetrawiły  w  sobie, 

A  teraz  dają  go  na  kraju  grobie. 

Więc  weź  twój  kostur  i  szukaj,  a  prawie 

Obaczysz,  kto  jest  z  nich  silniejszy  w  duchu: 

Nie  ci,  co  chodzą  jak  tęczowe  pawie, 

Pas  odsłaniając  dumy  w  każdym  ruchu; 

Ale  ci,  którzy  w  iebraków  postawie 
Imieniem  swojem  nie  trącili  słuchu 

I  są  jak  dzieci,  zasłużeni  wielce 

Myślami  Pannie  boskiej  Rodzicielce. 

Tych  dostań,  i  tych,  którzy  pokutują 

Za  dawne  grzechy,  a  są  teraz  w  ciele. 
Których  tu  imię  obmowami  trują  — 
Takich  po  wioskach  anajdziesz  bardzo  wiele. 
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Niech  tylko  w  sobie  Ojczyznę  poczują: 
Ze  wszystkich  onych  będą  zbawiciele. 


II. 

I  powrócił  do  swego  klasztoru 

I  obejrzał  się  na  cichą  celę, 

I  padł  w  prochu  i  położył  w  popiele 
Głowę  siwą,..  I  wracali  z  nieszporu 

Bracia  jego,  i  znaleźli  płaczącym, 
I  zdziwili  się  —  bo  ksiądz  był  rubachą. 
I  usłyszawszy  przeor:  wyrazem  hańbiącym 

Nazwał  go,  i  włóczęgą;  lecz  w  głębi  miał  stracha. 
Bo  czuł  moc  ducha   w  Marku  —  lecz  chciał   dla  przykładu 

Ukarać  go  za  długą  włóczęgę  po  świecie. 

Przed  nim  stała  beczułka  mała  winogradu, 

Co  w  bursztynowym  grysie  i  w  zimie  i  w  lecie 
Leży  mumią  z  rubinów  i  szmaragdów,  pojąc 

Usta  księdza  przeora,  jak  pierś  Afrodyty. 

I  stolik  był  damaszkiem  złocistym  nakryty, 
I  stał  kielich;  i  tęcze  w  kielichu  się  rojąc 

Bawiły  oczy  księdza  przeora,  a  sroczka 
Wisiała  w  złotej  klatce  nad  uchem  —  i  świece 

Całe  w  girlandy  niby  kręcone  ze  stoczka 
(Jak  archanielskie  miecze,  gdzie  trzy  błyskawice 

Idą  w  górę  i  razem  skręcone  się  palą) 

Paliły  się  w  tej  celi.  —  Więc  gdy  okoralą 
Lica  swe  jarzębiny,  to  nie  są  tak  jasne, 
Jak  usta  tego  księdza  przeora;  a  własne 
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Mia!  na  policzkach  róie,  pod  włosem  śnieżystym. 

Kazał  przywołać  Marka  —  i  rzekł  uroczystym 
Głosem:  —  Filius  dilectus!  ą  skąd  to  powraca 

Wasza  święta  cudowność?  gdzieś  był,  Reverende? 
Na  mnie  się  wali  klasztor  i  zarząd  i  praca  — 

Aedifica,  conserva,  sustenta  et  mendę  — 
Wszystko  przeor!  a  wy  się  braciszki  włóczycie? 

Trzeba  rękę  wyciągać  i  za  łeb  was  łapać!... 

Tu  ksiądz  —  pomimo  wielkie  nadzwyczaj  utycie  — 

Wyciągnął  jedną  rękę  i  zaczął  tak  sapać, 
Jakby  chciał  gestem  zaraz  na  Marku  wykonać 

Urząd  ojca  ptasznika.  Lecz  ksiądz  był  aż  w  progu... 
Więc  dłoń  spadła  na  kielich.  I  znów  rzekł:  —  01  słona'ć 

Jest  każda  altitudo!  Kupiłem  na  rogu 
Kamienicę  i  proces  z  kahałem,  a  za  nic 

Kupiłem  kamienicę...  Tu  znów  zasapany, 
Jak  mocarz,  który  popchnie  królestwa  i  granic. 

Czekał,  co  powie  Marek,  winograd  rumiany 
Jedząc  ziarnko  po  ziarnku,  a  oczy  przymrużył... 
I  znów  rzekł:  —  Teraz  byś  mi,  mój  synu,  usłużył 

Miraculo  in  lite  z  żydami;  bo  święte 

Wojny  z  nimi  zacząłem  diabolo  suadeute, 
Który  mnie  na  to  popchnął... 

Tu  Marek  aż  jęknął 
I  rzekł:  —  Ojcze  przeorze!  —  to  mówiąc  uklęknął 

I  całował  go  w  ręce  i  ściskał  kolana  — 

Ojcze  przeorze...  teraz  ojczyzna  kochana 
Serce  moje  zabrała;  i  z  tego  rubachy. 

Któregoś  ty  znał,  ojcze,  apostoł  dziś  boży, 
A  na  śmierć  przeznaczony,  jak  owca  śnieżysta, 

Na  której  pasterz  kredą  czerwoną  położy 
Krzyż  śmiertelny.  —  Więc  nędza  mię  dzisiaj  ojczysta 

Na  to  wiedzie,  że  krzyż  ten  przyjąłem,  i  krzyże 
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Piszę  na  sercach  ludzi...  A  często  je  zliźe 
Matka  u  owcy  białej,  gdy  dziecko  całuje, 

I  nie  wie,  ie  zlizawszy  od  śmierci  uwalnia; 
Ale  mój  krzyż  jest  wieczny,  i  nikt  nie  ratuje 

Moich  biednych  rycerzy...  I  zacznie  się  szczwalnia 


III. 


»Lecz  póino!  czego  ja  czekam  i  stoję? 

Jedź  pan,  zobaczę,  jak  przepłyniesz  falet. 
Maurycy  westchnął  i  rzekł:  —  Oczy  twoje 

Zrobiły  mnie  tu  posągiem  na  skale, 
Dziecino  moja  piękna;  bo  się  boję, 

Że  ciebie  wezmą  gdzie  w  stepach  Moskale. 
Oczy  twe  patrzą  na  mnie  jak  bławatki; 
Chcesz,  odprowadzę'ć  do  ojca  i  matki. 

—  Skinęła  głową,  spuściła  źrenice, 
A  potem  na  Boh  pokazała  dłonią. 

Potem  wiatr  uniósł  ją  jak  tanecznicę 
Na  skały,  co  nad  Bohu  stały  ton^ą. 

Potem  wrzasnęła;  i  dwie  gołębice. 
Jak  dwa  anioły,  niespokojne  o  nią 

W  błękitnem  niebie  zjawiły  się,  padły 

1  na  ramionach  odkrytych  usiadły. 

Tak,  białe  ptaki  niosąc  na  ramieniu, 
Przelatywała  ze  skały  na  skałę, 
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Czasami  w  słońcu,  czasem  cata  w  cieniu. 

A  kiedy  nóiki  ją  un-osły  białe, 
Nad  wodą  rycerz  został  w  zamyśleniu 

I  serce  w  sobie  wtenczas  uczuł  małe. 
Zdjęła  go  czułość  wielka  —  pół  niebieska, 
Jak  Danta,  gdy  go  porzuca  Franczeska. 

Widział,  że  go  ta  porzuciła  ładność. 

A  świat  zostawał  przed  nim  z  tęcz  odkryty. 
Dalej  co?  cała  żywota  szkaradność, 

Realne  iycie,  Gule  i  Afryty, 
Ludzka  obłuda,  pół-uczucia  zadność, 

Bez  wiary  z  czarnej  pochwy  miecz  dobyty. 
Grób  bez  posągu,  teraźniejsza  bieda. 
Która  się  za  lat  sto  poezyą  wyda. 

01  ileż  razy  mamy  takie  czucie 

Poetyczności  przyszłej!  o  jak  cudna 

Ta  błyskawica,  co  nas  w  jednym  rzucie 
Przenosi  za  grób,  ale  jak  obłudna! 

Trzebaż,  ażeby  przeszło  ciał  zepsucie 
I  kości  ziemia  rozebrała  brudna, 

Aż  z  duszy,  z  życia  i  z  wypadków  ciąga 

Uderzy  białe  światło,  jak  z  posągu? 

W  tym  wietrze  rannym,  co  we  włosy  wieje, 
W  tem  słońcu  złotem,  co  ci  ocz}'  razi, 

W.  tej  wodzie  Bohu,  co  się  wiecznie  leje, 
W  tem  niebie,  które  żaden  dym  nie  kazi, 

W  tej  róży  polnej,  co  się  na  świat  śmieje, 
Jest  ziarno  nudy,  co  się  przeobrazi 

W  ziarno  tęsknoty,  gdy  myśl  zwiędnie  młoda 

Jak  róża,  i  upłynie  —  jak  ta  woda. 

Myśl  się  w  len  błękit  nieskończony  wgryza, 
W  tę  ozłoconą  ziemię  się  zacieka, 
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Jakby  w  niej  spata  uczuć  Heloiza, 
Która  na  trupa  kochanego  czeka 

Na  łoiu  z  jasnej  róiy  i  narcyza... 

We  śnie,  gdy  z  trumny  jej  podniosą  wieka, 

Otworzy  ręce  ta  grobu  odźwierna. 

Spokojna,  chłodna,  zmarła  —  ale  wierna. 

Któi  nie  ma  w  ziemi  miejsca  w  jakiej  trumnie? 

Chyba  przeklęty,  lub  nadto  wysoki, 
Podobny  smutnej  na  polu  kolumnie, 

Co  tylko  głową  gwiazdy  i  obłoki 
Kochała,  zawsze  wyglądając  dumnie, 

Chociai  jej  siostry  upadły  w  potokf 
Cefizu,  i  tam  leią  w  modrej  fali... 
Lecz  kto  tak  dumnie  iył,  czemuż  się  zali? 

Kto  mogąc  wybrać,  wybrał  zamiast  domu 
Gniazdo  na  skałach  orła:  niechaj  umie 

Spać,  gdy  irenice  czerwone  od  gromu, 

I  słychać  jęk  szatanów  w  sosen  szumie... 

Tak  iylem.  Teraz  widzę  pełen  sromu. 

Ze  mam  łez  pełne  oczy;  lecz  je  tłumię 

I  nie  chcę  wyznać,  że  mi  przed  mogiłą 

Z  aniołem  śmierci  żyć,  tak  straszno  było... 

Lecz  to  już  przeszło;  widma  poznikały. 

Do  ciebie,  matko  moja,  twarz  obrócę; 
Do  ciebie  znowu,  tak  jak  anioł  biały, 

Z  obłędnych  krajów  położyć  się  wrócę 
U  twoich  biednych  stóp,  bez  szczęścia,  chwały, 

Lecz  bez  łzy  próżnej.  Obojętnie  zrzucę 
Resztę  nadziei,  zwiedzionych  przez  losy. 
Jak  liść,  co  we  śnie  upadł  mi  na  włosy... 

Odbiegłem  ciebie  w  szaleństwa  godzinie; 
Lecz  ileż  razy  z  fał  i  mórz  i  burzy 
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Patrzałem  na  twój  cichy  dom  w  dolinie, 

Jak  człowiek,  który  myśląc  oczy  mruży,  -— 

Myśląc,  ie  myślisz  o  mnie,  o  twym  synie, 
Który  nieszczęścia  bogu  wiernie  słuiy, 

Lecz  bez  nadziei,  łzami  twymi  żywy, 

Jak  Chrystusowe  w  ogrojcu  oliwy. 

Z  błogosławieństwa  twego  miałem  blaski 

Gwiazdom  podobne  i  cień  w  puszczach  Gazy... 

Nieraz  ćwiek  rdzawy  u  podróżnej  laski 
Rył  imię  twoje;  tam,  gdzie  same  głazy, 

I  słychać  tylko  fal  libijskich  wrzaski, 
Eschylowskimi  budzone  wyrazy, 

Echa  słyszały  twoje  święte  imię 

I  słyszał  je  on  laurów  las,  co  drzemie. 

I  nad  potokiem  Elektry  tyś  była 

Ze  mną!  Na  każdem  miejscu,  gdzie  z  przeszłości 
Dolata  płaczu  głos,  o  moja  miła  — 

Wszędzie,  gdzie  w  polach  bieleją  się  kości 
I  woła  głosem  rycerskim  mogiła 

0  zemstę  —  wszędzie,  gdzie  człowiek  zazdrości 
Umarłym  i  chęć  śmierci  duszą  pije: 

Tyś  była  ze  mną,  jam  cię  czuł  —  i  żyję. 

W  Romie  podobny  głos  twemu  głosowi 
Słyszałem:  anioł  życia  zadrżał  we  mnie  I 

Aniołowie  mi  ciebie  nadpalmowi 
Pokazywali  świecącą  przyjemnie 

W  gwiazdach,  tam  gdzie  był  żłobek  Chrystusowi, 

1  anioł  życia  smętny  wyszedł  ze  mnie, 
Chcąc  ręką  dotknąć  o  twe  serce  krwawe 
I  ból  swój  stłumić  pozdrowieniem:  Avel 

Wszędzie  miłosne  twoje  oddychanie 

Liczyło  mi  czas,  co  upływał  w  ciszy; 
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W  tych  strofach  jeszcze  —  kiedy  rym  ustanie 
Niechaj  czytelnik  na  końcu  usłyszy 

Moje  twych  biednych  stóp  pocałowanie, 

Bo  Jez  nie  słyszał  ^) 


PIEŚŃ  XXIV. 

(Fragment)  -). 


Zakończył  śpiewak  —  a  jego  sielanka 

Królewska...  dziwnie  pomiędzy  gwiazdami 

Dewonila...  niby  aż  z  Pelejad  wianka 
Mająca  lutnię.  Tęczowymi  snami 

Zda  się ..  widziała  panna  starościanka 
Pomalowane  kłęby  mgieł  nad  mgłami, 

Gotowa  duchom  przypisywać  dźwięki 

Zwyczajne,  polne,  przed  zejściem  jutrzenki. 

Czas  był  wojenny...  więc  jui  rżenie  koni 
I  głos  lozaków  słychać  było  zdała; 

Już  cerkwie,  wioski,  na  srebrzystej  skroni 
Miały  róż  ranny...  już  burzanów  fala 

Pod  wiatrem  sucho  szeleści  i  dzwoni 

I  grzmi...  i  coraz  głośniej  się  przewala, 

Kładąca  bałwan  suchy  na  bałwanie, 

Grzmot  na  grzmot.  Taki  głos  na  Oceanie, 

Gdy  wschodzi  słońce,  a  nie  mniejszy  prawie 
Głos  ma  stepowa,  bujna  Ukraina, 


O  Temi  strofami  kończyła  się  pierwotnie  pieśń  piąta. 

*)  Fragment  tej  pieśni  dodany  z  cyt.  art.  Bibl.  warsz.  1903. 
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Więc  ]uź  i  kawki,  więc  juz  i  iórawie 

Leciały...  więc  jui  na  skrzydłach  (?)  zaczyna 

Anioł  dnia  skrzydła  swe  złote  i  pawie 
Roztaczający...  a  pod  nim  dolina, 

Niby  przez  wichrów  kołysana  pieśnie, 

Jeszcze  —  z  wioskami  cała  —  w  mgłach  i  we  śaie. 


FRAGMENT. 


Anielę  wielki  zdjął  strach  —  gdy  ujrzata 

W  duchu  tak  biednym  i  tak  pogardzonym, 

Jaka  ogromna  nagle  wieków  chwała  * 

Błysnęła  —  a  juz  znowu  się  w  czerwonym 

Poranku  złota  nić  pokazywała. 

Ten,  który  w  czasy  i  w  dnie  potopowe 

Z  poza  mgieł  przedarł  się  —  Duch  naszej  dusz}'^, 
I  z  tęcz  słoneczną  pokazawszy  głowę. 

Zaklął  się  —  ie  praw  kamiennych  nie  ruszy, 
Ai  je  złamiemy...  Niech  te  pieśni  nowe 

Napełni...  a  mej  luteóki  nie  głuszy, 
A  serce  ludzkie  niech  uczyni  pilne. 
Na  to  śpiewanie  ciche  —  zamogilne.  — 

O  wy,  którzy  mię  jeszcze  dziś  słuchacie. 
Dawnego  ducha...  tajemniczej  mowy. 

Niechaj  wam  pięknie  w  waszej  śnieżnej  chacie 
Ta  pieśń  ujaśni  jaki  dzień  zimowy. 

Jeśli  jaskółce  uchrony  nie  dacie, 

Odejdzie  od  was  —  smętny...  Bóg  domowy, 

Wiatr  wam  zawyje  grobowemi  usty 

Tę  smętną  klątwę:  —  otói  dom  wasz  pusty  I 
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Lecz  jeśli  przyjmiecie  złote  pieśni  słowa  >), 
Królowie  b^dą  w  progi  wasze  wchodzić, 

Dziecię  urodzi  się  wam  i  —  wychowa, 

Złe  duchy  błysną  —  lecz  nie  będą  szkodzić. 

Jagoda  wasza  zawsze  będzie  zdrowa, 
Pola  wam  będą  złote  zboża  rodzić, 

Drzewa  —  ściany  wasze  zgrzybiałe  umają, 

Modlitew  —  duchy  złote  wysłuchają.  — 

Bom  ja  przed  wieki  w  spichrzu  nagromadził 
Uczynków  dobrych  —  i  anielskiej  sławy... 

Gdy  mię  Bóg  ślepym  przysłał  i  posadził 

Na  wielkim  tronie  —  Pan  Bóg  mój  łaskawy, 

Pan,  który  o  mnie  z  aniołami  radził, 
A  wziął  ofiarę  z  miecza  i  ze  sławy; 

Za  grzechy  moje  i  za  zbrodnie  moje. 

Odjął  odemnie  mój  Pan  to  oboje.  — 


O  wy,  którzy  mnie  jeszcze  dziś  słuchacie  —  2) 
Dawnego  ducha...  tajemniczej  mowy! 

Niechaj  wam  pięknie  w  waszej  śnieżnej  chacie 
Ta  pieśń  ujaśni  jaki  dzień  zimowy  I... 

Jeśli  jaskółce  uchrony  nie  dacie, 

Odejdzie  od  was  —  smętny.  Bóg  domowy; 

Wiatr  wam  za  wyje  grobowemi  usty 

Tę  smętną  klątwę:  otóż  dom  wasz  pusty.. 

Pieśń  tę  zostawiam  wiekom,  które  mają 
Potężne  ręce  i  potężne  głosy. 


»)  Waryant:  Lecz  jeśli  pieśni  otworzycie  wrota. 

«)  W  pierwszem  wydaniu  j>tsm  fosmterłnych  ustęp  niniejszy, 
drukowany  na  końcu  Króla  Ducha,  zaczynał  się  od  tej  strofy,  która 
we  fragmecie  WaHy  w  środku  się  znajduje.  Dla  tej  łączności  zo- 
stawiamy tu  oba  fragmenty.  (Pfzyp,  p.  Małeckiego.) 

35* 
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Niech  jej  w  niebiosach  głośniej  dośpiewają, 
Niż  ja,  kończący  tu  bolesne  losy... 

Anioły  moje  juz  przybiegły  zgrają  — 
Tłuką  mi  serce  —  targają  mi  włosy 

I  nazywają  już  wielką  osobą 

I  szepcą...  i  juz  zapraszają  z  sobą. 

Bądźcież  mi  zdrowi,  moi  tegocześni 

Bracia  —  tem  tylko  różni  od  śpiewaka, 
Żeście  lub  mędrsi,  albo  mniej  boleśni 


FRAGMENT  »). 


A  wtenczas  Bóg  rzekł  memu  Aniołowi 
Bezcielesnemu  —  przybliż  się  do  ziemi, 

Podobny  tęczy  i  słowa  dźwiękowi, 
Który  jękami  się  girlandowemi 

Toczy  po  grzmocie,  gdy  skała  odpowie 
A  druga  weźmie  spad  i  rozgłośnemi 

Echy...  po  dziesięć  razy  odpowiada. 

Jak  głos  co  skacze,  grzmi,  huczy  i  spada. 

To  rzekł:  a  ja  Duch  w  tych  umiłowanych 
Polach...  w  pasiece  leśnej...  kędy  ona 

Często  w  mgłach  zorzą  płomienną  różanych 
Nad  stawem...  z  dźwiękiem  każdym  oswojona 

Woła,  bywało,  łabędzi  kochanych, 

I  na  skrzydła  im  i  srebrne  ramiona 


O  Dodany  z  cyt.  art.  Bibl.  warsz.  1902, 
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Żer  sypie...  z  wielką  patrząca  rozkoszą, 
Jak  się  od  deszczu  złocistego  płoszą. 

Do  dziś  dnia  śniący  o  niej  —  wtenczas  blizki 
Stanąłem...  słowa  szepcący  tajemne, 

I  wnet  oczy  tej  wschodniej  odaliski 

Błysnęły...  chociaż  były  bardzo  ciemne 

Smętkiem...  poczęły  się  w  niej  jakieś  błyski 
Myśli,  podrzuty  rozpaczne  —  daremne, 

Wyłamywania  się  z  pod  losu  ciśnień 

Tą  mocą...  w  duszy  podobną  do  błyśnieó... 

Stanął  jej  w  oczach  stary  dziad  —  o  milę 
Żyjący  w  małem  miasteczku  —  bezludnie, 

Na  świecie  jeszcze,  a  już  jak  w  mogile; 
I  wymalował  się  w  jej  oczach  cudnie 

Ów  starzec,  który  miał  coś  w  kości  sile, 

W  tej  skórze,  która  mu  na  kościach  chudnie, 

Tak  poważnego  —  że  ta  ziemia  chmurna 

Krwawo  —  dawała  mu  postać  Saturna. 

Hiszpanię  zwiedził  za  młodu  i  z  Sasem 
Drugim,  który  był  na  Polaków  tronie, 

Byki  zabijał...  złotym  polskim  pasem 
Jak  tęczą  naprzód  im  rogate  skronie 

Nakrywszy...  a  gdy  ogromnym  hałasem 

Grzmiały  klaszczące  wkoło  dziewic  dłonie, 

I  twarz  niejedna  stawała  się  bladą, 

Szablą  im  ścinał  polską  łby,  nie  szpadą. 

Sen  o  Hiszpanii  mu  został  na  spodzie 

Wspomnień,  i  z  wspomnień  czasem  się  dobywał, 
Jak  sen  o  złotym  hesperyd  ogrodzie, 

Gdzie  niegdyś  szlachcic  jabłonie  obrywał. 
Teraz  już  nie  był  między  ludźmi  w  modzie, 

I  rzadko  bardzo  między  ludźmi  bywał, 
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Lecz  iyl  samotnie...  o  jednem  folwarku, 

W  miasteczku  małem  nad  Ladawą  —  w  Barku. 

Często  bywało  ja,  duch  smętny,  chodzę 
Po"  jego  szarym  domu,  gdy  śpi  stary, 

I  sny  mu  złote  za  rękę  przywodzę 

I  słucham...  co  on,  widzący  te  mary 

Dawne  znajome  swoje,  króle,  wodze, 
Biskupy...  Turki  czarne  i  Tatary, 

Zagada...  zwykle  milczy  w  obecności 

Umarłych...  a  [ ]  śmierci  driy  do  kości. 

Czoło  mu  całe  potnieje  —  pierś  dysze 
I  wypręża  się...  jak  mogiła  wzdycha. 

Wtenczas,  bywało,  ja  po  bokach  słyszę 
Duchy  stojące  z  gwiazdami-oczyma. 

Słowa,  których  tu  w  pieśni  nie  napiszę, 

Bo  gdybym  pisał,  to  mię  strach  zatrzyma 

Za  rękę  i  tchem  zagasi  pochodnie: 

Były  to  wszystkie  jego  rodu  zbrodnie, 

Cicho  liczone  w  nocy  przez  te  duchy, 

Podobne  kroplom  deszczu,  które  z  rynny 

Spadają,  ciągłym  tonem  smętnej  pluchy, 

Gdy  w  domu  leży  trup  przy  światłach  siny, 

A  dom  jest  w  sobie  i  smętny  i  głuchy, 
A  ów  tylko  deszcz,  jak  strumień  doliny 

Józefatowej,  za  oknami  płacze, 

I  czasem  warknie  pies,  albo  puhacze.  • 

Bywało  starzec,  gdy  się  taki  zbliża 

Sen,  to  go  przeczuł  przed  nocą  i  klęczy, 

Do  czerwonego  modlący  się  krzyża 
Boleśnie... 
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I  zaczną  ostrzyć  kosy...  a  dzwon  głuchy 

Pójdzie  na  pole  od  tych  diwi^ów  stalnych. 

Aniela  kiedy  biegła,  wszystkie  duchy 

Piękności,  nakształt  harmonii  chóralnych 

Grały  w  błękicie  —  Tu  topól  łańcuchy 
Wietrem  powiane,  pełne  niewidzialnych 

Aniołków...  srebrnym  brzękiem  i  szelestem 

Mówiły  kaidą,  zda  się,  duszy:  jestem... 

Tam  harfa  złota  pszczół  —  ulatująca 
Ponad  kwiatami...  smolnymi  słodyczą, 

Z  całym  ciężarem  letniego  gorąca 

Myśl  utłaczała.  Tam  świerszczyki  krzyczą 

I  motyl.  Psyche  natury  błyszcząca. 
Na  skabiozach  siada...  trzody  ryczą 

Z  daleka...  cała  natura  oddycha 

I  gra,  jak  harfa  —  choć,  zdaje  się,  cicha. 

Aniela  —  tego  poematu  pani, 

Królowa...  znała  wszystkie  dźwięki,  głosy. 
Świat  ten  widzialny  był  stworzony  dla  niej, 

Dlatego  smętne  jej  malując  losy, 
Wyciągnąć  muszę  aż  z  duchów  otchłani, 

Ażebym  zaplótł  do  dziewiczej  kosy 
Nie  róże  ani  kamelii  bukiety. 
Lecz  całe  złote  gwiazdy  i  planety. 

Zwłaszcza  czerwone  te  gwiazdy,  fiksaty 

Niebios...  które  wzrok  mają  w  ziemię  wiyty, 


*)  Dodany  z  cyt.  art.  Bibl.  warsz.  1902. 
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Jak  wzrok  upiora  zimny,  lodowaty, 
»    Przenikający  nawskróś  przez  błękity. 
Przez  nią  i  dla  niei  więc  otworzę  światy, 

0  których  ledwie  dziś  polskie  kobiety 
Wspomną...  choć  pewnie  przez  wiek  do  nas  cały 
Z  tych  ojczyzn,  jako  anioły,  leciały. 

Lecz  któi  pamiętał,  czem  był?...  Anhelica 
W  Anielę  ziemską  nagle  przemieniona, 
Gdy  szatan  spadał  tak,  jak  błyskawica, 

1  kłębem  dymnym  czarnego  ogona 

Trzecią  część  srebrnych  gwiazd  i  część  księżyca 

Zrzucał  —  w  tym  deszczu  ognistym  zrzucona, 
Z  duszą,  jak  Psyche  wszędy  latającą, 
Stała  się,  muszę  rzec,  jasnowidzącą. 

Wielka  choroba  duszy  —  ale  wdzięczna 
I  tajemnicza...  przyszłych  rzeczy  wróika, 

To  czyni,  ie  myśl,  jak  tarcza  miesięczna, 

W  różnych  kolorach  chodzi,  duchom  drużka, 

Jak  Irys,  albo  Afrodyta,  zręczna 

Latać  powietrzem  ,.  Chociażby  z  kopciuszka 

Zrobiona  panią,  królową  miesiąca, 

Z  oczarowanej  różą  —  czarująca. 

W  Anieli  ten  czar  wstawał,  lecz  stopniami 
Powoli...  Były  w  Anielinkach  brzozy 

I  cmentarz  biednych  chłopków  pod  brzozami, 
Bez  żadnych  pochlebstw  i  apoteozy 

W  napisach;  szelest  drzew  lekkimi  snami 
Zaludnił  miejsce  to...  Kawek  obozy 

Na  dwóch  wysokich  klonach  w  zawierusze 

Unosiły  się  czarne  —  jak  złe  dusze. 

Niżej  kwiateczki  polne  —  a  w  brylanty 
Ubrane,  z  trawą  białą,  jak  osoka, 
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Na  brzozach  róine  ptaszki  muzykanty, 
Z  daleka  kaskad  szum,  jak  głos  proroka 

Groźny  i  smutny;  opodal  bażanty, 
Albo  tez  pawia  tęcza  złotooka, 

Z  pod  brzozowych  się  paliła  warkoczy, 

Jak  duchów  z  nieba  powróconych  oczy. 

Wokoło  bowiem  były  bażantarnie 

Anieli  [ ]  O 

A  dalej  bardzo  pitoresąue  ceglarnie, 

Wapienne  piece...  które  z  blizkiej  góry 

Jak  Polifemów  olbrzymie  latarnie 

Tryskały  piekieł  dech  przez  wszystkie  dziury, 

A  w  dzień  włóczyły  dym  po  złocie  łanów. 

Podobny  do  chmur  albo  do  szatanów. 

Tam  to  —  na  dymy  patrząc,  jak  majaczą 
Na  czystych  niebios  szklanych  oddaleniach, 

Jak  groby  lezą,  młode  brzózki  płaczą. 

Trawy  się  srebrzą  przy  maku  płomieniach, 

Aniela,  z  dziwną  kochanki  rozpaczą 

Doszła...  do  czego  świat  po  objawieniach 

Dojdzie  —  ie  świat  ten  jest  duchów  robotą, 

Prac  naszych  wiecznych  księgą  —  z  klamrą  złotą, 

Zamkniętą  przez  Chrystusa;  a  stąd  wnioski. 
Żeśmy  go  wzięli  błotem,  a  oddamy 

Słońcem,  na  wielki  sąd  gotując  boski 
Gwiazdę  bez  piętna  żadnego  i  plamy, 

O  co  są  dotąd  wszystkie  duchów  troski, 
Miasta  z  sennemi  budowane  bramy 

t 


]') 


1)  Rękopis  nieczytelny. 
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Wszystko  ku  celom  ostatecznym  goni, 

Poety  wielki  krzyk  o  widmo  nowe 
Piękności...  I  ten,  który  ducha  roni 

Na  wiatr,  schyliwszy  przed  kościołem  głowę, 
Wszyscy  —  aż  anioł  się  mocy  wyłoni  — 

Cierpią...  i  czoło  podniósłszy  surowe. 
Ciało  nieszczęsne  trzaskają  o  głazy 
Raz  —  i  trzy  razy  —  choćby  i  sto  razy. 

Z  tern  objawieniem  wnętrznem  Anielica  — 

Muszę  ją  nazwać  tak  —  szła  ciągle  w  górę, 

I  ten  świat  dla  niej  juź  nie  tajemnica, 
Nie  teatr,  w  ciemną  owinięty  chmurę, 

Nie  wicher  płaczu  i  iądz  nawałnica, 
Ale  cudowna  przez  duchy  struktura 

Wybudowana...  świat,  ciągle  się  gotów 

W  ducha  przemieniać  śród  tysiąca  grzmotów. 

Co  dnia  czekała  cudu,  a  tymczasem 

Piękności  dziwny  czar  rozwidniał  oczy, 

I  to  co  było  Wenusowym  pasem, 
Pociąg  na  ludzi  działalny,  uroczy 

Szedł  z  niej...  Pod  lekkim  brzóz  cmentarnym  lasem, 
Na  grobach  często  czuła,  jak  się  toczy 

Ten  glob  i  tętni,  a  tymczasem  ona 

Nad  światem  stała  jak  duch,  zachwycona. 

Dziwne  uczucie  to,  kiedy  jak  Irys 

Słoneczna  dusza  na  tęczach,  w  otchłani 

Stoi  i  cała  drży,  ubrana  w  kirys 

Archaniołowych  tęcz,  a  w  nią  szatani 

Wężem  piorunów  biją.  —  Jak  Oziris 
Lub  Irys,  moja  latająca  pani. 

Nie  wiedząc,  kto  w  niej  nowe  myśli  budzi. 

Miała  już  w  sobie  wiarę  przyszłych  ludzi. 
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O!  męczennico  piękna!  w  tym  ogrodzie, 

Gdzieś  żyła,  byłem  dzieckiem...  przy  miesiąca 

Blasku,  na  stawów  tych  błękitnej  wodzie, 

W  gajach,  gdzie  dusza  Twoja  śni  szepcząca 

Często,  gdym  stanął  zamyślony  w  chłodzie, 
Myślałem,  że  mię  ktoś  za  ramię  trąca, 

Woła,  ucieka,  kryje  się  za  drzewa, 

Za  kaskadami  chowa  się  i  śpiewa: 

Com  wycierpiała  w  ogniu,  który  czyści 
Ludzkie  miłości,  a  w  powietrzu  gore, 

Tego  nie  cierpią  duchowie  ogniści 

Ani  zamknięte  dusze  w  drzewną  korę. 

Reszta  jej  skargi  w  szelestach  się  liści 
Wpół  wyjawiała,  a  ja  piękną  zmorę 

Nieraz  widziałem  przed  oczyma  duszy 

I  drżałem,  że  nią  Bóg,  jak  słońcem,  ruszy. 

Otóż  tej  duszy  piękność  i  przeczucie 

Było  w  tej  wojnie  Olimpem,  gromadą 
Bogów... 

Od  niej  to  powieść  mam  wielce  płaczącą. 
Która  nam  z  oczu  posępnych  odbierze 

Gromadę  moich  ludzi  latającą 
I  moje  widy  i  moje  rycerze, 

A  duch,  pozbyty  płci,  z  duszą  gorącą. 
Weźmie  wyższy  ton  i  kolory  świeże, 

I  tak  w  powagę  ojców  się  odzieje 

Jak  limik,  który  śpiewa  dawne  dzieje. 

A  czy  to  cudzą  powieść,  czyli  własną 

Śpiewam,  niechaj  nikt  o  to  się  nie  pyta. 

Gdy  dawne  gwiazdy  zachodzą  i  gasną. 
Nowa,  jak  słońce  róiane,  rozkwita, 
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Od  której  duchom  starym  będzie  jasną 
Praca  i  boleść  dawno  jui  przebyta, 
A  dziś  ze  smętkiem  ludu  i  miesiąca 
Na  długi,  przyszł)'  czas  zmartwychwstająca. 

Ale  nie  sama  —  był  tam  jeden  nowy 

Duch,  już  rosnący  na  poetę  ludu, 
Ubogi  —  był  to  syn  czynszowej  wdowy, 
Syn,  jak  mówiono,  nieszczęścia  i  cudu... 


FRAGMENT  i). 


Tam,  gdy  je  spotkasz  —  w  noc  i  błyskawicę 
I  w  burzę  —  staną  za  wieczną  kotwicę. 

Chrystus  nie  może  światły  niebieskiemi 
Przebić  na  wylot...  te  grobowe  męty; 

Ciągle  latają,  jak  mgły,  blizko  ziemi 

I  sobą  tworzą  kształt  nikły,  nie  święty... 

Biada  ci,  jeili  nie  aniołowemi 

Duchami  będziesz  jak  harfa  natchnięty, 

Żywota  twego  cele  będą  marne. 

Gwiazdy  przy  zgonie  smętne  —  niebo  czarne. 

A  wtenczas  ona  z  gwiazd  sobie  na  głowie 
Zrobiwszy  kwiaty,  a  liście  z  promieni 

Miesięcznych,  rzekła:  oto  są  duchowie 
Z  Tobą  na  dalszą  walkę  przeznaczeni. 


*)  Dodany  z  cyt.  art.  Bibl.  warsz.  1902. 
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Te  w  mgłach  skry,  których  takie  widzisz  mrowie, 

Jako  na  próchnie  z  płótna...  tych  się  cieni 
Bój...  to  są  duchy  niepełne,  kobiece, 
Bez  świętej  treści,  zowią  się  Ognice, 

Dawno  od  ducha  sprawy  odwrócone 

W  przeciwną  drogę...  przez  ciała  i  trumny 

Lecą,  jako  ćmy  2  płomienia  czerwone, 
I  tak  się  znowu  zbijają  w  kolumny. 

Te  często  ludziom,  choć  tylko  przyśnione 
Duch  biorą...  i  sen  śnity,  bezrozumny  — 

Białością  srebrnej  piersi  i  uśmiechem 

Ust  koralowych  —  czynią  smętnym  grzechem  ^), 

Te,  które  widzisz  wyiej,  mniej  są  winne, 
Wietrznice  —  dawniej  zwane  Oready, 

Bardziej  różane  i  srebrniej  niewinne, 
Świat  golębiemi  nalatują  stady, 

Te,  patrz,  zielone,  jakiemi  je  gminne 

Zowią  piosenki  —  wodnej  są  gromady. 

Rzekła,  a  jam  się  pytał  we  śnie  znowu 
O  inne  światła... 


FRAGMENT  «). 


Lękaj  się  jego,  ja  znam,  co  on  znaczy, 
Jest  to  najstarszy  między  Słowianami, 


»)  Zob.  Król-Duch.  Rapsod  V,  pieśń  I,  XXI— XXII. 
*)  Dodany  z  cyt.  źródła.  Bibl.  warsz.  1902. 
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Który  miał  niegdyś  złoty  kij  żebraczy, 
A  ten  go  wiatrem  niósł  i  pędził  mgłami 

Jak  piorun...  aź  Bóg,  który  sny  tłómaczy, 
Papież  naówczas  nad  światem  i  nami, 

Kiedy  się  z  Athen  rozchodziła  wiara, 

Zesłał  na  wiatrach  naszego  Awara. 

Skąd  wiem,  nie  pytaj...  a  są  większe  rzeczy, 
Które  my  znamy,  ludzie  teraz  prości, 

A  które  potem  nauka  skaleczy 

I  z  nową  wiarą  poda  za  nowości. 

Ten  sam  duch,  wielki  jak  Bóg  a  człowieczy, 
Zrobił  Paladyum  z  Pelopida  kości, 

I  ten  relikwiarz  nakrywszy  kościołem, 

Miast  całych  bronił  trupem  —  jak  Aniołem. 

A  i  toż  nowi  podadzą  za  nowe, 

Bo  mi  mówiono...  w  nocy  —  jacy  będą 

Ci,  którzy  wezmą  krzyże  Chrystusowe 
I  za  tysiąc  lat...  cały  świat  zdobędą. 

Tu,  gdzie  my  nogi  —  tam  postawią  głową, 
I  ducha  kształty  te  same  oprzędą, 

A  teraz  mają  swą  badania  chwilę, 

Tem  piękni,  że  są  świezi,  jak  motyle. 

Niechże  więc  nowość  u  ciebie  popłaca, 

A  nas  odegnaj,  rzuć...  jak  zbite  dzbanki, 

Niech  więcej  niema  ciężka  ludu  praca 

Tych  świąt  z  ogniami,  z  kwiatowymi  wianki, 

Niech  się  las  nigdy  ogniem  nie  wyzłaca 
I  kolędnemi  nie  brzęczy  multanki. 

Znieś  wszystko...  wszystko,  duchu  obłąkany, 

Zostaną  jednak  wiecznie  te  kurhany. 
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Skoro  deszcz  wielki  ustał,  a  źrenice 
Otwarte  stały  się  na  ducha  światy, 

Na  wszystkie  gwiazdy  i  na  błyskawice 
I  na  słoneczne  Boże  majestaty, 

Pierwszy  duch,  który  trącił  mię  skrzydlaty 
I  twarz  pokazał...  był  duch  Zoryana, 

I  pierwsza  w  niebie  harmonia  słyszana, 

Była  szelestem  jego  cichej  szaty. 


Zobacz:  Dopełnienia. 


PAN  TADEUSZ 

CZIERY  FRAGMENTY. 


PISMA   JU.IU   -A    SUW  CKllGO   T.     ||.  it> 


I, 


Wielkiemi  gromadami  —  przez  bramę  do  sieni 

Wchodzą  strzynadle  ^)  złote  i  gile  w  czerwieni, 

A  nawet  ów  dziw  lasu,  tak  rzadko  widziany 

Halcyon,  a  na  Litwie  zimorodkiem  zwany, 

Który  czasem  strzelcowi  pokaże  się  w  borach 

Przez  mgJę  gałązek  —  niby  w  anioła  kolorach, 

Nad  zwierciadłem  przelomki  —  piękny  i  błyszczący. 

Jak  anioł,  w  równi  złote  skrzydła  trzymający  — 

Nawet  ów  ptak  pięknością  zaklęty  —  i  dziki 

Zbłąkał  się  i  nad  domu  zleciał  gołębniki, 

A  potem  nad  sadzawki,  w  ogrodzie  kopane, 

Gdzie  leszcze,  karpie,  pstrągi  pięknie  malowane 

Wojski  kazał   powpuszczać...    ów  ptak   z  jasnym  grzbietem 

Poleciał  —  i  bił  w  ryby  dziobem,  jak  sztyletem. 

vSłowem  wszystko,  jak  gdyby  szukało  uchrony 

U  człowieka,  ciągnęło  z  lasów Smętne  wrony 

Zaludniły  podwórze...  obozem  się  mieszczą 
W  topolach  —  gdzie  pod  wieczór  zwichrzają  się  —  wrzeszczą, 
I  pod  zorze  gną  czarną  drzew  obdartych  głowę  — 
Wojski  mówi,  ze  wiodą  swe  sprawy  sejmowe. 


*)  Z  autogr.  druk  w  ^Warcie*,  z  r.  1881  Nr.  355  sir.  3547. 
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Tak  ptactwem  gadająca,  choć  mgłami  ponura 

Stała  się  ta  litewska  przemienna  natura 

Zawsze  żywa  —  i  z  duchem  ludzi  zawsze  zgodna, 

Dobra  —  nie  martwa  —  chociaż  skościała  i  chłodna, 

Właśnie  jak  Litwin,  który  śród  świętych  przymierzy 

Skupił  się  w  sobie  —  stężał  —  niby  trupem  leży, 

A  jednak  pełny  życia  —  i  wielkiej  pamięci, 

Gdy  mu  wróg  wbiegnie  —  on  go  niby  wąż  okręci 

Od  nóg  po  pierś  —  pierścienie  swoich  wieńców  skróci. 

Rozwinie  się  i  trupa  z  objęcia  wyrzuci. 


II. 


Ów  to  dwór  Soplicowo,  gdzie  historya  nasza 

Odbyła  się  pod  tchnieniem  boga  Boreasza 

Inne  wdział  szaty,  twarzy  zupełnie  odmienił  — 

O  w  las  topoli  już  się  więcej  nie  zielenił. 

Dziedziniec  —  gdzie  bławatki,  cykorye  i  maki 

Barwiły  się,  jak  szalów  indyańskich  szlaki. 

Teraz  biały,  wczorajszą  zasuty  zawieją, 

A  na  nim  ścieżki  świeżo  deptane  czernieją 

Od  folwarków  do  dworu  —  od  stodół  do  gumien    — 

Wszystko  smętne,  a  domy  stoją  nakształt  trumien 

Na  podwalinach. 

Wszystko  zamarło  od  czasu. 
Z  daleka  ciemna  wstęga  sosnowego  lasu 
Ściemniała  —  widać  przez  las  błękit  bitej  drogi  — 
Wiatr  przez  nią  leci  —  sosny  jak  litewskie  bogi 
Chwieją  się  —  jodły  siedzą,  śniegiem  przywalone  — 
Gdzieniegdzie  drzewko  ścięte  —  jak  cegły  czerwone 
Poukładane  w  stosy....  inne  do  trójnogów 
Podobne,  jak  ołtarze  dawnych  Litwy  bogów, 


Czerwienieją  po  lesie  —  osmętnione  mgłami, 

I  sosen  tak  nakryte  liściem  —  jak  chmurami.  — 

O  zimo!  twoje  piękność  smętną  —  uciszenie 

Lasów  —  i  rzadkie  słońca  złotego  promienie 

Czuję  dziś ..  nakształt  czaru  i  naksztalt  uroku, 

Bom  w  życiu  przyszedł  na  tą  smętną  porę  roku 

Która  wszystko  ucisza...  i  pod  śniegiem  chłonie.  —  , 

Z  miłością-bym  więc  ciche  zamieszkał  ustronie,  — &^ 

W  okrąg  którego  puszcza  czerni  się  bezbrzeżna, 

A  nad  nią  we  mgłach  błyszczy  Matka  Boska  Śnieżna. 

W  Soplicowie  —  choć  już  się  zbliżały  zapusty, 
Zjazdu  nie  było  —  dom  był  cichy  —  prawie  pusty. 
Wczora  właśnie  —  francuskie  oficerstwo  starsze, 
Które  wtenczas  przez  marsze  i  przez  kontramarsze 
Włóczyło  się  po  Litwie  z  armią  dowozową, 
Opuściło  gościnne  zawsze  Soplicowo. 


III. 


Noc  była  —  wietrzna,  śnieżna  —  a  wichry  śpiewały 
W  kominach  swoje  zwykle  płaczące  chorały.  — 
Kobiety....  przy  dwóch  świecach  —  w  bawialnj^m  pokoju 
Siedziały  przy  robótce,  w  zaniedbanym  stroju. 
Same  jedne  —  wizyt  się  w  domu  swoim  żadnych 
Nie  spodziewając  —  dla  mgieł  i  czasów  szkaradnych, 
Gdy  nagle  przed  oknami  —  jak  świst,  grzechot  węży, 
Zaszumiał  przera^wie  straszny  brzęk  uprzęży  — 
Straszny  dła  domu  łoskot  —  z  którym  zwykle  jadą 
Sanie  ogromne,  liczne  —  tak  zwaną  szlichtadą, 
Z  napaścią,  która  domy  półsenne  odurza. 
Jak  napaść  zbójców....  Taka  przyleciała  burza 
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Na  dziedziniec.   —  Zlękła  się  Telimena  mocno, 
Spojrzawszy  na  szlafroczek  i  na  odzież  nocną  — 
Spojrzała  przez  okiennic  szpary  —  a  śnieg  złoty  — 
Pełno  kagańców;  —  bieży  —  zrywa  papiloty, 
W  oczach  widać,  że  straszne  zobaczyła  mary, 
Lecz  nie  brzydkie,...  krzyknęła  do  Zosi:   »huzaryU 
I  uciekła. 

Tymczasem  wchodzi  do  pokoju 
Człowiek  niewielki  wzrostem,   w  podróżnego  stroju; 
Sądziłbyś,  ze  cywilny  —  gdyby  nie  miał  szpady 
Pod  pachą  —  dosyć  piękny  na  twarzy  —  i  blady 
Mimo  zimna.  Twarz  była  jak  marmur  niezmienna, 
Owszem  —  rzekłbyś,  że  bielsza  od  mrozu  —  promienna. 
Jak  miesiąc  złota...  Oddał  lekki  ukłon  Zosi 
Ona  się  zlękła  —  oczy  spuszcza  —  nie  podnosi. 
Nie  śmie....  stoi  jak  posąg  —  a  w  sobie  rozważa, 
Czy  ma  uciec,  czy  zostać  —  poznała  cesarza 
Napoleona 


IV.  1) 


^     Pan  Tadeusz  został  w  armji  adjutantem. 

Rejent  pisarzem,  sędzia  zboża  liwerantem, 

Hrabia  dowodzi  nowych  ułanów  szwadronem, 

Wszystko  się  pociągnęło  za  Napoleonem, 

Poszło  w  marsz...  W  domu  smętne  wzdychają  małżonki. 

Pani  Tadeuszowa  odmawia  koronki, 


^)  Fragment  IV,  zawarty  między  strofami  Króla-Ducha  (auto- 
graf w  Zakładzie  Ossolińskicli  we  Lwowie)  pomieścił  H.  Biege- 
laisen  w  dodatku  literackim  do  Kuryera  lwowskiego  p.  t.  Tydzień 
1901  r.  nr.  17, 
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Nowenny;  Telimena  klnie  domową  ciszę, 

Smętek  mgieł  —  patrzy  z  okna,  wzdycha,  listy  pisze, 

Albo  z  książką  francuską  idzie  w  szary  kątek. 

Pod  piec  —  i  tonie  w  smętnych  bałwanach  pamiątek; 

Wojski  także,  niezdolny  do  rycerskich  czynów, 

Został,  dogląda  w  domu  kobiet  —  i  kominów. 

Tymczasem  nadchodziła  ta  okropna  zima, 
Twarda,  groźna,  iskrząca  się  komet  oczyma,  6 

Którą  w  Litwie  przeczuwał  wcześnie  naród  cały, 
Niebo  bladło  —  szron  iskrzył  —  gwiazdy  zczerwieniały ; 
Miesięczne  tęcze  całe  stawały  w  kolorach,  Q 

Mroźne  kameleony  przy  chatach  oborach,  T 

Zostawiwszy  w  nim  różne  pamiątki  przyjazdu,  o 

Jak  kukułka  cudzemu,  gdzie  mieszkała,  gniazdu,  ^ 

Nie  wszystkie  dobre  —  było  cośkolwiek  grabieży 
I  rabunku  na  wiosce  —  kilku  coś  żołnierzy  ^ 

Z  flint  do  litewskich  chłopów  trzasło,  jak  do  blanków,       ^ 
Nie  mogąc  się  rozmówić  z  ludem  mową  franków;  <? 

Pan  ekonom  ze  łzami  skargę  o  to  czynił, 
Sędzia  się  zrazu  sierdził,  potem  zaś  obwinił  "^ 

Wojnę,  wojm*e  przypisał  zło  i  zwierzęcoście  ', 

Ludzkie  —  nawet  francuskie  poturbował  goście  j 

Skargą  i  prośbą,  ale  cóż,  gdy  starca  treny  ^ 

Przejść  musiały  przei  usta  pani  Telimeny,  *- 

Która  Sędziego  widząc  po  polsku  i  z  płaczem  ^ 

Mówiącego,  stanęła  mu  zaraz  tłumaczem.  '  ^ 

Na  taki  język  skargę  oną  przełożywszy,  *: 

Że  się  francuz,  słuchając,  uczuł  najszczęśliwszy.  *- 

»Vos  larmes  —  rzekł  —  et  vos  beauxyeux«  i  tak  kompHmenta 
Sypał,  ie  najwierniejsza  małżonka  Rejenta... 
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A  co  pół  mili  drzewo  pochylone  czeka 

Z  krzyżem,  jak  z  rąk  otwarciem  świętych  do  człowieka 


....Inaczej  na  Podolu,  tam  kraina  cała  ^ 

W  różne  się  kwiaty  pięknie  błyszczące  ubrała,  \~ 

Te  prowadzą  wędrowca  po  obu  stron  drogi  2- 

Tęczami  ścielonemi.  Czy  to  dziad  ubogi,  ^ 

Czy  chłop  iarmaczny  wraca,  to  uroda  żywa 

Kiosków  i  kwiatów  rzeką  z  pod  n<3g  mu  przypływa. 

W  tej  krainie  stał  także  dwór  mały,  szlachecki, 

Nad  stawami,  na  model  jeszcze  staroświecki  ^ 

Wybudowany.  Jedno  piętro,  lecz  rozciągłe,  J 

Ganek,  w  którym  drewniane  stały  słupki  krągłe. 

Od  dziedzińca  —  zdała  okopany  płotem 

Ogrodzony  dziedziniec,  zw3'kł3'm  kołowrotem 

Zamknięty,  gdzie  bodiaków  morze  purpurowe 

Lało  się  gdzieś  od  mogił,  pod  progi  domowe, 

I  dziwnej  przydawało  domówi  powagi,  ^ 

Który  był  z  drzewa,  szary,  zgrzybiały  i  nagi.  ^ 

Rzekłbyś,  ze  tak  od  dawnych  napadu  tatarów  1 

Został  dom  opuszczony  i  patrzy  się  z  jarów,  | 

Aż  przyjadą  panowie  od  stepu  hu  sami. 

Szyb  ostatkami  błyszczy,  jak  rzędem  latarni... 

W  tym  domu  smętnym  mieszkał  niedawnymi  laty  sr 

Szlachcic  znacznej  rodziny,  ale  niebogaty,  • 

Wdowiec,  wielki  miłośnik  dawnych  starych  czasów, 

Sławny  niegdyś  wojownik,  stronnik  partyi  sasów,  rS 

Pan  Struś,  zwany  powszechnie  teraz  złotą  czahą, 

Łeb  bowiem  miał  rozbity  i  kruszcową  blachą... 

Prawdziwy  Ukrainiec,  przez  swe  nieboszczyki  S 

Ojce,  wolne  jak  orły,  ustrzeżon  za  młodu 

Od  nizkich  iądz  —  poeta  przez  natchnienie  rodu  / 

Milczący  (niby  instrument).  Choć  na  ścianie  wisi  nieruszany,    \^ 


i 
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A  jednak  kiedy  księżyc  uderzy  rumiany  ^ 

W  okna,  a  świerszczyk  w  muru  szczelinach  zaśpiewa,  ^ 

Odzywa  się  głos  jakiś  smętny  w  suszy  drzewa.  < 

Tak  i  on  człowiek,  byle  gdzie  pod  natchnień  silą 

Serce  się  ducha  w  Polszczę  dziejowe  ruszyło  n_^ 

I  podniosły  nadzieje  —  wnet  się  cały  mienił, 

On  zaraz  ku  tonowi  temu  az  w  gwiazd  koła  T 

Wypuszczał  ducha,  ze  świtem,  jak  sokoła,  J, 

I  wnet  zgadywał  ruchu  świętego  przyczyny,  y 

Wszystko  w  krąg  obejrzawszy  i  błękitów  krainy 

Napełniwszy  smętnemi  myślami...  7 


ILIADA  HOMERA 

PRZEKŁAD   KILKU   USTĘPÓW 


I. 

z  PIEŚNI  PIERWSZEJ. 
(od  wiersza   i — 492). 

Achilla  gniew    —  i  klęski  zeń  spadłe  na  Greków 
Śpiewaj,  bogini,  bogów  śpiewaczko  i  wieków: 
Gniew  śpiewaj,  który  w  ciemne  piekło  zaprowadził 
Tyle  dusz,  i  przed  czasem  tylu  męźy  zgładził, 
Na  polach  trupem  całe  położył  zastępy, 
Psy  zwołał,  i  na  ciała  rzucił  czarne  sępy. 
Przed  losem  i  przed  bożym  upokorzył  tronem, 
Naprzód  Achilla  z  czarnym  skłóciwszy  Memnonem. 

Powiedz,  w  jakiej  nieszczęsnej  godzinie  poczęta 
Tylu  nieszczęść  przyczyna,  ta  kłótnia  nieświęta? 
Za  jaką  się  swojego  kałana  urazę 
Mścił  Apollo,  okropną  zwaliwszy  zarazę 
Na  Greczyna  obozy,  tak  ie  niesłychany 
Był  mór,  i  z  trupów  całe  urosły  kurhany? 
A  to  wszystko,  aby  król  krzywdzący  kapłany 
Ujrzał  się  sam  —  w  cierpiącym  ludu  ukarany. 

Stało  się  tak,  ze  Chryzes,  kapłan  Apollina, 
Któremu  wzięta  była  przez  Greki  dziewczyna. 
Jedynaczka,  najmilsze  dziecko,  córka  droga, 
W  płaczu  wzniósł  naprzód  ręce,  niosąc  je  do  boga, 
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A  potem  się  przed  ludźmi  rzucił  na  kolana  — 
Postać  ojca,  a  w  laury  kapłańskie  ubrana, 
Wlokąc  się  z  upodleniem  i  żebraczym  wstydem 
Za  wszystkimi,  najgłośniej  krzycząc  za  Atrydem: 

»0  króle  I  o  hetmany,  wołał,  niecb  wam  Bogi 

» Miasto  upokorzone  położą  pod  nogil 

Niecił  wszystko  podług  myśli  wam  zdarzą  i  dadzą, 

»I  cało  do  ojczyzny  miłej  doprowadzą; 

>Ale  niech  stąd  z  próznemi  rękami  nie  idęl 

» Oddajcie  mi  najmilszą  córkę  —  Chryzeidę, 

» Jeżeli  nie  z  litości:  złota  wam  odważę  — 

> Weźcie,  lub  was  przed  słońca  obliczem  zaskarżę,,. « 

Krzyk  był  Greków  i  prawie  jednomyślna  zgoda. 

Aby  mu  wrócić  dziecko;  lecz  ojciec  naroda, 

Agamemnon,  król  dumny,  w  brance  rozkochany. 

Odepchnął  klęczącego  starca  przed  kolany 

I  rzekł:   »Precz  stąd,  żebraku!  włóczęgo  i  szpiegu! 

»Precz  od  greckich  namiotów  i  srebrnego  brzegu  1 

»Jeżeli  dbasz  o  głowę  i  o  kości  stare, 

»Precz  stąd  —  ani  mi  ufaj  w  święconą  tyarę, 

»Ani  myśl,  że  na  Bogów  twoich  zadrżę  wzmiankę. 

»Twoję  córkę,  a  moje  dziś  miłosną  brankę 

•  Chowam  —  skłonioną  mojej  potędze  i  woli  — 

»Aż  ją  czas...  uwiędniałą  na  licu  wyzwoli 

»Z  moich  objęć  i  w  korną  służącą  zamieni, 

»Płeć  pozbawiwszy  bieli  —  a  oko  płomieni. 

»A  wtenczas...  to  dziś  dziewczę  kochane  i  młode 

»Poślę  do  Argos...  płótno  myć  i  nosić  wodę*. 

Rzekł;  i  kapłan  milczący  z  pochyloną  głową, 
Smętny,  do  serca  rdzenia  rażony  tą  mową, 
Odszedł...  i  brzegiem  morza,  gdzie  o  skalne  ściany 
Smętnie  i  głucho  biły  szumiące  bałwany, 
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Szedł  w  myślach  pogrążony,  od  świata  daleki, 

I  tam,  gdzie  go  nie  mogły  już  usłyszeć  Greki, 

A  bóg  Apollo  jeden  ojcowskiej  się  męce 

Przypatrywał,  do  boga  swego  podniósł  ręce 

I  zawołał:  »0  władco  Smintu!  urodzony  — 

•  Stróżu  Cylicki  —  z  jasnej  i  świętej  Latonyl 

»Ty,  któremu  Tenedu  Jud  się  kłania  drżący, 

»I  tu  i  tam  na  moją  ojczyznę  świecący 

>Boie!  jeślim  ja  tobie  z  modlitwą  i  Izami 

» Opasywał  ołtarze  lauru  girlandami, 

» Jeślim  tobie  ofiary  składał,  starzec  biały, 

•Puśćże  teraz  na  Greków  twoje  wszystkie  strzały  I  < 

Tak  się  modlił;  i  zaraz  ćmy  sakramentalne 

Opuściły  Olimpu  mgły  i  czoła  skalne. 

Sam  Apollo  —  ognistym  łukiem  jak  obręczą 

Otoczony  —  w  mgłach  idzie,  strzały  na  nim  brzęczą 

I  smętną  wróżbę  niosą  na  doliny  klęte; 

Czoło  boga  ciemności  chmurą  obwinięte  — 

Pod  nim  flota,  nad  którą  staje  bóg  wspaniały; 

Łuk  swój  krzywy  naciąga,  srebrne  puszcza  strzały. 

Naprzód  muły  oboine,  i  psy  postrzelane 

Padają,  potem  ludzie;  powietrze  rumiane 

We  mgłach  ciążącą  parą  oddechy  naciska  — 

Ciągły  strzał  szelest,  ciągłe  widać  płomieniska. 

Przez  dziewięć  dni  i  nocy  trupy  wożą  blade, 

Nareszcie  dziesiątego  dnia  zwołują  radę. 

Na  którą  sprasza  Achil,  syn  srebrnej  Tetydy, 

Przez  Junonę  natchnięty,  i  tak  na  Atrydy, 

Króle  wyprawy,  zaraz  powstający  z  góry: 

•Długoż  tak  zapatrzeni  na  Trojańskie  mury 
»Na  tym  fatalnym  brzegu  mamy  podle  ginąć? 
»Nie  lepiej  nam  do  miłej  ojczyzny  odpłynąć, 
»Póki  mamy  do  rudla  ludzi  i  do  wiosła. 
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»Niż  czekać,  ażby  trupem  zaraza  wyniosła 
» Ostatki  ludu,  Troi  mieczem  nie  wy  cięte?  .^ 
sWezwijcie  tez  nareszcie  jakie  ludzie  święte, 
•Wezwijcie  tu  proroki:  niech  powiedzą,  czemu 
» Kazał  nas  Pan  Bóg  słońcu  zarażać  złotemu; 
»A  odkrywszy  przyczynę,  niech  lekarstwo  dadzą 
»I  snów  się  o  to,  z  Boga  idących,  poradzą! 
»A  jeżeli  to  grzechy  nasze  temu  winne: 
» Pobijemy  ofiarą  barany  niewinne, 
•Cielce  tłuste,  a  Boga  łaskę  ubłagamy, 
>Że  zdejmie  te  ze  słońca  i  ciał  sine  plamy*. 

To  rzekł  i  siadł;  —  a  Kalchas,  ksiądz  grecki  sędziwy. 

Pan  ofiar  i  rozlewacz  przeświętej  oliwy, 

Jasnowidzący  starzec,  któremu  mogiła 

Nigdy  nic  nie  wydarła  i  nie  zostawiła, 

Bo  przeszłości  i  całej  przyszłości  był  świadom  — 

Wstał  —  i  trwozny,  bo  nie  śmiał  rycerskim  się  radom 

Wręcz  sprzeciwiać...  takiemi  słowy  odpowiedział: 

•Achillesie,  kochanku  Bogowi  gdybyś  wiedział, 

»Jaką  na  grzechy  nasze  Bogi  patrzą  twarzą, 

•Przez  co  znienawidziły,  za  co  morem  karzą, 

» Zadrżałbyś  1  Lecz  po  wiedzę  tych  rzeczy  nie  sięgniesz; 

» Chyba  mi  tu  na  głowę  i  na  miecz  przysięgniesz, 

•  Ze  co  powiem,  rozkrywszy  tajemnicze  światy, 

•  Choćby  to  obraziło  króle  i  magnaty 
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To  rzekł  prorok;  a  zaraz  się  w  Agamemnonie 

Złość  zapaliła:  powstał  na  błyszczącym  tronie, 

Pociemniał...  pierś  ctiarknęła  —  oczy  zapalone 

Jak  u  psa  pokazały  w  gałkach  skry  czerwone, 

I  tak  straszliwy  stojąc,  z  błyskawicą  w  oku 

Zawołał:  »0  przeklęty  nieszczęścia  proroku, 

» Którego  spróbowałem  nędzny  tyle  raz}', 

» Wieczny  wróżbiarzu  nieszczęść  —  i  plag  —  i  zarazy! 

»Jeszczeź  i  teraz  ięzyk  rozwiązałeś  na  to, 

» Śmiały  starcze,  abyś  mię  z  wojskiem  i  armatą 

>Poróznił?...  aby  znowu  przeciw  mojej  głowie 

>Jęli  wierzgać  i  bunty  podnosić  Greko  wie? 

»Patrz,  co  mówisz...  widzicie  sztukę  tego  dziada? 

»Oto  na  mnie  jednego  całą  winę  składa! 

»Oto  ja  gniewu  Bogów  winien  —  syn  szatana! 

»Zato,  zem  słonecznego  obraził  kapłana, 

>Zem  ku  brance  nachylon,  uwiedzion  pieszczotą  — 

»Nie  cłiciał  oddać  niebieskiej  dziewczyny  za  złolo... 

>Prawda!  bo  mi  tei  drogie  to  nieporównane 

>Dziecko,  sztuk  umiejętne  —  białe  i  róiane... 

>Ani  mię  Klitemnestra,  gdym  ją  brał  dziewicą, 

»Nie  zczarowała  taką  wonią  —  błyskawicą, 

>Jako  ta,  wzięta  ojcu  gwałtem  panna  biała; 

łWszakze,..  gdyby  dziś  sprawa  nasza  na  tem  stała, 

•Abym  ja  miłośnicy  tej  ustąpił  komu, 


O  Ustęp  w  rękopisie  opuszczony. 

M8M*  JUIIU';?*   SŁOWACKIEGO   T.    II.  ^' 
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•  Zgodzę  się:  niech  ma  ojciec!  niech  wraca  do  domu, 

»Jeśli  tego  wymaga  sprawa  pospolita  — 

»Choć  kochana,  choć  moja,  choć  mieczem  zdobyta, 

»Niech  idzie!...  Słusznai  jednak  jest  rzecz,  mówcie  sami, 

»Abym  ja  jeden,  pierwszy  wódz  i  król  nad  wami, 

>Miał  utratę?  i  wszemu  panując  ludowi, 

»Sam  jeden  próżne  serce  miał  —  i  namiot  wdowi?... 

•Bycie  to  może,  aby  bez  żadnej  nagrody 

•Król  został  —  i  ponosił  wszystkie  wasze  szkody? 

•Krew  wylewał  —  i  królem  był  —  a  tak  jak  sługą?... 

•Nie,  za  tę  brankę  —  Grecya  musi  mi  dać  drugą... 

—  Nienasycony!  krzyknął  Achilles,  zgłodniały 

Na  łup!  a  więcej  branek  łakomy,  nii  chwały! 

Zajęty  ciągle  tylko  zuchwałą  grabieżą! 

Myślałby  kto,  ie  wszystkie  do  ciebie  należą 

Dziewczyny  i  bogactwa,  przez  rycerzy  krocie 

Pojmane...  wszystko  twoje,  co  leiy  na  flocie! 

A  my  —   sam  dym  łykamy  tylko,  paląc  grody. 

Słuchaj!  —  Jeżeli  jakiej,  królu,  chcesz  nagrody 

Od  wolnych...  bo  ja  wolny  tu  przed  tobą  stoję  — 

Jeśli  więc  chcesz,  to  czekaj,  aż  weźmiemy  Troję. 

Wtenczas  i  ty  pożywisz  się,  miast  obdzieraczu, 

Wśród  płomieni,  posoki,  i  wrzasku  i  płaczu... 

Na  to  zaś  król:  »To  ja  się  mam  obedrzeć  z  łyka, 

•A  ty  nic  nie  dasz?...  patrzcie  tego  wojownika! 

>Że  silny,  to  już  myśli,  że  jakie  półboże, 

•Nad  Greki  Pan  —  nademną  królem  —  wszystko  może! 

•Nie,  mówię  wam,  a  próżnych  słów  nie  będę  tracić, 

•Za  brankę  mi  musicie  po  królewsku  spłacić, 

•Odliczywszy  mi  za  nią  złota  góry  spore... 

•A  nie  —  to  pójdę  i  sam  któremu  odbiorę 

•Jego  brankę!...  nie  patrzę,  na  którego  przyjdzie, 

•  Czy  Ajax  czy  Ulisses  —  czy  ty  sam,  Pelidziel 

•  Choćbyście  się  wściekali,  nic  to  nie  pomoże... 
•Zresztą  czas  to  pokaże...  A  teraz  na  morze 
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> Spuśćmy  łódź  i  wybierzmy  sprawniejszych  wioślarzy, 

»A  potem  tę  dziewicę  przecudownej  twarzy 

>Który  z  was  książąt  przez  fal  poprowadzi  grzbiety. 

•Ulisses  mi  to  zrobi  —  albo  tez  król  Krety, 

»Albo  Ajax...  a  moie  tez  lepiej  przystoi, 

*Ze  sam  Pelid  —  i  siebie  razem  uspokoi, 

»Podjąwszy  się  poselstwa,  i  Bogi  ubłaga...* 

Na  to  Achilles  —  stokroć  chmurniejszy,  niż  plaga 
Niebieska  —  do  zachwianej  podobny  kolumny, 
»TyranieI  krzyknąJ,  iółcią  zaprą wny  i  dumny! 
Niewolniku  łakomstwa  własnego  i  zbytku! 
V/iecznie  tylko  swojego  patrzący  pożytku, 
Podły  —  a  nam  rycerzom  włażący  na  plecy! 
Nie  wiem  prawdziwie,  za  co  my  się  bijem  Grecy, 
Dlaczego  ja  sam  twoje  wypełniam  rozkazy? 
Wszak  mi  Trojanie  żadnej  dalekiej  obrazy 
Nie  zadali ..  w  spokojne  mi  państwo  nie  wpadli, 
Żyt  nie  palili  —  koni  na  łąkach  nie  kradli... 
Daleko  stąd  się  pasły  moje  tłuste  stada  — 
W  cichym  kraju,  gdzie  jedno  sam  brzeg  odpowiada 
Grzmotowi  srebrnej  fali,  złote  żniwa  stoją... 
Dziś  —  ja  sam  nie  wiem,  za  co  szalony  pod  Troją 
Ja  —  i  wojska,  krzywdami  tylko  tutaj  płatne, 
Nie  za  obelgi  kraju,  ale  za  prywatne 
Krzywdy,  zjechaliśmy  się  tu  całe  pół  świata 
Walczyć  —  za  jakąś  ot  tam  krzywdę  twego  brata; 
Dotychczas  nie  zyskawszy  nic  dla  siebie  sami. 
Tylko  guzy  i  ciała  okryte  ranami. 
Lub  podłe  fraszki,  które  trzeba  było  kupić 
Krwią  własną...  I  ty  jeszcze  i  z  tych  mię  chcesz  złupić, 
Z  tych  jeszcze?.,,  to,  com  dostał,  całe  ludu  hordy 
Wyrąbawszy  —  przez  ogień  i  szable  i  mordy  — 
Tę  okruszynę,  co  tak  wygląda  nikczemnie. 
Tak  mniejsza  od  twych  łupów,  jak  ty  sam  odemnie, 
Chcesz  splądrować?...  Więc  złoto  do  twego  namiotu 

37^^ 
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Płynie  —  a  ze  mnie  tylko  morze  krwi  i  potu? 
Albo  mi  to  oddają,  czego  wszyscy  nie  chcą, 
I  miłość  własną  próżnem  kadzidłem  podłechcą, 
Bo  sam  wyznaj,  tak  ze  mną  czyniliście  długo... 
Ale  odtąd  ja.  waszym  niewolnikiem,  sługą 
Nie  będcl  Mnie  do  kraju  flota  odprowadzi, 
A  z  Trojanami  sobie  Atryd  sam  poradzi*. 

—  Na  to  rzekł  król:  Uciekaj...  z  serca  tobie  życzę, 
»Uciekaj,  ja  na  ciebie  bynajmniej  nie  liczę, 

»A  na  groźby  też  nie  dbam,  sercem  się  nie  trwożę. 

» Patrz,  ilu  tu  rycerz)^  —  Pan  Bóg  sam  pomoże, 

»A  królestwu  szwankować  nie  da  i  osobie  1 

•Nikomu  tak  nie  cięży  wyższość  —  ile  tobie. 

» Gdzie  kłótnie,  gdzie  krew  tryska,  gdzie  pożar  wybucha, 

i-Tam  ty  —  tam  kąpiesz  twego  okropnego  ducha! 

»SiIniejszyś  jest  od  wielu  ludzi  —  sam  wyznaję, 

»Ale  i  siłę  —  to  Bóg  człowiekowi  daje; 

»Więc  uciekaj  1  —  więc  łodzie  swoje  kładź  na  wałach!  — 

»Więc  panuj  tam  gdzieś  sobie  spokojnie  na  skałach! 

»Ja  ciebie  zatrzymywać  i  prosić  nie  każę, 

>Tyle  twój  gniew,  jak  sobie  twoją  przyjaźń  ważę: 

»Jedź  więc  i  Mirmidony  twe  trzymaj  w  pokorze  1 

»Ale  tu  —  ja  król  —  rządzę,  panuję  i  trwożę, 

»Ty  ulegasz!  i  to  wiedz,  że  gdy  Chryzeidę 

»Poślę,  wnet  do  namiotu  twego  prosto  idę, 

*A  choćby  gwałtem  —  jeśli  opór  kto  utrzyma  — 

» Wezmę  ci  błyskającą  ciemnemi  oczyma 

»Bryskę  twoją...  Wtenczas  to  przeklniesz  po  sto  razy 

»Dumę  twoją  i  skore  do  obelg  wyrazy, 

»I  pokażesz  w  osobie  swojej  pełnej  sromu, 

»Że  nad  króla  nikt  wyższy  —  jeno  Pan,  Bóg  gromu...* 

—  Słyszący  taką  mowę  Achilles  skamieniał. 
Drżał  cały  —  na  przemiany  potniał  i  czerwieniał. 
Pierś  mu  się  podnosiła  —  wściekłość  i  rozwaga 

Walczą  w  nim,  jak  dwie  wiedźmy...  Gdy  pierwsza  przemnga, 


-    58i       - 

To  oczyma  jak  ognia  pieczęciami  piecze, 

Juz  już  na  króla  leci,  zda  się,  ze  rozsiecze  — 

I  znowu  go  rozsądek  gdy  zimny  zatrzyma, 

Stoi...  i  tylko  błyska  po  Grekach  oczyma. 

W  takich  burzach  gdy  lewą  prawicę  zacisnął, 

A  prawą  dobył  miecza  wpół  z  pochwy  —  i  błysnął, 

Gdy  jui  miał  biedź,  a  cały  zdawał  się  szalony, 

Zbiegła  z  nieba  Minerwa    —  z  rozkazu  Junony  — 

Równo  sobie  ważąca  dwóch  rycerzy  losy. 

Zbiegła  i  Achillesa  porwawszy  za  włosy 

Złote  i  rozwichrzone,  wstrzymała  w  zamachu. 

Nikt  jej  nie  widział  —  stała  ciemnościami  strachu 

Otoczona,  sam  tylko  patrzy  się  w  anioła 

Achil  i  widzi  oczu  płomieniste  koła 

Świecące  na  powietrzu  ogniście  i  woła: 

—  »Przychodź,  Minerwo  — •  ręce  do  ciebie  podnoszę! 
Patrz!  co  ja  cierpię...  patrzaj,  co  od  ludzi  znoszę! 
Patrz  ną  tego  Atryda  bez  czci  i  bez  wiary! 
Przychodź,  świadkiem  bądź  razem  obelgi  i  kary«. 

—  Na  to  Minerwa:  »Na  to  mię  widzisz  zjawioną, 
Abym  ci  uciszyła  gniewu  pełne  łono. 

Poddaj  się  rozsądkowi  i  spuść  się  na  Boga, 

Juno  każe...  A  to  wiedz,  że  zarówno  droga 

Niebiosom  gwiazda  twoja,  jak  gwiazda  Atryda. 

Mów  łagodnie,  miecz  schowaj  —  na  Trojan  się  przyda 

A  zawierz  mi  niebieskiej,  która  mą  źrenicę 

Niebieską  wtrącam  w  złotą  przyszłości  świetlicę 

I  czytam  jasno  w  przyszłej  życia  twego  zorzy; 

Zawierz,  że  ci  Atryda  tego  upokorzy 

Czas  i  wypadki  same  —  tak,  że  przed  namiotem 

Ujrzysz  go  z  pokłonami  dla  ciebie  i  złotem*. 

—  Na  to  Pelid:  —  >Łagodność  mi  wlałaś  do  ucha, 
O  Minerwo!  gniew  ciebie  serdeczny  posłucha, 

A  krzywdę  swoje  ludzką  wam  Bogom  zostawi. 
Kto  Bogu,  temu  także  Pan  Bóg  błogosławi...* 
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Rzekł;  i  pośród  zdziwionych  Greków  —  jak  z  kamienia  — 

Stał,  patrząc  ciągle  w  oczy  miesięczne  zjawienia, 

Aż  się  cień  boski  w  kręgi  tysiączne  rozprysnął 

I  wrócił  w  niebo.  Wtenczas  miecz  do  pochwy  cisnął, 

A  sam  ostatkiem  gniewu  wrząc,  rzekł  do  Atryda: 

—   » Greków  to  wstyd  i  ziemi  tej  całej  ohyda. 

Że  cię  nosi,  straszydło  z  różnych  jędz  uwite  1 

Ty  psie  na  twarzy,  serce  masz  tchórzem  podszyte! 

Bo  kiedyż  cię  widziano,  podły,  czego  wartym 

Gdziekolwiek  —  czy  w  zasadzkach,  czy  w  boju  otwartym? 

Za  tyłem  zawsze  wojska,  jak  szatan  się  wiłasz. 

My  giniem,  a  ty  na  śmierć  rycerzy  posyłasz; 

Bo  też  to  łatwiej  włóczyć  po  obozie  nogi. 

Łatwiej  okradać  swoich  —  niż  obdzierać  wrogi  I 

I  gdyby  nie  to,  że  cię  nam  na  karki  wwiodly 

Losy...  i  gniew  Jowisza,  o  łakomco  podły. 

Gdybym  w  Grekach  swobodę  znał  i  miłość  bratnią: 

To  ta  twoja  obelga  byłaby  ostatnią. 

Bo  już...  lecz  zatrzymany  tu  byłem  przez  zmorę. 

Słuchaj  więc,  oto  berło  na  świadectwo  biorę: 

Na  to  martwe  w  niem  drewno,  na  tę  gałąź  suchą 

Przysięgam,  że  na  jęki  greckie  zamknę  ucho, 

Że  tak  jako  ta  gałąź  umarła  zostanę 

Wiecznie!  na  Styxu  ognie  przysięgam  rumiane. 

Na  Jowisza  tron  złoty  —  na  Olimpu  chmury, 

Że  choćby  tu  z  ciał  waszych  Hektor  walił  góry, 

A  z  żył  waszych  lał  morze  i  rzeki  czerwone: 

Nie  przyjdę  —  choć  wołany,  na  wasze  obronę 

Nie  przyjdę!  —  a  poznasz  to  wtedy,  gwałcicielu. 

Że  człowiek  jeden  taki,  jak  ja,  waży  wielu; 

Poznasz  —  w  Trojańskich  ci  się  to  tarczach  pokaże, 

Ile  ty  wart,  i  wiele  ja  na  polu  ważę!€ 

—  Rzekł;  i  z  największym  gniewem  rzucił  pośród  Greków 

Na  ziemię  berło,  złote  tysiącami  ćwieków. 

Rzekłbyś,  że  z  garści  rzucił  złotymi  gwiazdami  — 
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I  siadł  —  nie  dbając,  ie  nań  król  namarszczyl  brwiami. 

A  wtem  dźwigną!  się  z  krzesła  zwolna  Nestor  stary, 
Pylijski  król  —  szanowny  i  mądry  bez  miary, 
Hamujący  oddawna  te  rycerze  szybkie. 
Słowa  mu  z  ust  płynęły,  jak  miód,  słodkie  —  lipkie  — 
Wnikające.  Przy  szmerze  tej  słodkiej  wymowy 
Dwa  pokolenia  przeszły  —  on  zaś  Nestorowy 
Żył  wiek,  a  swe  pylijskie  dobrze  rządził  Greki 
Przez  dwa  (i  coś  na  trzeci  zachodząc)  półwieki. 
Ten  w  obozie  przez  wszystkich  starzec  poważany 
Wstał  i  zaczął  z  powagą,  przez  wszystkich  słuchany: 

»0I  jaki  wstyd  dla  Greków  —  pociecha  dla  Troi, 
»Gdy  tu  pomiędzy  wami  rzec*  publiczna  stoi 
»0d  kłóteń  rozerwana...  O!  jakie  to  smutnie, 
»Że  nam  przeciwne  duchy  wsiały  takie  kłótnie!... 
>Wy  młodzi  —  wy  najpierwsi  —  we  wszystkiem  na  czele, 
>Na  Boga!  ten  wasz  ogień  zagaście  w  popiele! 
»Nie  ważcie  sobie  lekce,  co  wam  Nestor  gada  — 
> Wielkim  ja  kiedyś  królom  byłem  za  sąsiada! 
»Takich  juz  nie  obaczy  ziemia...  Któż  dziś  śmiało 
»Z  dawną  Pirotousza  porówna  się  chwałą? 
»Z  Dryjantesem  odwagą,  wziętością  z  Kneuszem, 
»A  cóż  rzec  z  cudownikiem  owym  Tezeuszem, 
•Albo  choć  z  Polyfemem?...  Tych  ja  wyliczj^łem, 
»Z  którymi  niegdyś  ściśle  i  przyjaźnie  żyłem, 
•Będąc  młody  —  palący  się  ogniem  krwi  żywej 
»I  uczciwą  zazdrością  ku  sławie  uczciwej. 

•  Straszni  to  byli  ludzie  —  straszne  wojowniki 
•I  łowce,  czy  to  poszli  z  oszczepem  na  dziki, 

•  Czy  na  potworne  jakie  w  pustyni  straszydła 
»Wpadli,  tnąc  łby  centaurom,  smokom  z  ognia  skrzydła. 

•  Straszni  ludzie!  a  często  jednak  radę  brali 
•Odemnie  —  nawet  mądrość  pewną  prz)^znawali 
•Mnie  młodemu...  Bywało,  ci  bohaterowie 

•Nieraz  mówią:  słuchajmy,  co  nam  Nestor  powie.         , 
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»Toiby  się  i  wam  także  posłuchać  mnie  zdaJo... 

»Królu,  nie  bierz  mu  branki!  wojsko  mu  ią  dało. 

»A  ty  tez  Achillesie,  spuść  nieco  z  tej  dumy, 

» Niech  król  będzie  nad  nasze  serca  i  rozumy! 

»Ty  pierwszy  —  tam  gdzie  człowiek  sprawę  mieczem  czyni, 

^Bogom  podobny  siłą  —  urodzon  z  Bogini; 

»0n  —  powagą  wzniesiony  i  godnością  trwoży 

»Nad  wszelkie  syny  boie  —  nad  wszelki  lud  boży. 

»Złączcie  więc  razem,  złączcie  niezgodne  umysły! 

» Niech  siła  i  powaga  wejdą  w  związek  ścisły. 

»Ty,  królu,  pozwól,  ze  ja  Achila  złagodzę, 

»A  ty  sam  swego  gniewu  sobie  ukróć  wodze. 

»A  Boie  broń  —  takiego  nam  stracić  rycerza, 

»Jak  Achil,  piorun  wojska  naszego  i  wieża...* 

Skończył  i  usiadł.  —  Na  to  król  ludów  odrzecze: 

»Lata  twoje  sędziwe,  z  ust  miód  słodki  ciecze. 

Ale  powiedz,  kto  tego  uhamuje  ducha? 

Królami  on  pogardza,  nawet  praw  nie  słucha! 

Mając  mu  wszyscy  starsi  uderzyć  kolanem  —  —  — 

On  ma  być  prawodawcą  —  i  wszechwładnym  panem? 

Jemu  wojsko  —  wodzowie  —  ja  sam  się  pokłonię? 

Któż  zniesie  taką  dumę  siedzącą  przy  tronie? 

Czyliż  mu  tutaj  siła  za  przywilej  stanie, 

Gdy  —  — « 

Przerwał  mu  Achilles  i  krzyknął:  —  »Tyranie! 
Mam  za  to,  żem  ci  służył  —  żem  wkładał  na  szyję 
Twój  łańcuch  —  nie  zapomnę  tego,  póki  żyję! 
Żem  dekretom  bezprawnym  ulegał,  mam  za  to! 
Idź  i  rozkazuj  sługom  —  nie  mnie  autokratol 
Weź  Bryzejdę  —  choć  mieczem  zdobyta  na  wojnie 
I  przez  naród  przyznana  —  weźmiesz  ją  spokojnie... 
Co  do  mnie,  od  spraw  greckich  ręce  mam  umyte. 
Odtąd  —  walczyć  nie  będę  za  żadną  kobićtc. 
Tę  oddam  —  Bogi  każą  zapomnieć  urazy. 
Ale  'ty  się  nie  skuszaj  na  gwałty  dwa  razy, 
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Bo  drugi  raz  ci  tytuł  króla  nie  posłuiy 

I  twoja  krew  się  na  tym  ot  mieczu  zakurzy !« 

Na  tern  ustala  kłótnia  —  zakończona  rada    — 
I  rozeszła  się  wodzów  poważna  gromada. 
Achilles  z  Patroklusem  do  swoich  namiotów, 
Atryd  zaś  na  brzeg  idzie...  Tam  wkrótce  był  gotów 
Okręt  o  licznych  wiosłach  —  na  nim  posadzona 
Piękna  Chryzeis  —  przydan  od  Agamemnona 
Ulisses  w  przenajświętszym  posła  charakterze; 
I  cielce  złotorogie  w  błagalnej  ofierze 
Ofiarowane,  niższe  zaległy  pokłady. 
Więc  rozwinięto  żagle  i  przez  błękit  blady 
Poszła  łódź... 

Agamemnon  zaś  sam  przedsiębierze 
Oczyścić  wojsko  —  święte  zaczęto  pacierze, 
Wotywy,  wodozlania,  opłukania  boże. 
Myje  się  lud  —  wylewa  czarne  męty  w  morze. 
Skroś,  jak  brzeg  długi,  leżą  poświecone  w  darze 
Cielce,  byki  —  kamienne  Apolla  ołtarze  — 
Na  nich  ogień  —  i  wstęga  dymu  czarnowłosa 
Wonności  miłe  bogom  unosi  w  niebiosa. 

Gdy  tak  wojsko  zajęte  za  świętymi  prosi, 
W  Agamemnonie  gniew  się  na  nowo  podnosi. 
Przy  nim  dwaj  heroldowie  stali  do  posługi, 
Eurybates  zwań  jeden,  a  Taltybiusz  drugi. 
Do  nich  obu  król  krzyczy:  »Wraz  mi  do  namiotów 
Achilowych  po  brankę,  jeśli  dać  ją  gotowi 
Jeśliby  się  zaś  wahał  —  człowiek  niespokojny, 
Powiedzcie  mu,  że  przyjdę  ja  sam  po  nią  zbrojny... < 
Z  niechęcią  wypełniając  srogi  rozkaz  pana, 
Idzie  brzegiem  heroldów  para  zadumana  — 
Przychodzą.  Namiot  widzą  do  głębi  otwarty  — 
Rycerz  siedzi  ponury,  cichy,  o  broń  wsparty  — 
Oba  stanęli  cicho  w  milczeniu  na  boku, 
Nie  śmieją  ust  otworzyć,  ani  pomknąć  kroku  — 
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Spuścili  laski  —  niby  zgaszone  pochodnie 

O!  piękny  wstyd...  Achilles  wstawszy,  rzekł  łagodnie: 

»Przecz  nie  wchodzicie?  czemu  stoicie  u  proga, 
Święci  posłowie  ludzi,  a  czasem  od  Boga. 
Wchodźcie!  z  czcią  i  pokojem  będziecie  przyjęci. 
Do  was  ja,  starce,  żadnej  nie  czuję  niechęci; 
Wiem,  co  poselstwo  wasze  od  króla  mi  niesie, 
Wyście  temu  niewinni.  —  Spieszą j,  Paroklesie, 
Przyprowadź  Bryzeidę!  —  Wy  zaś,  ludzie  święci, 
Zapiszcie  to,  co  powiem,  głęboko  w  pamięci, 
A  z  branką  razem  rzućcie  to  królowi  w  oczy, 
Ten  ślub:  Że  niech  się  Grecya  krwią  zraniona  broczy, 
Niech  ginie,  niech  z  całego  obędzie  się  ciała, 
Z  krwi  wysączy  —  to  Achil  tu  jak  trup,  jak  skała, 
Tu...  I  ten  król  wścieczouy  —  ten  ohydny  zdzierca, 
W  przestrachu,  bez  rozumu  nad  wojskiem  —  bez  serca, 
Niezdolny  sobie  w  żadnej  zaradzić  potrzebie. 
Zlęknie  się  i  zrozpacza  —  wściekły  sam  na  siebie... « 
Rzekł.  —  A  Patrokles  brankę  przyprowadził  —  Oua 
Żałosna  w  uciszonym  smutku  pogrążona  — 
Idzie  —  pod  ręce  starzy  heroldowie  wiodą 
Żałosne  dziewczę,  brzegiem  kręconym  nad  wodą. 

Achilles  także  w  próżnym  nie  został  namiocie. 
Idzie  na  brzeg  najdzikszy  —  siada  przy  fal  grzmocie, 
W  błękit  oczy  utapia  i  siedzi,  jak  skała... 
Z  tych  to  błękitów  niegdyś  jego  matka  wstała. 
On  też  nad  nimi  —  we  łzach  —  serdecznej  goryczy 
Siedzi  i  do  krzyczących  fal  tę  skargę  krzyczy: 

>0  Matko,  o  Bogini  rządząca  tą  wodąl 
Oto  ja  syn  twój,  umrzeć  przeznaczony  młodo, 
Pod  takim  smętnym  losem  miałem  przecie  prawo 
Żywot  mieć  krótki,  ale  otoczony  sławą!... 
I  patrz,  co  ze  mną  czynią  Bogowie  —  co  czyni 
Ciskacz  gromu  —  patrz,  matko  moja,  o  Bogini! 
Tak  że  to  dotrzymuje  Jowisz  obietnicy? 


-     587     - 

Otom  zhańbion  wydarciem  milej  niewolnicy? 
Zeliony  przez  Atryda,  pod  obelgą  jęczę... « 

Słyszy  to  biała  Tetys,  gdzie  w  podwodne  tęcze 
Zanurzona  w  pałacach  boga  Oceana, 
Słyszy  i  z  fal  wytryska  tak  niespodziewana, 
Jak  widmo  z  mgły;  do  syna  po  fali  przybiega, 
Pyta  o  troskę  —  prosi  —  miłośnie  nalega. 
»Zwierz  mi  się,  mówi,  bożku  przesrebrnego  lica! 
Ja  matka  —  ja  nailepsza  twoja  powiernica*. 
Na  to  Achil  westchnąwszy:  —   » Wiadomo  ci  pewnie 
Wszystko  wiedzącej  Boży,  Olimpu  królewnie. 
Żeśmy  tu  przypływając  z  naszą  grecką  flotą, 
Zdobyli  gród  Apolla  jasny  —  Tebę  złotą, 
Skąd  zdobycz  krwią  żołnierzy  i  Greków  czerwona 
Była  równo  pomiędzy  wodze  podzielona. 
W  tym  podzielę  dla  Agi  naszego  Memnona 
Przypadła,  jak  powszechna  była  na  to  zgoda, 
Najcudniejsza  dziewczyna  —  panna  —  Chryze  młoda, 
Boskie  stworzenie,  bogom  ulana  do  miary... 
O  to  się  dziewczę  zgłosił  ojciec  —  kapłan  stary; 
Z  podarunkiem  i  królów  tez  ufając  łasce, 
Kapłan  o  złotem  berle,  w  laurowej  przepasce 
Przyszedł  —  starzec  kurzawą  okryty  podróżną; 
Chciał  płacić  —  błagał  —  jęczał:    lecz  wszystko  napróźno 
Choć  za  nim  brat  królewski  mówił  —  choć  z  daleka 
Za  tym  ojcem  przemawiał  głos  każdego  Greka: 
Wszystko  napróźno  I   Atryd  był  na  prośby  głuchy... 
Wtenczas  ojciec  ów,  Boga  swojego  i  duchy 
Zakląwszy,  to  uczynił,  ze  Bóg  słońca  mściwy 
Szelestem  strzał  i  jękiem  powietrznej  cięciwy 
W  słońcu  zaćmionem  stanął,  i  wypuścił  mory. 
Wnet  to  odgadli  nasze  oboźne  znachory  — 
Wnet  kapłan  pojął  krzywdę  Bogom  uczynioną. 
Rósł  gwar  —  ja  sam  kapłanom  stanąłem  obroną. 
Zwołałem  radę.  —  Na  niej  nasz  kapłan  proroczy 
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Królowi  jego  winę  prosto  oczy  w  oczy 

Wypowiedział.  Wtenczas  to  ten  monarcha  w  gniewie 

Niehamowny,  przez  chuci  spalony  zarzewie, 

Cói  czyni?...  Oto  Chryzę  oddaje,  a  za  to 

Bryzeidę,  co  była  moich  ran  zapłatą, 

Moich  namiotów  światłem  —  porywa  mi  w  złości 

Przeciwko  wszelkiej  wierze  i  sprawiedliwości 

W  obliczu  Greków!...  I  gwałt  taki  krwi  nie  zrodzi?.. 

O!  nie  —  Ty  Matko,  której  białe  skrzydło  chodzi 

Po  niebieskich  błękitach,  gdzie  jest  gwiazdom  droga, 

Ty  leć,  ty  nieś  tę  krzywdę  syna  przed  tron  Boga  I 

Wszak  mi  często  mówiłaś,  ze  Bóstwo  czerwone 

Piorunami...  raz  tobie  winno  swą  obronę, 

Gdy  się  przeciwko  niemu  —  pod  Olimp  wysoki 

Podniosły  zbuntowanych  aniołów  obłoki; 

Gdy  sama  Juno  pawie  skrzydła  przeciw  Panu, 

I  Duch  mądrości  —  i  Bóg  straszny  Oceanu 

Podnieśli  —  zapalone  straszną  dumą  duchy  — 

Gdy  szli  i  Boga  chcieli  juz  okuć  w  łańcuchy; 

Ty  jedna,  jeśli  dobrze  pamiętam...  z  otchłani, 

Kędy  leżeli  twórcę  skał  spiorunowani. 

Wywołałaś  straszydło  dawno  niewidziane, 

Sturęczne,  Bryjarejem  na  Olimpie  zwane, 

U  nas  zaś  Egeonem...  i  duchów  potopem 

Pochwycony  tron  Boga,  onymto  Cyklopem 

Podparłaś.  Sam  się  Neptun  cofnął  przed  tym  chłopem. 

Sama  Juno  —  gdy  on  przez  obłok  róznotęczny 

Zaczął  swój  ruch  okropny,  wichrowy,  sturęczny,  ') 

Cofnęła  się  —  ukorzył  się  wnet  Olimp  cały. 

Duchy  się  zlękły.  Boga  jednego  wyznały. 

Łańcuchy  upuściły.  .  To,  matko,  z  zapałem 

Powtórz,  klęcząc  przed  Boga  wielkim  trybunałem; 


')  Ruch  ducha,  który  broni  Bóslwa,   strzaszniejszy  w  sHachj 
Diź  IMorzc  i  Powiclize,  Nciilun  i  Juno,  {Przypisek  Au /ora). 


-    5«9     - 

Tą  usługą  —  u  kolan  Boga  położoną  — 

Skrusz  gol  niechaj  na  Greki  spojrzy  brwią  zmarszczoną, 

Niech  je  uciśnie!...  Niech  się  ginącymi  widzą! 

Niech  sobie  tego  króla,  sprawcę  nieszczęść,  zbrzydząl 

Niech  go  samego  wreszcie  przymusi  niedola 

Spuścić  głowę  nad  smętnią  przegranego  polał 

Niechaj  krwawe  —  żałobne  myśli  go  przymuszą 

Wyznać  się  względem  ducha  mego  —  niższym  duszą!  .. 

Na  to  Tetys;  —  »0I  dziecię  moje  nieszczęśhwe, 
Rzekła,  a  mówiąc,  z  oczu  sypała  łzy  żywe, 
Perły  oceanowe  —  bogdajbym  ja  była 
Nigdy  cię  przeciw  sądom  losów  nie  rodziła!... 
Bo  i  krótko  żyć  tobie!  i  żyć  taki  smutek!... 
Albo  przynajmniej,  gdyby  jakikolwiek  skutek 
Miały  matki  pacierze  —  a  ty  był  na  wojnę 
Nie  przyjechał,  lecz  w  kraju  życie  wiódł  spokojne, 
Ani  się  znalazł  pod  tym  strasznym  Ilionem, 
Gdzie  każda  prawie  chwila  tobie  grozi  zgonem!... 
A  teraz  —  cóż  ja  mogę?...  To  jedno,  uboga 
Matka,  że  twe  modlitwy  zaniosę  przed  Boga, 
Że  dotrę  do  samego  Jowisza  na  tronie; 
A  ty,  synu  —  nic  nie  czyń!  czekaj,  stój  na  stronie!... 
Jowisz  teraz  z  Bogami  odszedł  nieba  stropów, 
I  udał  się  na  ucztę  —  aż  do  Etyjopów, 
Aż  na  kraniec  ostatni  gorącego  świata. 
Gdzie  zwykle  na  dwanaście  dni  co  roku  lata 
I  widzialnie  z  duchami  między  ludźmi  gości 
Dla  niesłychanej  tego  ludu  niewinności, 
W  której  się  dziwnie  kocha.,.  Czekaj  więc,  aż  z  onych 
Puszcz  złotych  —  ludów  czarnych  —  granitów  czerwonych 
Bogi  wrócą  na  śnieżną  Olimpu  fortecę, 
A  wtenczas  ja  z  prośbami  twojemi  polecę, 
I  one  Jowiszowi  samemu  przełożę «, 

To  rzekłszy,  odstąpiła  cokolwiek  na  morze 
Piękna  Tetys  —  na  miejsce  skąd  wyblysła  była, 
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I  w  otwarte  sie  fale  zielone  wrzuciła; 
A  one  ją  wieńcami  kapiącego  śniegu 
Zarzuciły.  Sam  Achil  został  się  na  brzegu 
Zrozpaczony  —  — 

Tymczasem  Ulisses  przybywa 
Do  ChryzY  —  dna  złotego  kotwicą  zarywa, 
Żagle  powiązać  każe;  potem  ofiar  stada 
Wychodzą  na  brzeg  —  Chryzys  ostatnia  wysiada, 
Wygnanka  —  w  swe  rodzinne  wraca  okolice,.. 
Sam  Ulisses  przecudną  prowadzi  dziewicę  — 
Prosto  z  nią  do  świątyni  Feba...  gdzie  ją  stawia 
Przed  ojcem  i  w  te  słowa  do  starca  przemawia: 

» Witaj,  święty  kapłanie!  w  kościół  poświęcony 
Wchodzę  jako  suplikant  od  Atryda  strony. 
Nietylkoć  bez  okupu  dziewczę  twoje  hoże 
Wracam  —  ofiarę  jeszcze  na  ołtarz  przywożę. 
Bóg  daj,  aby  się  anioł  tem  ubłagał  biały 
A  przestał  na  nas  ciskać  morowymi  strzały. 

Rzekł;  a  ojciec  przyciskał  już  dzieweczkę  oną 
Próżno  odszukiwaną,  boleśnie  straconą  — 
Rozradowany.  Greki  zaś  już  ołtarz  święty 
Otoczyli  tłustymi  byki  i  skopięty, 
Na  ręce  zlali  wody  przeczyste,  lustralne, 
Przygotowali  słone  placki  ubłagalne. 
Kapłan  nareszcie  w  strasznej  wystąpił  powadze, 
Wzniósł  ręce  i  niebieskie  tak  upraszał  władze; 

»Boze  srebrnego  łuka  I  o  ty,  który  złotą 
Cyllę  napełniasz  twoją  świecącą  istotą, 
A  na  Tenedu  fali  zachodzisz  i  wracasz 
I  wyspę  moje  Chryzę  cudownie  ozłacasz: 
Jeśli  się  to  starego  kapłana  obrazy 
Mściłeś,  o  Panie,  takiej  rozsianiem  zarazy: 
Bądźże  mu  teraz  łaskaw,  gdy   twej  łaski  szuka, 
Prosząc  za  ludźmi,  a  spuść  twą  cięciwę  z  tukac 
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Tak  Chryzes  prosił  —  wnet  go  usłuchał  Apollo. 
Tymczasem  Greki  zboże  pomieszane  solą 
Sypią  ówdzie,  gdzie  rogi  nosi  byk  wspaniały; 
Bydłu  głowy  podnoszą,  rzną  —  i  tną  w  kawały; 
Ze  skóry  łupią,  cząstki  najlepsze  z  łopatek 
Oczyszczone,  w  słoniny  srebrny  liść  i  kwiatek 
Ubrane,  bogom  święcą  —  składają  na  stronie; 
Kapłan  staje  nad  ogniem  świętym,  wznosi  dłonie, 
Poświęca  Bogu  jadło  woniące  —  ofiarne, 
Obi^zędy  święte  pełni  —  wino  leie  czarne; 
Ogień  za  modlitwami  w  niebo  czyste  goni, 
Wokoło  młódź  w  złocone  instrumenta  dzwoni. 
A  gdy  się  zadość  stało  przez  człowieka  ręce 
I  ogień,  gdy  łopatki  i  wnętrza  bydlęce 
Poszły  ofiarą  bogom  będącym  daleko, 
Resztę  mięsiwa  Greki  rozdzielają  —  pieką, 
Na  stołach  kładą,  równo  między  sobą  dzielą, 
Sycą  głód  —  polem  winem  swe  duchy  weselą. 
Stokroć  czara  obchodzi  młodzieńców  gromadę 
I  wraca.  Pieśń  nareszcie  zakończa  biesiadę. 
Juz  słońce  zaszło  w  mroczne,  mgliste  oceany, 
A  oni  jeszcze  ciągną  długie  swe  peany 
I  wyciągają  długie,  smętne  nuty  z  ducha  — 
Brzmi  powietrze,  Apollo  przyzwala  —  i  słucha. 

Tę  noc  przy  łodziach  spali;  lecz  skoro  różana 
Jutrzenka  nad  błękity  boga  Oceana 
Rozsypała  swe  róże,  oni  ze  dniem  stają, 
Żagle  podnoszą  —  wiążą  —  łódź  czyszczą,  zmywają, 
Wiatr  pomyślny  napełnia  żagle  i  wydyma  — 
Płyną  —  morze  przed  łodzią  grzmi,  pieni  się,  zżyma. 
Nareszcie  już  Tenedos  piaszczysty  i  złoty 
Widzą  i  pomieszane  z  łodziami  namioty. 
Przybijają  do  brzegu  —  wyciągają  nawę 
Na  piasek  —  sami  idą  zdać  z  poselstwa  sprawę; 
Weszli  w  obóz,  z  gwarną  się  pomieszali  zgrają... 
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W  Pelidzie  zaś  okropne  gniewy  nie  ustają. 
Pod  namiotami  swj^mi  bezczynny  się  kładzie, 
Ani  go  w  boju  widać,  ani  też  ua  radzie. 
Żuje  zemstę  —  na  wiatr  zeń  idzie  próżno  sifa, 
Mgła  go  ognistych,  czarnych  duchów  otoczyła.. 


II. 

z    PIEŚNI   XVII. 

(od  wiersza  i  — 131). 

Gdy  tak  trup  Patroklusa  zabity  na  ziemi 
Pomiędzy  zwyczajnymi  leżał  umarłymi, 
Menelaj  —  pierwszy  serce  poczuwszy,  przypada, 
Staje  przy  trupie,  tarczą  złotą  go  zakłada, 
Broni,  a  kopią  w  ręku  miedzianą  pobrząka. 
Tak  łani  zabitego  gdy  widzi  jelonka, 
Matka  biedna  —  przybiega  i  Izami  go  rosi. 
Pyszczkiem  dzieciątko  swoje  rusza  i  podnosi; 
Podobnież  i  on  —  gdzie  nań  grad  pocisków  leci, 
Stoi  —  i  przy  tym  trupie,  tarczą  krągłą  świeci. 
Wtenczas  syn  Panteusza  —  ów  co  sławnie  strzela  — 
I  z  trupa  i  z  wiernego  zwłokom  przyjaciela 
Urągowisko  czyniąc,  wybiega  i  mówi: 
•  Słuchaj!  jeśli  być  nie  chcesz  podobny  trupowi, 
Ty  coś  stanął  strażnikiem  umarłego  ciała, 
Precz  stąd!  Jam  zabił  —  Dla  mnie  z  niego  łup  i  chwała*, 

W  Menelaju  się  na  to  złość  zagotowała. 
Wzgarda  wytrysła,  podniósł  do  Jowisza  dłonie; 
»0I  jak  ty  się  tam  musisz,  krzyknął,  śmiać  na  tronie! 
Ty  Boże  na  piorunach  siedzący  czerwonych, 

PISMA   JULIUS^ik    SŁOWACKIEGO.    T,     II.  .  ^ 
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Ilekroć  się  tu  ludzie  chełpią  z  dzieł  kradzionych. 

Lew  w  mocy  taką  dumą  na  kudłach  nie  wzbiera, 

Ani  się  tak  najeża  skacząca  pantera, 

Ani  niedźwiedź  —  pasterskiej  przestrach  okolicy, 

Nie  dmie  się  tak,  jak  próżni  ludzie  —  śmiertelnicy. 

Ale  nad  ludzi  rodzaj  gorzej  się  napusza  — 

Bóg  widzi  —  to  potomstwo  nędzne  Panteusza. 

Wczoraj  jeszcze  zgładziłem  i  zmiotłem  ze  świata 

Temuto  samochwalcy  rodzonego  brata; 

Wczoraj  Hyperenora  te  skrwawione  dłonie 

Wydarły  żywotowi  i  ojcu  i  żonie; 

A  ty  równego  losu  chcesz,  próżna  istoto? 

Hal  jeśli  tak,  to  dobrze,  idź  w  Stygijskie  błoto  1 

Idź  —  albo  mi  się  celem  nie  stawiaj  na  oku 

I  mądry  —  póki  pora  —  uchroń  się  wyroku !« 

Na  to  Euforb:   »Strasznymiś  mi  przypomniał  słowy, 
Że  mi  za  krew  braterską  trzeba  twojej  głowy 
Że  ojcu  ona  memu  i  brata  się  wdowie 
Należy...  Walcz,  a  sami  osądzą  Bogowie, 
Któremu  z  nas  fortuna  zostanie  i  sława!* 
To  mówiąc,  cisnął  włócznią.  Ale  ta  niekrwawa 
Po  puklerzu  wydawszy  brzęk,  na  dół  zleciała. 
Atrydowi  Jowiszem  ojcem  pierś  nabrzmiała. 
Uderzył  —  w  gardło  trafił  —  odrazu  zabija. 
Świeci  się  wielką  raną  przewiercona  szyja  — 
Wali  się  na  wznak  ciało  —  z  mosiężnymi  grzmoty 
Upada  —  we  krwi  swej  włos  rozsypuje  złoty, 
Kamionkami  i  złotą  przetykany  nicią  — 
Włos,  który  wodne  nimfy  z  ulotną  kibicią 
Prawie  mogłyby  za  swój  wpleść  w  pereł  korony  — 
Teraz  na  ziemi  —  w  prochu  i  we  krwi  zbroczony!... 
Tak  w  pięknej  okolicy,  gdzie  oliwne  drzewko 
Tańcem  listków  i  kwiatów  i  ptaszęcą  śpiewką 
Wesołe  —  na  błękitach  jak  wymalowane 
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Stało,  od  źródeł  w  ciągłą  zieloność  ubrane  — 

Wtem  wionął  wiatr  z  północy  —  a  oliwka  ona 

Leży  odarta  z  liści  i  wykorzeniona; 

Już  nie  ozdoba,  ale  gościńca  zawada... 

Tak  właśnie  Euforb.  Atryd  ku  niemu  przypada, 

Zbroję  zdziera  —  podnosi  w  górę  —  dumą  płonie, 

Pierzchają  przed  nim  ludzi  szeregi  i  konie, 

Pierzchają,  jako  kiedy  z  gór  królewskie  zwierzę, 

Lew,  schodzi  —  to  zmykają  przed  nim  psy  —  pasterze, 

A  on  zwaliwszy  wołu  —  łapami  przytłoczy 

I  spokojnie  w  nim  swoje  białe  zęby  broczy 

i  tak  bezpiecznie  swoją  zatrudnion  zdobyczą, 

Ani  dba,  ze  pasterze,  psy  i  echa  krzyczą.  — 

Wtenczasto  jui  Apollo  sam  ujrzał,  źe  pora 

Pobudzić  duchy  —  choćby  samego  Hektora. 

Postać  więc  wziąwszy  na  się  Hektorowi  znaną 

Menteja,  stanął  zdała  mgłą  wymalowaną. 

Niby  ów  wódz  Cykończyk,  i  krzyknął  z  daleka: 

»Nie  złowisz  woza,  który  przed  tobą  ucieka, 

Ani  dogonisz  z  wiatru  urodzone  konie, 

Przyzwyczajone  jeno  pod  Achilla  dłonie 

Kark  schylać.  Próżno  biegasz  przez  polne  błękity! 

Tu  wróć  —  Troja  pierzchuęła  —  Euforbiusz  zabity, 

Euforbiusz  —  pełny  ognia  —  zabity  na  wieki  — 

Spartańczyk  zabił  —  patrzaj,  tryumfują  Greki  Ic 

To  rzekłszy  bóg,  ulotni!  swe  mgły  piękne,  blade 
I  wmieszał  się  w  rycerzy  walczących  gromadę. 
Ale  w  ucho  ścigacza  Achillowych  koni 
Smętnie  i  przeraźliwie  ten  głos  boga  dzwoni. 
Spojrzał,  jednem  spojrzeniem  obleciawszy,  zoczył 
Euforba  ciało,  który  na  piasku  się  broczył; 
Spartańczyka,  ze  zbroją  zeń  odartą  błyskał, 
Widząc,  rzucił  się  —  Trojan  szeregi  pościskał, 
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Ogrzmił  głosem  —  jak  Wulkan  z  nimi  szedł,  i  szalał 
I  wiódł  i  ogniem  całe  szeregi  zapalał. 

Na  głos  Hektora  Atryd  wielki  podniósł  głowę 
I  taką  z  sobą  samym  rozpoczął  rozmowę: 

»Mamźe  teraz  odbieieć  podle  tego  ciała, 
Które  tu  za  mnie  ta  śmierć  nieszczęsna  spotkała? 
Mamze  ścierpieć,  ze  z  mego  przyjaciela  zbroję 
Zedrą?  czy  wziąć  na  siebie  Hektora  i  Troję?... 
Nie  byłoby  to  —  gdybym  tak  poczynał  sobie  — 
Kusić  Bogi,  w  Hektora  stojące  osobie? 
Wszak  zabić  go  nie  w  moim  to  stoi  wyroku: 
Przebacz  mi  więc,  o  Grecyo,  jeśli  cofnę  kroku, 
Ja,  com  się  w  boju  teraz  zmęczył  i  zadyszał... 
Gdybym  przynajmniej  gdzie  głos  Ajaxa  usłyszał. 
Gdybym  go  gdzie  wynalazł!  Snadniejbyśmy  razem 
Obronili  to  ciało  miedzią  i  żelazem 
I  Achillowym  smętnym  trupa  łzom  oddali. ..€ 
Rzekł;  a  już  czas  go  naglił  —  Troja  nakształt  fali 
Szła  —  Hektor  sam  na  czele,  za  nim  zbrojna  tłuszcza. 
Co  widząc  Atryd,  ciało  Patrokla  opuszcza, 
Cofa  się  walcząc.  Tak  lew  z  rozognioną  skronią. 
Gdy  go  krzykiem,  strzelaniem  od  ścierwa  odgonią, 
Ucieka  —  ale  oczy  straszne  w  ludzi  wraża, 
Obraca  niemi  —  strachem  goniące  przeraia. 
Tak  on...  ai  swe  Spartany  spotkawszy,  na  nowo 
Postawił  pierś  ku  wrogom  —  wkrąg  obrócił  głową, 
Przez  chmurę  pyłu  ujrzał,  jak  wyniosłe  drzewo, 
Boską  postać  Ajaxa,  szeregom  na  lewo 
Stojącą,  ociemnioną  strachem,  krwią  zmazaną, 
Pierś  iego,  która  Grekom  dzisiaj  była  ścianą. 
Odwagę,  z  której  ciągle  szło  w  boju  natchnienie. 
Ku  niemu  król:  »Ajaxic,  błagam  cię  na  cienie 
Miłych,  trup  Patroklusa  zastępuję  niemy; 
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Chodź,  zbawmy  go  od  hańby  —  więcej  nie  możemy 
Chodź  —  Achillowi  wróćmy  przyjaciela  zwłoki  1 
One  tam  nagie  —  we  krwi  zwalane  potoki 
Pod  Hektora  nogami  i  urągowiskiem... 
Chodź !«   —  odpowiedział  na  to  Ajax  oczu  błyskiem 
W  serce  ruszony.  I  wnet  oba  wodze  wściekh 
Przez  tłumy  się  walczących  rycerzy  przesiekli,^ 
Nadchodzą...  Hektor  trupa  jui  miał  włosy  krwawe, 
Już  go  dać  psom  trojańskim  przysięgał  na  strawę, 
Jui  ciągnął,  gdy  ogromną  tarcz  Ajaxa  zoczył; 
Zadrżał  —  porzucił  trupa  —  na  wóz  złoty  wskoczył 
1  odjechał,  a  sługi  wprzód  wyprawił  swoje, 
By  do  miasta  odnieśli  Achillesa  zbroję. 


III. 
z    PIEŚNI   XXI. 

(od  wiersza  342 --396). 

Zaraz  ją  wysłuchawszy,  duch  elementarny 
BJysnął  zJotym  płomieniem,  dym  wyrzucił  czarny, 
Biegnie,  zapala  trupy  —  zwi^dniałe  wywędza, 
Wodę  w  wrątek  zamienia,  w  koryto  odpędza; 
A  jako  pod  jesiennym  Boreasza  tchnieniem 
Srebrzą  się  jpola  letnim  spalone  płomieniem, 
Podobnie  grunt  się  szary  i  kościami  biały 
Świecił  w  ogniu,  jui  cały  żałośnie  zwiędnfaly. 
Prędko  po  trzcinach  płomień  chwyta  się,  przelata, 
Rzekę  jakoby  w  pierścień  ognisty  oplata; 
Drzewa  się  popalone  węglem,  prochem  walą, 
Lilije  więdną  —  czarne  tamarynty  palą, 
Cyprys  w  piramidalne  zamienia  się  zgliszcze, 
Ogniem  dotknięta  woda  burzy  się,  wre,  świszczę, 
Zajmuje  się  płomieniem...  w  roztworzone  płuca 
Ryba  chwyta  powietrze,  z  wody  się  wyrzuca  — 
Znów  nurtuje  i  zimna  szuka  w  ciemnej  skale 
I  wywrócona,  brzuchem  wychodzi  na  fale. 
Az  nareszcie  duch  rzeki  sitowianą  głowę 
Podniósł,  spojrzał  ogniowi  w  oczy,  schwycił  mowę 
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Razem  z  krótkim  oddechem  i  rzeki:  » Ognia  Bożel 
Któż  twoim  płomienistym  skrzydłom  dotrwać  może? 
Słabszy  —  mdleję.  Niech  będzie  los,  niech  Troja  kona! 
A  ty  zdejm  ze  mnie  twoje  ogniste  ramiona*. 

Rzeki;  i  znowu  ogniowi  będący  zdobyczą 
Zajęczał;  wrą  ukropy,  fale  kipią,  syczą. 
Tak  ogień,  gdy  miechami  ofiarnymi  wzmagan 
Otoczy  pełny  wody  i  tłustości  sagan, 
Obwija  go  tysiącem  jasnych,  złotych  węży, 
Jęczy  sagan,  wytryska  para  —  w  dymach  cięży: 
Podobnie  woda  ogniem  Wulkana  dotknięta 
Huczy,  wytryska,  staje,  zdębia  się  cofnięta, 
Aż  nie  widząc  ratunku  sobie  z  żadnej  strony, 
Ozwała  się  do  boskiej  powietrznej  Junony: 

»0  Saturnina  żono  —  ze  łzami  powiada, 
Dlaczego  twój  syn  na  mnie  taki  wściekły  wpada, 
Przeciwko  innym  Bogom  niech  używa  siły! 
Jeśli  chce,  niech  ma  z  Troi  gruzy  i  mogiły! 
Ja  się  poddam  pod  twoje  rozkazy  książęce, 
Lecz  każ,  niech  zdejmie  ze  mnie  te  ogniste  ręce  I 
Jeśli  nie  wierzysz,  słuchaj  duchowej  przysięgi: 
Niech  Ilijon  otoczą  te  pożarne  kręgi, 
Niechaj  wieżom  porobią  warkocze  i  włosy  1 
Ja  się  temu  nie  oprę;  choć  Bóg  —  uczczę  losy«. 

Ta  prośba  tak  Junony  poruszyła  serce, 
Że  zaraz  ognistego  wstrzymała  mordercę. 
»Stój,  rzekła;  za  śmiertelnych  ty  nie  walcz,  archanioł, 
Przeciwko  archaniołom  Ic  i—  Ogień  zaraz  stanął, 
A  fale  w  spokojniejsze  powróciły  życie 
I  znów  słodko  zagrały  w  mruczącem  korycie. 

Gdy  tak  Junony  wola  uśmierza  rozłogi, 
Większym  gniewem  na  siebie  szły  duchowe  bogi, 
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Wściekłością  zapalone  na  siebie  wzajemno. 
Wichrzą  się  —  na  Eterze  od  wzburzonych  ciemno, 
Pod  ciemnością  posępnym  chmury  biją  grzmotem, 
Dalej  ziemia  grobowym  odtętnia  łoskotem, 
Walka  pełna  zawichru,  huku  i  płomieni  — 
Jowisz  pogląda  z  góry  i  twarzy  nie  mieni, 
Puszcza  los,  a  tymczasem  drzewce  piorunowe 
Podniósł  straszny  bóg  bitew  —  na  wojny  królowę. 
>Coć,  rzekł,  szalona  wiedźmo  do  tego  powiodło, 
Żeś  między  Bogi  nawet  wniosła  twoje  godło? 
Jestże  to  dziw,  ze  twoim  odurzony  szałem 
Człowiek  na  Boga  godził  mieczem  i  postrzałem? 
O  Tydeuszu  mówię,  który  mi  za  wroga 
Stanął  i  zaczerwienił  dzidę  we  krwi  Boga...« 


EPIGRAMATA  I  PRZYPOWIEŚCI 


i 


I 


I. 

Młodości,  uwierz  w  sny  czyste  i  złote, 

Które  nad  formy  przelatują  stare, 
A  masz  broń  pewną  na  świata  ciemnotę, 

Masz  we  snach  twoich  juz  stworzoną  wiarf^  *), 


Ja  ci  mówię,  ze  czynisz  dziś  rzecz  bardzo  smutną, 
Ranę  —  dla  której  tobie  jutro  nogę  utną. 
A  ty  mi  odpowiadasz:  spiję  się  i  wstanę, 
Nie  wiedząc,  że  sam  sobie  zadałem  tę  ranę. 
—  Dobrze  bracie!  lecz  jutro  noga  będzie  chora 
Utracisz  ją  —  i  jeszcze  zapłacisz  doktora  ^). 

3- 

Dawniej  mówiłeś  Janie:  Majątku  nie  zjadłszy, 
Gdy  Polska  zubożeje  —  ja  będę  bogatszy, 
A  teraz  ci  w  kieszeni  weksel  każdy  gada, 
Ze  spadasz  na  majątku,  gdy  Ojczyzna  spada. 
Tak  Ci  miłość  powszechną  napędza  do  głowy 
Srogi  bat  nauczyciel  i  kurs  papierowy. 


^)  W  raptularzu  poety  z  lat  1843—45.  Podał  p.  Biegelelsen:  Pa- 
miętnik J.  S.  Warszawa  1901,  str.  136. 

-)  Z  dziennika  poety,  między  10  a  22  stycznia  1848  r.  Ogłosił 
H.  Blegeleisen:  J.  Słowacki,  Lwów  1884. 
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4 

Zdrowy  rozsądek  z  myślą  walczył  Kolumbową 

Tern  —  że  pod  globem  ludzie  chodzą  nadół  głową. 

5. 

Napełń  się  przenajświętszym  dncha  Sakramentem, 
A  w  duchu  będziesz  rządził  globem  jak  okrętem. 

6. 

Karty  się  dają  wszystkie  wytłómaczyć  tuzem, 
Niemcy  niemcem  —  Francya  ptaszkiem  i  francuzem, 
Polak  się  nie  rozumie,  choć  żyje  od  wieka, 
Bo  musi  wprzód  rozwiązać  zadanie  człowieka. 

7. 

Otrzymawszy  wprzód  na  to  jednomyślną  zgodę, 
Zgodzono  się  przedawać  w  pewnem  mieście  —  wodę. 
Jednego  tylko  potem  człowieka  złapano, 
Który  chciał  dawać  darmo  —  i  ukrzyżowano. 

8. 

Możnemu,  który  dzisiaj  dom  upiększa  sobie. 
Powiedz,  ze  gdziebądź  jutro  zbudzi  się  na  globie, 
A  wnet  złoto  rozleje  po  świecie  jak  wodę, 
Chcąc  aby  w  każdym  domu  jutro  miał  wygodę. 

9- 

Zemścił  się  włos  —  na  pomoc  woła  dzisiaj  sztuki, 
Łeb,  który  mając  włosy,  używał  peruki. 

10. 

Przeczułby  człowiek,  który  z  ducha  rzecz  rozbiera 
Dzisiejszą  głowomanię  —  z  peruki  Woltera. 
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1 1. 

Kłaniał  się  Francuz,  wszystkie  pozdrawiał  karety, 

Za  to  dziś  Francya  nosi  ua  głowie  tapety. 

12. 

Francya  jest  krajem  iigód;  począwszy  od  mody 
Aż  do  języka,  wszystko  wyrosło  z  ugody. 
Zgodzić  [się]  bowiem  na  to  trzeba  było  z  góry, 
Że  złodziejstwo  i  czosnek  —  jest  nazwiskiem  kury. 


j-  F*rośt)a  szex\'ca.. 

Złotówka  niesie  procent  —  zapłaćcież  mi  z  góry, 
Bo  ja  dziś  biorę  —  jutro  muszę  dać  za  skóry. 

j -^  Kredyt  p.  Cieszl<:[o wslsiiego]. 

Pieniądze  niosą  procent  —  więc  choć  głodno  patrzy 
Szewc,  niech  czeka  do  roku  —  musi,  bom  bogatszy, 
A  zato,  żem  wydawał  nieskoro,  ze  wstrętem, 
Mnie  kraj  procent  zapłaci  —  ja  szewca  procentem. 

15. 

Chcesz  widzieć  kraj  bogatym?  wynajdź  na  to  sposób, 
By  mój  dukat  dziś  obszedł  ręce  wszystkich  osób, 
A  każdy  powie,  niema  szczęśliwszego  świata, 
Zyskuję  dziś  i  tracę  na  siebie  dukata. 

16. 

Ten  tylko  od  pieniędzy  procent  płacić  może, 
Kto  w  roli  twórczej  ducha  posiał  je  jak  zboże, 

17- 

Z  ducha  jest  ruch  —  pieniądze  za  nim  jak   szaleńce 

Toczą  się  i  obiegu  tworzą  piękne  wieńce, 
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Wieńce,  przez  oczy  ducha  z  wysoka  widziane, 
Jak  pierścienie  srebrzyste,  złote  i  miedziane. 
Kto  tchórz,  albo  nad  miarę  z  siebie  wydobywa, 
Lub  skąpi,  ten  je  w  środku  zawichrza  i  zrywa. 
Rząd  to  widząc...  by  naród  nie  cierpiał  na   zdrowiu. 
Jak  piękna,  ciężko  lana  fontanna  z  ołowiu, 
Dźdzem  złotym  napełniona,  chociaż  wewnątrz  pusta. 
Leje  ciągle  kruszcami  przez  ręce  i  usta, 
Więc  największy  się  zdaje  najobficiej  święty 
Wieniec  —  przez  rząd  chociażby  z  pożyczek  poczęty, 
On  bowiem  półpierścionki  zamienia  w  pierścienie 
I  w  rzece  złotej  topi  skąpce  jak  kamienie. 

i8. 

Gdybyś  twego  dochodu  grosz  wydał  i  stracił, 

Dlużnikby  ci  twój  jutro  tyra  groszem  zapłacił. 

19. 

Ż  rozrzutnika  dziś  płynie  —  lecz  fontanna  licha, 
Jutro  ryba  w  tej  wodzie  stworzona  —  wyzdycha. 

20. 

Ani  rola,  ni  handel,  ni  prac  rozdzielenie 

Nie  jest  źródłem  bogactwa  kraju  —  lecz  natchnienie. 

21. 

Za  Jowisza  konałem  niegdyś  śmiercią  krwawą, 
Potem  za  Rzym  —  za  honor  —  za  krzyż  i  za  prawo. 
Wszystko  to  za  Jowisza;  —  raz  święcie  konałem, 
Aby  we  mnie  syn  Boży  nie  klęknął  przed  ciałem. 

22. 

Gdyby  chciał  sprawę  ducha  odnowić  Hiszpanem 

Pan  Bóg,  byłby  im  Souita  uczynił  Sułtanem, 


A  juiby  się  dziś  jak  my  z  pod  własnych  bezwstydów 
Wydobywali  duchem  Kolumbów  i  Cydów. 

23. 

Któryś  pono,  pan  wielki  podobno  Mopanku, 
Miliony  swe  w  złocie  kazał  nieść  do  banku. 
Sługom  dał  worki  —  drogę  rozpowiedzial  prostą, 
A  sam  wszedł  na  wysoką  wieżę  ze  starostą, 
A  niedowidząc  pyta...  powiedz  mi  Mospanie, 
Który  sługa  najpierwszy  u  bram  banku  stanie. 
Takiemu  wynagrodzę  —  a  powiedz  mi,  który 
Wałęsa  się  —  nie  żal  mi  będzie  jego  skóry... 
To  rzekł  i  chwilę  milcząc,  znów  czyni  pytanie: 
Cóż,  który?  —  a  starosta  na  to:  żaden  Panie  — 
Owszem,  zdają  się  pełni  przestrachu  i  trwogi, 
Stoją  w  miejscu,  jak  gdyby  nie  wiedzieli  drogi. 
Wskaż  im  ręką,  rzecze  Pan,  a  na  to  ponury 
Sługa:  Cóż,  kiedy  żaden  nie  patrzy  do  góry, 
Wszyscy  zdają  się  raczej  odmawiać  paciorki, 
I  zamyśleni  w  ziemię  patrzą  lub  na  worki. 
Zasępił  się  poważny  Pan  i  dobrotliwy 
I  rzekł:  jeśli  się  modlą,  to  będę  cierpliwy. 
Może  który  modlitwę  mówiąc,  w  duchu  stanie 
I  wspomni  sam  na  ono  moje  rozkazanie. 

24. 

Zgodzić  się  z  wolą  Boga?  łatwo  w  tem  zawinić  1 

Chrystus  ją  nam  na  globie  rozkazuje  —  czynić. 

25. 

Sam  tylko  wąż  przeklęty  Jehowy  wyrokiem 

Magnetyzuje  ptaszka  językiem  i  wzrokiem. 

26. 

Abdul  Kader,  w  pustyniach  za  Atłasu  grzbietem  — 

Pełny  Boga  dla  ludu  swego  był  meczetem. 
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27. 

Kościół  twój  tam,  skąd  Boskie  płynie  ci  natchnienie, 

A  nie  tam,  gdzie  krzyż  widzisz,  belki  i  kamienie. 

28. 

Pan  Bóg  kazał  nam  walczyć  siłą  każdą  siłę, 

Oszukać  jedną  tylko  pozwolił  —  mogiłę, 

29. 

Nie  t-^n  człek  duchowny  podług  Zana  słów, 
Który  swoją  myślą  tak  wysoko  strzela. 
Że  się  nad  Madoną  dziwi  Rafaela, 

Lecz  o  tym  człowieku,  że  duchowny,  mów. 
Który  chory,  chromy,  po  stracone  zdrowie 
Pełznie  do  obrazu  Panny  w  Częstochowie 
I  wraca  zdrów. 

30- 

Więc  mowa  narodowość  stanowi  niemiecką. 

Mówisz  Grymie?  —  Niech  Pan  Bóg  ci  da  nieme  dziecko. 

3^- 

Gdyby  instynkt  nie  szeptał:  wiecznąś  jest  istotą, 

Nie  nająłbyś  żołnierza  za  Rotszylda  złoto. 

32. 

Za  to  Hiszpania  w  prochu  powalana  leży, 

Ze  za  Boga  ginących  —  tchórz  uczył  pacierzy. 

33- 

Religii,  która  się  w  duchu  krajów  wzmaga, 

Nie  pacierz  —  lecz  najlepszym  dowodem  —  odwaga, 

34- 

Nieranność  Achillesa,  a  stąd  jego  dzielność, 

Jest  to  uczuta,  w  duchu  wielkim,  nieśmiertelność, 
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35- 

Ludzie  wielcy  —  a  z  siebie  ruch  urodzić  zdolni, 

Pośród  min  pikających  chodzą  najpowolniej. 

36. 

Chcąc  światłem  się  wydostać  z  krainy  upiorów, 

Musisz  wprzód  Bogu  złożyć  ofiarę  z  kolorów. 

37- 

Ziarnem  Polski  być  jeden  prosty  człowiek  może, 

Jak  w  ziarnku  żyta    —  żyje  całe  przyszłe  zboie. 

38. 

O  grzechu  pierworodnym  pytasz  mię  z  uśmiechem? 
Patrz  —  juz  tęcza  jest  światłych  pierworodnym  grzechem. 

39- 

Cmentarze  są  za  miastem  —  wszakże  im  nie  szkodzą 

Rogatki,  cła  nie  płacą,  a  do  miasta  wchodzą. 

40. 

Z  pogardzicieli  rzemiosł  —  potomstwo  wyrosło. 
Czczące  dziś  rozum  tylko  taki  jak  rzemiosło. 

41. 

Za  głosem  Bossueta  wszystko  dziś  wykrzyka, 
Bóg  jest  zegarmistrz  bez  rąk  i  bez  czeladnika, 
A  zegar  pono  z  duchów  lenistwa  i  winy. 
Na  słońcu  ducha  z  kształtów  pokazał  godziny. 

42. 

Narodowoście,  które  sama  forma  wiąże, 

Za  kieszeń  trzyma  bankier,  a  za  głowę  książę. 

PI8MA   JULIUSZA   UOWACKIESO.    T.    U.  30 
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43- 

Znajdź  najszlacbelniejszego  —  a  potem  cierpliwy 

Budui  kraj   —  w  którymby  ten  światy  byi  szczęśliwy, 

44. 

Ksiądz  rękę  we  mnie  wloźył,  uwiązał  za  daszę, 

I  krzyczy:  rusz  się  o  kraj   —  czemie  ja  się  ruszę? 

A  on  mówi:  do  ruchu  porusz  twoje  kości 

I  krew,  która  w  zwierzętach  zawsze  chce  wolności. 

45- 

W  Bogu,  w  duchu,  w  idei,  mówisz,  cel  daleki, 

Siła  to  grunt...  Toż  chłopom  posyłaj  bifszŁeki. 

46. 

Coś  —  coraz  iywszym  z  grobu  podnosi  polaka, 

Nie  liczba   —  bo  ta  z  dawna  jest  omal  jednaka. 

47. 

Gdzie  jest  Bóg  tego  księdza?  gdzie  do  niego  droga? 

Mówi  z  ambony  —  na  wsi  jestem  bliżej  Boga. 

48. 

Dajesz  do  nieba  paszport  opłacony  złotem, 

A  szatan,  twój  sekretarz,  pisze  go  z  powrotem. 

49. 

Jeśli  się  duchem  w  gwiazdy  jak  kamień  wyrzucę, 
Zajaśnieję  —  i  może  głazem  być  nie  wrócę. 

50. 

Powiem  ci  przypowiastkę.  Oto  w  głębi  jarów 
Jeden  pan  mieszkający  za  czasu  Tatarów 
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Wlazł  z  rodziną  w  utwierdny  swój  dworzec  zamkowy 

Wzniósł  parapety   —  wkoło  kazał  kopać  row}- 

Ponapełniał  je  wodą,  mosty  z  łańcuchami 

Popalił  —  a  nareszcie  zamurował  bramy 

Postanowiwszy  sobie  —  mimo  niewygody 

Przez  okna  —  i  przez  furtki,  i  tylne  ogiudy 

Wyłazić  na  świat,  ile  razy  go  potrzeba 

Zmusiła  —  szukać  sobie  sąsiada  lub  chleba. 

To  ucz)'niwszy  długo  w  zamku  zył  spokojnie 

I  umarł  —  tak  jak  żądał  w  łóżku  —  nie  na  wojnie. 

I  stało  się...  ze  po  nim  przyszedł  syn  nabożny 

Wielbiciel  ojca  —  równie  jak  ojciec  ostrożny 

A  ten  swoje  zwyczaje  krom  iadnej  nauki 

I  tłómaczenia,  przelał  gdy  umarł  —  na  wnuki; 

I  zszedł  ze  świata  —  a  ci  choć  się  odmieniło, 

Urosło  —  choć  Tatarów  już  dawno  nie  było 

Bram  nie  odmurowali   —  owszem  sen  je  słodki 

Upewniał  —  że  swe  mądre  naśladują  przodki 

Strzegąc  ojców  mądrości...  I  stało  się  z  laty 

Że  wkoło  rosły  miasta,  mnożyły  się  chaty 

A  on  zamek  niezmienny  i  nakształt  mogiły 

Stał  pełny  ludzi  —  owszem  wody  w  rowach  zgniły 

Zaszły  pleśnią  i  gadem...  więc  z  rowów  fetory 

Żółte  febry  —  Morowe  ogniste  upiory 

Wychodziły...  więc  się  skrzydło  śmierci  rozpostarło 

Nad  zamkiem  —  co  dnia  któreś  z  tej  rodziny  marło, 

Co  dnia  dzwon  —  a  żaden  się  z  poddanych  pod  p'agę 

Nie  odważył  —  ów  zwyczai  oddać  pod  rozwagę, 

Woleli  żyć  pod  strachem  choroby  i  gadów... 

Ał  ono  powstał  wreszcie  głośny  śmiech  sąsiadów, 

Widzących  —  że  miasto  bram  na  wielką  ulicę 

Otworzyć  —  ci  przez  furtki  i  przez  okiennice 

Wyskakują...  jakoby  szpitalni  szaleńce, 

Bez  wyjątku  matrony  —  panny  i  młodzieńce, 

Nawet  starce. 

39* 
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Tę  powieść  wam  powiedzieć  trzeba, 
Którzy  bram,  ludy  całe  wiodących  do  nieba 
Nie  otwieracie  —  a  zaś  sercu,  które  pęka 
Za  lud  —  wy  jakieś  małe   —   dewocyj  okienka 
Takiemu  odmykacie. 

Kiedy  się  boisz  duchów  —  widać,  źeś  jest  dzielny, 
Duch,  który  w  ciele  czuje  —  sirach  — jest  nieśmiertelny, 

52. 

Lecz  gdyś  jest  tchórz  cielesny,  widać,  ze  masz  małą 

Duszę,  która  się  boi  śmiertelna  o  ciało. 

53- 

Możesz  się  bawić  światem,  póki  cię  Duch  Boży 

Jak  strażnika  nad  swymi  skarby  nie  przełoży. 

54. 

Nie  wiecie,  co  się  dzieje?  ku  duchowej  stronie, 

Świat  dziś  k'  dyabłu  jadący  —  odwraca  swe  konie. 

55- 

0  konstytucyach  jak  o  fortepianach  słyszę, 

W  których  się  zamieniają  ludzie    —  na  klawisze, 

Pedały  instrumentu  są  Pluton  i  Ceres, 

A  gra  na  nim  —  Najwyższy  Pieniężny  Interes  '). 

56. 

Prawo  Mojżesza  w  globie  wyryte  głęboko 
Dotąd  trwa  —  ząb  za  ząb  —  i  oko  za  oko, 
Bóg  chce,  aby  się  tego  prawa  domyślono  — 

1  spełnia  je  —  schowany  za  śmierci  zasłoną. 


^)  Epigramata   dotąd   przytoczone   wyjqto   2  Dziennika   poety 
między  27  stycznia  a  22  lutego  1848  r. 
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57- 

Sto  dam  za  grosz  —  tym,  którzy  jałmużnę  uczynią, 

Mówi  Pan.  —  Cóz  byłoby,  gdyby  staJ  ze  skrzynią? 

A  to  prawdziwy  byłby  dla  lichwiarzy  Eden, 

Taki  ogromny  procent  z  grosza  —  sto  za  jeden! 

A  jednak  Bóg  jest  godzien,  aby  mu  wierzono, 

I  płaci  —  lecz  schowany  za  śmierci  zasłoną  *). 

58. 

Lud  mówi:  gdy  zobaczysz,  ze  gdzie  skarby  płoną, 
Rzuć  nitkę,  abyś  znalazł  po  dniu  miejsce  ono. 
Dla  nas  to  nieśmiertelnych  duchów  jest  nauka, 

Każdy  [ ],  co  znalazł  duch  —  a  czego  szuka, 

Nić  niech  będzie  —  przez  gmachy  —  księgi  —  piramidy  2). 

59- 

Małą  jest  wadą  strój  modny,  nowy; 
Lecz  gdyby  ujrzał  cud  Mojżeszowy, 
Myślałby  o  tem  modniś  zalękly, 
Że  gdyby  ukląkł  —  portkiby  pękły 

60. 

Drą  się  o  wolność.  —  Boże,  nachylaj  im  grzbietu, 
Bo  wolność  —  jest  jakoby  posiadanie  fletu. 
Jeżeli  go  weźmie  człowiek  muzyki  nie  świadom, 
Piersi  straci   —  i  uszy  sfałszuje  sąsiadom  3). 

61. 

Snycerz  był  zatrudniony  Dyany  lepieniem. 
Stała  już  czysta,  cała,  miesięcznym  promieniem 
Świecąca  z  oczu;  brakło  już  tylko  na  głowie 
Polo/yć  srebrną  jasną  skrę  —  księżyca  nowie. 


1)  2b  września  1848  r.  —  Loco  cit. 

-)  Loco  cit.,  między  3  a  6  paźdz.  1848  r, 

3)  Loco  cit.,  20  grudnia  1848  r. 
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Wtem  do  snycerza  przyszc.U  człek,  co  wszędy  b'ega 

Tak,  ie  doń  zawsze  bioto  uliczne  przyle-^u. 

Chodził,  patrzał,  trząsł  sobą  i  błotem  i  światem; 

Sam  z  gliny,  więc  posągów  wnet  się  nazwał  bratem 

Ojcem  snycerza,  który  przed  statuą  ukutą 

Stał  cicho...  oczy  w  ziemię  spuściwszy  i  dłuto. 

Już  się  mieli  pożegnać,  gdy  snycerz,  zajęty 

Statuy  skończeniem,  marząc  owe  dyamenty 

I  półkręgi  srebrzyste,  miesięczne,  różowe, 

Które  będą  wieńczyły  posągowi  głowę, 

A  nie  wiedząc  skądby  miał  w  szaleństwie  zapału 

Na  stworzenie  miesiąca  dostać  materyału, 

Nagle,  z  wielką  pokorą  wielkiego  człowieka. 

Ujrzał  na  ziemi  błoto,  odpadłe  od  ćwieka 

I  od  podkówki  gościa,  na  ziemi  leżące. 

(Zwykle  po  błotnych  śladach  półmiesiące). 

Te  snycerz  wziął  i  z  wielką  położył  pokorą 

Tam,   gdzie  nad  posągami   zwykle  gwiazdy  górą, 

Albo  przez  lat  tysiące,  w  kamień  duszy  wlanj^, 

Płomyk  się  geniuszu  podnosi  różany. 

Zaledwo  to  uczynił,  aż  błotna  istota 

W  gościu  zaczęła  krzyczeć  o  tę  kradzież  błota, 

1  pełen  krwi  na  twarzy  w  oczach  błyskawicy, 

Wrzeszczał  ów  gość:  Ja  błoto  przyniosłem  z  ulicy, 

Jam  przyniósł  i  wydeptał,  i  miesiącem  zrobił; 

A  tyś  skradł,  abyś  siebie  u  ludzi  ozdobił 

I  zarobił  majątek  u  polskich  szlachciców 

Tajemnicą,  jaką  mam,  lepienia  księżyców. 

Więc  nietylko,  żeś  plagjat  popełnił  haniebny. 

Ale  mnie  w  dom  przyjmujesz,  boć  jestem  potrzebny 

Bo  twych  posągów  czoła  byłyby  bez  wieńca 

Bez  piękności...   —  To  słysząc  snycerz,  bez  rumieńca 

Na  twarzy,  wobec  gościa,  który  się  szamotał 

Po  snycerni,  ciął  młotem  w  posąg  i  zdruzgotał  *). 

»)  Z  wydania  J.  H.  Rychtera,  Kraków  1889.  Dodatek,  str.  3. 
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ANHELLT  (str.  1—38). 

Za  komentarz  do  poematu  posłużyć  może  list  poety  do  Konstan- 
tego Gaszyńskiego,  datowany  z  Paryża  22  maja  1839  ^-  Ogłosił  go 
p.  L.  Mćyet  w  Gazecie  lwowskiej,  1902,  nr.  119 — 122,  w  artykule: 
•Słowacki  o  Anhelim*. 

List  ten  przytaczamy  poniżej : 

Paryż,  Rue  des  Piramides  N.  6 
d.  22  maja  1839  r. 
Kochany  Gaszyński, 

Odebrałem  twój  listek,  w  którym  mi  donosisz,  żeś  przetłómaczył 
»Anhellegoc.  Wdzięczny  ci  jestem,  ale  zarazem  niespokojny  o  los 
twego  tłómaczenia  —  to  jest  o  jego  księgarskie  ochrzczenie.  —  Al- 
bowiem wątpię,  aby  się  znalazł  jaki  księgarz,  biorący  na  siebie 
wydanie  dziełka.  —  O  księgarni  polskiej  ani  myśleć.  Sparzyła  się 
ona  na  tłómaczeniu  Kirdżalego,  którego  się  nawet  jeden  egz.  nie 
sprzedał...  a  bity  na  1500  egzemplarzy!!!  księgarzom  nie  wmówisz, 
że  to  sam  Kirdżał  temu  winien,  a  nie  zaś  publiczność  Francuska.  — 
Dla  twego  więc  >Anhellego«  najlepsza  byłaby  dioga  przez  Chopina  — 
do  pani  Sand  —  przez  panią  Sand  do  Revue  des  deux  mondes.  — 
Wydrukowany  tam,  mógłby  potem  odbity  być  osobno  ..  Pani  Sand 
zaś  możeby  sobie  to  dziełko  upodobała,  albowiem  ona  ma  nerwy 
z  siedmiu  stron  złożone.  Oddałem  list  Słowacz3''ńskiemu  *),  który  się 
także  zgadza,  iż  najlepiej  byłoby  tentować  o  umieszczenie  tego 
dziełka  w  Revue.  —  Słowem  —  zobaczymy,  co  dalej  czynić...  i  zaj- 
miemy się  oba  tą  sprawą. 

Co  do  samego  dziełka  potrzeba:  1*  Przedmowy...  2°  Not  obszer- 
nych... 

—  Przedmowę  dobrze  by  było,  jak  powiada,  Słowaczyński,  wy- 
robić u  pana  Marka  Girardin^)  —  który  już  o  północnej  liieraturze 


i)  Andrzej  Słowaczyński,  statystyk  i  geograf. 
2)  Franciszek   August   Saint-Marc-Girardin  (i8oi  f  1873),  histo- 
ryk literatury  francuskiej. 
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pisał.  —  Wiesz  drogi  mój,  że  we  Francyi  wszystko  teraz,  nawet- 
w  świecie  literacl5:im,  protekcyi  wj^maga...  ja  niedawno  przyjechaw- 
szy do  Paryża,  nie  mam  z  żadnym  literatem  związków  —  jeden 
jednak  o  »Anhellim«  artykuł  żurnalowy  mógłbym  otrzymać  —  al- 
bowiem pan  H.  Latouche  ^)  już  mi  ofiarował  w  tym  względzie  swoje 
usługi. 

Co  do  not...  potrzebaby  je  tak  napisać,  aby  razem  były  roz- 
biorem dzieła.  —  >Anhelli«  potrzebuje  komentarza  jak  Dante,  al- 
bowiem pisałem  go  umylśnie  zwięźle  i  z  wielką  ekonomią  detalów  — 
kto  więc  nie  popracuje  imaginacyą  własną  nad  każdym  frazesem 
>Anhellego«,  temu  wszystko  w  nim  będzie  blade,  literatura  bowiem 
teraźniejsza  w  tern  właśnie  błędna,  że  się  nad  wszystkim  z  wielką 
miłością  własną  rozwleka  —  i  wszędzie  fałszyw)niii  sypie  brylan- 
tami —  ochwaciły  się  Avięc  imaginacye  czytelników  —  i  leniwe  są.  — 
Szczegół}'',  których  żądasz  do  not,  są  następujące. 

Bonawentura  Niemojowski  umarł  w  Paryżu  dnia  15  czerwca 
1835  r.  z  obłąkania...  Choroba  ta  pierwszy  raz  objawiła  się  w  nim 
dziwnym  sposobem  i  melancholią  napełnia  serce...  Oto  przyszedł 
raz  do  prz}''jaciela  swego,  jednego  ze  starych  jenerałów,  który  się 
dosyć  nędznie  z  żołdu  francuskiego  utrzymywał  i  stanąwszy  zamy- 
ślony przy  kominku  z  wielką  powagą  jak  zwvkle:  pożycz  mi  —  rzekł 
Niemojowski,  milion  złotych  —  albowiem  już  wszystko  ułożone 
i  tylko  sumy  mi  tej  potrzeba...  Zdziwił  się  biedny  jenerał,  że  go 
o  taką  pożyczkę  proszono...  ale  przypatrzywszy  się  błękitnym  oczom 
stai'ca,  poznał,  że  już  w  nim  harfa  myśli  jęczała  rwąc  się  wszysi- 
kiemi  strunami...  Od  tego  czasu  choroba  melancholii  ciągle  gryzła 
tę  wielką  i  milczącą  postać  —  i  nareszcie  jak  Hamlet  powiedział 
ostatnie:    Tke  resł  m  stlence. 

—  Ksiądz  w  rozdziale  VII  historyczną  jest  osobą  —  imienia 
jego  nie  wiem...  wielu  księży  w  Łucku  W)'^s3'łanych  było  na  Sybir 
podczas  naszej  rewolucyi,  a  to  podobno  dla  tego,  że  w  klasztorze 
znaleziono  kije  z  wbitemi  na  nie  ostrzami  dzid.  Omdlenie  Biskupa 
a  nie  wiem,  czy  to  był  Cieciszewski,  czy  jego  Sufragan  prawdziwe 
jest...  Oiyłość  nawet  księdza  i  zgroza  ludu,  kiedy  widział  jak  go 
kat  z  szat  księżych  obrywał  i  w  ciasną  wpychał  siermięgę  —  praw- 
dziwą jest. 

—  Prorok  w  kopalni  —  jest  fantastyczną  osobą...  i  nie  trzeba 
z  niego  zdzierać  tajemniczości  —  może  Zan  —  może^Książe  Jabło- 
nowski —  nie  wiem. 

Co  do  tej  niewiasty,  która  z  mężem  swoim  cierpi  za  serce  czło- 


1)  Hyacynt    Józef   Aleksander  Thabaud    Henryk    de   Latouche 
(1785  t  1^50  poclu  i  powieściopisarz. 
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wieka,  jest  to  księżna  Trubecka.  —  Ma  ona  siostrę  w  Petersburgu... 
(Podobno  Giafinię  Lieven)  do  tej  listy  pisze  z  kopalni,  które  cały 
świat  wielki  modny  Petersburgi  czyta  ze  łzami...  W  jednym  z  tych 
listów  pisała,  że  mężowi  swemu  co  wieczora  obmywa  nogi  skrwa- 
wione... ten  szczegół  dziwnie  musiał  i  okropnie  przerazić  salonowe 
towarz,ystwo. 

—  Biskup  w  Rozdziale  XI  jest  to  Krasiński. 

—  Kimbar  na  sejmie  GrodzieńskiA  powstawszy  z  ławy  krz}-- 
knął  —  Sybir!  Sybir!  straszą  nas  Sybirem...  niech  więc  przyjdą, 
niech  nas  wiodą  w  tę  krainę...  Wszak  i  tam  żyją  ludzie  —  zelektry- 
zowany Sejm  powstawszy  z  ław  zawołał:  —  Na  Sybir!  Idźmy  na 
Sybir... 

Co  do  nocy  S3-birskich...  trzeba  zajrzeć  do  jakiego  dzieła  Astro- 
nomicznego... do  podróży  Pallasa  ^)...  Nareszcie  z  przeszłego  nu- 
meru Revue  des  deux  mondes  z  artykułu  Pana  Marmier^)  o  Fin- 
landyi  —  można  coś  napisać  wyjętego  o  tej  górze  skąd  o  północy 
widać  słońce  w  dzień  letni...  Wreszcie  Francuzi  wiedzą  bardzo  do- 
brze o  nocach  S3-birskich  —  a  okropność  zostawiona  iraaginacyi 
powiększa  się. 

Trzeba  dać  notę  o  Aniołach  Piasta  kołodzieja  —  albowiem 
wtenczas  dopiero  przyjście  ich  do  Anhcllego  stanie  się  pięknem 
poetycznie. 

Rozdział  X  jest  spoetyzowaniem  kłóteń  Emigrac3-i... 

O  wiadomość  Eloi  —  odeszlij  do  pana  Alfreda  de  Vigny.  Ale 
powiodz,  że  Eloe  ta  może  jest  pod  zasłoną  poetyczną  —  dawną 
jaką  kochanką  poety. 

Trzy  litery  ognisie  na  chorągwi  rycerza  —  W3'świeć  tylko  do- 
mysłem swoim  —  mówiąc,  że  znaczą  Lud. 

Oto  więc  wszystko,  drogi  mój,  nabazgrałem,  co  tylko  można 
było  nabazgrać  —  teraz  donoszę  ci,  że  się  drukuje  Balladyna  — 
kochanka  moja...  Niespodziewasz  się,  co  to  za  dzieło...  dosyć,  że 
jest  to  osoba,  która  nas  z  Zygmuntem  Kr...  zaprzyjaźniła  mocno... 
on  ją  bowiem  polubiwszy,  mnie  polubił  —  oby  mi  i  ciebie  zyskała... 
Ale  nie  spodziewam  się,  bo  to  jest  gorzkie  dzieło  — a  świat  w  nim 
przez  pryzma  przepuszczony  i  na  tysiączne  kolory  rozbity,  wymaga, 
aby  się  kto  w  nim  szczególniej  pokochał...  Widzisz  kochany  Ga- 
szyński —  że  ja  drukuję  i  drukuję  —  i  nie  przestaję  drukować... 
Co  z  tego  na  koniec  będzie,  nie  wiem...  Życz  mi  czytelników...  i  ko- 
chaj trochę  przyjaznego  ci 

'Julka  Sło'U'ackiego. 


')  Piotr  Sz)'-mon  Pallas  (1741  f  181 1),  Niemiec,  geograf. 
'^  Ksawery  Marmier  (1809  t  1892),  geograf  francuski. 
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A  propos...  Jest  tu  Francuz  Boyer  Nioclie*),  który  wydał  teraz 
Antologiją  polską  —  i  który  Anhellego  zabrał  się  tłómaczyć...  trzeba, 
abyśmy  go  uprzedzili,  albowiem  duda  jest. 

LISTY  ZE  WSCHODU  (str.  127-247). 

Wiersz  do  Teofila  Januszewskiego  (wuja  poety)  znajduje  się 
w  dziewięciu  redakcyacli  na  początku  pieśni  VII  >Podróży  do  Ziemi 
Świętej  z  Neapoluc 

Jedną  z  nich  przytaczamy  z  pierwodruku  wBibl.  warsz.,  189;.,  IV. 
dokonanego  z  autografu  przez  p.  H.  Biegeleisena. 

Fragment  ten  rzuca  pewne  światło  na  twórczość  .Słowackiego. 
Świadczy,  jak  dalece  Muza  stawała  się  i  jemu  invita,  gdy  chodziło 
o  pisanie  do  kogoś,  z  kim  brak  mu  było  duchowej  łączności. 

Znów  się  wyzłocił  miesiąc  na  błękitach, 

Podobny  owej  Dyany  koronie 

Co  się  paliła  na  Wulkanu  szczytach 

Dla  nas,  siedzących  cicho  na  balkonie 

Gdzieś  w  Neapolu,  gdzieś  na  Świętej  Łuc}'!... 

Pamiętasz?  —  takie  uczucie  nie  wróci, 

Ani  zbieg  takich  wspomnień  w  jednej  chwili 

Z  takim  księżycem... 

By  na  tym  sam3'-m  nawet  usiąść  ganku... 

Lecz  wracam  jeszcze  do  tego  księżyca, 

Który  nam  wschodził  z  Wezuwiusza  szczytów, 

Do  tej  kolumny,  co  się  kładła  gnąca 

Na  lazurowym  obrusie  błękitów. 

Do  tego  Golfu  (pamiętasz)... 

Dziwnie  pomyśleć,  że  ktoś  w  Neapolu 

Po  nas  wziął  widok  księżyca  i  ganku 

I  dzisiaj  —  pomyśl  —  czy  to  sen  znikomy, 

Czy  m)'śmy  razem  siedzieli  na  ganku, 

Patrząc  na  księżyc  i  na  sine  domy 

Łucyi  wybrzeża,  i  na  ciche  morze, 

Które  się  kładło  przy  złocistym  wianku 

Białych  sklepików... 

KILKA  SŁÓW  ODPOWIEDZI  NA  ARTYKUŁ  PANA  Z.  K 
O  POEZYACH  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO  (str.  209-211). 

Artykuł  ten  —  panu  Z.  K.  —  pojawił  się  dnia  ai  marca  18^9  r., 
w    dodatku    do    nru.    8.    »Młodej    Polski*,    tygodnika    wydawanego 


1)  Tłumacz  kilku  utworów  Krasickiego,  Niemcewicza,  Brodziń- 
skiego i  Mickiewicza  na  język  francuski.  Tłumaczenie  Gaszyńskiego 
nie  W3'szło  drukiem. 
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w  Paryżu   przez  Eustachego   Januszkiewicza.   Przytaczamy  go  po- 
niżej 

TRZY   POEMATY   JULIUSZA    SŁOWACKIEGO, 

BAJKI    I   POEZYE   ANTONIEGO   GÓRECKIEGO, 

I   POEMAT   O  PIEKLE   DANTYSZKA. 

Poezya  w  dzisiejsz^-ch  złych  czasach  okazuje  dziwną  wytrwa- 
łość: coraz  liczba  czytelników  się  umniejsza,  a  w  stosunku  odwro- 
tnym idzie  ilość  utworów  poet3'Cznych,  Jak  się  ten  spór  zakończy? 
Obojętność  czytelników  będzieli  złamaną  nareszcie?  Życzymy  tego 
bardzo. 

Wprawdzie  trzeba  wyznać,  że  my  publiczność,  my  lud  czytający, 
mamy  ważne  powody  oziębłości  ku  żyjącej  poezyi.  I  mamy  słuszność 
w  naszej  niechęci;  a  to  nie  dla  tego,  żeśmy  ludem,  ostatnim  sędzią 
pomiędz}'-  poetą  a  nami:  nie  —  lepszy  niesiemy  dowód  na  faktach 
i  przj^^rodzeniu  człowieka  oparty.  Pokolenie,  które  upływa  i  do  któ- 
rego należym,  szuka  poezyi  wszędzie;  i  krwawo  pracuje,  stawia  się 
w  tysiącznych  położeniach,  nagina  smak  swój  tj^siąckrotnie,  byle 
uczuć,  pojąć  w  pełności  wszystko,  co  świeci  w  historycznem  prze- 
stworzu, na  drodze  mlecznej  Poezyi,  gdzie  pierwszemi  gwiazdami 
początek  Księgi  Rodzaju  i  hymn  dziękczynny  z  Księgi  Wyjścia, 
a  ostatnie  Giaur,  Korsarz,  Manfred,  wybłj^sły  już  nad  porankiem 
dni  nasz5'^ch.  Czemużby  ludzie  co  z  trudem  po  obcych  i  dalekich 
niwach  szukają  kwiatu  i  woni  dla  swego  uwielbienia,  nie  mieli  pić 
próżniaczo  rozlanej  u  nóg  ich  rozkoszy!  poco  pracowicie  i  uczenie 
wkładać  ucho  do  cudzoziemskich,  cudzowiekowych  tonów,  kied3' 
można  z  niechcenia  i  serdecznie  pieścić  je  nutą  narodową? 

Widać  zatem,  że  większa  przestrzeń  dzieli  nas  od  dzisiejszej 
jak  od  dawnej  poezjń.  Widać,  że  nam  łatwiej  wmieszać  sic  w  szyki 
Hebreów,  przechodzących  morze  Czerwone,  zasiąść  u  stołu  Aga- 
memnona,  przy  wezgłowiu  D^^dony  słuchać  opisu  zburzenia  Troi, 
pojąć  dźwięk  pół  stoickiej,  pół  epikurejskiej  pieśni  Horacy usza, 
zwiedzać  z  Dantem  idealny  świat  katolicyzmu  i  rzeczywisty  świat 
średnich  wieków  jedn3'm  pochodem,  czuć  zazdrość  i  honor  sercem 
szlachcica  z  Kalderona  komedjń;  łatwiej  to  wszystko,  niżeli  cokol- 
wiek rozeznać,  zrozumieć,  uczuć,  w  światłach  dzisiejszej  poezyi. 

Jak  się  to  dzieje,  że  co  zaszłe  lub  przymierzchłe  wid  niej  szem 
jest  przecie  dla  oka,  niźli  co  nowe,  z  pośród  nas  wystrzelone?  Oto, 
tamto  są  wszystko  rzeczy:  z  ułamków  ich  nawet  możnaby  odgadnąć 
całość,  jak  Cuvier  z  kawałków  kości  odgadywał  układ  przedpoto- 
powych stworzeń,  a  z  zupełnych  utworów  odbudujesz  świat  owcze- 
sn)';  taka  tam  logika  od  owocu  do  ziemi  i  czasu,  co  go  wydały. 
Jeźli  zimni  słuchamy  poez3'i  dzisiejszej,   to  że  wogóle  jest  ona  fał- 
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szem,  albo  co  gorsza  osobistem  prezentowaniem  się  poety  wudanj^ch 
postaciach  i  ze  śmiesznemi  uroszczeniami.  —  Może  zresztą  ta  ma- 
skarada charakterów  maluje  dobrze  nas  i  naszą  epokę  i  choć  nie- 
wabna,  będzie  pod  tym  względem  historycznie  ciekawą  dla  przy- 
szłych pokoleń;  my  przecież,  jeźli  już  podlegamy  powszechnej 
ułomności,  to  prz3-najmniej  chcę  dać  dowód  dobrego  smaku,  woląc 
niźli  samych  siebie,  patrzeć  z  Homerem,  Daniem,  Kalderonem,  na 
ludzi  ubiegłych  czasów. 

Niech  nikt  nie  sądzi,  że  to  złe,  co  mówimy  o  dzisiejszej  poezyi, 
jest  koniecznym  wstępem  do  zdania,  jakie  mamy  otworz)'^ć  o  poe- 
zyach  P.  P.  Słowackiego,  Góreckiego  i  Dantyszka. 

Jest  to  jednak  parę  art3'kułów  naszej  wiaiy  kryt3'cznej,  uspo- 
sabiających do  pobłażania. 

Trudno  być  różnym  od  swego  czasu.  Wreszcie  bajki  i  poezye 
Antoniego  Góreckiego  wychodzą  z  pod  surowej  nagany,  rzuconej 
na  nowoczesną  poezyę,  naturą  swoją  i  skromnością  swych  żądań. 
Płody  nie  od.  dziś  polubionego  przez  naród  pisarza  noszą  zawsze 
swe  miłe  cechy:  czystość  mowy,  prostota  opowiadania,  złośliwa 
dobroduszność  myśli  znamionuje  nie  jedną  jego  bajkę,  —  Kto  po- 
mni dawne,  których  się  cała  Polska  na  pamięć  uczyła,  temu  pora- 
dzim,  niech  czyta  nowe;  są  tu  piękniejsze  jeszcze  od  dawniej  zna- 
nych. Podobne  utwory  nie  mają  nic  do  cz}'nienia  z  kłótniami  szkół 
i  trudnościami  czasów!  żyją  dłużej  niż  szkoły  i  tyle  co  czas,  gdy 
im  da  życie  talent  tak  pewny  jak  P.  Góreckiego,  bo  pojedyncze 
spostrzeżenie,  trafne,  delikatne,  jak  może  być  zrobione  w  każdej 
epoce,  tak  i  podobać  się  w  każdem  usposobieniu. 

Ale  naprzykład,  bez  poprzednich  ogólnych  uwag  o  dziwnym 
rozbracie  poezjd  ze  społecznością,  niepodobna  by  nam  było  wytłó- 
maczyć,  z  jakiej  przyczjmy  pieśni  Juliusza  Słowackiego  są  dotąd 
prawie  bez  echa  w  narodzie.  Nie  znam  poety,  coby  miał  równy  ta- 
ent  wykonania.  I  musi  bjj^ć  wielka  niezgoda  w  ogólnem  pojmowaniu 
poezyi  między  Polską  a  p.  Słowackim,  kiedy  mimo  uroczej  świetno- 
ści formy,  nie  przyjął  się  lepiej  na  jej  gruncie.  Przecież  Polska 
mało  dotąd  miała  pisarzy,  mało  stylów  w  poezyi;  i  jak  dziecko 
łakome  jest  zewnętrznego  połysku. 

Trzy  nowe  poematy  Pana  Słowackiego  świadczą  już  o  uznanej 
piękności  stylu,  a  na  usposobienie  narodowe  ku  utworom  poety  nie 
tyle  wpłyną,  ile  mybyśmy  życzyli.  —  Pierwszy  poemat:  »Ojciec  za- 
dżumionych  w  El-Arish  lu-Arisz)  jest  ustępem  żywym  i  zajmują- 
cym wprawdzie,  ale  tylko  ustępem;  a  co  do  pomysłu  jestto  przery- 
sowanie owego  znowu  ustępu,    który  p.  Słowacki  na  pamięć  umie: 

La  bocca  sollevo  dal  fiero  pasło 
Et  peccałor,  e/c.  etc. 
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Jednakże  >Ojciec  zadżumionych<  jest  najlepszym  ze  trzech  poema- 
tów. Drugi,  pod  napisem:  »W  Szwajcaryi*,  należy  do  tej  osobowej 
poezyi,  która  gdy  nie  jest  wyrazem  typu  czasowego  skreślon)'m 
ręką  geniusza,  albo  też  źródłem  jakicliś  nowych  liryczn)^ch  na- 
tchnień, zajmuje  zwykle  więcej  samego  pisarza,  niż  czytelników. 

Ostatni  poemat  »Wacław«  w  mniemaniu  autora  nawet  potrze- 
bował usprawiedliwienia:  ładnie  pisany  jak  wszystko,  co  pisze  pan 
Słowacki,  nie  tłómaczy  jednak  poety  ani  z  zaufania,  że  się  pokusił 
robić  dalszy  ciąg  Maryi  Malczewskiego,  ani  szczególniej  z  braku 
artystowskiego  uczucia,  że  chciał  zdzierać  tą  czarowną  zasłonę, 
którą  Malczewski  zarzucił  wkońcu  na  główne  osoby  swego  poematu. 

Poemat  »0  Piekle*  nie  nosi  nazwiska  autora;  ostrożność  bardzo 
na  miejscu.  Nie  wiemy,  kto  się  dopuścił  tego  cudactwa:  czy  jaki 
człowiek  talentu  napisał  to  na  żart  dla  wypróbowania  publiczno- 
ści, czy  też  ktoś  w  dobrej  wierze  popadł  w  błąd  taki.  W  pierw- 
szym razie  ostrzegamy,  że  nie  łatwo  nas  złapać;  jeźli  zaś  nasz 
autor  jest  dobra  dusza,  radzimy  mu,  aby  tytułów,  jakie  mieć  może 
do  poczciwości,  nie  wymieniał  na  tytuł  śmiesznego  poety. 

Z.  K. 

BENIOWSKI.  Część  I.  (str.  235—521).  Część  II.  (str.  522—559). 

Niniejsze  wydanie  >Bcniowskiego»  obejmuje:  w3-danic  par^-skic 
samego  poety,  t.  j.  pięć  pieśni  z  r.  1841,  —  wydanie  pośmiertne 
pieśni  dalszych  i  fragmentów,  uskutecznione  przez  prof.  Antoniego 
Małeckiego  (Lwów  1885,  wyd.  2-gie,  tom  Il-gi)  —  tudzież  fragmenty 
ogłoszone  przez  prof.  Józefa  Tretiaka  w  Biblioteee  warszawskiej, 
1902.  III.  wart3ivule:  »Nieznane  fragmenta  i  waryanty  Beniowskiego*, 
str.  209—237.  Przy  czerpaniu  z  trzeciego  źródła  tu  cytowanego  opu- 
szczałem kruchy  mniejsze. 

Zebrane  tu  pieśni,  ułamki  i  waryani}',  nie  wyczei-pują  całości 
Beniowskiego,  ale  obejmują  największy  całokształt  z  wydań  do- 
tychczasowych. Rozłożenie  ich  objaśniają  uwagi  dolne.  Dokładne 
i  pewne  ustalenie  porządku  pieśni  i  fragmentów  wymaga  osobnego 
stud3'um,  —  a  warunkiem  jego  rezultatów  pomyśln}'ch  jest  objęcie 
całości  rękopiśmiennej  poematu. 

Okazuje  się  jednak,  że  zwłaszcza  ten  poemat  uległ  w  ręko- 
pisie szczególniejszemu  rozprószeniu  po  ludziach...,  i  zniszczeniu 
tak  poważnemu,  że  złożyć  z  niego  dzisiaj  całość  jednolitą  okazuje 
się  rzeczą  niej^odobną. 

Boleśnie  jest  czytać,  co  pisze  o  tem  Małecki  w  swej  monogra- 
fii o  Słowackim  (wyd.  .^-cie,  tom  II.  str.  272 — 273^: 

»Po  śmierci  słowackiego  znaleziono  kilkanaście  arkuszy,  zapi- 
sanych nabitem  i  drobnem  pismem  zawierających  dalszy  ciąg  poe- 
matu. Był  to  dopiero  pierv\'szy  rzut,  często  przemazany,  z  różnymi 
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dopiskami  po  bokach  karty,  słowem  brulion.  Tworzy  obecnie  ten 
autograf  dwa  zeszyty,  zapewnie  dopiero  po  śmierci  autora  spojone, 
i  pewną  ilość  Icart  luźnychi,  które  są  oczywiście  już  tylko  szczątkami 
znaczniejszej  liczby  arkuszy,  stanowiących  niegdyś  jeden  ciąg  nie- 
przerwany, a  w  późniejszej  poniewierce  poniszczonych  do  tego  sto- 
pnia, że  to,  co  z  nich  zostało,  już  się  nie  daje  spoić  w  wątek  ciągły 
i  jednolity.  Z  takich-to  arkuszy  i  kartek  luźnych,  częstokroć  nawet 
podartych,  złożyłem  na  domysł  pieśń  VI,  Xl,  XIII  i  XIV,  nadsta- 
wiając próżnie,  tekstem  niezapełnione,  krótkiem  streszczeniem 
prawdopodobnej  osnowy,  danem  na  wstępie  każdej  z  tych  pieśni. 
Za  porządek  i  kolej  urywków  ręczyć  atoli  nie  mogę,  gdyż  wska- 
zówek do  zestawiania  ich  należytego  zupełnie  braknie  w  rękopisie*. 

Ze  rękopisy  te  matka  poety  uszanować  umiała,  to  wątpliwości 
żadnej  nie  ulega,  —  ale  późniejszy  ich  los  dowodzi  albo  braku  po- 
ważniejszej kultury  w  warstwach  tak  zwanych  kulturalnych  naszego 
społeczeństwa,  albo  jej  zdziczenia. 

Może  jednak  coś  jeszcze  z  uronionych  arkuszy  da  się  odnaleść 
i  ocalić,  może  krytycznemu  wydaniu  pism  Słowackiego,  (co  powinno 
być  rzeczą  najbliższej  przyszłości),  uda  się  dotrzeć  do  przeróżnych 
amatorów  autografów  Słowackiego;  —  bo  że  są  tacy,  że  niejedna 
karta  jego  pism  kryje  się  w  rękach  prywatna' eh,  o  tem  świadczą 
ciągle  jeszcze  pojawiające  się  w  druku  nieznane  wiersze  i  fragmenty 
piorą  poety. 

Czytelnik  zauważ}'  z  łatwością,  jak  utwór  tu  omawiany  wrz3'n a 
się  głęboko  w  ostatni  okres  twórczości  poety,  jak  wykazuje  powi- 
nowactwa ż  Królem-Duchem,  i  prawie  że  wlewa  się  weń  jako  do- 
pływ obfity,  być  może,  by  razem  z  nim  objąć  następnie  współcze- 
sność historyczną  i  subjektywną  poety,  ku  której  zbliżać  się  zdaje. 

Poniżej  przytaczamy  fragment,  ogłoszony  przez  p.  H.  Biegelei- 
sena  z  autografu  znajdującego  się  w  rękach  prywatnych.  (»Obja- 
śnienia  do  dzieł  J.  Słowackiego*  —  Lwów  1894.  T.  II.  str.  371—372). 
Fragment  ten  zawiera  inne  opracowanie  epiijodu  z  pieśni  VII-ej 
(począiekj  —  i  ustępu  5-go  pieśni  XI-tej. 


Wodziłem  ja  był  na  boje  rycerzy, 

Lecz  teraz  siądę  —  i  będę  spoczywa! 

Bo  tu  dzieciątek  moich  para  leży... 

Adasiek  jeszcze  wczoraj  kwiatki  zry^^ał, 

A  dzisiaj  —  patrzaj  Boże  —  trupek  świeży, 
Bielutki,  jakby  srebrem  się  umywał, 

Jak  wosk  bielutki...  zarżnięty  biedaczek, 

Najmłodsze  moje  dziecko  —  mój  synaczek. 
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II. 


O!  Matko  Boska,  zbudź  go...  wszak  ja  proszę, 
Tak  cię  ogniście  proszę...  Matko  Boska, 

Zbudź  go...  ja  twój  cud  po  świecie  ogłoszę 
Ja  ciebie  Matko  Święta  Poczajowska 

Ubrylantuję...  ja  różane  kosze 

Przyniosę  tobie...  Każda  biedna  zgłoska 

Twego  imienia  i  Chrystusa  Pana 

Po  kraju  pójdzie  —  złotem  drukowana... 

III. 

Tak  stary  jęczał...  od  rozumu  prawie 
Odszedłszy...  szlachta  wokoło  wąsata 

Słuchała.  Wszystkim  śniło  się  na  jawie, 
Że  gołąb  cudu  w  tej  kaplicy  lata. 

Obraz  złocony  palił  się  jaskrawię 

Nad  głową  starca...  a  krwawa  obiata 

Na  ołtarzowe  rzucona  podnóże 

Leżała...  główki  dziatek  jak  dwie  róże... 

I\'. 

A  ona  —  święta  —  na  ostrzu  miesiąca 
Stojąca...  łez  się  i  krwi  litowała... 

Co  było  dalej  —  tego  już  płacząca 

Ta  pieśń  nie  będzie  dalej  opiewała. 

Więc  że  mi  radzi  mara  latająca 
Znów  Beniowskiego  wziąść... 


Ważny  fragment  podany  z  autografu  (w posiadaniu  pryTV'atnem), 
a  dob3'ty  przez  dra  B.  Gubrynowicza  w  Pamiętniku  literackim 
(Lwów)  1902.  I.  str.  100.  —  przyłączam}'  przy  fragmencie  drugim 
dramatu  »Beniowski«. 

MAKRYNA  MIECZYSŁAWSKA.  (str.  561—593). 

Poemat  ten  podajemy  według  ostatniego  wydania,  uskutecznio- 
nego z  autografu  przez  p.  H.  Biegeleisena  —  Lwów,  1904.  Notę 
objaśniającą  cjrtujemy  tu  dosłownie: 

•Autograf  »Makryn3'  Mieczysławskiejc,  na  podstawie  którego 
uskuteczniono  niniejsze  wydanie,  mieści  się  w  zeszytach  brulionu 
»Króla  Duchac  (bibl.  Ossolińskich  pod.  1.  inw.  rps.  1773,  dar  prof. 
A.  Małeckiego). 

Pierwsza  część  tego  rękopisu,  przepisana  na  czysto  ręką  poety 

i»isii»  juinisz*  stowłCKiFfir    '    II.  40 
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na  listowym  papierze   zielonkowatego   koloru,    liczy   sześć   stronic 
In  4°  i  sięga  tylko  do  wiersza: 

Powiadam  tobie,  że  tak  w  piekle  będzie. 
Obejmuje  zatem  jeno  stokilkadziesiąt  wierszy.  Druo:a  cześć  auto- 
grafu, mieszcząca  utwór  Słowackiego  w  całości,  zawiera  na  8  stro- 
nicach in  folio  zwykłego  papieru,  w  dwóch  kolumnach  pisma,  miej- 
scami bardzo  nieczytelnego,  właściwy  brulion,  z  którego  prawdo- 
podobnie miał  poeta  przepisać  utwór  na  czysto,  jak  to  uczynił 
w  pierwszej  części  autografu.  Z  trudnością  dało  się  dziś  odczytać 
z  tego  brulionu  miejsca  wielce  kreślone  i  kilkakrotnie  poprawiane, 
nie  mniej  pracy  wymagało  ułożenie  ustępów  porozrzucanych  w  nie- 
ładzie, aby  je  módz  jako  waryanty  tekstu  ogłosić. 

Pierwsze  wydanie  »Makryny  Mieczysławskiej*  wyszło  w  »Dzien- 
niku  literackim*  we  Lwowie  i8ói  r.  Nr.  20,  z  następującym  dopi- 
skiem: »Opowiadanie  tu  przyłączone  pozostało  między  papierami 
po  J.  Słowackim  nigdzie  dotąd  niedrukowane.  Udzielił  nam  (Re- 
dakcyi  Dzień,  lit.)  tego  poematu  p.  Teofil  Januszowski,  wuj  poety, 
który  się  obecnie  zajmuje  wydaniem  kompletnem  pism  Słowackiego*. 
Korzystałem  z  tej  edycyi  zarówno  jak  z  następnej  A.  Małeckiego 
i  z  fragmentów  ogłoszonych  w  »Warcie«,  co  poniżej  wyszczególniam. 
Wszystkie  zaś  przytoczone  w  waryantach  wiersze  Słowackiego  wy- 
chodzą tu  po  raz  pierwszy  z  pomienionego  autografu  poety.  Drukuję 
je  jako  odmian)'  tekstu  kursywą«. 

Tyle  p.  H.  Biegeleisen.- 

Z  podanych  przezeń  rzutów  i  waryantów  uwzględniłem  tylko 
te,  które  przedstawiają  większy  interes  i  materyał  do  ujęcia  twór- 
czości poety.  Kursywę  zastąpiłem  pismem  zwykłem. 

I.  RZUT. 

Do  w.  1—16       Bóg,  —  który  drogi  ludom  powytykał 
1  do  narodów,  gdy  cudami  gada, 
Ewangeliję  swoją  sam  wykłada  — 

(Przekreśl.:       Na  to  byś  ciągle  pieczęcie  odmykał)  — 
Posłał,  nie  przeto,  abym  ran  dotykał, 
Do  męczennicy  mojego  narodu, 
Ale  po  słowo  boleści,  męczarni  i  głodu 
I  po  lilię  cudownej  woni, 
Mego  strasznego  ducha  posłał  do  niej, 
W  nocy  widziałem  jakąś  dłoń  nad  głową 
W  ogniach,  straszliwą  jakąś  rękę  białą, 
Z  której  promieni  pięć  wylatywało, 
Dłoń  oświecając  jak  pieczęć  perłową. 
Ta  dłoń  mówiła  do  mnie:  Jestem  słowem, 
Ale  nie  mogę  być  jeszcze  w  objawie. 
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Bo  nic  nie  gadam,  tylko  błogosławią, 

W  ogniacłi  okropnycłi  krwią  skrzepłe,  gorące, 

Lecz  słowo  wieszcze  i  błogosławiące, 

Które  ty  powiesz,  syn  świętego  słowa, 

A  powiesz  strachem  wielkim  taki  biały 

Jako  był  Mojżesz,  gdyby  mu  Jehowa 

Rękę  był  tylko  pokazał  ze  skały, 

(Posłał  mojego  ducha  na  pokutę 

Aby  te...  w  sobie  przeczute...) 

II.  ODMIANA. 

Do  v\'.  1  —  28       Słysząc,  że  tu  nadleciał  nam  duch  męczennilwi, 
Który  słowy  tak  jako  nożami  przenika, 
A  opowiada  jakieś  najstraszniejsze  dzieje, 
Wsz)^stkich  budzi  do  płaczu  a  sam  łez  nie  leje, 
Poszedłem,  bym  zobaczył,  zwłaszcza,    że  mi  w  nocy 
Pokazały  się  jakieś  światła  dziwnej  mocy 
I  ręka  niby  jakiej  czarownicy  sucha 
Wołająca  mnie  z  ogniów  gestem,    strachem   ducha. 
Żem  patrzał  jako  Mojżesz,  gdyby  mu  niecały 
Bóg  błysnął,  ale  rękę  pokazał  ze  skały. 

Myślę  idąc:  to  pewnie  jest  sen  i  znak  Boży 
Błogosławieństwo  na  mnie  ta  ręka  położy. 
Upadnę  na  kolana  pized  męczeńską... 
A  ona  oczy  swe  przyjemnie, 
Pełne  uśmiechu  obróciwszy  rzekła: 

III.  ODMIANA. 

Do  w.  I— ló       Słysząc,  że  umie  nożami  przenikać, 
Gdy  swe  bolesne  męki  opowiada, 
Szedłem  —  nie  przeto  aby  ran  dotykać 

(Przekreśl.:       Ani  doraniał  zranionego  ciała), 

Jak  czyni  podła  Tomaszów  gromada, 

O  ciało  swoje  nie  o  ducha  drżąca, 

Nigdy  męczeństwu  świętych  niewierząca... 

(Ostatnie  wiersze  przekreślone  i  dopisane  u  góry: 

O  ciało  swoje  drżąca,  o  nie  ducha. 

Nie  wierna,  jedno  stygmatora  łańcucha) 

Ani  świadectwo  wydawał  o  ranach, 

Ale  był  wierny  jak  syn  na  kolanach, 

A  jeśli  trzeba,  to  odprawiał  straże, 

A  jeśli  mścić  się,  zapytał,  czy  każe... 

Szedłem,  ażebym  dla  mojego  czoła 

40^ 
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Wziął  uświęcenie  od  ręki  anioła. 
Bo  ini  się  w  nocy  ta  dłoń  malowała 
Jakoby  w  chmurze  zakrwawionej  biała, 
Straszna  i  w  światłacłi  taka  dłoń  perłowa, 
Że  mi  na  głowie  wszystkie  włosy  wstały. 
Wyrzucająca  takie  stracłiu  strzały, 
Jalc  Mojżeszowe,  gdyby  sam  Jełiowa 
Rękę  mu  swoją  pokazał  ze  skały... 

(Ostatnie   wiersze  przekreślono  i  dopisano  u  góry  następujące: 

Bo  mi  się  w  nocy  ta  dłoń  zakrwawiona 
Pokazywała  promieniem  czerwona, 
Wyrzucająca  takie  z  palców  strzały, 
Z  pięciu  swych  palców,  że  ml  stygły  słowa. 
Żem  był  jak  Mojżesz,  gdj^by  mu  Jehowa 
Rękę  był  Bożą  wyrzucił  ze  skały) 

!)o  w.  39i  nast.  Westchnęła...  a  ja:  Matko,  powiedz  —  proszę  — 
Czyś  ty  do  boskich  nie  zaniosła  tronów 
Skargi  na  tyle  naszych  milionów? 
Dwadzieściał  Gdyby  to  miedziane  grosze, 
Świat  piawie  kupić...  Gdyby  pozcspalać 
A  każdy  dał  krwi  maleńką  kropelkę, 
01  na  Chr3'stusa  i  na  Zbawicielkę, 
Świat  można  tą  krwią  aż  po  szyję  zalać. 
Gdyby  błysnęły  tylko  wszystkich  lica, 
Świat  cały  w  świetle!  A  ty  męczennica, 
Polka  —  iw  takim  gdzieś  skrwawiona  brudzie, 
Nie,  car  nie  winien,  to  winni  ci  ludzie. 

A  ona:  Nie  skarż  o  zbrodnię  nikogo, 

Ani  ich  —  oni  biedacy  nie  mogą, 

Nie  skarż  ich  —  wszyscy  pod  wielkim  uciskiem. 

I  chwila  była  okropna  milczenia, 

I  w  oczach  było  mi  strasznie  i  ciemno. 

Czułem,  że  za  mnie  cierpi  i  nademną, 

(Jakby  drugi  raz  dźwigała  kamienie) 

Drugi  raz  nib}'  nosiła  kamienie 

]  żwir  na  kościół  przeznaczony  cudzy, 

Z  taką  boleścią  nosiła  me  grzechy, 

I  i^zekła :  Synu,  są  wielkie  pociechy 

W  kraju,  bo  co  dnia  rosną  boscy  słudzy, 

1  zaprzęgają  się  sami  do  krzyża, 

A  duch  się  święty,  widomy,  przybliża. 


< 
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Są  cuda  i  są  jacyś  nowi  święci 

Ludzie  na  lodach  ogniem  owionięci, 

Niby  w  szelestach,  blaskach  i  w  otchłani. 

Nagle  przez  ducha  świętego  porwani, 

Tak  że  na  łożach  potem  biali  siedzą 

(Z  rozczochranemi  włosy  jak...) 

Jakby  upiory  skamieniałe  strachem, 

A  co  się  stało  z  ciałami,  nie  wiedzą. 

Mówią,  że  piorun  przeleciał  nad  dachem, 

Że  ktoś  im  głowę  na  dwoje  rozpłatał, 

Że  światła  weszł3%  błyszczały,  dom  latał, 

Szyby  brzęczały  wszystkie,  jak  od  gromu, 

Był  duch,  sam  Chrystus  —  wołają  —  był  w  domu. 

Po  wierszu  ostatnim  czytamy  następującą,  prozą  napisaną, 
a  po  raz  pierwszy  tu  ogłoszoną  modlitwę: 

•Teraz  wiem,  o  Panie,  iż  te  wszystkie  gwiazdy,  słońca  i  mie- 
siące i  globy,  są  objawieniem  Syna  —  a  w  Tobie  się  t5'^lko  czują 
Duchem,  nie  zaś  ciałem,  ciała  swe  same  sobie  sprawiwsz}'  —  jakob}'' 
moce  t-,.v6rcze  przez  litery  wyrażające  moc  swoją... 

Teraz  wiem,  iż  z  tym  światem  ogromn3^m  i  mnie  małemu  du- 
chowi ziemskiemu  —  o  ile  się  w  pracy  (mojej)  słowem  ze  słowem 
świata  połączę  —  dawany  jest  ciągle  duch  święty,  wiecznie  przez 
Ciebie  rodzony  i  przez  formy  Syna  wiecznie  odradzany  —  jedno- 
czyciel  najświętszy  Ducha  Stworz3'ciela  z  Duchem  kształtów  obja- 
wcą  (objawionym). 

Teraz  czuję  prawdziwą  ziemskiego  anioła  pokorę  —  spojrzaw- 
szy na  ten  nędzny  i  bezsilny  kształt,  którym  objawiłem  Ci  miłość 
moją  —  po  tak  długiej,  wiekowej  wędrówce. 

O!  ileżem  razy  musiał  zaspać  ranka,  rozmiłowany  w  doczesnem 
trwaniu  —  w  lenistwie  ciała  —  z  grzechu,  który  mię  z  mocy  twór- 
czej odzierał...  ręce  moje,  słońca  czyniące,  obracał  na  kucie  ka- 
mieni... myśli  twórcze  do  celów  małycli,  jednożywotnych  zastoso- 
wywał  —  ażeśm}'  oto  skarłowacieli:  ja  i  bracia  moi  ziemscy  —  krzy- 
cząc: Boże,  Boże!  —  bez  żadnej  wiedzy  i  bez  żadnego  synowskiego 
uczucia  —  prawdziwi  nędzarze,  ze  strachem  na  podobieństwo  nasze 
ze  zwierzętami  patrzący... 

I  pasiono  nas  jako  trzody,  od  świętych  swoich  tajemnic  odga- 
niani daleko...  I  wieki  mijały,  a  ludzkość  ani  krokiem  jednym  ku 
prawdzie  Ducha  nie  postępowała.  —  Ażeś  Ty  nareszcie  sam  ogniami 
widzialnymi  uderzył,  abyś  wywołał  wiarę  i  wiedzę  z  maluczkich, 
którzy  nigdy  o  Jtrujnowaniu  wieków  nie  myśleli.  —  A  oto  ci  teraz 
powołani  są  do  odbudowania  Jerozolimskiego  kościoła. 

Chwała  Totne  na  wysokościach,   żeś  po  wiekach  wspomniał  na 
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nędzne  Syny  Twoje — w  glinie  utopione  —  i  podwyższył  glob  o  sto- 
pień jeden  wiary,  wiedzy  i  mocy —  odkrywając  tajemnicę  tajemnic: 
Przenajświętszą  Trójcę  Twoją,  Stworzycielkę  Ducha  i  Najświętszego 
Syna  Twego,  w  którym  —  jako  członkowie  nieśmiertelni  i  tworzący 
się  sami  przez  się  za  przydaniem  Ducha  świętego  —  mieszkamy  — 

Amen. 

Teraz,  wiedząc  co  jest  grzech  pierworodny,  będę  się  strzegł, 
abym  się  nie  rapalił  jakim  nagłym,  z  ciała  idącym  pożarem,  i  nie 
stanął  przeciwko  Duchowi  świętemu  buntownikiem...  Lecz  o  rozja- 
śnienie wnętrza  modUć  się  będę,  aż  w  sobie  stojącego,  jasnego 
Chrystusa  poczuję. ..€. 

Ustępy  dane  poniżej  potrącają  o  temat  poruszony  w  »Samuelu 
Zborowskimc. 

W  329  i  nast.    Bóg  mię  tym  szarym  szlachcicem  przerażał 
I  cieszył.  —  Słyszę  jego  święte  stopy 
W  śniegu  idące... 

Dzieckiem  u  rodziców 
Sł)'szałam  powieść  bez  ładu  i  celu 

0  jakimś  wielkim  panie  Samuelu, 

Który  był  ścięty:  Szlachcic  przez  szlachciców. 

Otóż  na  tego  ściętego  pogrzebie, 

Do  trumn  człowiek  poważny  przyskoczył 

1  chustkę  we  krwi  ściętego  umoczył, 
A  potem  schował  za  nadrą  u  siebie. 

Na  tem  się  powieść  zwyczajna  kończyła, 

Że  niewiadomo  kto  był  owy  (czy  sługa  domowy,) 

Czy  jaki  Boży  mściciel  ściętej  głowy. 

Wziął  akt  a  proces  zaczął  pod  mogiłą, 

Bo  ojciec,  który  mi  tę  powieść  prawił, 

Mówił,  że  nigdy  się  więcej  nie  zjawił 

Ow  mściciel  o  krew  dbający  przelaną. 

Otóż  ten  szlachcic,  myślałam,  z  rumianą 

Chustą  być  musi.  I  raz  gdy  pławiona 

Wzniosłam  nań  oczy,  krzycząc  niby  wsparcia, 

On  wyjął  chustkę  jak  dla  łez  otarcia 

A  chustka  była  jak  ogień  czerwona. 


I  powiem  tobie  że  dziwnemi  związki 
Wspomniałam  sobie  jedną  powieść  starą, 
Ciemną,  że  kiedyś  taką  samą  marą, 
Niby  spełniając  brata  obowiązki, 


—    631     — 

Zjawił  się  człowiek  z  twarzą  świątą, 

W  kraju,  gdy  pana  Zborowskiego  ścięto. 

Ten  ani  krzyczał,  ani  też  rozpaczał. 

Lecz  trumnie  dostęp  kosturem  zastawił. 

Lecz  cłiustkę  we  krwi  czerwonej  umaczał, 

Schował  i  wuęcej  w  kraju  się  nie  zjawił. 

Skórom  szlacłicica  szarego  spostrzegła, 

Zaraz  mi  na  mj^-śl  ta  powieść  przybiegła, 

Próżno  odpędzam,  ilekroć  do  łona 

Podniesie  rękę,  to  otwieram  usta 

I  patrzę,  patrzę  —  i  myślę  że  chusta 

Wyjęta  będzie  zapewne  czerwona, 

On  ją  —  myślałam  —  tu  gdzie  się  ja  pławię, 

Gdy  Bogu  ducha  swojego  poruczę, 

Pewnie  ją  w  wodzie  tej  ze  krwi  opłucze, 

Jakby  ją  łzami  ludu  obmył  w  stawie. 

Bo  ja  w  to  wierzę,  jak  wy,  duchy  świeckie. 

Że  na  nas  grzech)'  są  dawne,  szlacheckie. 


Dość,  że  ten  człowiek  jeszcze  dotąd  widzi, 
Jak  to,  co  widział,  pewnie  Bogu  powie. 
Otóż  ci  powiem,  że  gdy  już  po  brodę 
Byłam  w  tej  wodzie,  gdy  mnie  fale  mrożą, 
A  ja  ustami  całuję  tę  wodę, 
Całuję  jako  nową  rózgę  Bożą, 
Pierwszy  raz  wtedy,  w  ostatecznej  toni 
Zaczęłam  wierzyć  że  m.nie  ktoś  obroni, 
Kto,  nie  wiedziałam,  alem  czuła  blisko 
Zbawiającego  anioła  przytomność. 
Wody  tej  obraz  i  nieba  ogromność 
Były  już  dla  mnie  jako  widowisko, 
Które  za  chwilę  złotą  błyskawicą 
W  róże  i  w  gwiazdy  anieli  rozchwycą. 

Pierwotnie  opiewał  ostatni  dwuwiersz: 

Które  się  skończy,  tak  że  to  rozchwycą, 
Jak  sen,  anieli  boscy  błyskawicą. 


A  ziemska  mi  też  przybywała  z  boków 
Pewność,  że  mam  przyjaciół  w  gawiedzi. 
Bywało  jakiś  szlachcic  o  sto  kroków 
Stoi,  albo  też  na  kamieniu  siedzi, 
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Patrzy,  ja  także  na  niego  ciekawie 

Rzucę  oczyma,  to  on  brwi  podnosi, 

Drogę  mi  niby  pokazuje  w  lesie, 

Oczyma  mówi:  Żyj,  bo  ja  powrócę. 

Ja  też  lubiłam  patrzeć  gdzie  on  siada 

A  często  patrzeć  na  twarz  w  późnym  wieku 

Prz)'pominałam  powieść  mego  dziada 

0  jakimś  szarym  i  dziwnym  człowieku, 
Któr}''  po  ścięciu  pana  Samuela 

Za  Batorego  z  tłumu  gdzieś  wyskoczył 

1  chustkę  we  krwi  ściętego  umoczył 

I  schował  za  pierś,  jak  kwiatek  z  wesela, 
A  nikt  go  nie  znał. 


Wtedy  wspomniałem  na  dziwny  przypadek 

W  historyi  naszej  a  wiadomy  wielu, 

Że  tak  po  ścięt^^m  panu  Samuelu 

Zjawił  się  niegdyś  nieznajomy  świadek, 

Który  do  trumny  za  katem  przyskoczył 

I  popatrzywszy  w  blade  trupa  lice, 

Chusteczkę  we  krwi  ściętego  umoczył 

I  tu,  gdzie  serce,  schował  na  pętlice 

I  zniknął.  —  To  człek  myślałam,  ten  samj'', 

Który  szlacheckie  dziś  chce  obmyć  plamy 

I  czeka  w  groźnej  anioła  postawie 

Na  jakie  wielkie  męczeństwo  w  tym  stawie. 


A  już  I  ludzie  się  jacyś  jawili. 
Jakby  świadkowie  bólu  i  ofiary 
Jakiś  na  boku  stawał  szlachcic  szary, 
A  nie  odchodził  choć  żołnierze  bili. 
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